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3t : Tüslikhjac Axitegrelny tek st pamiętnika Zy zmunta Żuławskiego, wybit= 


E A7 sj 


- s 


"mego dźziałą:ezą polskiego ruchu robotniczego i partii polskich robotni- 

ków - PPS, kierujemy się dążeniem do wypełniania istotnych luk w pol- 

skiej Świadomości historycznej. Autor spisał swnje wspomnienia w ostat 

nich latach życia. Była to pełnia stalinizmu; o publikacji nie było mo- 

wys Przez następnych trzydzieści lat żadne z oficjalnych wydawnioiw,na- -` 

| yat wydawnictwa fachowe o niskich nakładach, nie opublikowało tych WSpom- £ 

. nień, choć tekst był dostępny w państwowych archiwach i krążył w licze 
nych odpisach. ** Podobny los spotkał pamiętnik innego wybitnego ancjali- 
sty, Kazimierza Pużaka, opublikowany przed trzema laty w " Zeszytach his- 
torycznych" "Kultury" paryskiej. Sądzimy ~ a nawet wiemy - że jest ta= 

"kich pamiętników, wciąż ukrytych i czekających lepszych czasów, więcej. 
Sądzimy też, że nadszedł czas, by ujrzały światła dzienne, Da wszystkich 
naszych czytelników apelujemy o pomoc. | a b 

Zamiast wstępu zdecydowaliśmy sie na przedrukowanie z "Krytyki" nr © 

artykułu Ludwika Cohna n Zygmuncie Zuławskim. 


** W maszynopisie posiadanym przez nas brak jest jednej strony. Mimo . 
wielu starań nie udało się jej zdobyć, za co Czytelników przepr&- 
szamy. Miejsoe to zaznaczyliśmy w tekście. | 


BALE ure, 


» 
z 


CARE ZYGMUNT  ŻUŁ(WSKI 


- Niedawno minęło trzydzieści lat od śmierci Zygnunta źuławskicego, a za kilka 
miesięcy przypadnie setna rocznica jego urodzihe | 
Przyszedł na Świat i wyrósł w Mułopolsce, należał od 1904 roku do Polskiej 
Partii Socejalderokratycznej Galicji i $14ska Cieszyńskiego, będącej odpowiednikiem 
. działającej nielegalnie w pozostałych zaborach Polskiej Partii Socjalistycznej, 
Do wybuchu pierwszej wojny swiatowej zutawski z:jmowat stanowisko sekretarza Kra- 
jowej Komisji Związków Zawodowych z siedzibą w Korkowio, a w niopodległej już 
Polsee był nieprzerwanie sokretarzeń generzlnym Centralnej Komisji Związków Zowo- 
dowych w Warszwie, członkiem, a następnie przewodniczącym Rady Naczelnej i czło= 
nkien Centralnego Komitetu Wykonawczego. PPS do 1959 roku. Był postem do Scj 
., Polskiego od 1922 do 1935 roku, a jakiś czns jego wicenarszatki er, 
zmiawski: reprczentował polskie Związki Zawodowe w Międzynarodowej Fedoracji 


Związków Zewodowych w /sisterdonio oraz w Rodzic Adminintrrcyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy w Genowio, | | | 


Na osobowość zuławskiego jako dzirłacza wpłynęły warunki względnej wolności, z 
jakiej korzystali Polscy w ostatnim okrosie monarchii hobsburskicj w przeoiwioh- 
stwie do zaboru rosyjskiego, gazie o jawnym istnieniu orgonizocji robotniczych nie 
mogło być mowy, a za dziatolność rewolucyjną i miepodległościową groził stryozok, 
a co najmniej katorga lub zestanie na Sybir, | "s | 

Galicja korzystała z suton ^ii w ranach Austro-Wcgier 1 choć działały ton tak- 
że cesarskie sądy i policja, spory zakres niezależności miały autonomiczne władze 
polskie /Sejm i Wydział iq wy/, rozwijały Sio legalnie organizacje robotnicze; 
związkowe, spółdzielcze, oświntowe /Uniwersytet Ludowy im. 4. Miolkięwicza/, spor= 
towe itp., 2 przódi wszystkim Polska Partia Soecjaldenokratyczna, która w 1911 roku 


miała już 10 posłów w porlononcio wiedeńskim, wybranych w toj mazo uprzenysłowie- 
nej części państwa, | 


W tych warunkach ksztnłtowani się działrcze zoprowieni w masowych uke jach eko- 
nomicznych i politycznych, z także wybitni mówcy í porlomentorzyéol. Wystarczy wys 
mienić nazwiska Ignacego Daszyńskiego, Hermana Liebermann, Zygmunta Marka, Hermana 
Diamandne ` | „aa | 

Był to więc zupełnic inny typ działacze, nie ukryty pod pseudoniriem ngitztor 
_ czy bojowiec, który; jeślŃ teofici wprost do więzienia, znznawał garyczy dingolat-. 

niej częsta emizrncyjnei tuxaezki po $viecio., i 


SAC GalWAsgo, L6 y ok uot a d Tue ture uAONAgO w 1730 rv, polskiego porlauen- 
toryznu najwięcej do$wi-^dezoenio wnieśli posłowię z Małopolski, 

Różnic tych nie należy jednak przeceniać, Bardzo, szybko nastąpiła zintegrowanie 
wszystkich dzielnica j Wspóln wielka przy: budowniu zrębów tworząćcgo. się państwa; 
Q Jego demokratyczne jpodstawy, konicczhność obrony Jogo. hicpodlegtości: przed zagro». 
żeniem zewnętrznym w 1: tach 1919 i 1920, c przede waz yotkim ctnosfora wzajemnej 
tolernnoji, jeka cochowain BPS; po Je AM] zjeczjocz zoniu, . io D RENE salio (SU EM. 
różnie w ludzkich pogtaynch, re Zo OCR 3 

zułnwski do końca Życia zresztą czuł Si; związcny szczególni.o z AIZ „A? „gdziłć' 
mieszkał do śmiereoj,. Lo 5tonowisko ówżawskiego różniło mo od wielu ówczesnych dzia- 
łaczy PPSD, którzy popierili stvorzono przez Pi gudaliogo orgo nizceje paramilitar- 
ne na terenie Golieji, a nast pio Legiony Polskie,’ w których czynnie walczyli li- 
czni socjaliści» „uławski był zatyni li tarystą i obawia? Sic wpływu dQwedców wojsko- 
"wych na nornalne życie krijue M 

Zuolazio to później wyraz w jego Noe mer do tworzonej w czasie. Wazza hitlo- 
rowskioj polskiej armii podziuunej /2W2.i, Mi^ następnie wobec powstania WAPSZOW= 
skiego w 1944 roku, 

Zyskał sobic jednak autoryt.t i powszechna uznonie jeko wybitnie ao uolN DN 
praywóde  polskiago ruchu zawocowogo, co nio było rzeczą Łntwą, jeśli cobie uprzyw. 
tormimy, żo wóród związków reprezentowanych w Centralnej Sarad Związków Znwodom 


wych były i orgonizacje robotników mniejszości narodowych, a także rr w których 
zn^ozno wpływy mieli komuniści, RZE vi | : 
; Działalność polityczna „uławskiezo, & w szczególności jego” przenówienia sejmowe: 


nie ograniczaty się do obrony ner s w pierwszych, datach Niepodległości przy joe 
go wybitnyu współudziale korzystnych dla prscowników ustaw z zakresu ochrony pracy 
l ubczpioczeń społecznych, 

Dorinanta jogo wystapic w okresie rządów RE 4 A /po przewrocie majowym 
była obrona domokratycznych podstaw odbudowonago PASTWA Ź własnych doświadczeń 
oraz ze współbracy z: ni;dzynaracowynm ruchen Bobo th paki wyniósł z-uiiowanie do poi- 
nej demokracji politycznej. Mionauidzii£ wszelkiej przemocy, choćby legitymowała Sie 
ona wola większóści. społoczeństwa. Przestrzegnjąc przed nicbezpiccznyńi skutkami 

sutorytarnych. rządów Piłcudekiogo i jego następców, zwolezet wszelkie ROZM tota- - 
lizmu jakie powstały m.in. u. naszych obu głównych sąsiadów, . 

I choć nieraz krytykowano go, Zo był twardy i nieustępliwym w sprawach: zwią» 
zanych z działalnością organizacji zawodowych, gronit w Sejmie i poża Sejmem zwo- 
lonników modnych wówczas teorii o rządach silnej ręki, któro niwóczeę podstawowe 
prawa-czławioka, :jakim jest prawo do wolności i głoszenia swych przekonań, 

Mówcą był znakomitym, Miał głos dźwięczny i donośny , dobre warunki zewnętrzne. 
Obdarzony dużą, inteligencją i, Poozuciom humoru, a jednoqzośńić . darem polenicznyr | 
gz powodzeniem chłostuł politycznych: przociunikow, Głos jego brzmi: tym donpśniej ; 
Zo Zonilki złożony ciężką niemocą Ignacy Daszyński, nazwany późnicj Marszałkiem | 
Demokracji Polskicj, zmarł porc żony atakami Sławka Zygmunt Marcek, a Herman Tisbole 
„men po procesia brzeskim udał się na emigrację, 

A gdy przeforsowana przez obóz sanacyjny ordynueja wyborcza z 1935 praktyczńie 
Zapkneiodostep do ciał ustowodawczych przedstawicielom opozycji, która wobec te= 
go rzuciła hasło bojkotu wyborów, zuiawski w krótkich artykułach ogłaszanych w 

prasie socjalistycznej dawał wyraz swoim pogladoh, ! 

Większość z nich, zebrana w wydanym przed aam, wojną tonio pt. "Refleksje"; za- 
wiera mnóstwo myśli zadziwiająco dďo“đzłó aktualnych. 

W czesiv. okupacji hitlerowskiej nie nalegcł do WRN, której kierownictwo spoczy” 
wcło w rękach Arciszewskiego, Pużaka i acrerby, ani. ph 9o Mess innogo ugrupo= 
wania wywodzecego się z dawnej "PS, Działalność joj zostat« po k'mpanii wrzeónio=- 
wej przez prozydenta CKW zawieszona na czas trwania wojny. ré się jednak od- 
grywać rol, nodiatora między socj^listyeznyni konspiracyjnymi fornmnacjani, | 

Ton wybitny igi i-c2, wychowony w trudycjach jawnego i iliazowego ruchu socjnlis- 
tycznego .ddawnoj Golicji i zapriwiony w ostrych niekiedy wslkach politycznych nic- 
podległej Polski, trzeba to stwierdzić, nie miał inklinacji do działalności w ra- 
nach ścisżej konspirucji+ Jego rożliwości były tuż ograniczone wskutek doznanego 
przed węjną wylewu, który cepe trudności w wysławianiu się, ` 

Zawieszonio dzieżalności PPS ni czas wojny na mocy decyzji zdekompletowonogo 
wskutek wydarzeń CKW PPS było. przędriióten o ostrej krytykę Zo strony. żuławskiego, W 
spisanych pod Koniec wojny i ukończonych dopiero w piorszych latach rządów kormu- 
nistyoznych w Polsce, a więc wt.dy, gdy drogi jego i Pużaka były od siebie oddalo- 
ne, daje on BID EDT wyraz niechęci do sekrotorza monornlnogo partii, któ- 


T k 1 -«- 


| i | Yir ht 
rejsgaowńym zroazon ject w$ponruiana dccyzja Chu, zuławski nie bierze: pod uwagi, fck- 
tu, Zo decyzja CKW miała forralne oparcie w uchwalo Rady Maczolnoj PPS z czerwca 
1939 /Żuławski prawdopodobnie był nicobeeny na tyn posiedzeniu Rody/ upoważniającej 
CKW do tego rodzaju postanowi onia w razie uybuchu wojny i okupacji. kraju. Nies iis 
uwzględniał też toco, Zo przejście do konspiracji niu uogto nícé miejsca przy za- 
ohowaniu tych sanuych forn organizacyjnych, idenPxcz org notod dziatania, tych sa- 
mych składów. osobòwych i Weanrinsonegp trybu życia dz "inicezy zninyj chocby w wa- 
skim kręgu swojej cz intolnośgi. 

„Nie mogę poriinąć, Zo krańcowo różne ufortowe:nia osobowości obu sekretarzy Geno= 
ralnych /PPS — Pużaka i KCZZ = Żutawskiego/ przez cały okres dwudziestolecia mig- 
dzywojennego nie ni:do: Zudnego wpływu na podziały ujawniające się w Życiu ruchu 
robotniczego wźakresie stojących przed nin aktualnych zadań, 


Współpr::ca uiędzy partią | a klosowyni związkani zawodowymi, które miały charak- 
ter bezpartyjny , zarówno w okoli kra dowog jak i lokclnej układała się harnoni j 
nie, chociaż konflikty wynikujące zarówno ze struktury, jek i zadań obu gałęzi rur 
chu, gdyby istniały, mogłyby być zrozuiidałe, | 

"4 przecioż nie vendas nio woponrniocé o uderzającej różnicy usposobień i stylu Żyw» 
cia, wynikajs.cej być może nie tylko z odmiennej drogi życiowej Żuławskiego i Pue 
żaka, która z pownością nio ułatwinio wza ajeunego zrozumienia obu tych wybitnych . 
dziciaczy, 

W surowym spojrzeniu Pużaka niejako znajdowhła odbicie jego przeszłość bojowa 
oraz sieden lat spętzonych w ciężkim więzicniu carskim = Szlisselburgue E 

Zarknięty w sobie Pużak nio szukał przyjaciół, nio lubił rozgiosu, rzadko uczo- 
stniczył w wielkich zgromadzeniach; wyjątkowe tylko korzystał z pióra, Treścią jc 
go życia była partis, troska o jej bczpicczeństwo i jedność, o losy jej członków, 
zwłaszcza w trudny okresie 12 t trzycziestychs Czas wolny v koje” w zacisżu rodzin 
nym. 

Nigdy nio wyjożdżsł na Zachód, do którczo żywił Lnstyńktęwiś Git ontligotq którą 

OBLĘDLELO 4üjezrozunionie i obojętivść tycn krajow wobec grożby Zoszyzmu z jednej 
strony i dyktatury korunistycznej z Grugiej, 

Pod tym ostatnim względem obaj przywódcy nało różnili się między EOD choć , 
Żułowski miał zawsze sorce otwarte dla denokrocjt zachodnich. W przeciwieństwie 
do Pużaka lubił odległe podróże,-był pofon radości życia, dobrze czuł się wśród 
ludzi, ż którymi chętnie dyskutowsł, Potrafił utrzyuzé dobre stosunkł z ludźmi, 
których poglądy namiętnie zw: lcz^t, Przeđ pierwszą wojną nein, z K,.Rodkiem i 
F,Dzie orzyńskim. | 

Wybuch wojny w 1939 r, zastni go W sanstorium w Karolinie pod Warszawą, gdzie 
pozostał dopóki pobyt tou nie okczuł się nicbeżpieczny, Potem przebywał w Kraka 
wie lub jego okolicncn, gdy czuł, Žo jego osobą interosuje się gcetapoe NU" 

Żuławski był przeciwnikiem Buchs enia armii polskiej w podziemiu. Uważat, že 
bezpośrednia walka z potężnie uzbrojonym wrogicm spowoduje niezliczone ofiary. | 
Obawiat się dominującej roli dowództwa Związku Walki Zbrojnej/ZWZ/ czy ńrmii Kros 
jowej /AK/ w tej walce dlc przys złej. demokrrcji w kraju. | 

Był zwolennikiem akcji sabotożowej, którą mogą prowadzić i orgonizacje eywil- 
ne, ale która będzie celowa i skuteczna dopiero; gdy Kn, aded, eco będzie osła- 
biony na polach bitew na Zochodzio i Wschodzie, | , ROP 

Powstanie Warszawskie uważał za wielki błąd. i nieg ;zczęście noarodowc, 

Po wyjściu Niemców Żuławski próbownł uzyskać wpływy w powstałej na terenie Krae 
kowa nowej "koncesjonowancj" PPS /jak ją nazywali wuerenowcy/, a jednocześnie roze 
począł walkę o znalezienie w nowym układzie sił miejsca dla szorzenia poglądów 
soe jad, domokr: tycznych, 

Podejmował kilkakrotnie próby porozumienia się z kiorownictwenr utworzonej w Iu- 
blinie tzw. 'odrodz jonej" PPS /25.40n150e i Osónka/ w sprawie połączenia się zwolennie 
ków jego linii /vóród których tkc była część "wdcronowców! z okresu wojny/ z 
działającą legalnie orgoniz^cja. A kiedy pierwsza próba została przez to kiorowni= 
ctwo odrzucona, ogłosił utworzenie nowoj partii pod NAZWĄ. "Polska Partia RTI. Md 
denokrctyczno", której działalność została zakazana przez władzeę 

Kiedy zawiodła i druga próba ugody z kierownictwon uspółrez ,dząccj w tyt czasie; 
a popporze,dkowancej kozuniston , "odbudowancj" "PPS i nino wozwanią Żuławskiego do. 
wstępowania do tej partii jej Rada Naezelha odmówiła zgody na ustalone warunki pow 
rozunienia, <uławski wraz z paru towarzyszami zrzekł d przyznanego rm mandatu 
członko Rody, nio zrozygnował jednak z jeszcze jednej próby wpłynięcia na dolszy 
rozwój wydarzeń w kraju, w ranach denokratycznych sposobów walki, 


-—ÀÀ 


ao 


-Zblišáły si, wybowy co Seju, zapowiedziane uchwoXomi konferencji przedstawi. , 
cieli trzech mocarstw. odbytej w czerwcu 1945 r, w Moskwie. W konferencji tej ucze 
atniczył Żuławski ý jako. jodon z Polaków z kriju obok przedstawicieli tymczasowego 
rządu « Bieruta i Ogóbki -Morawslci ego y oroz Mikołn dezyka i jego kilku adherentów. 
polskich- Z: Lonadynu. ` | 

Yprawdzie, skład Xi yprzebieg tej kotiforb ncji, w którym bro kowatło przedstawicieli 
uznanego iwówcząg jeszcze przez zachodnich sprz yriierzęńców polskiego rządu enie 
gracyjnego /którcgo pronioron był stary dzioXzscz PPS Tomasz Arciszewski/, a także 
reprezentantów: działającego w czasie okupacji hitlerowskiej kierownictwa podziernw 
nego państwa: polskiego / sn dzoncpo: w tym czasie w Moskwie w siynnyn procesie sze» 
snastu"/.„aieżrokował: nadziei, ŻE : wybory, te będą przeprowadzono w spogób rzetelny: 
Żuławski nio tracił wiary, Ze udń rm się clioó zdobyć trybunę dla głoszonia prawe 
dy o.'igtotnych - potrzebach :1 myślach szerokich rzesz ludności kraju 

Pogjąż. „kżełkującą już wówczas ny$l o wspólnych listach. wyborczych z Polskir 
Stronnictwon Ludowym spod znaku Stanisław? kikołajczyka, | 

Dla uzyskania poparcin wszystkich członków i synpatyków dawnoj PPS w całym kra” 
ju, którzy pozostnlj poza obrębem współrządzącej PPS, wyłoniło się konieczność pow 
rozymienie z Kazimierząn Puzoakien, który już w listopadzie. 1945 r» powrócił z Mos» 
Kwy e „gdzie. był skazany w prośesie* "szesnastu" , a jako jeden z przywódców organi= 
zacji PPS-WRN cieszył P ed oaa aope scn w Sp EDD uczostników okupacyj= 
nego.pod2iounia, ~ s 

Do spotkania. toco doszło Ra. Rilko niósięcy prz sd wybora ang wyznaczonyri ną stym 
częń 1957. roku. 7 
„W. toku tego dób Piera e na stąpiło mn m między tyni dwoma przywád- 


coni o tok RPO OWO oino, a tak: „odrębnych pozycjach. zajnowanych. przez siły, 
okrés wojnye ` 


lle było to zgodne z z duchem konpronisu, który panował zawsze w szeregach PPS, 
a gdy byi on:niemożliwy do ogiągnięcinę mniejszość poddeawałą sio woli baee 

Do. wyborów no liście PSL stanął: sam ZurnWski w Krakowie, jako czołowy kandydat 
Wysuniętś na drugin miejscu listy PSL w Worszawie Kandyd ui: "Antoniego ZdANOWe» 
skiego zogtała.unieważniona przez Państwową Komisję Wyborczą pod pretekstem , że 
Zdanowski jako - ezionck WRN rzekomo prtzeciwdziałoał waloc zbrójnej z okupantem Joo 
przewidywał art,.5 uste} Ordynacji Wyborczej. do Sejmu. „Ustawodawczego z 22.lX, 1956/. 

Wspaniałym okorden wieneaocyn wieloletnia. działalność polityczną Żuławskiego | 
były jego dwa. wystąpienia w Sejmie wybranym w-1947 r, Gronix w nich bezlitośnie | 
wyłonioną z oszukańczych wyborów większość rządową, która pod pozorem demokratyez- 


nych frazesów wprowadza faktycznie niekontrołowaną przez ogół obywateli dyktaturę 


Na IV posiodzeniu. Sejm w dniu © lutego 1947 r, powiedzicł Ina th 

"Ó słuszności.nie może decydować siła fizyczna, r rowolwer, czy laska; lecz wyrok 
większości. ; ustalony. w swobodne j wymienie arzurientów!, 

A na XVII postedapniy W Antur ap czerwca a tak mówił do wrogiej nu większości 
Bojmowej?. . | 

Przez całe życie czyć am bora [^ WOLNOŚĆ cz Zabi oka io demokrację. pPz6- 
ciwoko wszelkin dyktatorskin zokuson i przez eato Życie byłem z togo‘ powodu przed= 
miotem ataków: to rządzące j konserwy ,, to rządzącej endecji, to rządzącej sanacji; 
c dziś znowu rządzącego Blokn, który przywźia szczył sobie wyłączne prawo na postęp 
i słuszność. Przyznam jednak otworcie, że właściwie powini onail być dummy , że nie” 
nal po półwiekowej dzicXalnoéci ci nowi noi przeciwnicy nie nogą mi zarzucić nic, 
jak_tylko. to, że dziś jesten story i nieprzyzwoicie, po chansku naśmi ewają się Dur 
moich niedonóg fizycznych i braku Sif, które stćrałem w walce: Albo szarpią mnie - 
i szczypią PR gdzie sięgną: po stopach, po łydkach i obrzucajs mnie ordynarnyni ` 
wyzyj skami.: 'odszezopionieo!, wh^rehot?, 'ziclonnik liberum veto’, 'rogakcjonista?’ p... 
czy: zdrajca? t  /cytowane wg:Nrà krytyki z 1979 r./ 9.3 i 

Był to ostatni n3. dziosłą ki. Lat. głos niezależnego socjalisty w polskim Sejnie, 
który stał gię patap już tylko karykatura reprezentacji parłżamentewnej, | 

Na zakończenię oddajmy ronewnie: grostéanmonu żułŁawałkierm, ! | 
"Wolnoáé i niopodlogio&é-*.to.jodno. dobro, to jedno i to samo pojęgie i żadne , 
uczone wywocy;reakegonietóg: nio zdołzją ; TéZSZczepió go w duszy człowieka. Kto ni- 
rusza wolność. i. osta bia qiioyoniolj3j: wWiharodzio ~ ton narusżą niopoc Iległość, 
osłabia. jej. warto&é.-. imdcina umiłowanie samej niopodlogtoócil!! | 

Tak pisał Żużawoki. w końcu aptyknłuw: pe” MMOL OEISAR 2 l „walność" w styczniu 
1939 roku /"Raflgksjey, ATA: Vb strihy 
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Rozdział I i 
SŁOMIANA 


Urodziłom się w roku 1880, w małoj karrackiej wiosce w limanowskim po- 
wiecie, Dworek nasz w £łomianej, otoczony starymi lirani, stał wśród gór w ma- 
loj kotlinco, poprzoz którą, u połu liniowego jej krańca, tuż u stóp góry poros- 
niętej czarnym, świerkowym i jojlłowym lasou, ;łynyła rzeka Łososina. Zazwyczaj. 
jasna, przeźroczysta, pełna pstrągów, szenarała po kanieniach, tworząc Soon 
rozkoszny toron 1la naszych dziecięcych zabaw, Lecz czasem neglo, nicnal z go- 
dziny na godzinę, zisieniała swe oblicze i stawnła siy wtody jakimś dzikin,roz- 
szalałym żywiołem, który teraz, tocząc swojo brudne, spyioni.no bałwany wśród 
rotwornego huku, niszczył wszystko =- zasiowy, drzewa, ogrody, domy; by jutro 
stać?się na nowo rozkosznym potokiem. Na wysokim brzeżu Łososiny rozciqgcł 
się nasz ogród, który ona w okrosío swog- pgniowu stale poduulała i rwała, 

a zaraz dalej mały park, w którym szumiały dędoy, buki, klony, jawory,akacje, 
czeromchy, Osiny i olchy. Na wi?snę i w locio ogród pełen był zawsze u,ajają= 
cych woni i przocuinych kwiatów, które ojcioc srecjalnia kochał i piolegnowar. 
Ale no? tym wszystkim - nad dmen, nad ogrodo:: i nad irzowasi górował olbrzym 
- świork, znany w cniej okolicy. Toteż, gdy tuż rrzol ostatnią wojną jrzeczy- 
tatom w Ilustrowanym Kurierze Co?zionnyn, że świerk ten został ścięty, od- 
czułem to tak, jak glybym utracił kogoś barlzo drogic,o. Ton świerk, zasadzo 
ny przez naszogo lziadka czy pradziadka, był dla nas zawsze świątynią i och- 
ronge Na jego rotożiiych omszałych k:narach, wysoko nad ziomią, rrzybiliśny 
jeszcze jako lzieci dużą platformę z kilku lesek, na którą jak wiewiórki wsri- 
naliśmy się, by w cichości wyy łakać swoje żale, rcić lziecinne merzenia lub 
rTrojektować nowe jakio$.psoty. Rzeka, góry: Kamienna na północy, Gronioc na 
południu i Mogielnica na zachoizie, a za nią majacząca daleko nęlista Łomnica 
i ten olbrzymi świerk = to był obrazę. który rierwszy wrył się w me oczy dzie- 
cioce i rozostał w nich na zawsze, | 

Rolzice moi byli dziwnie niolobran; par; Ojciec, właściciel ziomski, 
był uosobieniem z`rowia i siły męSkioj, matko zaś była słabowita, wieczńie 
chorowała to na sorce, to na nerwy = i nio paniçtałom jej nigdy jako wosołej, 
h^20j kobiety, chociaż byłe jeszcze rrzecioż młoda i rrzystojna. Ojcioc kochał 
wieś, gospodarstwo rolne, a matka narzyiz tylko o mieście, nionawidziła staj- 
ni, krów, spiżarni, ogrolu woarzywnego = i chociaż niemal od dziocka wychowy- 
wał się na wsi, prawie nie rozróżniała ;szonicy od żyta; ojciec wstawał ra- 
niutk^ i tubalnya swoim głasem budził cały dom, podczas gdy matka - cichutka 
kobieta, wpatrzona w nas, dzioci - wzirygała siy przed kazdym hałasom i krzy- 
viom; ojciec, rralrtyczny enspodarz, krzycztł na nas, gdy który się zamyślił, 
potknął lub coś potrącił - mówiąc, żo-rautrzyny w cwiazdy, a właziuy w łajna 
- 2 matka no 5'wrót uczyłn nas patrzeć tylko w gwiżzdy i rozbudzała fantazję 
1 roczucie nr^oz2ji i rigkna; ^jciec wychowywrt nas bardzo oBtro, trzorał nam 
skórę za byle co, natomiast matke. robłażałe nom wszystko, żaliła się nai nas 
szymi zmartwioniaai, głaskałe nas i rieściła, W lomu, przy ojcu, nie wolno 
nam było płakać ani skarżyć się na jakieś dolegliwości i vóle, ;lyż chXo:iec 
miał umieć znieść wszystko”. Gdy któryś z nas zLił sobio APPAR CZy. Bes 
Z irzewa luv z konia, to musiał robić jak najLarlziej zalowollną ming, by pos 
kazać, że z tego wszystkiego nic sobie nio robi, bo inaczej =- zwłaszcza, lyby 
się rozboczał - zaraz by Tostał na lolatek w skórę. Nie wolno nam było 'się 
bać - i nieraz, choć nasłuchaliśmy się przy kolacjdi.é0-babky.owduehach,. oestmis 
chach i o toriclcach - musieliśmy cdwaźnie, vez okazywania lęku, iść na drugą 
strony lomu, by przynieść ojcu fajkę lub tytoń, Do pasji Jorrowadzało o, dy 
który z nas =- zarytany o coś olpowioiziai: "wszystko jelno'- i krzyczał na 
nas, twioriząc, zo tylko nieboszczykom może być coś wszystko jeino. Pływać nas 
uczył tak, ż6 rzucał jak szczenięta na „głyboką wody i musieliśny wymachiwać 
rękami, by się jakoś utrzymać na powierzchni, ale potom przestrzorvał vardzo 


2 


skrurulatnie, byśmy rływali 
srosót , Że ojciec ;ylsadzeł nas na 
tylko tron?zla z wylzilłem i musieliśmy się | 
tak, by nie sraść, choć źrcobicc robił nioraz najdziksze harce í skoki. Zośmy 
rrzy toj metolzie nie potopili się luv nie skręcili karkćw, to tylko cud boski, 
ale nauczyliśmy się przy niej doskonale jeździć konno i pływać jek ryvy: 
W zimie musioliśmy boso przynieść s-vie śniegu na miolnico i wyciorać się nim 
ro rlecach, ro piersiach 1 ro nogach, a w lecie razem z ojcem raniutko mesze- 
rowaliśmy w kusych koszulinach przez opréd, by się wykąpać w zimnej, jak lód 
górskiej rzoco, Jo nie mogłem się nigly przezwyciężyć, by skoczyć i zanurzyć 
się oJ razu - i zawsze kucnłem nad brze icm - zazwyczaj tak długo, dopóki nie 
'orryskał mnie wode, któryś z braci luv nie wrzucił manio 1o niej ojciec. Nie wol- 
no nan było grymesić i czegoś "nie lubić", a gdy któryś z nas nie chciał jeść 
jakiejś potrawy, ojciec kazał mu ją zostawić na różniej, aż wygłodnioje. Pami- 
tam jak raz - gdy usłyszałem, że ojciec kazał niejakiemu rzeźnikowi, Zydowi 
Lejzorowi, rrzyniość flaki, których nie cierriałem = zaczajiłom siy za brang 
i giy Lejzer rrzechodził, rzuciłem mu się na szyję i - całując go po joco ru- 
jej br:dzie - rrosiłom: "Iojzorku, ni rrzynoś flaków: vo ja ich tak strasznie 
nie lubię, a bpdy je musiał jeść, bo ojciec by siy cniewał, że grymaszę"» 
Peczciwy Lejzer, który mnie bardz» lubił, nie jrzynosił ich też nity. Innym 
znowu razem najstarszy brat wyniósł mnie "na barana" ro drabinie na :lach wyso- 
kiego brogu i posadził na kalenicy, skąd ratrzyłem, jak starsi bracia skakali 
na Siano, któro = z powodu jego lużej ilości w tym roku - Lyło układane w Stót, 
obok brogu. Gdy zobaczył mnie ojciec, który właśnie wracał z pola, kazał mi 
również skoczyć. Mima, że przyzwyczajony 5yien do rosłuszeństwa - gly poratrzy- 
łem na lół, rTrzeszło 15 metrów, nio byłem w stenic się alważyć "1 -zaczążtóm"le> 
czeć, Wtedy ojciec kazał braciom skoczyć, lravinę odjstawił, a ja zoy£okony zo- 
stnłom sam. Robiło się już ciemno, naokoło nie było nikogo; więc w tej rozra- 
czy zdecydowałem, że giy mam takio.o zło.o ojca, to się chyba zavij - i sko- 
czyłem na stóg. Zobzczywszy jednak, że żyjy, pomału ze$liz(njlem się na ziemię 
i cichaczem zasze1łom rol okno. Wszyscy sielzieli już przy kolacji, która | 
w tej porzo roku składała się u nas zawsze z kwaśnego mloka i młotych ziemnia 
ków = i skruszony wszolłem 1o pokoju. "Dlaczogoś nie skoczył" - rrzywitał mnie 
ostro ojciec i nim jeszcze zdążyłem olpowielzieó, otrzeyał mnio cyouchom., 
W occlo ton cybuch = lłuri, wiśniowy - był u nas barlzo czpgto w użyciue 
Zwłaszcza lostawaliśny nim w skórę za niorosłuszeństwo, zo krniurność, za maz 
gojstwo, za jakieś psoty, rorołnione zo złośliwości i za wzajouno bójki poniv- 
qzy rolzoństwome 

A było nos tego rolzeństwa sleiem sztuka Najstarszy był Jorzy, póżniej- 
szy literat i roeta; roten Witold, wieczny wędrownik, ktory = uciekłwszy z woj- 
ska nustr-iackieto - przewydrował od Samary do Ponta (rossa w Brezyliij sios- 
tro Jadwira, która - wyszedłzzy zd mąż za małe kulturalne_o Rusinc = wychowa- 
ła mu dwoje dzieci swoj} własn? prac profesorską i zarookionj ja - środkowy, 
który z natury rzoczy łączyłemn swoją oscbą obie "okipy': starszą i nioószo = 
i która to rolę utrzymania całoj rodziny w jodną harmonijną, całość społniałem 
rrzez cała Zyciog Bohdan, inżynier naftowy, a później ayrektor Związku Okręco- 
wego Ubezrieczeń Sporocznych, z którym może najbardziejśny się bili, ale 
z którym kochaliśmy się bardzo, Słowomir, późniejszy starosta, które,o usunęła 
sanacja; i Janusz, ułen legiouista, major, 2 potem dyrektor Rozęłośni Radiowej 
w Wilnie, "Lonjsminek" i ulubieniec całej naszej rodziny. atmosfera w naszym 
lomu byłe mníoj wigcoj rodsbna, jak we wszystkich dvorkach w Sądecczyźnie, 
Była to jnkaś mieszanina staro-szlacheckich tradycji, wspomnień o walkach wy- 
zwoleńczych, nawrót do "rracy organicznej” i pozytywizmu oraz noWccZcsnych ma- 
rzeń o wolności, 3obka, z domu Lolkiowiczówns, ze starej ratrycjuszoWskiecj ro- 
3ziny mioszczan krakowskich, córka żołnierza napoloofSkio,o, opowiadała nam 
często c swym ojcu, o starych czasach; O przeczuciach i duchach, które zjawia- 
ly się we !worzo, gdy ktoś z roliziny padł w walkach; o przygotowaniach jow- 
stańczych, prowadzonych rrzoz jej męża, a nasze,o Jziadka, który jako jelen 


"klnsycznie'. Jeździć konńs uczyliśmy się ton 
kler na młodego źrobca, na którym była 
utrzymać nogami i nawot rękami - 
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ze sprzysiężonych tuż przed ravacją. został zaaresztowany przez augtriskoów 


i przesiedział w Wiśniczu az do "Wiosny ludów"; opowiadała nam o strasznym 


i krwawym roku 1046, kiedy to cał rodzinę schował w swej komórce stery ¿azda 


ede 


Ciza - i opowiadała o obu powstaniech, Ojciec natomiast, który jako siec emna- 
stoletni student przekradł się przez kordon i wstąpił do oddziału Lon, iewicza, 


 méwil o powstaniu i o swych przeżyciach bardzo niechętnie, Je.o oddział zaraz 


"= E ER lm: 


w pierwszym starciu z Moskalami został rozproszony, a on Sam błąkał się po la- 
sach nim wreszcie ujało mu się z powrotem przedostać przez „ranicę. toteż po 
tej "krwawoj i Świętej burzy, którą on - chłopię - z broni; w ręku przetrwał" 
- jak pisał Terzy w dedykacji, poświęcając mu swego "Dyktatora" = ojciec roz- 
czarowany zwrócił cał- swą energię do pracy nad utrzymaniem majatku. l rrawdo= 
rodosnie zostaliz:yŚśny wszyscy zwykłymi "zjadaczami chleva* i ,roszoroooul,udy- 
by nie nasza matke, z domu Cosławska, krewna poety aurycego Gostowskie| o, wy- 
chowana w najri:knie!szych tradycjach "Towarzystwa Demokratyczno.o', rt: ra 
ustawicznie s-czyła w nasze młode dusze dornokratyczno idsały wolności i równo&- 
ci. Ona uczyła nos, że trzeba kochać i szanować nie tylko wolność narodu lecz 
również wolność wszystkich ļudzi; uczyła nas, że wszyscy 8% równi ‘wobec Joga 

i wobec siebie samych, że wszyscy maj; jednakową godność ludzką i jednakowe 
prawo do wolności i życia, oraz zaszczepiałe w nas umiłowania pivkne. Ojciec 
rbonował konserwetvwny "Czas" i często wyjeżdżał do Limanowej za interesami 
lub w sąsiedztwo na partię "taroka".„ Matka natomiast miała zawsze nos włożony 
a1bo w naszę bieliznę i ubranka, które trzeve było ustawiczni- cerować, aldo 
w literaturę, Jak przez sen pamiętam, jak entuzjazmowała się Skrzetuskiun, Fod- 


 bipiet^ czy Kmicicen - i jak nie mogła sig doczekać momentu, kiedy ;rzyniosa 


poczte, 
Nasz codzienny tryb życia był bardzo rrosty i skromny, ale vardzo zdro- 
wy. Tochłanialismy jakąś niewiarygodną ilość chleva, masła, mleka, zienniaków 
ze skwarkami, pierogów i jarzyn, natomiast znacznie mniej jedliśmy mięsa i poś- 
ciliśmy co najmniej trzy dni w tygodniu, lo każdym osviedzie i kolacji, oi któ- 
rych nie wolno nam było odejść bez pozwolenia, musieliśmy ucałować ręce vabki 

i obojga rodziców, natomiast drugie Śniadanie robiliśmy sobie sami, piek,c na 
kamieniach ryty, owinięte w liście, albo smażąc ustrzelone wré5le, W zimie jed- 
liśmy drugie Śniadanie razem z ojcem, który w/wczas dawał nam zawsze po pół 
bieliszke wódki i ną dużym dzwonku marynowane, o pstrąća, których u nas było zaw- 
FZe całe zatrzęsienie, W tej porze roku musieliŚmy też grać z ojcem w szachy. 
Ju: w taroka, ale rozrywki tej nie luyiliŚmy ardzo, bo ojciec zaraz na nas krzy- 
czał, gdy tylko kt/ryś Źle wyszedł czy zrobił inny jakiś błęd, iiauczyliśmy się 
jedna" prać tek dobrze, zwłaszcza w taroka, że raz, gdy ojciec od partii z pana- 
mi musiał na chwilę odejść do cospodarstwa, powierzył mi karty, a ja - ośmiolet- 
ni berceć =- zapowiedziałem "papat ultima" i zrobiłem go mimo trudnej sytuacji. 
Toteż matka biarała nod nami, mówiąc ci;;lo: "Ach, Kaziu, ty tych chłopców wy- 
chowasz chyba na pijaków i karciarzy", © ojciec tłumaczył jej, że właśnie powin- 
pismy przyzwyczajać się do wszystkiego - tak, Ly ham w życiu nic nie Lyło dziwne 
i by nic nie ngciXo nas urokiem nowości. I rzeczywiście, choć nie wylewaliŚmy 

za kołnierz i graliśmy we wszystkie cry, to jednak żaden z nas nie Lyż nigdy ani 
craczem, ani pijeliem, | 

Do tego dworku w Słomianej, do domu o tych trudycjach i zwyczajach = my y 

nowe pokolenie w t.j chwili wnosiliómy tylko nieokiełzany niczym zaras energii 

1 zapału, który na razie przejawieliśmy w jak najgłośniejszych zeocwech i krzy- 
teche "iedy odbywały się one na rzece, ns kamieńcu, w lesie, ne polach, we wspie 
neniu się na drzewa, w harcowaniu na zro5lach i w walkach pomiedzy "Indienani" 

- to żyło jeszcze pół biedy. Ale rozpoczynało się istne skaranie boskie, zdy 
4 rowodu deszczu czy zimne siedzieliśmy w domu, bo wówczas - przynejmniej na 
nasze j Stronie" domu przewracaliśmy wszystko do góry nogami = i zevowio mogło 
położyć kres domiaro zjawienie się ojca, który już samym swym widokiem tem"erowął 
wzburzone fale naszych temparamehtów. | 
CEW" EE i zajęcia urozmaicało z jawienie się ""eskiizkich r owsino- 

| | z i cyganie 2 niedźwiedziem, a czasem 1 z małp, 2 biedny 


een s. 
misio, trzymany na łańcuszku za nozdrza, drojtał i wykonywał przy cycaiskiej 
muzyce prześmieszno ruchy i tańce. To zniwu zachodził Jo nas jakiś Bośniak 
w narodowym stroju, Z fezem i w prześwmiesznych rantalenach, który w rłeslicim 
koszyku, ncszonym n5 „łowie, miał cały na azyn najwspanialszych w naszych o- 
czach i w sczach naszych dziewcząt towarów, jak: scyzoryki, noże, pulsresy; . 
fajki, piłki, chustki, wstażki, Swiocidjutko i duże, 5arwno vanie szklane,któ- 
rymi się uriększało raliki, p^jtrzyaujico rczexezy-inme i-us krzewy Od cza- 
su do czasu dochodził od rościńca yrzeciy_ły «Głos, iruciarzy: ".arki diru-toat" 
- szklarzy, którzy w dużych skrzynkach lrewnianych nieśli na ploczch szkło = 
lut "miŚknrzy", którzy smętnym, ale ?^oniostym głosom wołali: "niśkowaty' , b= 
wioszczejnc, że kastrują wierrzki, ciolnki irźro$ki'='i których ;rzysyelu tos 

orzyszyły zawsze chichoty *ziowcząt, rrzestrze,ających chło; a „ków; uueje kaj 
b^ cie miśknsz chyci". A czasem jechali znowu drogą słowaccy maziarZo, którzy 


potężnym głosem z2[owicleli: "ma-zi-ma-zi" luL zatrzymywały się wozy, okryte | 
dużą prłćciennę rłacht,, wyła” owane morolami lu. winojronomni. Alo wszystkio to | 
Wizyty rowsinogów kończyły Sie wraz z upiywon lata = i wrez z nim kończyły sic | 


nasze głośne zabawy i krzyki, 5^ kończyły się też teraz wakacje. Wtoly w domu: 
naszym zaranowywe ła cisza i srokćj. Starsi vracia wyjożiżali na "studia" do 
Limanowej, siostra zazwyczaj lo dzialków 15; Biońkowic, u ujścia Raby do Wisły 
- a mnie też rowcli zarrzę,ano le nauki, W naszej wsi szkoły nie było: czytac | 
i risać uczyła mnie więc matka, najrrzćji z jakiecoś elenentarza, a potem z be- | 
jek Jachowicza. Uczyłem się jelnak zawsze tylko tyle, by nio zrobić yurzykrości ` 
i zmartwienia mntco, ktćri bardzo kochałem, alu groza tym tylko yatrzyłem,jokby  ] 
się jakoś móc wyrwać ol ksiyżki i ro,onió6 w polo czy na ogród, nawet choćby 

to była josień lu» zima. Plątaliśmy się więc z Bohdanem po stololo, guzio młóć= | 
cono i gdzie raz strzaskołem nu raluszek, gdy majsterkujjc coś przy nowoj 
sieczkarni, włożył ¿o między tryby, A mie kazał zakręcić korbą; szliśmy do 
ludzi, jak korali, kicdy "ngła za nimi ilzie w to zbolałe kroki"; paliliśmy 
ogniska i riekliśny ziemniaki, cly "tak sarc, okrutnie, tek sinutno, tok straś- 
nie, kiely opionok tgry - nim zatli - już z,aśnie" =- luv wreszcie ,oniliśmy do 
owiec, do bydła, kiody "krowy skubią niemrawio ściorń rzadką klac" << 
i rrzymilaliśmy się pasterzom, którzy za to stru,eli nam noże iroste, al dila 
nas culome zab^wki, Byliśmy jak rrawlziwe si sa T Bero dzieci - Dose, twarde,za= f 
hertowene, "ze storkami: skwardłymi n^ ręizinn crudę" - tylko ?zieci nio Bes- 
Rifug o ktcrych vez tak, czuł )ścis r1S8ł"zerudłódwióz;Tale «lzioci '-Gurców. 

P5 tym czło: 'ziennym urenioniu Się = rv koltcji, na który zozwyczoj jed- 
liśmy barszcz z ziomnickomi, żur, zacierkę lub mieszankę - i ro wieczornym ra- 
cierzu, zasy;ia1łom też natychmiast. Bulziłem się Jopioro nad ranem, ;;ly rrzy- 
chodziła 3ziewezyna, by naralić w riecach, Gly jednak tylko rozżarzył się 
ccień, natychmiast wyskakiwałem z łóżeczka i całymi „ojzinami wratrywałaa się | 
w płomienie, któro miały Ala mnie jakiś fascynujący urok. Nieraz patrząc na | 
nnie, jak kucałem przy piocu i wpatrywałem się w skacząco języki ojnia - Stara 
Ewa, coś w ro!zaju starszej służycej, a coś = t5tunfackioj w domu = mówiła do 
mnie: "Aj, ty Zyęmuś, ty się chyca nio uchowasz, vo tak zawsze ratrzysz w ogień 
jak urzeczony". Niostoty z całego rxlzeństwa dziś "uchowałom"się tylko ja,rod- 
czas (y wszyscy pomarli, choć nić patrzyli w pfomionio. 

Luoiłem też barizo rozmyślać sauotnie naj caływ szoro,iem za.amień,nie 
copuszczając do tych myśli nawet Bohdana, który wydawał ui sip za mały i za 
głupi, by je zrozumieć. Siedząc więc przy piocu i dodając coraz to nowych po- 
Jan lub chodząc po ogrodzie, złożywszy ryco w tyt, pstrząysajyc niźką spadłe 
liście i szukcjąc wśró? nich kasztanów, żołędzi i dyvinek, zastanowicion się, 
czym jest Bég, 3o któro:o się modlę ~ (dzie mioszka = jilacze,go stworzył akurat 
mnie, który muszę kiodyś umrzeć, cza,v się tak strasznio bałon i co wydawała 
ni się tak potworne i niesprawiedliwe. - jek pcewstają i rodzą się luuzio, Do 
nizdy nie wierzyłon w baciany - i rozmyślałom nad życiam i nad szczęścioan, 
zwłaszcza, że tak często słyszałom w łomu, zo nasz wiek dziocięcy to najroz- 
koszniejszy okros życia = p.lczas, (ly Ja czułom się rrzocioz nieraz tak stra- 
sznie nieszczęśliwy, zo zdawsło mi się, iż ręknie mi moje małe sorüuSzko. Jake- ` 
że ORrULNE Musiał: Być 27e2e ZEPOSŁYCH, „JOZ0Ii t2, NAJ CZYM JE niencz tok 


D 
rzownic płakałem, nazywano najszczęśliwszy: okresem. Ileż to łez wylcłom jako 
dziecko - to llate;o, że ojciec kazał-wycnać z Jcmu mojego ukochancjo gołąbka, 
bo "reskudzi po pokojach", to z powodu śmierci małe,o szczyĻicłka, którcj(o zju- 
dła kocica, to 315-toro, że ojciec szrzodał moją uludoioną cieliczky, to znowu 
adlato;o, żem rezdarł spodenki przy nowym ubraniu, to dlate,o, że Bohdan które- 
co miałon rilncwaó, wpadł do „iędi, rzucając kamienie lo wody, i o mało Bie 
nio utorił, to znowu dlate;>, że chwyciłem go, jak zjadłszy swojo cukiorki, 
które dostaliśmy no Sw. Mikcłaja, oołizywał moje i z teo rowodu przysig:lié- 
my sobic nie mówić do siebie już przez czułe życie, to dleto,o, 20 ilostałem 
w skórę niesrrawiedliwie, bo wcale sig nio bałon, a płakałem nie z bólu lecz 
z żalu, 20 zrobiłom szkodę = i nie ja siç biłem lecz Bchien, bo on "zacz;i". 

Te i tym podovne zmartwienia były lla mnie tak istotno i robiły mnie 
tak samo nieszczęśliwym, jak czuje sig nieszczęśliwy ktoś, kto stracił cały 
majątek, Irogie;so człowieka czy dsznał inno,o jekio;o$ zawolu w życiu, Dziecko 
i dorosły = waj = odczuwają je?nakowc krzywdę, stratę czy ziwól = i jednakowo 
nazywają je nieszczęściem, tylko istnieja 11a nich oimnionno pyrzyczyny nieszczę- 
ścia. To, co było nieszczęściem ilo dziecka, mo/ło przestać nim »yć dla doros- 
łego = i na odwrét, ule intensywność »dczucia krzywdy, straty czy zawodu po- 
zostaje dla nich je!nakows ~ i zaloży zawsze nio ol wioku, tylko ol stopnia 


wrażliwości i wytrzymałości nerwów człowieka, 


Rozdział II 


CZŁSY SZKOLNE | 


wzclolów oszczę'nościowych z tymi lziećni, które miały cholzić lo szkoły i za 
ktćre rrzedtem trzeba było rłacić "stancjó". Ojciec wynajął więc osobny domek 
z ogrodem nerrzeciw plebanii - i rięcioro nas z matką przeniosło się na cały 
rok ze Słomianej, podczas (3y najmłodsi pozostali w Bieńkowicach, 

Nie widziałem nigdy w życiu szkoły i nio mo; łem jej sobie wyobrazić - | 
mimo, że opowialali mi o niej starsi bracia, Wiedzistom, 2o jest to jakaś in- | 
stytucja, w której zamęcza się małych chłopców - i choć z jełnej strony bałem l 
się toj szkoły jek dTiobła, to z druriej byłem jej niesłychanie ciekaw, Dzień | 
rrzed terminem rozpoczęcia nauki byłem tak zlonerwowany, 20 nio spałem cał 
noc i Toriero matka urrosiła dyrektora, Rylarzwskisęeo, vy wysłał p, mnie swe- | 
po synka, z którym mioli$my kolepować w tej samej trzeciej klasie, s» ilo się 
okaże, że jestem lo"statecznie jrzyrctcweny. Pamiętan doskonałe chwilę, jak 
rrzysze”ł 1^ nas mały, rulawy chłoraczynka ze sztywnym, dużym, wykładanya kołe 
nierzem - i wziąwszy mnie za rękę, voprowazizir jak bywalec rrzez zarę ulic 
i wruścił do ogromnej sali, w której chłopcy rorychali się, krzyczeli i S$niali. 
Byłem tak cnie$nielony, że sialłem cichutko w rierwszej ławca na miojscu,ktíro . 
mi wskazał mały Rydarowski i nie miałem ciwapi olozwac się do niko,v, szukajze 
wzrokiem ratunku w swym nowym «riekunie i koledze, do które c też |:rzyl(niłem 
całą duszą, Był on teraz moim najlepszyi i naj; ierwszym przyjacielen, ktć regon 
ro tym jednym roku kolecowania straciłem jednak z oczu na okres ulisko 30 lat 
- i ktéírero spotkałem 'orioro w tak bardzo dla nas obu oJmiennych wcrunkech 
wojennych. Cały projekt vvcheński okazał sig jednak nierruktyczny i już po ro- 
ku matka wróciła lo domu, a mnie zapisano 1: szkoły w Limanowoj. Micszkaźłem 
u dyrektra szkoły ve Sikory, młodc,o wdowca, któro, o» Lrawie ni, ly nie było 
w domu ~ i czułem się bardzo osamotniony, 4 kołlo.ów raniytaa młolszeco oda 
mnie małego Tysia Czyzewskio[o, który zdobył sobie potem sławy malarza nowe- 
go kierunku; Tadzia Krudzielskb 9, który stale imponował mi swą eloecancką. 
kurtką aksamitno i był moim neajserdoczniejszym rrzyjacielem, nio jrzyjuszcza- 
łem, że po latach zo aczę ;o jako dyrektora cementowni w Szczakowej, po dru- 
ciej stronie barykady; oraz !wích, z którymi spotkaliśmy się jeszcze roz w çim- 
nazjum i z którymi razem zialiśmy maturę: Biodronia, który potem zrzucił su- 
kienkę karłańsko i wystyrił z kościoła - i Bolka Kielskie (0, pózniojszoro wył- 
szero urzędniko Linisterstwa Oświąty w Warszawie i rrofesora Uniwersytetu | 
w Lodzi. A poza tyn kclorowatem z cułym SZere;iom 1Zieci ,Lralskicnh zo Słorniec,j 
z Lirower^, z Szarycza i z innych «kolicznych wsi, z którymi stalo wymioniałen | 
chleb z mastem, otrzymywany na podwitczorek, na rlacki owsiane, W szkole nau- 
czycie] - młody, silny człowiek - bił lzieci za mniejsze przcewinicnic linią 
re łapach, a za wię"rsze - na rokłajankę na stołku, rrzy czym bardzo często | 
Srotykał ten los starsze 1ziowczyta, już stosunkow. silnie rozwinieto. Fo up- 
ływie każaej cocziny joñon z ucznićw z naszej klasy, jakchajwyższoej w szkole, 
wychodził z dzwonkiem na korytarz ; iorwszo,  iiytrao, i na partor, i w o .powicl- 
nim tempio wytzwaniał zakończenie lekcyj. Ta funkcja dzwonienia wydawała mi | 
się tak ważna i o?rowieiziclno, że rwałew si, ljnicj cal, duszą, ale vrokł. 
mi zawsze odwagi i powności, czy srełnię ją dobrze, W klasach siol2ioli razem 
chłoraki i lziewczęta, tylko po dwóch stronach. Po tych dwich latach nauki 
szkolnej czytałom i risałem już Lardz> lobrze, znałen wszystkie lziałmia 
arytmotyczne - zarówno liczbami całymi, jak i ułamkani iziosietnyni izwyczaj- 
nymi, nauczyłem się trochę historii i (ceovrafii i trochy niomiockicjo = i za- 
stanawiałem się ustawicznio, cze,o ja sly toż jeszcze mo uczyć poton w cim- 
nazjum, kie ly wszystko już wiem, Moje rytanie, ski rowane raz w tej uatorii 1o 
Jadwigi, ktéra yrzyjcziżałe na święta z klasztoru w Stanijtkach, ona zoyła 


W roku 1888 wyłonił się w tomu rr 'jekt, by matka przeniosła się do Bochni ze 
| 
| 


| [MN T: - a 
niezym- --i 3eJoj-5yio Ila mnis tajemnic czego się jeszcze uo,y uezyc---tym 
-bhridzioj, że nasz karbowy, Marcin Goło, który nosił |użo "r'akenovzzty owada 
„Franciszek Jćzef I i który ustawicznie się martwił, że tylo rieniglzy "musimy" 
"znowu rosłać za tę naukę rana Jerzego i w*itolda, twierdził, że pülyby on sie 
tak tugo uczył, jak oni, to z pewnością już dawno zostałby biskupem, 

| Pobyt w Limanowej był Jla mnie na of££ bardzo smutny; nie miałem Zzadno- 
ro towarzystwa, siedziałem rrzeważnie w pokoju, be po mieście nie wolno mi sio 
było rlątać, a ogrodu nie było, Uczyłem się więc z nudów, rozmyślałon i modli- 
łem się nieraz żarliwie, o to, bym nie Jostar się dv riekła ~ i by uprosić Bo- 
ra o zlrowie 11a rolziców i Ala rodzeństwa, Ale modlić mogłem się tylko wów- 
czas (dym był sam; uciekałem więc na strych i tam wralłem w jakieś zapamięta” 
nie. Przeglądając jakąś książkę, ;rzeczytałom w niej "Redutę Ordona", która 
sro obała mi się tak, że nauczyłem się jej na ramiyć i z ;rzejęcicm deklamowa- 
łem potom matce ku jej wielkiemu zdumieniu, G3izie$ na wiosnę wyvuchłe w Lima- 
nowej epidemia szkorlatyny, a my zostaliśmy na dziesięyc uni zwolnioni że szko- 
ły. Wróciłem więc do domu, ;dzio ku mej ogromnej: radości zastałcu moją ciotkę 
Stasię, która była moją chrzestną matką i którą bardzo kochałen. Pou wpływem 
rieszcaot obu kobiet roztajały moje wszystkie uczucia i było mi tak dobrze,że 
drżoełem na myśl, że ten okres może się kioiy$ skończyć, Kiedy też miałem już 
wyjeżdżać, rozrłokałem się tok rzewnie, że ciotka ovoiecała o. rowadzić mnie 

Ao réł dro,i,' Ale i wtedy rzuciłem się jej n9 szyję, 2 ona też nic miała siły, 
by mnie rożepnać, Dostałem jekioro$ srazmutycznoco płaczu i wróciłem sżę do 
domu, po czym :lostałem żćłtaczki i wróciłom do Limanowej loriero ro kilku ty- 
woninch, "w^ : 


Fo „skończonym roku szkolnym miałom teraz zdawać SKA "GEY > cinnazjum. 


Zawićzł mnie wicc cjcioc d^ Bochni, (dzie epzemin wyradł ni bardzo dobrze. 

W naęrolłę za to-ojcioć obiecał żebrać mnio z sovą do Krakowa na uroczystość 
srrowadzenia zwłok Mickiewicza, Byłem u szczytu marzeń. Nigdy nie jechałem ko- 
leję i nigdy nie widziałem Krakowa, który dla nas był jakimś uroczym i rozkosz- 
nym miastem. Witzinłem już wprawdziś Bochnię 2 dużymi kamienicami - i Limano- 
wą, której ruch, zwłaszcza podezas jarmarków, olvyyających się raz na 3 ty(od- 
nio, kiedy spydzano bydło i woły z najlalszych okolic, był dla mnie pod tym 
wzclclem najwyższym wyrazem, lecz wszystko to miało» być podobno jeszcze ni- 
czym wobec Krakowa, 

Jechaliśmy więc z ojcem kolojj, któr jazda zrobiła na mnie szalone 
wrogenio - i polczas której nie odorwałom się ani na sekundę od okna, Pod wiem 
czćr stanclióny w Krakowie i zamieszkaliśmy w domu stryjecznego brata ojca, 
lekarza, profesore psychiatrii, który wówczas mieszkał przy ulicy Floriańskiej. 
Byłem tak oszołomiony ogromem i wsraniałością miasta i je,o ruchem, że niemal 
nie wio^zialom,jck się poruszać, jak cholzić po froterowanej posadzce - i náj- 
chętnioj schowałbym się pod ziemię, Młodsza ode mnie kuzynka, która wyprawa” 
dziła mnie na planty, ,oniła swobodnie za ryczą, wradała.na inno dzieci . 

i na joresłych, rzucając im niedbałe: "przepraszam" = i w o¿óle zachowywała 
się jak w domu, podczas gdy ja stałem jak kołek, nie wiedząc, co zrobić zo 
swymi rękami i z całą swoją osobą. Zarrzwalziła mnie lo budki z wod godową, 
ktćra ze swymi żółtymi i czerwonymi syfonami, wyrełnionymi sokamni, wydała mi 
Sle ostatnim wyrazem wykwintu. Tam kupiła mi Juzy okrągły anlrut, który jad- 
żem rierwszy raz w życiu i ktíry mi ardzo smakował, alo sprawił mi dużo zmar- 
twienin, bo pozostawiał za so okruszki, spajlajsce na zZionmo» & J& tak-siç 
bnłem, ^y ktoś mnie nie złajał, 2e $niecy. Drugim rrzejawem wykwintu "ultury 
w. Krakowie wylał mi Sip tramwaj konny, w którym woźnica z krótkim botom Do- 
TeiZal konia, ciągnącego duży wóz, toczący się po szynach. Moim narzoniem b y~ 
ło , by kiedyś przojochać sig tečo rodzaju tramwajem. 

i Po tych wszystkich wrażeniach rozpoczęła się uroczystość i pochód, 
który obserwowałem z okna mieszkania stryja, Szły nierrzeliczone sztandary, 
banderie i lelogacje ze wsraniałyni wieńcami. Jak w kalojloskopio przesuwał 
81e w moich oczach barwny wnż, rrzetykany kontuszami, czamareani, mundurgni 
sokslini, sukmnnami, ciuchami i ludowymi strojami zo wszystkich stron Polski, 
a potem karawan, wioziony przez 8 koni - i księża - i znowu 1u22io, 


a 
a wszystko to posuwało się noprzój w mejestatycznej powalzę, wórćłl nieustan- 
nego bicia we wszystkie dzwony Krokowa, nad którymi (órował dzwon Zy,muntc, 
Gdy pochć1 ten rrzoszo1ł ulic Floriańską, Jerzy chwycił mnie za rękę i bocz- 
nymi ulicami porpodził zo mną na Wavol.Tu jenak były już roje luizkio; na Je- 
rZe(^, ktćry trzymał mnie cią: le za rękę i wciskał się w tium, jakiś jeęcomość 
naradł, krzycząc: "Nie rchaj się tu, ty źydziaku", Byłem 1o zywe;o oburzony - 
i tym, że Jerzemu, który cył dla mnie ostatnio wyroczni, mó,ł ktoś vewiedzieć: 
ty" =1,barizie j jeszcze tym, zo:snszweno (o "Zyjziekiem", Z ciżly wyszliśmy 
Już ro rołu'niu - i 5yrem tek oszołomiony wrażaniemi, że wszystko to, co wi- 
Jziałem, wylawało mi się jakimś nierzeczywistym snemn. 

Po powrocie do domu i po upływie wakacji ziczęły się Jla mnie zwykło -= 
czasem nune, czasem zabawne i wesołe czasy nauki „imnazjalnej, Stałem n& stan- 
cji starej, rrześmiesznej, sle pocZciwej Niemki, p. Gem! kowoj = małej, carte- 
tej, z której ust wysterczał na przeizio jeden wielki ząb i ktćra neniytnie 
raliła fajkę na dłurim cytuchu. mieszkało nas u niej zwykle pięciu, sześciu, 

& czasem i więcej chłopcćw - i muszę przyznać, 2e troszczyła się o wszystkich 
bardzo. Karała nas za byle co sama, vijc lekko trzcink4, z cze, ośmy sobie 
jednak zbyt wiele nie robili, natomiast 5yro źle, cãy oddawała nas do ukarania 
“swemu mężowi i Fercziowi", który walił vez litości, Frzel spaniom wypytywała 
na-s z lekcyj - i nieraz lożąc na kanapie, pilnowała, czy się chłopcy ucz.:e 

A chłopcy - zwłaszcza mćj brat Witold, kiwając się nad Neposem czy Czo arem 
monotonnym głosem mó, ł powtarzać w kółko: "Pani myśli, że ja się uczę, a ja 
się nie uczę; pani myśli, że ja się uczę itd." W sobotę przynosiliśmy ol jed- 
necro z profesorów, z ktírych dwćch lut trzech również z: wsze mieszkało u p. 
Gembkowej, ksi-szeczkg z olpisem not z całe o ty ,odnia, F. Geunokowa jak anisł 
sprawiedliwości ustawiała się wtedy w sieni i zastępuje nam drojo, wkładała 
nos w ksisżeczkę, czytając: "Dost, "dost; "dob", a „dy wpadła ne "niedostu, 
biła książeczką po ,i^wie i oczach, krzycząci "znowu niedost; bedziesz wstawał 
o 5 rano" - i poten razem z delikwentem wstawała sama, by „o dopilnować,żeby 
siç uczył, 

Z profesorów pozostał mi w pamięci przede wszystkiu katecheta ks. Fox, | 
młody elegancki mężczyzna, ktíry mnie sracjalnie wyróżniał i zapraszał do sie- 
Lie, czestujac ciastktmi i winem, które;o jednak nigdy nie chciałem pic. Fo 
latach dowiedziałem się, 20 ten ksiądz został później usuniety z ;innczjum po 
jakimś srandalicznym procesie o pedarastit; - a mnie uratowała prawdopoobnie 
tylko moja nieśmiałość i skromność. Foze nim pamiętam Staro,o Kachnickie.o, 
profesora geografii, który z pewnością był jednym z najkulturalniejszych mie- 
szkańców Bochni, ale i jednym z najrorszych pedagogów. Cierpi;c na reumatyzm 
czy podagrę, siedział zawsze na katedrze w futrze - i by zapełnić czas, sta- 
wiał jakieś pytanie, na które, od arway'e począwszy, nie oupowiadał zazwyczaj 
nikt - i wszyscy otrzymywali "trzeci". I szła taka kolejka, w czasie której 
Kachnicki, masując swojo chore ramię, wywoływał z katalo.u coraz to nowych 
chłopców, powtarzając mechanicznie: "sequens = trzecia, sequens - trzecia”, 
aż tak dochodził do mnie, który wreszcie przy. je,o pomocy zawsze odpowiadałen 
Fo tym powtarzała się na nowo ta sama historia, nieraz po trzy razy w czasie 
jednej i tej samej ,olziny. Naszym ;ospodarzem klasy był niejaki profesor 
Koczwar - przystojny, niski blondyn 2 uróuk,, który chodził stale w cylindrze 
- dobry nauczyciel, ale straszny pijak. Raz po południu, kiedy miał dwio ġo- 
dziny 2 rzędu, przyszedł do klasy tek zalany, że nawet my byliśmy przerażeni, 
Porozdawał nan zegarek, scyzoryk, pusty pugilares i notes - i wreszcie musie- 
liśmy ro wyprowadzić na "loda", bo zrouiło mu sig słabo. Przez cały czas za- 
chowywaliśmy się jednak cichutko, bo baliśmy się, by nie usłyszał o tych awan- 
turach dyrektor, "imo to na drugi dzień, kiedy złożyliśmy te"*dary" ne keted- 
rze, Koczwara bez jednero słowa wzisł je do kieszeni, ale zeczył szaleć, pi- 
$25c jedną dwćję zc drugą. Jednemu koledze, rodowitemu Niemcowi z Dialske, 
postawił na świadectwie na półrocze "dwćjy" z niemieckie.o, © „dy ten zaczął 
protestować, twierdząc, 20 przecież on zna niemiecki najlspiej z całej klasy, 
Koczwara adczytał mu tekst świadectwa: "postyp w języku nionieckin niedosta- 
teczny" mówizce: "Uilzisz - postęp, a jakiżeś ty postęp zrobił w ciąju tao 
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półrocza; cofnąłeś się tylko, więc słusznie, żem cię tak skwalifikował*. Wresz- 
cie "najlepszym", u którego wszyscy uczniowie szukali ovrony, był stary profe- 
sor zooloęii Sklarz, który mając sam kilkoro dzieci, które razem z nim uc?nia- 
ły się po mieście i psociły, miał największe zrozumienie ula słebości młodego 
wieku, ! Ms F 
W miarę upływu czasu stawałem się coraz vardziej zadomowiony w timna= 
zjum i zacząłem się wisusować tym bardziej, że przeszedłem na inną stancję, 
Zawsze miałem teraz w kieszęni procę, rzucałem kamieniami po ulicach, urania- 
łem po całym mieście i okolicy, zapoznałem się z chłopakami z cyrku, który 
rozbił swoje namioty przy ulicy Trudnej i wspólnie z kolegami projektowa£om 
i urządzałem nepzdy na Zydów, widząc w tym swą narodową prace. Raz w czasie : 
takiej wyprawy, ¿dy Żydzi wychodzili z bożnicy, zaczęliśmy razeii z cyrkowcani 
obrzucać ich komieniami i cegłami. Zrazu zaatakowani znienacka Zydzi cofnęli 

się, ale później z tłumu wysunęło się kilkunastu młodzieńców i zaczęli otaczać 
nas z tyłu, Przyjaciele z cyrku uciekli do swej budy, a ja - kiedy już miał 
mnie chwycić za kołnierz jakiś silny wyrostck żydowski - wpadłem do najbliższe- 
fo domu, w którym znowu zastąpiła mi drogę mieszkająca w nim Żydówka, W rozpa- 
czy, ryżykując już wszystko, rrzewrćciłem Zydówkę i wypadłem drug% stronę do- 
mu ne przyległe pzeórki. Biegłem bez przerwy i vez opamiytenie, aż qoszedłem 
cdizieś na stok Rozborni. Uważałem się jednak za bohatera i kiedy w czasie naj- 
hliższych świąt pochwaliłem się tym prze? matką, ona ofuknęła mnie ostro i za- 
częła mnie zawstydzać tłumacząc, że wśród Zydów, jak w ogóle wśród wszystkich 
luizi, mogą Być ludaig deomzysgi:21i, uczciwą i nicuczciwi - i że to wstyd, by 
młody chłopiec napudał i obrzucał kamieniami starszych, którzy zebrali się, 
ażecy się mo:1lić, Przecież to nie może być winą, że się ktoś urodził Zydonj 
nie on wybierał sobie rodziców i nie może za nich odpowiadać. Zawstydzony,za- 
cząłem się też zastanawiać nad arcumentani matki i odtąd widziałem w Zydach 
takich samych, jak ja ludzi. W ten sposób skończył się okres mo,» antysemityz- 
mu w trzynastym roku zyciá; - w tym wieku przobytem kryzys w chorobio, na ktć- 
rə inni w rrzeciągłej formie cierrią nieraz aż do swej starości. 

Równocześnie dokonywał się we mnie, który byłem dotąd barJdZo pobożny, 
rrzewrót w stosunku do roligii i lo mych wierzeń, O Ļarniał mnie coraz większy 
sceptycyzm i w miarę zdobywania świadomości i samodzielne o myślenia rozwiewa- 
ła sig moja pobożność i wiara, jakkolwiok zawsze - przez całe życie = zacho- 
rvałem dla niej i dla tych, którzy prawdziwie wierzyli, wielki szacuneki 
w szczególności - gdy ratrzyłom na swoją własną pobożną, debrą matkę, xtórej 
wiare rozwalała znieść tylo ciężkich i przykrych zawodów. - 

Ze szkoły wyjozdZnliéómny de domu dwa razy w roku: na święta Bozeco Naro- 
(zonia i na Wiolkanoc. To była radość... Zwłaszcza Boże Narodzenie miało tyie 
^là nas uroku, że do dziś dnia nie more myśleć o nim bez rozezulcnia, Naokożo 
cyło tak pioknie i biało; scho?zilo się razem całe rodzeństwo; robiliśmy choin- 
kę; rotem łamaliśmy się opintkiomsg wilio zastawione na bičłym obrusie na sia- 
nie, a poi stołem luży snorek owsa; jedenaście potraw i kolędy, które intono- 
woł ro? oknami kzrbowy z całą czeladzią - i kolęlnicy - i szopka = i turof, 

Io Było wszystko cu!3owne. Na Wielkanoc znowu szejł już oå gćr pierwszy ;o0wiew 
wiosny - rezurekcja, Święcone, kavki, placki, mazurki, torty, wędliny, ogromny 
etc zastawiony najwspanialszymi rrzysnakami - i cała wieś zebraną przeć can- 
kiom, z którego przybyły ksiądz błogosławił i krorił chłopskie kołacze, jaja 

i kiełbasy. A wroszcio na. Vialkanoc rrzyświocała nam już nadzieja nade jścia. 
nowych wakacji, w czasie ktćrych mieliśmy odzyskać na nowo swoją swooodę i moż- 
ność upaniania się ro lesie, rv rolach, po Ii;kach i po rzece. 

Po trzech latach mego robytu w Bochni ojciec zadecylował,y 2o mem się 
Irzenieść io Krakowa, Przyjechałem tam sam.kolej;, ze eXronnym kuforoczkiem 
* ręku - a na poronio miał na mnio czekać kuzyn Leon irzeczuwski, Lulzie wy- 
chodzili z pocig;u i tłum sic przerzcdzał, a me.o kuzyna nie vyło widać. . 
Czakałor więc - mimo, że ro chwili zostałen przed pocią,1em sam - i nio, wie- 

(ziałen, co mam zo sobą zrobić. W końcu spuszczano nu Jcł dużą, Jruciong& siat- 
ke, która oddziclała wówczas peron od torów = i zobaczywszy się jak w potrzas- 
ku, zacząłem rzownio płaknó, PRyłam zrozpaczony, a nic śmiałom zwrócić się do 
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kogokolwiek, by się spytać, jak się mo,łem wydostać, I nieraz potem portwnywa- 
łem tę chwilę, w której = bezradne, obce, nieznane nikomu dziecko =- płakałem na 
dworcu krakowskim, z tą, w ktrej zostałem posłem te(o Krokowa i przemawia łem 
publicznie do jego mieszkańcć'w u stóp pomnika wickiewicza, 4 opresji wysvawił 
mnie wreszcie kuzyn, ktćry się tylko spóźnił i jakoś mnie szczęśliwie przepro- 
wadził do domu, w którym mieszkałem = u wujostwa, przy ulicy Kurniki. 

Obok nas mieszkał młody Emil Jovrowski, który imponował mi swyn wspe- 
niałym zbiorem marek pocztowych i z ktćrym po latach zamieszkaliśmy znowu ra- 
zem jako członkowie tej Samej partii i posłowie do Sejmu Polskiego, tówczas 
wprowadził mnie on "o jakiejś konspiracyjnej, patriotycznej organizacji, na 
czele której stał syn handlarza dewocjonaliemi Zaj;c2kowski, czy teź sas han- 
alarz. Działalność nasza sprowalzeła się „łówaje do urzędzania i brania udzia- 
łu w nabożeństwach żałobnych w rocznicę ważnych zdarzeń narodowych, Ao Spiewa- 
nia pieśni patriotycznych u Ffijarów, chodzenia na cmentarz, demonstrowauia 
przed grobem powstańców oraz przypinanie sobie trćjkolorowej kokardki w dniu 
3 Maja. 

W Krakowie połączyłem Się na nowo z Bohdanem, tylko on chodził do szko- 
ły realnej, a jo do gimnazjum Sw. Anny, lecz ovaj rozpoczęliśmy nasze wspclne 
wędrówki po mieście. Kraków był wówczas małyn miastem, zamkniętym pomiędzy Wi- 
słą a wysokim wałem, po którym biegła kolej do moStu Dęvnickieco = tam, (dzie 
dziś są aleje trzech wieszczów. lodréóz na koniec ulicy Długiej, „dzie mieszkał 
stryj, ktéry tan teraż założył sobie zakłau dla obłąkeńaych, wydawała się nam 
już bardzo aleka = a za wałem rozciiy;,eły się już tylko ogrody, pola, przemi- 
le gaiki i wsie, ktíryeh mieszkancy chodzili wyl;cznie w krakowskich strojach = 
tak, że w czasie tarctw w mieście widać było chłopów tylko w sukmanach lub 
w "arwie", Podgćźrze było odrębnym miastem; na Młwsiu zwierzynieckia królowa- 
ła "Królowa Prze?mie$cia"; Nowa Wieś, Czarna Wieś i Krewoirza »yły przedmieś- 
ciami o małych, drewnienych, p:rterowych domkach, ktorych mieszkańcy zajmowa- 
li się uprawą roli lut ożrolnictwem, a Łodzćw i Bronowice były już aalekimi 
wsiami poza zasię;liem kultury miasta. 

Raz mieliśmy ovaj z Bohdanem iść na przedstawienie "Kościuszko pod hace 
lawicami" - do teetru, mieszczęce,o się przy placu Szczepańskim, Nie byłan 
w teatrze jeszcze nigdy i nie mo, tem vo sobie wyobrazić w żaden sposób. Toteż, 
(dy otrzymałem obietnicę pćjścia, tyłem jak w gorączceg przez całe popołudnie 
przygotowywaliSmy się ne "występ", aż naraz Leon wraca i oświadcza, że diletów 
już nie ma. Był to dla mnie jeden z najprzykrzejszych zawodćw życiowych, Lyło 
mi wstyd płakać, Alem się dusił od łez. Dostaliśmy za to paro dni później bi- 
lety na jakiś poranek muzykelno-wok&lny do Strzelnicy. Ktoś deklanow.ł, ktoś 
grał, ktoś śpiewał, a my oklaskiwaliśmy wszystko. Naraz na estradę wszadł ja- 
kiś młody człowiek ~ szczupły, wysoki, z wybitnymi kośćmi policzkowymi, z ma- 
łym w;,sikiem = i rozpoczął przemawiać. Fo kilku minutach na widowni wybuchła 
naraz jakaś dzika burza. Jeini sykali i krzyczeli; inni namiętnie oklaskiwali, 
a nad tym wszystkim „ćrował potężny, jasity _łos mówcy, My z Bohdanem przyło- 
czyliśmy się do tych, co klaskali - i „dy tak przejawialiSmy nasze zadowolenie, 
jakiś starszy jegomość ulierzył mnie z tyłu laską, krzycząc: "Cicho snariacze, 
bo nie wiecie, o co chodzi". A my, nie wiedząc faktycznie, o oo to chodziło, 
lecz wiedzeni trafnym instynktem, na złość zaczęliśmy klaskać jeszcze , to9niej, 
Tym mówcą, którego tak oklaskiwaliśmy wówozas, był I.nacy Daszyüski, Xt(re,o 
potem byłem uczniem, później - szczerym młodyu przyjacielem i towarzyszom bro- 
ni, a w końcu - zastępcą i następcą na stanowisku prezesa ludy Naczelnej par- 
tii i zastepco na trybunie marszałkowskiej Sejmu Rzeczypospolitej. 

W gimnazjum w Krakowie nie odznaczałem się specjalną nauką, nztoniast 
zdobyłem sobie tan palmę pierwszeństwe. pod wz,;lgdem wisugowania się, Fo zapoz= 
naniu się z nowym terenem zacząłem 5roíó tak, że w klasie nikt nie mógł ze mną 
wytrzymać. Roznosił mnie temrerament; chichotałem, śmiałem się, rozmawiałem 
i dokazywałem tak, że wreszcie raz katecheta ka. Rychlak, które.o nrzywaliSmy 
Habakukiem, powiedział podezas lekcji, ż8 semi uczniowie powinni poskromić 
taką zekałę klasy. Podchwycił to niejaki Dach, syn agenta policyjnego, . 
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chłopak najstarszy i najsilniejszy - i zapowiedział na jutro "lonie" mnie 
i małemu Arndtowi. Zaczęliśmy się więc przygotowywać do obrony. Fupiliśmy so- 
bie boksery, A do drugiej ręki zrobiliśmy kołki, do których po obu stronach 
woili$my ostre swożdzie - i bojąc Sig, by nam tych narzędzi walki nie odebra- 
no, przywiązaliśmy je sznurkami do dłoni. Na wielkiej pauzie Dach dał faltycz- 
nie znak 20o ataku i wtedy eała zgraja rzuciła się na nas, przy czyn o:ledrano 
nam nasze mordercze narzglzia. Mimo to bronili$my sig do upadłego jak lwy - 
i walce położył kres dopiero dzwonck, 

Z tej klasy pamiętam Włodka Ragosza, syna redaktora ott Veolia aib; O 
"Cłosu Narodu" - chłopca, który potem na Uniworsytecia odlziałał na mnio tak 
bardzo decydująco; Münnicha, u którego jako bibliofil navywałem poton tyle 

sdnych i cennych starych ksizżek; Goldfingera-Zarneckiceyo, znanogo potem mna- 
larza, z którym łączył mnie serdeczny stosunok przez cało życie; Kapuściarza- 
-Jellicza, smętneęgo góralskiego pootę; Józka Sikorskicgo, który siolział tuż 
przede mno i zawsze mi "polrowiadał", a który potem jako komondant policji 
w Warszawie oskarżony został o zaniedoania środków dla zapownionia d»aznieczeń- 
stwa zamordowanonu prezydentowi Narutowiczowi - i Mjetka Arndta, któro:o ko- 
chałem ze wszystkich najbardziej. 

| Poza tym jednak, od czasu awantury z Dachen, nie lubiłem toj całej kla 

Sy i na złość im w dalszym cią,u dokazywałom joszczo bardziej. Młodlenu profe- 
Sorowi niomieckio;o, Kukuczowi, dokuczałom tak, że raz, niuncl ze łzani w o- 
czach, powielział o mnie z wyrzutem, żo jostem zły chłopioc To zabolało mnie 
bardzo dotkliwie i oipowie?zisrom mu zaraz, że to nieprawda i że mu pokeżę,iż 
się myli, Nie zrobiłom mu też o1t4! swot najmnicjszej przykrości, olo za to 
obrałem sobie tercz za ofiarę niolziutkie;;o profosora Wilkosza, który w za- 
stoępstwie uczył.nas rolskiopo,. Hałasowołem n2 jago godzinie tak, zo wytargnł 
mnie za uszy, & wroszcie wyrzucił za drzwi, Potom było już tok stt o, że ilo- 
kroć wchodził Wilkosz 1» klasy, t» pierwszo jogo słowa były: "Żuławski - za 
drzwi!" Póki było ciepło, to jakoś to znosiłóm i wybicegałem na ulicę Sw.ánny 
lub noa.rlonty.is ee zinatia upływa ła mi nawot przyjoennio. Alo znudziło mi sic 
to zurolnio, gly nestęriły zimna i słoty josienno. Wtedy raz =- spostrzo.łszy, 
że w drzwiach naszej klesy tkwi klucz - zaczaiłem się - i trzask... cichutko 
przekręciłem go na lru:;^ stronę. P. upływio lokcji zamknięci uczniowio \owy- 
biegali oknem na |: lanty, a bie'ny Wilkosz, nie mogge naruszyć swoj powagi, mu- 
siał czekać zmiłowonia voskio¿9, &2.00 ktoś zechce wybawić, Całe sprawa wydała 
się jednak barzo wnet; sprowadzono ślusarza, s ja dostałem 10 rodzin karceru 
z zagrożeniem wykluczenia zo szkoły. Na półrocze jostałon też jak najgorsze 
świadectwo, olo ponieważ zależało mi bardz. ne zromocji; zacząłem si, teraz 
uczyć i Lok większe,o trudu jrzeszoirom lo V klasy, 

Zasadniczo postępowania swo;,o jednak nie zmieniłeu; sicdział wo mio 
Już. jakiś mały dicbor, który mnie cią, le rcdmawicł Jo cvraz to nowej ysoty. 
Uczyć mi się nie chciała, chodziłem wigc"na labg" na Krzenionki, ned Wisły lub 
brołem ksiażkę i czytałem ją po! ławki, w czasie lekcji. Raz w ton sposóU jrzo- 
chwycił mnie ks. Rychłak = i o'obrawszy mi książkę, schował jo do obszernej 
kieszeni swej sutanny, Fonioważ książka yła nie moja, rrzomyśliwałomn tylko 
nad tym jakby ja z powrotem wylsbyć, Był w klosio zwyczaj, że wszyscy chł>pcy 
ro lekcji relirii tłoczyli się 15 księdza, by po rocałować w rękye Akorzysta” 
tem więc z ciżby i vodszedłem z tyłu, ty ksinzke KSS zi z sutanny wycia: Im 
Niestety książka byłn zn duża - tek, że chcąc ję wydobyć, musiałom otwór kio- 
szeni roszerzyć scyz^rykiem. dr etia de to jetnak Havakuk i zrobił sio "ruw= 
©ziwy S41 ostateczny, Tym razem uszł) mi jolnzk jakś na sucho, 'tylko na zół- 
rocze dostnłem znowu "trzecią". 

Z. tero zmartwienia chciałem się narić i razom z drugim kolo;;, Ictóro po 
Spotkal po?obny 108, co mnio - poszliśmy na wédky. Po jednoj kolojeo wiśniówki 
- nie mając rienic^zy, a chcąc koniecznie upić Sic "z rozpaczy", poszrzodawa= 
liśmy książki - i rożypoczęła się ztuawa. Byliśmy w jakimś szynku przy ul.Szri- 
talnej i na Małym Rynkuż wreszcie zawędrcowaliś:iy na miód do Robaeckio;o. Tan 
nnie jednak już "rozovrało" - i wyszodłszy na planty, siadlron wśród śniecu na 
ławce obok Placu Szczepańskiego, "Pijane l2iock»o we n_lo" = jak ;jowicedział Boy 
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- tylko 3!zieeko nie wiedziało już olbożym świecie, W takim stanie znalazł nas 
jakiś oficer austriccki - i mój towarzysz zabawy i niedoli, widoczniej bardziej 
odporny na alkohol niż ja, zapytany, dlacze,o tak siedzimy, wybełkotał, ża 
właśnie mieliśmy imieniny, a mnie się zrobiło niedobrze, Poczciwy oficor,który 
widocznie miał współczucie Jla stanu pijaństwa, osobiście sprowadził "exprosgo" 


2 Rynku i kazał mnie odnieść na ulicę TReiellopsha, - Cdzieśmy obaj z kolog mie- 


Bzkali. 
Wszystkie te przykre rrzojścia >trzeźwiły mnie jednak barizo i postano= 
wiłem otrząsnąć się z dotychczasowego trybu życia. Po półroczu zaczyłom się 
uczyć, a ponieważ jednocześnie zmienił sic gosrolarz klasy, który mnie nio lu- 
bił, a miejsco je;o zajął przychylny mi profesor nauk rrzyrodniczych, n.Bobek, 
więc miełem widoki na rrzojście, Na wiosnę nowy £oSp.larZ klasy urznyldzjł nam 
wspaniałą dwudniowo. majówkę, w czasie której = pc rrzejeździo koleją ĝo Krze- 
szowiec - przeszliśmy riochotą do ruin zamku tenczyńskiego, a daloj ; rzez Hotu- 
lice i Babice do ruin w Lipowcu, a więc ;r2zez okolice, w których poton koe 
razy w życiu E ILE jako poseł tego okreQgu. 

Bez wielkich tru.lności dostałem też promocjo do VI klasy, ale mimo to 
widocznie nie było ni rrzeznaczone skończyć swych studiów u Sw, Anny. Ucznio- 
wie VII klasy urządzili, jak co roku, tradycyjny wieczorek mickiewiczowski, 
ro którym razem z nami - jako tymi, którzy mieli zorganizować następny wieczo- 
_rek - urzątzili wspólny komers, który skończył się w jakimś trzociorzoędnym tin- 
"glu na Knzimierzu. Doszło tam lo jakichś awantur, w czasie których wkroczyła 
rolicja i nie wia'omo dlacze,o aresztowała ucznia VII klasy, niejakio,o Molic- 
kiero, który póznioj - jakom sie dowiedział - został zokonnikio: w klasztorze 
hugustynów. Wraz z wkroczeniem rolicji rozproszyli się wszyscy, pozce:tawiająe 
tiednepo Molickia,;:0 w rękach policjantów. Ja z Goldfingeroi po narnlzie posta- 
nowiliśmy jednak iść razem no policję by zaświadczyć, że arosztowany był nie- 
winny. Kilku policjantów, EiCroy prowadzili Molickio,o, odpędzało nas kilka- 
krotnie, a nawet u wejścia lo dyrekcji policji, która mieściła sio wówczas przy 
ul. Mikoiojskioj, żastąpił nom drogę jakiś kapral i nio chciał wpuścić, Upar- 
liśmy się jednak i wobec dyżurujņcego komisarza złożyliśmy zeznanie, że Molic- 
ri.nie zrobił nic złogo = i faktycznie puszczono jo też zaraz wolno. Nic przo- 
vidywa]liśmy jednak wszyscy, jakie boda konsokwenc je toc» przojowu. naszej sali- 
carności z nieszczęśliwym kolorge Rerort policyjny został olostany do zimna- 
zjum, które zatrzęsło się teraz w swych poJwalinach, Wszyscy trzej zostaliśmy 
wezwani do dyroktora, który zakazał nam choizió i: sżkoły: byśmy "nic psuli in- 

nych uczniów" = i tylko z łaski zezwolił nom zdać egzamin prywatny ha końcu 
Tółrocza. Obaj z Goldfincerem z staliśmy wiyc wylani, a że wz,lydów solidarno$- 
ci przestał chodzić Jo szkoły również Arndt - i wszyscy trzoj wałęszliśmy się 
tornaz i używaliśmy życia, Na stancji, na któroj mieszkałem, była niowiolo star- 


sza ode mnie, bardzo ładna i wesoła dziewczyna Js posłu.i, Terośka, która u&wia- 


damiała mnie praktycznie o życiu, Arndt, którocc ojczym miał v Pid mą: francus- 
kiego koniaku, przynosił co parę dni butolk,; Golifin.er papierosy, 2 je do- 


starczyłem kart do taroka i cały dzień graliśmy, rili i palili. iiis o rrzy . 


takim podłożu: Tereski, koniaku, pariercsów i kart rozultat naszej ncouki był 

2 córy lo przewidzenia. Eczamim na półroczu nie zdalismy, a je, bojąc się ojca, 
nie wiedziąłem tora2, co zrobić Jaloj ze Sobie 

Na szczęście spotkałem się z nowym Swym znajomym, uczniom culdo rniczym, 

którefo też z praktyki wylano i który, wracając do Nowae,o Sącza, doradzał mi, 
byśmy tam pojechali razem. Pożyczył mi w tym colu 5 koron i ovbiocał wystarać 

się. 5 lekcję, a ja, zdecydowawszy Big na ton pierwszy samodziolny krok w życiu 

= zaryzykowałom, tym bardziej, że miałen w Nowyni Syczu ciotko, u której mioszka- 
li aj najmłodsi bracia. Ciotka mnie przyjęła; lekcje uvstałem, ele (orzoj by- 
lo z zarisanioem się do gimnazjum. Zrobiłem najniewiani e jSzą minkę, n2 jaką tylko 
mopłem się żdobyć i poszedłem sam io dyrektora, który miał opinię ogromnie su- 
rowepo,. Przejrzał moje éwinectwo; zauważył, Z0 nie jest zbyt dobro, alco = 
nświadcza jąc, że zno moją rodzinę = obiecał sig spytać, "co ja josten z^. ptas 
„sżak", W tym celu miał roprosić joino,;o 2 yrofosorów, który'uczył -rzodtom 
w pimnozjum SW, Anny. = i za chwilę wrócił w towarzystwie człowieka, którego. już 
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ja widok rozwiał wszystkie moje no1zieje. To był prof. Wilkosz, który mio 
cle wyrzucał i którego zamknąłem w klasie, Poratrzył na mnie, poznał mnie 
ian jopowiedgial:s."A co, znamy się, irawda”. Ja zaś w'olęowiodzi na td 
rosłałem mu „spod oka nojberdziej urwiszowskie spojrzenie. Naraz, nie wierząc 
własnym uszom, usłyszałem, jak Wilkos2 mówił ło dyrektora: "Tak, ja ;jo znan,to 
bardzo porząjny chłopak, tylko veordzo żywy", Tym powiedzeni Ga pozyskał on 
u mnie największy przyjaźń - i c2 do końca ,imntzjum uczyłem sig i zachowywa- 
łem wobec niego już jak nejleriej. Frzeablckłom się w inną skćrę;' zocze,łon 
siç uczyć sam i uczyć innych, i w nowych warunkach koleżońskich steiom się wz- 
rowym ucznieme 
Profesor w miałem !obrych, cle przowaznio onrl125 starych, lazo wsSyomn- 
nianym rrofesoron Wilkoszem, ktéíry nos uczył polskioro, uczył nas łaciay i rro- 
ki stary Fretowicz, ojcice kilku protonsjconelnych, a niołanych cećrek, który 
był też naszym gospolarzem klasy i ktćreco nazywaliśmy "O;órkiem"; historii - 
staruszek Dworzańskiy tak zwany "maizi&r", który w zarale oratorskim stale za- 
prluwał dwie rierwsze ławki i machał rękami tak, że często dostawało sig od 
niego po nosie. matematyki i fizyki - stary i bujaty Drzymuchowski, strasznie 
niechlujny i ubrany zawsze w jakiś o.wicczny, rotor,ony żakist, w KEG utys= 
kiwał stale rrzez nos, że "człowiek nie może się nawet ubrać ;orzą.nie do tej 
Cłuriej Szkoły"; niomieckie o - najprzád sym; atyczny pijak Leonhard, a po niu 
jeszcze symratyczniejszy czyściutki staruszck, ruchliwy jak żywe srobro = 
Czerny Szwarcenbor., a lo;iki - prof, Biz:ń, młody brunot z bróJk i o;romnymi 
wąsiskami, Zaczynał m lekcje z nami od tc,5, że kazał schawać ksis2ko i z ka- 
żdym z nas, których był» razem lziewiętnastu, rozmawiał osobng, Po dwóch czy 
trzech lekcjach wyróżnił mnie skośrćJ wszystkich i cały je.e wykład odbywał 
sic ssj; tylko rrzy p^mocy rozmowy Zo mną, Toteż, choć w innych przedmiotach 
nie odznaczałem się nigdy siecjalnie, z lo iki otrzymałem noty: "bardzo dobrze" 
e. ficti ms z całej klasy, 
Raz poprowo?zir nas prof. Bizoń na wycloczky 1o warsztatów kolojcwych, 
w któryeh rracowało rrzeszło tysiąc robotników. Byren zachwycony samą rraczy 
jej ormmnizacją, postawą robotników ~ i kiody nówiłom z nim o tym na najvliż= 
szej lekcji, o rowiedział mi mimochodem; "Powinieneś Lyć ich apostołem i ;Xo- 
sić im ewanrelię wolności". Potem nie wiizinłom go już nicdy w życiu, jakkol= 
wiek tyle razy myślałem o nim i ^ jero rrorcczych słowach, Wówczas jodnak 
o walce o wolności i o szcjaliśmia miałem jeszcze Larlzs słabo pojęcio, Panięg= 
talem wprawdzie 'emeonstrację majowy w roku 1895 w Krakowie, której wówczas 
wszyscy tak strasznie się S1li = i paniçtam, jtk ovaj z Bohlenem rrzesisaliśmy 
zd że Jo notosów słowa "Czerw ne,o Sztuniaru", bo jekoś odyowiajały ono bardz 
aszym młolym buntowniczym JUSZ m. Ale peźnioj w Nowym Saczu rrzoedstawicielami 
fries 'lizmu byli: poczciwy młoly fetoyref Malisz, który nosił krawatkę w formie 
cgromnej kokarly, czasćm czarnej, a czascn cZorwono) - i importowany ze Lwowa 
krawiec Teller, nicchlujny i zawsze zapluty, ci dwaj nia mo li tedy wzbudzić 
vo mnie entuzjazmu dla ilei socjalistycznoj, chociaż pQrzecioz tył to już okres 
Irierwszych walk parlamentarnych Daszyńskie._o przeciwko Baloniomu i Abrahonowie 
czowi ~ i okres stanu wyj^tk we;o w Galicji Zocholnioj. 
1 31a więc od te(o wszystkiero = w spokoju - uczyłun się barzo san 
i uczyłem innyeh, zaraoiając ne utrzymanie, do stało siç moją ambicj; dać sos 
tie w życiu radę samemu, bez jekiejkolwick poanocy. Uczyłuia wiyc to n2;0 cukrowe 
niezka, to jakiero$ toro.^ syna sture,» foldfevla, który z wdzięczności, że syn 
jego przeszedł, wlewał we mnie je?n: comoę za dru piwa, któro(o niu cier; ia- 
lom, a wstydziłem się olmówić = to cćreczky Zydowskio,o sklepikarza, który mnie 
zawsze w riątek i w sobotę częstował heroanto z rumom i maka_lęańi, = to ja- 
richś dwóch synów urzędnika skar»swero, aż wroeszcio iostułon pæ nde pisarza 
u adwokata na ropołujnia, W ten sj^scb potrafiłom się utrzymać zuzomio samo- 
czielnie i wynająłen sgobió nawet afidzielny pokój kawalerski, w którym schodzili 
się moi kolelzy, 
Srośró1 nich ne jleriej i najseriecznioj żyłem z Julkiom Śnolikim, póź 
naSjezyw rrozesom Sau w Nowym Sączu, oraz z Rulkiom LHoszor, i Korolan Nonnolem, 
którzy obaj romarli jeszcze w czasie stu lićw uniwersyteckich, Rozaa robiliśmy 
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kawalerów; cholziliśmy czasom na bilarl, n2 wćjdkę i w a éle nadawaliśdny ton 
całej klasie, Raz ksiądz, ktćry wszystkich czterech pos;lzar o najroznucitszo 
zdrożności, postawił nas rrzomocs przy spowiodzi rrzy swoia konfosjonolo i ka- 
zał nam się przod sobą srowiadać. Byliśmy w wiolkim kłorocioz dwiích z nas pə- 
wiedziało mu to, co uważał: za właściwo, 9 dwóch ;uszło zaraz lo dru; Słoceskong 
fesjonału, by tam się wysrowialać, że zataili orzechy. Powoli stawaliśmy się 
kawalerami i, gdy przyjechała do Nowego S4cza trupa wydrowne;o teatru, zopo- 
znaliśmy się z artystami i fundowaliśny aktorkom to kiszkę kaszaną, to wiel- 
kie piw lub wółkę, Poza tym kochaliśmy się stale w którejś z uczennic, zmie- 
niejąc je'nak rrzodniot swej adoracji niesłychanie szybko. 

Stosownie lo -toco nowe,o nastawienia życiowego zmieniły się rówież na- 
sze wakacje. PrzostaliŚny już być "iXralskini dziećmi", hasającymi 5oS^ w rze 
ce i wspinojącymi się po drzewach, a staliśmy Siy ASSUM ludémni, utrzymują- 
cymi stosunki towa rzyskio. Jerzy, który studiował filozofię w Bornio szwajcar- 
skim i miał się włrośnie dqaktoryzować, wydał już dwa tomiki roozji; Witold, 
któreco njeiec otdał lo-wojska, uciokł i sielział na posioloniu stnrakimjJa- 
iwiga stała się |orastające ranną; ja kończyłom ćsmy klasy, a roszta rolzoá- 
stwa była też w ;iumnozjum. W lomu naszym gromadziłe się więc cała okoliczna 
młodzież, Przyjoz?2oli kuzynowio i bardzo ładne kuzynki z Hordarkiż :rzyjoz- 
1żała młoJzioż z Linenowej$4 ranny Dunikowskio z Koszar$j kuzynki Czechowskio, 
wnuozki generała z powstaniaj Bilińskie z Młynne oj i bracia stryjoczni - tak, 
Zo niorez siadało lo stołu rrzeszło 20 osób, A wszystko to było rozb^wiono, 
wesołe; flirtowało, Śriewało = tuk, Zo mały nasz dworek ;rzez cały azas waka- 
cji rozbrzmiewał nieustannym (werom i śmiechem, 

Maturę zlałom bardzo dovrzo, toteż ojciec, który właśnie przyjechał do 
Nowego Sącza, choć oi dwóch rrzeszło lat nio łożył już na mnio zupoinio = ku- 
rii mi dwa ubrenia cywilne, Cholzili$my bowiem od roku 1895 przymusowo w ;;ra- 
natowych munlurkech - i gdy co zdejnowałom, ogarnęła mnie jakaś sontymnontalna 
„żałość. Byłem sam w pokoju = i albo z żalu ro minionych latach, w których było 


mi tak dobrze i wosoło = aldo z rrzedonerwowania i nadmiaru wrażeń wybuchnąłon 


spazmatycznym płaczem. Uspokoiwszy $iy, umyłeńa się i j;jrzobrałcia w ubranio cy- 
wilne, i posze!łem na wspólną ucztę prożocnalną, któr; obstolowalismy w jednym 
z nowosądoeckich hoteli. Z „profesorew był z nami tylko Wilkosz i Kretowicz - 
i obaj przemawiali, a oprócz nich przemawiali qoszczo,ólni' kolodzy, Mnio sgy- 
taxi język jakiś dziwny lęk. Nia byłem w stanio wyjrowialzieć ani jodno,o słowa, 
choć zwykle byłom wyjadany i znajdowałem sio ;rzecież w towarzystwie ludzi, 
z którymi się nie $onowaxom i z którymi nieraz mówiłom i baraszkowełon, Czu= 
łem głęboką rotrzebę wypowiodzonia swoich uczuć = i woboc profesorów, a zwła= 
szcza profesora Wilkosza, i wobec kolegów, ktlrych na oęół lubiłem = i chcia- 
łem słowami rożo,nać coś, o czym wiedziałem, że o: nas odcho?zi na zawszo, 
iflczałęm jednak jak zaklęty, a to milc2Zonió odsiorało mi jeszczz baruzioj 3d- 
wagę i mecZylo coroz barizioj totkliwio, Wreszcie kolecja siy skończyła; = 
Gegęnaliśmy si-ę ze sovs z trrześwialczeniem, że rozpoczęliśmy nowy okres życia, 


Rozdział III 


UNIWERSYTET 


Uznany za lojrzato;o, stanąłem teraz przed zaęalnieniem: co dalej? 
-Ñ jaką stronę sio skierować i jaki obrać sobie zawód w życiu? lijatom wstryt 
„ lo kariery urzędniczoj, więc nie chciałem iść na prawo, ktire wydawało mni si, 
zresztą zr. nudno i pozoawione cech jrawiziwoj nauki, Posze. :łUym ne me'lycynę, 

- 316 znowu stawała mi po! tym wz, lelem na rrzeszkolzie świaļomośšć, że muszę si, 
w cznsie studiów utrzymać własnymi środkami, bo jołożenie finansowo ojca sta- 
ało się coraz cig2szo, a melycyna Lyła bardzo droja, Fozostawała wiyc Z koe 
cze filozófia, Tylko jaki dział w niej wybrać? PoSzoifom drogą olimi- 
acjjną. Klasycyzm: łacina i greka wydawały mi się zbyt martwe i zimno; hi- 
Storia nio nęciła mnie wcale, bo zwracałaby moje oczy wstocz, w przeszłość = 
podczas Ely ja całyn zapałem młodości chciciom wratrywać sio w rzyszłośćjjo= 
| lonistyko i liniwistyka wydawały mi Sig za błahe, by im roświęcić Zycio$4 po- 

zostnły więc z konieczności nauki przyrodniczo - i je właśnie wybrałon, 
i Zapisałom sio więc na zoolożię, botanikę, minorclogiç, fizykş i chomię 
i chociaż zerwałom potom z wszystkimi tymi zaęalnioniani, to jolnak nan wra- 
żenie, ża dokonałon wówczas wyboru trafne;o, Z odbytych stuliów pozostała ni 
bowiem na całe życie rewnogo rodzrju metoda myślenia, pewna ścisłość, ;rzyrod- 
nicza umiejętność obserwowania zjawisk oraz wstryt do blagi i frozosu. roter 
gorom, który oddziałał na mnie.po* tym wz;lgdom naojoorizioj i ktéro(o nzjbar 
3210] w czasie 'stu'ićw lubiłam, był profesor z»olo,i Antoni Wierzejski, SE, 
kawalor i lziwnic, który zo siocjalnym lekceważeniem udnosił się lo studentek, 
które zresztn wtedy można jeszcze byłu na uniwersytecie policzyć no palcach, 
rzad wykładem rozstawinli on zazwyczaj wo wiycoe okien mikroskopy 2 rozmaitymi 
Irep&ratami i zwracając się lo ucznićw, a zwłaszcza lo uczennic, pytał je, co 
wiize Więc jecna widziała anedę; inna konirkg czy jajko w stadium iroizioiu 
lut taką czy inn; tkonkcę, a „ly te olrowiedzi go nie zadawalały zwracał się 
jako 1o ostatniej instancji do mnie lub do podela Marcina, który - nowinesot. 
nówiąc - stale wyrijał Spirytus ze:słojtw z okazami, ze słowani: "No, barcin, 
powiedz ron tyu dokterkm, co widziały", A Marcin, jrzykizlajac oko do obiek- 
tywu, recytował: *"wilzę szarą plamę, na której oscinają się ciemniejsze kros- 
ki, krzyżujące się w formę Sintki" luv. *"wiizo plang, spośrć1 któroj wybija się 
silniej zabarwiony punkt, około którego koncentrują się tak samo zabarwicne 
nitki", "A wi!2icio - mówił Wierzejski = to on ze swą srostrze_awczości:, móŁł 
zostać reielon, © wy chcecie być Joktorkami czy profesorkami", To lokcjo sta= 
reco Wierzojskio;o pozostały mi też na cało życio = i |rzez cało życio nio 
cierpiałem używania słów, któro w formio nzólmików lu. przyjętych z córy ten 
minw i nazw, mo: kryć niorhz nie swiadamość lui u lopye 
BANI Uni wd yt Ed rozp ocząłon też swojo stulia z wiolkin zopoioH - tym 
»arlzioj, 20 miałom e miłych i m,drych profosorćw. Oprócz wsyomnicno,o 
Już prof. Wierzojskio: 9, które,o byłem ulubicńcom przez cały okros stu iilów 
~ wykłałał mło slziutki oun dr Tadeusz Garbowski. Foniydzy nin a. profosorom 
istniał ustnwiczny konflikt. P>lczas gdy Wiorzojski był starym larwinist: as to 
Garbowski, który póżniej WŒ ja? katodro filozofii Scisioj, potrzył na Darwine. 
1 na jorn toorip jek na rrzeLrzminła rrzoszłość, Wrweszał nas w Świat myśli 
o rozwikłaniu zaa lki życia i = oparty o nowoczesne badanie Roux?a i Driosch»a, 
wyjaśnisł zagaly "5ionochaniki", Botonikę wykładał wymowny zawszo yrof,. RoS- 
tafiński i rrof, Janczewski, na ktéíro;o ówiczonia chslziłom zawszu z wiolkim 
zaražen; minernlocig « poczciwy stary XKroutz;, fizykę = Witkowski, - chonię = 
Olszewski. | 
Te rierwszo moje rorywy nzuk»woa zostały jodnak jrzorwano doposza Z do- 
mu, wzywającą mnio Jo powrotu celcom wżięcia u.ziału w pocrzodio vabkie 
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Trzyjechnłem po połulniu w chwili, kioly cały iom był jekcy wymarły, ¿lyż 
wszyscy roszli właśnie d> kościoła, dok:,d oksportowano zwłoki i sk; na iruji 
lzień miał” się odbyć nabożoństwo i ro_rzev w łososinie, Siedziałem więc Sem, 
riy naraz zajechał fiakier z Limanowej i z wózka wyskoczyła jakaś fertyczna, 
rrzystojno Tziewczyna. Frzełstawiła siy, że jest koleżanko mej siostry Jadwi- 
ci ze Stonijtek = panna Stef} - i Iowie'ziawszy się o ro,rzebiw, chciała od 
razu zawrócić. Zatrzymałem ją je'nak i zaczjłem bawić towarzyską rozmow ¿e 
W cicu tego semero sam na Sam, ktćre trwało 1186 lłu o, za!ziorz,nyfy siy 
mio?zy nami nici symratii - i ¿ly Jadwi;a wróciła, zatrzymała „ościa na kilka 
tygodni, w czasie których miała załatwić pozwolenie uczęszczanie n2 Uniworsy- 
tet w charakterze na zwyczajnej słuchaczkie 

Ten rogrze», na ktíry zjechała się cała nasz: rodzina, i cały ton ok- 
res rozostał mi w remięci jak niemiły koszmar, na tle ktéíro,o, jak jasar prle- 
ma, jaśniała tylko ranna Stefa, Ojciec roljzł już retraktacjo co do s:rzada- 
ży majątku i było już rrawie rewne, że nielftu, o bguziemy musieli Słomienn 
opuścić. Jerzy miał się żenić - wew woli ojca = co wywoływało ustawiczne 
scysje i awantury, a Jalwi;c czuła się nioszczyśliwa, że nie może iść na uni- 
wersytet, o czym ustawicznie marzyła - tak, żo wszyscy »yli skwaszeni i wście- 
kli. Tylko je, choć już wszyscy się rozjeżliżali, pozostałem w domu = może, vy 
odpocząć, a może dlate;o, że chciałela być razom z pe Stefz, z ktlri zacz:łem 
flirtować coraz tarlziej zacięcie. Była ona niesłychanie rowna sisdio - typo- 
wa Warszawianka - której zachowanie siy itoprowajzało mnio nieraz do rozpaczy, 
ale jednocześnie polniecał> i wiązało. Raz była ona słodka jek cukierek, mi- 
lutka, że do rany przyłćż i sentymentelna = to znowu w najmniej spolziewenym 
momencie pokazywała swe pezurki.i drepa£a bez litości. Frzypuszczańm jednak 
lziá, edy patrzę wstecz, 2o ta jej metoda to była tylko zwykła chęć, tkwiąca 
w każdej kobiecie, ^y wypróbować swe siły w stosunku do mężczyzny i przekonać 
się, w jakim stopniu może na nie liczyć, dy go opanować i rziydzić nim. każ- 
dym razie mnie meto is ta irażniła Larlzo = tak, że bardzo wnet zdobyłem się 
na enercic i postanowiłem co tchu wyjechać do Krakowa, I skolńiczyłby się cegły 
flirt, gdyby nie konieczne wzrlęly kurtuazji wobec Stefy, ktera =- przyjechaw- 
szy niedługo po mnie Ao Krekowa - posłała mi rickny kwiat. musiałem j; więc 
odwiedzić i polziękować za ten znak pamięci i przyjaźni, W moje codzienne 
życie wcisnęły się teraz stałe wizyty, Xtiíre co prewda z jednej strony dawa- 
ły mi przedsmak rozwiinjącej się miłości, alo z Aru.iej - o.dciągały imie od | 
nauki, o? zajęć zorobkowyCch i o! życia koleżeńskie;,v, które teraz pochł ni&- - 
ło mie coraz bardziej. Ta wahania rozstrzy,nyin jednak sama pe Stefa,która | 
'- rozezńawszy się w terenie - "ziraüzilia" mnie, znalazłszy sobie starszych | 
bar”ziej Toświalczonych alorutoriw, którzy ją potem nio,oJnie wykorzystali | 


fse 


i zniszczyli. 

Nie krępowiny wigc już niczym, wykorzystywałem pełna; swobodę życia 
akademickie:;0, wiizyc j; przeóe wszystkim w możności bomblowania i picic. | 
- Chodziłem na komersy i na wspólne "vivy" - i w czasie jednej z nich chciano 
mnie raz, jako "fuksa", wystrychnąć na dudka i ośmieszyć, Piliśny "vutem' 

z jednej dużej szklanki o o. jętości 2 litrów = w ten Sposóo, Z0 nie wolno | 
było przerwać ricia ile złapenia oTAuchu, Lo wówczas musiało się ollaó szklon- 
kę nastęrTnemu, a przedostatni, który z niej pił, miał płacić za całe.o buta. 
mnie posalzono pomięlzy znanyg vivoszem i sząaławiłą Kesparkiem, synom 2,rak- 
tora, n niejakin Talarem, o;romnym chłopem z Nowego Sącza = i już z ¿óry ko- 
ledzy zaczęli się ze mnie śmiać, żę będę musiał płacić wszystkie "buty", 
Kasparek pocią,nął spory haust i pouał mi buta w przeświadczeniu, że Talar 
mnie już skończy, Wzinłem jednak "no ambit" i przystawiłem się tak, żem to 

je skończył Xasparka ku o,clnej wessłości i śmiechu całe.o stołu. kusiałem  . 
jednak natychmiast wyrzucić ze siebie tę masg piwske, które(o zreszt-. zawsze 
nie cierpiałem, Je = pijac = szukałem srosobno$ci do bomblerki nie lla smaku 
trunku lecą tla tow rzystya i 115 rozlewnej wesołości, która towarzyszyła pi- 
ciu. A sposobności te nasuwcły mi się ustawicznie: to rrzyjechał jasiś kole; x 
ktcreco dawno już nic wiiziostem =- to dlate o, że lostałem doùr- lekcję, - to 
znowu, że z:lałem "kol]oquium" luv że był "jubileusz cesarski", który jakkol- - 
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wiek mmie nic a nic nie obchodził, to jednak stwarzał pretekst do picia. 
Zainkasowawszy raz pieniędze z lekcyj, poszliśmy z Rudkiem koszor;, 
z którym mieszkałem razem w "Hotelu pod Różą", w pokoju na poddaszu, w którym 
nie było nawet pioca, ale który miał tę zaletę, że był tani, bo płaciliśmy za 
niero razem 7 koron miesięcznie - by oblać tę uroczystość. W czasie szerokiej 
zabawy straciłem jednak wszystkie pieniądze, a w dodatku jeszcze pojniewatom 
się ze swym serdocznym przyjacielem Moszorą, Wróciłem nad ranom san, bez ¿ro- 
sza w kieszeni i nawet bez jedne;o paricrosa. Położyłem sic spać, a zc chwilę 
wrćcił réwniez Moszoro = w rodobnym stonio, jak ja - zalany, bez ricnię'zy 
i bez papierosów, Lceżeliśmy więc obaj ne łóżkach w zimnym pokoju, nico mówi „c 
do siebie ani słowa. Powyralałem znalezione niceJorałki, prowytrząsałow cały 
rroch tytoniowy z kicszeni i zrobiłem sobio z nie.o papierosa, który był moim 
ostatnim - i znowu położyłem się lo łóżka, W ton sposéL przęleżoliśmy przeszło 
48 godzin - głodni, zzicbnigci i zrozpraczoni, Wroszcio uświadomiłem sobic, że 
takie leżenie i czekanie na zmiłowanie boskio jost bez celu, Zobrałom się więc 
i osłabiony wyszedłem na planty, gdzie usialłom wśrćl śniegu na ławce, Tak sic- 
'dzącego i medytujące,o, gdzie by pożyczyć parę Groszy, zobaczył mic mój star- 
szy kolega z Nowego Sącza, niejaki Saturnin Łytyński, który poton jeszczo kil- 
kakrotnie w moim życiu zjawiał się rrzede mną jako "Deus ox machina", Ly mnie 
proratować, Dowiedziawszy się o moim położeniu, zaczął się śmiać i zapownił,że 
jak à3tupo pomięć siçga - Żaden jeszcze z ucznićw Uniwersytetu nio umarł z Eto- 
dua Pożyczył mi 5 koron i zafunlował obiad w kuchni akalonickiej, 2 co nejważ- 
niejsze = przopoir mnie na całe życie wiarą, 29 tak czy inaczej zio minie i 2e 
wobec tego nie mam powodu martwić się obecną sytuacją. Nio zapomniałem jednak 
o Moszorze i natychmiast poszedłem do domu, aby = choć się na nioo /niowałem 
- również i jego wydobyć z tararatów, Ale jo,o już nie zastałem, bo on toż zna- 
lazł jakąś "opatrzno$é". Pełen otuchy i wiary w słuszność tezy ÜBytyüskio(o, po- 
szodłem teź zaraz wieczorem do knajpy, gdzie spotkałam równicz koszoro i gdzie 
obaj musieliśmy popić na zeodę. Na druji dzień z pozostałej forsy kuņpiłom bi- 
let kolejowy i wyjechałem ło domu na święta, 

Wróciwszy 3o Krakowa, Tocryżyłem się znowu w nauce, w lekcjach i w ży- 
ciu akademickim. Wtely to życie zostało wstrzą,śnięte wiadomością, zo lubiany 
powszechnie i barlzo ceniony, jako uczony, c(rematyk i znawca jezykce polskiego, 
rrof. Bzujouin de Courtenay miał stracić katedrę, rońieważ nio chciano z nim 
odnowić kontraktu. Opinia stułentów była podzielona: p» jodnoj stronio stali 
wszyscy "lojalni" uczniowie, narelowi i konserwatywni, Jla których ideałon Ly= 
ło przede wszystkim zrobienio jak najszyvciej i jak najlepszej kari ry - 

i którzy nie chcieli się narsżać na podejrzenie o solidaryzowonio się z rody- 
kalnym rrofesorem = a ro dru_icj - cała młolzież rostępwa, która zrobiła z nic- 
gc swój sztandar. | 

Zwcływano więc wiece i komersy r> i contra - i na jodnyu z takich ko- 
mersćw, na którym rrzemawinli różni - mnie uierzył rrzele wszystkim jakiś nis- 
ki brunet z mał broio, o czarnych, ;łyboko osalzonych oczach, o chrystusowej 
twarzy, który spokojnym, rrzecią,łym trochę _łosom mówił o tst TA o wolności 
i ^ koniecznosci walki z reakcją, widząc jej trzejaw również w usunięciu z ka- 
tedry prof. Baulcuina, Nim mnie jeszcze zdołano poinfomiować, że jest to medyk 
Ryszard Kunicki, prezes "Zjednoczenia" młodzieży joStęr owej na Uniworsytocie, 

. miejsce mówcy zaj;t inny, w którym natychniast poznałem lawaoto kolo e oimne- 
 zjalneco Włodka Rogosza., Podniosłym stylem i z niesłychanym zarałon mówił on 
o zrywaniu kajdan, o dążeniu lo wyzwslenia człowieka i o walce z ciomnot;,twai- 
tem i wyzyskiem. Słewa mówcy radały na moją duszę, w któroj zawsze tkwiło umni= 
© łowanie wolno$ci i nienawiść lo rrzemocy, jak rosa na rozralony kanion = i po- 
chłaniołem je jak sprarniony, któremu wskazano krynicy. Zobaczyłom po raz pier- 
wszy, że na Uniwersytecie jest nie tylko młcizież, kttra marzy o kcriorzo: 
c bomblerkoch i o nauce, lecz również mroizio2, ktćra marzy o wolco i o buncio. 
! oim najgorętszym pragnieniem staty P teraz zbliżyć 1c tej młolzioży i zacząć 
i z nij wspó łiziałnć. E 
| Podczas komorsu zaroznałem się z młodym medldykiciu Bronisława. Koszutskim 
_ i on rierwsty dał mi informacje o tych lulziach, ktlrzy sakuziali siy w "Zjoi- 
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noczeniu". Marzyłem teraztylko o tym, by lo nieo réwniez przystąpić, alo po- 
wielziano mi, że musi mnie "Lolacić" iwích członków, którzy zaręczą za mój cha” 
rakter i za moje postępowe zapatrywania». A ja nie ZAW an nikc;o, oprócz: kilku 
kolagów z Nowego Sącza i kilku koleLóW z przyrody. 1 zn. wù wysawił mijie z kłor: 
potu kol. Zytyński, który & ç ,rZyznai£, Zo on toż był członkiem "Zjoin»ezonia". 


On wicc i Koszutski oświadczyli (otowo$6 zolccenia mnia í;z&reczoniao za nnio -, - 
i w ten sryoSóL zostałem. czlonkiom 7 J60dn3 Ente do A AER IR przylono£en też ' 
całą duszą, : 

Skupia ło Siç w nim balas liaEy MEG, co IA było wówczas hajlopszo, o ) 


w Krakowie. Poprzez "Zjednoezonie" przoszli ovaj bracio Grab cy: Stanisław i. 

i Władysław, późniejsi ministrowie RzeczyroSjjolitej;$ oracja Zakrzowscy, jeden | 
Trofesor historii i senator, a drugi - profesor fizyki na Uniworsytocio Joriec- 
1lońskim; bracia Stulnicey, z których jeden wsławił się propagandy za wsyć łyra- 
cCA Z Niemcami; Grużowski, znany potem publicysta eniecki; zawsze smętny Horta- 
czowski, róćźniojszy wysitny lziałécz litewski; Struj-Gałecki, powioSciopiserzj 
rozwichrzeny, alo_z 'olny Taleusz Ulon wSki, zawsze wymowny wyższy urzędnik Mmi- 
nisterstwa Pracy, który rotom popisywał cc swymi iziwacznymi utworami literac- 
kimi; Edwari Klich z siostra, róźmiejszy : ir fosor polonistyki na Uniwersytecie 
poznańskim, akończył tracicznie w czasie inwazji niozieckiojz Aucust kisiolew- 
ski, iramatur/; cała rleja?a mł. lzieży z Kongrosćwki, która się nie hogła pogo- 
izić z rrzemocy rosyjską - i socjaliści, jak Emil Haccker, róźniejszy rodaktor 
"Naprzodu"; Karollinor-Kar licki, później rrazydent Krokowa; Kaczanowski, rodtk- 
—tor i poseł, joJon z najczystszych i najsarlzięj ofiernych mło ych zapaleńców 

Klomensiewicz, reląktor "Prawa ludu", senator i lyrektor Ubezpioczalni krówkow- 
skiej; oryrine&eiy: kcukezezyk N: swicki i Białorusin kejewski, z których ;iorwszy | 
przemawiał zawsze przez trzecią "stę i Zoioraf nemiytnie druki oi.lio;roficz- 
ne, a Grufi para ował [o Krakowie w Jłu.ioj czerwonej k582uli, :rzo;aSonoj rzo- 
mieniem, z o,;romnym kar eluszem sł.mianymn nS; „łowiej - à GCLrécZ to. Í koleżanki . 
srośrć I których wybijała się Kaśka DAS Ieuko, późniejsza wybitna 2A T SAW Jra- 
matyczna, Markowska, roctka - i cały szere, ;rzouifych koleżanek i kole-ów, 
których wszyst'ich tru! na oy mi Lyło VULdnid z nazwisk.. | 

To "Zjednoczanie sto to się dln mnie nową rcdzinąj odLywały się w nin 
zawsze niemal ciokowo olozyty ralityczne i literackie, lyskusjo i i horL.otki - 

i zżyłem się z nim tak, 2o nie mo ton sig bez nie,o chejść. ACZ wnot zaczą= 
łem też w nim >ierywać rewną rolę i zostałem: Jo;o sekretarzóm, SIR gó też. H 
3otycheznsowe mieszkanie i rrzestałom teraz chodzić do knajp z damsko, korola | 
na riwo i na wó?kv, a coraz częściej zaczyłaom zachodzić do kawiarni Śchmidta, ] 
która mieściła się wtedy na rlantach, no rocu Szowskiej, i w któroj kr^lowaty 
. kulłate foy młotych liternt=w i malarzy, poloryny i Jżiałecze spoiteczni, 
| Rez, kioly lla zohyłzonie s'ejalizmu wznowiono ohylns sztukę: "Kusicie- 
le ludu" rastanowiliśmy zalemonstriwać i polnieść publicznie protost rrzeciwko 
zohydzeniu walki o wyzwolenio, jak réwnioZz  rzaciwko proniżaniu sztuki. W tym 
celu poszliśmy cremialnio na calorię i w czasio rrzoistawicniá zaczęliśmy , łoś 
no krzyczeć i rrotostowaéc. Policja, która była już.o tym z góry. powiadomiona, m 
rzuciła się na demonstrujących - i znany a,ont rolicyjny Hoga zaaresztował mię* 
dzy innymi również mnie, Olprowalzons mio lo aresztu "Fol Telegrafen",(. zie 
razom z ostatnimi szumowinnmi >rzesioelziałen trzy Jni, zaczem mnio wroszcio 
"jako akademika uwolniono. Ta zsliżyło mnio jolnak tylko lo walozycych, acz. 
łem czytać teraz broszury socjolistyczne, Kautsky”o.o, Bebla, a nawet "Kapitał" 
Marxa, który jo2nak nigdy mnie nie zachwycił '- locz mimo to oni aa chwilę nio 
‘zmniejszyłem swa,o zsinterąszowania naukami jrzyrodniczymi, a zwłaszcza zoodolociy 

W-tym roku Słomiana została s;rzolano, a Swięta DoZe,o Narodzenia 1699r 
tyły ostatnie, ktćro w niej Spe lziłon, a jeinoczeénio riorwszo smutne i ponure. 

Rolzice rrzygotowywali się vowion, by na Trzoch Krćli opuścić ję na zawszo. 
byłem też w domu 5oriz5 krčtkə. í zaraz yo Bożym Naroizoniu orusciłon dom ro- 

C zinny, z którym łączył: mnie tylo wspomnicń i tylo niorozorwalnych nici, a kti 
rero nio zobaczyłóm już nigjy w życiu: Słyszałom tylko potcm, zo tem, Cuzie 
były dawniej robrtki z kwisntrmi, toruz rosły ziouniakij że dirzowa zostały po- 
wykarczowane i Zo to miłe ustronie zmioniło się na zwykło chłorSskio 'obojścio» 


e " 


LE 


^ 


19 
Po trzydziestu kilku latach vyłem w tych stronach jeszczo raz z okezji ;rzoma- 
wiania na zgroma 'zoniu robotników rmfire rii w Limanowej - w Domu Robotniczym, 
który nosił nazwę mojego imienia - i spotkałem chłopów słomiańskich jako towa- 
rzyszy idei i walki, ale nie miałem odwagi, by zabaczyć, jak życie z konioczno$- 
GCl4l SWĘFo rozwoju PRZEJ Zy poezję na prozę, 

Niałem więc być teraz "bezdomnym" lecz przygarnął mnie Kraków, który - 
choć nie miałem w nim własności - stał się jelnak ila mnie nowym, szerszym do- 
mem. Przylęnłem też do nie,o całą duszą, na całe Życie, bo w nim = w jo(9 po- 
krytych zieleni; kopułach, w je;o kościach, w jego Rynku i Zanku, Los był 
romnikiem wielkości narodu = olnalazłom nowa swe "imi x rod2inn9, 

W tym czasie Witoli, który znowu uciekł z "rosiolenia" i mieszkał teraz 
na Zachodzie = w Paryżu czy w Lonlynie - znęcny ro_łeskami o amnestii, pvowrć- 
cit i zgłosił się lo wojska. loniewaz kazano mu jednak za kerę odlsłużyć 6 lat, 
postanowił na nowo uciec, tym razon jednak już do Brazylii. Przy jechał wiyc 
ojciec i zaoratrzył go w olpowiednią sung, chciał o przemycić do Gonui skąd 
miał już jechać na druga półkulę. Ja miałem nu towarzyszyó Jo Wiednia i tan 
załatwić wszystkie srrnwy biletu i "schiffkarty". Byłem przejęty i poruczong 
mi rol - i my$l4, że zouaczę Wieleń - milionowe i wsraniałe miasto = i wie- 
czorem, rrzy zachowaniu wszelkich śrolków ostrożności, wsadziłem Witolda do po- 
ciągu, który miał nas o!wiezó w świat. Zalowolony wyszedłem na poron, vy kupić 
sobie rarierosy, lecz = ły wré(citom - struchlałem: Witoll wiał się tymczasem 
w jakąś zażarta, sprzeczkę z dwoma austriackimi żandarmami o miejsco, Na szczę- 
ście skończyła się bez katastrofy; Witolia wyoksreli.wuiom i 2290 mgn sor- 
decznie, nie wielząc, czy i kiedy spotkam go joszczo w swym życiu, W Wiodlniu, 
ktery mi,gic.ocrónuio polokhał, zostałGR,Jelnak jeszozg jwa czy trzy Mi, w cza 
sie których byżom w teatrze, zwie!ziłem muzoa i zci. ry zoolociczne - i $chjnn- 
brun i- Kâhlen org i Frater"= i syty wrażeń wracałem lo lomu. 

W drodze powrotnej, który o bywałem roci; iem oS bowym wlokącymn się 
w nieskończoność, pozna łom przemiły Czoszkę p. Olpe - i ob ojo zawróciliśny so- 
tie głowy. Zwierz2liś Smy siç nawzajem ze swych sympatii i i wrażcńę mówiliśmy 
o wszystkim; całowaliśmy się i rostan wiliśmy sobie utrzy.ać nasz stosunek na 
carłe życie. Przy rożognaniu wyści ska żem i wycałowałem ją bardzo sor'ocznie, 

t one mnie - i iom miał się rozpocząć romans na ollo: tość., Ja piSsywaiom miłosne 
listy do niej, da Czech = a ona lo mie, do Krakowa - i trwałaby ta korespon- 
cencja mifosha Bég wie jak Jłu.c, piyoy nio to, 20 Olya. w pewnym momoncio po- 
traciła co kwestię małżeństwa, Frzeląkłem siy i uświa.lomiwszy sobie, zo mógłbym 
faktycznie stracić swn lotychezasow:; swobodę, którą coniiou ponal wszystko,zer- 
vałem z Olm dolikatnio, | 

Podobną "waronowa" znajomość `: podobnym zresztą zakończeniu zawarłom pe- 
tem jeszcze rnz = w czasie jazdy z Bochni do Krakowa. soznałon się wtedy z bar- 
czo ładną wiejską 3ziowczyna z Łąkty roi Bochnią, a ponieważ charakteryzowałem 
Eie wówczas na robotnika i cho?ziłem w ,ranstowej koszuli, z miękkim wykłada- 
nym kołnierzem, rrzowiązenym żnmiast krnwatki tylko jelwobnyu kolorowym sznu- 
reczriem, więc moja lonna wziyła mnio za rrawdziwego rodotnika z iiorawski oj 
(strawy, za któroe'o mort» "y się wy^ o6. Pa tym flircio w wagonio sootkoli&my 
się o5oje na rlantach - i wówczas zorrosiła mnio na wesolo swej siostry z ja- 
kimś fiakrem, nr. które właśnie zo "strykiou" rrzyjechała, Wosolo miało się oà- 
być w sali Golifintera rrzy ulicy Sw. Filipn, w znanej morlowni, alo mimo to 
na nie nope lion, bo moje Kasia Lyła bardzo ładna, Asystowałom jej, ttuiczyłen 
z nią, piłem cołowałem ją i Ściskałem, aż w pownym momoncie "stryk" zeprosił 
mnie do swej kom'anii i postawił mi piwo, Przy kuflu zsczął mi opowiadać c bra- 
tanicy, rrzedstawiająe, że bo*zie miała pare morgów ziemi i dwie krowy i pół 
chałupy - i oŚwialczył, 20 mózłoym się z nią ożenić, Przel;kion się nio na żar- 
ty, a ronieważ już od dłuższego czasu Srostrzo, łem, ża wchodzę komuć "w kapu- 
stę" i uświniomiłcem sibie, że zazdrosny konkurent w tym towarzystwie możóo mnie 
złzielić najohreua 562: ża nych cero. ieli, lropna4£om przozornie, pozostawicjęc 
swą "narzeczony", jej mori, krowy i cha£upe Nayd BS SZCZĘŚCIA, 

Finansowo było mi teraz trochę lepiej, bo oviady jadałom u Jerzójo, któ- 
ry w międzyczasie, po ożenieniu siy, został rrzeniasiuny jako profesor do gim- 
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nazjum Sw. Anny - i ktcéromu przopisywalom za obicdy skrypty "Spinozy", a potem 
"Na śrobrnym Globie"*.. W domu Jerzego poznałem też wszystkie ówczesne zwiazdy 
literatury polskiej, Tetmajera, Przybyszewskiego, Rydla, Kasprowicza, Brunera 
- Stena i cały szerep pomniejszych rrzedstawicieli "ułó de j Polski", jak Stasin 
B Gierosławskiefo, Konrada Rakowskiego, Brzozowskiego i innych, którzy skur ia 
li się dookoła "zycia", tycodnika literacko-artystyczneco - i zoióra i siç w 
wiarni Turlińskieco, norrzeciwko teatru, Wszyscy oni byli "wyżsi" nad tłum,rie 
lgfnowali swoje inari dusze", byli niezrozuniani i chorzy = i by wyloczyć swa 
nórwy, zalewali się avsyntem, koniakiem lub wćJką. Wyśniewaliśmy Jon, S JEANS 
zawbze ja i całe "Zjednoczenie" rrzeżywaliśmy bardzo intensywnie PE ich no- 
wość literacką = i zachwycaliśmy siç Przybyszewskim czy Zoromskin, Szukaj^c 
w ich utworach podniot, których nie znaj jowaliśny w życiu, Na codzioń życie t5 
bowiem, złożońe z wykładów, koniocznych zajęć zarobkowych, kawiarni, odczytów 
T flirtów, wydawało siç nam, którzy czokaliśmy na jekieś wielkie Gpokowo zda- 
rzenie - na jakąś rewolucję świata czy Jucha, mając; wstrząsnąć lulzkością = 
czymś zbyt szarym, zbyt nudnym, zbyt małym i zbyt spokojnym. Nio znajJujac 
„Więc tych wielkich podniet w rzeczywistości, tymczasem. czerpoliómy jo z lite= 
ratury: szarriąc swoje własne !usze i nerwy. Zachwycaliśmy się POKO 
szymi dramatami Ibsena, jak "Dzika Kaczka", Przybyszewskie,o, jak "Snio,", 
"Goście" czy "Dla szczęścia!,lub utworami ponurych 7 risarzy sOByjskTch, 

"W sieci” - dramat nasze,o kole;i ze "Zjednoczenia", au,usta Kisielewskie;o, 
ktćry wystawił go z wielkim powodzeniem, a w DM smagał filistrów i kcorio- 
rowiézostwo-- powitelismy też, jak powiew Bwiezero powietrza. Ale największe 
wrażenie wywarło na nas "Wesele" Wyspiańskie 0, Do dziś dnia pemivtan Jeno 
rromierę, która siç ćiącneła gdzieś do drugiej czy trzeciej godziny nad ranem 
i w której, jak w kalejdoskopie, rrzesuwał się w naszych obu oczach obraz ca- 
lero ówczesnoro społeczeństwa, Jak żywego, widzę tego konserwatywneco dzienni: 
karza, ktéry spowiajał się "z cudzych grzechów" - i Stańczyka, rzucające.o mu 
vłazeński kaluceusz, by nim 1eloj "mącił narodową kadź”; literackio;o "lata- 
cza", który = siadając wysoko na kalenicy = nie umiał wilzieć, co się dzieje 
blisko w sercach ludu = i chłoras;. który "zruvił złoty róg". Byłem oszołomio- 
ny tym wszystkim = i niemol ?rZ5c, sam jak zaczorownny, ratrzyłem, jak tam 
cały krar srołeczny: chłopy rany = pany chłopy - zasłuchani w skrzyrky Cho- 
choła, obracali się w kółko półsenni, nie rrzewiiując, że il~ wyradki, które 
ich tak wkrótce otrzeźwią i zbulząe 

Zarisałem się do Towarzystwa Uniwersytetu Ludowego, które urząlzało po 
pularne wykłady i odczyty na temat całe,o szorecu aktualnych lub naukowych za 
cgadńdień, Na jero zjeździe, w którym wzięła udział cała niemal postępowa część 
srołeczeństwa, wybrano mnie sekretarzem + i siedząc na trybunie rprozy?2ialnej, 
Tożerałem oczami uroczą towarzyszkę Marylę, która = otoczona rajom starszych 
towarzyszy, 21 Da aszyńskie ç O począwszy, orylowała na sali swoją osobę i która 
była dla mnie wówczas najwyższym wyrazem wykwintu kobiecości, Była śliczna, 
jak obrazok= ubrana, jakby wycięta z żurnalu = pachnąca, rozośmian no, WCSOŁA: 

s przy tyn socjalistka, która walczyła razam ze mną o nowy Świat, Byłe ona 
wówczas ode mnie tak strasznio daleka, że nawot nio śmiałem marzyć, by się d? 
niej zbliżyć, Zycie jednak zbliżyło nas poten Lardzo i pozwoliło ;rzeżyć ra- 
zem kilka miłych chwil, by nas znowu roziaczyÓ na zawsze, 

W tym air rozwiązany został parlament austriacki, a w..rulniu 1900 

roku miały się obyć nowe wybory. O mandat z V kurii uoie;ał Sie dotychezaso: 
wy roseł Daszyński, któremu przeciwstawiano kandydatury chłopa Ptaka z Dień- 
czyc i klerykalnogo professora gimnazjalne, o Krotowskie,_o. Reakcja roruszała 
wszelkie srrężyny, by tylko Daszyńskiego obalić, toteż z drugiej strony sfer 
rosterowe i socjalistyczne wytężały wszystkie - siły, by atak odeprzcó, Ja wy-? 
słany zostałem na. agitację do jednej z najbardziej za.rożonych części okręru 

w okolicy Ruszczy i Mogiły, sdzie właśnie mieszkał Ptak - i tam, pol kiorow- 
nictwem jednego z robotników, Crochala, roZpocz5iem swą pierwsz:, działo lnag 
agitacyjną. Dziś, pisząc te wspomnienia, zovaczyłem właśnie na murzo skromną 
klersydrę, zawindamiejnsc lakonicznie, żo umarł Jan Groch2l, 4 przoci.z za- 
służył on sobio, by rowiedzieć o nim, że był to jeden z pięknych typów robot 
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niczych. Może nie był orłenz może było wielu, ktćrzy ; rzewyższali .8 inteli- 
cencją, rozumom i wiadomościani, ale mało było takich, ktćrzy by mioli większy 
niż on zapał w walce% wiykszą wiarę, Zo stwarzóję szczyśliwszą rrzyszłość Ala 
swej klasy społecznej i ila całej luizkości = i wiyksze wytrwanie w SZore(ach 
~ chociaż nieraz znajdował sig w takich ciyżkich warunkach życiowych, 

W czasie takiej jełnej właśnie rodróży a.itacyjnej na tknąłen sip na swo- 
go dewnero katechety z gimnazjum Św. anny, ks. Rychl&ka, który teraz został ` 
rroboszczem w tej właśnie okolicy. Foznał mnie od razu i 1rzez nos pow adział 
mi, że mu to "bardzo = bardzo rrzykro, Zo PWR mio w takim towarzystwio", 

A giym się go ironicznie srytał, "dlacze;a", odpowio2ziai: "bo socjaliści tc 
złolzieje.i Araby". Cheiałom go chwycić za sutonnę, ale mośpiesznie wsiacł ra 
vryczkę i wyjechał w stronę Pleszowa, ćlzie mieszkał. Wynik wyborów był nic- 
spo?ziewanie pomyślny, Daszyński otrzymał przeszło 1% tysiycy GłoBów, pończag 
gdy Waj kontrkantydaci razom dostali zaloćwie 9 tysiycy, = a równicz i okoli- 
ca, w której arit watom, prorisnła się loskonelo, 

po wyborach, w czasie których musiałem rzucić cały sZ0ro; lekcyj i ze- 
nielbałem sio nieco w swych stu!i2ch, powoli wracałem 3o normalnych zajęć, Do- 
stałem nowe lekcje i ~ jakby na ironię - w znanym rensjonacie p, Hołub wiczs, 
w którym mieszkali wyłycznia synowie arystokratycznych rodzin, W zetknięciu 
się z nimi rrzekonywałem siy nieraz, ile w tych młodych lulżiach tkwiło irno- 

rancji, zacofania i rrzesydćw, a równocześnie, ilo było w nich buty i korzenia 
się jedynie rrzed sit; e Deptoli oni fazlitośnie zo każ CY kto tylko wydawał 

im się słabszy, alo równocześnie ulegali natychmiast, gdy zobaczyli bat w ręku. 
Famiętom, jak raz w czasie obialu, przy ktorym zawszó asystował na przemian 
jeden z nas, koropotytorów - ktéíryS z tych małych arystokratów nio che am wziąć 
ns talerz jarzyny, oświalczajęc, że będzie jadł tylko samo mięso, Po zwróceniu 
uwagi p. Hołubowicza, Zo "tylko 1zikie zwierzęta jedzą samo miyso" = ton od- 
rowie?ziat mu Kb hem Ep "To właśnie ja chcę jeść tak, jak dzikie zwierzę”, 
Ne to Hofubowicz, nie zastsnawiając się ziyt dłuco, chwycił za trzeineę,która 
zawsze leżała na stole, i zaczął nia biolaka okładać tak, zo ja się przelnk- 
łem. Foskromiony chłopak, bez protestu się,nqł jodnak natychmiast po jarzynę 
i potlewnjąc ją, własnymi łzami, srucował już posłusznie, Dru;i raz, ķiciy przy- 
szedłem na lekcję, jelen z tych chłopaków, rozwalony niolbalo na łóżku = na- 
wet nie wstając no moje przywitanie =~ oświadczył, że dziś o'bgiziouy lekcję 
leżąco, bo on jest zmęczony. Kieđym się jednak na to nio z;,ożził, o powiedział 
imrertynenck^, że mi za to płaca, bym go uczył, vez wzęly lu na to, czy on Sem 
bę?zie siedział czy leżał. Fierwszy raz w życiu roviłem swo(c ucznia - i wali- 
łem go trzcink;, tak, że wreszcie jak roskromione zwierzytko, skromnie siał do 
stołu. W życiu wilziałem potem tych lujai, już jako dorosłych, jak płaszczyli 
się rrzed wig!zo Piłsu skieco, którego 502 wiezy nazywali banldytą,i jak bez 
godności służyli reżimowi hitlerowskiemu. 

W ciąru tych trzech lat, które sręJlziłem już na Uniwersytecie, w ostat= 
nim roku sadi wśrć 3 MOE s uległy bardzo cruntownoj zmianie, Kiedy daw- 
niej na Uniwersytecie istniały tylko trzy wyraźne ;rupy: młodzież RE 
na, grupująca siç w "Jagiellonii"; postępowa - w "Zjodnoczeniu" i rolityczni6 
indyferentna - w "Czytelni akadenickiej*; .to teraz rotworzyły się RR Ki 1 ko” 
torio, zws.lczające się nawzajem to na tle ri(znic faktycznoco rozwiązywania za” 
radnień politycznych, to na tle naralowościowym, 2 nawet kulturalno-odyczajo= 
Wym e 

W "Zjednoczeniu" utworzyła się rupa, ktćra = pozostając roc wpźżywom 
Ludwika Kulczyckie( o, rroracowała nawrót lo UT EU, naślajując pol tym wzęlę- 
dem taktykę dawnego "Proletariatu". Kilku z tej ¿rupy wynajęło wspólne niesz= 
kanie przy ulicy Batore;o i zaczęło żyć we wspélaym (oSjodlnrstwio. Ta "komuna" 
byłe jednak al razu wyrazem najwigksze;o nicchlujstwa i brudu, W dużym mioszka- 
niu nie było żadnych mebli: na rołłodze poSciclona była Słoma, pokryta jekimiJ 
łachami, a jedynymi srrzytani były dwa stołki, meszynka srirytusowa, niodnica 
i dzbanek na wodę, Królował tam jakiś emiyreant =- Zyd z Litwy, Rubinstein,który 
uciekł ze szkoły rabinackiej, mówiący kiersko po polsku, alo zdolny i niosły 
chanie żaralonyj jakiś młody, sympatyczny robotnik z Za, łębia, który uciekł 
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ro dokonanym akcić terrorystycznym = i którojo spotkałem jp» latach w Detroit 
jakiś stuient -z Brukseli z brw *kn w SZzZpiCc, który n^mivtnio hirnotyzował = 
i ofiara jego eksrerymentiw, przemity melyk, syn znane: malarza, który rien 
wszy zainicjował nołżoństwa artystyczno-chifoyskio - Kazio Pruszkowski, z ktćs 
rym wspólnie acitowaliśmy rrzedtem za Dasżyńskieęco w czasie akcji wy. orczoj, 
tylko on szalał w innoj części powiatu, a ja w innej, W tej "komunie", do kti 


rej zachodził również jako rrorok newego "Prolotarittu" p. Bé, późniojszy dj 
rektor comentowni, ktury potem carizo wiet zapomniał o swych chnurnych i cér 
nych Po ACO - schodziliśmy się często i =- leżąc w bruizio i w zimnio na r od 
lodze = godzinami yjrowalzili3ny dyskusje i spory co do słuszności taktyki, n 
jaka powinna być zastos wana w walce o socjalizm, | 
Druga kwestis, która wywoływała w, "Zjednoczeniu" joszcze bardziej zas 
żarte dysputy i walki = to była kwestia stosunku socjalistów ło sprew norodo 
wościowych, Bardzo wnot "Zjednoczenie" podzicliło się na dwa wrogie obozy 3 
zwolenników PPS i Piłsulskicęo oraz zwolenników SDKFiL. Ja zwalczałem zorówni 
stosowania terroru, jak i prowilzenio jakiejś olrębnej akcji narodowoj, uważi 
4c, że wyzwolenio ludzkości i [. sszczaeętćlnych narodéw może się dokonać jedyni 
demokratycznej walce, prowedzonej rewnocześnio przez wszystkie narody. Srob 
te roznamiętniły się 3o te;c stopnia, że utrzymanie jednej wspćlnej or,aniza 
cji mło'zieży postęp wej stało się już wprost niemożliwe = i zasłużono "Zjod 
noczenie", w którym tyle miłych chwil przozyrom, zastało roztrzaskano - i ra 
1o. 
No jero miejsce utworzyli$ny "auch", ktíry miał skuriać w sobie tylk 
prawlziwie socjalistyczne żywirły =.i ja zostrłem jcgo riorwszym proe Om 
Pamiętem, jek raz, wérói zażartej iyskusji, zdoueczyłom nacle że stołu 
rTrezydialnego młolą, nieznaną mi dJotąd towarzyszkę na końcu sali, Spodobała: 
mi siç Okromnic, a Kiym eie z nią zarcznał, nio mogłem juzż>gjeJ łobrazw ils 
zapomnieć, Była drobna, o Telikatnym owalu twarzy, brunetka > przecudnych ak 
mitnych oczach, która mówiła, jaky izwonił sroorny lzwonek - i tak niewinnie 
ratrzyła na nas wszystkiche we To Lyła Marynka, w której teraz zaczęliśmy się 
kochać wszyscy. na zabćj. Kochał się w niej mło ly student, zesłany na Syoorij 
skąd pozyłał jej pełno tęsknoty i miłości listy, - i cichy, sympatyczny stu- 
dent medycyny, któ^ry strocił notę ~ i jakiś młody literat z Ło1zi ~ 1 uój Se 
deczny rrzyjaciel Bronok Koszutski, z którym o mało nie zerwaliśmy naszych s. 
sunków = i zakochałem się w nicj ja, który wówczas widziałem w jej oczach ca 
świat © 
W tym czasie na Uniwersytet.  Jacielloński zapisało się kilkusot stu- 
dentów ruskich, którzy oryścili Uniwersytet Lwowski, o.łaszając wodoc nio; 
bojkot. Naturalnie toraz wyłoniła się oł razu "kwestia ruska" również i w Kr 
kowie - i réównioz i tam rozpoczęła się walka na tle stosunków Folaków do hus. 
nów. Przyjeżidżali do Krakowa na ";ościnne występy" studenci naerocowo-domokre 
tyczni: Stronski i Dubanowicz, z którymi prowadziłem zażarte walki, nio ; rzy 
ruszczająć; że będę je znowu kiedyś toczył z nimi, tylko już na arcaie So jmu 
Rzeczypospolitej ?olskiej, zwalczejąc ich jako rosłćw. Spokojny Kraków ZAWTZ 
- odbywały się teraz ustawicznie komersy i wieco, na których nanigtnic prZzorn 
wia'em, zdobywając sobie przoz tò sławę wiocowoto mówcy, Broniłem na nich ze 
sze zasaly równourrawnienia ~ i raz =~ mówizc o roli, jake wielcy wieszcezowi 
narodu chcieli rrzyrisać Polakom, rrzypomniażem, jox to Winkelri3 sziorował| 
włócznię "rzemocy w swoje własne serce, vy tylko utorować Jro;ę wolności, rri 
cały czas tej socosji ruskiej vyłem też jako :rezos "Ruchu" pewne o rolzcju. 
protektorem i obrońch kolegów ruskich, spośrć 1 których z ix pa zawsrłen wit 
czas bardzo serdeczno i trwałe stosunki rrzyjaźni, Spo$ról tych krakowskich 
secesjonistów utrwaliły mi się w remięci nazwiska: łuckiego, który był pota 
wybitnym członkiem UND i posłem, dr Starosolskiojo, Tomnickio,o, syndyka Ubt 
rieczalni oko SM - i rrzelwcześnie zmurieLo Tanczakowskioro. Oni wszyscy 
wnieśli wówczas 3o Krakowa nową atmosfery Sriowu, muzyki - i wniosSli do nie 
pewną wsch inia rozlewność i sentymontelizm. | 
Wroszcio roza tymi wszystkimi ,rupami, które się tworzyły nu POS E 
społecznych luz narolowo$ciowych, wyłaniała się nowa rupa 'etyczna" prof. 
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Lutosławskiego. Otrzymał on ketodro filozofi Ścisłej czy badań nad twórczością 
Słowackiego - i wykłalami swymi zjednywał sobic teraz coraz wiykszą popularność 
i wpływ na młodzież, Wykłady to miały się odbywać raz czy Jwa razy w ty;odniu 
po godzinie, 2 rrzelłużały się nieraz na całe rół dnia = tak, że majocy wykra- 
Ąać po lutosławskiu inni profesor wie zastawali sole z&jet; i mnusioli wykłady 
zawieszać albo szukać innych wolnych sal. Wykłady to stały się pewno _o rodzaju 
wiecami, na które schodzili się wszyscy: jodni z przekonania, inni z cickawoś- 
ci, którą Lutosławski polniecał tym, 20 po upływie _cdziny wzywał wszystkich, 
by wyszli, bo teraz będzie mówił jedynie 10 wyoranych, co naturalnie micło tyl- 
ko ten efekt, Zo wszyscy czekali do końca, nieraz aż do próźnoj nocy. Kledy 
w tych BRE, senat vyktady to zawiesił, Lutosławski kontynuował |OD ZSU 
uniwersytetem, na plantach, 2a rotom na błoniach, aż wroszcio jołożyła im kros 
rolicja, uważając je za niezgęłoszone z,romadzenia. Zwolonników swych Lutosław- 
Ski zorępnizował w oscbne stowarzyszenie czy klub pol nazwą 'Eleutoria", w któ- 
rym = mówiąc o "wyzwoleniu lucha" = rropacował nulyzm i poczwórna wstrzemięźli- 
wość: o! alkoholu, tytoniu, migQsa i stosunków rłciuwych, 
Fewne;o razu zawia?>mił mnio Jerzy, Zo Lutosłewski szuka nauczyciela 
ala swych małych cćroczek, które = mając natky Hiszranky = nio mówiły zunołnia 
1obrze ro pelsku - i radził mi, bym te lekcjo objął. Poszoiftom więc na ulicę 
Czystą, glzio Lutosławski mieszkał - i ten wyznaczył mi termin rozmowy na Co- 
Izing 5-t5 rano, Bramą "yła jeszcze zi.mknięta, otworzył ni j^ więc zos;ony do- 
zorca.lecz ło mieszkania wpuściła mniec już wyświeżona rokojóweczka, która wpro- 
walziła mnie 10 gustownczo saloniku, zawiadamiając, że ron profosor natych- 
miast nadejlzie, F.ktycznie ro paru minutach zjawił się Lutosławski w stroju 
a lamowym, mając na sobie jedynio narzuc.ną na ramiona jakąś Jłu,ą chlsnilę 
z białego, gćralskiceco sukna. Ton. jogo strój oraz żądanie, bym lekcjo odwywał 
o godzinie 5-toj rono llatego, żo wtody umysł jest najmniej zmyczony, spowodo- 
wały, że lekcji toj nio mo;łem 1rzyjąće Jo,» samego zacząłom jolnak uweżać zn 
kome lianta albo za wariata, choć jepo w ływ i ollzwiy,k nauki utrzynywiuły się 
wśród innych jeszcze dłu;o poten. 
"M Nawiqzałom ns&toi.iast coraz bliższe stosunki z Soc Jc lizuüon, iz ru,ro= 
zentu jącą co Polską Partię 9ocjalno-Deunokratyczn; Galicji i Sląska. Zacznłen 
chodzić na zgromadzenie 1a "Ujeżdżalni" = dużej szopy rol 'Karucynani", która 
ieżała mniej więcej w tym miejscu, _Iżio wznosi się Jziś „mach Wyższoj "Szkoły 
dowej; zapisałam się lo rartii oficjalnie; choiziłem do "Zwizzku Stowerzy- 
szon Robotniczych", które, o lokal ~ 5ruiny i obdarty - miościł się wtedy przy 
Me£ym Rynku 6 - i tam wygłasza łom o'ezyly i wykłady na tematy yrzyrocniczo: 
"Jur powstała ziomia", "Jak rowstało życie”, o darwinizmie luz o człowieku 
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Jako przo?!stowiciol mi^'ziozy socjalistycznej wziyłem ulział w VIII 
kontresie partii, który o'.yt się wo Lwowie w czerwcu 190l r. i w czasie ktl- 
rego roznałom prowio wszystkich ćwczesnych matal>riw ruchu socjalistyczno;, © 
cator O kraju. Corcz częściej. zacholziłemiteż tercz dc]rosta ,uracji hacheufa 
"Foe! Garnkion", obocnogo "Jczefa", ktćra wewczas była "stamn-knajix" sztcbu 
socjalistyczne,o, Przycho!zili tam: ,oseł Daszyński, któreco nazywano "rove" 

i którego zanio było niemal wyrocznią, choć miał on wówczas zalo lwio trzy- 
'zie$ci kilka lat; chol2it młoly adwokat Heski, ktiry stalo tronił wszystkich 
socjałistów i wymyślał coraz !owcipniojszo kruczki w walco z ówczesnymi szda- 
mij koncyrient a iwokacki Zy(munt Narok - naękki, żjowry, sustolny i zdolny mów= 
ca, uluieniec robotników, których zjelnywał sobio sw, jowiclncéci3 i prosto- 

53 -rzych dzili członkowie relakcji "Narrzo;c, na czelo z Builom Hoockorom, 
erudyt,, który wie lział wszystko i pisani niesłychanie ciyto i złośliwo nieraz 
ertykuły; z Czaki, który. rilnie śledził polityk, austriacką i zaęrsńicznąi 
orsz z Kozimiorzem Ka aczanowskia, jadnym z nojmilszych i najleyszych chłopskich 

aritator'ws chodził tam roważny Jan En, lisch, były drukarz, a ooocni. sokro- 
tarz mięjskiej kasy chorych, urodzony komik, który już sam swoją miną mó/ł roz- 
śmieszyć całe towarzystwo - i Leon Misiołek, drukarz jisstuj;cy stalo funkcje 
przewo nicZa4ce;o ziromalzeń lul.wych, czysty dobry towcrzysz, który = chodlznc 
2 luz. laza w ryku = ustawicznie zerorował i pouczał wszystkich; dr Bqłanda, 


24 | 
kierownik i orCanizztor Zwinzku Stowerzyszen Robotniczych; ay anünt, YB dg 
wicz, który wiecznie rrcjoktował coraz to nowo wy 'awnictwa i ;2 'zinemi niercz 

zncuawiał całe toworzysiwo swymi "wjiz mae, owes sus WASTE eue ceący ient 
afTwokacki r Jezef Drovner, : oret Dolesfowc; młozziutki lokarz Haurycy. Ksrollnor 
- i ja. Rolę rotoficerów w tym sztu ie spoininli wtedy starsi ro.óotnicy:iurz;w- 
ski - drukarz, kt'ry robił w Zwi: zkach Zawolowyén, ponury Sułczewski, kanieniar 
a rotem urzęlnik Kasy Chorych - człowiek, kt ry 5r. yl 3 lata wiyvzienic zg za- 
mych na Dyrekcję policji; zaralony Dryniarski, szewc, ktury cył luszy wszystkie! 
rrzetstewień ametorskich - i szewc Sarkowski, ktéry kotom tok nie; nio z.ralzi 
Nawinzane W ten sjos/!: Stosunki towarzyskie zbliżyły mie z„rzele wszystkim o. 
retakcji "Narrzolu", nn ktlre_o łamach rozrnoszyłem toż z;ierwsze swoja zróby 
iziennikerskie, a potom = gly rotraciłem lekcje = do je o geministtą ec ji, zie 
znalazłem zajęcie zarobkowe, 

Ale mimo tych wszystkich zajęń, mimo u.jziału w życiu xd dei cd WML 
chu" i w Fartii - nie rrzestewełem ani na chwilę zajmować się stu-iomi, MOD 12081 
cały szereć varlzo interesuj;cych prec zodlo,icznych i nieraz ,odzinani crłymi 
ślęczałem na] mikroskorem czy nad skalielem, zjednując sœ% ie opinię joe3no,7^ 
z najzdolniejszych ucznićw. Llutiłem też tę pracy =- zwłaszcza w „rucowniach, 
cazie wśrć1 nes wszystkich, których nieraz vyło tylko kilku, panował prowi.ziwia 
koleżeński nastréj. 

Raz dr Garbowski, który wykładał etymolo, ip owailcw o ,o'zinie d-tej renn; 
rozmawiał ze mną o jakiejś musze, 9 ¿ly mu powielzioałen,. 2e muchę tę znalazłem 
i meam.ję w swym zsiorze, który (roma lzitem bar'2»5 skrzytnie i umio jętnie,;j orr- 
sił, bym mu ją pokazał, W tym celu poszelł ze mn; lo ma,o mieszkanie, c ja - 
nie przewilując nicza,o =- otwarłem mu irzwi, wruszcze jąc go na-przć le lecz na- 
raz zażenowany Cerbowski cofn-t się o kroky a ja spoza nic o = ku swemu nojwigk- 
szemu Z'ziwieniu - zovnczyłam rozwalony no moim łóżku jeun, ze swych licznych 
'ewnych przyjacictek. Garvowski, nie ratrzyc lyskrotnie w tv strong, wzi^ł owa- 
Ja i wysze?ł, a ja wściekły zacz”łem inłaąa ować, skņl ta lziewczyna tem sio zna- 
lezin, skoro ja przecież, wycho?z;c, 2 lomu, zamknąłem lrzwi na klucz = i jej 
tam nie było. Okazcło się, że ;rzecholzyc koło mega domu = wstzpiła, Ly zooc- 
czyć, czy mnie nie ma, a ronieważ striżka, xtóra ję znała, otwarła właśnie ro- 
kćj, by vo sprzątnzć, więc wesełe i kazała sig zamknąć, o zo dee w ton sposúb 
na me przyjście, Byłem na ni4 wściekły i oburzony, ale cóż = kiedy to o wśzyst- 
kico nie mo.łem już o'robió,i moje stosunki z locentem zostałžy ol te 9 czasu. 
barizo oziębione = tym bvar’ ziej, że właśnie ostetnio - ze wz,ly'u ne pracę | 
w alministracji "Neprzolu" = musiatem sig nieco opuścić i zanielvać w nauce, 

"usiar to stwior?zic i zauważyć również mój profesor, vo raz - wezwaw- 
szy mnie ło siebie i mówiąc ze mna; w najvar!'ziej przyjacielskim tonie - zacz4;t 
mi robić wyrzuty, że zawiolłen nalziejo, które on ze mns zwi.zeiI. u^witi, że 
muszę się w życiu zlecylłować: albo na politykę albo na nauky,.,. Wskozywati, że 
stosunki romięlzy ludźmi, a więc wszelkie za,alnienia srołaczne czy nolityczna. 
gn zawsze tylko przemijające i zmienne, a uiezmienna i wieczna jest jedynie 
nauka, którą .ja dla» tychrzprzemijajjcych zagadnień chcę porzucić, Równocześnie 
przedstawił mi możliwość uzyskania osystentury i stypen ium w nipizynarodowej 
Stacji Doświajezalnej w Neapolu, radzyc, bym nie zawrzceł sobvbiś _ rowy volityk3, 
ale zabrał się szczerze ło nauki, tolzitkowałem mu var!zo seriecznie zo z5zinte- 
resowanie się m^ oso54, ale nie o.iecywałemn mu E lep | 

Urzy najbliższej srosobności netoniast, vyłem liu, roziaowy Z baszyń- 
skim, ^o któreco również miałem wielkie saaana! Ton staa4t na innym stencvis- 
ku, niż Wierzejski - i tłumaczył, że 20019, św można znirdzc dz - jednych 
mniej, innych więcej z!olnych, ale nie możne znaleźć na podoręlziu 1lu'zi,*t.- 
rzy oy mogli walczyć i chcieli stanąć o tej walki. Zreszt; zoolo,io - mówił 
Aalej Daszyński - jest martwa, a ludzie są żywi - cierpi, che} walczyć i po- 
trzebują pomocy: | | 

W tym czasie - skończywszy cztery lata stu liów =- wziąłem absolutorium 
i ne wszelki wypadek polłałem Się o poSadę nauczyciela w „imnaz jum. Xo. szczęś- 
cie, "ze wzelędów politycznych", posady mi odmówiono - i na nowo = tek, jak | 
przy rozpoczęciu stułićw uniwersyteckich - stanęło przede mno zacalnienjiet ca 
robić dalej? 
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Fierwsza myśl, jaka mi się w tej sytuacji nasunęła, Syła, by wykorzystać 
wolny czas i otwalić ciążący nale mną osowi::zek służby wojskowej. Byłem sowiem 
znasenteroweny jeszcze w roku 1901 i stosownie do swe.o po.lania o służbę jedno- 
roczną, miałem js. obyć w jakimś węgierskim pułku piechoty we Fiume, -w roku 
1903-1904. Wniosłem więc podanie, by mi teriain służby przyspieszono i otrzyma 
łem na to zrodę z tym, że musiałem ją oityé w swej właściwej formacji, A 20 
pułku piechoty, który rekrutował się w okręgu nowosąleckim, 

Zgłosiłem się więc lo komendy w Krakowie, gdzie w tej chwili vułk ton: 
stacjonował = i :riym się przebierał, miałem takie wrażenie, jak ; ałyby mie ktoś 
a rałą w głowę, Byłom rrzocioż w tyn samym Krakowio, na wiosuych Śmie- 
ciach, 2 tymczasem był to inny świst, w którym mnie rrzesadzono wrcz ze zning: 
mego ubed ii Zamknięty w kasnini przez piorwsZzo dwz. tLosnis, minłow się pržeie 
wszystkim nauczyć cholzić, snlutować i w o,$lo zachowywać sig tek, by nio "kom- 
promitować" armii i munluru. Uczono mnie wiyc (łupawych ćwiczeń i ruchów, 
«sztrefowanio” nóg w kolanach, obrotów szyi i tym podobnych msdrośei, któro 
mnie stale rozSnioszafiy. Moi bozpoáredni przełożeni: "Dionst = führón!or Foli- 
febol" i kierownik szkoły jelnorocznych =- jakiś koriton zo 914skz2, wylzwoli mi 
się tak naiwni, śmieszni i głuri, że [strzytom na nich z niesłychan wyższościije 
A ponieważ uczuć swych nio umiałen ukrywać, więc oni olpłacali mi się za nie `- 
tym samym = z tą jedynie różnie, że oni mieli włajizę, a ja byłem bezsilny | 
w ich rękach. Do wéch tyLolniach pooytu w kesarni pozwolono nom wyjść 'na mia- 
sto - i pierwszym moim krokiem była wizyta u Marynki. Nie spo!ziowcio się mnie 
- i gdy mnie zobaczyła ostrzyżono,2, w Io'kutych butach, w "komiśnyna" mundurze: 

i w niezęrzbnyn montlu, wyduchnyła rłaczom. No, ale w$rói Loca ałunków uspokój łe 
ję wnet i wspólnie znstsnawinliśmy się toraz tylko, jakbym mógł zrzucić z sie-- 
bie ten rrzeklcęty mundur, w ktćry się tak lekkomyślnie uorałum a kuć ry juz : iziś, 
T^ TCC VC esat noszenie, palił mnie: jek koszula Dojeniry:. 

“iaten już. dość wojska i kilka tygo ni spętzonych w koszzrach wystarczy- 
ły mi suratni oy rrz2p^iéó mnie wstrytem 12 militaryzau na całe życio. To skic- 
Annie mün?uru "w kostkę", którą ricrwszy lejiszy karral er. mi z»urzyC, roacin- 
pając o''"srodu sztukę, co !» kt. rej uznał; Że '"wystorcza"; to nokrywonio butów” 
"sżufecami", które zawsze musiały być czyste i w ktćrych nie wolne Vyto chodzivj 
E wieczne rucowanic Świecycych się guzików, których vlesk mict być wyraz ai po 

z5?Ku i izielności żołnierza; to "sztrekowanioe" się i stowianie nioncturalnych 
karów - wszystkie to zajęcia, które 11a wiolu tyły najważniejszym zorolinieniou 
i te wieczne krzyki, rozorzmiewsj;co po korytarzach "taskaj ral" $1525 "szalki . 
ne bas", a no hofio znowu: "6injźhrig freiwilliter Zarzycki =- mitto = cecntrotton"- 
lbò *herstellt" - rozŚmieszały i irytowały maio, dając mi równocześnio poznać 
ducha armii. | | | 
Toteż ro naru tyśo niach miałem t6,0 angys CEZ loSé już "OWy2cj uszu 
eue br „markirowąć", moliuj,;c się ustawicznie: "inürod", aż wraszcio rosiono 
nie "zur Kanstatiorung", do cernizonowejo szpitala, który sie miościł na Zamku 
r potem przeznaczono mnie 3o "UL or: rhfuni". Ponieważ zaś frktycznio nio byłem 
byt zdrowy, zwolniono mnie "der Zait" z roxy "Luncenspitzenkotto ag mit vor- 
Cichtetem Gewobe" 
Poczułem sie więc ne nowo walny i nc nowo nie wiadzizłom tornz, c^ z tę 
| pością zrobić. Podał mi przyjncielską rekę Dronok Koszutski, który włośnio 
kończył medycynę — i dowiedziawszy się, 20 zwolniono mia z wojska z rowedu za- 
jocia szczytów, znproponoważ hym wy jechał 10 Zokopono. ^ l oojął tan w tomtej- 
zej Bratniej Pomocy stanowisko "pospodarza" , któro właśnio 2c onr? ānicno po 
Yyjoz^zie T. Stenisława Downarowieze, Tóźniojszo,o ministra Sy Yo „w wowaętrznych 
¥ wolnoj już Pnłsco, Nie na nyś]” „c 549 duro wy jechałem więc ài objzłem nosates, 
nie Zlajzc shie jasno srrawy sni za swych nowych zajvć eni z toga, czy poem 


$ 
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im podołać, Wiorzytom w swoje własno siły i byłem powny, że jozoli osowiqzki t4 
mćgł spełniać méj rorrzojnik, t- z rewności., potrofiy, to zroić r/wnież i ja. 
W ogóle byłem wówczas tak nastawiony, że „lycy mi ktoś kazał uczyć języka chiń- 
skier,- t> prowdory»!-b5nie pud Jon boys c. verfe z TE KA Ww T że ZUWSZE- NaUCZĘ 
się fo o tyle, by móc być potem o dwie lekcje mądrzejszy od swe o ucznia, Nie 
był” jednak te;o rotrzebLa; bo okazałe się, Że moje nowe zajęcie nie. wyiia ało 
ani srecjalnych wieiomo$ci ani zbyt lużej ;racy. zujałem czuwać nad utrzyiianiem 
porz4iku w dwóch willach, poł.żenych na skrzyżowniu ul. Chrencéwok i Nowatar- 
skiej, w ktćrych mioszkali ponsjonariuszo "Bretniej romocy", pilnować służby 
i tego, by wszystkio zarządzenia lekarza 9yry skrurulatnio wykonywane: 

Pomię izy rensjonariuszami, w$rcl kt/rych rrzeważali stujenci , iimazjów 

i uniwersytetćw rosyjskich, był cięty i roz,oczynaj4gcy wowczas sw. literacką 
karierę p.e Alolf Nouwert-Nowaczyüski oraz Feliks Dzierżyński, używający nozwis- 
ka Józef Domański, Ta Bratnia Pomoc, kturej prezesem i lekarzem naczolnya Lyt 
dr Zychoń, była przemiłą i bozs[rzocznie zasłużoną instytucją, lecz wtedy robi- 
ła wrażenie jakic;oś klubu dyskusyjne(9, na ktćryn ścierały 8iy wszollio możli- 

we orientacje i zabatrywanies rolityczne. Prym w tych dyskusjach wiedli żawsze 
Tr. Nowaczyński i Dziarżyński, stojąc na lwéch przeciwnych uiecunach, a ronio- 

waż prowadzone przy wspólnym stole = podniocały onc i roznamniętniały chorych, 
dr Zychoń zakazał obu *ysrutantom jeść na wspćlnej sali ~ i ooa) musieli jeść ` 
u siebie, choć nio zarowniło to spokoju chorym, którzy w dalszym cira ustawicz. 
nie Srierali się i ysrutowali. | 
| 


W czasie teco robytu w'"Bratniej Pomocy* zsliżyłen sio ;rzoJo wszystkim 
co Bomańskicy0, Liczyły nas wspćlne socjalistyczne przekonania i łęczył jedna- 
kowo zaralny charakter, Feliks stał się teraz. lla mnie najsorieozniojSzyu to- 
varzyszem., Był wobec mnie zawsze miękki, avobry i niesłychanie ofiarny; dbał 
c mnie, o moje z rowie i uczucia, toteż =- kiedy słyszałem otom 9 jaco "krwio- 
żzerczych nato; jakie miał zdradzać jako szef "Czeki" = to do dziś dnia 
rie mogę uwlorzyóé, by mócł on zmienić swoj luszg. Dla unie pozostał zawsze tyn 

samym subtelnym ilec isti i serdecznym rrzyjaci6 lem, który do mnie pisał: 

"kochany Zytmuncio, właściwie loniuchu! Dlaczo;o nio risżasz? lilczys2, jak Zza- 
klęty, a ja nie Dec czarodziejem, nie znam tajemnicy, jak cię alczarować /25/| 
/9/1903/". A potem zachwycał się okolicą Limanowej, że tam tak "ślicznie, cu- | 
downie, Już na wierzchołkach ¿ćr Sniot... Nie mo,y w domu usiodzieć, całymi go 
dzinami.  łażę po „órach isłasach, a one. mi szumis i coś ojowiadaoją, ^ J% ni 
czym nie myślę, słucham ich szumu, jatrzę na cało pasmo (Gr, na Joliny, strange 
ki, białe domki porozrzucane i ludzi malutkich, kopij;cych w zioni = i dobrze mi. 
jest... Bywajj zdrów, pisz mi i rrzybywaj /9/X1/1904/". Ta też jovo ee M | 
czość" tłumaczę sobic zawszo tylko je,o niesłychaną obowiszkowoScio wobec wins 
nych i2e&iÓw. Pomięton raz, kiedySmy méwili o walco o 80cjaliznu, o "wyzwoloniu 
ludu i o potrzebie poświęcenia, Feliks, zaralając siy coraz bardzioj, tłunaczyky 
że jeżeli ktoś ma wielką Wwisnrę w słuszność swych ileałów, to nie cofujie się na-| 
wet rrzed największą% osobistą ofiarą, jeśli s ełnienio jej może się przyczynić 
do ich zrealizowania. "GAy5 ya miał poświęcić ojca i matkę, których bordao kochag 
łem - mćwił Dzierżyński - a w zamien za to miałbym urzeczywistnić socjzlizm to 
roświęc iłbym ich życie bez namysłu, choćby moje własne serce krwowizo się równo” 
cześnie w na jpotworniejszym DUBU "W Mat -Tuszo ratriarcny,  KtórywiinMotz uotów ij 
był roświęcić życie ukocha ano go syna Izaaka - i wytrzymałość pierwszych chrzeście 
jen, którzy dla swych ileałów mocli spokojnie retrzyć i wytrzymywać igki. A 
I prawlopodobnio tylko, by ulżyć “własnemu sercu, jako szef "Czeki" nie chciał | 
przyjmować znajomych, którzy go mieli prosić o takio czy inne wz.lędy = z oDawyj 
by się nie załamać i nio srrzeni.wierzyć na rzecz swe (0 uczucia, temu, co uważał 
ze swój obowiązek, Dla mnie, z ktćryn razem się.aliśmy jeko młodzi ludzie do int 
własnych dusz, z którym mieszkałom w jodnym pokoju i z którym potem rrowalziłem 
rIrzez pare lat koresrpondenc je - pozostał on tym samy serdecznyn przyjacielem ` 
m2od3oSCci, z kts rym marzyliśmy i pracowali dla tych sawych ideałów. | 

Bęaąc już w Borysławiu, otrzyńałem ol Dzierżyńskiego list, w którym pi- 
sei: : | 

"Jestem obecnie w Monachium. Dawno już nie ROWE o.toLie żadnych wiado-. 
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mości, dawno i ja Ci nie risałem. Cały czas wicczyrem Się po Szwajcarii, teraz 
zamierzam dłużej tu pabyćs* liusimy, Zycimuncio, za>rać się ão Pracysyh *PrzC— 
giga" "Sztandar" zbył nato na Ją. współ; racowzikćw, zvyt wiele pracy wyna; ają: 
Więc pisuj stalce.. 50 wiesz przecież sam dovrze, jak ważnym jest re;ularne wy- 
dawanie "rzeglndu" dla socjalizmu [olskio,o"» 

Pisywałom więc i pracowatom z nim wspólnie, a rrzy okazji tej wsp: lnaj 
rracy poznałem też wybitneco członka SDKPiL Adolfa Warszawskieęo-warskie;;o, 

z którym osobiście zotknąyłem się jeszcze raz w dniu wybuchu wojny, & potem - 

w Taro lat péénioj - na terenie Sejmu, glzie zwalczałem go bardzo ostro jako 
rosła komunistycznego, który - tak samo zrosztą, jak Dziarżyński - nio rozumiał, 
20 nie ma socjalizmu bez demokracji i nie ma wyzwolenia nas vez ich wolności, 
Ale wówczas wszyscy myśleliśmy jeszcze Josnaeoyo i jetlnakowo marzyliśmy o so- 
cjalizmie rolskin. 

Pob yt w Zakoranem posłużył mi rol każdym wz,lcden o&rlzo,. Polroperowairem 
sobie zirowio; dostawałem pensję taką, 40 zawsze moć 2m sobie coś zaoszczędzić 
- jwoéclo byłoby mi tem doskonale, lycy nie tęsknota za Marynka. Kochałem 
się w niej bez ramięci i tylko morzylom, by Sie z nią Cdzieś srotkać. Raz po 
takim Spotkaniu napisała mi na kartce, ktćra była poten dla mio taliznanon: 
"Szczęśliwy kto ma sny i o chwilach prześnionych pamięta. Bajka jasna, złota, 
rromień słońca na tle zmroku". To-też by ten "zmrok" rozpraszać, rrzyjeżlżałan 
coraz częściej do Krakowa, aż wreszcie dr Zychon zakazał mi tych wyjaz.lćw twier- 
WE że przeszła zająę mi one w spełnianiu moich obowigzków, Zaczyłem więc wy- 
jeżiżać tak, Vy nie potrzebować prosić o zwolnienie i odbywać jazdy w obrębie 
cźasu RAMA, należał do mnies Wyjeżlżałem wicczcrom i qprzyjeżizałan około pół- 
| nocy 1c Krakowa, C izio miałem 5;lisko dwie godziny czasu do najbli2szo(0 pocis- 
| cu, który rrzyjceż.żał do Zakopanego przod óSm;, = tak, że mojiem być na stano- 
| wisku, gdy wydawano śniadanie. Na tle tych wyjazdów, ktćre zreszta strusznia 
mnie męczyły, wybuchł też pomigzy mną a dr Zychoniom, który sie o nich dowie 
Tzinł, konflikt, na skutek które,o zrczy.nowałem ze swej posady i wyjechałem 
z Zakopaneco, 

Qtarłem się o Lwów, (12io rrzevyłem około dwéích ty,odni w Sekretariacie 
Związku Kolejarzy i :1zie Ioszła mnie wialomość, że Marynka znimyła "jek sen 
jakiś złoty" i rozostot ro niej tylko "smutek, żal i tęsknota", W tym sanym 
czasie otrzymałem też list od Emila Hpeckera, który po jakiejś scysji z Daszyń- 
skim rrzeniósł się 35 Tarnowa, by tam - w tym ;nie2izio klerykoalizau i zacofa- 
nia - budować or;anizację socjalistyczn.,. Haecker - pisząc żo ze wz;lQ w ro- 
3zinnych musi z Tarnowa wyjechać - prosił mnio, bym go choć czasowo zostnpitl. 
Chcąc być bliżej Krakowi i karynki, rrzyjąłoem propozycję berdzo chytnie, choć 
nie zdawałem sobie sprawy ani 2 rzdzaju mojoj Lracy ani z tego, czy ją zdnłam 
wykonać. Pęizony nowościę i tęsknot}, skakowałem monatki i w lutym czy mercu 
1903 roku rrzybyłem lo Tarnowa. | 

To, co tam zastełem byłs dla mnie straszne. Lokał mieścił się w jakiejś 
ciemnej norze przy rlacu Kazimierza, a jetynymi rrawie członkani- partii. i związ 
ków była £y?Jowske ałolzież, rracujyca w ; rzamyśle kapeluszniczym lut w handlu 
- i dosłownie kilku katolickich robotnik/w niewykwalifikwanych, spośrć. kté- 
rych wybijali się swoim zarałem Awaj analfaocci: Podstawski i Storzyk. Na inau- 
Curację miałem wy, łosić o:czyt > Marxie. Jechałem rrosto ze Lwowa zoci ion 
osobowym, byłem zmęczony = i „łym zovaczył to nowe srodowisko, wŚród które, o 
miałem pracować, straciłem cały kontenans - tak, że :dczyt wypadł jak najgo- 
rzej. Nie wiełziałom, co mówićz stęykałem jak uczeń w szkolo$ jękałem się i ude- 
rzały na mnie ostatnie roty, by tylko jakoś dobrnąć do końca. ham wrażenie, że 
tę bezradnością wzbu lziłem współczucie nawet u siedzące,o przy stole "rrzod- 
stawiciela wialzy", komisarza Wola Sza, który był yotom największym moim 
wrogiem i przeSladowca. Z tej ozyresji wybawił mie Ha aecker, który bez rrzy,.o- 
towania - potoczyście i interesująco = opowialał o zau i pracach “arxa to 
wszystko, czoero ja właśnie nie r wiedziałem, 

ra zo wiet zorientowa łem się je'nak w nowej sytuacji i zobaczyłem, że 
mogę zdobyć wnływy na rdotników i pozyskać ich dla socjalizmu nio przaz sucha 
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naukowe wywody o AMorxio czy Beh Iu = i nie ;rzez olczyty o naukowych podstawach 
socjalizmu lecz przez arel-:wanio do uczuć i jrźżez vu zenio w :usZccnhn.rob-uni- 
czych poczucia krzywly, której me sano niercz.nie ojczuwały jeszczo, Zacząłćm 
więc zwoływać zobranin, to z tor, to z inno;o warsztatu czy feoryczki = 1 Wy 
ławiać srośró! ze»ranych tych, na ktírych rotem mó, łoym siy ojrzeć jak; ne m,- 
żach zaufania. Wtorcenyłem w ton spfosćo lo favryki pilników Lustika, lo jakiojs | 


ceriolni, do fabryki świec - i ustawicznie utrzymywałem kont^kt z roszozo; célnyi 
mi zawodami, jak krawcy, riekarze, malarze i kcpolusznicy. N: jwiększy wyływ pod. 


tym wzęlędem z3obytem tam, glzie rrucowali robotnicy zylowscy, natomicst wykwa- 
lifikowani robotnicy katoliccy roz>stawali jeszcze rvd wyłycznyni prawie w, ły- 


wami kleru. Nio zrażony jelnak trudnościami, szturm.wciem tę twiorl2y Loz ustai 


ku - i ustawicznie r'viłem w niej coraz to wiyksze wyłomy., to pewnym CZo£io zas 


łożyłem też cały SZerepr nowych or,anizacji: krewców, malarzy, stolarzy, chomicz 


nych i metalowców, `o których należeli już zarówn> robotnicy żydowscy jax i ks- 
toliccy - i wszystkie sne oriorałem o centralno zwi;zki oGóln.-austrieckie, któ 
re dawały swym członkom luże świniczenie w czesio strojku, bLoZro: cia i rożri- 
ŻY» 

Raz rrzyszedł do mnie teki zór,anizowzny rwotnik = nłody mot” liwicc 
z Krokown, niejaki Soból, z.którym zapoznałon siy joszczo na Pad, órzu i której 
tarizo lubiłem - i rrzedłożył mi "leęitynacjy pkodróżaz" 10 wypłacenia. Ponio- 
waż byłem włośnie drozd! i leżałem w łóżku, poprosiłom ,o, ty som wy iovył 
z mojej szafy żelazną kasetky, w ktćrej trzymałom zwi,zkowo ricniyczo — i ot- 
vorzywszy ją tak, 29 przybyły ió:X wiczioć w niej wiykszy sumę pionięizy = wy- 
jąłem dwie czy trzy korony i wyrłaciłem mu jerjoko należną zopomorye doBól 
vzi^t rieniądze, położył kasetkę nn miojseo i 1oprzsił jodynio, Dy mó,t u mnie 
-zaczekać aż do najbliższego pocia HOM, Na co się taż sardizo chętnie zrs08$zil£oui 
Zrobiliśmy scbic herbatę *& snwęlziliśmy, :dy'naraz wsze!ł mój ojciec, ktury 
niesrońziewanie rrzyjechał.łe Tarnówi. Chcinł on, Gym z nim wyszedł ng mind, 
M ec cae n = mimo rrzezicęhienis = zebrełom siy i nio wie izsc, co Zro ic 32e 
bolem, rozostzwilona (7 w mym ;okcju, rouczając, sdzio ma zostawić klucz, lycy 
siesmnaie nic! Jaczuci,tiróciłom już pz rołufńniu; Sobola nio zastęłom, ale DON 
vym wszystkowoyła”wizupe nym parzy Akus Po paru dnicch,rrrzeskm; ia jąc uazdtę 
rrzeczytałem w kronico, Zo w Krekowio udaty został vrZy włamnywaniu. Siy lo ja- 


kiero$ skloru młody metalowiec Soból i rrzy toj sr.S.bnoSci ustalono, Zo to onmi 
właśnie lopu$Cir sig ohylnet^ mordu rabunkowe, o na rolzinio strí2ów ; rzy ulicy. 


Kącik w Fedgórzu. Zdrgotwiafom... Irzecież wi'ział, Z9 w iim jokoju leżzło {i mg 
szło tvsine koron = i mógł je wzi;,6 wszystkie iez ¿alnoj ;,rzuszkoly, bc vrzas 
cież otwarcie koSotki nic [rzejis tawisł by lle nie_jv Żadnej tru ności, 4 jodnol 
- mimo, że ważył si, on na mor! vio!'nych staruszków, ty ich o, ravić =- u mio 
nie ruszył nicze,0, Dziwne jest 'uszs lu.izka, Mawet zła = rotrakt wena ;rzy- 
zwoicie i z zaufaniem; stare się okazać, że jednak zasłu, iwąłn na wiary i zas 
ufanie - i wzlraca się rrzed ;oręłnieniem oszustwa ji ziroly. 

Poza orzanizewaniem pahcdnifow w zwiazki: zawodowo, cuc.zjiłom ich .oli- 
tvcznie, rrzomawi^ tom 3o nich na z, OUS und. Sp lui.w;ch, zisywałon stalo ko- 
respondencje o stosunkach tarme wakich - o "Naprzodu" i skujistom wokół siccie 
ccrez więcej żywiołów Snognlistyeznyeh MENT] intori, oncji lo m£odzrez.' aca 

nist". Doroma;/mli mi w tej^pracy 55ré!zo oenersicznicoz nochanik Wrsyszcw otras 
kowski, który riskliwym głosom zle ow. nic roforowal na ziroancjizenieci, ENIE 
zwrsenjąc Uuwasi.na "spia jące ne niore ze t6:ropreésjo,-ir Simche - nio!y,4 zi 
ny i barzo kulturelny:awokat, ir Bánrolhoin,: koncyriont miwokqcki - i kilu 
młotzieńców, snośrćó których wycijali siy już wówczas: Korol Bobolschn,'vóry 
rod nazwiskiem "Radka" zlodył sið różnioj rozyłos jako Iziałocz kcnuaisiyong 
ny i ro:slaktor bclszowiekiej "Frawty"; Stofan Jaracz - wyj tny Aio) BUYER 

'ramstyczny; aricn Kukiol, różniejsży ;onorał i człunok oui racyjne_ o rz ;'u 
Trolskisco wsLon?ynio->raz. „ieczystaw Jerasz, który piton rolata? UC EnC 
¿cla rcbotnikców polskich na Sls skui jake adwokat uronił w procosio "„rzoskimą 
£eobelsohn, który dotąl pozostawał poj.wplywonun*Hneekora i jo;2.nerodcwych nani 
wień, teraz w rczuow-ch zo mng zaczął trzoźwieć i stał siy wkritce nois pomot 
nikiem w pracy i co^ziennym ,o$ciom. To wspćlnie spydzono chwilo zadzierż:nył 
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też między nami trwało więzi rrzyjażni, ktéóroj nio wstrzysnyło nawot to, Zo 
stancliémy rotom w różnych 04 „zach rolitycznych. Czysto jrzychoslził toż do mie 
Stefan Jaracz, by rrzer" bić jakzś lekcję Z Karolom, z kic ryn razon QD2 Lj uczyli 
"się do matury; obaj kochali się w tej sao] Jziowczynie i.osajrzwierzali mi SIĘ 
ze swych miłości, I chociaż widziałem potom Jaracza w rćżnych roloch w toatrze 
i w życiu, t^ jolnałc w moich oczach stoi on zawsze jako stucont z dlfu;imi wto- 
sami na (fowio, jdc w milczeniu składa na moim stole duży bochen ehloba i par- 
nek masła, by go ża to parę ni rrzeżywić i jrzenoccwac. 

Trzy ich pośrednictwie poznałem też bardzo miły i ciekawą rozzing Rich- 
tarów, której jodna córka została potem moją żoną, a druga - zona mojego vrata 
Dahiana. Crows tej rodziny tył ralca sąlowy = 10ry człowiek, alo safzn'uła, 
tyrowy urzędnik, który ustawicznie bał się całe, o świata: :rzofo2onych, zpinii, 
córek i żony, która - no >'wrót = nazywana, zazwyczaj przez córki "Ku. rer 
niezależny sn.1 i Lyła dziwnym zjawiskiem w Tornowio. Pech>lzic z arystokratycz- 
nej ro?ziny, a potem wychowana w sferach małomniastoczk wej diurokrecji otw.rzy- 
ło w Krakowie dom, -w którym :r:malziło sip całe młolsze rokolonie "i.łvdej Fcl- 
ski", literatów i ualarzy, - ży znowu w Tarntwio stoczyć orioką nłucych socja- 
listów. Gdy rrzyjochat tas raz na 2;ronalzonio Daszyński, "eni Palczyni" sied= 
ła'w pierwszym rzęTzie ji ostentacyjnie »kląskiwała nówcy,-a rotem zaprosiła 39 
co lomu, ku S5urzeniu eałe;o viurokratyczne 0 Tarnowa, Cćrki jej, varzo >rzy- 
stojne, rrzycholziły stale ds Stoworzyszonia, uczyły Śśriowu, owywały vróby 
jrzeistawień emstorskich lub czyteły roootnikon ,azoty, a w dniu 1 Maja vorrzy= 
JinoXy sobie o?zncoki socjalistyczne, co lozr-wajziło du zjasji tarnowskia. koł= 
tuństwo. Najrrzystojniejszą z nich była Zośka, któr; też nejocróizioj. lubiłem, 

Naturalnie w tych wiu.runkach starosta Dunajowski i komisarz Woloniocki 
zaczęli mi coraz ostrzej następować na palco. Zakazywano mi olvywańia z;roma- 
czeń publicznych, a ponieweż każdy te, >» rolzoju zakaz włajza uusiała uiiątywować, 
vigc bie'ny starosta nieraz musiał siy lobrze ntiocić, by wyuyslió, dlacza,o 

zakazał z:romajdzonie, które noriüalnie tyły dozwolone, Dopuma,ałem sovio tak,jak 
zresztą wszyscy, pra, rafen 2-im ustawy o z _romudzoniach, która zozwalała na 
cabywanio z/romalzeń nawet „oz z łoszenia ich u władzy, o ile miały si, one 
cHraniczać do osobiście zaproszonych (ości. "Gości" tych mniałom toż nięraz dzio- 
eiątki i setki - i rozyoczęło się mięłzy mną a Wolenieckiu."rolowoniohs- jẹ zwo- 
ływałem zobranis "za zarroszenińmi", e Wolaniecki tropir, azien“ jo zważał = 

i wkreczając lo , Like lu rezwię,zywa ł je ron jakimkolwiek „retokstom noruszenia 
formalności, któro w myśl rrzeyvisów miały być zechzwane, alo 2! czasu J5 czasu 
£torosto =- = cłówic ze wz lu na rz. centralny i z coowy, >y nie stworzyć 
przeciwko sio zrzutu, że w Tarnowie star.str zawiosił konstytucję i prawo 
zęromadzeń = musiał nz nie zczwalać, lecz wówczas prewie z re_uły wkreczął Wc- 
laniecki i z(roneizonie rozwiązywał pol protokstom, że przemówienie mojo zawie- 
ralio w sobie "znemiona z5r^ini". W ci;;u roku tych ioniesion . popexnione zvrode 
nie W loniecki uskutecznit ll, locz ;rrzeważnie spralały nu one na panewce i tylko 
rez "si; nął prawo ceny wyr 'k skazujący mnie na 2 ty_oJnie aresztu za jakieś 
'roone probkrue tonio. ^ dru;i raz zausylzon- mnie ne 6 tyiolni ciy2kic, o więyzie= 
nic zo z5r^dnio ;w-ftu puvliczne o, ktérej miałem siy loju$ció przez czynne tar- 
cniçcio siç na policjonta, urzędujące;t w czasie strajku piekarzy. 

Ton strajk joruszył wówczas cal,.tornowsks oriniy publiczne, Nikt nie 
zwracał uwa;i na to, Zo ćwcześni r'uctnicy riokarscy jrec.wali po piokorniach 
nieraz p^ 20 ;^13zin ne dobę; że vLyli to nieszczyśliwi niew.lnicy, kt rzy zaradia- 
li tylko tyle, by móc utrzyLać swą nylznj c,zystoncję; 20 jracowali w naj, orszych 
werunkach hirionieznych, które rouiły z nich - 1 ułodości kolcki © pokrzywionych 
i powykręcenych no;ach - tope i alatyczne =- lecz wszyscy «burzali siy nc sam 
fekt strajku i uważałi już sam: porwanie się 1o walki za bazczalność, a dążonie 
^c rpolepszenio ytu jrzy jej pomocy = za coś niesłychane o, cZzo,o włalza nio po- 
winna tolerować. Strajk ten, który trwał blisko 2 ty_olnie, zakoduczyl się zwy- 
cięstwem strajkuj cych, 2 mnie rTrzyniesł wyrok, który zrosztą nio był joszcze 
prawomocny. 

Raz na jalnym z tskich z(rom?lzon, które cdbywało się na "OrcLowoco", = 
w dużej sali, ło której wcholzit*o się przez lłu.i i stosunkowo wąski lee T TA rz = 
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Woleniecki, wełle swojo zwyczaju, rozwi-zał zr maizonie i wozwył za rnaych i» 
oruszczonia Sali. Tymczasem na sali nie ruszał się nikt, bo Korytarz pa gara < 
zapchany, że wydobyć się z sali Lyło prawio. niemożliwością. Fol &lroson uwi.- 
zionego w ten sgosib Wolaniceckie.o padały toroz coraz ożrażliwsze i^ ostrzej- 
sze słowa, a Wolaniocki słuchał ich bezra Iny, odlany na łaskę i nicłascy tłu- 
mu. W rewnym momencie wreszcic zwrócił siç io mie z.25laniem, bym z sali wy- 
Prowadzi£z, alom- się z nio,o naturalnio wy Sip sł, tłumaczy ¿C mu, że tu nio ja aan 
być stróżem bozyioczeństwa ila nio;o lecz on ALósnh koś Tusścił sio wiyc sam 
przez wzturzone folo, ktćro coraz częściej i coraz silniej uderzały o joga 
urzędową oSobo, Wyszturchany yorzjlnio, wylooyi si, wreszcia, alo szukał teraz 
tylko sposobności, by mi się za to odyłecić, 

j W tym czasie otrzynalem niesrlziewanie wiadlcncóć, ol "PM GO just 
`w Krakowie i chce sip ze mną. wilzioóé. Chciałem lecieć, jek na skrzylłach, cy 
jak najrrędzej ję przywitać i wyjaśnić rrzyczyny jej zniknięcia, V najvyzszyii 
też zdenerwowaniu; nie 'srolziewając siy niczo,o złe.o, kujiłów sobio zilot = 
i gdy sielziałem już -w waconie, 502 żadnych rzeczy, zosaczyłóm naraz Zo yrzy- 
Stomudjexsdommie'afsent.policji.i zawiadamia, 2e:p. komisarz Wolaniceki, leti 
stale urzęlował na dworou, prosi nnio ło siebie. Tknięty jakims złya vrzoczu- 
ciem, rodszelłem do niers ostro, a ten oświalczył mi krótko, Z0 mnic arosztu- 
je, piyż - mając: lochoa32enie o ztro!nig - chciałem uciokać z miejsca zzaicsz= 
KONIA TcoBył Sron Wórzyłem*już, 29 %zd chwilę z%.agzę Maryna wyjcsnię nius 
perszumienge?*o "to:syalé r»licyjne ne złość mnie zoarosztownio. bytem toi 
wściekły, fie rzalko mi się to zdarzało w życiu, a wściekłość moje LOWLĘKS za- 
ła jeszcze świadomość maj tozsitry. 

Gdym się znalazł w aroszcie, iokql olwioziono mnie wieczorem, by nio 
poruszyć orinii robotników ~ pierwszym, który się zejął moim losón, był dr 
Samone ktery mi radził, »ym-siylzirazszętłosił 9o odycia prawenscrog o: już wy- 
roku, zasądzające o mie na 2 ty.odnie arosztu - tak, bya "zo darno'* nio-sio- 
dział, gdyż w śledztwie moc mnie trzymać Bie wie jzk hu, Eo. Zaiocior: liwiony 
czekałom też, by upłynęły te ?wc tycodnio = i wniostem polanie 6 uchylcaie 
decyzji co do zastoszwania wosec mnie aresztu $lodczo, »  Bebyzip otrzyiiefom 
rrzychylną i już zrzycotowywałem Sig, by wyjść na wolność w lniu 1 Langs 
w którym akurat kończyła się moja kara, ¿ly naraz starosta i Wolaniocki cony $= 
liii nowy oszukańczy ."tryk", by uniouozliwié mi udział w dcmonstracji' i :rzo- 
rawianiu, Dnia 30 kwietnia ra!lca s;,lowy Winlakicwicz, ciosz;,cy się rowszoch- 
niej*opinią erzo an człowicka, zawozwał mnio lo siovio z aresztu i oówiałl- 
czył, że po porczumioniu się z moim alwokaten dr Sinchem proponuje, Wyn = za- 
miast skargi o unieważnienie wyroku, skazuj;Cco,o unie na 6 tygodni za zrod- 
nic gwałtu publiczno © =- wnićsł roianie o "wznowienie" sprawy. Nio rozróżnia- 
jąc tych wszystkich subtelności, zęoaziłem się też na to 502 niCZ0,0, a wów- 

. czas "rorzo?^ny" ralca Winiakiewicz ~ zwracając mi uwa, ę, 250 = by mie s;rewę 
"wznowić" =- trzoba, by royrzeldni wyrok był już prawomocny, rosunył mi lo rol- 
risania parior z świa? lczoniom, że cofam skarcę rrzeciwko wyrokowi porzo- 
riej instancji. Nic pe Tógzewa jąc podstępu y nio rrzyguszczejącz? ry wsrewie 14 
liwy" sęizia mógł rrze?!stowié mi fałszywio rczmowg z &lwokotom, © ktore o 
niałem peine zaufonió, rouidisaźom razrisr i jeszcze tego sano; popołuwmia do- 
stałom «lecyzję Są:0wn, Zo wotec cefnięcia sarzi przeciwko wyrokowi, który 

v ten sposóh stał Sic prawomocny; S34 opo yu Je mnie w wi.Zzieoniu Ila Meere 
nia wyroku. V palłom w pasję i rluion S.910 w broi,, zou Sig tek det oszukać, 
sle cćż - było już za późno, Musiałęm więc zostać; zoroncolzunio.w moin A Pr = 
stwie o?5yli: Dziorżyński i 5obelsshn, xtóry tym czolo 2.16% „JUż. 1g turo E e ja 
noctem rozmyślać nad moralnością sfer, w$rol l:tćrych pen Windakiowicz RÓSŁ, zl 
być sobie opinip "porząęincgo czlowicka^. Dostatom: tylk. »arizo. wiot wia loacSé, 
2e Marynka wyjechało, nio: pozosta .wiwszy dle nnie ZO jeino,, o słow wyjaśnienie 
ani pożec4nania. 

Teraz w wiczieniu lano mi ueoreniv arosztonckie i wstrzya&ūno ni wikt 
z miasta, ale nino to nie mu:ę rowielzieć, by mi tem Oy 21e. Dosli 0-mnio 
wszyscy = z je'nej strony towarzysze i żona jo-no,. z piokarzy - Kornas lwa, 
która stale prrzemycała 112 mnie chlo i wędliny, ,ieczeń, wi.lky, perni- rosy, 
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nawet spirytus lo palenia, a z irujieJj pan radca ltichter, ktury pol wpływem 
córek i żony ustawicznie posyłał mi rozmaite przysaaki i wódki, FPrzoayton tym, 

p zwłaszcza wólkami, lłzielił się ze mną stało roczciwy-dozorca Fituła, stary 
nijak, który - podchodząc pod okienko celi - zawiadaniał mnie zawszo tajemnicza: 
"Byłem tam", a potem =- skorzZ4c się na zimno, chociaż było już.na świecie coraz 
cieplej - pytał, czy może solie łyknąć na roz(rzewko. Jedynie nie 'orvczono mi 
90 więżienin bukietu, które no moje imieniny rosłały mi właśnie "ponny radlczan- 
ki", glyż skonfiskował go sam preżes s;!u z umotywowaniem, że wiyżniowie nie 
noga otrzymywać kwiat'w, choć właściwie olnośnego zakazu nie vyło ani w ustawie 
pni w regulaminie więziennym, l 

W celi sioiziatom razem z rozmaitymi pospolitymi przostyrcwii i w$rcd 
nich ramiętam Jwéích złolziejów kieszonkowych, krawca i fryzjera, oraz starego 
chłopi, który całe życie srędził na różne nawroty na Wiśniczu i które o teraz 
mowu zaaresztowang za włóczęgostwo, Stał się on już zawodowym więźniem i oļu- 
czył się życia na wolności, toteż najwiykszyn jego zmartwieniem był0,1c0MZ PODAC 
tly się skończą to dwa miesiące, na któro został zaszdlzony = i co by można było 
zrobić, żeby na nowo Jostaéó się do Wiśnicza, Zamorlować czy zabić człowieka nie 
poz, dD5zto, nie jJoro intorcs"; kraść naermóęrł;y borkył «już za stary/iąkinow 
EN pycha i.zDiją"; podpalić-i "tak bez potrzeby i.be2z conie racjiwzniSzezyć 
grufiego człowieka i dary boskie" - wydawało mu się w je,o Sunioniu zbyt złe 

| crzeszne - i nio pozostawe ło mu nic inno.o, jak chyot tylko "najsioczyć temu 
staremu cysarzowi" = tak, żoby siy na dobro "ro;nicowaz". Glyn po częstował wéļ- 
tą, to zawsze rrosił o Spirytus denaturowy, bo - siedząc w Wiśniczu, gdzie wy- 
jyczał go z politury, którą politurował stołki, już się Jo to.o "tronku ;rzy- 
zwyczaił", | 

Również bardzo mili byli moi kieszonkowcy. Krawiec rrzykroił i rrzoro- 
ił mi wiczionnc-ubranie rłćcienne; Wał o moje prowianty, ,otował i krył zwła- 


jzcza spirytus 1o ralenie, a fryzjer.orowiadeł o swoich bohaterskich czynach 
pokazywał mi cały szerep sztuczek złodziejskich, a nawet = gdy już niałem 
fyjść i dostałem zwrot wYasno[o ubrania - założył się ze mns, że wyci..nie mi 
carok z kieszeni w rrzeciso(u go!ziny - i wyżrał, 
To Sył inny Świat, o innej moralności; Świat, który uważał, jedynie, że. 
alczy o własne prowo lo życia z tymi, którzy wymyślili obie inne Sjosoby za- 
obkowanie. Kradzieże, włamania, rabunki - to vyły dla nich tylko różne sroso- 
B zarookowania na życie, Tak, jak zaracie stolśrz.ezy sydzia,. ślusarz czy pro- 
turator - tak samo zarabia złodziej kieszonkowy czy włamywacz = i wszyscy oni 
luszą Się nieraz porzylnie namozolić i namyczyć, Toteż moi komponowio, opjowia- 
lając o swym życiu na Wolności, nieraz skarżyli się, zo cały dzień "yrzojraco- 
pir" ciężko, Pnocie czoła, a "nie zarobili" ani svrosza. Zresztą jodlobno mo= 
alność spotkałem jeszcze potem w życiu u starej striízki Foliksowej - w kanio- 
licy, w której nioszkaliśmy - jak |rzechwalała się bez żadnych osłonek, że ta 
jej Honorka jost tak zrvcno", że nigly nie wróci do domu z gołymi rękami 
| "ino przejdzie rrzez tranwaj czy przez reron, to zawsz9 cosi jrzyniosic"., 
ważała ona też tę swą laterośl za jedyn:, Swą zociechęy, pedczas gdy inno cćrki 
lazywała "nicponiani", które by "ino leżały i chorowaty". £ ówczesnych moich 
olegóćw więziennych spotkałem rotem - w parę lat później =- krawca i odwdzięczy= 
iem mu się tcym;ażemsudnł,;12/:0 nie poznałem. Jadąc tramwajem wo Lwowie, usły- 
jzałem na rrzystonku koło rolitechniki krzyk jakiegoś pasażera, zo mu ktoś wy- 
tiama? portfel. Zrobiło się zamieszanie, a ja - stojąc na tylnoj rlstformie - 
iobaczyłem, jak spoza wozu wyłonił się spokojnym krokiem mój krawiec, 3i;25c 
M Stronę ulicy "Na Bajkach". Poznałom co- odrazu na powno "zarobił", alo nie by- 
jem w stanie go zadenuncjować i zdradzić i olebrać mu wolność, które tak kochał 
nawet, edybym miał w ten sposć stać się wsrćłwinnym jego kradzieży, 

W ton srosćb to "ciężkie" więzienie w Tarnowie było dla mnie niesłycha= 
kie lokkie i zabawne - i nie miałem w nim ro prostu czasu, by się nu.zić, To». 
ompanowie więzienni opowiasali o swych przeżyciach; to musiałem czatować, by 
PiGorąć "rrzemyt" z miastaż wreszcie rrzy jaowałem wizyty znajomych, © zwłasz- 
220 CĆrek pana radcy, które odwiełzały mnie nieraz dwa razy w tygocniu, gewg- 
lząc o wszystkim, Tylko uni rozu nie pokazała się u mnie nejsympratycznie jsza 
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dla mie i najprzystojniejsza Zośka. Nieraz porównywałem jo w myśli z iorynks 
obie były drobne; «bio miały kasztansiwate, puszyste włosy, c>ie czoesały się 
4 la Boticelli - tylko Zośka ytu zawszo odważna i czynna, Qoàiezas gdy iic Yynkg 
była sentymentalna i viorna = i Zośka miała duże jasne, „rztcudno oczy, Toteż 
z czasem ich srojrzenia wyrierały méj dawny ileał - i w moich oczach rowoli z 
cierał się «braz iiarynki, a ryszwał Się w nich coraz ostrzoj o0raz novwoj ie 
sympatii. Mćoełbym się w niej zakochać i mć e łlym o niej marzyć jako o swej jrzyi 
REJ zenia, Piyby nio te, zem nie+chciał się żenić Wœ 2 óla Ani 'Z mięs. 4 
za za Miz INNA. 

Aby siensro2 jej uroku wyzwolić, a z *rugiej strony - by wy: tyanórna 
świat, rostonowiłom - ply więzienie mo się skoüczyro = z Tarn wa wyjechać, ko- 
>"Lemtan-dbyła.la mnie za”mńnła, -zbyt'mcełomieszczańske, rt je tesknifon 12 jes 
kiejś wielkiej walki. Jeszcza rrzel aresztowaniem, w marcu 1904, ctrzysoszo 
IaSv"oi komitetu rartyjno(o w Frzemyśly, 'w którym je/o rrzewo.niczecy t ucc 
ffer kreślił stosunki w Borysławiu i proronował, tym się tan prZosiocliz. "ine 
Zynierowie i kierownicy ~ pisał Schiffer - to ludzie z nłolej szkoły, "riz. 
Ageia Wielu jest mio?zy nimi i sucjalistćw. Ruchowi naszemu nie ;vrzyszkia 
dzaj; przeciwnie-= symratyzują; niektórzy.ro Gichu p.mavajr., nioktórzy ;łeśsnśg 
nosy 1 tacy; co jawnie ri.czynńnie- sig ru. ziela jn. Ując ten zro2letoPietorno 50x 
w ramy naszych or,onizacyj jest uardzo łatwo. Dle nafcierzy zostołu przyd KLA 
koma miesiącani założone stow, "Sirn", ksztełczcozar mo, owe i bez -rzesąly 
można pewiedzieć, 20 się rozwija. Obok nafciorzy s; metslowcy w jpóksźnęj liczą 
"18. To także znakomity element du zovr, anizowania., Do ;rupy iietalowców relczyj 
ZPNiCh-ckoło_100, aw końcu sę à pe rniey WoSkowi... Osiodlonie siv wasze iov; 
byłoby niencenion-. zasłują Ila rartii" 

Wówczas na drolza do wykcnania te o rlanu stanęło moje aresztówinie, 

s teraz chciałon go wykonać, lecz znowu ;rzeszkalzały ni jod tym wz;lodomn st- 
sunki finansowe, W rrzezwyciężeniu tych wszystkich tru.ności iopomó;£ ni jed= 
nak nieoceniony "Kubok", który zawsze tył Qotéw iopoaćc każicj syrawic,kt'r, 
uważał za dobrą - i każitemu, w którym wilział bojownika rostyjue. lożyczył ni 
więc raręset koron, które umożliwiły mi załitwienie wszystkich moich finonso- 
wych zorowiqzań - i wyjechałem z Tarnowa na zawsze, 

Przyjechawszy 1o Borysławia, rrzeniysłem się w nowy świat, irzć stawił 
mi się on jak wyraz ustewicznych kontrastów, 4 jelnoj strony wilzi^Zzon. cu”wną 
MO farprack;r skadicy,Tgóryś stoki pyon snitte jodłami i^süreiwil, = z IBU LAU) 
DJ Sco „OSa]C szenystek s rune, bez trotunrów,*v uYiceeh, wzęłuż ctUSrych 
ciqnęty się Jeski)eportena k5zinch glos uzota, w rtórych mo2nhà było" z ubić: 
buty, albo kurzu, rę.izoneęo wiatrem i zasłania j;ca, 9 tunnen całą ivy ATICZNE 
okolicę, począwszy ou Hubicz aż ro samą krażnicę. Naskoło osady tył los czar- 
nych drzew, któro w lecie uroczo szuja Ły potrizcano wiosonnyn Lowiewen, a w zi 
mie "ęinały się rol oiaf, rowłoką Śniegu; wewnątrz zaś - las wież, z kt rych 
54 AEN "0 ,CZasu wy Jobywał się »stry syk pary, wyi;uSZczànoj spod maszyny luv 
smethty i rrzecią; ły , fos robotnika, ktéry, pe muezzin z :&lorii iocZoiu, woła 
$riewnie ze swej wieży: "hejja-hejja-qotóców", To był teren ustawicznej pooni 
za zyskiem, który można był znaleźć w czek o dE Spokulotywnych »oj,o60reocjach 
handlowych i przomysławych - i teren ciężkiej sjiokojnej iracy; to oyto miasto 
w którym żyłn nieliczną , rura bó;nczy - i mjoste, w kteryn osiedlił sip proles 
tariat - rrosty, szary, znękany, “alo odważny i chcący walczyć o swe wyzwolonio 

ck rrze!stctwixr mi się Borysław, ply» spjojrzar na niego jo raz vierwszy 
Chciałem się w nim zanurzyć po samą szyję = i chciałem siy z nim zesjolić, ala 
tak, by romięlzy mną a nim nie było ani jednej sztucznej rysy. Jeśli micłcz vy 
rerrezentantem tej walczącej klasy ra»ostniczej, to tylko jako jej istotuc cz „= 
stka; jeżeli minłoen protestować rrzeciwko wyzyskowi = to tylko jako som wyzysk 
wany; jeśli miałem walczyć o interesy i rrawa robotników - to tylko tox, cy -y 
ły one równocześnie moini własnymi intoresami. Irzy :omocy Kaćka Wchlfel'ie, 
jrzyjaćijela ;z-<downych lat, z którym raze m batiarowaliśmnay Się Swoja czasu ro 
"rakowie, a który teraz rracował jako wiertacz, PC rov ote W jonoj matoj 
-firmie i riorwszy raz w życiu stonąłem !o zgr3bkowo) pracy fizyeznoj. 
Miałem rrecowąć na nowym szybie i w jakiś cię pol wisczór zuszczonu 


robote tę jelnok wat ZATO - i na Szycie rozpoczęła się uroczystość colowanis, 
w ktérej wzięli u!zicł wszyscy, p^2c2;wszy oi właścicieli, kierownika. wiortaczy, 
hejzerów i pomocników aż do mío =- "trzecicka" = który Lyłem najmło!lszy, rilis- 
my piwo i wi!k, = i po każtym wypr.znioniu szklanki wylewaliśmy resztki w (ire 
tak wysoko, jak wysoko misło potem tryskac z Szyou rojae 
Na Arusi Izień o ^wunastej stanąłem i. pracy norualnoj. byłe ona la 
mnie zrazu niesłychanie ciężka i mgcząca, Ksżie u:erzonie Swicra, który był 
rrzykręcony ?o sztan; i którym trzeia vył. ozracać, wstrz;soio człowiekian tak 
peo, zO ROŚKSZLENY vych Grze a bydła”: rZywiyzywaĆ fugi irse. A+chonzia Dana 
koło jak w Fi9racio,"jdkkclwiok i to nie chroniło LrZol ustu iezi siop eniome 
[c pek gołzinie toj pracy nawet silny tnężczyzne musior Nyć 2nienàiony, «d dos 
stownio crae d mu rece. z naszyne WwlerinicZ- zarożneałem Si; wnot, ale było ile 
mnie '/trate?Ji;, ;dy przycho?zirs mi zanieść na własnych uarkach ciężki świ der 
19 znos EA IE lo kuźni, która była dosć laloko ud szyou. Pracowaios od „odzie 
ny 12 do 12: w jo!nym tycodniu 5! południa do północy, w dru.im oi północy do 
rofudnia. Cały tylzieii byłem jak TA ro>ęCcze, ala kture, o jJezynyd marzeniem 
p jeść i wypocząć, Nio miałem nily czasu; zwłaszcza ża pracowałem dosyć 
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| ruch moszyng i zcpuszczono pioerwsZzyraz świier. Fs upf$wie niesjcłna *-iziny 


aleko, prawie ro JAN) rA Znin a Ae a il unni rybi Ww tym Sany, co Jo rade 
ek K/wiło się o konieczności w; rowalzenjie trzeciej szychty i chociaż kwostia 
ta rozralała Hity rowotnicze powszcchnie, to je3nak projokty te uwiżano je- 
P szcze za 1alekio. 
rowoli rrzyzwyczejałom Silv LO SWĘ Jj BOJE roO tn aa NATE FTACYs |, dy 

naraz, 5'zieó w le p de, jAk elóxtryczna iskra, buchnęta po całym dorysławiu wia- 
les: strajk. Jakis kiorownik miał zniew&ezyc wiortaczas; stonoli w je o obro- 

nio robotnicy; dp ^wizileó na alarm, 2 jeinomu Swi o lpowiañały dru- 
|cie - i za chwili cały 2orysraw rozorzmniowol syrenami i =- zęodnym , ose; 

strajk! strajk! No tłokę - wszyscy na tłokę: lulzie rzucali rovotę, jak który 
[stati NAP AICIRSSENO Wit NIELTZ pozostawiano sztan.i wown,trz rur, opar- 

te jedynie na wiiełkach; rzucano kotły vez żalnej opieki, a po kużniach pozo- 
stawiano omie, nie ;usz,c ich nawet. Wszystkich o,arnił jakiś szał = i wszy- 

SCY , krzycząc: "strajk", kiorowzli swo kroki na tłoky, ne eti ro] zZBŁEREMI 

Fic normclnie robotnicy na swe z;romadzeadja, 2 szysćw i warsztatów wys;speła 

się tersz szare masa robotników =- silnych, otważnych, rrzeświatczonych o swej 
krzywlzie - potowych io walki i pełnych duch: i wiary w DEC d Pc W oka- 
nenieniu cała tłoka z:roiła się EU Eg mrowiem revotniczy:s Wybrano 
komitet strajkowy, Sus rg które,o remiętam metolowcow: Górskie,0, iToroka 
1 Wolfa - i wiertsczy, vraci DTA ZÓW i sohlfelda, ktory oyt "stirytus movens" 
całej walki - i jako zrsa!lnicze 2;!anie wysunięto w rowaizcnie O-mio godzinnej 
czychty. 

I wra!ze i rvrzejdsięwiorcy Żyj znie to uznali ze rewolucję, Ucły Jorystaw 
zapchany został wojskiem, które miało teraz bronić międzynaro owych kapitałów , 
a cała naro lowa. prasa i volskie nsrolowe sfery stonęły przeciwko polskim rotot- 
nikome T5 ich stronie stenęła jedynie iolska Fartia Socjalno<Demokratyczna = 
i jako jej reprezentanci przyjechali n^ teron strajku: Daszyński, Di-cacud 
i Kaczanowski, roferu jc niemal coiziennis sytuację strajkową i poltrzymujac 
zapał strajkuj: aa imo to je Una strajx DPZOCIa Hol siły = Ly SO WZZLOCLIGNEO 
~ wysłano mnie to Krośnieńskie o, Ly i tau wzniecić walky i rozszorzyć jo na 
| całe zachodnie Zasłęwie, 

Ofbyłem z;roma?zonin w lotoku, w wietrznem, w HEWN ON, w Charklowej 
i w całym szere9, b. m Wór miejscowości, osi; rając tu i ćwaizie rezultat,lecz 
tylko częściowy, Kiely byłem poi Jasłem skusiła mnio myśl, Ly olwiadzić Tarnów 
1 towarzyszki "rmiczanki". Jechałem na rowerze, który wzi ,łóm ze sob; z Dary- 
sławia i po mile vrzebytym niu wracałem na teren walki. Przed Xrosnom zusty= 

rił mi jednak drocę komisarz starostwa Jal z woma żaniurnemi i zmusiź lo za- 
trzymania się na „cścińcu. Chciałem się dowiedzieć, dlaczę o mmie zaurosztował 
cez żadnero powolu lecz ten z uporem maniaka tłumaczył ustawicznie, 20 on ninie 
nie "zearesztowoi" lecz "zetrzymał" jo tys srozyc ji” pane. sto erosty, Z anda rm olkrę= 
Cir mi redały, cym nie uciexł - i w tym towarzystwie, siie rając się ustawioznia 


34 

doszliśmy wreszcie do kancelarii starosty, który po dłu, ich puni Uorugns 
cit mi swoja decyzję wylalenit mnie "na zawsze" z powiatu krosdisaskicie:zZJSĘA 
"niebezpieczne iniywiduum", Wracałem więc do Borysławia koloj;, bo loft 10d Z5n- 
Aarm nie chciał mi oddać - i wręczył mi je dopiero, ¿dym już wchodził na schoi- 
ki waronue | 

W Borysławiu zastałem jelnak zmienion, sytuację. Frzecią,ający av. 
stra jk wyczerpywał coraz oarlziej siły roLotnicze = i Dy zmusić przocsiyoior- 
ców do ustępstw = zaczęto stosować sabotaż w formie polpalania sżysćw, Alotym 
się o tym dowioàizior, byłem tej taktyce varizo przeciwny, alo niostoty oyrom 
bezsilny - tym Lorizioj], że rrawio wszyscy poważni towzrzyszo aprooowcli ję. 
Wraz z zastosowaniom sabotażu wzmociy się jednak równieź roprosjo, a w ich 
nastęrstwie ostygł zorał i otucha walczących. Trzecia vyło szukać wyjścia ŻE 
wszelką cenę i wrosZcio komitet straj kowy powziął uchwały, by przyjęć intei- 
wencję rządu i strajk zakończyć» 

To był cmontarny dzień. Z Borysławia powyjeżiżali przodstewiciclo 
rartii z Krakowa i zo Lwowa, e przykrą decyzję miałon reforować jo i Kazio ios 
szendwski..Knażio jolnak najprzć na "zeryze',.a poton "na Kurcz". pocit soou8 
zlrowo = tak, 2o musiał zostać w knajpie i tylko ja miałam dokonać yrzykro(o 
obrznku pogrzebania stra jku. Już Wwtoly - sjrzocznio z opini, wiclu YN S 
szy, którzy mi potom = już jako sekretarzowi Komisji Contralne J= niercz zą 
rzucali brak odwagi, gdy in proponowałem meskie zakończenie jakicjś vezna TX 
nej walki = Trzekonnaiem ich, że zńacznie więcej poitrzobs ocwosi nc -„gzociwsltes 
wienie 54€ popu l2rnej-welce, niż na rojnieconi, i drwąniey w niej ain uVz:lo^u 
na nieuchronne nestopstwa,. W cznsio moge roforatu zrazu >'zywały się comnruki 
i okrzyki niczadowolonia, a rotem = w niarę, jok rrzelstawinłem fo kt yczn^ &y- 
tuacje - zapanowała RER cisza, 

Strajk zosiz4 Fzakończony: patki robotniiećw ejchy gay ne keneclani1 
z książkami robotniczymi, w których ryžto: tylko lakoniczna notatka: Fodszodł, 
zdrów i wyrłacony"..Chyć zemsty rrzedsięviorców została jojnak rowstrzymone 
względami na brak wykwalifikowanych sił, ktćro trudno było znaloźć na podorę= 
łziu = i ogromna większość tych "wyr łaconych: i z!rowych" otrzyiywoio na- 
rychmiast robotę głzie in.lziej - tak, że, jedynym efektem. tych wy3i2a102 byłe 
tylko szalona wgęurówke z jednych szyuów na inne. 

Musioł jodaek wyjechać kKkucjek Wohlfoll, kilku robotników, którzy nej- 
perdziej się narazili i,ci, okt rych zodczętuo szepłać, 29 byli-spreweonui for 
żarów. Nazwiska ich ziralzir ruly Fotrow, robotnik - i po pewnym ozasic are- 
sztęwano ośmiu, sprowadzając ich z Galicji czy z Rumunii; tality, się oni 
istotnymi ofiarami tej walki, iyoy nio zcytnie „orliwość prokurator, ktury 
ich czyny zakwalifikował jako izioisnie "zoręznizowanej szajki, moj.coj na 
celu szerzenie pożogi”, na co wolle cdowiązujjco_o koioksu korno,o było rrzo- 
widzians tylko kora śmierci, Chocid2 więc oskurżoni niomal że sip przyznceli 
= i na lokalnej wizji wskazywali, skąd i jak rzucali zajelone pakuły, to jed- 

nak ze wzęłę tów czysto formalnych rrotokć ły nio zostały wx;czono do Jlowale w 
rrawiy, a Sy rrzysipcłych - ro wspaniałych obradach ir Hoskio o, dr liarka 

i dr T1lehermane - trzykrotnie orzekły niewinność oskarżonych, nio chcyc, by 
za strajk zawisło n2 szubienicy ośmiu uczciwych robotników których jedyn. wi- 
ia DyłÓsto, ż9 sip/ieli unioS6 zazełowi w walce, 

Ja pozostzżon w tej snmoj firmio, tylk. przęsundęda Fred noz ll 
- cłęboki rrzesgzło 1000 motréw, 9ztonri można już było abracać worost "xała= 
DMkBien", slelzec na tankut i to nie rrzeüstowinio już Żułnejtrwiności, ale 
znowu - (ly musinło się rrzorzucić kilkoiziosiot dłucich sztanę i zaśruwować 
He Silnic:=. topoi koniec toj pracys też niorzz ręco omilowały. Powoli rrz;zuy- 
czaiłem sic do nowożo życie i porłyngły mi teraz monctoano długie qni, w cza- 
sie których !rocowałem na Szybio = i w Stowarzyszóniu, nai irzeobrażonion Gus 
tychezasowoj formy organizacji, - 

Monotonię tę przerwał, mi IX Kongres Partii, ktéry zwołany zastat K 
Krakowa no koniec paziziornika 1904 - ina który zostsrou wysłany joko (a 
Główną Sprawą, około której toczyła się dyskusja, było zajęcia Z WA Wo- 
bec wniosku Doszynskic(.o ;lno$nio stoeunku PPSD do PPG, Deszyüs'i i puzumetywa. 


LI 


| 3$ 
Partii chcieli, by Tolska Tartia $ocjał=Donokratyczna w Zustrii pogostowoia 
w ścisłym bratorstwio i moralnym Sojuszu z P^S w granicach Rosji, irus i zo- 
cranićą. Natomiast ja, wsp^lnie z nlo:ym koncy,iontem adwokackim, dr aánaoluen 
Moslerem 2 Buczacza ~ zajmowaliśmy stanowisko, by się nie ilontyfikowco i nie 
łączyć 3 TTS Kongresówki, z12is obok niej istniała jeszcze 'lruża socjalistycza 
na organizacja robotników połskichs Socjalna Domckracja Królestwa Polskie, o 
i Litwy /5DKP3IL/, lecz by wobee obu tych orzanizacji zająć jednakove stunowis= 
ko i starać się pomiędzy nimi rośrojlniczyć na podstawio wspólnych zogsa1l sooja< 
lizmuę W rezultacie wiosek Daszyńskie, o przoszoli, locz p[rzcciwko jo -o stanisa 
wisku = mimo, że zażywał on najwigksZo, 0 zutorytetu w otrębis całoj rartii > 
zTołaliśmy skupić 1/3 Kongresu, co był- już Jła nas wielkim sukceseme roton 
(wczesna PTS wydała osobno srrawozlanie z toj decaty pol tytuiom: "Eurot czy 
Buczncza" = i w niej, niez(olnie z prawi, starała się wnówić w opinio, åo 
walka toczyła się o stcsunok do niapodległości, Ani ja ani dr Moslor nio kwo- 
stionowaliśmy nigdy prawa narodu jolskio,o do niopc.lo, fo, o bytu, a kwostiono- 
waliśmy jedynie rotrzebę o!rybnyeh pro;ranów i odrębnej narodowej walki która 
- prowadzona siłami eofojo miyglzynarodowo,o proletariatu » o gacjeliza, 2 więc 
o wyzwolenie ćzłowiceka zo wszystkich wiyzów, nio wyłączając narolowych, możo 
być daleko skutsczniejsza, niż rirowadzona pr292 poszczerólne (rury narodowo. 
Bezsprzecznie na kongresie stanęła kwestia: Europe. czy 2uczacz, tylko niosto- 
ty wówczas Europę reprezentował Buczacz, a ci, którzy roScili sobio praw. do 
reprezentowania myśli europejskicj, zeszli na stanowisko zaścianka bu czackie- 
CO: 

Po powrocic z Krakowa zająłem się z cały onorjia przebu'lowywanian do= 
tychczasowej organizacji zawolowej nafeiarzye Już rrzadtom, bezpośradnio po 
strajku, wyciąrnęłiśmy z jo; ^ rrzebie u naukę, że rrzo;roli$my llato o, je 
nie mieliśmy o:powielniej romcey materialnoj ila strcjkuj;cych. Tak, ionoc mo- 
(liśmy sobie zapownić jolynie przez przyłączenie się 1o centralnej organizacji 
cérników: "Unii Górników w Austrii", która = po wpłaceniu do niej o^rowioj- 
niej iloSel skłalek - cwarantowała członkom stałe zopomo;i strajkowe. losteno- 
wiliśmy więe rprzoistoczyó dotychczasowe lokalne stowarzys-zenio "Siła" n2 cru- 
rę "Unii" w Borysławiu, która po upływie krótkie.o czasu była już tak silna, 
że mogła na najbliższy kongres mający się właśnie oJdyć w Loobon w Styrii, wys 
słać aż dwóch delogatówa Wybrany zostałom ja i jelon z wiortarzy = i tan po 
raz pierwszy spotkoiom Się i nawiązałam stosunki z robotnikami polskimi Z ko- 
palni węcła, spośrćl których wyżijał się wówczas Alojzy 2onczok, późniojszy 
sekretarz ze Stonawye Wtely też poznałem staro, c Fiotra Cin;ra, niosłychanie 
sympatycznego i zasłużonego rosła, który = pracując jako ,órnik w okrocu kar- 
wińskim - był jego największym wyrezem. Mówił on kiejsko po czesku, kiorsko ro 
niemiecku i kiepsko po rolsku, ało mimo to uńiął w swej spacjalnej ;warze z5- 
chęęać i organizować wszystkich bez wz,.lydu na narodowść = i wszyscy kochali 
CO jak O JCAa 

Przebywając w Borysławiu, rrzyzwyczaiłon się nia tylko lo pracy locz 
również o trybu życia robotnika. lijeszkałon koten z dwoma robotnikani u sta- 
rej rodziny robotniczej, w której żona stołowała nas l opiorain,y uviorałon się 
jak robotnikg pracowałem jak oní jak oni chouziłew do Stowarzyszonia =~ i jak 
oni piłem i Jumpowałem się w czasie “wielkiej szychty". Raz po jakicjś zobowie 
miałem iść 3o roboty, na nocną szychtę, a ponioważ oviacałom kiorownikowi, 
który = rrzewiłując następstwa zabawy = Spaojalnie prosił nnicą bya się nie 
sróźnił i dorilnował wiertarza, który lubił swie rorijać - mimo, żaśmy się 
wszyscy zalałi, poszelłen i wyciącnąłem za sobą wiertacza,. ktury też no ozas 
“usci? maszynce. Gly $wider był już na dolo, stanąłem przy "Ślusvbanku", 5 wier- 
tacz poszedł poszukać sobie jakąś "migkk," dosky, na ktérej by się uó;i poło- 
¿yć na kotle. roszodł . z nim również druv,i romocnik i na szybie zo tałon tyle 
Fo ja sam, obracejic sennie kafomutk.. Naraz usłyszałom nad  łową jakiś pyoloj- 
rzany szum; ogląydnłem się, ale nie było widać nicgz na nowo naastqj iło cisza 
i wśród niej, po chwili, jakby riorun ulerzył - trzasnęło eaś tuż przod senym 
Moim nosem. To "rrosiak", ogromny sboiążnik, wiszący na linie, któr zahaczało 
',8ię o żelazny skobel, obsunął się, bo wiertącz, nie zaheczywszy lińy, okrycjł 
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ją tylko naokoło skob la. Gróżóżw ie Nei momontalnio, wstrzydałcia naszyny i To~ 
8zelrom do "hejzu", by zbudzić wiertaczę i popocniką +; | Sai perqpus ^e ię to 
„raz na tej miękkiej desce i leżało na 'niéj.£ 125 do, świtu. d "f 

To skończonoj robocie = często- po. zaköńczeniu szychty O ko. w nocy = 
.choizitiómy razom na poczestunok AO jokiojs nyiznuj knojdry; "n której Ic2nco u 
| ło lostać tylko wć dkę, Śledzie i kwarclę, lecz które 'smukowoły nam jek gajle 
sze srecjały., Natomiast szeroka zavawa rozpoczynała i w czasją."wiolkioj. 
szychty". Przy znionioO szycht z nocnej na *"zionn;, co Jwa tycojąźże:,” rrzych sg, 

okres, że wychodziło się z roboty w sobotę w dniu 1 wrachło n9 sZys cz 

w poniefziełek W, A dien Cały Dorysiaw oyti wioly DNE m CZy Stop Wee tcs 
awat, szłiśmy oi knajpy Je knajry, riliŚmy, kazrliśmy so9ico rae eż t 
fiorkon; zacho | Zilom 1n pięknej śzynkareczki; kt: ra mnie. >„1arzałża wz, lę ami 
- i ro tej zabawie; zazwyczaj zalany jak: npc, wracałom n^ Szy9, AY znowu sra 
dwa tycodnio oszczęTtzać i prącować jak wół, | K | 
Zanurzyłen - LR w rraw. Jziwym życiu robotników, ,racowiłem z nigi, piło 
z nimi, biłem sic z nimi nawet nieraz - i wsp lnie 2,» 2.t0,9 sąie_5 poziomu, - 
mówiłem z nimi o o potrzotie wa bici, . ste iqa sty jocnymn z nich, równym im weszyst 
kim pol ka żiym wzelęcem. T6 task. o0 Ue cos czasu, kibodyw co dzionnym no zm Zyci 
zatarła sic zurełnie cranica pomiydzy mna a ninis -" robodh ik" jr2z5$tei nó JB 
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mnie jakąś szklanka iu lepira trzeba traktować. ostrożnie; dy Sly nio rozdbiine 

Nie troktowałem ~o jako jakiegoś "tabu", ktiro by z tytułu swojo zejycia id 
ło 5y6 czymś loerszym i miało prawe dy nietykalności i.Jo SwOvosńo_o ;r:cnigsj 
£Xupstw, jeśli tylko por rrzodzi je epostrofa4, zo wy, ia sza to jako "rosty To-| 
"botnik", ^doajac by w imię tego je o riupstya tyły spocjalnic rosroktowcao,. 
Robotnicy stali Się dla mnie codziennymi kolo,umi.i towarzyszami, wŠróč któ 
rych rozróżniałom m^irych i niomjirych; uczciwych i nieuczciwych; ofigrnych 
i egoistów. Tę opinię Swą rrzyzwyczaiłom si, toż wy,łaszać wovoc nich’ jcsnc 
i nie schlebisjąc in nicdy, traktowałem ich oity? przoz 'eało rżycie Jąlko rów- 
nych sobie lulzi, lo:ktérych możne i trzeba mówić zupołnio otwarcie i szcze- 
rze. b: r, : 

Glzieś z początkiem wiosny 1905, aty zrzucałem z wozu i układałem i 
jedna rrzycniotła mi konioec ralca, nidsdiec.ro jak opiatok. wymnoczyren rękę 
w rorioQ4Q9le n3niewa2'ból wznn^onf Się ustawicznie, resgelłom 1o Kosy Cherych 
gdzie mi konice palca o»cieto. Nic rroc2Wafomestoraz,.&los;of2o0j 2 5o iic zos 
raoinłem i musiałom żyć z zasiłku, otrzymywane; 092 KASy Ch. Pych. 

W tym czasio w kwiotniu,. miał» się alvyć w frzomyślu Í konferencja 
krajowa Związków Zawodowych, zwołana [rzez Centralną Konisjy Zawolows w us- 
trii eelem ukonstytuowania sekretariatu krajowgeo. 11a Galicji.i lokonsnis wyj 
boru sekrotarza, Przyt.ytem na FanfafPncdi Z kilkoma towarzyszami vorysZowe 
skimi i tam dowielziałem „ać e «© stanowisko Sokruturza uvic,ag; Się dwaj v 
dzo sympatyczni 421a mnic to warzyszo: Józef Schiffer z Przomyslo p TÆ susy an 
 Reger z Cieszyno. Dla obu miałem wielkie uznanie, bo Schiffer = zawsze trześź 
i r'ztropny działacz robot tniczy = z jrósto,o ORAS wybił się na porre Uo 
Kasy Chorych, a Ho cor rzucił wszystko i osiedlił się. na Sasku pity tea uświa 
damiać i or;anizowóć cérników. W clau lyskusji, ktćra w tych PRE jest 
zawsze niemiła, któryś z dele,atćw Tarnowa czy Krukowa. rzucił moje azzwisko, 
które od razu zosteło przyjęte >ąrdze przychylnie ya wszystkich, nic wyły 
czająć obu wzajemnych kontrkenlydatów. Jo ynio vardzo oBtro proto stę bi MOJ 
towarzysze borysławscy, którzy nie chcieli mnie zuścić, oraz ja sam, try 
rrzecięż, włożyłem „ luzęśróbothiszą nie ie to, LS już po-roku ZA GO = 
zwłászeza, że było mi w niej tak łobrze i Swo.odnie, Mimo tych protóstów zoe 

stołem je nak wybreny wszystkimi :łosami oprécz GŁOSÓW vorysiowgkich, Cdyu s 
bie je?na-k uświalonił, że musi-4byrm tornz rzucić t» 2yciegidctóro misto 5e 
"mnie tyle uroku i które Jawało mi tylo wolności - toy lziekuj;c za wyw: 
który uwo aatem zo wiclkie o: 'znbtzenio, oświa.lczyłem,. 26 niostoty wyo oru MY 
Trzyjąć nie mogę: ZUG wait iiia oycssroo RS stary Misiołok,, odracza jec av= 
rndy, zapowielział je nak, £o oświndczenin nogo nie przyjn uje jog czo 3. wia 
lomości lecz prosi, bym się poa tym wzęlędem zestanowił i ucł lofinitywi^ od 
powiedZ Jorie ro na ruri dzień reno. Po zankniyciu bral proszliSsay no kolacji 
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która przeciąrmoła się późno w noc = i w czasie ktćrej wszyscy towarzysza, 
a zwłaszcza Misiołek i młody Topiński z Sanoka, nastawali na mnie coraz upor- 
czywiej bym wybćr jzrzyjął, tłumacząc, że jest to moim ovowiczkieca wobec so- 
cjalizmu i wobec klasy rovctniczoj$4 zresztą, o ilo tylko nowe zajęcie nie by- 
dzie mi odpowiadało, to moie je rrzecioeż każdej chwili rzucić i wrócić do nef— 
ty. | | 

Na drugi dzień oóéwiasdezylom, że wy.ór przyjmuję i w ton sposól wstąpi- 
łem na drogę, z któroj nie zszelłom już nigdy i która już do końca stała się: 
treścią mego życia. | 


hoziziet V |. 
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W maju 1905 roku mis.łer: więc sb jĄĆ WMC UNE i w tym celu wy jechał emgr: 
.^o Krakowa, glzie miła „się mieścić moja siedżźżica,. Na samym wstyyio byłem jed 
nak niemile z'ziwiony, gay jako pensję miesięczną wręczono mi 60 koron, a zna-3 
tem mniej, aniżeli wynosił nawet mój zasiłek z Kasy Choryoh:'i vyłvym to wszys$w 
tko dh SZA Xen. E by nio MIU tapa mi LE A rd uciekać Z powodu 


i jak mam TE TA, Morta wiono RET r moj our inwencji. Przosieno mi Jod, 
dynie rocznę,karte wolnej jazdy kólejy po całej Galicji i san musiałen ustali 
sowie plen rracy t^k, by zadowolić z jelnaj strony moich irzełożonych tj.kio-m 
rownikéw Związków Zawo lowych i Komisję Centralną, a z Irugiej samych robotni- M 
kówe 

Stan organizacji zawolowoj w Gzlicji nie rrze istawieł się wówczas zbyt 
mme jaca, DO er enizac ji centrelno) należało trochę kolojerzy, którzy micis 
odrębny sekretariat; kilka gru; metalowców, rozsianych ro cełym krajugs koło 
Unii w Borysławiu i te nieliczne oddziały innych zwi;zków, które Loznkładał 

Krakowie dr Bnłonda luv które pozakładałem ja w larnowio, PEP tyn ze Lwowa, 
jako z 'wezesnoj stolicy kraju, starano się zakładać oddziały "związków kra- 
jowych" i o?no8n4 akcję rr:wslził poważny lziałdcz, sekretarz SIO Kasy 
Chorych, Karol Nacher., Te jo;o zwiyzki krajowe = zarćwno centralno, jak i ad- 
działy - nie odznaczały się jednak ni;dy ani siłą ani porządkiem. Odciziały te, 
nawet orarte ER > wsrólny TE e krajowy, ;:rzeważźnie były fcktycznie í 
tylko organizacjami l-rkalnymi, które ziane na wsłasne siły miły Samo docydo- 
wać o srosohio swej walki i same rokrywać wynika jące zniej wydatki swoimi 
własnymi funduszami, Nie rotrafiły tez ono o:jąć robotników fe5ryeznyeh,ktérzm8m 
rozostawali poza. ovrębem orsaursizacji-= i ożraniczały sięsprawie wytioznie J0 
zawodów rzemieślniczych. W myśl ćwczesnej ustowy rrzemysłowej robotnicy ci miog 
li srecjalne rorrczontacjo w formie "z,rona zeń towarzyszy" przy cechach i ondi 
to tworzyły po3stowgQ zwiqzków zawoluwych, z kterymi przeważnie aiały wspólne B 
lokale, a ich odrębne władze i funiuszo vyły raczej wynikiem ord er Wym o= 
(ćw, celem obejścin rrzeprisćw cech wych, 

Ovjąwszy sekrcetarint w tych warunkach, yostawirem sobie toż jako pier- f 
wszy cel Y yk a nowoczosnoj, centralnej cręanizacji zawodowej, a naestepnie] 
wieskanięcie do: przemysłu fe5rycZne9;- i orfanizowanie rovotników facrycznych. A 
Dy ten rierwszy col osiy nić, musiałem jrzele wszystkim pousuwać dawno "związ=g 
ki krajowe" i rczrocznłem na nie atak - tak, zo już to krótkim czasie udało 
mi się przeilstoczyc ich lotychezasowe odu ziały krajowe czy lukalne wo Lwowie, 
w Przemyślu, w Stanisłewowie, w Stryju, w Jarosławiu, w itzeszowiv, ku nc jwivck-] 
szej rozpaczy Nachera, rrzerrowedzełon uchwały co do rozwi;z&nia dawnych e 
nizacyj krajowych malarzy, kaflarzy, blacharzy, kr:wecw, szewców i ;iokarzy - 
i wcielałem ich do odnośnych centralnych związków austriackich. Równocześnie  * 
zncząłem wyławiać odwożniejszych rovotnikéw z favwryk i przy ich pomocy wkra- 
czać na tereny fatryk i tworzyć oddizicty z roootnikéw fa.rycznych, śaczopiłem | 
w ten srosćbh  Chrzanowskice, newiszotom kontokt z górnikami z Jaworzna, zało- | 
żyłem odiziat robotnikiíw cementowni w Szczekcwej, oddział robotników rarierni 

Żywcu, od?ział robotnik/w 5browerni w Krakowie i Tenczynku, oddział robotnic | 
fohryki tytoniu w "rrkowie, ^ rotem w Winnikach - i wreszcie rozakładałem ca- | 
ły szeref od3zinXów w rrzenyśle drzewnym, jak w Skolen, Synowcdzku i hrochowi-. 
EE cho? Wto, lezszels%cm po C&io; Gelicji od końce do PTY a Wwifen, ər aniz- 
wałem, jeé?^zitem, c w Ślad zn kaz!ym mym przyjaziem powst-^ MS nowoczesne orga 
nizacje, walki i strajki - tak, że już p» kilku miesiycach taj rracy micten 
rokażne rezultaty. 
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Dy odpocząć i odetchnąć po tej ustaewicznej szarraninie psiznton wzi: CD 
rlop > tak zresztz, jak mi te nerisał méj nowy szef, sekretarz Centralnej Kra 
isji Zewołcwej w «ustrii, Anton Hucher. Żył to człowiek, uyły roogtnikj. madry 
rostępowaniu w stosunkach rrywatnych z ludźni - i matry w swe j td Wi- 
lząc rezultaty mej pracy, sam z własnej.inicjatywy podwyższył mi Dag - ck, 
io miałem już ;rzeszło 200 koron miesi,CZnie i zapowiedział mi stobilizao cjg po 
irływie roku. W oorgbie Komisji Centre inoj stwór żył on w^runk$ pracy; ktore 
mårzez całe życie pozostały dla mnie jako ideał i którsg toż = (ly zosio«om som. 
ddekretarzem ub etl w rolsce ~ storałem siç rotom neélolowaóc. czu o ms ję 
Strzymywaliśmy dwa rmzy w roku 3lodatki: na Joże Narodzenie, oy poméóoc wyrównać 
jwentualne swe deficyty z roku i pokryć wydztki Świyteczne = oraz nz uv dem se 
tylko r^! tym POEMA Jjozeli pc ph Ed Poza mio jsco PS APO Ce 


Odin - tak, że on diano rwy per pońs Je, no, lióny już RER jeka 
po wienn Tener tu M szef, Rue. er m wo. ee naa zowszo koje ágngki, 


- kawałków" ale Mar 1 oy Wdy z nas = «dy yła ues A = prec cował PY: OBOY= 
dego wynaprodzenin, choćby mu nawet język wychojził nz urodę - i vy każdy pra- 
t 3a swą rrzyczyniał się faktycznie do wzmocnienia sił klasy robotniczeje i4 
1 gzęlędem rolitycznym, jako sekretarz wielojyzycznej «ustrii, choć t mówił 
lko po niemiecku, zdawał soie dokładnie sprawę, ża wszystkie norocy w obrg- 
io pańatwa musZa4 mieć rćwne prawa i że Komisje Centralna musi stwarzać lla 
Bich wszystkich takie warunki, w >- ręvie ktirych mo, łysy siy pomieScic wszyst- 
he ich dążenia i potrzeby narodowe. trzestrze,ajqc riwmości rraw, huouor tył 
M wnoczeSnie nieubic,anym strożnikiem jedności or, snizacyjnej widząc w nioj ` 
fierwszy warunek siły 1 zwycięstwc klasy robotniczej, Trzej racowa Lon z nim 
| pod jezo kierownictwom prawie Jziesięć lat w różnych warunkech i praec: swą 
zicoyłem sobie u nio;^ wielkie zaufaniej on zaś u mie = wielkie uznniie. 
| wielką wdzięczność, bo on. pierwszy nauczył mnie podstaw orjanizacji zawoda- 
jej, nauczył rozumnej walki i proroznł praktycznie rolg sekretarza centrali 2zwis;- 
jfzków zawodowych, Spotkałem się z nim rotem częst» po wojnie = na mig zynaroe 
lowych kongresach i na he32ie ^ ministracyjnej Mipizynarodowe, o „iura iracy 
| Genewie, kt”rej obaj byliśmy SĘ: a ostatni raz pamiytam jo z nosio- 
egdzenio "ięlzynarod wki Zawoiowej, od" yto,o w »iodniu jak - wyci čaje do mnie 
Starczą, trzc8;c$ się już RECO ściska mnie i witał słowami: "O, Oulcski, 
inser rolinischer Lie lin,” | 
W my$] jero śnótrukoT musiał əm wiyc wyjechać nz urlor i vost nowiłem 
M'edzié go za granie, - tym 5ariziej, że wyjeżdżał tam również Jerzy. Unlwilisc- 
się więc obaj, że spotkamy sie we Fiume i razem spędzimy parę dni w Wonecji. 
brałem się jednak na rowerze - nie wiam, czy zo względów oszezodao$ciowych, 
82y by szukać przycó:? = dość, że ruściłem się sam przez Kioszmierk, Tygowiec 
EŻ do Duldapesztu, Dro;a byka przecudna = wszystko mnie zajmowało, alo zajęło 
to też tyle czasu, że = by lotrzymac umówione o z Jerzyn terminu > musin en 
"F Budapeszcie wsiąść w poci^;( = i ne rower diedłom dopis ro aż w Karlovac. Je- 
haten st»! przez poœrki, oorośniyte diami, to znów pachn;cymi szpilkowymi 
lasuni - i naraz z rrzbietu jakiccoś pasmo UT roztoczył siy przule mns; widcy, 
ftórego nie zapomnę nisdy, 2a mną były ,cry, prosie czernym lason, 2 "rzedo 
iny narie białe stoki wapienne 1 szmat rrzecudue:;o lazuru. Zodączyłem ro raz 
slerwszy morze; Lyłem jaco wiiokiem .czarowany; jakkolwiek wiuzjiałem je tylka 
l daleka, nio widz;c ani je,o fal, ani życia, ani ruchliwości, to jolnok juź 
jam jepo koloryt zachwyci ł mnie i przykuł «do siebie, Jak zahipnotyzovany, w,a- 
srzony w nieruchomy rłat vłękitu, jechałem no dół = i tak, jak niercz powtarzat 
lam w dzieciństwie nasz ojciec e wratrzony w uwiuzdy, zaryłem nr,le nosen o „od 
"ziniec, walając się w jojo prochu. Otrząsn wszy sic z nie;o, jochałomn i MENS do 
lasta i już po drodze spotkałem Jorze(o, który był zoniejokujony, czy ziv na 
zasm To raz pie rwszy w życiu jechałem okrętem i po raz rierwszy mislom zz 
zyć Włochy i przecnudn? Wenecję, 
Byłe przecudna posodag Wenecji, jexuy na moja przywitenio, usrała się 
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w najpiękniejsze swe szaty i przedstawiła mi się we wszystkich swych rowabach, 
we wszystkich swych blaskech i kolorach. Flac Sw. harka, na którym nie było 
wówczas campanili, Pałac. Dożów i ich ¿rožna zemsta, która kazeałę zomalować cza 
na chustą portret jednero z nióh - tak, ty zostało tylko puste miejsco, wsktzu- 
j2095' 2e jest to "locus Marini Felieri, -jecapitetixpro,grininibus e a potem”; 
"cańate $grando" i widnokrąg przecięty strzoliste wieżą kościoła Santo -Gior; io 
Magłore i kopułę kościoła Santa Maria.de la Salute; kręte uliczki, wśród któe 
rych były jakieś knajpy marynarskie; doskonało wino, krowetki i.Lido, Wszystko 
to wryto się w moj pamięć ne zawsze - i chociaż widziałem potem te wszystkie 
cuda tylo razy w życiu, to jednak nie zachwycały mnie one już nigdy tx jęk 
wćwczas. ar 
ro raru daniach trzeba iyso. jednak wracać, Jerzy miał: „jechać do "Fr Ski 
cji, a japrzezeryrat do Wiednia, a stąd już koleją do.Xrokowe. PożcenaliśŚny . 
się w "Pádwio z tym, że 3 ilo 25*raktio;y mi pieniędzy, to on,mi: je netychniast 
telorroficznio prześle, Jechałem więc'zńowu rowerem sau przez dolinę lomvar- 
C ER przez Winconzzę iWormę wz?łuż ur5cżzej adyci. Niestety od We-rony pogos 
io zączęła się psuć i na lru;i 1lzień:lałs już'jnk 'z'eevra, Cudnych widoków 
PIENE nio Syło, ślesnime to brnąłem dsiojsz»uporemi;choc'torsz 326206 naś 
ciśnięcjie redała wywoływało u'mnio tylko'uczucie zmęczenia, Tok dowlokłen się, 
Yreszcio*do Worgdo, alefdadej" jechaćykyłorjużeniópojobna+.Siongłom wice y JESS 
biajś "hernerdze" robotniczej i zadereszowałóm do Jerzego, czokajr.c no pienie 
dze. Czekałom dw. dni, wydowałom pieni;dzo, których miałem coraz mnicj, a wia- 
łomość od Jerzoro nió:ńadchodziłe, Zorientowawszy się, 20 Jerzy musiał ;dzieś 
wyjechać i zodmczywszy, Zo rieniylzy: zostuło:mi już akuxzt tylko tylo, by'móe 
kurić bilet 30 Wiednia, rostrnowiłet nie czekać dłużej. Rower nadałen "por 
Nachnahme", "a sam wsialłem do pociagu, kujęiwszy sobie dopłaty du poci;ru. poś- 
piesznero do Sakzóur(m,. rizae mó ri rrzosiąść się do roel;ru 9S000WOZO,. trzy- 
byłem tem pot wieczór, jgi'iowdiodzisiomn siy eena poedą y EE muszę częjląć 9 
do rana i że 1o Wicdnis zowlokę si, nim lopioro: Epi wioczér. Hyrat zroz, /AXCZo-: 
ny. Całero sworo majątku miałem w kieszeni dosłownio 20 gontów, a tu - nic 
mówiąc o tym, 20 od Wyrgle już a,głodzie. jochałtn, mnejac w'pę RC MOOR A znowu. 
czekanie 5oZz jedzenia cal, noc w Salzuurcu,. cały TA dá jazdy w wajonio i zno- | 
wu Czekanie o cłodzia w Wiedniu yrzez nastopn. noc, DE LrZQCiEZ zdawałem Sovio | 
sp rawę, że tam w nocy nie będę mó,ł nigdzie wydouyć PiqUiSizy: WoLec więc per- 
Srektywy tej 48 ;olzimnej (Xoií' wki wzi:łeńn na odwa;ę i irzodstawiwszy swoje p? 
ic2enie, porrosi£om kehduktoraj.cy mi pozwolił "na kredyt" ECA dalej pośrio* 
sznym, obiecując mu wyrówneć = zyatide: zosowiązania w południe, ly spotkamy 
się w Wicilniu. Do':rotuszny Vielonczyk r ooSuicl siç, alo zi DEPT poklevawszy 
mnie ro ramieniu, zo>rał jenek méj kwit na rower jako zz E RASA i uncwii 
siç co 3o terminu i miejsca srotkonia. Dez rrzeszkody dojechałom więc do Wied- 
nia ~ głodny, z 40 groszami w kioszeni, ale ne tym nio skończyły się jeszcze 
moje ternraty» Chciałem iść na Lerlenfelderstrasse - do Związku Kojelusznikéw, 
którego sekretarz był moim przyjacielem jeszcze z.czasćw tarnowskich, alc nie 
wiedziałem dobrze w którą strong mam sig :zwrycić., źnapytany o.to "Alienstinonn 
on. romnie crzecznie poinformowcł mnie i wskaza ess. sio jakie ro LTTZAWOJU ADA wsiqść 
s ja - by nie okazać się erubieninem - lałom uu:zw to. 10 ct. Otrzymawszy ten 
nnpiwek, exr ress - ch)ciaż pr. tostowałom przociwko tomu,.bo chciałem „już ze 4 
wzpelędu na brak rioniylzy iść pioghot, =- podi;rowslzil maio aż do somo O przy- 
stenku i nio opuścił, je e nie wepohnic 1o wozu. Chcąc nie chenc nusia łom 
więc jechać, lecz znowu nie wiedziałem, ilo kosztuje oilot - i Irzałem, czy m 
zebraknie mi nioniędzy i czy nie wyrzuci mnio z tranwaju kon2uktor, gdy się ch 
że, å0 np. za bilot trzeba zarłacić 12 centów. Szczęście bilet ks'sztował tylko 
6 ćt., więc wyszoe łszy z wożu, kuriłom sosie jeszcze 4 "szorty"; bez trüdnosgg 
olszukaten swego przyjaciela i rożyczyłen. ol njoo kilkadziesiąt korone 1 
Już bez vrzy,ól dojechałem 3o Krakow. i o3 razu zabrałem sig lo roboty 
ze zdwojoną siłą - tym oardziej, Za zaostrzyła. siç teraz o,.ó ina sytua cja poli 
tyczna. Dókonywująca śię właśnie jo wybuchu wojny jayonskiej rewolucje rosyjs 
oćAzioływała również barizo wyoitnie na kształtwanie się stosunków austriacki 


i tamtejsze REI socjalistyczne, wykorzystując o,olno aastroja, yostouowidy 


» $ 2m | | 4l 
[o^jaé walkę. o zdobycie pawszechng o i równo,ó rrawc _„łosowanio do ;arlementu. 
Ogó lno=austriacki kongres socjalistyczny, w w:kt:rym wZioXes udział jńko jeden 
| z przedstawicieli I.SD, powziął też uchwały o rozpoczęciu o nośnej akcji, któm 
|, "raj runktem Kuli nin=syjnm miał yć proklsmoweny na 20 listorala strajk Anw- 
 Bzechny. PODAT w RA wir walki. Jeź!ziłem jak sz.lony ol miasta 3o miasta, 
| ni" Jednej osady do drugiej. rrzemawiałem nierc2 po kilka razy 'zionnio = 
T4 Jeśli ten strajk nawet w Galicji wyp&il tak wsraniale, to wyła w tyn rźwnież 
cząstka mo je j ciyżkiej ;racy. Zastraszone. o,romem lemonstracji sfery Iworskie 
zpodziły się nn zmianę ordynacji wyborczej, a rz.,i wobec wyłoniono j 13816:aCji 
obiecał rrzygótować ofpowiednió rrze.lłożenie, 
Trzemęczony, zachorowałem jednak potem na żdłtaczkę i musiałon, przele- 
żać rarę tygodni: i 
' Fo.strajku i po wyz irowieniu wraczły powoli normalne stosunki i normol- 
na praca, alo nie rowt/cił już normalny Spokój io mojej duszy, O! czasu : owro- 
tu z Włoch merzyłem tylko, vy Się wyrwać w świąt. Glym sob io uSwig loni Przy 
szłe swoje życie, które miałem srędzić na wiecznych z,.romaizeniach, ne wiecz- 
nych strajkach, wiecznych rodrćżach na tych Samych turach o Siatoj po lotomy- 
ję - i na zakłełcniu coraz to nuwych or.anizacji w Galicji, to o amis? unie 
strach i przerażonie - i chciałem się wyrwać z to_o koła za wsżalk: cenę, Nie 
przewilujic, że ne tej drodze, na której stałem znajdę właśnie to, cze,.o szum 
ke łem: wieczn;,Walke z przemocy, zaspokojenie ¿łomu wrażeń, urozmaicenie życia 
: grosobyn Iść old anie świata > drozę tę chciałem nieopatrznie porzucić. Za- 
zqłem więc przemyśliwać, co by zrobić, oy Się wyrwać z togo zaklętegc kręgu 
"^ jw tym celu porozumiewa rem się to z Maókiem | wohlfeldem, który pracował 
. € Rumunii, by razem z nim jechać 19 nafty do Al, cieru, a potem lalej i dalej, 
- to POSU z jednym młotym inżyniórem, z któ Ty rrsjektowsliemy wspólną pole 
róż "0 Brazylii, ioga mieliśmy się dostać jako ro5otnicy okrytowi, 

Narisntom o tym do matki i zwiorzyżem się zo swych : ru joktów gnare 
skiemu. "a3tke olpcwiezioto mi: "Rio wiem, mo ja 1ziacko, Jl:Czo 9 kaużdo Z WaS 
vyrywa się w świat. Ty riszesz, żG :pojelziesz w die: Dohan w światę Jurek 
w Świat; Tolek poszedł w Świat i od jekia;os czasu ani słychu o nin nie na. 

I nie wiem, który też z was znajdzie WCS wwiecie i zu joi. mur. tan 
poni". A Daszyński moimi romysłami był też nie mniej ziumionys W tej chwili. 
kiedy zdobyłam sobie takie dużą zoufsenie u rodotnikiw i kiedy mo łem się już. 
poszczycić dużymi rezultatami na polu Su.lowanin or,enizacji = usuwanie Siy 

z roboty wydawało mu się nieprzooaáczóln; win; W dłu.iej rozmowie zobowi zał 
mnie wiQc, ża muszę zostać, wyzcyć Się niewczesnych jomysilw i wpoiv w Biguie 
sameco: przeówin?czenie, że moim zrwodem życiowym jest rovoża zawolowa, anie 
Conienie za romantycznymi marzeniami. Czułem zroszit; sem, że rzucenie roboty. 
w tym stn!lium jest prrawia niemożliwe i w ten spos/> «stawa łem Sio niowolnikiom 
swojej własnoj ileí.i obowis cR które sam sOvie.narzucifzem. Wylawcio mi Się 
to WÓWCZAS cię żle krzywy woboc moje,o "ja" i mojej wolności, „dyż nie rozu- 
miniem jeszcze, że znacznie cięższe jest taka niewola, w której życie narzuca 
człowiekowi konieczność spełuienin nie te_9, co on sam uznnł za Sw:j oooWlan-, 
zek, lecz teo, cc jako ooowiązek nerzucili mu inni, zeprzęjcjĄąc . joTco PrĘCY 
zarobkókej, Mcwizei o tym dużo z robotniksmi, a zwłaszcza z jalnyu z nich ,dru= 
karzem Karolem Pellerem, kt^ry stał się potem serdecznym moim Przyjacielem 
Sknrżył się on nieraz prZede mną, że wprost nie jest w stonie zmusić uo, Ly 
stanąć przy kaszcie i sk?łniać prtüpstwa, ktire mu kna24 + i które (o nic nio 

oh chodzą - n musi, bo musi zarobić na życie; W rozmowach z nim zaczełem gytio 
coraz bardziej uświadamiać, że w życiu trudno jest uciec od o owiązjeu. > „GZ 
wzplędu na to, czy narzuca go schie człowiek sem, czy nnrzuce. wu ^o inny e 

i że nie można żyć tylko nyŚlą o osobistej wolności, 

Tylko jeśli tak, jeśli to „moja. wolność jest już 2 koniacżności BKTGY = 
wana poczuciem o. owiązku, to yo co narzucać Sov ia. jakies tamy, a nie i za 
własnym uczuciem i nie ożenić się z Źośką, która = przeprovaigivszy Się w mię* 
dzyczasio z matka i z siostrami do Krakowa = wchodziła mi coraz oardzioj w krew 
i bez której nie mo, łem niemal żyć? ro co ta cała walka o zachwmie awaj oso- 
bistej wolności, jeśli i tek stawałem się coraz ia rdziej niewslnikiom ojej 


- 
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własnej pr»cy i mojej własnej idei? inz, irzyjechawszy na z romeaizenie lo 
Lawoczhe;o, mając przeł 8054 jeszcze parę ,oizin wolnych, wyszelłem w ,Lry. 
„jyło tam przecudniej nn stokach leżały jeszcze naokoło śnie, j, ale szedł już 
powiew wiosny, a ja = choć za chwilę micłem mówić do setsk > PRE rZys2y =- czułem 
się tak strasznie osamotniony i sam - zwłaszcza, clym sooie u$wis?omiX, że 
jutro będzie to səma i tak semo bol, sie musizł tułać sam z jenej iaiejscowoóe 
ci do 3Jruriej i tak samo rrzemawiać do nieznanych, oocych Cla mnie ludzi. 
Toczułem potrzebę ko;oś bliskiejo i ol razu myśl moja spoczęła na Łośce. 

»rzyjechawszy 1o domu, zwierzyłem się ze swych zamicrów rellercwi 
i wspólnie z nim unyślilismy wycieczkę do Jilziny pod Sekwiną, „dzia właśnie 
Zośka wyjechałńn lo swej przyjacićłki, przemiłej nauczycislki ludowej, która 
wnet potem tak traricznie zakończyła zycie. Mekupiwszy więc trunkéíw, jedzenia 
i słodyczy, wybraliśmy się razem w "konkury". Niestety Zoska tymczasem wyje” 
chała, więc my, cheze czy nie chcąc, przy skutecznej pomocy fiakr. musio liśmy 
wyprć.żnić wszystkie flaszki i urźnęliśmy się tak, że fiaker leżał ma w: złu 
jak kłoda, a nam wydawało się wszystko możliwe, loniewaź droga była zcwicae 
śniegiem, post-nowiliSmy jechać wprost no przełaj b Skawiny i tylko cul .08e 
ki, żeŚmy przy tej jeździe nie poskrycali karków i nie poXemali ać, koniowi, 
zwłaszcza że wózek był bez hamulcćw., No, als ian s.j; oriekuje sig pijakami 
i na drufi dzień oświedczyłem się Vioc. ktíra też rodziła Się nc proponowae 
ne jej małżeństwo: 

W międzyczasie odbył się na vigsng 1906 r X LKon,;res rFSD i ja zostałem 
na nim wybrany do e,zekutywy Partii, jedna: w dalszy. ci;,u poświęcaltem wszyst 
kie swoje siły w kierunku bulowania orjanizacji zawodowej, 

Rówaocześnie zaś przy,iotowywałem sig io małżeństwa, Zacząłem trochę 
oszczędzać, dostałem podwyżkę pensji i osi; n;iem stuvilizację - i nnpis atem 
o Swym prodekoto do rodziny, a zwłaszcza io metki, która bardzo wnet cdpisała 
mi, że "chciałaby porozmawiać ze mns szczerze i soriecznie i uspokoić sig tru 
che o los tej panienk as GŁÓ rn wychódzi Za mni&u. W1E-OŻrAZC) Sip aate i210 
ko moje, a ten mój nispokćj =- pisała do mnie initka, ktera wtedy mieszkał. 

w Bieńkowicach - wiem, że jesteś lorry i szlachetny, pomimo te o Jen ieu TA 45 
sio ohawiëm twego usposobienia porywcze, o; twejo życia kos zu j^ co, 0, Ic 227,00 7:0 
od miasta do miasta. Zreszt^, od czasu kiedy He lanka ma teki żal do AMET ly- 
kam się teraz o każdy młodz Azicwczynę, która kocha jelne,o z moich synów 

i takie mam uczucie, że każ z nich powinns>ym neajprzć1 przepraszać”, W roz 
mowie matka powiedziała mi, że powinienem przez całe życie ramiętać o wéch 
rzeczach: o tym, Zo w małżeństwie obie atrony musz., miec rowno prawa i maj 
prawo do życia włnasne.o, oraz, ż8 żeni,c się, zaciijem stały ooo0wi-zoi otocze 
nia opieką kobiety, ktira z,odziła się zostać moją ZOB Luyź ona zawsz oe- 
dzie słabszą stron? w tym stosunku. 

Wróciwszy io Kra kowa, udałem się io swej parafii, by dać na zapowiedzi, 
I jakież było moje zdumienie, (ly wchodząc do kancelarii, zobaczyłem Za DIUFĄ 
kiem "Habakuka", mego dawneco katechety od Św, Anny, ks. REI Li ioznoł mni: 
od razu, S dne nesze ostatnie spotkanie w czasie a.ittcji wyLorczoj za 
Daszyńskim - i przez nos olezwał się do mnie, szydzyjc, że OE przyszedłem 
do kościoła. Oświadczyłem mu, że ietotnie przysze.łom lecz nie po to, by pros 
sić o jsk5$ usłucę religijny, lecz jedynie o czysto świeck;, formolność wy; Łow 
szenia mi zapowiedzi, "A ja ich panu nie wy, łoszę" = powiedział dlo maie ks. 
Rychlak, tłumaczyc, że się grubo mylę, jasli.tskitno tu ję zapa iad zi y Ico rych 
on wcale nie jost zovowiązany ogłaszać wobec lulzi, podejrzenych o'niercli,ij 
ność. Nie pomogły żadne arçumenty i musiałem odejść z kwitkiem, nie wio!z,oc; 
co mem teraz robić. Wyorałem się więc lo pałacu biskupie o i tan przyjył mnie 
(wczesny sufra;on ls. Daniurski, który - wys£uchcwszy mej skar,i ~- kazar mi 
zaczekać, a sam poszedł do kardynała luzyny. Ze chwilę wrócił i oświajczył, à 
księże biskup musi w tej sprawie zaczerpnąć przedten ra dy u Jucha Owigto;o -= 
i kazał mi przyjść po odpowiedź za parg'lni, Zjawiłem się w ozna «agno termi- 
nie, a ks. D2anàurski = opoviedziewszy, Zo bieiny ks. nychlix napisz? w tej 
Sprawie eż osobny iługi traktat, ylawaMmiaj cy słuszność swo, 0 gStonjwisin, = 


4 


poszedł do karlynsłe lecz za chwilę wr.cił, mrucając filutarnie okien i tłumøl 
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6256, "że | książe biskup nie miał jeszcze czasu "porozmawiać" z Duchem Świętym 


w tej sprawie, Widząc, że się to wszystko przedłuża - a zwłaszcza, że termin 


ślubu ustaliliśmy Í ze względu na rodzinę nie chcieliśmy go odkładać ~ poszed- ., 
łem do magistratu, by mi tam dano ślub cywilny. Urzędnik, dawny mój koleęa 

z gimnazjum Swe Anny, obiecał mi załatwić wszystkie. formalności, ale żądał,bym 
przedłożył na piśmio, że mój proboszcz odmawia mi udzielenia ślubu kościelnego. - 
Foczuwszy się więc zwycięzcą w sporze 2 ks. Rychlakiem, poszedłem toroz do nie- 
roi = oświadcza jąc; że rezyinuje ze wszystkich jeco zapowiedzi i ślubów = po- 
prosiłem jedynie, oy pisomnie stwierdził, że mi Ślubu kościolne;,o odmawia. 

"A ja panu taki ogo poświadczenia też nie wystawię" = powiedział kse itychlak. 

Gdym go zaś zdumiony zapytał: "dlaczego" - spokojnie mi odpowiodziar: dlato,o, 


bo ja go nigdy o Ślub nie prosiłem, więc jakże może mi odmawiać cze,oś, czoro ` 


od niego nie żądałom., Stanąłem bezradny. Z parafii ncj narzeczonej o, Sos zona 
zostały .już dwie zopowiédzi i za parę.dni miał się odbyć nasz ślub, a ja nie . 
moriem pokonać uporu moje;o Habakuka, I kiodyn tak modytował, co dalcj robić 


|- przyszedł niespodziowanie kościelny z zawiadomioniom, ża ks. kanonik tychlak 


prosi mnie 3o sióbio, Poszedłem chmurny i wściekły; a on - kiody mnie zobaczył 
„ śmiejąc się do rażpuku = wręczył mi dyspense do o£łoszonia wszystkich trzech 
zapowiedzi w jedną. niedzielę i oświadczył, że wygłosi mi jo wszystkie razomp. 

bo przecioż nie chciałby mi zrobić faktyc znoj rrzykrości, a chciał mi tylko ro- 


kazać, że "w życiu nie idzie wszystko tak, ja: sobio to mro.zi, ralykulni lu- 


dzie wyobrażają". Podziękowałem mu bardzo sordocznio i wziłom ślub w oznaczo- 
nym terminie, mając jeko świadków mo;o przyjaciela Karola PFellera i sta owe +. 
Nisiołkae 

W ten snosób Zośka została moją żoną. Przez całe życie dobra i a 
obdarzyła mnie po roku synem, któremu nadaliśmy imię Jacek, a w pig- lat po- 


tem drugim = Rafałem; stała się panią mojego domu, no2jlops2:5 matką dlc synów, 
wata synową dla mej- matki, która mieszkała potem” u^ nas*-przoz Mu;io Iata i ko- 


thèng brétowq: wszystkich maàich: braecii A'jeśli mimo to wybuchazy- pomżędzy nami 
czasem konflikty życiowe; to tylko Jlate,o; Z0 8 wf zmęczony bujnym: i połńym ` 
rozmaitości: życiem, które'niosła mi'iaoja: praca i i walka: ='szukałońm w dómu i w 
żonie: "Wypoczynku i spokoju, polezàs ey ona," Fo hajwiększej części osexotnioe 
na; musióńła szukńć 'urożmaiceniń w życiu poza pustym demem, Podcza eB, Udy: je 
chóia łem; by: nasz wspólny' dom był dla mnie schronieniem,! io ktiro o mé oym 
uciac” ol gwaru” i odpocząć W ciszy, to ona - znuljzona monstonną , cisztj: i 8; okos” 
jem Aomu z musiała szukać ‘wypoczynku poza nin = w urozmaiceniu, w Lwarze ' © 
i w- ruchu Poza. wspólnymi, serlecznymi: stosunkami rodzinnymi; "musSielisny- CZĘB= 


to chodzić" własnymi: drogami i stwarzać dla siebie własne- Swintyi hai pracę ^ 


i walką na-Świecić i odpoczynek w T €— z. dM E EC ES ia eon - POPE 


(warne stosunki towarzyskie: reż 
Ic "rój: Świat rTochłaniał mnio totaz korki afatia: Ori ofi 20630; rozrostały 


się, e wraz z tym Toot również ZaKTOS rraey;! której już” sam'nic byłon w stenie 


fońdłać; W-Krakowie romarali-mi dzielniet Poller; zawsze: żywy: i' zdelny Bolesław 
Jaroszewski, stolórzy jeden ż najinteligentnie jszych róbotnikć w; jakich stótka- 
iem w w życiu; Kazińiórz Łapiński, hłoy, niesłychanie silny murarzyłpełon żawe : 
sze pomysłów i. inicjatywy e: i-dwaj* zapał óńcy: Władysław Kdoner, ihtrolijator 
i'"ichar Hofman, modolarz. Na prowincji zaś wybijał" się: swą odwace i` rozumem `- 
młody: tokarz żólażny z fatryki wagońów w sanoku,' Wilhelm Topinaky Jego luviłen 
i“ ceni łem: ge ze wszystkich: najwyżej, E> nie?” zawsze: odwięę.własne,o zdania :.- 
hie tylk’ wobec rrzełożónych i:dyroktora lecze również: wobec własnych kolo;xw = 
i-6hoé- młcły, nieraz rrzeciwstawiał SL © paw źnym roo oS Lon procin C^y "cheio- 
li a dać sprowokować dyrskcji czy władzome rz. ioc i te 
"Razy w czasie karnawalu:1906 roku, tay sfory SV USE ostentacyjnio h 
wrzytwizy baliw Sanoku + mimo}. że. rhrtia zo wzęlęjuna ofiary rewolucji: w: Kone- 
Crebówce; Og toBiln "żałobę, n&rodows's młody! Topinek zor(janizowa&£. protost, Ros, 


botnicy w:thboczych: ubraniach weszli. na saly balow;, nioszę:na romionceeh pue: 


Bta trumnę >i i` samym: zjawieniem Sig Bwych dsmolonych;- 'czarnych poste cci zmusili 
rozbawi onych: panów, i panie: Ax'.poszenowaniarżałobys” Robotnicy stanęli jak nil- 

t zący, dlo prozny wyrzut sumienia, ;rzed którym defilowaly teraz. wystrojone: da- 
my Y'wytraczeus tr uciekajac xen yes? PN ži doms We Tozinek ` 
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44 | ! | NF SEE nin | | 
i kilku robotnik^w źdatnii z epo powedu oskarżeni 3 zuro lnie | cuoxtu pW tiez- 
nero, ale sprawa Skończyła się ich uwelaieniem, . 

Gdy więc r3X'oty organizacyjne WZIJA „O Vy. się idt. Weho dobeiie: M śr ind 
ka, by rrzyjat stonowiska Sekrotrrza Zwi;zku Netalowcćw, n% co wreszcie SŁ * 

żęgodził i przeniósł sig 1o Krakowa. Oit;i przeż jługie lata, w różnych warun- 

kach życiowych; pracowaliśmy razen i z ka. yr rokiem tej współpracy zrzekony= 
wałem się coraz bar?32iej ə jogo wielkim chu.rakterze i wysokiej wartosci. Wnet 
po zaenyażowaniu Topinka na Sekretarza centrala metal .wców pósłała '15 Krokewa, 
w charakterza relaktora rolskie,o or anu zwi.zku "uetalowca", młójego cżłowiu= 
ka z Wiednia, Mikołaja. Koziowskio:o, mitego kompana, Który „znaczą (Łł. sig tym, 
że nie mówił na zpromadzenisech i nie narisał ani jedne litóry, a joilnak po- 
trafił wyt rwać na swym stanawisSku olisko 3 12 „bu. Nasz sztas zawodowe” We po- 
wickszyti się potem przez ustanowienis sekrutariatu krei owo, o we Lwowie,lktiry 
objął Teller, ton właśnie niemiły krawiec, który swoj, postaci; 'zrażai iie 
Jo- socjalizmu w okresie, dody chodził JeSZcze „lo Limnśz juin W Nowym SĄCZU - 
i przez utworzenie sekreteriatu. »ulowlanych który ov jit łepiński, 

Znalazszy się razem w Krakowie: ja, Topinek i łapiństci praouyeliwcl liśmy 
tylko, jakby wyjrownizió się z kałe_o Rynku i ziodyć nowy; oujowiedniejszy loc- 
kal. Ulało nan się to przez wynajyCi8 auże_o mieszkanie przy ule Wiślnmej, | | 
k tóre śmy PEZO OWAL A: i urzedzili wz, lydnie- po europejsku, kupując nowo noS 1e, | 
bilard, bufet i nowe biurka ala y moszczocólnych or,anizacji, ył to wielki ro- | 
stęp w poréwneniu 2 siałyrm Eo: toteż byliśmy wszyscy dumni z iokińanej | 
zmiany, Tam jednak RAMI 25: SZYBKO peer zii sio szyjki Bras "antyeintoli. encki", | 
który wlókł z Końresćwki niejaki sachajski. Ten półintoli eat zionqł Aionawi d 
cią. 80 wszslkiej intoligehcji i cały ruch- socjalistyczny chcieł oprzeć wyłącz- 
nie ^.robotnikéw, Ey natomiast, stojąc na stanowisku, zo lla socjalizmu muszą . 
być ovsojętne Z0W^ly, lecz ważn: jast to, któ pracuje dla idei wolności, zwcl- | 
czaliŚmy ten ruca varizo ostro = tak, 46 po raru zevraniach ziożalisny co zdu= B 
sić. Mimó to jeina* oi czasu doc czasu odzywał siy ten "macheizm" w toj czy | 
innej formie = zawsze u.tych, ktéórzy 'lemuocicznie chcioli ZlooyWAC. wr żywy nie 
rrzez swój rozum i inteligencję, lecz przez to, że tyli "rovstnikami", 

My, sekretarze za TWO A Jo kterych A CAE rad przyłnczyło sie josze ze 
kilku wybitnych robotników, 5. zwłaszczć. prrzewczniczycy okrycu, metalowiec To= - 
masz Tokarz, Bios tts teraz jak;ó6 ouryon, kustę; jakieś wspólne bractwo 
precy i "em tej raczce żyliśny w prawdziwe j rrzyjażni i zuodziej -roze 
zrodnie pi cipi ia = i razem tez pilismy i hulzli. Staliśmy siy dlo siebie 
jedynym towarzystwem, toteż zżyliśmy się jak vracia = i często po rsvocie, |. 
która ci4j;nefea się dlo nas, a zwłaszcza [irte TETRA tns LO Dizi= 
nę 10-t4, scho?ziliśny się - zazwyczaj w rzstauracji Kuczmierczyka przy ul. 
Sw. Anny = i stojzc przy bufecia, rrzy,lzdaliśmy Lili nIerez czw TAAA 
by rano stanąć repe pracy = PARRA CZ „dy mieliśmy jakies walki, straj- | 
ki czy wyjazdy: | Li 

W tym czasie <= w "roku 1907 - nasze. TO „ca została WZiio Żona. jeszcze rrzy- B 
gotowaniami To nowych wyborów, które nierwszy raż miały sg o bywać ne. podsta- | 
wie nowej ordynacji wycorczej, uw2ij ly-niajs cej poysżochnóść i równość ; Łosowa- B 
nia. "nie interesowały specjalnie wybory w Krakowie, (,12io kandydowci no^ Wes“ | 
SCtoj Daszyński i glzie nieststy na Skutek oszustw i przekupstw wyborczych 3 
rrzepazł on ku memu największemu zmartwieniu., Rzuciliśmy się więc wszyscy na 
wiejski okręg Jirła-Oświęcim, gdzie 2o wyborów "ponowiych" można vyło jeszcza. 
rostawić kanidylaturę Jaszyńskie.o, lecz mimo wytężonej procy zęitacyjnej re= 
zultat był tam też ujemny = i Daszyński w tej kadencji o lzysknł mendet ^orie- 
ro w wyborach uzupełtiejjcych; rozpisanych : na skut ak ofiarne, ^0: ZCZECZĘNIASACĘ 
mandatu ze strony tow, NO eras 

Zaraz potom wydloeleroWwany zostelem przez K.misje Centroln; na V Między 
naro lawn Konferencję Zwiszków Zawodowych do Chrystianii, »ć niejszego Oslo, 
gdzie otok Huenera -minżem roprezóntowac austriackie: zwiazki zowodowe,. oyt to - | 
mój riorwszy wy s tęj pna srenje mięizynarojowaj » | wuwczas to poznaźżam Le;iena; | 
przewododniczącezo qx niemicckich, pełniące, o równocześnie funkcję sókre- 
tarza Wiclzynarodo wki; Hujsnensg, który reprezohtowal związki aj Eh 
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cassenbacha, Niemca, który potem po wojnie, był sekretarzem iiiylzynarojwki - 
i jego następcę ne tym stanowisku. młolziutkieco wuwczas Oulegesta, Holencra; 
poważnego już wtedy kadsena z Kopenhagi, z kt.rym spotykałzm się potem na te- 
renie miglzynaro loweco ruchu zàwo'owe;o i w uadzie Administrecyjnej Miętzynero- 
dowego Biura Tracy, gdzie jako staruszek reprezentował bez zmiany małą Uoniey ~ 
i Jasseja, przeistawiciela Węgier. Ta V konferencja, a dle mnis pi rwsza, nie 
zachwyciła mnie je^2nok wcale, Z ogólnych za.adnień poruszono tylko mimochodem 
kwestię strajku powszechne, o0, któr% starali się rozdymać syndykalistyczni Aele- 
caci francuscy, a poza tym mówiono prawie 'wył;cznie o wzajemności wsparć =~ 
zwłaszcza w czasie podróży - i o niewykonywaniu robót pochodzzcych z favryk, 
objętych strajkiem lut bojkotem. 

Wracałem więc zdetonowany trochę = i chc;c w czasie podróży powrotnej 
zobaczyć jek najwięcej świata, zacząłem oszczędzać, Zaraz na wstopie sknerstwo 
moje zostało jednak ukarane. W Gdtevorżgu pociąg stał dość dłuco, poszodłem do 
restauracji, w której zastawione Lyły obiady i przek,ski, ale ja skromnie 
wziąłem sobie tylko szklankę hervaty i dwie bułki z szynk;, patrząc jak inni 
pasażerowie obżeraj:. się rybami, pieczeniemi i le,umingzmi. Kiedy je.nak trzo- 
ba było płacić, okazało się, że zawsze płaciło się tam tylko bilet wyjścia 
z restauracji, który kosztował dwie korony szwedzkie i zi ktory można >yłe 
jeść do woli tyle tylko nie wynosić nicze.o z restauracji. Niestety dowiodzia- 
łem się o tym za późno, gdy trze»e było wchodzić już do waconu i nie było 
czasu, by "ofjeść" swe pieniądze. Zatrzymaren się w Kopenhadze, „dzie zwieczi- 
tem Gliptothekę, zachwycając się nowoczesnymi rzeźż:ami kaniera, Rodina czy 
Skendynawo Sindingn, posiedziałem dwa dni i w cichej i spokojnej nadmorskiej 
stacji k5pielowej w Wernemunie i zwiedziłem Zorlin, który mi się ardzo nie 
podobał mimo swej pretensji do wielkości i przepychu. Wst;pirem jo Drezna, 
które na odwrót oczarowało mnie swymi galeriami, kościołami, tarasem ürun&ü 
i Zwinęren, oraz przez złotj Pragę, w której zachwycałem sio Hradczynenj sta- 
rym ratuszem, potężnym pomnikiem Husa i wspaniałymi mostami = wracałem 3o do- 
Inu e x 

Powróciwszy do Krakowa, musiałem go jednak bardzo wnet opuścić, by 
wziąć udział w V Kongresie austriackich Źwinzków Zawodowych, który odbywał się | 
we Wiedniu w jesieni 1907 roku. Tam po raz pierwszy, ku największemu przerą- | 
2eniu, spostrzegłem u przedstawicieli ezeskich vardzo silne tendencje nacjodaa- | 
listyczne, które wkrótce potem przerodziły się w uroźny ruch "separatystycze 
ny" wysuwający zasadę odrębnych narodowych zwięzkćw zawodowych, Ja, ktory poł- 
stawę socjalizmu widziałem w walce o wyzwolenie klasy roootniczej i w miodzy- 
narodowe j solidarności proletariatu, nie mo, łem siy też nigdy zgodzić z jokim- 
kolwiek nacjonalizmem, widząc w nim największe nievezpieczoństwo dla wolności. 

W międzyczasie, na skutek rezy.nacji, spowodowanej scysją pomiędzy 
ćwczesnym prezesem Kasy Chorych w Krakowie, dr. Markiem e jej lekarzami, Zo- 
stałem wybrany prezesem zarządu miejskiej Kasy Chorych, która mieściła się wte- | 
dy w jednopigtrowym budynku przy ulicy Junajowskieco i miała wszystkie.o ra- 
zem kilka tysięcy członków. Kwestia uuezpieczeń, a zwłaszcza uvezpieczenia na 
wypadek choroby, nie zajmowała mnie nirdy srecjalnie i zająłem się nii toż 
głównie po” przymusem - ubocznie - o tyle jedynie, o ile noua ona dotykec 
związków zawodowych i mogła być traktowana jako środek walki zawodowej. Nie 
przypuszczałem, że kwestie ta w Folsce zostanie potom na długie late zwiszana | | 
z moim nazwiskiem - że stahie się drugim, terenem mojej działalności i równo- | 
cześnie długotrwałym środkiem ataków na moją oso. | 

Najbliższy urlop - w 190€ -= mieliśmy już razem z żoną Spędzić we Wło- 
szech, gdzie w Rzymie mieszkał Jerzy z drug, SWĄ ŻONĄ, ktora urodziła mu syn- 
ka - Marka. Byliśmy razem w Wenecji i we Florencji, ktéra o tej porze jakby | 
kopałą się w kwiatach; zachwycaliśmy się placem bi,norua, o.rodemi Boboli i ga- 
lerią obrazów litti i Uf^izi - i przeszło dwa tygodnie spędziliśmy w nzymłe, 
gdzie mieszkaliśmy razem z Jerzym i jeżo żon; w pensjonacie przy ulicy tompi- 
doglio, z które_o okien możliśny patrzeć na Forum nomanum i na ruiny Palatynu. 
Toprzez Neapol i Sorrento, p32ie spędziliśmy parę uroczych dni w towarzystwie 

poety Kasprowicza i młodego literata Germana, wracaliśmy lo kraju razem z Je- 


ra 
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rzym, jego żoną, małym Markiem i psem liovakierm, Ol samej Ankony y Gdzie sied- 
liśmy na statek, droga ta była dla nas wszystkich nieustanny OPER. zmartwień 
i męczarni, Kończyły się nasze pieniądze; potam na okręcie bratowa i ENO ni 
ne lostaty morskiej choroby; Marek w wagonie darł się jek opętaiyg Robak zlał 
się w eleganckiej restauracji kolejowej w, Judapeszcie - tak; 20 struga płynę- 
ła poprzez całą salę, a nas chcjęli za to wyrzucić - Jerzy zaś ustawicznie 
nam Sic gubił na peronie; tak, że ta podró ż do pieleszy domowych pozostała 1la 
nas wszystkich wspomnieńiem udręki i zmęczenia - i odetchnęliśmy po niej do- 
piero wówczas gdy zńależliśmy się w neszym czyściutkim, z: cisznym nieszkenku 
przy ulicy Długiej 14. 

To powrocie wpadłem o? razu w istny wir zajęć i prac, które ne „rome. izi- 
ły Sie z cnłego miesiqca. To trzeva było kończyé strajki i pozewierać umowy 
zolorowe, o ktérych beze mnie nie chciano decydować - do te,o Stopnivo, że edy 
byłem w Rzymie, depeszoweno do mnie, bym przyjechał skończyć strajk piekarzy; 
to trzeba było poodwywać zaniedosie zgromadzenia lu. kontrolować oddziały, 

a wreszcie musiałem przygotować diruta konferencję ZOWOLUOW.,, która = oloyta po- 
tem w Przemyślu - wykazała duży wzrost ruchu zowodowe.o w kraju i ziowyła mi 
uznanie zarówno wśrći towarzyszy, jak i w opinii putlicznej, i|swej pracy or- 
fanizacyjnej netrzfinłem też na coraz mniejsze przeszkody, bo z jednej strony 
sami robotnicy niemal codziennie przekonywali się prektycznie o znuczeniu 

| 41 wartości dla nich związków, a z dru,ie - społeczeństwo i przedsiybiorcy wo- 
bec zorganizowanej siły, chcąc czy nie cacąc, musieli j:, respektować i per- 
traktować ze mn, jako z jej reprezentantem. Weraeżyl TAnY lo największych Mo 
Sicbiorstw; do przemysłu węglowego, gdzie or(anizacja wzrosła taky Zo trzeb 
było ustanowić osobny sekretariat gćrników; do. fabryk tytoniu, któresmy oślcigi 
wali w zupełności; do Droniqca;o się zacięcie państwa "Skole", reprezeuitujace- 
EO najwiekszo przeásicgoiorstwa drzewne - i prawie pozeyvieraliSmy umowy zb5ioro- 
we, ustalające warunki pracy i wysokość płacy. Tylko wyj;tkowo natrafiłem ne 
jakieś przedsiębiorstwo, które - broniąc zasady "sama w Swoi. Jomu" - zasyka= 
ło przed nami swoje podwoje: 

Na taki op*r napotkaliśmy w cukrowniach w Urzeworsku, Gags c B 
i taki opór stawiał nam stale właściciel fa-ryki papieru w Śussowie pod ZXo- 
czowem, chociaż = według relacji Fiłsudskie,o = miał on być 'eympatyltien" ITS 
i miał popierać socjalistćw. Każde zwołane tam z(romedzenie robotników papier- 
ni starosta w Złoczowie uniemożliwiał zacażem, pou tekim czy innym pretekstein, 
a zebrania poufne rozwiązywał komisarz, który w tym celu razem że mus przyjez- 
'dżał ze Złoczowa do Sussowa. Te praktyki przypominały mi mojego dawne,o "przy 
jaciela" tarnowskioco, Wolaniecrieco - i postanowiłem zastosować woboc nieco 
' te samą metodę. Zwożałem a dl poufne, ha ktere przyszło około 300 lu- 
dzi - i kiedym tylko zacz: a nich mówić, wkroczył komisarz z ża ndoruani, by 
skontrolować, czy eszyddy- Tie , zaproszenia, Komisarza wpuścjiłen, alo = powołu= 
Jąc Się na ustęp - stanowczo Amko im om fof by wkroczyli na salę uzbrojeni 

żandarmi, którzy musieli też pozostać przed domem, Podczas, gdy komisarz kon- 
trolował, czy zedranie odbywa się wedle DM ZPPA ustawy, naraz ktos przekrę= 
cił klucz w zamku i komisarz został odcięty ou żandarmów, Kto zamkn;* salę 
i co się stało z kluczem, trudno było ustalić, bo ja stałem przez cały czas 
tuż przy komisarzu, ale w każdym razie nastrój zevranych zmienił się monentale 
nie. Komisarz prosił, bym (o puścił - zwłaszcza, że ludzie zaczęli (o powoli 
poszturchiwać, ale je poprosiłem, Ly Sobie usiadł - i odoyten z;.rome Aizenie,po» 
którym założyliśmy orjonizncJje, Lędąc; potem jedny z najbardziej waorowyc he 
0:1 tego -czasu jeździłem już do Sussowa vez, przeszkody i nie widziałem jen już 
nigdy komisarza» | 

Kiedy tak pracowa łem nad e dówakióŃ: ortanizecji robotników, rl Wlo= 
cześnie w mej pracy nastapiły pewne zmiany, Musiałem teraz więcej pozost: „wać 
w Krakowie, bo wydawałem osobny dwutygodnik "Zawodowiec" dla wszystkich tych 
Zawodów, któro nie mieży własnych orí(ancw zawodowych -.i sau (o redagowałei., 
a de zo,owizatem się pisać co tydzień artykuły dlc oi lanozawolowe LO Pi 
„mae "Oświata" w Poznaniu,: wydawane,o przoz Generaln Komisję Niemieckich Źwią 
zków Zawodowych, dla polskich robotników, We Lwowie ust&piX za stenowiska 


| | eT 
sekretarza okręgowego tow. Toller, który po ustąpieniu Kozłowskie_o obj:,ł te- 
raz redakcję "Metalowca", mając lo teo to Jedyne uzasadnienie, 2o metalowymi 
nożyczkami wycinał odnowiednie artykuły z innych piSm. Miejsce sekretarza lwow- 
skie; "O zajął zaś inny krawiec, iwan Kuśnierz, ktéry pracował ZG mnn: poten całe 
lata w niepodlle; łej ziolsce aż do swej ar RSE śnierci, jaX; znolazł w wię- 
zieniu bolszewickim. 

Fowrócił w tym czasie z Brazylii Jo krakowa również m;j brat Witol? pod 

| zmienionym nazwiskiem Gosłąwski - i nis zapomnę nigdy chwili, kiedy =- otwiera 
| jac drzwi =- zobaczyłen go przed soo; w dużym kapeluszu panie, w towarzystwie 

| miłej bratowej, trzymajżcej za r; oczki dwoje małych lzieci, z dwioma kl-tkemi 

| w ręku, z których w jednej trzepotały Się przecudne papużki, & w dru;iej iwie 

| maleńkie, ale zie nałpeczki, Witolda ulokowałem w. krukowskiej Kasie Chorpch, 

|, co wymawiano mi potem =- za sanacji = jeko największą moją zurodnis i zarzuca 

|, no mi "nepotyzm", że zuie.owi dałem zajęcie za 50 koron miesięcznie, 

Wreszcie czuć już było w Krakowie zmianę: nastrojów politycznych w Euro- 
pie Srodkowej i Wschodniej. Pod wpływem wojny japońskiej, która wstrząsiyłe po- 
tęgą ceratu pod wpływem rewolucji rosyjskiej, pod wpływem zdonywania przez nę- 
rody Austrii coraz większej swozocy politycznej, e Wreszcie pod wpływem dążeń 
wyzwoleńczych, ujawniających się w Turcji = pomału konafo dawna idea iuporia- 
lizmu, tylko nie było jeszcze wiadomo; co ma przyjść na jej miżjsca, 2 jednej 
strony chwiały sig imporialistyczna reziuy i „roziły zupełnym rozkłaceu, «le 
z drugiej - wyłaniał się już nowy wróg w formie Ludzace o sig nacjonalizmu, 
Wyzwalające Się narody coraz silniej i ,łośniej domau,ały się wolności, widziec 
ją niestety przede wszystkim we własnym ecoizmie narodowys i w uznoniu swej 
własnej narodowej wyższości. U FPolekćw wyrazem ooudzonia się te o ducha naro” 
dowego oyl& skcje Fiłsudskie_o i jego Frekcji rewolucyjnej, a poten uroczys- 
tość 500-nej rocznicy zwycięstwa pod Grunwaldem, którę je powitełcu całym sęr- 
cem widząc w niej wyraz walki z przemocy, podczas „dy inni wiaziali w niej tyl- 
ko wyraz walki z niemieckościn, U Czechćw natomiast te ten .oacje nucjonalisty- 
czne przejawiały się w obstrukcji czeskiej w parlamencie i w coraz Lożvz, lęd- 
niejszej agitacji, która nie uniała rozróżnić pojęcia wolności, oportoj na 
współpracy wolnych i równych narod.w, od pojęcia sepuratyznu Aarodovo, Oe idee 
tego asparatyzmu, posuniętecgo aż do rozvicia wsp: lnych zwi:zkiw ZAWOLOWYCI na 
narodowe organizmy, propeęowali zresztą nie tylko politycy czescy, lecz propa- 
cował ją również miody poseł socjalistyczny, Jędrzej koraczawski, który w or- 
ganie PPSD, "Głosie", wychodzycym wo Lwowie, starał się w szeregu urtylułów 
wykazać konieczność uniezależnienia się AU AY: zewodowych ol central wieden- 
skich i chciał nawrotu do organizacji krajowej i do polskich, aaroJowych związ= 
ków zawodowych, które by - zesrolone z partią polityczn.: = 5y£y od nłoj zależe 
ne. Tym pomysłom przeciwstawiażem się bardzo ostro w artykułach, kttre ocła- 
szałem w "Naprzodzie" - tak, że wynikła polemika pomiędzy uoraczewgkim, chee- 
cym upartyjnienia zwi,zkéw, a mną; który broniłem ich bozparty jności | sta łem 
na stanowisku wspólnych central, ovejmuj..cyca wszystkica robotników państwa 
bez względu na ich różnice narodowe. | 

Te tendenc je separatystyczne, przejawiujące sie zwłagzczi silni a w. Uzo- 
chach, stały się też tematem obrad międzynżrodoweco kon,resu partii socjcli- 
stycznych i związków, który zwołany został -do Kopenha,i w roku 19l0e Jerko đe- 
lerat Źwiąizkpw, fere razem z żoną i spotkalismy sig tan z naszym wspć 1- 
nym przyjacielem RadkiemSobelsohnem, ktury nas pierwszy. z żony zepoznaże 

W czasie obrać, kiedy uzasadniłem ne komisji potrzeugQ wspólne; CX „= 
nizacji zawodowej dle wszystkich robotników da.1e o państwa, voz wzzlydu 28 róz- 
nice narodowe, towarzysze czescy, s%ojąc obok trybuny, przeszkałzali mi uste- 
wicznie okrzykami; "nemecki knecht". Zycie przyniosło mi jednak duż, setyafek- 
cję: ci sami towarzysze czescy w czechosłowackiej iiepublice występowli potem 
przeciwko separatystycznym związkom niemieckin i donagali się wsp Lne j Orit 
nizacji narodowej, ktéry przeł 10 laty tak ostro zwalczali. WOracZEwSKi zaś, 
zapominając a swym dawnym stanowisku z przed kilkunastu laty, - by przys służyć 
się Piłsudskiemu, ntakującemu poi pretekstom walki z "partyjnictwom! zasadę | 
demokracji - wysunqł potem hasło zwią zków "bezpartyjnych", starajo sie roz. is 


t 
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dotychc zasowe zwis zki jako. usoejalist; "czne", Zarzycał im i mnie, który Sor | 
ich sekretarzem, spartyjnoć i6", jakkolwiek i one i ja nie zmieniły swo O Sta= | 
nowiSka ani w swe j praktycznej działalności eni w teoretycznej ocenic. Kongres 
„kopenhaski zaakceptował nasze stanowisko i AE - ziuakceptowało je życio.Wras 

całem więc zadowolony razem z So5elsohnom, z ktérys poże naliśmy si; w Kiemezecji 
nię przypuszczając, że będzie. to razłąyka na Parti dziesięciu lot, w czasie | 
których staniemy rrzeciwko sobie - w dw: ch Wrogich obozache | BE 

W. parę miesięcy potom, pod jskimó protekstemy rozwi;zany został parlu- | 
ment i na rok 1311 rozpisano nowe wyvory, do których partia postawiła „nie ja- B 
ho kandydata w Swym okręgu chrzanowskim, Gdzie przemysł i robotnicy yli naj- | 
silniejsi, Tow, Haecker napisał o:lezwę mydorczy, w której zalecał mnie jako | 
"Jecnero Z bojowników, co od lat stoi w oniu walki i nis-seto się przyczynił B 
do powiększenia swobód i praw ludowych",  "Stawiajac kandydatury Zy aunt e. Żu ławe 
skiego" - pisał Hecker = chóciy nio tylko uznać rzetelne zasługi wyvor:6;0 or- 
tanizatora sił ludowych, Chodzi nam o wprowadzenie do parlamentu siły młoda j, 
żywej, rżutkiej, pelnej inicjatywy i zapału = chodzi naa o pozyskanie znawcy. 
interesćw, potrzev i pragnień ludu pracu j;icego., Jako człowiek, który &stanot 
o własnych siłach, Zygmunt Zufawski poznał wszystkie szczeble społeczne, wszyst- 
kie warstwy ludzi pracy. Urodzony na wsi, ukończył studia wyżazc, co mu nie 
rrzeszkadzało być robotnikiem -= córnikiem w dorysławiu, rowożłany zaufanjen ors 
£anizująćej się klasy robotniczej na gokretarza, w krótkiun czesio poznał. Sto- 
sunkí i potrzeby wszystkich kategorii robotniczych, Jemu w znacznej nierze zaw 
dgziętza klasa pracuj,ca w Galicji niejedno zwycięstwo o lepsz% płacę, o krótszj 
dzień ro»oczy, o „odność ludzką dszyscy, którzy chcz walczyć o polepszenie 
gwej doli, którzy sn pracę, przécijzeni, chę>ieni i licho opłacani = wszyscy, 
ktćrym na Sercu loży los ludzi wszelkiej ksate,orii, Sprawa ich zaopatrzenia na 
starość, w razie kalectwa, niezdolności do pracy, los żon ich i dziatek, ws zys= 
cy ci powinni natężyć swe siły, by io parlamentu wszedł Zy.munt Zuławgii", Wy- 
tężnli oni też faktycznie wszystkie swoję siły, ale silnisjszu, niź oni okaza 
ło się oszustwo i władza Koła Polskie. . 

Wedle ovowiązujące j ordynacji każdy okre, wicjssi wybierał dwóc h posłów 
reprezentanta większości, który musiał mieć ponad 50% oddanych SŁOSÓW = i nid 
szości, który miał nieć 25% głosów, W razie nieosi,nieccie to o rezultatu odby- 
we ły się "wybory ponowne", a potom "wybory ścisłe" spomiędzy trzech kandydatów, 
którzy otrzymali na „jwiękaza i7 ca VZO SW. rolni kontrkandydatami uyli: kseSta* 
nisław Stojałowsci, demokrata; inż. Zorański, radca ,/rnicyy , oraz lulowiec dr 
Wróbel, wicedyrektor kolei. Ci dwaj ostatni cieszyli się poparciem władz i sta- 
rcsty, młodziutkie:.o Syna redaktore "Czasu" p. Chylińgkiəgo, ila ktcrec.o wybo- 
ry te miały być ogzaminem z je go zdolności administracyjnych, Dla mnie jedynym 
"roźnym współzawodnikiem mógł być tylko ks, Stojsrowskl, stery wyga polityczny, 
rosiadzjący duże wpływy z akrósu walki, jk} didici z klerem i Kościołem, 
lecz jemu przeciwstc wisłem swoją, młodość i zapał orez zaufanie i pracę zor;anie 
zowanych robotników i górników. Spośrzd tych, z EV pracowałem poten przez 
długie lata jako ich poseł i sekretarz Komisji Centralnej, najęłybiej wryła mi 
sio w pamięć postać Kuby Chechelskie; 00, Ecrnik& z Lgoty, dla które;o ni;jdy nic 
nie było ciężkie, gly chodziło o pracę dla o, cółu, i ktćry ceto swoje życia ofiar 
nie przewa lczył zc swe ideały, nio b&c2.)c, że narażu Siy przez to no prZeslado- 
wanie i szykany, Stał się on też ofiarą sanacji, potem przodsiecoioréów, a n&- 
stępnie władz okupscyjnych - i opuszczony, umarr w szpitalu chrzanowslci:.. Opar- 
ty wówczas o te wąlory ,zdoby łan tez w pierwsz yli „.łosowaniu przeszło szevć i pci 
tysiąca głosów, i do absolutnej większości vrakło mi bardzo niewiele, Xsiz;9 az ' 
Stojałowski otrzymał bowiem około pięciu, Wróbel okało dwóch, a Zarańska półto” 
re tysiąca cłosiw, Wy2ory ponowne dały zodobny rezultat, chociaż juź wówczas pp 
Wróbel i Zarański poprawili swe szanse, gdyż - jak pisał "Cżąs" "mysl aarodos- 
wa. torowa ła sobie drogi". Te drog i do umysłów Wyooréów 2no jdowa ła jednak mysl 
narodowa" przede wszystkim w przckupstwie, w kieibLasio wyborczej, w piwie lub 
w oszustwach, w terrorze i "rozbach. Wedle rezultatu, do wyborów óciszycl powi- 
n ienem był stanąć ja, ks, Stojałowski i Wrćvel, podczas gdy rzę.dowi à, Kotu Fol- 
sriemu chodziło prze da wszystkim o przeforsówanie kandydatury Zerauskiougo, Jako 
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męża zaufania miejscowego przemysłu węglowego. Starosta Chyliński wpadł więc 


na cudowny pomysł. Zawezwawszy jako eksperta jednego z nauczycieli ludowych na 
okoliczność, czy nad dużym "I" me być kropka czy nie, spowodował unieważnienie 
przez Komisję Wyborczą blisko pięciu tysięcy głosów, oddanych na ks. Stojałows 
kiego = z tego powodu, .że nazwisko keondydate było napisane "Dłędnie'", Tak, bo- 
wiem stampilę z kropkę, nad dużym "I" w Swym nazwisku miał Stojałowski = i te, 
stampilą jego mężowie zaufania umieszczali ne urzędowych kartach głosowania je- 
go nazwisko, by uniknąć błędów przy ręcznym pisaniu. iiozwścieczony kSe Stoja- 
łowski napisał wówczas list do swego politycznego przyjaciela, p. Kozlika, 

w Jaworznie i radził by "oddać swe ;'łosy przy trzecim „łosoweniu, we środę 
26/6, na Zygmunta Zurawskieto..e niech Eg wła fi | Wyoćr socjalisty będzie ciosea 
dla polityki Jobrzyńskiego i Rady Narodowej... wobec rozmachu socjalistów Zu- 
ławski i tak przejdzie, a nasze wstrzymanie się od głosowania...» $cio;ngitoby... 
zarzut zdrady..." W tych warunkach mogłem więc zdobyć nawet trzy» rota; wi çk- 
szość nad mymi oboma kontrkandydatami, gdyoy nie torowaki sorie drori przez 
"myśl narodową", która: przekupywa łą, terroryzowa ła, a następnie ordynarnie 
wyjmowa ła z urny xarty z moim nazwiskiem i wrzucała je do pieca, guzie je po- 
tem - nieoględnie niespalone - znajdowano, byle tylko zwyciężyć, Simo to wszyg- 
tko - wedle wynikiw, ogłoszonych w poszczeyślnych miejscach prosowaai^ = ja 
otrzymałem 6344 , złosów, Zarański 5652, a Wróbal 55123. Wbrew Pot, bez podania 
liczby głosów, Komisja ogłosiła wybór Zarańskiogo i Wyólla - i dopiero po pa- 
ru dniach, których potrzebowano, vy spreperowac odnośne cyfry i akty, o. oszo- 
no ELE E T daty, ktore wywołały żywe protesty ze strony. wyJorców i „mężów 
zaufania. "Naprzód" bez żadnych osłonek napisała, że "jest to oczywisty rozbój 


wyborczy, dokonany już po ogłoszeniu wyników głosowania w poszczególnych miej- 


scach wyborczych" = i, że "ten rozbój wyborczy, nie ujdzie płazem = ne: winnych 
zostanie wniesione doniesienie karne, a "maniat",.. Skradziny socjaliście, zo- 
stenie rychło przez parlament unieważniony". Niesłychanych nadużyć dopuszcza” 
li się specjalnie Zydzi z Jaworzna i Chrzanowa, pod kierownictwan niejakie o 
Sissmana Ktihnreicha, który z największą zaciętości; zwalczał mojo, kandydaturę, 
nie wiedząc, że tak wnet i on i jogo współwyznawcy będ, musieli szulzać obrony 
i pomocy właśnie pod moimi skrzydłami. | 

O popełnionych nadużyciach wyborczych nie trzeba było jednak mogi é 
osobnego doniesienia karnego, bo już przy waryfikacji wyborów, których akty 
z okręgu chrzanowskiego dostały się w tym celu do rąk posła dr. Zy¿munta harka, 
ujawniła się cała bezceremonialność i bezczelność "myśli narodowe j", io prostu 
przekreślono kreski z rwryki z jednym nezwiskiem i wpisano je do innej, nawet 
innym atramentem; wycierano protokóły i fałszowano podpisy członków Komisji - 
tak, że wreszcie cały ten akt musieno skierować do prokuratora, który stwier 
dził popełnione oszustwo. -y jednak uniknąć kompromitacji hora solskioro i władz 
galicyjskich = w myśl wyprćbowanej austriackiej zasady "fostwürsten" i "vers- 
chlappen" - odnośn: relację zwrćconoŹ powrotem do prokuratora celem ustalenia 
"sprawcy oszustwa" = w nadziei, ze tymczasem upłyhie kadencja i cała sprawe. 
TrZestanie być aktualna, | 

Wszystkie te wypadki oraz rozwijająca się sytuacja polityczna z koniecz- 
ności zbliżały mnie teraz coraz oardziej do rovoty politycznej, do politycznych 
Gziałaczy i do partyjnej inteligencji, z którę z acząłem żyć Sy „sej ~ ZWia- 
Szcza, Ze po wyjeździe Koz towskieto, po śmierci Tokarza i po przyjozdzie Tel- 


. dera, z nigdy nie moglismy si U asza DAC ZER. 
lere, z którym nigdy ¿limy się zżyć, rozuiła się nasza dawna paczka 


spotykałem się teraz prawie stale z Daszyńskim, z red. Hacckerem, z adw.'eskim, 


Mir. Krzydźćónien, sekretarzem egzekutywy partyjnej, z dr. Kaplickim, który kie- 


rował krakowskim komitetem partyjnym. Na codzień w lecie widywali8my się w ka- 
wiarni Janikowskiego na plantach, obok pomnika va ałuckie.o, w zimie zaś w irysta- 
le, a "od święta" frerelihy się dla uczczenia jakichs nadzwyczajnych okazji 
"V seperatkach którejś 2 restauracji krakowskich, Tam wspólnie ANC 
dier świat, dysputując to o reformie do sejmu lwowskiego, która jak waż morski 
lą(hęła się bez końca i która została załatwiona dopiero bezpośrednio przed 
"8h wojnę » tak, że stała się już nieaktualna, - to o możliwości wojny europej- 
skiej, która od czasu aneksji Jośni w roku 1906 zdawała się nieraz lada chwila 
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grozić wybuchem i która garnęła już swą pożocg; cały „ałkan > to wreszcie 
o polskich ruchach niepodległościowych i o "Strzelcu", które,o oficerowie 
napełniali kawiarnie krakowskie carsz więkSZ;j wrzawą i h-tasem. 

Na urlop w tym roku wysrałem się razem z nejmłodszym vratom Januszem - 
i dojechawszy koleją do Fiume, jechalismy stantąd już roweraui przez cudàe oko- 
lice Kroacji i Dalzacji, poprzez Gospic, Knin, Split, setkowic, Duorownik 
i Czarnogórę, 9 potem przez Mostar i Sarajewo aż do Lukavac, ;dzie mieszkała 
siostre, zamężna z inżynierem, pracującym tam w favryce sody, Wycieczka ta, 
choć nieraz męczyła nas bardzo, gdyż wspinaliŚmy się z jednej góry no dru.n, 
z których roztaczał się zawsze wspaniały widok to na Kars, to na Ke. dynar= 
skie, na Velebit czy na Adriatyk - i w czasie ktćrej nie obeszło : rówież 
bez konfliktu z władzami - pozostała dla mnie jednyu 2 EAT, i nejmil= 
szych wspomnień, 

W tym czasie Kroków, Lwów i cały szereg miast galicyjskich zaroiło siç 
też od emigrantów z Kongresówki, którzy musieli uciekać przed prześladowaniami 
caratu, Spowodowznymi żywą walką organiz&cyj podziemnych. W lokalu Zwi-zku 
Stowarzyszeń Robotniczych w Krakowie pełno było członków MIS i bojowców, KtÓ= 
rzy = skupieni w "Komunie" , rządzone j ener,iczną tow2rzyszk, vario, ~ prow&e 
dzili stamtąd w dalszym ciągu swą podziemi; rewolucyjni, robotę, 

Równocześnie w Krakowie zaroiło się réwniez od prokuratorów i szpicli 
rosyjskich. Sensacją dnia była sfera austriackieco kapitana Rybaka, Polaka, 
którego schwytano na gorącym uczynku szpiegostwa; rewelacje surcow& i »sukojs; 
sprawa Stanisława orzozowskieęo, którego oskarżono publicznie o utrzymywanie 
stosunków z "Ochroną" oraz proces Janiny 2orowskiej, której tow. mnoccker Za- 
rzucił w "Naprzodzie" prowokację i która później zamordowała swego adwokata, 
dr. Lewickiegoe 


dyło to wszystko sensacyjne, ale równocześnie niemite i przykre, zwłasz- || 


$25 Sprawa brzozowskiego, co do którego do dziś dnia nie byłbym w stanie w swo- | 


im własnym sumieniu ustalić, czy był zdrajcą, CZy tylko ofiar, 

W tych warunkach trzymałam się też z dala od tego podziemnego ruchu - 
tym bardziej, że towarzysze z Kongresówki swym zachowaniem nia budzili we mnie 
entuzjazmu = tak zresztą, jak u nich ny, których nazywali pogardliwie "centks- 
mi". . 
Raz zwrócił się do mnie Daszyński, dym odbył z nim i z Fiłsuiski. kon- 
forencje w Sprawie stosunku człónków zwi „zków zcwoaoWych do "strzelca", który 
skupiał w sobie głównie inteligencję postępow. i studentów, 4 co do które:o 
pomawiano mnie stale o jakąś niechęć. Fiłsujski w długim i niesłychanie nętnym 
wywodzie starał się przedstawić mi ogromne znaczanie "Strzelca" dla wytwalcze- 
nia niepodległości, chociaż ja przecież wiedziałam, ża "Strzelec" ten podlega 
komendzie austriackiej i może być uzbrojony w razie wybuchu wojny tylko rrzez 
włedze austriackie, W swej prostolijności rozumiałem: alvo za albo przeciw 
Austrii. Jeśli przeciw - to nie pojmowa łem konszachtów.z ueneralnys sztabem 
austriackim i łudzenia się, że Austrit uzboroi "Strzelca" przeciwko Sosiej jesli 


Am 


zaś za,to dlaczego miało być takie ważne dla niepodległości, jesli w ten wspól- | 


ny splot wciśnie się jeszcze dobrowolna organizację, uzbrojoną uroni; austriac- | 


ką i postępującą wedle dyrektyw władz austriackich = tylko ubrany. w inne mun- 
dury i posiadając, niefachowych oficerów. Juśli taka dobrowolna akcja wojenna 
obywateli austriackich, podjęta pod kontrolą i opieką władz austriackich, mia- 


ła się przyczynić faktycznie do wyzwolenia się z niewoli państw inpericlistyoz-| 


nych, to przecież byłoby znacznic prostsze i skutuczniejsze, gdyby ci rolacy - 
austriaccy obywatele - po prostu przystępowali jako ochotnicy do armii, nie 


stwarzając nowej organizacji i nowych komend, Ku największemu oburzeniu iiłsude | 


skiego odmówiłem więc wszelkiej współpracy z nim i 2 jego or,auizacj;, widząc 
w niej nie poważny wysiłek w kierunku odzyskania niepodle,.łości, lacz jedynie 
rróbę stworzenia militaryzmu polskiego = zwłaszcza, gdy patrzyłem ji: oficoero- 
wie "Strzelca" sterali się małpować we wszystkim oficerów austriackich: ich 
życie, butę, obcisłe mundury, sztylpy - i nejwiększa zmartwicniu, że ni? mogli 
nosić szabel, które zastępowali jednak specjelnymi trzcinkaui. 

Niechętny wolac tego ruchu, zwróciłem się z cał, energi, i sil. do urze- 
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czywistnienia swych dążeń w kjerunku zdodycia  odpowiednie,o pomieszczenia 
dla ruchu robotnicze;o. Z lokalu przy ul. wiślane: przeprowadziliśmy się na 
ul. Zwierzyniecką, a stamtąd na ul. Sw. Filipa, lecz mino to każdy nowy lokal 
okazywał się oaràdzo szybko zbyt szczupły, „dyż organizacje rozrastały sig uste- 
wicznie, a wraz z tym rosły ich potrzeby, Jako prezes Masy Chorych widziałem, 
że Kasa miała gotówkę, złożoną przez robotników, ou której brełe vardzo małe 
procenty, - 2e miała niezabudowany pódworzec, na kturym rosła tylko trewa = 
i, że głównym jej zadaniem była dlałość o Zdrowie i interesy robotników, iicw- 
nocześnie zaś, jako sekretarz zwinzków, rozumiałem, Że robotnicy nie naj, po- 
mieszczenia i, że ich akcja zawodowa zdrża również do podniesienia zdrowotnoś- 
ci klasy robotniczej. Logicznie więc nasuwate mi się sama przez się mysl, że 
w interesie obu tych instytucyj robotniczych noleży zoulowac dom, tUućry Ly 
stał sie o$rodkie: społnienia obu tych wspćliych zadań, 

W urzeczywistnieniu swych planćw napotxałem jednak na cichy lecz zde” 
cydowany opór sekretarza Kasy Chorych, tow. Englischa, który drżał o każdy wy- 
dany grosz, i na niechętną obojętność większość i Zarządu Kasy. Dzięki też tyl- 
ko swojemu uporowi przeprowadziiem swe zanysły, popierany pod tyi: wzelede:: 
dzielnie przez ogół robotników i przez Daszyńskiego. Hosfo mi też serce v pier- 
si, kiedy patrzyłem, jak pod kierownictwem ar.hitekta lialinowskie;o, stareco 
"pepesowca", wznosił się powoli nowy budynek, który mieł zuspokoić wszystkie 
potrzeby ruchu robotniczo,/o w Krakowie, W pierwszych miesiącach 1913 roku 
Związki przeniosły się już do nowego lokalu w oficynach przy ul. Dunajcwsikie e 
5, zajmując trzecie i drugie piętro, na którym była również sala, mo, ice pomies- 
cić około 700 ludzi - i urz.dziły się tam bardzo wygodnie i elezancko, acs2t9 
domu, parter i pierwsze piętro zajął "Naprzód" i wspuniale urz;dizont Jrukarnia 
Ludowa. Ten dom staż się potem na 15 lat sietliskion myśli i walki socjiolisty- 
cznej - i wygnał je z niego dopiero ~ "socjalista" - trystor, jako ninist; 
pracy, i "socjalista" dr Kaplicki, jako prezydent miasta, a socjalista Xlo- 
mensiewicz, jako komisaryczny dyrektor ULezpieczalni - by wypełnić ezymó musta 
mury, które dot5;d rozorzmiewały awarem ruchu robotnicza o, oddał dos na turżu- 
azyjną kawiarnige 

W czasie budowy - zrazu dla załatwiania interesów, a potem dla rozrywki 
- zacząłem coraz częściej zachodzić do kawiarni kichalika, Spotykałem tas przy 
wspólnym stole młodego, przystojnego Ukraińca z dużą orod:, Waśkę Ziniowicza, 
który Spiowat smętne dumki ruskie; dawnego swe;o kolegë z przyrody, ,olo,a 
dr. Wiktora "”uźniarka, który stale "obniżał" gobio temperature alkoholeng 
rrzemiłego malarza Leona Czochowskie[o, 2 kturym razem chodziliśmy z pasją na 
mecze footbalowe, pocieszając się potem wódki, i kwiczołami w razie porażki na- 
szej ulubionej "Cragovii". i inżyniera Jędrka Calicę, który - opuszczany cza- 
Sowo przez żonę - wyśpiowywał śpiewki góralskie i zalecał si, do sentymuntal= 
nych Zydóweczek, Albo śpiewał im "wyniosła dwa gorki, siadła do pogwor!:i - 
kielo Jasio kosul mos" > albo nabierał znowu sataniczne,o tonu i mówił "Ej, 
lziewce, jak byk cie tak chycił za ten warkoc, prasnął a sponiewioroet...". 

Gdy zaś któraś z nich - rozenielona je.o sił, - odpowiadała: "Jędruś, rób ze 
mną co chcesz" - to I-ędruś spoglądał na zo,;&rek i przypominał sobis, że "trza 
iść ku chałupie, dziecka umyć, uśpić =- Dydź zdrowa", Czasem siadażc przy naszyu 
stole moja Zona, która zazwyczaj miała inno towarzystwo = "strzelockie' ~ 

i zawsze piękna pani Maryla, która patrzyła na mis teraz łaskawie, uważając, 
że "jej potrzeby wewnętrzną jest to, żebym odczytał, co mi było przeznaczone". 
Na drugim końcu Sali, na podniesieniu, rozsicdaf się alvo "Zieloay Salnik" 
albo sztab "Strzelców", wśród których rej wodził młody liydz Smig£y z bródką, 
Jurek Sladki, Ryszard Trojanowski i Kitaj, dysputujący o wojnie i o operacjach 
wojennych = tak, jak gdyby spędzili na nich co najmniej pćź wieku, Wszyscy 

u tego "Michalika" znali się - razem pili, razem Spiawali i razem flirtovsli, 
stwarzając niesłychanie mit, atmosferę. Te kawiarnia o zacisznych k;tkach 

i głębokich lożach, zastawione wygodnymi, pokrytymi skćrzy mevlemi l oowicszona 
obrazami wybitnych polskich malarzy oraz wspólne wycieczki z "aSk>, loonom 

i Daszyńskim do Woli Duchackiej, edzie z wiosnę przeniosła się żonż = i „dzie 
wszyscy razem, leżąc w ogrodzie, śpiewali i pili - to s} ostatnie moje wspom- 


nienia o pokojowym życiu. P EAE E zk | BACY" 

Już wtedy jednak zaczęliśny żyć jak” W GOT: 'je2603 dile. nas wszystki 
powoli "jakieś dziwne przeczucie, Jak przed. świata końcem = jakieś oczokiwa- | 
nie teskne i rodosnc*, I naraz w A LAE. jakiegos meczu footbalowega (ruehngela 
po trybunech wiadcjość o zabójstwie następcy tronu, arcyksięcia ferdynandea, 

a potem nastąpiłe mobilizacja i wojnne  -— | 
"nio i całe pokolenie, ktéro tęskniło do 3akichś wielkich, epokowych f 

. zdarzeń, która by do dna wetrzssngiy duszą ludzką = i które nrzeklinażć Spoké!E 
codzienność Y nude = toraz życie pochwyciło w swe szpony i wtłoczyło w tryty | 

wypadków, które - wlokic nas'w szalonym, zaw otnyn tempie - nie pozostowiry al 
jednej chwili wytchnienia, | | | 


d 


Rozdzjier-Vi 


NÀ WOJNIE 


Po ogłoszeniu mobilizacji, która miała objąc wszystkie roczniii wojska 
i obrony narodowej, Kraków zasienił się w jeden wielki zbrojny Ob CZ. bL oc = 
pełniły sie masą ludzką - i albo płynęły przez nie umundurowane już rerulzrne, 
niezliczone szeregi wojsk, albo stały na nich szare masy chłopów i rovotnikćw, 
wyczetujących kolei swego umundurowania, rodniecenie.podtrzymywały ustawiczne 
demonstracje uliczne i przemowy w lokalach publicznych. ludzi ocarniax istny 
szał; zwłaszcza trzęsły się kawiarnie, w ktcrych wrzało jak w ulu i huczez 
od'śpiewów i mów, choć nikt w nich nic nie zamawiał i nie płacił, Do araz znik 
nçła cała zdawkowa moneta. Znaczenie mieli tylko ci, ktirzy mioli na sobio po- 
lowe mundury, 

Ja - wedle o>owiązując ch norm - nie podlegałem jeszcze mobilizacji, 
ale nie mogłem pozostać poza kołem tych, którzy mieli wzisc udział w *O0zpoczy= 
nających się wypadkach. Z braci „ohdan, jako oficer rezerwowy, Lył już w woj- 
sku; zgłosił się również Witold, przyznając się, że był dezerterem; wstąbi? d» 
"Strzelca" Jerzy - i na pierwszą wiadomość o wjnie ;rzyjechał z za ranicy Ja- 
nuSz, któremu za własne pieni;dZe kupiłem mundur strzelecki. Ja Sam jednax, 
wierny swej orientacji i zgodnie z tym, co mćwiłem o "Strzelcach", z Xosizen 
się dobrowolnie do armii austriackiej i przy pomocy dr. Kuźniarka, który miał 
objąć komendę pierwszej kompanii 16 pułku obrony krajowej, dostałem się do 
jego szeregów jako zwykły żołnierz, Nie chodziło mi wtedy ani o szarży, ani 
o uznanie, lecz jedynie o nen e ehg walki - prawdziwej, w której bym rozporz- 
dzał najbardziej nowoczesny bronią, a nie przestarzełym Wondlem, w który uzbro- 
jeni byli Strzelcy. To-tez dłzidź Lon od razu mysl wstąpienia do "Strzelca", 
bo en - nazwany później "Legionani" - wydawał mi się raczej vawieniem się w woj- 
nę, a nie sam} Wojną, podezas gdy ja chciałem wojować i walczyć faktycznie» 
Fodobnie "ID jak swojego czasu, gdy - zdecydjowawszy się na podjgcio walki 
o prawa robotnicze - wdziałem na sievie bluzę rodotnicz; i sam stan.io. do ro- 
boty - tak i teraz, zdacydowawszy się na udział w walkach z5rojuych = wstepi- 
łem jako żołnierz do regularnej armii. Już umundurowany spotkałem niospodzia- 
nie w kawiarni dawnego Swego przyjaciela Varskio,o - i kiedy mówiliśmy o przy- 
szłości, o naszych zadaniach i o naszych rolach, on przyznał wówczas, że nie 
pozostaje nam nic inne;o, jak tylko wdziać mundur, iść w pole i walczyć: 

wymaszerowałem też zaraz w pierwszych dniach sierpnia z alei liickiewi- 
cza, wśród wielkich uroczystości, po mSzy polowej, ro przomtwiepipon i po krót- 
kiej rrzerwie, zarzydzonej dla pozagnzni&a się żołnierzy z rodzinami, „yła ze 
mn żona, malutki Jacek, służiyca i paru znajomych, ale rozczulenio o; arngło 
nas wszystkich dopiz ro wćwczas, gdy odezwała się tr;bk& na "wstąpienie do sze- 
regów"”, bo momentalnie uświadomiliśmy sobie teraz, że że.namy się może na zaw- 
Sze. _yłem w pierwszym plutonie pierwsze) kompanii i - odprowadzony rzez ro- 
dzinę - pożeznałem się z ni^ koło kościoła siariackiogo, idąc d&leji na Grze- 
górzki, gdzie mieliśmy wsiąść na przyeotowana galery. 

Techalismy więc Visłą i na ląd wysiedliśmy dopiero o lisito Sendomierza, 
gdzie zostaliśmy parę dn by znowu ruszyć wzdłuż Wisiy ku północy, jako Docze 
na flanka dla armii Dankla, idjcej na Krasnik.. Dotąd cała tu wojna wydawała 
mi.się jak przyjemna romantyczne wycieczka, Dopiero w Tarłowie pierws Szy rāz 
zaczęły rożpryskiwać się nad naszymi głowami prawdziwe szrapnele i komotiiant 
naszej kompanii, Kuźniar, wyprowadził nas za miasto, gdzie na jakichś Łąkach 
rozsypaliśmy się w tyralierę: Z(romadzit nas jednak bardzo wnet koinonadan t 2&- 
talionu, major Mohelsky, typowy Austriek, który nie wiedział dovrze, jokioj 
był narodowości, ale dobry żołnierz i dobry człowiak, którez0o potan sardecznie 
polubiłem. Uszeregował on cały batalion w "kolumnę" i po krótkiej przemowie 
Zürz^dzii: "zum Gebet", by podziękować jogu, 26 nikt w tym ateku nie zginał - = | 


' 
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tak, jak gdyby v ten sposób chciał Go kusić, nie zdając sobie sprawy, że takis 
włeśnio skupienie zwartego vatalionu mogło pdt is ARG Zza 8053 ardzo ciężkie 
straty. 

| Zaraz potem jednak dostaliśmy się. na nowo w ogień i wtedy rozwingliámy 
się już we wszystkich kompaniach. iamiętam ten pierwszy nasz atak, podjęty tak, 
jek przepisywał "dienstreglamcnt". Na czele szedł major ilohelsky 2 wydoody tą, 
szablą, opasany "feldbind;", 2 obok niego adiutant ~ i trochę dalej It, Kuś- 
niar, A my płyngliśmy jak fala; phdniqo co chwila na zionigo, by znowu się pod- 
nieść i zbliżyć do brzegu, któryw był dla nas lasok, z którego strzelali okopa- 
ni Rosjanie. Ranni i trupy padali coraz czyściej; padł adiutant »atalionuj 
zwalił się z nóg Kuźni?r; szeregi nasze się przerzodzały, aż Wreszcie ilol:o] sky 
wydał rozkaz cofnięcia się wstecz, Ja chciałem koniecznis dowiedzieć się, co 
| Bie stało z Kuźniarem, podczołgałem się więc w tę stronę, w której widzjatem 
upadającego, lecz nie mogłem go odnaleźć, 2a chwilę znalazłon się razom z in- 
nymi w poprzeciwnym lasku i stamtąd widziałem tylko, jak wyjechały duże woży . 
z ogromnymi biażyni choracwismi z czerwonym krzyżem, z których wyszli teraz 
sanitariusze, zbierając rannych i za-itych, bez jakiejkolwiek przeszkody zo 
strony Moskali. były wtedy jeszcze inne zwyczaje wojenne, które tak wnet zmie= 
niła praktyka, każąca potem Strzelać do nieprzyjaciela kulani "dumedun" i ata- 
'kować szpitale i ambulnnse 2 rennyni, | 
| Zaraz Bpod Tarłowa poszliśmy dalej i natrafiliśmy na iioskali pod olo 
Tawłowską i Ciszyca Górną. Tam rozwinęła się już bardziej reguiorna bitwa, 
Wkopaliśmy sio w ziemię, grały armaty i karabiny maszynowe, coraz częściej 
padały ofiary, a my ustawicznie strzełaliśmy, lecz mimo to szoreui rosyj skie 
zoliżały się ku nan coraz bardziej i bardziej, Miałem jakiś pewność, Zo ni sig 
nic nie może stać i zastanawiałem sig tylko, jak się może skoliczyć cała ta 
awantura. Tozwiezał to zagadnieniu komendant mojego plutonu, lt. reszkowski, 


| który wydał rozkaz, byśmy zesunęli się w „łęboki wąwóz - i wzdłuż niego wy- 


szli pod wieczór do wsi, któr powoli za jmowa li już Moskale, Pod osłon: aiem- 
ności, przekradajjc się przez wiklinę, doszliśmy wreszcie do wisły, cdzie na 
drugą stronę przewieźli nas saperzy wśród ustawicznych strzałów armatnich. 
Zn&lazi8zy się tam, poczuliśmy się od razu bezpieczni, ale nie zastanawiałem 
się wcale nad naszs, przyszłością. żyłem przy swoim bezpośrednim konendsucie, 
więc nie ja, lecz on miał sobie łańaać głowę, co dalej: robić, Na razie prowa- 
dził nas dalej i w ten sposób odyiliśmy się od pułku, który szedł w przeciw- 
nym kierunku. nta reszkowski, zorientowawszy Sio co do tego w pospieszny mar- 
S2u, W którym ocdoyli$my blisko 70 km, w ci;:u kilkunastu „odzin, doprowadził 
nas. wreszcie do Sandomierza, gdzie pułkowni!: przywitał go okropnie, ale na 
szczęście nie było czasu na wyrzuty, bo musieli&ny zająć now. pozycję na półe 
noc od miasta. | 

e Teżeliśmy w rezerwie wzdłuż drogi prostopadłej do frontu - tak, że z 30 
ku dostawaliśmy ustawicznie ogień. Iokopaliśmy więc sobie małe wałki ochran- 
ne, by przynajmniej zasłonić swe Głowy, lecz „dy zosaczył to pułkownik, prze 
sunął nas o kilkadziesiąt metrów dalej - tak, bysmy leżeli tez żadnej ochrony; 
twierdząc, że żołnierz nie może się DAĆ kulek, W ogóle ten nasz pułkownik Nis- 
mieć Freisinger - był to ładny typek. Raz = zobaczywszy, jak żołnierz, wraca= 
jąc z "latryny" z pobliskioro lasku, zgiął się przy przechodzaniu »rzez oś 
ciniec, kazał mu za karę stać 10 minut na środku gościńca, a gdy ludzie za- 
częli już Szemraó, Stanął obok niego Sam i wycią.gnąwszy zsgarek, liczył spo- 
kojnie, jak upływały minuty, choć naokoło szuściały kule jak _roch, To znowu, 
cdyśmy Się rrzesunęli na drugą stronę Sandomisrza - na Kamienną Górę - i cày 
nad brzegiem Wisły zobaczył blisko dziesięcioletniego chłopczynę, zaczep rzy 
czeć "Spion", "niederschiessen" i oddał krzycząceęo chłopca do Poza trze lanie 
wohelskiemu, a ten naszemu plutonowi. Siedział więc biedny chłopczyna w na- 
s2ym okopie i ryczał jak oszalały, aż Wreszcie poszedrom do lt. Feszkows kiego 
który w międzyczasie objął komendę kompanii i powiedziałem mu, by - elbo chłop 
ca puścił, albo sam go zastrzelił, bo nikt z nas robić togo nio bod2ie, resze 
kowski sie jednak bał - i chłopiec w dalszym ćią,u Siedział i zanosił sig od 
płaczu, podniecajyc tym nasze zdenerwowanie, które poza tym wzmasało się jo- 
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szcze na 8kutet coraz intensywniejszego oj;nis. Poszedłóm więc powtórnie do lt. 
Feszkowskiegpy lecz z takim samym, jak poprzednio, rezultate: - i wtedy zdecy= 
dowałem się iść sam do mjr Nohelskiego, u którego miałem duże "fory". Lrzedsta- 
wiłem mu naszą prośbę, a on oświadczył, 2e nio ma prawa zmieniać rozkazu puikow- 
nika, ale nie ma też czasu kontrólować, jakeśmy go wykonali, Otrzymawszy taką 
odpowiedź, krzykuqłem tylko " hłopak wyrywaj", a on > przestawszy monentalnie 
. płakać = w paru susach, jak zając, dopadł do swego domu, który mieścił się nio- 
daleko naprzeciw. 

To znowu później pułkownik  ten,- AS TRARA dwóch chłopów, kazaż Mohal- 
skiemu, by zarządził rozstrzelanie ich jako szpiegów, a ton ~ zasolutowawszy: 
"5efehl" - starego ukrył na "vorszpanie", a młodego pr2eorer za żołnierza - 

i obu widziałem jeszcze potem długo, jak pałętali się na już włoskim froncie, 

W cżasie cofania się spod Sandomierza, gdy jedyny most zapchany był ar- 
tylerią i trenami, kohelsky pchnął nas w bród przoz Wisłę, wodilo z góry wyty- 
czonych brodów. Szedłem w pierwszej czwórce, która =- schwyciwszy się za ramio- 
na, z karabinami uwieszonymi u Szyi, runęła W wodę, Się;aj;cą nam już po pior- 
si. Mokrzy do nitki, szliśmy też w szalonym marszu, by Się tylko jakoś ojrzac, 
gdy naraz przyleciał w galopie oficer i przynicsł rozkaz powrotu na dotychczam 
sowe stanowiska. Przeszliśmy już przez most i zajęliśmy zabłocone, wil_otnńe ro- 
wy strzeleckie, nie mogąc nawet wysuszyć swych mokrych wrań, Na drugi dzień 
tę kąpiel w Wiśle powtórzyliśmy na nowo - z tą tylko różnicą, ze po ostatnich 
dwóch dniach deszczu mieliśmy już teraz wody niemał po samo szyję. 

Po dłuższym kontredansie, tańć zonym pomiędzy Sanem a Dunajcem, w czasio 
którego zostałem kapralem, a potem otrzymałen srebrny medal waleczności - io” 
brnęliśmy wrosżcie do Sanu i wkopaliśmy się w je.o wały. Pozycja była niencje 
gorsza, tylko zaczęły nam niemiłosiernie dokuczac wszy, ktćre stały się dla 
mnie istną plagą i których wyzoylem się dopiaro na włoskin froncie, (dy wyszedł- 
łem z kompanii. Mówiono, że nad Sanem będziemy zimować; w rzeczywistości zaś 
jednego słotneco wieczora cały pułk cichutko zaczął odmaszerowywać w stronę 
zachodu. Na całym długim odcinku, który zajmoweł nasz batalion, mjr uokelsky 
zostawił teraz tylko mnie jako komendanta z 6 ludźmi i kazał nan udawać ruch- 
całego batalionu. iegaliŚmy więc od jednego końca do dru;iego i pukaliśmy z ka- 
rebinów to tu, to tam - i zoszliómy Z pozycji dopiero nad ranem, w oznaczonej 
rodzinie, kiedy pułk musiał już yć daleko. Jyłem tak przemęczony, 20 = ii3820- 
rując = niemal snałem, lecz gdy przyszedłem = okazało sig, że vatolioi jest 
znowu "gotów do marszu". Szliśmy teraz ciągle wstecz = i gdy raz jako kater 
mistrz wyznaczyłem kwatery dla poszczególnych kompanii batalionu i jero komen- 
dy, Mohelsky = niszadowolony z mieszkania - zbeształ mnie ostatnimi słowami. 
Frzekonawszy się jednak, że nie miał racji - by mnie udobruchać - vyznaczył 
mnie razem ze "sztabfeldfeblem" do jazdy do Krakow, cdzieSmy mieli załatwić 
ja-kieś drobne interesy i dokonać jakichś zakupów. 

Natura lnie przeprosiło mnie to natychmiast. i przez cała noc Akt hai 
że znowu zobaczę Kraków i spędzę w nim choć parę spokojnych dni. 4 domu moim 
nie było nikogo. Zona z chłopcami wyjechała do źeakopane,o, a potem do viednia, 
lecz znalazłem swą dieliznę i zapakowałem de tornistra 6 koszul, licząc, że 
jeśli je będę nosił oszczędnie - jedną przez trzy tygodnie - to może bez pra- 
Bia, którego nie cierpiałem, dobrnę jakoś do końca tej wojny. Nie zdawałem 50- 

bie wtedy sprawy, ile razy będę je musiał jeszcze prać - i, ża potaryaj:, się 
one na strzępy, & wojna ciągle bęlzie jeszcze trwała, W Krakowie spotkałe: sta- 
rego Misiołka, który zaprosił mnie do lawełki i fundował mi wódkę i piwo, k&- 
napki, i gulasz, i jakąś pieczeń - tak, 2e o mało nio pękłem od obżarstwa, 
A potem ściąfnął mnie do siebie Topinek i też gościł serdecznie, a jo;o Zone 
zestawiała mi coraz to nowe przysmaki, Ja = jedząc to wszystko = drzałew, że 
jednak zawszę ich czyŚściutkie mieszkanko, bo = oy! przeorałem cał, bieliznę 
- to jednak mundur méj aż kapał od wszy. 

"o kilku dniach trzeba było jednak wracać = i pułk zastałem w okolicy 
orzoska, gdzie znowu pod .Rudymi Rysiami dostaliśmy się w ogień i staczali śmy 
Ostra bitwy: 

Od kilku miesięcy zatraciłem zupełnie Swoją indywidualność, zecubiłem 
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Się w gzarej masie i zanurzyłem się w niej tak, wie „BWOjOŁO czasu w Jorysławiu. 
Znowu od kilku miesięcy prości chłopi i robotnicy stali się moimi. jedynymi 
towarzyszami i kolegami, Hóway im towarzysko, Spędzałaem życie.na tym Sanyn co 
oni poziomie, zapoznając się Coraz bardziej z ich Sposobem myślenia i psychiką, 
Rozmawialiśmy z sobą. wspólnie z nimi marzyłem o jutrzeż miałem te same, co oni 
zmartwienia; wspólnie żarły nas wszy; wspólnie barem się, EL strzelano - 
i wspólnie posuwałam się naprzód, gdy kazano, 

Wśród ustawicznych popukiwań doszliśmy wreszcie do Wisły i przokroczy- 
liśmy ją dnia 24 listopada. Na lewym brzegu major odesłał w tył swojo konie 
i szedł piechotą na czele batalionu, wdając Big, jak zwykle, w rozmówki ze nn; 
co do sytuacji, byr markotny i w pewnyti momencie powiedział, że nie wie, czy 
'się wydobędziemy z tej matni. Staneliómy we wsi Książnice Wiolkío i, lożąc w 
ópłotkach, dostaliśmy zaraz ogień artyleryjski. Mohelsky przesunął nas do ja- 
kiegoś wąwozu, bo teraz skończyła się już dawna fanfaronada = i tam otrzymał ` 
on rozkaz stawienia się razem z komendantami innych batalionów przed pułkowni= 
„kiem. Jak zwykle, szedłem ża majorem razem 2 czterema podoficerani - ta^, byś- 
"my w razie potfzeby mogli natychmiast zanieść rozkazy - każdy do swoj kompanii 
~ i2 pewnęj odległości słyszałem, jak pułkownik, wskazując na jeden 2 pe- 
górków, mówił: "Diroktion - diese drei Bäume - einen rllcksichtslosen An;riff", 
Mohelsky, jak oniemiały, stał = tak, że pułkownik powtórzył mu rozkaz jeszcze 
raz, a wreszcie odezwał sigo: "Du, Mohelsky, ich werde dir nicht mehr bofehlen". 
Dopiero wtedy mój major jakby się ocknął, zasalutował, powiedział: "Jefehl" - 

i rozwinął nasz batalion w tyralierę. Posuwaliśmy się naprzód przez trzy pa- 
górki = i póki byliśmy w dolinie, było jaszcze jako tako, ule sdy wydobywaliśe 
"my się m grzbiet wyniosłości, ogień rosyjski kosił nas bez litości, Szeregi 
nasze przerzedzały sio: przyszedł na "wzmocnienie" trzeci batalion, lecz już 
na ostatnim pogórku naszego batalionu prawic nie było. Padł Mohelsky i prze- 
szło 30 oficerów, a z dwóch batalionów, w liczbię około dwóch tysięcy ludzi, 
pozostało nas niowiolo ponad pareset. „ak przez son pamiętam to pobojowisko 

i na nim komendanta czwartej kompanii, jak - zalany W ŻE es - razom Zo wSpom= 
nianym już sztabsfeldfeblem - krzyczał ustawicznie: "vorwdrts" = nio wiadono, 
do kogo i po co. Nad pozostałymi resztkani objz;rt konendę jakiś oficer wQrior- 
ski i cofnął nas pod wieczór wstecz. Tam zobaczyłem też chciwość quszy ludz- 
kiej. Ci sami żołnierze, którzy dopiero co myśleli jedynie, jak by uretować 
życie - i którzy dopiero co wyrwali się z objęć Śmierci = gdy poczuli się Dez- 
rieczni, zaczęli od razu szukać korzyści życiowych i myszkować, Słowaccy żoł- 
ńierze, napotkawszy jakiś nędzny sklepik, w którym znaloźli kartony z me.jtlami 
Łobiecymi i twardymi, sztywnymi półkoszulkami męskimi ; " zepamiptaniem zaczęli 
je teraz tłoczyć do swych ruksaków, a rdym ich się zapytał, co im z tego rrzyj- 
zie i dlaczego to robią - tłumaczyli mi, 2e w domu będzie im to wtaśn io bar- 
dzo potrzebne. Na drugi dzień po tej klęsce i stratach, pierwszy roz w życiu 
usłyszałem z ust naszego pułkownika słowa uznania, rzucone w łamanej polszczyć- | 
nie pod naszym adresem ~ i pod jego komendą dostaliśmy się po dwóch dniach 

w obręb twierdzy krakowskiej. 

Staliśmy sie więc częścią załogi Krokowa i żakwaterowaliśmy się EFF 
gile, spełniając ustawicznie ciężką służbę i ustawicznie odrierając ataki ro- 
syjskie. Gdzieś w pierwszej I n grudnia opuścilišmy nasze kwatery i ota- 
Gzającymi pagórkami doszliśmy do siałego Kościoła pod Ojcowem. Pozycja byi&  . 

dobra - było cicho i biało, toteż mogłem się rozkoszować wspaniałymi widokami, 
które roztaczały się przed moimi oczami. Jak na dłoni, widziałem Kresów i siej 
liczke, pasmo Karpat i Tatry, które zdawały się tak bliskio, że niemal nożna 
Ly ich ręką sięrnąć, Po paru.dniach cała nasza dywizja wykonała atak w ed | 
£kały, lecz uderzańie trafiło już w próżnię, Moskale cofnęli się tymczasem na 
wschód, a my wśród roztopów brnęliśmy ża nimi w ciężkich warunkach i doszliśmy 
nad Nidę. 

Na 2oze Narodzenie, wracając z okopów, Tha zajmowaliśmy nad Wisła = 
w kącie, w którym wpada do niej Nida -~ gdyśmy suszyli sig w kwaterach, zobaczy” 
liśmy nagle, że od Nidy cofają się szybko jakieś wojska. jardzo wnet Żoriantój 
wałem Bię, że to nasza nowosądecka "dwudziestka", za któr, szły teraz szeregi 
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rosyjskie. Nie było czasu na jakieś formowanie się w szere;i - i każdy - tak, 
jak stał =- chwytet, co mu pod rękę wpadło i wyviegał - tym bardziej, że puł- 
kownik rzucił tylko rozkaz, byśmy kierowali się w strony Chwalibógwic, Taka 
uciekając? czeredę napotkał pędzący z dywizji oficer - i osadziwszy spienionego 
konia przed pułkowmikiem, spytał głośno: "Wer hat den Hückzug anbefohlen", a 
ten spokojnie odpowiedział tylko "Der Russ =- der uuss' - ina tm skończyła siç 
między nimi rozmowa, Moskale, idąc ciągle, strzelali de nas spod ramienia, nie 
powodując tym specjalnych szkód, bo postrzelili jedynie puclikna pułkownika, 
któremu przy tej sposobności ktoś ukradł z jego totvołów dwie flaszki wódki. 
| CdyS$my wreszcie w tym nieładzie doszli do krańca lasu i gdy zdołaliśmy zająć 
pozycję obronny w otaczającym go rowie =- zwłąęszcza, że spoza nas wysunęła się 
tymczasem piechota węgierska =- pułkownik szalał, lecz nie z powodu utraconuj 
pozycji, ale przede wszystkim 2 powodu utraconej wódki. 
Stamtąd przesunięto nas trochę w górę Nidy - do Złoty, a potem do koz- 
gów, gdzie wszędzie służba nie była zbyt ciężka, Moskale strzelali bardzo đe- 
"likatnie, a poza frontem były wsie,w których można ‘się tyło oprać i w których 
| można było dostać, wszystko. To była bodaj najlepsza pozycja, jaką zaj nowa ŁOM 
^w czasie: całej wójny. Zadraśnięty lekko kulą, myślałem, że mi się uda na ve 
| wojnę skończyć i skwapliwie zgłosiłem się do lekarza, który odesłał mnie o2 do 
Słomńik,-a- potem do Kocmyrzowa. Niestety po paru dniach odcałano mnie KT i2 
z powrotem nad Nidę, którą opuściłem jednak bardzo wnet, lecz już razon z ca- 
ym pułkiem. Iuzowali nas na naszych wygodnych okopach legioniści i pamiętam 
tych miłych, młodych chłopców, rozwleczonych w marszu na przestrzeni dłu-ich 
kilometrów, jak ledwo dźwigali swoje własne nogi po otfotnisty;i terenie, Odno- * 
sili się do nich wszyscy z największym współczuciem, toteż nie mo„łem potem 
nigdy zrozumieć twierdzeń ich brycediera Piłsudskiego, źe oni odnosili sig do 

ñas z "pogardą". | | 

i Nas i całą naszą brygadę przesuwano teraz pod Gorlice, gdzie mieliśmy 
e razem zZ ozone innymi dywizjami - stanowić rdzeń wojsk, mających dokonać 
nowego natarcia. iaszerując na południe, po jakimś forsownym marszu, blisko 
już Wisły, zakwaterowaliśmy się w dużej dworskiej stodole. Je, razem z drugi 
ni "cugsfihrerom", w pełnym rynsztunku siedziałem u jakiegoś chłopa i naraz zo- 
baczyłem sałą stodołę w płomieniach, Ludzie wyoie,ali tak, jak stali - jedni 
Łez butów, rozebreni z mantlów - i zabierali to, co im padło pod rękę, Z zor- 
nierzy nie zginął nikt, ale spaliły się plecaki, kareviny, pasy, czapki, buty, 
 rłaszcze = tak, że rano cały pułk przedstawiał rozpaczliwy widoke rufkownik 
cię wŚciekł i SUE a my w tym stanie, gdzie co najmniej czwarta część była 
tez butów, a połowa bez karabinów, maszerowaliśmy naprzód, Ja miałem Wszystko, 
ele gdym patrzył ha kolegów, ogarniał mnie po prostu wstyd i Smiech, rrzedsta- 
wialiśmy się jak kupa dziadów i tak dobrnęliśmy do Jrzeska, gdzie ludzie dosta- 
li buty i płaszcze, ale nie dostali karabinów. imo to zajęliśmy pozycję pod 
<iemięchowem i dopie ro po kilku dniach wyekwipowano nas w zupałnosci, 

W międzyczasie rozkazem z dnia 7 marca 4915 roku nasz pułk, I-cZznic 

"2: dwoma. innymi, został rozwiąz zany, à nas wcielono do 32 pułku pospolite.0 ru- 
szonia w. Nowym "Sa bu, fównocześnie odnojny rozkaz Komendy Dywizji tłumaczył, 

! pułki 6s 31-i 32 otrzymują przyrost, z które_o mogą DYS dumna. Czyny —— 
-16 i 36 dokonane w.Cotychozasowej kampanii przyłączają się rodnie Go tych ak- 
tów, w które obecny dumny okres jest tak dozaty, To, cze o te dzielnę pułki 
dokonały pod Ciszycą Górną. 28 sierpnia, pod Sandomierzem 1! wrzesnia, poc study 
ri Rysiami 19 listopada, nad Wisłą pod Opatówką w październiku i pod Krakowem 
- niewątpliwie zostanie wpisane w honorową , księgę historii i pozostanie wiecz= 
nie w nieśmiertelnej pamięci o tych, którzy tym dzielny pułkom przewodzili, 
Dla pułków 16 i 38 pozostanie więc w ten sposób gwarancja, Zo mimo rozćziele- 
nia ich, pozostaną one niezapomniane i będą joszczo miały sposobność oko 
W ogniu swą. dzielność. W obrębie nowych swych pułków utrzymują ono swa tradyc 
Je, a wspomnienie o ich dotychczasowych czynach przyczyni się do wzmożenie 
i utrzymania sławy nowych ich pułków". 

Nasza l kompania 16 pułku stała się teraz 1 kompanią 32 pułku i w dal- 
szym ciągu pełniła służbę na górskim grzbiecie, wśród ustąwicznej strzelaniny, 
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która raz słabła, to znowu się wzuagała, ala która powoli wycZerpyws&ie. moje 
nerwy. Byłem już faktycznie zmęczony po całej tej kompanii zimowoj - i choąch 
choć na chwilę wyrwać się w tył, ńapisałem do Daszyńskie go, EET mi 00518 
że jest: beżtadny: i rad, Uy Sese fea tag: do ebro naóPÜzot£akb Ciro TUR 
raz łamałem Ta: duchowo - zwłaszcza po ustawicznych klęskach i po kapitulac 

nzemysie pibe BER mid na dWwchuw Sónzy swym wrtykUTom, żalnieszć 
w "Nowej fief jt nào" , w którym przypominał, jak to Poniatowski, necony pod Lip 
skiem widokami na Korzyść naródu, gdy zdradził, pozostał wiarny cesarzowi,dr 
niąc honoru Polaków i ich szzandarów, Fissł Jerzy, że dzis tak sano w obroni 
swojego honoru naród winien wytrwać przy raz obrenych sztandarach - i pisał 
o honorze tak, jak je go pojmowałem - nie w "służbie" na rzecz WA : Sry 
by mogli dowolnie wystawiać nad sobą to raz "buńczuk z włosia końskie go", to 
znowu "biało-czerwone sztandary"; lecz w dochowcniu wiary sztandaroi, tén 
naród sam raz nad Sobą wywiesił i którym sam przysiągł wierność, Na np ise ło ti 
do Jerzego serdeczny list, na który mi 8 marca odpowiedział: "Słowa twojcj ki 
ki głęboką radość mi sprawiły, zwłaszcza, że pracując tu od naru tygodni z m 
kazu Naczel. Komitetu Narod. w Sprawach orpganizacyjnych narażony jósta3um od "t 
chanych" przyjaciół na taki nieprawdopodobny atak obelg i potwarzy, e gdyby 
to nie o naszą narodową rzecz Chodziło, można dy Si, doprawdy czuć zniachzce 
nym. Ale wytrwamy do końca = i ty i je, każdy na swym stanowisku " =» i dodał 
że "wszyscy dla jednego colu pracujemy i walczymy", njwnocZeSnio pisał on do 
natki: "Zygmunt wyraził się z uznaniem o moim artykule i poglądach, co mnie 
tak ucieszyło, bo uznanie Zygmunta cenię najwięcej", Jał šiş też cinyle o umi 
najbardziej Spośród wszystkich braci, bo Witold kontuzjowany był już w szpit: 
y Czechach, Bohdan w kadrze na Węęrzech, a potem w Styriig on saa przy omen 
czie Legionów, a Janusz w-pułku legionowyn je liny; podczas gdy JE staren 3 
je na froncie, wśród ustawicznych walk, Starał się więc wyrwać unio z te 
riekła i wnosił podania do Monendy Legionów, by mnie do kich przyddwo1nodii 
mnie pisał, że cym sig"jim przydał 5 a&rdzo", pg: przecież wiedział doslonalej; 
chodziło mu tylko o to, by mnio:w ten sposób uchronić przed niob ;9zpieczoistw 
Nie wiedział, $0 on własnie listami i jedyny z całego nasz3ro rodzorstwo st 
nie się ofiarą tej wojny. . - | .* "A 

Moje minorowve nastroje zmieniły się. jednak z końcem ki.is thi, Na ARAS 
odcinek płynęły coraz to nowe pułki, bLuterio artyloryjskis i "morsery" - i o 
tatniego kwietnia rozpoczęły one swoją piokiolng muzykę, licrwszeg0o maja po | 
ludhiu ruszyliśmy naprzód i przy małych stosunkowo stratuch przełemaliśmy 1i 
rosyjską - i idąc w stronę północno-wschodnią | vez większej przeszkody doszli 
aż do Sanu. Tam zatrzyiajlj - nas Moskale i widziałem wtedy imponująycy ata: dr 
gonów czeskich, jak = wpedejac jak grom - zdobyli rowy rosyjskis, a potem. dù 
szy C268 1eżeliśmy koło  Leżajskaę Syło jakieś wielkie Święto, więc pozwol on 
nam partiami iść do tamtejszeco klasztoru. Kościół był ojromny, wypełniony p 
brzegi żołnierzani, wspierającymi się o karabiny, z których dopioro co strzel 
li i Z których znowu za chwilę: mieli strzelać, a tymczasem przy wtórze wspani 
łych organów prosili kornie: "od NUS głodu, onia = i wojny - Zt 'chows, 
nas Fanie". | 

Ale Pan nie chciał nas od tej wojny zachować, szliśmy więc poprzez m 
pożógę naprzód, wśród ustawicznych potyczek, poprzez Tanew, Jirgoraj = i wię! 
sze walki stoczyliśmy opi: ro w Wilkołozie, już blisko Lublina, Tem we wsi Ul 
ne spotkałem się teżz legionami Polskimi, która w miydzyczasie ruszyły od Nil 
i wcielone zostały do naszej 106 dywizjia Ku największaj radości powitoion / 
nus28, A zaraz poteau »ohdana, który też z jakąs "narszkompani;j" przyszodł 10 
30 peo., należącego również do naszej dywizji. Zetknęliśmy się więc Mx 
trzej bracia z różnych formac ji w jednej i tej samej dywizji, 

A poza tym spotkałem się wtedy z dawnymi towarzyszani partyjnymi i pr! 
jaciółmi od "Michalika": Leonem Czechow skim, Orkanem, Jobrowskim i Gelicz, C 
dwaj ostatni umówili się ze mną raz na dłuższą rozmowę- w jakiuś lesie i wrod! 
tc zrozpaczony Jędrek Galica dkarżył się przede mną na poStepowenie Piłsudsk 
go. Oburzał się, że stwarza on ustawicznie różnicę pomiędzy oficerami i żożn! 
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rzami jednej a drugiej brygady i opowiadał, j^ ^k przy zamaldowaniu jego ?3 
"przyjścia" przetrzymał go rozmyślnie PATSUdSki rr 02,35 300zin mg dworze, s po” 
tem przez adiutanta kazał mu złożyć raport po ńiemiceku - i żelił się ne'jego... 
stronniczość i niesprawiedliwość, Nis przeszkodziło mu to potem, jako, sanacyj-. 
nemu posłowi, wy g;ła.s zać z trybuny sejmowe j peoanów na cześć” tego sane o Piłsudm ; 
skiego, a rdym mu je przerwał, przyponinając tamtą rozmowę, zrobił. niag,LEtór:. s 
u niego tak dobrze znałem jeszcze od "Michalika" i rzucił od niecheenin: Dites 
różnie się ta w różnych czasach godata". * wn 

Doszła nas wtedy wiadomość o wybuchu wojny z Włochami- met bez coro- 
moni zdradziły sojuszników z q aopo aun a Dywizja.nasza została odzno- 
czona uznaniem "Ober-irmee Komando", które podnosiło, że.w HO Ao ofonuye- 
wie majowej armii sprzymierzonych b Itn udział wzięła 106 dywizja piechoty 
pospolitego ruszenia, "Wyraża. więc tej dzielne j dywizji, zwłaszcza pułko: pio- 
chotyY Cheb Nr 5, Cieszyn Nr 31, i Nowy Sacz Nr 32 za ich wzorowe, peine pogar- 
dy śmierci zachowanie się, ze ich nadzwyczaj dobrego ducha i doskonałj dzic- 
łalność, która staje godnie obok czynów najlepszych pułków armii, moje podzię- 
kowanie i szczogólne uznanie. .:1e omieszkam jógo ceserskiej mości doi. eŚĆ i pro- 
sić AE aby raczył te bohaterskie pułki szczególnie odznaczyć, aby WERE JBL 
"czynów została utrzymana na wieczne czasy", Ja Sam natomiast dostałe,. też noe 
we odznaczenie w formie drugiego medala waleczności -.i zostałem feldfevler, 

Przekroczyliśmy Wieprz i raz, kiedy 30 p.p..w którym vohdan był komen- 
dantom jednej z kompanii, leżał w pierwszej linii, & my stanowiliśmy dla niego 
rezerwę, Moskale pod osłoną niezwykle ciewnej nocy podeszli tuż pod sou; nasz... 
linię. Rozpoczął się atak wręcz; ioskale zajęli część "trzydziestki"; ny zaś = 
by wzmocnić pierwsze szeregi - ruszyliśmy naprzód, lecz wśród ciemności absolut- 
nie nie można było rozróżnić, kto do jekioj amii nalezy. iiozdzieliły się to 
szeregi dopiero nad ranem i cały impet rosyjski rowstrzynała. wreszcie nisze or- 
tyleria. Byłem bardzo zaniepokojony, co się stało z Johdanea i rozpytywa łem 
się wśród rozbitków z 30 p.p., otrzynuj;c jak najvardziej fantastyczne informa- 
cje. Jedni go znali, inni nio; jedni widzisli no własne oczy, jek padł zastrze- 
lony z rewolweru przez jakiegoś oficera rosyjskiego, to znowu vun - że został 
formelnie zakłuty bacnetami, aż wreszcie znalazłem jednego, który mi opowie 
dział, że brat dostał się do niewoli i, że - gdy go koskale brali i rozurojali, 
wpadł w jakąś wściekłość, któr - nie mogąc jej wyładować inaczej =~ wyłcedował 
w spazmatycznym płaczu. Fo dwóch latach wyrweł się on 2 tej niewoli po roman- 
tycznej ucieczce przez Finlandię i Nordkap = i dostał się do Szwocji i jo bar- 
lina, a potem z powrotem do własnych: szeregów. 

Przy przechodzeniu przez jeden z małych c: dopływów Jugu « W ZONY A s łŁot= 
ny dzień - zobaczyłem nagle, jak wyłonił się z zakrętu rozbawiony szt} * pułe= 
ku Legionów» Jechali na koniach jak panowie: pułk iięja, adj, quel cac Sikat, 
dr Zobrowski.i mjr Galica - i zo względu na otoczenie i różnicę naszych szarż, 
przywitali mnie bardzo wyniośle, jak żołdaka w rozpiętym "mantlu", który stał 
oparty o karabin, Jaden z nich zapytał, czy dostałem już A RT o Jerzyn, 
Jknęło mnie .złe przeczucie, à gdy żaden z nich nic więcej nie chciał ni Dowie- 
Czieć, choć ja coraz natarczywiej sig tego domagzłem =- powiedział mi dopiero 
Crkan, Że Jerzy - jadąc na front - umarł po drodze w szpitalu w Dębicy: 

To był dle mnie £rom. Wiedziałem, 2o to wojna = i patrzyłem, jok koło 
nie padali koledzy i znajomi, 2 jodnak aie mo; łem się po_odzić z myślą, że Jo- 
rzy miał przestać żyć; że nie zobaczę już nigdy tego krata, którego tak ardzo 
kochałem, choć nie mówiliśmy sovio nigdy o swych wzajemnych uczuciach, "Gdyby 
] rzynejmniej przy rycerskiej Śpiewce karabin jemu pod &towe z0finiorsXie.. gdy- 
by miecz w serce lub zabójcza kulas lecz nis = szpitalne Zozo..» i koszula”, 
łówiłem sobie, że to konieczne, nieuchronne ofiary, posiew przyszłości uzrodu 
- i tak też napisałem do zrozpaczonej Matki. Odpisała mi: "Twoje słowna, takie 
koją |co, serdeczne; są mi wielką pociechą, ale nia mogę Się opanowac, jesten 
Łardzo nieszczęśliwa". Ja też mid b$Łón w stanic się opanować i znponniec = 
zwłaszcza, że dowiedziałom się, Ze on na łożu śmierci jeszcze o mnio panżięta? 
~ i pisząc swój testament, prosił mnie Dyna się zaopiekował jego synani i załat- 
wir Sprawy, na "tórych zależało mu nejb.rdziej. Fisei o nis przyjacial jego 
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nydel, który tak wnet poszedł potem za nim w zaświaty, że: "Wojna i wszystkie 
związane z nią nadzieje i pragnienia narodu nastroiły wysoko i rozpło::ieniły 
tę duszę szlachetu»s i namiętną, zdoln;, do porywów najwyższych, do poświęcenia 

i ofiar bezgranicznych. Porzucił rodzinę, zaciągnął się pod sztandary: Le; ionów, 
promieniał męstwem i zapałem”. Irzytaczając ostatni jego wiersz: "Do moich syn-| 
ków", pisał dalej: "2iedni, mali synkowie, choć ojca mOże nawet nie zapemiętajj 
z dumą będą mieli prawo nyśleć o tym ojcu, że był lutnij, w ktorej dusza ludu 
Śpiewa". | 

To było dla mnie wszystko Straszne, a jadnak trzeba było iść dalc je 
Przekroczyliśmy Bug; staczaliśmy jakieś drobne potyczki koło Wysokiejo Litew- 
skiego i doszliśmy do krańca Puszczy Jiałowieskiej. Tam - w wiosce, która nam 
zywa ła się Wojska =- cała nasza dywizja została wstrzyuana. Fo jednej stronie 
obozowa? nasz pułk, po drugiej Legiony. Le24c na pagórku i wyęrczewa ję.c się 
w Słońcu, zobaczyłem nagle na ziemi "feldpostkartky", pisei; znanyw mi pismeu, 
Podniosłem ją = tak, to niewątpliwie pisno mego brata Sławka, któr, pisał do 
brata swej żony, legionisty - Staszka Wisniowski go. Ten ranny dostał sig do 
szpitala, a tam - po jego śmierci = wyrzucono pozostałe przy nim popiorye 

Padły levionista doezekał się poten w swoim rodzinnym ;iiesteczku ulicy, 
nazwanej jego imieniem - i podobnie wszyscy oni - tek czy inaczej = doczakalji 
się uznania i sławy, która opronienirza ich pamięć, podczas gày tylu moich ko- 
legów z Szeregów = z tej samej, co oni dywizji - padeając, nie doczekcżo się ni 
tylko ulicy, lecz nawet marnej taoliczki, na której by tyły wyryta ich nazwisk 
Kiedy myślę o tej niesprawiedłiwości losu, który z nich zrobił tylko mierzwę, 
użyźnia jącą przecież tak samo rolę ludzkości - to nie zazdroszczę tuu wybrań- 
com sławy, ale czuję głęboki żal, że pamięć tych innych - zapomniaaych i nie- 
znanych =- szarga się jeszcze wyzwiskami: "tropy". 

Tegioniści pos2li na Wołyń, & my w powolnych marszach = do iiadonmia, 
gdzie wiadowano nas na kolej i przeniesiono na włoski front = na isonze. Zra- 
zu byliśmy z tej zmiany bardzo zadowoleni, bo było ciepło i była jecań rozma- 
jtość, ale bardzo wnet zaczęliśmy ją przeklinać, wspominając o dawnych trudach 
i niebezpieczeństwach, jak o dziecinnych zabawach. Na Dobero, w St. uichale, 
na Jamiano, wzdłuż całej Isonzy, leżeliśmy na kamieniach, nie mowic się wkopa: 
- i trzeba było ciężkiej pracy, nim żołnierze wykuli Sobie kilofami i dłutami 
jakie takie rowy.» 

W czasie jakiejś ofensywy, która powtarzała się regularnie niemal co 
dwa miesiąco i w przeciągu paru dni kosztowała dziesitxi tysięcy żyć ludzkich 
lało przez dwa dni jak zcsbra. Ziemia, na której leżeliśmy pomiędzy kunieniami 
zrobiła sie jak ohydna, lepka, czerwona maż; oylismy mokrzy i przezięvienijnie 
jedliśmy nic, bo z powodu ognia zaporowego nio możne było nic dowieźć, « Włosi 
prażyli nas swą artylerią bez litości. Naraz rozstąpiły się chmury, dłyszęło B 
słonko, artyleria przestała strzelać, zrobiło siy lżej, lecz rówaocześnie roni 
mieliśmy, że teraz rozpocznio się atak włoskiej pischoty. uylismy tak zrezygi 
wani,że było nam wszystko -jedno = i czekałiśmy tylko, by sig to wszystko jek 
najprędzej skończyło; wobec tego nie odstrzeliwaliśmy sig zupełnie, przygoto 
ni by Sio poddać, Coraz wyraźniej zaczęły się też teraz ukazywać małe Zijgurki 
jak - skacząc od konienia do kauienia - zbliżały się do nas coraz tardziej - 
lecz gdy miały nas już ująć, rzucały karabiny przed naszymi nogami i przecho 
dziły =- rozbrojone = na drug, stronę, Oni też mieli tego wszystkiego dcżć = 
i deszczu i głodu, i zimna, i strzałćw naszaj artylerii - a ponieważ w ica 8 
kach była "inicjatywa", więc one nas uprzedziły =- i zumiast my im, to oni nt 
się poddali. Chcąc czy nie chec, musieliśmy: ich wziąć do niewoli i otrzymali 
my w rozkazie uznanie za "dzielno zachowanie się woboc wroga! « A, | 

Służba na tym froncie była niesłychanie ciężka i niebo2zpieczne. :.02228 
jac ofensywy, które pociągały za Sobą prawdziwe hskatomby zasjitych i rannych 
żołnierze musieli ciężko pracować, jak kuuiemiarzć, obywa się bez wody i Je 
tylko raz dziennie w nocy, gdyż tylko w nocy można było dowięźć na linię żyw 
ność, wodę i emunicję. Jedyną rekompensat: za to Wszystko były prZ2cucowae W 

doki, którymi można się też było rozkoszować do syta. rrzod nami rozciq ała 
naga, górzysta pustynia, zesłana kauieniami wnpiennyni, wypzlonymi na żużeł 
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i dźwięczącymi jak stal; po jednej stronic 1o25*o lozurove morze, A no crupiej 
 śnieżyste szczyty Alp julijskich. Z cz&sonu,jodniic tjci wB2yj8tkica wWsponiałos 
ci mieliśmy już wyżej uszu i zacząłem Marki.t owe.u ~ ZWŁłASZCZi., Ze BeręciłemM So 
bie nogę w kostce i w lecie 1916 roku przydzielono mnie do "12e jsazoj służby”, 
powierzając dowóz żywności, amunicji i "drahthinternisscw" do "szthtzongrabów" 
przez kolonię "tragthierów". | | 

Akurat w tym czasie Jrusiłow przełamał front i ny w przyspieszonym tem- 
pie zostaliśmy przerzuceni koleją spod Iriestu pod àrody. W Krzkowie LyliSmy 
blisko dwie godziny i wykorzystałem je, by wpaść choc na chwilę do domu i zo- 
baczyć się z Zona i synkami, którzy tymczasem powrócili już ze swoj przymuso- 
wej emigracji. Pod vrodami - ponieważ pozostałem w dalszym ciu przy dowozie 
żywności =- było mi bardzo dobrze, ale po paru tygodniach, gdysmy tylko "dziel- 
nie bronili" Austrię, ona w nagrodę za to kezała nam wrócić w to piekło, sza- 
lejące nad Isonzą, Tam ta "lżejsza służba" stała si, wprost niomożliwa. tod- 
czas gdy kompanie odbywały tylko raz na dwa tycodnie drogę na front, ktćra 
stanowiła największe niebezpieczeństwo, bo na froncie samym były teraz wyku- 
te głębokie rowy i powywiercane- przez osobne oddziały "kuwerniy", to ja co- 
dzień ze swymi tracthierami musiałem "vorrlüickowac", rozładowywać ładunek w ja- 
kiejś karstowej "dolinie", iść do komendanta batalionu i niemal przemocz  wy- 
dobywać z kompanii ludzi, by poszli że mn; odnieść imnencz, prowianty i amunicję, 
przy czym nigdy prawie nie obchodziło się bez jakiejś nowej ofiary w ludziach. 
Zresztą nawet w tyle nio byłem nigdy bo2pieczny - i raz, ¿dym stał z oficerem 
prowiantowym na gościńcu - wybuchęhął niemal tuż przed nami granat, ktíry za- 
bił i poranił kilkunastu żołnierzy; choć stali znacznie dalej od mio jsca Wy- 
buchu, a mnie i oficera przewrócił tylko i zdarł mi czapkę z głowy, Toteż za- 
meldowałem się samy że czuję się już lepiej i zrzekując Siy tej "lżejszej służ- 
by", powróciłem do kompanii, co prawda - już nie na zbyt długoe 

Chodziłem teraz często do jednego z kolegów z czwartej komranii,który 
w cywilu pracował w administracji "Kuriera Ilustrowaie.o" i dlateco stale go 
teraz otrzymywał. W czasie jednej z takich wizyt, kiedy zazwyczaj razem czy 
taliŚmy gazetę i dysputowaliśmy na temat zaszłych vypcdków = Spostrze;;słem nam 
raz, Zo ustawicznie wzmaga się ogień, który też bardzo wnet przeszedł w "trom- 
melfeuer?, Zrozumiełem, Ze rozpoczęła Sic nowa ofensywa. «susicłem więc iŚĆ do 
swojej kompanii i po drodze przył:;czyło się do mnie cztercch jakichś toelefoni- 
stów. Chciałem przejść przez rowy jak najszybciej, s oni rrzeciwnie = chcieli 
Sie posuwać jak najostroznioj - i przystawali ze krżdym trawersam, i«uSiałem 
więc ich opuścić - i gdym się oglądnął, zobaczyłem tylko, że'w to miejsce, 

w które się właśnie schronili, trzasnął granat, zawijajje wszystkici czterech. 
Doszedłszy po chwili do rowów drugiej kompanii, dowiedziałem sie, że CZĘŚĆ 

ich zajęli już Włosi, Musiałem więc wyjść n. wierzch i szedłom.po <«amieńiach, 
rezom z jakimś napotkanym żołnierzem = aż io lasku, za którym byża komenda ba- 
telionu i duża kawerna. Lasek był jednak jak y oóowiotlony W;ouehnjicyni w nin 
ustawicznie grenatami i nie byłem w Stańie zdovyć się na tylerodwagi, cby 
przezeń przejść. Zobaczywszy jakąś szcpę i chcąc na chwilę ocpoc2oó, siadłem, 
lecz pod wpływem zdenerwowania i zmęczenia usną+em monentalnig = i dopiero po 
godzinie towarzyszący mi żołnierz zączął mnie szarpać i budzić. Ocknowszy się 
i uświadomiwszy sobie, że leżałem przecież Wśród nt jwiększoco ógkia bóz žad- 
nej osłony =- w dwóch susach skoczyłem razem z moin żołnierzen i SzCcZooliwie 
dostaliśmy się do rawerny datalionowej., Nic wreciłer już jednak te.o'dnia do 
kompanii, która w międzyczasie w nocnym kontvrate:u musiał. wy rie rat wiochów 

z odcinka drugiej kompanii. 

W tym czesie państwa centralne ogłosiły swóż znany akt z dni^ 5 listo- 
pada 1916 roku, w którym - proklanu jąc niepodległość Polski = aiu olere5]iły 
jednak ani jej granic, ani ustroju. akt ten, pełon niedopovi edzeń.i nie jasnośr 
ci, wywołał też we mnie duże rozczarowanie - i pociesze.łari się jedyiic tym, 
że - jak wyraził Się potem Piłsudski - wobec przedst.wiciole redakcji "Ie pe- 
tit Parisien" - w każdym razie - Polska miałaby więcej swobody pod Njeacamni 
i Austriakami, niż miała jej pod ponoWwanieiu rosyjskim", 


$ 


. w polu w zwrotach, w marszach, we wzajeunych atakach czy w strzelaniu, to jesz- 
cze było pół biedy, ale nie mo ,ł8m po prostu wyciorpioó cclogo popołudnia ,kiue 


. ręczne lub w "Anlehnung des Ziongels*. 


ła "Hymn Ludów". fołnierzy i oficerów odprowadzali znajomi i krewni, z ja Bye 
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| To wszystko nie przyczyniało się jednak do wzniecania we mnie zapału woe 
jennego, toteż zdy przeczytałam rozkaz, że wszyscy żołnierze i podoficorowie, 
którzy mieli maturę, maj} się zgłaszac do szkoły oficerskiej, wnaiosżon ofnośne 
podanie - i nie dlatego, żeby uzyskać szarżę oficerską, locz by wyrwoć się 
2 frontu. Z: dniem 1 stycznia 1917 zostałem też przy3zielony do szkoły oficer- 
skiej w Opawie. Szkoła ta przypominała mi bardzo iokłednie Szkoły jodnorocZzng 
- i, jak wówczas nie mogłem w Siobia vmówżć, że to "Sztrokowonic" ma być cacha 
dobrego żomierza, tek samo i terez patrzyłem na nio z na jwiyksz: . niochęciąs 
La&urów też tam nie. znalaz łam y alə jakoś tę szkołę RKOKOŻY ZAM - iji już w mircu, 
jako "chorąży" znalazłem się w kadrze w Nowy: SQCZUe léki odbywe tatu Ćwiczenia 


dy bezmyślnie musiałem ówiczyć ludzi w rzucaniu klockć w mitu jących granaty 


RaZ, gdyn szedł przez korytarz, WAJĘ odbyć * ne. hofie" coreuonii rozdziału 
wart, uderzyłe inio W oczy znana mi twarz młodęco, rudawosgo nzdporuczaika, On 
taz odwrócił się na mó j widok i - nias wymionil moje nazwisko = wiodzjałom już, 
że to mój mały, rudy. lydarowski, który piorwszy zaprowadził unie do szkoły ` 
w Bochni i który był pierwszym moim przyjacielem. Frzywitaliśmy się Lerdzo sor- 
docznie, Ble musiałem iść do służby, bo moi jr£otozenis podputkownil Janiszew= 
ski i kspiten i "rohazka byli strasznie ¿rożni. ^ 

Z żarliwości służbowej Janiszewski przydzielił mnie do pierwszaj "ucrez- 
kompanii", która mista iść na front,a Proóhazke, cdym mu ne ostatnich ówiczeniac 
na błoniu zameldował, że mi w międzyczasie "kto$' wyżiionił kilku żołnierzy = 
1 powiedziałem, 2€ sześciu z nich jest w ogóle niowyszkolonych, rozpoczył proe 
ces zo inną co do jednego i podał mnio do reportu. GdyEmy SEA ak na tan raport 
u podpułkownika czekali, a ja weale nia minio miny Skruszonej, Prohazka wszedł 
sam do kancolerii, & potom zawiadomił mnie przez foldfebla, że raportu io bg- 
dzie, Ten Trohazke prowadził bowiem taki prococor, 22? 2? opłat- wymianinł ludzi, 
którzy byli przeznaczeni do wymarszu w pole, i krył ich w kadrae, zastępując 
innymi = bez względu na stan ich zdrowia i wyszkolenia. 

Zaraz po Wiulkiej Nocy = w roku 1917 - odjezdzalismy - wirid o lpowlod- 
nich uroczystości, pared i dźwięków muzyki, które do znudzoniz, bez przerwy, gra: 


łem zupełnie samotny, Ww jednej chwili zjewił się. znowu nój dawny kologa Zytyt- 
tki z dziesięcioletnią córeczką, która wręczyłe mi wiązankę kwiatów, 2ylom jej 
za to tak strasznie wdzięczny - i uściskaicm sordecznie i ją. i jogo = i mając 
vłaśnie służbę inspekcyjn przy pociągu, wst:;piłen ostetni na stopnie odjeżdżae 
jącago wagonu. Na stacjach = tu i ówdzie = żołniurze żegnali aię jeszcze z mioj- 
scowymi góralami, A w Muszynie zapłakana star: Cyganka i prześliczna Cyrznecze 
ke nio mogła Sic po prostu oderwać od szyi swego narzeczonego, do którego przyl 
(neta człym ciałem, Płakała przy tym tak rzewnie, że serce mi pykało, toteż 
czułem się jak kat, cdy zmusiłem Cygana; by wszedł do wagonu, Cygen w pore miee 
eigcy później został rozszarpany przez graisat - i nie zobeczyła zo już nigdy 
rni jego stara matka Cycanicha, ani uroczy dziewczę cygińskio. 

Z wagonu wyładowano nas w cudownej okolicy Kranja nad Sawą, któ rej mlecz- 
no=ópoalowe wody użyźniały tam szeroką, bogsto doling. Na druji dzie a WSZYSCY 
oficerowie mioli się zameldowąć o zodzinie E=ej rano u komendanta etapu, jakie- 
£06 starego węgierskiego pułkowika. Mioszkoł on przeszłe dwie milo od nas, 
toteż wstaliśmy rnniutko, by się nie spóźnić i zarz ua wstyvpio, gdysùy mu zoe 
solutowali, stojąc w jadnym szeregu wóród krzaków, pozneliŚny,co nes czote, 
"Herstellt" i "herstellt" - i w ten sposób zuusił nas:powtórzyć 12 raz nasze 
sałutowenie, które ża każdym razom wydawało nu się nia dość ' rzepicowe, Fo tym 
rrzygotowaniu poprowadził nas w ;órę, Gdzie ćwiczyły jakie.» wę Ei ors io “Marsze 
kompanie" - i Jak dziki zwierz rzucał d$ na biodnych .adzierów, Tu jednego 
skopał, tam kogoś przewróciły wszystko było dla niogo zła; krzyczał, ryczał,bił 
~ & my, nieprzyzwyczajeni dc tego rodzaju traktowania ludzi, szlismy ze nim 
cniemieli i p Rreornsons, Vroszgke doszli&uy do WROTA, OZNACZ: ei icm ny” 


- 


t reli on cztorech, niod ióryni również i ja się znalszłe łe ~g 
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dobrze, ale byłem tak wściekły i zdenerwowany, że przy "próbnym strzelaniu" | 
ręce mi drżały i opanowałem się dopiero przy ostctnich dwóch strzałach, Totez 
z oddanych pięciu próbnych strzałów, które Lez wzęlędu na odległość od Środka 
powinny być skupione, trzy były porozrzucane bezładnie po całej terczy, a dwa 
rezem po jej drugiej stronie, Pułkowiik przeżywał nas ostatnimi słowy, ale go-- 
rzej się jeszcze stało, gdy przyszło do tzw. "głównego strzelania", przy któ- 
rym chodziło już o trafienie w sam środek tarczy. Gdy ją przyniesiono, pułkow- 
nika wprowadziło to v istny szał; zaczął wymachiwać nade mną ręksni i zdawało 
mi się, że lada chwile mnie uderzy, "Nicpoń, lań, drab" =- wyzywał mnie za to, 
że ja, umiej^c strzelać, z niedbalstwa rozrZucitem w poprzedniu strzelaniu kul- 
ki pó całej teblicy. To całej tej poglądowej lekcji rozkazał, byśmy nc drugi 
dzień zeczęli swój "ueschifticung" punktualnie o godzinie 5 rano i mnie przo- 
znaczył na strzelnicę, zapewniając, że "radzi", by pierwszy strzał padł punktu- 
alnie o oznaczonej godzinie. Zrozpsczoni wracalismy do kwater - i na drugi 
Azień, by się nie spóźnić, wyszliśmy z nich przed drug. Mój odcział zaczął 
strzelać punktualnie o godzinie piytej; inne ćwiczyły obok, & my słyszeliśmy 
tylko z daleka, jak pułkwnik na przeciwległym Stoku góry wyprawiał swoje har- 
ce. Do nas jednak nie zaszedł, toteż punktualnie o godzinie 9 skończyłem "za- 
jecie" i zakomenierowa łem — "Vercatterung" i "Abmzrach", 

Jakaż też byłu nasza radość, gdyśmy się dowiedzieli, że w międzyczasie 
przydzielono nas do innego okręgu, na prawym brzegu Sawy, Naszyu nowym komen- 
dentem był teraz jakiś młody kapitan, który patrzył tylko, by się obijaó, a my 
wraz z nim robiliśmy to samo. Te kilka tygodni stały się dla nas prawdziwymi 
"dolce farfente" i upłynęży, jak z viczą trzast. lo ćwiczeniach, które pole- 
geły głównie na:rozsypywaniu Pio w tyfarierę i leżeniu w lesie lub strzelaniu 
do celu, chodziliśmy na wycieczki, na wino, to znowu na zabawę i flirtowaliśmy 
z rozkosznymi Słoweńkami, lecz wszystko znalazło swój kres. 

Jednego dnia przyszedł rozkaz marszu do pułku. l nan, i żołnierzom 
zrzedły miny, & zwłaszcza przejawiało się to u dwóch Zydów, których miałem 

^w oddziale. Jeden z nich, stary karczmarz spod Dębicy - gdy się dowiedział, że 
idziemy na front - dostał dwa razy ataku i było mi go tak serdocznie żal, że 
puścił yn go od razu, gdyby to tylko ode mnie zależało. Natomiast drupi, nazwis- 
kiem Posonblatt, postanowił ratować się kryminałem. Pod wieczór zamelgował mi 
"kapral, że Rosenblatt powiedział, ż2 pójdzie raczej do kryminnłu, niż na front, 
lecz mnie było to zupełnie obojętne i nicchoy sobie poszodł n2wct do diabła, 
byle tylko pozostawił mnie w spokoju. Wieczorem mieliśmy ćwiczenia "mit Gogen- 
soitigkeit", w czasie których joden z koleców mnie atakował, a ja =- troniąc 
się - zarządziłem "Schnelfeuer". Wedle regulaminu nie wolno było strzelać na- 
wet ślepymi patrolomi na odległość bliższą niż 40 kroków, bo papendeklowe ku- 
le raniły bardzo boleSnie, toteż zakomondorowałen: ""our einstellen", co każdy 
żołnierz miał powtórzyć i natychmiast sam przestać strzelać, Mimo to spod mo- 
ich nóg wysypała się cała salwa - i zobaczyłem, że to mój Rosenblatt spokojnie 
sobie strzela i nabija. Gdym go spytał, czy słyszał "rozkaz", odpowiedział, że 
słyszał, a na zapytanie, dlaczego więc strzela - bezczelnie odpowiedział: "bo 
mi się tak podoba". Chodziłem zawsze z prętem, który sobie wycinaXom z dębiny 
i tym prętem uderzyłem Rosenblatte po karku. Na drugi dzień, kiedyśmy rzucali 
ostrymi granatami ręcznymi, Rosenblatt - mimo, że rzucał na ogół dobrźe - zaa- 
ktywowawszy granat, rzucił go tuż przed rów, z któregośmy rzucali - i o mało 
nie poranił ludzi. Myślałem, że ten jeden dzień jakoś z nim wytrzymam, ale 
w czasie "rastu" kapral wobec ludzi zameldował, że iosenblatt się odżrażał, że 
on mi "odda" i, że "kij me dwa końce". Chcąc nie chczc, zawezwałem Wigg Rosen- 
b latta i zapytałen, co powiodział, a on cynicznie odpowiedział mi: "pan fen- 
rych przecie słyszał. Oparnęła mnie wściekłość; ckwyciłem leżący, na ziemi 
"fechsztangę", której używało się przy fechtuhku na bagnety, i beż opamiętania 
zacząłem nią okładać mego Rosenblatta - tak, że drążek strzaskał si; na drzazgi, 
a on Sam padł na ziemię. Przeląkłem się trochę i - opamiptawszy. się '-ażZnlem 
zanieść leżącego do pobliskiego potoku i oblać go wodą, clem sig uspot:oił,gdym 
zobaczył, że się broni przed tą operacją i powoli sam wstaje, lo połudziu mie- 
liśmi ius waiąść na pocięg, który miał nas zawieść aż na front. iosea3blatt nie 


a 
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chciał iść, twierdząc, 2e bola go ręce, po których go porz,dnie wysmarowa łem, 


ale posłałom po niego osobno - i razem z nami jochzł i wysiadł z wagonu, wspie 
nając się potem pod wysoką górę. Spoza niej uk za ło Się n&raz kilka aeroplanów 
włoskich, które obrzuciły nas bombami, zabijając i raniąc przeszło 50 ludzą, 

Z mojego ję TĘ Wi nie zabrakło nikogo oprócz Rosenblattu, który jakcy zapadł 
się pod ziemię. "achnąłem nad nim ręki, zameldowałen go jako "vermisset" i po. 
szedłem dalej do pułku, gdzie wcicć lono nas do kompami ii 

Żostałeni lejtnantem i: pełniłam koło Tolminu nortüalba służbę, jak zwykle 


.. na froncie, Raz = poszedłszy z 40 ludźmi w nocy po aaunicję dla całego batalie 


-nu - wracałem przez Stromy przesmyk, ktéry był stalo ostrzeliwany przez Wiochj 
~ Położywszy się zn kamieniem, puszczałem w odpowiednich odstypach każ: parę ne 
"Bzącą “Vorschlag! = i naraz na samym końcu zobaczyłem mojeuo starego Zyda z D 
bicy, jak spokojnym krokiem nie zwrecaj;yc uwagi na niebezpieczną pozycję, pow 
lí schodził na. dół, jakby się wychował na froncie. Kiedym mu powiedzist, że 
-$ie€ jednak przecież przyzwyczaił, rzekł: "E... panie lejtnants.«. ja Sig nie 
- przyzwyczaił; je ino se powicdział, że ja już nie żyję, to co ja się teraz. mu 
bać, jak ja jest już trup". I był też nieczuły, jax prawdziwy trupe 

wnet potem = pod koniec lata 1917 - na stąpiła now ofensywa, --yliŚmy 
w dużej kawornie jako rezorwa, ale co chwila ttóryś z plutonów musiał uzupełe 
niać sobą osłabiona strzelaniną linię. ludzie prźeklinalij inni modlili się; 
inni znowu zapadali w jakąś tops martwotę; - a my, by zdusić bijęco w nas ser 
ca, graliśmy w karty; coraz bardziej hazardownie, W tej grze prze6pjrazem całą 
swoją- gotówkę, lecz równocześnie wygrałem około 1000 koron od jednego z. koles 
|. gów, który miał mi je zapłacić zs parę dni, ply dostanie gażo, Za chwilę poe | 
szedł on jednak na "Varsthrkung" i rozszarpany granato; nie wrócił już nigdy; 
a po him poszedłem je i dostałem w swój oddział dwie duże, ciężkie miny włos 
kie. [Ilu ludzi przy tym padło - nie wiem, zasłanił nas bowiem dym i deszcz 
kamieni, lecz wiem, żo uczułem silne uderzonio w rękę i na bluzce zobaczyłem 
krew. Dyłem przekonany, że dostałem w brzuch, czego się przez cały czas wojny 
najbardziej bałem, toteż » by to stwierdzić = rozpijzłem uluzkę, locz koszula 
nie byłe skrwawiona. Dopiero teraz poczułam dotkliwy ból w strzaskanej ręce 
i co tchu spełznąłen w dół do kawerny, gdzie lekarz założył mi prowizoryczny 
opatrunek, Inny lojtnaat, który został dosłownie naszpikowany odpryskami kami 
ni i = opatulony od pasa bandażami, jak kukła - zwrócił się do mnie, by&my re 
zom 821i do najbliższego szpitala. Zgodziłem się bardzo chętnie i rezen rozpo 
częliśmy wędrówko, podezus której odsyłano nas od jednego szpitala do druzieg 
bo albo ewąkuowano go z powodu postępu ofensywy, albo niu było w nim już miej: 
eca, bo coraz więcej przysywało rannych. Błazy już bardza = z gor;czk:;, którą | 
czułem w całym ciele - po upływie 46 godzin dostałem się ArÓSZETE do jakiegoś - 
maleńkiego szpitala węgierskiego, Fo usunięciu bandaży z ręki, która mogła te 
raz. służyć za sztandar austriacki =- tak była czarna i żółta - buchnął z niej 
ohydny smród, lekarz, nie mówiąc nawet ze m, przechylit mio aa pryczy i z0 
= ez54i mi nalewać jarioś krople na nos, Uświadomiłem sobie, żo chce mnio uśpić 
i trzeba rachować sekundy, ale nię doliczyłon do 5, gdy zakotłowało mi się 
w głowie i wśród niesłychanie przyjemnego uczucia myślałem, że gdzieś lecę wi 
światy; Zbudzony, czułem się bardzo dobrze, alo byłem bardzo słaby, a sanitel 
„Jłusz oidati mi duży odłamek żelaza, który tkwił w mej ręce. kemu. kompanowi nef 
tomiast zdjęto bandaże, w których tak imponująco wyglądał, czym był straszni 
zmartwiony, bo bał sie teraz, że moug go zawrócić na front - do kompanii. leć 
i ton szpitalik musiano ewakuować i w nocy odtrensportowano nas po kilku wodzi 
nach jazdy do dywizyjnych zakłedów sanitarnych daleko gc frontem, 

Dyła tan mesa ludzka; ponad którą przeszła wojna: ludzie bez nóg, bor 
rąk, 2 potrzaskanymi żebrami, grzbietem, 2 postrzełaai w głowę, w piersi, 
w brzuch, toteż » by ich opatrzeć = lekarze precowali jak woły, W ;ewnym moe 
 mencie ukazał sio nad nami włoski aeryplan, zakołoweł:i zawrócił, & jeden z 
nych oficerów artylerii przepowiedział teraz ostrzeliwania szpitala. I rzecz” 
wiście - po chwili rozpoczęła się kanonada i atak na bezradnych rannych, Jaký 
daleko odbiegło już wówczas to poczucie humaniternoścji i rycerskości w walce 
które pod Tarłowem kazało Moskąlom pomagać zbierac naszych rannych » i kiedy 


| 
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:gztandary Czerwonero Krzyża były oznnk;, która chroniła przed atakiom, a nie 


ipowodowała go - na rannych, Wojna w swoim rozwoju usunęła te wszystkie skrupu- 


ły, więc ranni w swej bezsilności popadali w paniczny strach i rozpacz. Komen- 
dant szpitala - stery Niemiec - wydał rozkaz, py wszyscy vez względu na szarżę 
mpaęnówii i na noszach tych, 'którży o własnej mocy iść nie mogli, do pobliskie 

, długiego na kilkaset me trów «tunelu. Momentalnie szpital opustoszał, a tu- 
ol stał się jakimś potwornym piektom, jedni konali, inui jęczełi,* inni wymio= 

towali, a wsz?dzie panował nie do zniesienia smród i zaduch ~ tak, że ja;.by 
odetchnąć, prżeszed łem przez całą tę gehennę aż do przeciwnego ny HH „tunelu. 
Zapoznałem się tem z jąkimś młodym czeskim "fahnrychem", pełnym życia, i .werwyy 
który zabawiał mnie swymi. -cpowiadaniami i który drżał, by go tylko nie cofnie- 
to, bo dostał się tu jako rzekomo zatruty gazem, a. on czuł się zupełnie dobrzee 
Wreszcie pod osłon- nocy odjeżdżały pociągi sanitarne i wywoziły nas na wschód, 
'a ja = razem z młodym Czechem - dostałem się z powrotem do Kranja,'w noria 
tak` niedawno spędzałem miłe chwile na etapie, hogo Czecha, ktory s„dził, 
oszukał lekarza, pozostawiłem jednak juz w bardzo ciężkim stanie, a sam. iv 
trensportowany zostałem do Lub lany, gdzie leżałem teraz obok jakiegoś oficera 
PERŁA O ie i obaj nia czuliśmy woboc siebie żadnych NPG EW ZBP uczuć ,uwa= 

ejac się jedynie 'za jednakowe ofiary wojny:  ;. sc" 

. Największym. moim zmartwieniem byto to, Z6 zostałem be z pienigdzy, 3o 
własne przegrałem; a kolega, który mi mici oddać dług, był już na drusim świe- 
cio. Zanim mogło:przyjść moje "nichtigung-Zeugniss" z kadry w Nowya 9a1czw i ga- 
ża, mogło upłynąć nawet dwa miesiące, loteż, gdy komendant szpitala, do które- 
co napływało coraz więcej rannych, zapowiedział, $e kężdy z nas może otrzymać 
"marszrutc" do szpitala przy swo jej własnej kadrze, zgłosiłem się momentalnie, 


SZ Wiedniu odwiedziłem Huebera, który mnie bardzo serdecznie powitał i dał mi 
j „trochę pieniędzy - i wreszcie wyljdowałem w Nowym Sączu. 


1 4 M T. 


s Było.tam teraz "sbo mil od brzegu i sto mit'do Brzegu. c^ Jyto 'cicho 

1 spokojnie - io wojnie dowiadywa ło się: już tylko z gazet, ale na każdym kro- 
i czuć było braki i ogólną nędzę, Moim komendantem był ba 'rdzo sympatyczny 

sztabsarzt" - dobry człowiek; dovry Polak i dobry. intemista, dia któmogo mam 

M be cod al wdzięczności, alò który o chirurgii nie miał żadnego pojęcia. 
Gdym spostrzeę ji, że ręka się krzywi i dłoń spada z przegubów, mój "gztebsarzti 

z początku temu przeczył, a potem zapowiedział, że mi sam zrobi operac ję: 
Fiodym sobie ję uświadomił, chciałem się od niej jakoś wykręcić, ale on =. 
śmiejąc się, żem stchórzył — swoim naigrywaniem po prostu mnie do niej zmusiłe 


. W ozna .czonym dniu kazał mi & € położyć, na czczo, na Stolc operacyjnym i miał 


mnie uśpić.Fodchodził jednak, jak kot, koło mnie = i wreszcie zadecydował ,że 
operację zrobimy bez usypiania - przy CONO NE i gdy będzie już świat ko "S 
tryczne. Ustaeliwszy , Ze odłamki kości, pomiĘdzy: którymi brakło co najmniej dwa. 
calę, tymczasem się zrosły - Chciał je na nowo rozsunąć - i w tym celu: zaczął 
mnie bić najprzód bokiem dłoni, a potem zwykłym młotkiem. FZ dumą i Z Zndowole- 
niem stwierdził, że,zrosty pękły i teraz chciniz odłamki rozci.gac i i dłoń odpo" | 
viodnio ustawić nr. przegubie. "Sztabsarzt" był: wysokim silnym mężczyzny i ciąg- 
nat mi rękę bez litości, a ja - zaciskając zęby - postunowiłom sobie przetrzy- 
mać wszystko. y mu pomóc, kązał mi klęknąć po jednej stronie stołu rentgenow- 
skiego, a gam klen: pa drugiej - i gdy mnie tak ciecnął, prąd odrzucił nas 
obu w przeciwne strony aż do samych ścian. Zmęczony operator sprowa zii wtedy 
czterech rosyjskich jeńców - chłopów, jak smoki, którzy = po dwóch z jednej 
strony - zaczęli mnie ciągnąć za rękę, locz gdy mi.ja tylko popuś scili, scho- 

wałem ją za siebie, oświadczając doktorovi, ZEE T że się nie bo- 
Je, a on > Że mi ręki nie umiał zreperować. 

W szpitalu odbywa£o się normalne życie szpitalne: REPE O Sphcery, plot- 
kowanie, lekkie flirty, politykowanie i znowu karty, Raz = idąc na nie do ofi- 
cerskiej menaży w przyległym budynku. - spotkałem jakiegoś żołnierza, który 
z uśmiecham na twarzy kłeniał mi się tak serdecznie, że aż mnie tó uderzyło = 
i spytałem go, skd mnie.zna. "Fan lejtnant mnie Me poznał? Ja jestem Rosen- 
hlatt, - ja tylko voga prosiłem, by jeszcze raz pana lejtnanta w życiu zoba- 
czyć, bo tylko panu zawdzięczam swoje życie". hl. omentalnio przy Ud iege iom sobio 
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i jego - i to, jakem go walił kijem 5ezlitoGnie - i jaken po potem zameldował: 


"vermisst". On zaś opowiedział, że w czasie nelotu włoskich aeroplanów zleciał 
na dół do zakładów saniternych i zgłosił się ism, jako potłuczony kamieniani 
przy wybuchu, pokazując sińce, którew mu zrobił na rękach, ovk ład.) ie 60 ijem: 
Papierów nie pokazał, a ponieważ był sprytny, przeżywił się parę miesięcy i te- 
raz dopiero odesłano go do kadry, ale już nie da sie z niej drugi raz wyszać 

w polee... | 

Tymczasem ze świata dochodziły coraz üove wieści: najprzód wybuch ro- 
wolucji bolszewickiej, który powitałem bsrdzo gor;co, nie przypuSzC2aj;c, że 
skończy się ona dyktaturą i nowym czerwonyn ailitaryżmeńn, A potom za MWarciem 

9 lutego traktatu brzeskiego. To były ciężkie ciosy dla mogo pojmowanie wolnos- 
ci = toteż, gdy całe społeczeństwo polskie demonstrowało przeciwko gwałtówi, 
którego chcieli dokonać komunistyczni władcy na Spółkę z iuporialistycznymi ce- 
sarstwami, poszed łom z kilkoma oficerami Polakami na rynek, gdzie odbyważią si 
demonstracja, by również wyrazić swe uezucia i protest. PSO strasznie zimno, 
s ponieważ chora ręke. omal mi nie zeéretwiare, posza3dłem z &ole83, Jt.ziotrocho- 
wiczem, do jakiepoś domu, by sig tam ogrząć. Przyłączjyłem Się do pochodu dopie- 
ro, gdy ruszył, lecz znowu ze względu na ranę, PA z zinaa pioki& mnie coraz 
bardziej, musie,łęm go opuścić. 

Na tle tej demonstracji po równym czasie rozpoczęły się nejdzikszo awan- 
tury. Do szpitala zajeżdżały coraz to nowe "inspiciertui,", w czasie których 
zjechał rez gen, Pingecki, Polak, któresom potem widział paraduj.,ce;.o juź w mum 
durze polekim, Kiody na sali, na której było nas pięciu, przedstewiion mu sig: 
"Landstum - Letnant des Landsturm Infenterie iicgiuents Nr 32 iu Nou Bandez = 
stellt sich gehorsemst vor", to on łaskawie anie z::pytał: co robię? à gdyń mu 
odpowiedział, ża się leczę =- zrobił uwegę, że w tym stanie zdrowia moo przo- 
cież robić jakąś ełużbę, np. w "Foindes = abwehr", która była pewnego radzaju 
instytucją Szpiclowskq. sez A rybnąłer: nu więc, że służby takiej spałnit 
nie mogę, a na uwagę: "dlaczego"? ~ dodałem, że jako oficer frontcwy służbę 
taką uważałbym za coŚ poniżej mojej oficerskiej .odności. Zrobiła się pickiel- 
na awantura., Pan generał wykrzykiwał nado mną: "Was sind Sie ii Civil", nie 
szczedzoc mi najbardziej niepochlebnych epitetów, których ja wys*ucaiwazom wy- 
prężony, myśląc jednocześnie w kółko "oj, ty stary draniu", co zroszt^ w miarę 
czasu doprowadzilom do pawnaj perfekcji w rozmowach z moimi prźełożonyiij, Zde- 
nerwowany generał Piasecki wypadł z sali jak vomta i już nie poszedł do innych 
pokojów. Kołegów chorych = bez względu na "ich stan zdrowia ~ odesłano na front, 
e oficerowie legionowi - ponieważ akurat Legiony przeszły na drug; stronę =- 
musieli się gdzieś "spalić", 

| Pamiętam jednego z nich = weterynzrza, We, który śpiewa + potoznys „asem 
i który stale nas ogrywał, a potem na TA dzien rano jes8zcozo' się z nas nainii 
wał, oświadczajzc, że się już nie R EU DS przaęrane przez nas pioni-dze 
poszły tymczasem do "Oleksego" na piwo i wódkę, Zmisniła mu się jednak "passa" 
~ i nasz logionista przegrywał teraz ustawicznie "ne kredyt", obiocuj c wyrów- 
nać dług po otrzymmiu gaży. Gdy więc przyszła wiadomość o przejściu Logionów f 
pod Kaniowom, to = nie mogąc zapłacić swych długów - rozmiórzał nom. stosownie | 
do przesron oj, odpowiednią ilość metrów sukna, które miał w opronnys postawie. 
snie nie mogli wysłać na front, bo miałem strzaslün; ręky, alo za to je 
kiś "frontowy oficer", który inaczej pojmował honor oficera niż ja, wniósł - VJ 
"odeprzeć nierrzyjaciela" = odpowiednią denuncjację do "litar Komanio"* w Kra 
kowie. W rezultacie zostałem zaviadomiony, że "dowódca ces. i król. komendy | 
wojskowej w Krakowie zerządził śledztwo przed ces.-król. S iou quU ye ^ ob ro* B 
ny krajowej przeciwko lt. Zygmuntowi żuławskiemu, lt. Janowi z:ietrochowiczowi, 
Feliksowi V&dze i Józefowi Folskowskiemu przy pozostawieniu ich ne wolnej sto- 
rie, gdyż wymienieni podejrzani o popełnienie zbrodni zdrady stanu pfźcz to,28 
w czasie politycznych demonstracji w Nowym S;czu dni& lo lutego 1910 wzięli 
w nich udział,wnosząc okrzyki: "precz z cesarzem Karolem". Komendant szpitala 
radził mi nie ryzykować i obiocał mnie "zdokować”" w "Rekonwe leścenten-heiuz* 
w Krynicy, 
I znowu zaczęły się dobre czasy% karty, chodzenie na ęrzyby, spacery 
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z pe Dziewulsks i z bardzo mir; "siostrą" pe Klimą, którą spctkałem potem jako 
żonę jednego z mych znajomych - wyższego urzędnika. Ministerstwa Oświaty w War- 
szrwio, Trwało to wszystko aż do nastunia jesiennych chłodów., Z frontu docho- 
dziły- jednak KEK. równoczaśnie coraz bardziej sensacyjne wiedomosci., Koalicja 
zwyciężyła nad Marną; Anglicy z Salonik zaatakowali vsułęarię i po kapitulacji 
jej armii zagrozili drop się w głyb austro<Węcgier - tak, że państwa cen- 
tan zaczęły się chwiać , a w miejsce dotychczasowej YSEŃNŃ y powers ZĘ 
wszęlzie coraz większe "zielone kadry" dęzertarów. 

| Dnia 2 października Koło Folskie wniosło w parlamencie rez olucję,która 
stwierdzi ła:"Zwalczamy militaryzm i iaperializm każdego narodu i wyrażamy prze- 
ronanie, że wojna Swiatowa zakończyć się ma stworzeniem związku wolnych narodów 
i stworzeniem miydz:narodowego trybunału rozjomczego. Kierując się tymi zasa- 
dami, oświadczamy jake przedstawiciele narodu polskie;o w a4ustrii, zc uważamy 
podział Polski za akt gwałtu, dokonany na narodzie polskim. Domagamy się przy- 
wrócenia niczawisłego, z wszystkich części polskich złożonego państwa polskie- 
go, a więc z własnym wybrzeżom, jako też z obszarów żamieszkałych przeważnie 
przez ludność polsk, zwłaszcza Sląska!eye"e Unia 20 października zaś, zgodnie 
z wolą regentów, powstał już w Warszawie rząd Świerzyńskiego, który miał repro- 
zentować całą zjednoczoną Polske, = a potom zrezymoWał cesarz austriacki, po- 
Zostewi^jac narodom swobode urz. voip Sie wodlo ich własnej woli. 
I Ze względu na coraz większe trudności aprowizacy jne ści moja i brato- 

wa z chłopcami przeniosły się w tym czasie do Nowego Sącza, jakkolwiek ja sam 
unikatem go z powodu grożącego mi ciągle procesu. Foprosiłam więc o urlop do 
oreta ES który był komisarzem starostwa w Nisku ~ i to doszły anie też 
pierwsze mętne wiadomości o abdykacji cssarza Karola i o kapitulacji austrii,  — 
Zebrzłen się co tchu = i jadijc koleją, widziałem, jak chłopi napadali na po- 
szczególnych Żołnierzy i oficerów, oupinając im byczki z czapek, oucinając 
Pind a zasiera jąc rowery, die miałon nigdy specjalne (o nabożeństwa do 

ustrii, ale nie mogłem się zgodzić na tego rodzaju "rozbrojenie", popełnione 

v ande mnie przemocą. Toteż = stojąc w wagonic w Tarnowie = postanowiłem -bronić | 
Sie do upadłego, gdyby ktoś chciał mnie zaatakować. Na szczęście poci. ruszył 
i bez wypadku dojechałem do Nowego Sącza, gdzie w domu żona odprułu mi bączka | 
i przyszyła polskisgo orze?ka., 

ludzi ogarniał szał radości, Oficerowio ovejmowali służbę na tych sa- 
mych stanowiskach, co wczor&j - tylko pod innyni teraz sztandarami, i nawet | 
prości żołnierze, tęskniący tylko, oy dostać się wreszcie do swych domów, po-  - 
zostawali nadal w kompaniach. Ja, choć rękę miałem nie wyleczony, objąłem ko- | 
mencę żandarmerii - i wszyscy wedle sił starcli się pracować i służyć, jak im ` 
kazano, | 

(b ok kadry inaszezo pułku była jednak jeszcze w Nowym Spczu kadra pułku | 
10, w którym służyli przeważnie Jusinii Niemcy. O tym, by ich rozbroić, nie DYS 
rà mowy = podobnie zresztą, jak nie było mowy o tym. w innych miejscowościach | 
- i wszystkie te obce wojska odmaszerowywały na wschód lub na zachód w całym 
rynsztunku, a tzw, "rozbrojenie" było tylko ex post wymyśloną fantazją. Rewo- | 
lucja dokonywa ła się w rzeczywistości w teń sposób, że odczytywano tylko rezyga- 
nację cesarza i proklomacje nowej polskiej władzy: FKL. 

Dnia 28 października bowiem zebrali się w Krakowie posłowie polscy i po- 
stanowili utworzyć POLSKA KOMISJE LIKWIDACYJNA, jako pierwszą niezależną wła- | 
Gzę polską, uchwalając, że: "Ziemie polskie w obrębie mouarchii austrio-Wegier- . 
skiej należą już do państwa polskiego", oraz wyrażają? przekonanie, że powinien. 

oyé "do 10 tygodni dcm cde polski sejm konstytucyjny; na pods tawach aomokra- 
tycznych opartys..". 

Do tej Komisji zostałem powołaay również ijae injak na skrzydiach le= 
Cintam toraz do Krakowa, by rozpocząć tam AoW okres życias 


nozdział VII 


ŻUDOWANIE ZWIAZKOW ZAWODOWYCH 
I USTAWODAWSTWA RODOTNICZEGO W POLSCE 


W PKL miałem objąć razem z tow. DJiamendemn Dopartencńnt rr2onySzu i Gór- 
nictwa. W trakcie odnośnych przygotowań przybył do mnie jednak zaafcrowany ki 
rownik Departamentu Spraw Wewnętrznych, były poseł ludowiec, verdzo sympatyc? 
ny p. lasocki, z którym później spotkalismy się jeszcze raz za czesów okupec; 
niemieckiej jako przedstawiciele w "Porozumieniu politycznym”. Opowiedział 
o groźnych rozruchach antysemickich w Chrzanowskiem i prosi£ mnie, vya wyjechi 


fazie właśnie miały się rozpocząć rozruchy. Fonieważ z okręgiem t 


do Sierszy, 
"yje cna 


miałem bardzo wyrobione stosunki jeszcze z czasu mego kandydowania, 
bezzwłocznie do Trzebini, a tam wsiadłem do cze CUTE o na mnie powozu z hut; 
cynkowej, zaprzęsniętego w parę pięknych koni, Z pagórka jedna: zobac ozy ton — 
dymy i usłyszałem krzyki i gwar ludzki, więc uŚświedomiwszy sobie, že = nim 
nę słowo =- rozgorjczkowani ludzie mogą napaść na mnie i na powóz i nc konie, 
postanowiłem iść piechotą. O konie i powóz nie chodziło mi wcale, ale zależał 
ni na opanowaniu sytuacji. Idąc więc spokojnie, zeczepiłem kilku górników, 
t oni poznali mie od razu. "0, to towarzysz Żuławski" - witali się ze mą i 
chwili przyskoczyło do mnie kilku dawnych moich przyjaciół, W rozmowie zacz 
ich zawstydzać, jak mogli coś podobnego robić = i momentalnie sytuacja się Z 
niłaz ci sami luczie którzy dopiero co rozgorączkowani śami palilii rabowali, 
teraz gasili ogień i wstawiali zrabowane graty żydowskie. Opowia Gali ni on 
przychodzą ustawicznie i podourzaja naród do pogromów jacyś wysłannicy z 0M 
kiegoy którzy akurat w tej chwili są też w jekimó domu pod lesom, Wybrałem s 
tam więc z kilku towarzyszami i faktycznie chw;cirem tych a; „itatorów, któ rzy 
widząc zmienione nastroje miejscowej ludności - schowali co kieszeni swoje 
spluwy" i poszli w stronę KongresóWki. 
` Po osiągnięciu tego pomyślnego rozultatu w Sierszy, niestety zaraz m 
drugi dzioń okazało się, zo powtórzyły się tawie sane rozruchy w Chrzanowie:li . 
i tak samo p. Lasocki i Diamandi uprosili mnie, byn =- zatrzymując mandat w HI 
objął równocześnie kierownictwo całego chrzanowskiego powiatu. Zdcj»c sobie 
sprawę, Ze w tym momencie, na gamym wstępie przejawiającej się niepodle;łościł 
rozruchy antysemickie muszą kompromitować naród i samą ideę wolności, z bóleB 
serca zgodziłem się na wyjazd i objąłem powiat licząc znowu główiie na swoją 
własną inwencję, bo przecież żadnej praktyki administrecyjnej nigdy nie nosili 
łem i po prostu nawet dobrze nio wiedzisłom, jak urzędować i sjedzioć za bi 
kiem. 
Jako zasadę postępowania z ludźmi postawiłem sobia, by wszystki: żych 
ułatwić, a nie utrudniać przez biurókratyczną formelistyke, i przez głupie 
"emcenio", Stosownie do tego zezwalałem toż na wszystko, o co ludzie prosili 
i odmawiałem im dopiero wówczas, gdy kolidowało to z interesami ogólnymi lu) 
z interesami innych. Przy tej metodzie pomału zacząłem też regulować stos 
po wsiack fabrycznych; przeprowadzałem wybory nowych zarządów „mianych$ zo» 
wiozywatem przedsiębiorstwa do zatrudnienie robotników; : rowadziłem rawizj 
zrabowanymi rzeczami; stwarzałem coraz większe poszanowanie prawa - i noniew 
trudno było nieraz ustalić właściciela zrabowanych rzeczy, nagazynowałkam jo 
zem, by wydawać potem najbardziej potrzebującym. Dużą romoc; pod tym wz.leć 
był dla mnie bogaty, kulturalny Zyd Ldwenfoli, który ofiarnie kupował bieli 
1 ubrania i oddawał mi je do dyspozycji, byn mógł rozszerzyć swoją okcjy 20 
nogowg, która wnet objęła cały powiat. | 
ludzie chodzili do nnie jak na procesję: chłopi, robotnicy, .rzodsid 
cy i Zydzi, a raz zjawił się nawet u mnie Klhresch, który swojego czasu f 
zawzięcie zwalczał mnie podczas wyborów, kupując głosy i rozpijając chłopów 
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zn piwo i kiełbasę sprzedawali swe głosy ne rzecz Zerańskiego, Teraz przybył, 
wjystrojony jek na szabas, i oświadczył, że on się ubrał "świętalnie", by mnie 
w ten srosób uczcić i podziękować za moją sprawiedliwość. Największą, pomoc 
w swej działalności znajdowałem jednzk w samych zorganizowanych robotnikach, 
jak w maszyniŚcie rafinerii nafty Grohsie, w maszynisScie kopalni w Sierszy, 
nejdychu, w górnikach: Chochalskim z Lgoty, Nowekowskim z itysSlachowic i »ożku 
z Chełmka, w hutniku Adamczyku z Trzsvini i w całym szeregu innych uzielnych 
i zasłużonych robotników, którzy potem za "sanacji" stali się przedmiotem spe- 
cjalnych prześladowań dlatego tylko, że byli socjalistami i ymi osobistymi 
przyjaciółmi. | Y 

Natomiast ust^wiczny kłopot miałem zawsza z Jaworznem, kaz rzucili się 
tam ludzie na zaagazynowane towary, które odebrałem z rcounków, a gdy na zgro- 
madzeniu, przedstawia jąc szkodliwość tego rodzaju postypowania, dopiowadzi łem 
ich do tego, że publicznie przysięgli szanować zarządzenia władzy = to jednak 
zanim jeszcze dojcschałem do Chrzanowa, rozgrobili wszystko na nowo = tok, że 
musiałem tolefonicznie zorządzić aresztowanie sprawców i odprowadzenie ich do 
Chrzonovn. Fod wieczór żandarmii przyprowadzili 9 ludzi, wśród ktćrych był były 
sierżent policji, jakiś woźny, jakiś sklepikarz, dwie kobiety, dwóch chłopów 
okolicznych i dwóch robotników =- w ogóle cała mieszewina, która wobec zarzadzo- 
nych już sądów dobaźnych"stawała przed croz% kary smierci zo rabunek, Nie 
chcąc z jednej strohy brać na swoje susienie życia tych lu'zi, a z drugiej 
strony nie mogąc tolerować tego rodzaju bezprawia, musiałen ich przetrzymać 
administracyjnie ponad określony tarmin, by w ten sposób nie podyadli pod sąd 
doraźny, lecz pod sąd zwyczajny» 

To znowu zostałem zawiadomiony o jakichś awanturach w gwarectwie - 

z prośbą, bym niezwłocznie przybył do Krakowa. Irzyjecnawszy, zastałem Łan dy- 
rektora gwarectwa inż. Kowarzyka, który =- trzęsąc się niemal na samo wspom- 
nienie - opowiadał, jak przyszli do niego do kancelarii wsotnicy w sprawach 
zarobkowych, a on - nie zdając sobie sprawy, dlaczego - podsunął się. pod okno 
i wyskoczył przez nio na ogród. Naturalnie aopadaięto go, zrobił się zgiełk, 

a robotnicy os;dzili go doraźnie na karę śmierci przez wrzucenie do szybu. 

W czasie długiej drogi ^ .. wyrzucano mu wszystkie jego przewinienia;plwano 
na niego i rzucano vłotem, a on szedł jak Chrystus na Golgot,, ale nie wiorzył, 
by go chciano rzeczywiście uSuierció. Frzelękł się dopiero neprawdę, gdy zoba- 
czył, że żelazne zaSuwy otwarto i gdy spojrzał w ciemną czeluść kilkuset metrów. 
Uratował go jeden z robotników, który - wspominejąc, że on też "przecież kato- 
lik" - radził, by zamiast kalać się jego krwią, lepiej go zaprzysiąc, ża bę- 
dzie teraz płacił uczciwie i nis będzie krzywdził.W dyskusji, toczącej sig 

w tej westii nad otwartym szyoem, zgodzóno się wreszcie, by =- trzymając jedną 
rękę na krucyfiksie - drug napisał wysokość sttwek, które będzie płacił, Fo- 
słanc po krucyfiks, a Kowarzyk drżący, klęcząc pod przyniesionym krzyzem,przy- 
sięgał i pisał to, co ru podyktowano. Fuszczono go wolno, & on przyjechał do 
"rekowa i teraz się pytał, co ma dalej robić, Fewno zdawało mu się to tylko,że 
do Jaworzna nie wróci już nigdy, tylko nie wiedział, jek ma wykonać zZooowioza- 
nia, które zaprzysi,gł, a które były wprost niemożliwe. Podj.łem się więc je- 
chać sam do Teworzna, b: ten cyrograf odebrać. 

Na zgromadzenie, które zwołałem tego samero dnia ne wieczór, przyszli 
górnicy podnieceni, a ja - nie licząc się z ich psychicznym nastrojem - zrefe- 
rowałem całą sprawę, żądając, by zobowiązania te mi zwrócili na rzecz nowych 
warunków, które ustali organizacje dla całego rewiru. vyło to dla mnie najciez- 
sze zęromadzenie, jakie odoyłem kiedykolwiek w życiuj późno po północy doprowa- 
dziłem wreszcie do tego, że robotnicy ogromną większości» zaakceptowali moje 
rropozycje i zwrócili mi pismo Kowarzyka, który zresztą, za tydzień był już 
w Jaworznie z powrotem i pracował jeszcze długi czas zgodnia z tamtejszymi 
€crnikami. Jeszcze raz w życiu przekonałem się, że demokracji i decyzji więk- 
Szości można zawsze zaufać, jeśli tylko mówi się do ludzi szczerze i otwarcia 
- 1 że siłe indywidualna człowieka polega nie na dylitatorstwie nad większością 
lecz na zdolności zdobycia wobjie-taj większości ne rzecz swojej własnej tęzy 
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Urzęłując. w starostwie chrzanowski, przyjeżuzaułem. również ne posiodze- 


PET, Ti „jako. członek uro AST udział w jej dacyzjech, Fozn tym jednck prowadzi= 
łem równocześnie akcję w kierunku stworzenia nz terenie zachodnie j Gclicji i Sly 
ska jednolitej naczelnej instancji, która by jrko Komisja: Zawodowe reprozent owa- 
ŁA związki żawodowa. Po ukonstytuowaniu zosta łejń Wyorcny jej Sekretarzon z tyn, 
że w czasie mej nisobecności zastępówać mnio będzie tow. Topinek, Wreszcie na 
nowo objąłem. praktycznie prezesurę Kasy Chotych w Krakowie. może być, £o te 
vszystkie moje. czynności nieraz formalnie ze sobą kolidoweły, ale faktycznie 
nie mogłem rzucić zadnej z nich - ani związków, ani kasy, ani powiatu chrzenow- 
skiego ani roboty politycznej w FKL. Źrosztą to wszystko było tylko tymcznsowe, 
to z jednej strony nie miałem najmniejszej ochoty pozos stać w aininistracji pal 
stwowej, a z drugiej - zdawałem sobie sprawy, że FEL musi złożyć władzę ns rzec 
nowego rządu ogólnopolskie ;;0. | 
Rząd ten utworzony został na jprzód w lublinie pod przewodnictwo De eB zyt- 
skiego, a później powołany został przez Piłsudskie,o, który na pod:.tawie odnośm 
nej decyzji Rady Regoncvjnej objął władzę i p on ją pe woraczewskciemu, lioz- 
riseł on też od razu wysvory, które się miały odbyć w picoiwszych ¿niach stycznie 
1919. Złożywszy więc funkcję komisarza PKL w Chrzanowio, z,.łosiłem swoją iondy- 
deture na posła do fejmu z listy socjalistycznej i rozpoczężcm agitacjy na nią, 
Miedzy innymi przeciwko nam kandydował ks. Łobczowski, proboszcz z Rudavy 
który stale uniemożliwiał nom odbycie t^m zęromadzenia przez nasyłanie krzycz. E 
cych i hałasujących chłopaków. Jy się tam dostać, jedon z towarzyszy, -ieczysłuł 
Jobrowski, raniutko zgłosił się jako przyjezidny i poprosił księdza, żaby mu po- 
zvolit rosłużyć sobie przy mszy świętej. Naturalnie ks. kobczowski ziodzii sie 
chętnie,'a gdy'po sumie zobaczył na swym zgromcdzeniu swegó uinistrcnto, zapro- 
sił go na trybunę, serdecznie powitał i udzielił mu głosu przyklaskując jego sk 
„wom, które jednak zaczęły go coraz bardzie ; zastanawiać, Wroszcie - gdy usłyszał 
.£e ten pobożny ministrant zaleca STAT EDA na listę socjalistyczn., - ksi;dz oni 
miał i dopiero wtedy spostrzegł, że.stuł sit przedmiotem podejścia, Co prawde td 
"ministrant" w dwadzieścia progetto lat później, użył tego samego tryku wobec m 
starając się nadużyć mnie do "służby" n^ rzecz tez, które chciał mi podsunąć jak 
moje, choć wiedział, że są to tezy moich przeciwiiików politycznych, Charaktery 
ludzkie pozostaję. niezmienne bez wzgükedu na to, w jakich przejewicją się sytuac 
jach i barwach polit;czaych.. 
Przekonał mnie o tym zresztą wsponniony już powyżej góznik Chechelski,kt 
ry = choć socjalista, jaz wszyscy = stale chodził 1o kościoła, w czasia agitacji 
wyborczej księża prowadzili przeciwko nan zaciętę tpiti:cjg - i próbował to robić 
również młody ksiądz, który przyjeżdżał z Irze iai, by odprcwic nabożeństwo w ke 
plicy w Sierszy. Po nebożeństwie górnicy prosili go, by nie mówił do nich więcój 
O rolityce, o wyborach i o organizacji, bo oni o tych wszystkich rzeczach mają 
już swój wInsny sąd i sj sami socjalistami, a w kosciele chcieliby się tylko pel 
modlić i wysłuchać słowa bożego. wimo to na drug, niedzielę młody  dquszpastert 
rrzygotowawszy sio specjalnie, powtórzył swoją cgitację z ambony = lecz wtedy 
Vube Chechelski, wyciągnjąc rękę do GÓTY ; euge głosem odezwał sie: "Jek 
Hsiądz skoünczy, to je też poproszę o Głos". ała keplica wybuchnęłce śmiechem, 
a Zdetonowany księżulko = nie wiedząc, co ze A RA DE - co tchu skończył sw 
kazenie i już nigdy nie nokazał sięw Vierszy, 
Ckręg Chrzanów = Oświęcim, w którym przed paru laty pozbawiono unie menć: 
tu poselskiego przez ordynarne oszustwo, teraz z ogólnej dog pięciu posłów, 
„tórych miał wybrać, wybrał 3 socjalistów: mmni, "ronciszk- iie jdycha oraz impo! 
wanego ze Iwowa neuczyciela Smulikowskie;o = i okazał sie. ila Socjalizou ; rocewp 
wo nrjlepszy z całego państwa. S 
w międzyczasie po operetkowym zamachu majora Ja pausżajtisa tiuo gieto pieni 
"oreczewskiego utworzył sie .rząd Pn lerewskie go icbOry*--ocho36:186 Środkiem - st 
się też wyrazem jak największej miernoty. Stood? polityczne w państwie nie 28 
chwycały mnie też wc:.le, a Warszawa zroviła na mnie przygngbticjace wrażenie, 
skie, szare, nowoczesne miasto, pozbawione wielkich historycznych pornilków i W: 
niążych huüdowli — obszerne dadnak; o szerokich ulicach z któro,o niemal kazdeé[ 
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katke wyglądała nędza, brud i zaniedbanie. Ulokowano nas w gaachu Politechniki 
i tam zobaczyłem, do jakisgo stopnia może się posunąć człowiek w swoim niochluj- 
stwie. Odznaczało się nim specjalnie kilku wybranych posłów chłopskich, a zwła- 
" szcza ks. Okoń, radykał, który w moich oczach zostanie zawsze uosobieniem brudu 
i nieczystości, Toteż szukałem sobie za wszelką cong jakie;oś innego pomiesz- 
. ezenia i znalazłem je u rodziców młodej, rezolutnej dziewczyny Krzysi, która 
miała objąć posadę sekretarki naszego klubu poselskiego. Zainstalowałem się tam 
* razem z nowowyorenym posłem z Trzemyśla, łaficuckim, którego pamiętałem co praw- 
da z nie najlepszej strony - bo j«ko tego, który rozbijał Centralny Związek Ko- 
"qlejrrży - ale 'łudziłem się, że miał on już:czas się ustatkować., Gdy się zaś 
" przokonałam, że mój kompan w dalszym ciągu chciał intrygować i rozsadzać klub 
1 portię socjalistyczną, tylko teraz przy pomocy komunistów, zdemaskowawszy go; 
zerwałem z nim wszelkie stosunki, a jego miejsce w mieszkaniu państwa 4unków, 
"u których poten przemieszkiwałem 10 lat, jako u dobrych, uprzejmych i dW a.łych 
gospodarzy, zajył dr Emil Bobrowski, z którym już raz mieszkałem jako trzynasto- 


letni chłopiec. ! ! 
Wtedy też zetknąłem się po raz pierwszy z towarzyszami i członkami klubu 
„sejmowego, z którymi -teraz miałem razem pracować, Ton klub był wówczas faktycz- 
nie przedstawicielstwem myśli socjalistycznej i skupiało się w nim niemal wszy- 
 stko, co socjalizm wydał z siebia najlepszego, wył w nim Ięnacy Daszyński; po- 
rywający mówća - i Herman Diamond, rubaszny może czasem, ale zawsze dobry i mą- 
dry, który nieraz przestrzęgał towarzyszy, gdy lekkomyślnie obnizali powagę Soj- 
mu awanturami, że rąbią gałąź, na której. sami siedzą; świetny polemista i teo- 
.retyk dr Feliks Forl, redaktor "Robotnike"; zapalony obrońca wolności dr Lieber- 
man; płomienny i gorący mówca, d'ugoletni przewodniczący klubu Norbert -arlickij 
poważny Moraczewski, który stale prowadził pertraktacje z rządem i z innymi stron- 
nictwami i który gotów był zawsze okpić cały świat, by tylko zapewnić zwycięstwo 
myśli socjalistycznej; jowialny,dobroduszny dr Zygrunt karsk, Świe tny prawnik 
i mówca, którego kochali wszyscy; Bronisław Ziemięycki; rozważny znawca ustawo- 
dawstwa robotniczego; uczony Kazimierz Czapiński - i wreszcie młody, ale zdolny 
podrabinek socjalizmu, Mkeczek Niedziałkowski., Tatrzyłem na nich wszystkich z og- 
romnym szacunkiem i uznaniem - i wprost:nawet na myśl nie przychodziło mi, by 
wpychać się pomiydzy nich na trybunę polityczną, pozostawiając dla sicbie csar- 
nn robotę wśród szmych robotników. Obok tych koryfeuszy w Klubie był jeszcze ca- 
ły szereg miłych i zasłużonych działaczy z zboru austriackiego, jaàX artu. H-u- 
sner, ĉr "unicki, Tadeusz Rerer, dr Emil -2obrowski - i cały szereg młodych r- 
słów z Kongresówki, z maciejówkami na głowach, z .<tórych nie wyrietrzeła jes-- 
cze rewolucja rosyjska - i cały szereg robotników ze wszystkich zaborów, sposród 
których zżyłem się najlepiej z mym kolegą z okręgu: Franciszkiela Rejdychem, gór- 
nikiem z Sierszy, i Janem Durczokiem, Ślusarzem ze Sporysza. 

Foza tym zapoznałem się w Warszawie z towarzyszami z organizecji warszaw- 
skiej, których dotad prawie zupełnie nie znałem, i nawiqzałem kontakt z przed- 
Si"wicielnmi ruchu zawodowego. W rozmowach i dyskusjach z nimi przekonałem się 
«ardzo wnet, że jeżeli chodzi o organizację zawodową i o ustawodastwo robotnicze, 
to posiadałem co do tago znacznie więcej doświadczenia i teoretycznych wiadomości 
niż inni, Uświadomiłem też sobia wtedy zupełnie jasno swój col i zadanie i z pəł- 
ną świadomości? dążyłem do ujęcia steru w budowaniu związków zewodowych i w budo- 
waniu ustawodawstwa robotniczego w Polsce. 

hzuciłem się w tę robotę z enia pasją - tak, że nie miałern ani jednej wol- 
nej chwili, by zej;6 się innymi zagadnieniami, Demokratyzację państwa chciałem 
osiągnać przy pomocy silnych związków zawodowych, które by zapewniły klasie ro- 
botniczej odpowiedni udział w ogólnym dorobku i przy pomocy odpowiedniego usta- 
wodawstwa robotniczego, które by podnosiło klasy wyzyskiwane na poziom życia 
zrównenych już politycznie obywateli polskich. Wpadłom w te robotę po uszy ~ tak, 
że nio przywiązywałem specjalnej wagi ani do napadu Czechów na Cieszyüskie, ani 
Co walk polsko-ukraińskich w Galicji Wschodniej, ani do zbrojnego zajęcia Wileń- 
rzczyzny i do rozpoczętej przez to wojny bolszewickiej, Zraktowarzem to wszystko 
«ko incydenty lokalne, a Piłeudskiego jeko czfowioka, który - wpatrzony w mili- 
teryzm i w wojnę - szukał tersz sposobności samodzielneco wyżycia si$ wojennego. 
Foznmisełom, žo to wszystlzja konflikty państwowe i narodowościowe MOL; b yé 
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rozwiązane znacznie lepiej przez pertraktacje obu zainteresowanych stron niż 
przez wojnę, która nigdy nie stwarza trwałości rozwicgzania danego zauadnienią 
siłą militarną» 

Te walki, to pobrzękiwanie orężem i ta wojna = wszystko to było dalekie, 
a tu blisko wali się na mnie istny ogrom pracy. w Kongresówce i w Poznańskiem 
trzeba było zaczynać niemal od początku i nieraz nie wiedziatewn, od czego nam 
zacząć. To, co istniało bowiem, tchnęło teki: bałagenem, że się zdawedo, iż nie 
ma z niego wyjścia. Każda partiz polityczaa chciała miot własne zwiczti zawod 
we jako swe "partyjne przybudówki": więc FYS tworzyła własne, rowierzając ich 
kierownictwo tow, Arciszewskiemu i młodziutkiemu 4danowskiemu; komuniści, ha- 
sając w "Radach delegatów robotniczych" i propugując zasadę "dykte.tury prole- 
tariatu" zakładali własne chcąc robić z nich organy podporzydikowene "hadom 
delegatów"; "Sund' budował odrębne związki żydowskie, = a poza tym były asobno 
związki prowincjonalne dla Galicji i Sląska, które zjednoczyły się w joánoj Ko- 
misji Zawodowej w Krakowie; odrębne związki poznańskie jako filie zwiszków nie- 
mieckich; odrębne związki na Górnym Sląsku o trzech kierunkach: nienieckie,pol- 
sko-socjalistyczne i polsko-narodowe = i odrębne związki dla poszczególnych za- 
wodów, zwłaszcza Xolejarzy i Rolnych, które chciały też prowadzic własna poli- 
tyke robotnicząs Zacząłem z nimi wszystkimi mówić z osobna, przedstawiając kos 
nieczność stworzenia wspólnej centrali zawodowej, która by ujęła czł tę mozai- 
kę i która by się stała jedyną, uznaną przez wszystkich, kierowniczka całej ro- 
boty zawodowej, Jez większego trudu osiągnaełem też zgodę ze strony Komisji Za- 
wodowe j w Krakowie na jej podporządkowanie się wspólnej Aomisji Centralnej w 
Warszawie, która wybrała mnie potem swoim przewodniczycym. To długich nozol- 
nych posie?zeniach udało mi się wreszcie ustalić "wspólną platformę", która 
się miała stać podstawą zjednoczenia się ze związkami komunistycznyni, Wcigg- 
nąłem do wspólnej Komisji przedstawicieli Poznańskiego, gdzie filic niamieckie 
skupiły się w odrębną organizację "Wolnych Źwięzków 4awodowych” z siedzibz 
w jydgoszczy, a w końcu przekonałem Związek iiolnych, 5y również do komisji 
przystąpił, 

JeZzsprzecznie były to już duże kroki w kierunku ujednostajnieniec ruchu, 
chociaż wszystko to było jeszcze płynne i chwiejne, począwsz; od Komisji Cen- 
tralnej, dalekiej od tego, by móc jednolicie kierować i wytyczać drogi rozwo- 
jove związkom = aż do związków, które - stiobiutkie - słabość rw, chci&*v pokry- 
wać podawaniem coraz bardziej fantestycznych cyżr zorganizoweaych członków 
i które ~ niezdolne do pokrycia nawet nejbardziej prymitywauyca wspólnych swoich 
potrzeb - chciały utrzymywać tylko "kontakty" z Komisją Centralną, N:.turalnie 
to wszystko - i Komisja i Związki - było "rewolucyjne", chociaż nikt z nas nie 
chciał sobie zdawać sprawy z tego, że pojęcie "rewolucyjności" a pojęcie postę- 
pu i wolności to nie są pojęcia identyczne, iiewolucja bowiem może 156 w kierun- 
ku wolności i postępu wtedy, gdy stwarza rządy większości, ale może też iść 
w kierunku reakcji i gwałtu, gdy checo‘ stworzyć siłą rzędy aniejszości nad wię 
Fszo$cis, a więc taką czy inną dykteturg. W imię swej "rewoluc;jności" Komisja 
Centra--ina nie nawiszała też żadnej łączności z odbudowujicą sivo Migdzynarodów- 
ka zawodową, któba właśnie odbyła pierwszy swój kongres w amsterdamie, i od- 
rzuciła współprecę z Międzynarodowym Diurem ir&cy w Genewie, które tymczasem 
zwołało pierwsza, mięczynarodową konferencję w Nowym Jorku, by ustalić tekst 
konwencji o 8 godzinnym dniu pracy. Jakkolwiek z całą tę polityką nie mogłem 
się zgodzić i niejednokrotnie przeciwko niej protestowałer: to jednak =- przegło 
sowany - ustepowałem wobec większości - i nie schodząc ze stanowi ske pr zewodni- 
czącego, brałem współodpowiedzialność za te wszystkie szaleństwa, z .cjąc sobie 
sprawę, że jutro czy pojutrze zdołam je odwrócić, gdy tylko na nojolizszym kon- 
gresie zjawi się prawdziwa wole zorganizowanych członków zvi;zków. | 

Pracując w ten sposób na terenie organizacji zawodowej, równoczośnie 
miałem w Sejmie dwie bardzo odpowiedzialne roboty ustewodawcze: referowaiem 
ustawę o czasie pracy w przemyśle i handlu i brałem udział w “podkomisji trzech 
nad now ustawą ubezpieczeniową ne. wypadek choroby, £ okazji zatwierdzenia 
przez Sejm dekretów, które - wydawane przez rzyć aoraczewskiego nieraz bez prze” 
myślenia i w pośpiechu = często przez długie lata stwarzały potem przeszkodę 
do parlamentarnego załatwienia odnośnych zawadnień jak to się stało np.z ustawą 
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o wolności prasy czy z ustawą o wolności komlicji i stowarzyszenia sie, od 
razu wniosłem nowy, gruntownie opracowany projekt ustawy o czasie pracy.Pro- 
jekt ten ustalał dla wszystkich pracowników najemnych 46 godzin pracy na ty- 
jzień z tym, że praca dzienna. nie powinna przekraczać 6 godzin na dobę, kimo 
ciężkiej choroby, która przerwała moją pracę no przeciąg dwóch miesigcy; Z prom 
jektem swym byłem już gotów przed »o£zym Narodzeniem - i chciałem, by łącznie 
z ustawą o reformio rolnej był on podarkiem gwiazdkowym dla klas pracujscych 
w Polsce. Niestety, na plenum obalili mój projekt ludowcy, których przedstawi 
ciel, reakcyjny staruszek Średniawski z Myślenic, dodał do niego tylko "nio- 
winny" dodatek opiewający, że te wszystkie normy nie obowiązują tych, którzy 
"chcą" pracować dłużej. Trzeba było ostrej walki, która skończyła sie wreszcie 
jakimś ustępstwem na rzecz drobnego, przemystu po małych li3esteczkach, 2wiaza- 
nego z rolnictwem - i dopiero ten kompromis uratował całą ustawę, która mimo 
to okazała się potem jedną z najlepszych, które ten problem na Świecie w ogóle 
załatwia ły» | | 

Drugą pracn ustawodawczą, która mnie pochranieia, było przygotowywanie 
nowej ustawy ubezpieczeniowej na wypadek choroby, iieferował Ją niejaki poseł 
Waszkiewicz z klubu Narodowej Partii Robotniczej, lecz z jednej strony na skie 
tek mej znajomości przedmiotu, a z drugiej = na skutek energii i tupetu prze- 
prowadziłem prawie wszystkie swoje zasady = tek, że ustawa ta stała się wzor 
rowa. Wprowadzałe. powszechny obowiązek ubezpieczenia dla wszystkich pracownia 
ków,. bez względu no kategorię i pełny ich saunorzyd; zapowniała im i ich rodzi- 
nom duże świadczenia, stwarzała możność rozszerzania ich ponad ustaloną granie 
cę,wregzcie przewidywała tylko jedną instytucję ubezpieczeniową na dany tery- 
torium, zapewniając jej odpowiednie podstawy finensowa, Ubezpieszenie to mogło 
się też stać podstaw; całego gmachu ubezpieczeń społecznych, gdyby nie później- 
sza akcja "senacyjnn", która je z czysto politycznych wz.lędów zupełnie spae 
czył... 

Pracę organizacyjne nad budową związków zawodowych posunąłe:3 w ciągu 
niespełna dwóch let naprzód tak dalece, że już na wiosnę mogłem zwołać I Xone 
gres, który też odbył się w roku 1920 w Warszawie, iytrząsgł on swe rezolucje 
Jak z rękawa. Oprócz tych, które ustalały "cole i taktykę" związków, ich "for. 
ny organizacyjne" orez żądania co do "ustawodawstwa robotniczego” = była ich 
jeszcze cała masa: o stanie przemysłu, o «ltsie robotniczej, o stosunku ruchu 
zawodowego do ruchu politycznego, o ruchu spółdzielczym, o Radach delegatów ro- 
botniczych, O organizacjach ŻÓ Łtych i zwłeszcza delegaci kouaunistyczui prze- 
ścigali się w używaniu jak najostrzejszych słów, by "poteępić kierunak polityki 
rządu burżuażyjnego” przedsiębiorców i organizacje żćłte, Ja =- liczie się z na- 
strojami danej chwili = godziłem się też na wszelkie kompromisy, byle tylko 
uratować samą zasadę - i nieraz z ciężkim sercem godziłojd się na frazesy i o- 
gólniki, jakkolwiek wiedziałem, że z&wieraj; one tylko puste słowa lub wodę, 
Natomiast z całą stanowczością zwalczałem każd; tezę, która by mogła odprowas 
dzać związki oĉ tej linii rozwojowej, jaką sobie wytyczyłen, lozymiałem bowiem 
Wówczas = i do dziś dnia nie zmieniłem pod tyz względen swego przeświadczenie 
-~ że każdy kompromis, bez względu na poczynione ustvpstwe, jest dobry, jeśli 
tylko zbliża mnie do celu - i na odwrót, każdy jest zły, jeśli choćby najmniej 
odprowadza mnie od raz obranego kierunku, Dlatego też - gođzac się na "rewoloe-- 
cyjne frazesy" i wod? = przeciwstawiałen się wszelkim pomysłom uzależnienia 
związków od "Rad delegatów robotniczych", oświadczając, że "to przeczyłoby na= 
520mu zmysłowi organizacyjnemu. Nie masa niezorganizowane, wśród rtórej tyle 
jest nieraz głupoty i demoralizacji, ma decydować - nie iluzje *dad delegatów 
robotniczych’, lecz organizacja ludzi świadomych i czynnych. ŹZwięzki zawodowa 
nie mogą być podrorzydkowane ciemnej niezorgzaizowaae]j masice, lecz tylko uchma 
tom własnych ich instencyj". Mimo krzyków, zo lekcowrze "masy", zwyeięż;łem 
Jedna i Kongres wyraził przekonanie, że związki zawodowe, stanowisc tylko 
Część ogólnego ruchu robotniczego", muszą być jednak zupełnie "segodziedpo 
1 organizacyjnie niezależne". 

Równocześnie sam wysimąłem trzy zasadnicze, rezolucje, które też zostały 
uchwąlong. Pierwsza z nich ustaleała, że "najpierwszy i j ijcXxow to 
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przygotowanie Klasy robotniczej. do stoczgiia walki = o roty porządek społoczny!, 


20 zadaniem związków jest. "polnoszenie klasy robotniczej na możliwie wysoki pos 
ziom pod względem Xultureluym i akonomic myu" i że cele te zviszki mogą oSiag- .. 
nąć jedynię "na drodzo. walki", którą mogn przeprowadzić tylko przy *"bezwz głyd-.. 
nej wolności. słowa, -wolności see Glar oet i wolności strajku". Urura rezolu- . 
cja określała "formy organizacyjne", przesjdując "centralne gwi;zki c, 46 Inopań- | 
stwowe, ebejmujace wszystkich robotników danej gałvzi przemysłu w cały: pa 
stwie, bez względu na ich narodowość, wyznanie, przynależność partyjna, zawód 
i stopień kwalifikacji", zjednoczono we wspólnym "Związku Jtowarzyczoi Znawodo- 
wych w Polsce", kierowan yn przez "Centralno Komisję Zvi^zków awoüovych"4Trzoe- 
cia wreszcie domagała się jak najdalej 133 dnd ustawowe j ochrony pracy i uoez= . 
pieczeń ne wszelkie wypadki niemożności pracy, wyrażaejsc przekonanie, że odnoś- 
ne ustawy. powinay przede wszystkim "utrwalać w drodze ustawodawczej wez, stkie 
osiąmięte już przez. walkę zawodową, zdobycze" robotnicze. Ild..c po linii wyra- 
tonych wyżej zasad, starałem się też o to, by w Komisji Centralnej znolezli 

się przedstawiciele wszystkich kierunków, nurtujscych wśród zorganizowanych 
związków, wierząc w ich zdrowy instynkt społoczny i zdolność oceny vansnego ich | 
interesu. | 

Zaraz po Kongresie odpadła od Folski, n5 podstawie rozstrzygnięcia arbi- 
trożowego, część Sląska Cieszyńskiego, o wraz z tym część najleriej zóritiizo- 
wanych i wyszkolonych zawodowo robotnikówa oton zaś nastypowaty już błyska-  '- 
wicznie wyradki polityczna " które mogły zniażdżyć młodą organizacj? ze&wodows. 
Odbyty kongres PPS powziął imię "rewolucyjności" uchwałę, uniGitoż Liwia jącą u= 
dział ' socjalistów. w rządzie, co o nało nie pocięguęło za so% rozźasu całoj 
rartii. Dopiero na skutek nego pośrednictwa pomiędzy obiera. orient: zcjani udało 
sią doprowadzić do jakiegoś kompromisu, który w nestypstwio umożliwił toż po- 
tem udział Daszyńskiego w rządzie obrony naredowsj, 

Fiłsudski bowiem zajmował coraz dalsze obazery wschodnie, zajmując Wołyń, 
Polesie i Ki jów, a ja ~ chocinż nie znałem tych terenów = niaier duże zastrze 
żenie có do słuszności tej polityki wyzwolecia narodów woraw ich woli vrzy „DĄ 
mocy jedynie siły militarnej. Kiedy też Klub nasz witał tFiłsudskiego jako "zwy 
cięSciego wodza", składając mu hołdy, nio mogłe się przomóc i na MET 
te nie podźsałóń: Jnrdzo wnet jednak okres triu::fu ZL. ijonił Się w okros trwogi. 
Zwycięskie wojsku polskie zaczęły się cofać aż po Lazowszo, a rząd za zgode. na- 
czelnika państwa podpisał zobowiązania w 5pcs; wolle których .olsknr miała się 
zgodzić na granice odpowiadajaece jej etnograficznanu rozsiedloniu. W zomian za 
to Liga Narodów gwarantowała jej nienaruszalność i go tóWoŚć podjęcie kroków mę- 
diacyjnych eo do zaprzestania ialszej wojny ze strony Sowlotówe. 

One jednak mimo to szły naprzód i stanęły niemal poł sama 
ciężkim momencie. społeczeństwo i Sajm zrozumiely, że mu£ży zeszolii wszystkie 
swoje siły i - zawieszając ne chwilę walk? idaologiczną o poszczożólna programy 
- utworzyły koalicję i wspólny rząd koalicyjny. frezyiium jego ooj;t Wincenty 
Titos jako przedstawiciel chłopów i Daszyński jako PROGI BYŚEEĄ O zał ro botni! ców = 
i wszyscy zgodnie stanęli do obrony znagrożoncgo pań: twa, l wówczas to może naj- 
jaskrawiej przejawił się stosunek poszczególńiych grup i klas do Polski: kiedy 
ku frontowi płynęły ustawicznie szare pó 0 oso pS chłopskie i robotnicze, by 
tronić zagrożonego państwa, to równocześnie oð frontu - na zachód — szła druga 
fale ludzka: tych, którzy myśleli tylko, by ocalić sicvie i swojo majr,tki.Trzez 
cały czas pozostawałem w Warszawie i ~ choc inwalida zgłosgiłen się do wojska, 
a poniaważ nie pociągnięto mnie do służby, przcowałóm w dalszy, ci. gu w Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych. | 

Qna też zatrzęsła się w swoich podstawach. 2 12 jej członków sieduiu zło- 
żyło swoje mandaty, motywując: to albo "jednostronuosciuj" wybranych członków albo 
"bezskuteczno$cin wysiłku, by postawić ją na wysokości zadania”, jekkolwiek upły” 
nęło dopiero kilka tygodni od jej ukonstytuowańia się; albo tym wreszcie, że 
"poparła ona rząd koalicyjny", który bronił niepodległości peństwa., W toj sytu- 
ecji Komisja Centralna ne mój wniosek powzięła też dnia 4 sierpnia uchwałę, 
stwierdzając, że "jako zorganizowani zawodowo robotnicy stoimy przod grośscym 
PP EPoząieczętatwau rozbicia przez najeśdźeę naszych wypróbowenych w welce 


Werszawąy, W tym 


715 
orfanizacyj zawodowych, Rozumiemy, o w takiej chwili tylko rząd rovotniczo- 
chłopski, onarty o szerokie zaufenie luiu pracująceęo, nrzedsigorZzec może ob- 
rone zagrożonych granic i wyprowadzić nas 2 położenia, w którym znalezliŚmy 
się dzięki polityce dotychczasowych rządów stronnictw burżuazyjnyche Z7 taki 
rząd obecnego rzydu koslicyjnego uważać nie możemy. «imo to jednak,nie:ustając 
w dążeniu do objęcia władzy państwowej przez klasy pracuj;ce wsi i miasta, uwa- 
żamy, że w obecnej chwili nie możemy przedsięwziąć niczego, co by utrudniało 
spełnienie zadań oorony i zawarcia pokoju, które rząd obecny wziqił na siobie. 
Przeciwnie - wytężyć musimy wszystkie siły, by obrónęswego niepodlecłe;o 5y- 
tu i prawa urządzenia się na wewnątrz wedle naszej woli zrobić najskuteczniej- 
825". Stosomie do tego Komisja wezwała "o.5ł robotników do bozvz.lędneco spol- 
nienia obowiązków obrony państwa", = a tan, "gdzie stanie stopa nzjezdZcy - do 
bezwzględnego wytrwania na stanowisku", | 

Nie zrażając sie dtawianymi mi rozmyślnie trudnoSciami, z całym spoko- 
jem stosownie do postenowień statutu, uchwalonc;o przez ostatni kongres, pocią- 
gałem coraz to nowych następców - tak, że Komisja uratowała swe życie i funkcjo-. 
nowała przez cały czas aż do najbliższego zjazdu. I nieraz, kiedy mysla łeia po- 
tem nad taktyk» tych, którzy w tym okrosie chcieli Komisję Centralns. unieru- 
chomić przez swoje "zrzeczenie się", nie mogłam zrozumiec, dlaczego =- m2jac 
większość 7 na 12 - nie wykorzystali jej w kierunku przeprowadzenia swoich wła” 
snych tez, lecz poszli drogą abstynencji i bojkotu, zostewiejąc na: wolue pole 
działania. : | 
Po przetrwaniu kilku ciężkich tygodni wojennych Polska odparła inwazję 
1 zawarła rozejm z Sowietami: Komisja Centralna styżałn i - nabierajnc sił - —— 
stawała się instytucją, z którą trzeba się było liczyć coroz powaźniej, ja zaś 
Ptarałem się teraz nawiązać stosunki z liiędzyntrodówike Zawodowa. 

W listopzdzie zwołany został nadzwycztjny »ivdzynaroüowy Kongres Zwij4z-- 
zów Zawodowych do Londynu, więc razem z przedstawicielem Centralnego. Zwiazku 
'awodowepo w Katowicach tow. sdamkiem i zo starym DLgbskis, który mieł ułatwiać 
porozumienie, wycrałem się tam, by zyłosić nasze przyst „pienie do więdzynaro- > 
Awki. W Londynie zastnłem jednak już silna rerrezentaecjy 10Jlskiego Zjedaocze- 
Lia Zawodowego pod przowodnictwem pe Simona, późniejszego wiceministra pracy, 

i p. Dernatowicza, który na Skutek naszego bojkotu "iędzynarouowego siura Pra- 
Cy reprazentował polski ruch zawodowy na odnośne j konferencji w Nowym Jorku 
i który przy tej sposobności nawiszał stosunki z przedstąwicielami zwiazków 
innych krajów, I my i oni staraliśmy się więc jedn&kowo o przyjęcie do między- 
rarodówki, alo ze wzęlędu na jej statut, który przepisywał, że każdy kraj może 
tyć reprezentowany tylko przez jedną organizację zowodow;, nógł być przyjęty — 
tylko albo Związek Stowarzyszeń Zawodowych w iolsce albo rolskie Zjednoczenie 
Zewodowe+ Dytom w sytuacji bardzo trudnej i zwycięstwo ułatwiła mi dopiero mo- 
Je dawna znajomość z Fuberem i z Legienem. Po ustaloniu charakteru "Żjednocze- 
nia" przyjęta została do Międzynarodówki nasza organizacja i - już jako jej 
członek - współdccydowałem o uchwałach Kongresu. Wtedy też poznałem po raz pier- 
"Szy Leona Jouhaux, sekretarza związków froncuskich i późniejszego d*ugoletnie- - 
(o wiceprzewodnic żące go Międzynarodówki oraz jego sekrotarza Edona Fiumena,z któ- 
Tym związały mnie potem więzi serdocznej przyjaźni. lo kilkudrniowyis pobycie 
v Londynie, który mnio oczarował swoją spokojne powcgz, wróciłem przez iaryż dà 
lerszawy, 
Pam jednak "Zjednoczeniowcy", by zemścić się za porażkę uknuli wersję,że 
* Londynie głosowałem za podziękowaniem tym, którzy "wykonywali bojkot volski". 
przecież w rzeczywistości odnośna rozolucje wyrażąłża jedynie "sympotio wszy- 
stkim tym, którzy w rozmaitych krajach musieli znos ? cierpienia", "dziykowała — 
robotnikom, którzy spełmili swój międzynarodowy oDowi:;zek w walce przeciwko bia- 
"emu terrorowi na U"esrzech oraz w akcji, inaj:.cej na celu przeszkodzenie tran- | 
tportowania materia łów wojennych dla kontrrewolucyjnych armii", wreszcie "pro 
testowa ła przeciwko ekonomicznej i militarnej wojnie, którą ci,gle prowadzi się 
irzeciwko ijlosji. Za tą rezolucją mogłem więc głosować z czystym sumieniem tym 
."rdzioj, 20 Kongros, poteriajac walkę "kontrrewolucyjnych armii" rrzeciwko 
798ji. róumovześnia potępił wazstkic nrrzeńdńsilwzigcia wojenne, majace na celu 
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narzucenie ludom bez ich woli nowych form 
więc, którzy na skutek mogo ;łosowanie za tą rezolucj., starali się z.rzucać 
"zdradę interesćw politycznych", czy mnie czy Komisji Centralnej, musieliby sta- 
nąć na stanowisku, że ówczesna wilka nasza przeciwko Sowietom byłe faktycznie 
"kontrrewolucyjna! podczas gdy my uważaliśmy ją tylko za obronę swej wzasnej 
niepodległości. | | 

. Kiedy więc tak mieszczańskie sfery "norodowo" krzyczały, Zo sprzedałem 
się sowietom, to z drugiej strony taki san krzyk oburzenia. podnosili Komuniści, 
wyjąc, że "eprzedałem się polskiej burżuazji". iiino, że Komisje Centralna w myśl 
uchwalonej rezolucji orpievajacej, że Związki udzielą "poparcia w walce zazżdej 
partii politycznej zmierzającej do rozluźnienia więzów politycznych”, sterała 
się utrzymać ze wszystkimi robotniczymi pertiami polityczny:si, stojącymi na sta-- 
nowisku klasowym - a więc i z partin komunistyczn, - jak najlepsze bratnie sto- 
sunki, to. jednak komuniści przoz wydanie szeregu odezw i srosZzur zccicokowali 
związki, nie bacząc, że miały być drugą "vratnia" stroni. Kezywali je 'zdra- 
dzieckimi" i podkopywali w ten sposób w sżorokici naszch zzułanie do aich,cho- 
ciaż odpowiadały ono ze swą politykę nie przed posZczególnyni pertiani politycz- 
nymi, lecz jedynie przed swymi własnymi członki i przed ich Kon:resez. W myśl 
recepty, zawartej w tzw, "21 warunkech moskiewskich", by "w łonie orj;nizacyj 
zawodowych i kooperatystycznych tworzyć rodporzz;ikowcne całkowicie itartii komór- 
ki komunistyczne, których obowiązkiem jest w codzienuej akcji demcskowac zdrady 
socjal=potriotów i niezdecydowanie centrowców" = partia konunistyczua zaczęła 
teraz wydawać własne "organy zawodowe", zwłaszcza dle roootników rolnych i ko- 
lejerzy.- i starała się potworzyć wszędzie "czerwone frakcje", najzce rozsadząć 
organizacje od wewnątrz. Opanowane w ten sposćv niektóre związki = jak np, bu- 
dowlanych czy szklerzy - wszwała wprost do "przeciwdziałanie ugchinacjou dzisiej- 
szych kierowników Komisji Centralnej". Ten atak na zwi;zki podjęty został zre- 
sztą w ska-li międzynarodowej i już przed aigczynarodowyiu kongraseri w Londynie 
komuniści wydali "list otwarty", w którym nazwali wszystkie zjednoczona żwiqęzki 

"żółtymi" i wypowiedzieli im walkę, mówije: "vtgdzićcie mieli wojnę, robotricy 
nie mają w niej nic do straconia prócz was", Fotoczyła się więc na tarenie 
Związków zacięta walka, w której komuniści proragowali zasadę "dyktatury pro- 
letariatu" i oénioszalí demokrację, a socjzliści, stoj;c na stanowisku demckra- 
cji, zwalczali każda dyktaturę =- i z prawe i z lows. e 

W takich warunkach zaproponowałem też zerwanie wszelkich stosunków z Ko- 
munistyczną Partią Polski", a plenum Komisji Centralnej dnia 26 kwietnia 1921, 
rkceptujqc mój wniosek, uchwaliło "przociwdzictaó jej akcji aa torenióo zowódoe 
wym jako 5zkodliwoj dla proletariatu i wrogiej jego dsyżenioa do wytworzenia 
wielkiej i zwartej organizacji zawodowej", Komisja Cantralnc, stojąc nadal 
na zasadniczym stanowisku beżpartyjności, nie mogła zamykat oczu na di ad T 
funkcjonariusze zawodowi, be34cy członkami iartii Komunistycznoj w Polsco, co- 
raz częściej stajo. w kolizji wobec odmionnych qdsężności i uchwał ciał zawodowych 
e swych instancyj partyjnych, które domagają Się od nich prów-dzonic wewnatrz 
organizecji zawotowej akcji rozbijania związków i osłsbiońia ich zwertości war 
wnetrznoj". Zgodnie z tym Komisja Centralna "zwróciło. uwa; ę wszystkich związków | 
na grożące im skutkiem tego niebezpieczeństwa" i wezwała je "do wydania zdrzę= 
dzeń, uniemożliwiajęcych rozbijanie organizecji przez tych, którzy powołani s} 
do jej budowania, | | 

! W międzyczasie został wreszcie zawarty w Rydza pokój z Sowiotani, Pemie- 
tam rozmowy na ten temat 2 Norberton uarlickiu, z którym zy3iu w sordoczncj 
przyjażni, Jako jodon z delegntów, prowadzących rokowania pokojowe, s!'erżył się 
ustawicznie, że na każdym kroku natrafiał ne coraz to nowe trudności, stawiane 
delegacji ze strony Piłsudskiego, Opowiadał mi o tyi zrusztą  równioz i Radok 
- Karol Sobelsohn, mój dawn; przyjaciel, który w czasio pertraktacji ryskie j 
neleźnł do składu delegacji sowieckiej i którego spotkałem z ozaż ji jego nrge- 
jazdu przez Warszawę. DLyliSmy już w dwóch wrogich obozach, a jednak - Gdy się 
dowiedział, że jestem w Warszawie, chciśł się. 20 mną koniecznie zoboczyć,Cho= 
ciaż więc = jak powiedział do mnis = przestrze.ali go przoie pną jego właśni 
towarzysze, poszedł do mnie, twierdząc, 20 zna mnie przecież lepiej, niż oni 


rolitycznych luv ekonomicznych ”.Ci 


TT 


.gy8cy rozem. Po przyjacielskiej rozmowie o Rydze i o stosunkach w Sowietach 
na pożegnanie napisał do mnie serdeczny list czerwonym atremonten, tłumacząc 
się, że "atrazent. czerwony wybrany nio dla drażniania Was, ale dletogo, że nie 
mem innego pod ręką", A poten spotkałem go jeszcze raz = znowu 10 lot poźniej 
jakimó podwieczorku w póselstwio Sowiockin, kiody wysławiał mądrość Stalina. 
gdym mu zaś zwrócił UwB ZĘ; że tak niedawno jeszcze krytykował go i zwalczai,od- 
„wiedział: "Nie miałem racji. Rację miał Stalin, 90 On zwyciężył", Nie przewi-.. 
dywał, że ten zwycięski Stelin. zasydzi go potom na © lat katorgi za zdradę idea- 
w komunistycznych, brina SZ TE: . Bibl Jag 5. Hu 
. Po utrwsleniu pokoju pomiędzy Polsk e Sowietami, zoliżeliBRy się teraz 
powoli do zakończenia prac Sejmu ned uchwaleniem konstytucji pazis twa. nasz klub 
przez cały czas prowadził zaciętą walkę o to, by konstytucja była jak najbar- | 
dziej demokratyczna - i w imię tego, posuwając sig SZ do technicznej obstrukcji, 
walczał wszelkie pomysły co do wprowadzenia sonatu. Toteż - nie oSiigt;wszy to- 
go,nnsz klub głosował przeciwko konstytucji, poza. dwoma jego członkami: myin ko~ 
byłego promiora soraczow&kiogo, którzy obaje 


log} 2 okręgu, Smulikowskim i żoną | | | 
wyłameli się spod solidarności klubowej i ostentacyjnie „łosoweli z2 by. oje 


oni też wyłamąli się potem spod solidarności z całą partią,opuszczejąc. jys by 
móc stanąć po stronie Fiłsudskiego i-wspólnie z nim walc zyć tym razem. przeciwko 
tej samej konstytucji, której wówczas bronili, a którą Piłsudski teraz tak vez= 


z 


szględnie poniewiorai i nrzywał "prostytutą". A 154 
Zostały więc definitywnie zełntwione juź przez 5ajm 'wostie pokoju i kon- 
stytucji, locz nie zostały jeszcze załatwione: litowska i :14Ska. Wprawdzie wy- 


brany w kilku powiatach "Litwy Srodkowej" Sejm zdeklarował przyłączenio sig do. 
Rzeczypospolitej Folskiej, lecz było to raczej załatwienie formalne, & nie isiot- 
he - i kwestia litewska j;trzyie sobą w dalszym ciągu i ludność miejscowy i za” - 
granicę. W tej kwestii też Komisja Centralne, na mój wniosek, uchwaliła polecić 
wszystkim związkom,.by "nie rozpoczynały na Litwis Srodkowej oddzielnej dziaiel- 
ności. zanim stosunek Litwy Srodkowej do państw. polskiego nie zostanio uregulo-. 
wany i zanim instancje. centralne w sprawie połączenia nico osiąchą porozumienia”. 
|. W znacmió ostrzejszej.formie natomiast wyłoniła się kwestia Ś1.,skaa - 

Zgodnie z przyjęta przez obie atrony propozycją Międzynarodówki, by wysłać kami-. 
8je din zbadanie stosunków na Cómym S$ląsku i w Zagłębiu liuhry, zeurała : Się ża 
w pierwszych dniach marca 1921 odnośna komisja we wrocławiu, w której Tolskę 6. - 
prezentowałem ja i tow. Teller, a Niemcy =. były ministur nueszy Wiesel i sekresie - 
tarz związków wrocławskich Kohl. we skutek trudności, stawianych przez włądze."- 
[lebiscytowo, Komisja musiała jednak wrócić, nie osią.nąwszy niczego i my e pór 
żomawszy się z Wieslem, który wysiadł na "Schlesiescher jehnhof", wysizedaliśmy 

na jworcu "Fredrichstresgo", W wagonie zostawił jednąk Swą teczkę z aktami: tous 
Teller i kiedy wrócił po nią, zobaczył ją już w rękach funkcjonariusze, póliuji, 
btóry mu oświadczył, że go aresztuje.. Skonstatow wszy pewną łąęzność pomiędzy >~ 


aresztował wszystkich członków Komisji i wezwawszy oddział policyjńg,po 


nami, 
wey. or 


źrewidowaniu nas, odwiózł w więziennej karetce do dyrexcji policji przy 
sanderplatz". "io pomagały żadne tłumaczeniaj trzktoweno nas jak z»rodniarzy 

i wepchnięto do jakiejś zimnej hali bez stołków i łuwek, po k*órej 'chodzilśśmy ` 
Wściekli od końca do końca. Jouhaux szalał; przodstowiciole swiązków nnyielex —- 
skich, staruszek Poulton z flogną chodził i powtarząź: "jestem niosiychotie rady 
^em zobaczył, jak wygeląds w praktyce demokracja niemiecka”, e Fimmen ustawicznie 
oma zał się tylko połączonia go z wieslen. Wroszcig dostał ja nad ranc:! i teraz 
dla odmiany Wiosel zaczął rozpaczać. komentalnie 5rutelny niemięcki komisarz 

policji zrobił się słodki jak cukierek; odwisziono nas do zamówionego hoteluj - 
przopraszano, a już około 6-8j zjawił się Wiesel, wyrażając żal i przeprasza= ` 
jic za cały incydent. Lecz Fimmen żądał przeprosin .oficjelnych. I ja i inni de- 
legaci mieliśmy jednak tego wszystkiego dość; toteż powyjeżdżaliśmy co tchu do 
domów, ale Fimmen zosłał, prowadząc dalej praces o formę przeprosin, któr; wro- 


S2clo jakoś ustalił. | | | 
Sama sprawa Śląska stała się jednak na nowo przedmiotem obrad ki$dzyna-: *: 


rodówki, gdy -wytuchła powstanie Śliakia. W kmstordamio delegat niemiecki ` 
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leipart, który po zmerłym Legionie objął turcz przawodüictwó Ozólnego Zwiazku 


Zawodowego w Niemczech, powtarzając rozsiowane tak skwapliwie wieści po całej 
Europie o "niesłychanych okrucieństwech i terrorze", uprawienym przez iolaków. 
wobec robotników niemieckich = i powołując się nè Cyrkularzo, rozesłanc przez 
"Zjednoczenie Zawodowe Polskie", grożące roprosj2emi rovotnixon nicuiockin i tym 
polskim, którzy mieli się Jopuścić zdrady interesów polskich na Górnyu Slasku = 
domaga X sie, by Niędzynarodówka Zawodowa stanęł: w obronie niesiockich robotni- 
ków i wyraziła "potępienie dla tych wszystkich, ktorzy cole swo chcą osizgpnac 
przez stosowanie przemocy i gwałtu", Ja - przódstewiwszy faktyczny stęiu rzeczy 

- oświadczałem, 20 też daleki jestem od chęci usprsviedliwionie actów gwałtu 

i terroru, o ile miały one faktycznie niejsco, i w powstaniu nio widziałcm naj- 
odpowiedniejszego i najskuteczniejszego kroku politycziezgo, ale uważażci, że 
trzeba je rozumieć jako skt rozpaczy polskie o prolotariatu wobec ujawnionych 
chęci zachodnich kcpitalistów frymarczenia interesami i wolnością polskiego ;ór- 
nika. Skargi niemiockie o stosowanie terroru wyf;cznio rrzez rolaków przedstawiłe: 
jako jednostronne i nicuzasadnione - zwłaszcza, gdy się uwzględni, zo przecież 
do ostatnich czasów cała władza, administracja i zarząd przedsięb.orstw były 

w rękach niemieckich, które - mając siłę ~= rocZoj mogły stosować terror, a nio 
polscy robotnicy. Zresztą = wywodziłem dalej - obueny stan rzeczy jest tylko wys 
nikiem długoletniego dezwzyęlędnego postępowania Niemców wooec polskiega proletar 
iatu, wśród którego właśnie pod opiską towe.rzyszy nienieckici. zukorzenił się ruch 
nacjonalistyczny i klerykalny. Sprzeciwiłen się wiyc vezwzęlęduie potępieniu 

w jakiejkolwiek formie postępowania proletoriatu polskiugo, sodząc się jednocześ 
nie, by Międzynarodówka przez bezpośrednie zatknięcie się Z robothisuni i dopio- 
ro po wysłuchaniu ich argumentów = wydała swe orziczenie. 

„Moja teza zwyciężyła i w drugiej połowie kwietnie 192} wyjechało, delega- 
cja; w której wzięli udział: Jouhaux, Fimmen, Lolgijczyk Thomas, Holendar Olden- 
b reck, Niemiec Kohl z Wrocławia i je. Wa Wrocławiu zabewiliśmy dwa dni i zwiedza: 
liśmy tam stare ciekawe polskie zabytki piastowskie, nio poza tyś widzieliśmy 
Już tylko panując; niemczyzne. To samo zrcszt; uderzyło mnie w Opolu i w Gliwi- 
cach - i wszędzie spotykaliśmy się tylko z niemieckimi rovetnikągi Lub niemiec- 
Kimi przedsiębiorcani., Przenuszczano nas przez kordon lecz wrażonic nasze nie 
zmieniły się prawie zupełnie w oytomiu czy w Kutowicach. Sklepy były niemieckie, 
restauracje niemieckie, kolejarze niemieccy; robotnicy, którzy aa nasz, cześć 
urządzili specjalne przyjęcie - niemieccy, tak, że były chwile, że byłem powaz- 
nie przerażony wrażeniem, jakie każdy z delsgotów nusict sdnzycść, sty*ojac się 
praktyczne z tym terenem, I dopiero jeden z towarzyszy miejscowych, kiedy podzie 
liłem się z nim swymi obawami, poradził ni, by zwołać wielkie zgromedzenie root- f 
nicze, na którym by delegacja = poza nalotani niemieckimi = mogła zetknąć się 
z szarą masą robotniczą, której.nie widać na oko ani ne. ulicach, ani w sklepach. 
Frojekt mój został zeakcóptoweny i na drugi dzioóń mieli$my jechać nr. Ziuromnadze- 
nio do Ciszowce, | | 

Już od przednięść Katowic zaczęły sig okszywać chorogicwki o borwach pol- |. 
skich i liczba ich rosła coraz bardziej - tok, zo gdyśmy dojechali do kolonii 
robotniczej, widać było już tylko wyłącznie biało-czerwone kolory, W sali borne). 
i neokoło kopalni skupiło się co najmniej 30 tysięcy ludzi ~ wypracowanych,nędza B. 
nych, szarych, ala domagających się głośno wolności naroiowej, Wido't tes: oddzia” 4 
łał też więcej niż wszystkia dotychczasowe konferencje i przyjęcia. Jouhzux,urc 
dzony mówca, został wprost porwany nastroje: i ojronenm masy: tak sono Fimmen któ- 
ry po zgromadzeniu odezwar się do mnie, zo teraz dopia ro ‘rozumie tea kraj,w któ” 
rym proletariat polski został opanowany przez cieniutką worstewko penuj-cych 
"iemioc i wepchnięty w podziemie - tak, że go nawet nie widać, Foczułam się zwj” 
cięzcą - i kiedy Kohl odgrażał się, że zwot" takie Bane zgromijizonie niemieckie 
nimmen ironicznie o powiedział mu: "Zwołaj, o ile tylko bzdzicsz w stcaie to 
zrobić". Po paru dniach pobytu na Slasku i ciężkich teraspntach dostalismy się 
wreszcie do Krakowa, którym delegacja była zachwycou&. | 

Zaraz w parę miesięcy potem zapadło oficjalne rozstrzygnięcie Li i Naro- 
dów co do podziału Górnego Sląska, a ja - opierając się ne za5adzioy 'tér, repr? 
żentowonał konsekwantnie zawsza, bez wzelędu na to, o jakie nerody chodziło, 


m. 
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| lieigdntem, by w obrębie jednego państwa polskie,o istniała też jedna tylko or- 
|enizacja zawodowa. Stosownie do tego już w styczniu 1922 roku zwółałea konfe- 
|roncję wszystkich organizacyj zawodowych w Katowicach, na której jednak towsrzy- 
xe niemieccy stanęli na Stanowisku utrzymania własnych zwijzków niemieckich, 
zapominając o swych dawnych zasadach, w myśl których domasali się od robotników 
zeskich w Austrii i od polskich w Niemczech, by należeli do wspćlnych Zwiazków 
Pogólnopaństwowych. Wykorzystując tekst konwencji górnośląskiej, którs zezwalała, 
by przez 15 lat filie dotychczasowych związków centralnych utrzymywały kontakty 
e swymi centralami, robotnicy niemieccy pozostali poza obrębem naszych związ- 
ków - i nawet wówczas, gdy związki centralna w Niemczech zostały już opanowane 
przez hitlorowców, woleli utrzymać łączność z niemieckim ruchem narodowo-socje- 
listycznym, niż z polskim klasowyw ruchem zawodowym. 
Natomiast związki wileńskie po pewnych wahaniach zdeklarowały przystąpie- 
ie do Związku Stowarzyszeń Zawodowych w Folsco. A ponieważ z końcem roku 1921 ` 
bmobiły to również związki żydowskie, więc poza Górnym Sląskiem = u /óry zjedno- 
czehie było prawie dokonane, | 
Trzeba je było teraz przeprowadzić również u dołu = wśród saiych zawodów- 
li związków, które były rozproszkowane na poszcze ,ólne prowincje i gruby zawodo- 
hEr - tak, że jedynie tylko kilka związków obejmowało cały dany przemysł na te- 
mnie całego państwa. Odnośn" akcję, któr, przerwe łe inwazja bolszewicka, podj ;- 
łem też natychmiast, gdy tylko bolszowicy odpłynęli - i już w paździwrniku zje- 
inoczone zostały związki metalowców, 2 mój przyjaciel lopinek, mimo wielkiej 
|niechęci, zdecydował się na przyjazd do Warszawy i objął sekretariat zjoednoczo- 
nego związkuż zjednoczyły się związki górników rowiru cieszyńskiejo i dąbrowiec- 
|kiego i przystąpili do niogo salinarze i nafcierzej pięć związków młynarzy, 
„|noekarzy i cukierników połączyło się w jeden związek robotników przemysły spo- 
|iywcze go; zjednoczył się przerysł graficzny w jedną wspólns unię, która objęła 
frszystkich drukarzy w całym państwie, a poza tym pomoc drukarske., introligato- 
rów i litografówj do Centralnego Związku Robotników Frzemysłu Włókienniczego 
rsystąpili robotnicy tkaccy z okręcu bielskiego, a potem zviazoek żydowski i rJ- 
donicy z Jiałogostoku i zjednoczyły się Związki słobotników Miejskich, Związki 
Aobotn iké w Przemysłu Chemicznego = i od stycznie 1921 roku przyst;pi*t* do komisji 
sentral ne j związek Pracowników Kolejowych lizeczypospolitej Polskiej = tak, że | 
*" dwa lata po kongresie na skutok tej działalności z o/ólnej liczby 67 związków, 
t których zaledwie 7 miało charakter ogólnopaństwowy, pozostało teraz tylko 41, 
2 których 19 obejmowało swą działalnością już całe państwo, a 26 zostało wcie- 
lonych do wspólnych odnośnych central. | 
| W tych wszystkich pracach organizacyjnych = w tych wszystkich portrakta- 
jach zjednoczoniowych, konferencjach i zjozdech brałem udział osobiście, prze- 
ducając się od jednego zawodu do irugiogo - i od jednej micjscowosci do dru- 
1:8). Stawiano mi nieraz zarzut, że - rrowadząc tę robotę poisczeniows i wcie- 
'LJąc do wspólnej organizacji robotników polskich i żydowskich, komunistyci= 
"ych i socjaistycznych, nio zwr^calem uwagi na "interes partyjny", Ja zoe$,sto- 
110 Szczerze na stanowisku zjednoczenia wszystkich sił robotniczych, rozefia- 
.^ Zawsze, że prędzej czy później wszyscy oni muszą stanąć na wspólnej plat- 
mie, odpowiacajocej jednemu tylko, wspólnemu interesowi caicj klasy robot- 
1026). Zarzucano ni, 20 w działalności swej niazem przejawiać "dyktatorskie 
"Pędy", a przecież faktycznie nikt nio wskazałby mi oni jednego vypadku, 
| Którym bym pominął wolę większości zorganizowanych lub poszedł wbrew powzię- 
4) przez nią uchwale. VWalczyłen z całą zaciekłością o przeprowadzenie swej te- 
t gdy zdobyłem lla nioj większość, żądałem z cał., bezwzalydiości:, oy była 
= wykonywana przez wszystkich, alo tez uaiażem zawsze „Sam szanować z^sadv 
racji i schylać głowę przed wolą odmienną, choćbym jej nawet nie uwaźał 
nę ZnĄ: Puaiętam, jak raz w Łodzi, gdy jedan z towarzyszy skarżył się na 
E rencji na mój autokratyzm, widząc go w tym, że ja chcę, by członkowie 
"azków tyłko *piacili i słuchali", odpowiedziałem mu - ku najwigkszomu zdumis- 
» Ee oudytorium æ 1 "Tak jest, to jest moje dążenie, bo tc jest Jodyny 
„|. Snokretycznej organizacji" - by wszyscy ułuchali raz powzićtych wspólnie 


M 


jm 1 by wazy&cy płaci]i no rzoce wapólnych potrzeb i interesów", 


c 
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i Pojmujac tak organizację i jej Ii byłem nier-z noże przykry 
i bozwzgledny wobec własnych towarzyszy którym mówiłoa zawsze bez o(rodok rra 
dẹ w Oczy, ale też przy pomocy taj szczorości zdobyłem Souie wielkio uznanie 
i przyjażń wśród ogromne j wielkości związków i ich działaczy. lołączyzy mnie 
bliskie stosunki przyjaźni na całe życie z Wilkiom Topinkiom i 2 Jesion twa pin. 
skim, który procowei ze mną zgodnie jako prezes Xomisji Centralne j przez 15 lat 
- i z małym ötańczykiem, sekreterzom Zwiazku Górników = i z drukarza: Windy sła- 
wem Szczuckim, którego cenitom: 2 Coo BO spokój i rówńowszę ~ i z Sokrotarzom 
srożywczych Wąsikiem - 1 z przewodniczącym włómierzy 5zczerkowszin - i Z Neu- 
bauorom z clektrowmi - i z kolojarzami: Grylowskim, Koryłowiczem i Wojewodą - 
i z alterem, choć- stale toçżyłən z nin walki - i z Ántosiern p dia ce który 
pr zastępował na stanowisku Sekretarza Komisji + i z sokroteorzauil orręcowymi: 

Papalskim z łodzi, starym Tadeuszem katuszewskimy grubym Kot WALK Z +ozna- 

nia, młodym zapalonym Przybysiem z Krakowa i z dawnym moim koleg. jesze ze Z Cz» 
sów austriackich = ' Iwanem Kuśnierzem. Czułem się jak wierny stróż Toole ehm 
tych związków, które swoją własny uchwał: nałożyły na manio odowi,zok przestrze: 

zania, by rosły prosto ku słońcu i nio schodzi ły ni na krok od wytyczonej ro- 
gi. Stały się ono dla mnie ukochanym, wypieszczonył dziecxziem, nieraz iaoże roz- 
kepryszonym i rozaerzonym, nieraz przocenia ję „Cym swoje własne siły i weżycym 
się na czyny, które przekraczały ich możność, ala dzieckiem 2drowym, wzrosteją> 
cym w potęgę i. „rokuj:;cym najlepsze nadzioje, że kiodyS urzeczywistni wspólna | 
ideały wolności i równości. 4 

Totaż tak pojmujyc swój obowiązek sekretarza Zwi igzków, występ owa, £om Z ec 
łą pasją i odwagą, pchejac je na droge walki, gdy tylko zobeczyłew, że ktoś 'che 
je paczyć lub krępować ich rozwój. Kiedy w czasie strajku ie dovuta kole josi 
wych - gdy mimo stanowiska Związku Kolejarzy, który potyniz ten strajk jako 
"semowolny" = rzad, chcąc pokazać buatującyn sig kolcjarzom i catoj prs ro- 
botniczej, ża może złamać joj welkę przy pomocy bagnetów = zorzi?zit ogóln; 
militaryzecję kolojarzy. Komisja Centralne, by IE t prise isle milita- 
ryzacji i krwawym groźbóm gon. [Iwas TELOKO s proklamowa łe na dzień 25 luto- 
go 1921 strajk powszechny, który objął cały kraj i ws A 518 puro rr ZG yS łu 
Strajk ten został też cofnicty dopiero wówczas, gdy r2;G - po obytych "onfe- 
ronojach nomię*zy prz ,edstawicielami Komisji c prozyQentonm liiiy sinistrów i mi- 
nistrem srraw wewnętrznych - przyrzekł, ze militeryzac ję COofniĘ natychaiast, 
gdy tylko cofnięto zostaną.: zarządzenia strajkowo. iobac te_o Komisja Central- 
na powzięła docyzje co io zakończenia strajku,a rząd cofną "faktycznie Zorzi- 
dzenia co do militaryzacji koldjarzy, lecz aimo odmieannych przyrzeczeń sterał 
się w dzikich reprəsjach mścić się potem na rrzywódcech kolejarZzy. 
| Kiedy: Źwiązek Ziemian usunął się od portrektscyj zo Zvigzkiom iobotni- 
ków Rolnych co do: zawarcie nowej umowy pod pretekstem, że zwięzek tan w czasie 
inwezji bolszewickiej stanął "na stanowisku antyraństwowyu", Komisja Czatralna 
zeżądała pertraktacyj, grożąc ogólną. walką, co zmusiło rząd da wy enia oupowiod: 
nich zarządzeń wobac Związku Ziemian. 

Kiedy zwiazki przedsiębiorców chciały uzalóżnić rozpotrywanie oa 
podwyzkowych płac od wzrostu kosztów utrzymanic, Xómis ja Contralnc. uzagża to 
ze niedopuszczalne i oświadczyła, ża "nażda orcanizacji zawodtwa me pri wo zus 
rełnej wolności w walce o najdalej idacó ż dania - bez wzęlydnienia dA PCM 
wiek narzuconych ia norm spożycia" = i odtj? dopioro przestały obowi: 'zywać tZ% 
"budżety" przy stawisniu żądań podwyżkowyche ` 

"iedy na skutok see decor :'cej drożyzny wyłeniały sig coraz to nowe konflik- 
ty co do wysokości płac, które przedsięsiorcy chcisli dusić sił: - XoijiSje Cen- 
trelna ustawicznie "czuwała ned rozwijajacyni sip c e kc jami z^ oblonga - zwłasz- 
cza robotników rolnych i nafcierzy - i postanowiłe udzielic im w razio »botrzo- 
by porarcia i pomocy". 

z całą eaorgia wystzpiła ona. przeciwko. pomysłom ust zwy antystrcjkowaj, 
jaką w styczniu 1921 wniósł w Sejmie n&jprzóà ćwiązek Narodowo udo wy, & poter 
rząd, powodując jej obalenie już w samoj komisji sejmowej i pocjeto walkę prze- 
ciwko próbom stosowanie antystre jkowych para grafów xodaksu carskio(o, które 
też wreszcie zostały zniesione nową ustewa. | 
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Kiedy - na sutek niejasności tekstu odnoSnej ustawy = władze małopolski 
starały się krępować swobodę zskładania oddziałów związków centralnych na tere- 
nie bytogo zaboru custrinckioro - Komisja Centralna swoją akcją zapewniła im zu- 
rełną wolność, a potem podjgła skuteczną akcję przeciwko zakazoa enpocrowskiego 
ministro pracy, by umowy zbiorowe nrzewidywały poŚrednictwo pracy tylko zo stro- 
ny związków klesowych. 
| Prowadząc te wszystkie prace i walki, z konieczności musiełea pozostawać 
w ustawicznym kontakcie z redakcją. "Robotnika", W tym celu przychodziła do mnie 
jako reporterka młodziutka towarzyszka volka = dziewczyna o łagodnych orzocho-. 
wych oczach zatrwożonej gozoli. Vyjechawszy przed wojną celom odwiedzenia ro?zi- 
ny do Ameryki, gdzie straciło matkę, znalazła się w ciężkim położeniu i szukała 
zajęcia, które znunolozin wreszcie w redakcji polskiego dziennika "Nawy Świat" 

w Nowym Yorku, pozostając tam już przez cały okras wojny, Powróciwszy do kraju, 
precowała teraz w redakcji "Robotnika" i brała ode mnie informacje, sprawozda- 
nia ze związków i z komisyj sejmowych oraz chodziła jeko sprawozdawczyni na zja- 
zdy związkowe = tax, ż0 bardzo wnet stała się nieocenionym i niozaüsterionym łą- 
cznikiem pomięszy redakcją a Komisją, ORŁOWIE: „4 Raz - jadąc z nig do Krakowa 

i flirtując trochg - rzuciłem cytat: "jostou nid winien, ale nie wicu czemu, 

w pemięci jestem podobny winnemu", Stałem się też wobec niej może winny, bo zm4- 
ciłem jej spokój, bo wtrąciłem ją w wir walki, którą sam toczyłem i zocintną łem 
ją w życie, które sam pędziłem - może bujna, ule i bardzo rozrzutne, Stała się 
ona teraz dla mnie w tym życ lu najserdecznicejszym przyjęecieler i najdroższym 
powiernikiem wszystkich moich prac, myśli i marzeń, 

Działalność swą, w której z Jedna J strony broniłem jednolitości or: ceni- 
zocyjnej związków na terenie catego państwa, bez względu na różnice natrtwiowówi i 
we, a z drugiej - ich jednolitości ideologicznej, posunzłom wreszcie do tero 
stornie, że w maju 1922 roku mogtem zwołać II rFongres Związków Zawojlo ych,które 
też zwołałem do Frolrowa. Wszystkie, zwiszanc z Kongrosen prace, ja: spravozda- 
nia, rezolucje i skład delegacyj Msfstoń rotić sam, ze względu na sklecony 
W poŚniechy skład Komisji Centralnej w czasie bolszewickiej inwazji - i sam też 
nusiałem zajmować się delegatami zagranicznymi, których zaprosiłem vodlo utarte- 
fo zwyczaju i którzy też =- jako przedstawicielo *jęczynarodówki, Frzncji, Mie- 
miec, Czechosłowacji, 2elrii i Holandii - przy.yli po raz pierwszy do Polski. 

Podczas, kiody I Vongros miał za zadanio ustalić ideologię ZWizzkóWw 
i ich forme organizacyjną, to Kongres II miał już stanowić przegląd osiz;pnit- 
tych pod tym względem rezultatów i miei być demonstracją za demokracją, którą 
atakowano teraz coraz estrzej i na coraz to dalszych teronach, Kiody kwestiono- 
wał jej wartość tow. alter, rzedstawicial robotników zylowskich, zwrecejoc się 
do Jouheux i przyposinejąc mi przebieg rewolucji francuskiej, że w interosie 
postępu i wolności nie tylko można locz nawot trzeba było naruszyć zusadę damo- 
rracji - ten odpowiodziat mu: że nęruszsnie to zakończyło się jednak cezaryznem 
1 zdeptaniem idcałów samej SKO 4 Jyłem talk przemęczony seu, prac, vrzedkon- 
tresową, o potem ustawiczną uwagą w czasie ovrad, referowanioi poszcze.ólnych 
punktów "s dziennego i zrjmowanieńn siy delegatai zsgrsi.icznyni, że gdy 
Kongres się skończył, cdy sado oli delogeci, a ja pożecznałem gości zegroni- 
cznych = ze zmęczeni? dostałem 4109. gor;czki i lokarz zakazał mi jechać do War- 
szawy, C ONPNESDE ITE ak na drugi dzicń Sojm miał decydować o losach monopolu tytonio- 
wego. Po kilku jedne: godzinach odroczy:sku gor.,czka spzdła mi zupotnio i wyje- 
cha łem na posiedzenie Sejmu, który kwestię monopolu zadecydował ty winSnic 

jednym głosem. | 

Wspomniane wyżej entyderokratyczne teniencjo, z którymi walke no terenie 
zwiszków zawodowych stała sit dla mnie codZionnym chieban, przejowisły się 
jedna również poza Polsknq. Trząsł się od nich II uUo vim OBOWY nonsros wiz- 
ków Zawodówych w szymio,.w vtóryn wziąłem u3zint razem z cztorżma innymi towa- 
rzyszami i na którym rrzemawiałen bardzo ostro rrzeciwko dulegatom włoskim, 
obwiniającym Polskę-o "kontrrewolucyjność!, vi. ziałem wtedy te rowoltcyjno na- 
stroje włoskie, które =- przejawiając sit w. narisach na murach: "byjiym Lenin" 
t1bo "Eviva Soviet! - tek waet skończyły się wprowadzaenien faszyzmu i zwyjcivs- 
twam nad lekceważona demokracją, dlatcjo = że dawała "za mało". Już Wtody, 
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mając wyjochać ne wyciaczkę w piociziele do tivoli, musialiSny zuienić prog 
i wyjechaliśmy do Frascati, bo okazało Siv; zo Tivoli zusta.o opanowane prm 
bandy iiusgolinie:;o, które chc jary napāść De. üclots&tow «"jęc.żynerodów i, lo s 
zaobserwowałem potem na zjeździe zwi;zków niemieckich w Lirsku, guzie komuni 
toczyli namiętno walki, by opanować "Dou Zzovotniczy" Wk VZków; któro były d) 
nich nie dość redykmlne. | | 
Po powroci2 z izymu dowiedziałem Się o śmierci mego ojes.i.nio. zo SE 
już go pożegnać, choć on tak czekał, by mnie jeszcze zobaczyc, Umarł w «rot 
u oohlanów, wyczorbawszy siły swego Serca - silny i iryskesj;cy zdrowion a ma 
całe życie - może czasem wobec nas zn zimny i za ostry, ale zawsze GOSTYy;+ pr 
sty, szczary, uczciwy i sprawiedliwy, który ~ Z4dà&j3c od nas siły i znoszeni: 
cierpień - sam potrafił je znosić bez skrzywienie tworzy i spokojniu przechył 
dzić nad przeciwnościami losu, których mu on też wceolo nio oszczęjJza::, 
| W polityco polskiej oznaki tych anty-denokretycznych nastrojów ua świ 
cie rrzejawiły się w harcach przesileniowych, która przez awa miesiące nien] 
urządzał Piłsudski, jako naczelnik Państwa, przeciwko ówczesacduu rz XoWi pmi 
Ponikowskiogo. Zbeształ ga jak Smarkacziu; zaczął się procasować z 9Sojusm oW 
dze i pod pretekstem; że rząd jest za słaby, by kierować Peństwew w czasie 
zających się wyborów, doprowadził do ukonstytuowania Się nowe: oO, jeszcze sh 
szego, który nie zdołał obronić ani godności narodu, ani powagi Sojmu, cni gł 
cia wybranego. pierwszego prezydenta Rzoczyposnolitej., Ns skutok tych walk,t 
czonych przecivko demokracji i Sejmowi, w wyborach zwyciężyła prawica, poda 
ca'się za obrońcę wolności przed autokrutyzmen Pirsudskio;o. Ja kandydowa łen| 
w tym samym okręsu chrzanowskim - który, - połączony teraz w nowej Grdynacji 
z powiatami: krakowskim, olkuskim, oświęciaskin i miechowskin - wyorc trzed 
posłów gocjalistycznych: tow. Daszyńskiego, mnie i tow. kwapitskiego. w inny 
okręgach Folski odnieśli jednak zwycięstwo "nerodowcy", którzy kcadvdowali | 
"P listy NG i | 
| Przed nowo wybranymi ciałami ustawodzwczymi wysunęła się teraz - jako 
najważniejsze zagadnienie - kwestia wyborów prezydenta Faüstwe. Fierwotnie n 
to stańowisko Fiłsudski postawił, jako Swego kandydata p. Wincentego Witose: 
i dopiaro gdy spotk-X się pod tym względem zo zdecydowany. oporom zo strony 
klubu "Wyzwolenie", zmienił go na inne.o przedstawiciele "tFiasta": na pesteng 
sława Wojciechowskiego, który był jero długoletnim wspóżźprecownikisu i urzy 
Jeclelem jeszcze z czesów londviskich. | | a 
sa Zgromadzeniu Npro3owyuü dai& 9 „rudnia vytio jodńak aż pigciu Mandy 
tów: kandydat prawicy = Maurycy Zamojski; kardyiat, Firsudskio;c i *riasto" «f 
p. Wojciechowski; kandydat "Wyzwolenia" - Gabrysl Narutowicz; kar ydat iie 
szońci narodowych - Jan 2audoin de Courtenay; i kendydat socjalistyczny: tet 
Ignacy Naszyńgki. Vi pierwszym głosowaniu odpadł tow, Daszyński, potem zaudoii 
~ i wówczas, chociaż walczyłem przeciwko temu bardze zzcięcice, klub o.ronna 
większością zadecydował o oddaniu naszych otosów na p. Wojciechowskio;o. | 
TUS ropierała bowiem wówczas Fiłsudskiego bez zastrzeżeń, widząc w min przedej 
stawiciela postępu i wolności, jakkolwiek je nio łudziłen:'sieę co do jozo che 
rekteru ani sekundy i ustawicznie przedstewie.łam aiebezpioczefstwo, tkwiące 
w jego militaryzmie i autokratyzmie. himo naszego stanowiska z kolei ojyódł p 
Wojciechowski i pozostało tylko dwóch kandydztów: Zamojski i Nęrutowiczś 
Wtedy nie było już wyboru: wszystkie sfery onty-nacjoncli.tyoznao owiąly i408) 
na Narutowicza, który awyciężył o.romną większością: | - VM 
Niestety, rozpoczęły Się wtody ataki tych, ktirzy jrzedstawiali się | 
w czasie kampanii wyborczej za obrońców rreworządności i domokracji. © czosr 
uroczystego posiedzenia - Zgromadzenie Narodowego, na którym nowo wy.rany preni 
żydent miał złożyć przysięgę, na ulicach przed Sc jmea zyromdziły się toumy, [a 
podjudzone przez endeków. liłodzież uniworsytecke napodała AC. roszczoijluyoh C 
i 
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posłów, nie cofnjąc sie nawet prżed atckami na Daszyńskiego i na staruszka 


Timanowsakiego - i w moich oczach ZMASGETOWUŁE. posła Fiotrowskiepo. | | 
Akt przysięgi minął jakoś szczęśliwie, alo wybrany prozyJaont n? swym je 

najbliższym publicznym wystepio Stał się przedmiotem ataku zo strony s"^noty-[u 

zowenaga narclowes Niewiadomskiagw i padł zamordowany jego sirzeitmi. -yzom fz 
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właśnie w Krakowie i kiedy przyszła pierwsza wiadomość o zbrodni, oniemiałem, 
widząc, jak ta "praworządna" prawica Lotowa jest posunąć się ncwot do mordów, 
byle tylko zdobyć władzę i przeprowadzić swoja zeuicrzeni&. W utrwolaniu się 
tej metody walki widziałem jednak wielkie niede żzpieczeństwo dla demokracji - 

i gdy sfery P4 łsudskie: go,wykorzystu jąc nastroje, chciały wywołać rewoltę prze- 
ciwko endekom, przociwstawileun się z cały Siłą udziałowi orj(;niz&cji socjali- 
stycznej w napadach na hich, zdając sobis Syrawę, do czego doszłoby to padistwo, 
gdyby o jego aktach i wolności decydowała siła fizyczne. 

Zamordowany prezydont Narutowicz staz sig momentalnie syubolen demokra- 
cji, toteż nro ge DA nrzywdziała na siebie żałobę i urzydziła mu pogrzeb, 
który stał się hołdem dla jego pamięci i zwycięstwa jego idei po Smicrci. Że 
trumną okryta kirem i szkarłatem, na której leżał biało-czerwony sztandar lize- 
czypospolitej, szły przez miasto od 2elwederu aż do Zamku niezliczone masy wSr$d 
niemilknących dźwięków hymnu ranstwowero, który zo skoczne;o mazurka stat się 
teraz żałosnym hymnem pogrzevowym, 

To tych uroczystościech i po nowym Zgromadzeniu Narodowyn wybrany został 
nowym prezydentem pierwotny kandydat Piłsudskiego p. Wojciechowski; słaby rząd 
prof. Nowaka run;*, a jego miejsce zajął rząd cen. Władysława Sikorskio o. Pił- 
sudski zaś objął generalny inspoktorat armii, 

Potoczyły się też teraz spokojne miesiące, w czasie których zająłem się 
normalna prec; w zwi;zkech zawodowych i rozbudowywaniem dalszego ustawodawstwa 
robotniczego.  Wniesłem projekt ustawy o ochronie pracy robotników nłodocianych 
i kobiet, który został uchwalony; pracowałcu nad wniosionym przez Uhadeków pro= 
jektem ustawy o urlopach robotniczych, który rówiież stał się ustawą = i opra- 
cowałem śmiały projekt ustewy o służbie domowoj, obalony poten „łówiie przez 
przedstewicieli klubów chłopskich: zerpwno "Wyzwolenia", jak i "Piasta". uUrasz= 
cie zająłem się rozszerzeniem biur Kasy Chorych w Krakowie i przeprowadziłem 
nadbudówkę dwóch pięter we frontowyn budynku przy ul. Junajewski+g0e 

W czasie, kiedy prowadziłem te prace, wśród robotników odzywały się co- 
raz głośniejsze wołanie o pracę i o wyższe zerobki. "Narodowa" akcje przedsię 
biorców powodowała. bowieri coraz większy Spadek waluty i liczbę bezrobotnych 
w państwie zaczęto liczyć już ha setki tysięcy. W toj sytuacji "sfory narodowe" 
'zukały tylko sposobności, by uj;ó władzę = jeśli nie sama, to przyaajuniej 
” spółce z jakimś odpowiednim partnerem. Znalazły go w Witosie i w Lenckoronie, 
rtórą kupił zbogacony emigrent rolski z Ameryki, senator Hamerling; doszło do 
zawarcia partu, no podstawie którego powstała nowa większość w dejmio i nowy 
rząd "Chieno-liasta", pod przewodnictwea Witoda i Korfeate;o. 

Stosunki rolityczno-społoczne zcostrzyty się momentalnie, riłsudgki ust- 
rif ze stanowiska, genernlne(O inspoktora armii i usunął się w "zacisze domowe! 
do Sulejówka, by stamtiyd prowadzić swoją wlkę, a rząd = wpatrzony w toz, o swoj 
"sile" - chciał rozwiązywać wyłaniające się konflikty przemocy Nowy minister 
skarbu w gębie groził "żelazną miotłą" szkodnikon narodowym, a w praktyce ude- 
rzał coraz boleśnie j tylko w klaSg robotnicz;. Powstawały ustawiczao strajki 
i walki, a gły w jednej z nich rząd uderzył w kolejarzy, w obronie "c stanęło t 
Cała klasa robotnicza. 

Na podstawie uchwały Komisji Centralna j Związków 4awodowych pee 
strajk powszechny aż do odwałania i cały ruch przomystiowy w panstwis zanarł, 
Chciał tę okoliczność wykorzystać dla siebie marsz. Fiłsudski, W tylu celu zje- 
(hał do Krakowa p, Walery Słewck, pokazał się w oiurech Kasy Chorych i poodby- 
*ał poufne roziaowy, po których przewodniczacy OKR krakowskio-0, tow.sobrowski, 
twołął =~ wbrew zakszowi władzy =- żęromadzenie publicae pod gołyn nieoG0u, & ko- 
tenda miasta wysłełe jako asystę kompanię MURS z batalionu, dowodzonego przez 
laejora czy-pułkownika Kostka vierneckiego. Konpania ta dała sie rozuroió, s na 
czele uzbrojonych w ten spoGób robotników stanął sam Kostek mjornacki w oywi lu 
| zaczął "robić porządek": 

Opowiadał mi poten Stańczyk, że kiody na OKize zjawił sig jnitio oboy 
Człowiek, zawiadamiając, ża obejmuje konmenág, Stańczyk za żąda, ł praz de wszystkim 
ujawnienia jego nazwiska. Tow. Bobrowski zawiadomił jednak, 2o ta.o człowieka 
na i może za niego ręczyć. Lóźniej dopiero okazało się, ża to Syl włnssia 
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przebrany major Kostek Biernacki, późnięjszy oohcter brzeski, które;o podwlag. 
ny dał się rozbroić przez bezbronny tium, Toteż, kiedy po latach zaszła podobna 
sytuacja - i do walki przeciwko rcskcyjnewu rządowi stanęli kryawiący siç 
„w "chłopskim czynie" chłopi, przypomniałem tym, którzy piętaowali ich jako zdr; 
ców, jak to zupełnio inacz cj oceniali poprzedńuio pojęcie zdrady i szkodnictwa 
narodu. W tamtym okresie pózniojszy wojewoda sanacyjnego rzędu strzelał do żoł. 
. nierzy i uważał, że = dużąc do władzy po walkach i trupach - robi to w intore- 
' Bie Polski, a dY jego rząd aresztował i skazywał tych, którzy wstrzymywali 
furmanki, jadące do miasta, Mój artykuł w tej sprawio został też skonfiskowany 
tylko chyba ze wstydu ze. przeszłość i niekonsekwoncję. 

W czasie owe,o strajku w Krakowio byłem właśnie w prezydiunu ministrów 
i omawiałom z premierem Witosem warunki zakończenia „9, gdy naraz przyszła wim 
domość o wypadkach krakowskich = o strzelaniu i o dziesiątkach trupów. Zaafere 
wany Witos odózwał się do mnie mnicj więcej tymi słowy: "sie ma witpliwości, i; 
te wypadki, to jost rzecz duża, że są one godne pożałowania, cle moża dlatego 
włnśnie, że gą takie duże, trzeba w interesie państwa zachować umiar i spokój. 
Zo względu więc na ten interes rządu będzie trzeba nio dopuścić do pogłębienie 
przepaści i zwiększenia antagonizmów poiuiędzy węlczącymi stronami, W pemistwie 
nie może powstać wrażenie; £o to ja czy mój rząd chcę się mścić koszton iutere 
sów państwowych = za walkę, pod ję tą. przeciwxo nan", „obec togo prosit o dalszej 
pertraktacje, które miał prowadzić już p. wicepromier Zorfonty. W rozmowie z ni 
ustaliłem też warunki zakończonia strajku, które Komisja Centralna Zyi:zków Ze 
wodowych zaskceptaowała w .zupołności, zdając subia sprawę, ze dalsza walka mo- 
cłaby stać się nieszczęściem i spowodować zmianę stosunków politycznych w kief | 
runku woale dla nas niepożądanym. | 

Czyż ta "rewolucja", podjęte przy pomocy TE Sławka i Kostka vior | | 
nackiero przeciwko rzndom, opartym b5d£ co bądź o większość p rlementu, a więc 
przeciwko demokracji = mogła być naprawdę wyrazou dążności wolnościowych? Czy 
ządy oparte o siłę niliturną i o Pirzsudskio;o nie przeqstawiały większe o nie 
vezpieczeństwą dla wolności i demokracji, niż nawet najbardzie; reakcyjny rząd 
parlementarny? | | 

W takich nastrojach wyjechałem natychmiast do Krakowa - i mino protestó 
"radykełów" - przeprowadziłem uchwałę o wyleniu karabinów i o powrocie do prep " 


eye 


W toczących się walkach - poza Kf&kowcm ~ padło od kul paiicyjaych kil 
tu robotników w Borysławiu i w Tarnowie. Przonawiając taa na pogrzeoie ofiar, 
wskazałem = gdy kler tarnowski odmówił w nim udziału = że jeżeli tylko jest Dó; 
to z pewnością błogosławi to ofiary i w toj chwili jest z nami, a nie z oficjB 
nym Kościołem, który solidaryzował się z przaemocn, 


Skończyły się krwawe walki, rżąd uroczyście Pena 19 trupów chzopoósm] ^" 
 odzianych w mun?ury uXefakie, my - 26 trupów rouotników, a kilkunastu towarz j " 
szy zasiadło na ławie oskarżonych przed Sądem przysię” "tych, który ich na szc s 
u 


 Ście uwolnił, P, Kostek Diernacki cofnął się qô. kasarni, oy objąć potov stom 
^wisko komendanta tw ierdzy w Drześciu nad Ju Gor: i wojewody nowogrodziiie „o, 8]! 
Sławek wrócił do Warszawy, by dalej planować walkę z demokracj:y. | ba 
Wszystkie to przejścia i dalsze intrygi Piłsudskiejc, prowadzone na ie 
ronie Sejmu, spowodowały birdzo szybko upadek "silnego rz;àu'" Chiono-éiostt, 
: ster państwa ob ja teraz. gavinet urzędniczy pod przewó Inictwen De Włudysław de 
rrebski»oro. | 


W tym jakoś czasie przy jjechat 4o ARR Fiumon, sokrotorz i z zynero f ny 
dówki Związków Zawosowych, w towarzystwie ezarniawero, szczupłe;o n,zczyzny z 
O palących, inteligentnych, czarnych ochach, który przedstawił wi się jako Je na) 
netinger. Zdcząłem mówić do niego po niemiecku i dopicrg W czasie rozmowy co te; 
wiedziałem sio, że jost on Polakiem i Krakowieninem. Wytworzyly sie pouni,izy A re 
mi bardzo wnet serdeczne stosunki, gdyż oczarowal mnie on Swoją wybitha t: ust 
1igoncją i śmiałości? poglądów, chociaż ni3raz miałem pewno zastrzożenia co. A0 
Je Eo praktycznego pojmowania "solidności". Co prawda = w zyciu nie "n iro nit nem 
dy tych zanadto "solidnych" i zsweze miałem słabość do ludzi, którzy z tog BI ten 
1idnosni4 * uyli troche na beAfer, Ogromnio lupiłem W Krakowie Karola iol di 
w 


hbo-był bystry i zdolny; choć wiedzia*es, że lubił sovie popić i miał 
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mstręt do pracy - Jeroszewskic;0o, w którym widziałem jednego z najzdolniejszych 
jnajmądrzejszych robotników , choć wiedziałem, że był notorycznym karcinrzemj 


miełem słabość dó rozlewnego pijaka $ofroniusze Kowalewa z Komisji Centralnej 


i do jego sekretarki Hanki, o której wiedziałem, 29 mnie stals nacląge, ale za 
to, Gdy stanęła do pracy, to pracowała. jak diabeł. Taką sam; słabość czuiem też 


wobec mego znoajomo;o "Dżozefa", który oyt w wiecznych kłopotsch pieniężnych: 


Zeprzyjaźniłem się więc -z nim wnet i zżyłoùn bardzo serdecznie, bo zawsze był 
nieoceniony i zawsze pełen coraz to nowych pomysłów, Mz zaprosił do lolski mło- 
dego, zdolnego set:retorza w»iędzynarodówki Górników rodęesa, to znowu wybitną 


|. 021a *ac2ke Labour tarty pe dr '4rión Philips, która pote. przoz długi czas była 


wierną przedstawicielką intoresów polskich na terenie Labour Party., 

(boje - arion Philips i letinger - urządzili potem moja i tow. isczysła- 
wa Niedziałkowskicco wizytę w Londynie, która miała newiizać bliższe stosunki 
pomiędzy polskim 2 angielskim rucham robotniczym. W dzień naszego. brzyjezdu do 
londynu, kiedym siç lodwo umył po podróży, wpadł do mnie Józek, zawiadąniejąc, 
że towarzysze angielscy urządzili nc nasze powitanie wspólny "lunch", na, który 


nas zapraszaj%e -Vrem wóciokiy, ele muSielisny naturalnie iść, lizoezywiócig Frzy- 


był Henderson, ktć ry był wówczas ministron spraw wewnytrznych = i Dalton z mi- 
nisterstwa spraw za,ranicznych - i Hicks, sekretarz anzielskich "Trade Uujionów" 
- i Giles, sekrotarz partii socjalistycznej = i wybitny jej członek sed,owood 

* 1 Hodges, którego znałown z ruchu zawodowsgo jako sekretarza „iydzynarodowej 
Unii Górników; a który teraz byż lordem admiralicji - i wor, redaktor "Daily 
Heralda" - i towarzyszka D2onfisld, która Lyła ministron opieki społecznej = 

i niestrudzone dr ihilips - i d szere, innych działaczy Labour arty i Zwi z- 
kow Nastrój ng ogół był bardzo miły, zwłaszcza no skutek starań rhillipsowej 

i Józka, lecz ja cie się zdziwiłem, gdy,- wstając od stołu = otrzymnałom od Józka 
rechuhek ne jaké bajeczną sumę z żądanien, bym rgzen z &eczkioan notychuiast 

ją zapłacił. Uo było robić? Przepadło. Trzeba było zcpincióé, ale za to i Józek 
i Phillipsową zapoznali nas z całym towarzystwem angielskim, skupiaj:.cyn się 
tówczag w Labour lerty. Nowigzalisuy. faktycznie stosunki z działaczani socjali- 
stycznymi ; poodbywaliśmy konferencję to z przedstawicielami klubu parlamentar- 
nero, to z przedstawicielani poszczególnych ministerstw, a zwłaszcza minister- 
stwa precy; zwiedziliśmy urządzenia pomocy dla dezroLotnych; bylismy na wSpa- 
nia?ej wystawie w Wemt ley, a Hodges zuwiózł nas auten do Oxfordu, o ktory 


 pózosta?0 mi na zawsze niezatarte nigdy wspmnienie: 


Ne wiosnę 1924 r. razem s inrymi toWcrzyszami, reprezentującymi polskie 
zwiążki zawodowe, wyjechałem do Wiednia, „dzie zwołany został III Miydzynarodo- 
wy Kongres Zwionzków Zawoiowych, Kongres ten był potężną danonstrancją za poko- 
Jem i przeciw wzrastejnącym coraz »erdziaj tendencjom antydemokratycznym faszyz= 


Mu i komunizmu, a prosto z niego udałem się do Genewy, gdzie jako zastyvca 


członka Rady Administracyjnej miedzynarodowa go. iura Fracy po raz piorwszy zo- 
baczyłem z bliska tę instytucję, biorąc udział w jej obradach, w których uczes- 


 tniczyłem już potem przez długie lata, 


Nowy rząd Władysława Grab skiego był E ale nie był najgorszy, lrzo- 
Prowadził Torn waluty wprowadził ustabilizowanego złotego, gdy kursuję 
dotąd "marki" liczono już na miliony i dziesiątki milionów = i wśród uetawicz= 
nych trudności borykał się przez dwa lata, załatwiejąc "konieczności. państwo- 
re", Toteż, choć politykę jego krytykoweiem nieraz bardzo ostro, uważałcii jed- 
nak, że nik wolno nam żadać od niego zbyt dużo = i na ogół stosun3!: nasz du 
tego rządu był przychylny, zwłaszcza, że zdawalismy sobie sprawę, i£ pronior 
Grabski jest jedynym człowiekiem, który mozo i chce rz; dzić, nis posiadejnc 
ustalonej większości. 

Wprowadzenie przez niego stałej waluty i próby pożożonia kresu bezwzęięd= 
temu dotąd wyzyskowi przedsiębiorców oceniałom dardzo dodatnio i wydałem na ton 
temat broszurkę pte. Medza robotnicza a zamachy kapitalistyczne w Polsce", 

% której wskazywa ton, że "przedsiębiorcy nauczyli się dotąd tuc zyć kosztem pań- 
stwa i robotników" i, żo 'twierdzonie, jekoby obecne groźne przesilanie w prze- 
Nyślę spowodowane było dopiero sanacją skarbu i wprowadzeniem .pałnowartościowej 
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waluty, jest fałszem". Pisałem, że istotu zła w przemyśle polskim pole¿aka 
przede wszystkin na niesłychanym wyzysku rovotników, 5o nisraz "przedstawiało 
się w tym samym przedsiębiorstwie dyrektora, zarabiające o tyle, co Sto robote 
ników". Toteż, gdy przedsiębiorcy dopuszczali się coraz to nowych ataków ne zb. 
tego i na rząd CĆrabskiego, uważąłem, 29e w iatereaie klasy robotniczej trzeba g 
podtrzymać - tym bardziej, że widziałam je.o dobrą wolę i chęć Jawirowania wór 
przeciwieństw, w które popadab państwo coraz bardziej. 

To kongresie wiedeńskim, widząc zaostrzające się konflikty społeczne 
i konieczność nowych walk strajkowych, które musiały prowadzić związki zawodowe, 
a zwłaszcza, gdy zobaczyłem do jakiej poteLi doprowadziły one w małej àustrii- 
napisałem artykuł, w którym wskazywałem aa konieczność stworzenia wielkich fun- 
duszy strejkowych i doma:ałem sig "uzbrojenia" nimi Związków do walki, co nie- 
stety pozostało tylko głosem wołaj,cego na puszczy. Nie pomóął też pod tzn wzęlę 
dem zwołany w roku 1925 III Kongres Związków Zawodowych w Warszawie, który poł- 
jął wprawdzie odpowiednie uchwały, lecz pozostały ona - nięstety = tylo n? pa- 
pierze. Kongres ten zażydrł przede wszystkim usunięcia resztek nijescentralizo- 
wanych jeszcze orgenizeacyj i domeg^£ się równocześnie "podniesienia zdolności 
konsumpcji przez przeprowzdzenie reforuy rolnej i przez podwyższanie płuc". 

I chociaż chcież to osiq;nąć jaszcze przez "upaństwowienie dojrzatych gałęzi 
przemysłu" = to jodnak postawił już wyraźnie zasadę "wprowadzenia nowo;o dodat- 
rowego pieniądza”. Już wówczas bowiem cZuiem, że główne zło społeczne tkwi 
przede wszystkim we władzy nad człowiskiow i w organizacji pieniyczy, tylko myś- 
14 toj nie zdołzłem jeszcze dostatecznie rozwinąć i rozwiązać, 

Po zakończeniu Kongresu w Warszawie, na którym było już cały szerc,, 
przedstawicieli Zwięzków innych krajów, których pomaŁał mi tym razem przyjmować 
i bawić nieoceniony Retinger, musiałem wyjechać na kigizynarodowy Zjazd docja- 
listów do Marsylii, ;dzie miano ustałić wspólną akcję w sprawie & godzinnego 
dnia pracy. Korzystaj:c zo sposobności, zatrzymałem się przez parę dni na Ri- 
wierze. Potem na Kongresie przeuwrwiałem za usinlenios czasu pracy na 46 godzin 
tygodniowo, zdaj:c sobie srrewę, że każde inne rozstizy.nięcie moze narazić 
|oważnie na niebeznieczeństwo nasze dotychczasowe zdobycze pod tyi wz.lędeme 

"7 Marsylii udałem się do Paryża ne krajowy Kongres Zwi zków Zavodowych /GGT/, 
-tóre musiałem rewizstować i z którymi chciaiou ustalić zasady współpracy 
z polskimi emigrantami - i wreszcie, sy tych perejryne?cyj zagraniczn;ch, wró- 
ciłem do kraju, 

Zeastałem tom rząd Orobski.:o podkopany już bardzo gruntownie =- zwłaszcz, 
że przedsiępiorcy i bankierzy uderzyli w międzyczasie w główne jego dzieło? 

w ustalonero złotero, Ten Grabski, który przez dwa niemal late w nejcięższ;ch 
chwilach chwytoi się tylko za głowę i dobrodusznie wołał: "O la Joga" =- teroz 
zachwiał się poważnie, Zaostrzył sie dowiem stosunek pomiędzy stronnictweni 

e Piłsudskim, który - jadyc na ustawie o "najvv2szych włedzach wojskowych” i zdr 
bywejąc sobie przy pomocy swych odczytów i "wywiedów" coraz to większy wpływ na 
ermic - otwarcie już podważa? powagę dejmu i demokracji. Zaostrzył się stosunek 
pomiędzy przedsiębiorcami, którzy w dalszym ci-gu chcieli ciągnąć zyski ze skar 
bu i z nieustalonej waluty, a robotnikami, wśród których rosło katastrofalnie 
bezrobocie. Zaostrzył się w końcu stosunck pomiędzy odszarnikami sabotuj cymi 
„reformę rolną, 2 chłopomi - tak, 20 nie byto nic 12iwnogo, iż wreszcie ten cier- 
rliwy Crabski niat tego wszystkiego dość i podał się do dymisji, 

zastąpić go kimś, kto by się podjął trudu rządzenia w tych warunkach,nie 
było łatwo, toteż =- gdy rzucono myŚ1 utworzenie rzędu koalicyjnego, chwyciłem 
się jej oburzcz. Widziałem bowiem - zwłaszcza wobec ustawicznych antyse jnowych 
tarców Di£sudskie;o, które niestety popierali wówczas najbardziej radykalni soc- 
jaliści, i wobee zwigkszejjcej się a,itrcji necjon2listycznego "Obwiepola', 

f'Obóz Wielkiej Polski"/- że laja dzień tertz może pasé demokracja również w Pol 
sce, tak jak padła we Włoszech i w Hiszpanii, na skutek przeceniania własnych 
sił, niecierpliwości i stawiania aeksynalistycznych żądań przeż u.rupowania le- 
vicowe. Task więc, jak broniłóm dawniej rządu Grebskio.0, widząc w nii pewnago 
rodzaju piorunochron przed dyktatorskimi z2kuszui - tak samo toroz zobsogylag 
ten piorunochron w rzędzie koalicy Jnyn:. 


pom 
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Odpowiednie rozmowy podjął ku wielkiej niechęci części Klubu tow, 
"orzgczewski przy mojej pomocy. Oodj chodziliśmy. do przedstawicieli »otronüictwa 
Narodowegó i Chrze-cijańskiej emokracji - i tylko dzięki naszym zabiegom uda- 
ro się wreszcie sklecić rząd, w którym miały wziąć udzieł wszystkie polskie 
kluby z wyjątkiom "Wyzwolenia". Ono jedyne wi zało Swe losy zupełnie Z osob% 
Piłsudskiego, zwalczające,co w tyi czasie coraz namiętniej Sejm i przygotowują 
cego się już do militernego zamachu, 
"W nowym rzedziu, utworzonym pod przewodnictwem konserwetysty aleksandra 
Skrzyńskiego, z socjalistów zasiedli: Jronisiew Ziemięcki jako minister pracy 
i Jędrzej s6raczewski jako minister robót ;ublicznych, Ten rząd kooclicyjay 
netrafiał jednak oda samego początku na ustawiczne trudnosci, które stwarzał mu 
stale i świadomie siędzący w Sulejówku marszałek Piłsudski. Pod jego wovływen: 
TFS chwie ła się ustawicznie i nie umiała zdecydować się i wybrać: koclicja 
jeko jedyna otrona demokracji ~ alvo radykalna dyktatura Pirsudskie „0, nawet 
stary i rozumny Perl szpikował swego "Robotnika" tylu złośliwościami i tak os- 
tra krytyką pod adresem rzi.du koalicyjnego, że nis wiadomo było, czy my ton 
rząd zwalczamy, czy też bierzemy za niego odpowiedzialność! W imię radykalizmu 
w naszych własnych szerepech zaczęto podkopywać powagę Sejnu i coraz ostrzej. 
występowano przeciwko "współpracy z endeksui", Najprzóed, poi pozoren choroby, 
usunął się z gabinetu przyjaciel Fiłsudskic:0 Moruczewski, mimo że był jednym 


$ 


2 ojców koalicji, a poten zwołany ne przóołorie roku 1925 - 192c, Kongres LIS 


przeprowadził dyskusję w takim tonie, 29 była ona raczej potgpi-niem Noclicji, 
niż jaj poparciem, Je, łącznie z tow. Larlickim, który nyt prezoson Klu:u, 
walczyliśmy jak lwy i rrzeforsowaliśmy stanowisko utrzymania koalicji, ale wic- 
dzieli$my, że rojstawa tej koalicji jest tek sła a, Zo może się gawsliu lada 
dzień. Po ustąpieniu Lorrczewskieżo tekę ministra rolót pu.liczaych 05j;t var- 
licki i formalnie koalicja ciąglo jeszcze istniała, ale gromedziły si; prze- 
ciwko niej coraz groźniejsze chmury i coraz więcej niechęci, Wreszcie, w cza- 


sie świąt Wielkanoanych 1926 r., tow, Daszyüski postawił wobec proaioro S'erzyü- 


skiego parę - jak powiedział - "niewinnych" z;daün i zapytań, które koalicję. 
rozsądziły, a na to tylko czekał Piłsudski». Wiedzicł on ;owies doskonale, że 
noże podjąć z powodzeniem militarne, walkę przeciwko prawicy, ale nie noże jej 
rrzeprowadzić przeciwko rządowi, w którym zesiadają socjaliści, qt a 

Po wspomnianych "zapytaniach", na najvliższyn posicdzoniu Kluou zapad- 


ław kofcu uchwała wystąpiania z Koelicji wszystkimi głosami przeciwko trzomi 
mojemu, 2arlickicgo i Paczka, który potem zresztą stenął 202 zastrzeże: no 


— ——Á 


ea 


stronie dyktatury. Utworzył się nowy prawicowy rząd pod przewodnictwem. Witosa, 
co naturalnie ułatwiło atak Fiłsudskieanu. i rozmowie, w której ze strony Klu- 
l- Y. " ; e e -1.2 Ó ANC 
eu .rałem udział razen z prezesem varlickiia, Witos = wskazując na konsokwencje 


usunięcia sigo PPS-u z Foalicji - prosił, Ly w trzymać ją jeszoze przez parę 


niesięcy, przyrze'ając uroczyście rozwi;,zaó sejm zaraz po żniwach i rozpisać 
nowe wy^ory, które cy wykasały istotną większość i wolę społeczeństwa. 
| lecz już byto za późno, D 
Z Sulejówka szłs própseenda, o 2jmuj „ca coraz szersze koła ludności, 
nie zdającej sovie' sprawy, 2o wraz z o.zleniem rz;du przy pomocy siły militar- 
nej kończy się demokracja. Dla tej koncepcji o. jęcia władzy przez Piłsudskiego 


Starano się pozyskać również: i mnie; chodził Zs mni tow. Hozówko, vasujrc mi 


Ardzo uprzejmie ~ i posał Polakiewicz, który, nie utrzymując zo mu; nigdy 


liskich stosunków towarzyskich, naroz zapłonił ku mnie miłości; - i każdy 


. 1? nich z osobna przedstawił mi konieczność odiania rządów "komendantowi",tó- 


| 


| 


Tego ja w odpowiedzi na to stale nazywałem worec nich jednym z największych 


Szkodników narodu, Pozostawiono mnie więc poza o.rg om "wtajemniczonych, na- 


tomiast cały szereg innych towarzyszy, jak Moraczewski, Jaworowski, poszczo- 
Eni przywódcy kolejarzy i członkowie OKił-u warszawskiego, brał czynny udział 
d pPrzygotowywanya zamachu, : | 

Nastąpił on dnia 12 maja 1926.r,, kiedy vyłoa w Krakowie, wracając 


razem z tow, Stańczykiem z Słoń w piękny dzień majowy, dowiedziałem się o ro- 
olcie, którą potępiłem też j&k najostrzej, natomiast mały Jaś - ja: zrwsze, 
Gdy tylko poczuł zapach krwi i usłyszał słowo "rewolucja" = szelał z radości 


GO 

i nie mógł się opanować. Wśród dyskusji i sporów doszliśmy do Domu NHototnicze. 
go przy ulicy ?unajewskiego - i tam odezwałen się do grupy towarzyszy, Spo&yó, 
której pamiętam tow. adwokata Rosenzweica-lióżaśskie.o, że rewoltę te uważam zi 
największe nieszczęście dla postępu i wolności, przewidując, że teraz rządzić 
będą państwem ci, którzy zdocyli w nim władzę przy pomocy siły, tj. czynnik wj 
Skowy, reprezentowany przez Fiłsudskie go. vyłem jednak w położeniu ez wyjściuł 
partia stanęła po Stronie Piłsudskiego, a zwycięstwo rządu worew nioj nie za- 
"ezpieczyłody rządów demokracji, lecz jedynie spowodowałovwy dyktaturę prawicy. 
W największej rozterce duchowej przeżyłe;: też te parg dni w Krakowie, łudząc 
się, Że może jednak Pirsudski w imię swych dawnych przekonań socjalistycznych 
nie pójdzie przeciwko wolności, przeciwko ro'otniko» i przeciwko partii, 

Złudy te rozwiał mi jednak bardzo wnet sam Piłsudski, gdy w ze; nał rząd, 
zmusił swego nrzyjeciela prezydenta wojciechowskiego do rezygnacji; gdy na pie 
wszym ze raniu przedstawicieli stronnictw dnia 29 māja oswiadczył, że nie czu 
je się zobowiązanyn do tłumaczenia się ze swych czynów = i w gołosło:mych wym: 
slaniach zaatakował sejm i stronnictwa polityczme, Mimo to ogroma większość 
towarzyszy widziała w nim ciągle jeszcze przedstawiciela wolności i postępu, 
Jedni pocieszali się, że ujęcie władzy przez FPirsudskie go Lędzie tylko "Skróte 
rozwójowym" ku socj&lizmowi, a Daszyński - kiody oburzałem się na treść słów 
Piłsudskiego, który groził "vatem" - powiedział mi, Zo on jego słów nie odnosi 
do siebie, a jeśli ktoś chce je vrać pod swoim adresem, to on może mi jedynie 
współczuć, Niestety Piłsudski zastosował swe groZ.y i wobec Daszyńskiago = 
i wobec partii - i woiec całego społeczeństwa, 

Sterroryzowane Zeromedzenie iiarodowe, na skutek zasieęów nowoe(jo premie 
ra prof. Dartle, wybrało prezyduntem Piłsudskie „o, a gdy ten - uważając swój 
wybór jedynie za pewnego rodzaju legalizację swego zamachu =- wyboru nie przyjął! 
wycrało jego kandydata prof. Mościckiego, cieszącego się dot4;d opini; postępo || 
wego, nieznleznepo człowieka. Miałem duże zastrzeżenia, co do tej nowej kandj- 
datury dlatego, 20 stawiał ją Piłsudski i Bartol, lecz towarzysze, którzy zna 
"Mościckiego, zaręczali, że jest to człowiek o silnym charakterze i nie ustąpi 
nawet wobec Piłsudskiego. Okazało się jednak, że to toż vyła przykra zżłuda, W 
ten nowy prezydent zawarł "pacta conventa" z Piłsudskim i stał się jego iusne- 
kinem spełniającym nieogodnie jego wolę, 

W takich warunkach zabrała głos Komisje Centralna =- i na uój vaiosek, 
na posiedzeniu dnia 10 czerwca, powzięłće następująci uchwzłę: "Komis joi. .4/ 
stwierdza jąca, że dokonana akcja „urżuezji i zamożnych chłopów, nie jest w stej 
nie wpłynąć na Spełnienie żądań ekonomicznych i polit cznych klasy rovptiiczej 
wzywa. ogół ro-otników do podjęcia najenergiczniejszej pracy organizacyjnej, 
widząc w niej skuteczny środek do walki o poprawę położenie klasy robotiiiczej: 
Od obecnego rządu Komisja domaga się utrzymania w całej pełni dotychczasowego 
ustawodawstwa ochronnego i ubezpieczeniowego/«../ wreszcio/../o6wisdcza, że - 
widząc w parlamentaryzmie i w kontroli reprezentacji ludowej nad władz: wykon? 
czą skuteczne narzędzie walki w ooronie interesów klasy robotniczej = dom2gz 
się tezzwłocznego przeprowadzenia wyvorów do nowego sejmu oraz wzywa ogół ro | 
Lotników do przeciwstawienia się wSZoikioj agitacji za dyktatura militarną, |: 
foszystowską, czy monarchistyczną, i do ozrony parlamentaryzmu". 

Zesady te rozwinąłem potem w oSoonyii artykule, zamieszczony w p resi, | 
w którym wskazałem, że "marszałek Piłsudski; uważający się słusznie czy niesij : 
sznie za przedstawiciela interesów ogólno-narodowych, nie może byc uważany 7? f: 
wykładnika interesów klasy robotniczej i że jej program socjalistycznego urze ji 
czywistniać nio będzie. To musi rović sama klasa robotnicza/.../, a przawić: i 
rządu nie mogą i zmiana jego, nie mogą w niczym naruszyć naszego programu ż* p, 

i 
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szych żądań, mających na celu poprawę cytu klasy rovotniczcj, 202 wZcledu na" 
jak na poszczególne żądania zapatrywać się Lędzie mersze Piłsudski czy rząd; 

dla nas muszą one pozostać nadal wytyczną w naszym działaniu i walce; 2 yro 
»łędem, gdybyśmy w tej chwili działalnaść tę prowadzić chcioli poč kątem widi ę 
nia przeciw czy za Fiłsudskim. Klasa robotnicza i jej wyzwoleńcze dążności 8j c 
wartościami daleko wyższymi i silniejszymi od najwyższych i najsilniejszy E 
dywidualności - i dlatego nie oną ustosunkowywać sig winna-do posSzezepolnyo fi 
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jednostek, lecz musi Żędać by jednostki te:- tez wzeęlędu na to, jak; posiśdeją 
opinię o swej indywadualnej wartości - ustosunkowaiy.sig do kłasy rovotniczaj 
li joj żądań. Stadowisko więc Związków Zawodowych wodee rzędu i.mars2, Piłsud- 
'gkiepo musi być w toj chwili .dyktowane tymi wzęłędanj rzeczowymi i ikusi zele- 
żeć bezpośrednio od tego, jek czynniki te zachowaj, sig wodec naszych iitere- 
| sów i żądań. A-żqdania nasze - to walka o ugruntowanie pokoju i walka z mili 
| teryzmem, któremu dopiero co dopomogliśmy do zwycięstwa: nad rządei vurźuazji 
 ibogatego chłopstwa, walka o demokrację i Sojm/.../ to walka z fższyznem,wal- 
| ka o utrzymanie praw politycznych, wałka o utrzymanie i rozszorzeni3 ustzwodaw= 

stwa. ochronnego/...Á4 walke o pracę, przociw vezro.ociu, wreszcie walka o pod 
niesienie zarobków, walka przeciw drożyźnie, walka o. podniesienie atopy życio- 
| sej klasy robotniczej". duis LU AP IE PUE UPON | 4 T cauce E 
Skonkretyzowawszy w ten sposó: stanowisko Zwi;zków, musiałem wyjcchać 
do Londynu, gdzie odbywał się zwołany mrzez.:iiędzynarodówkę Zawodowy Kongres | 
| Mmigracyjny. Zagadnienie emigracji dotykaro Lezpośrednio naszych interesów, to- 
też na Kongres wyjechałs dosyć duże delęgacja, w której ja i tow; ZUsnovski ` 
reprezentowaliśmy Związki, a tow.tow. Dianend, Gumplowicz, iraussuwa i volka - 
| ruch polityczny i pracę. | eee, v v | 

W ogóle z Dolką, która stawała się dlcoomnie coraz bErdziej drora i po- 
trzeona w życiu, spotykałem się zagranicą dosyć czysto: to raz w sarsylii, | 
gdzie była tłumaczką języka angielskie,o, to w czasie jej urlopu, to znowu 
teraz w Londynie... 3 AR - 

Na Kongresie Emigracyjnyn, na którym krajo przemysłowo chciały ojrani- 
czyć wjazd nowych emigrantów, stanęłam na stoanowisku petiej wolnosci omigre cji, 
wskazując, że jeśli te same kraje domagają się zupaźnej wolności handlu i wy” 
| niany towarów, to muszą równiez stenąć na stanowisku wolności emigracji tych 

| sił, które te towary tworze ! | 
| Na tym kongresie spotkałem się równioz z H. hetingsrou, który w między” 
| czesie ożenił się z terdzo miłą i przystojni anęielk.,, pani; Sts1lą. Razem z do- 
| | legatem Meksyku nrojektował on wycieczkę przedstawicieli europejskich zwi;zków 
! Zawodowych, colea poinformowania ich o stosunkach moksykańskich, które w całej 
 lrasie europejskiej ài amerykańskiej stały się przedmiotón nomioinej acitecji, 
prowadzone j przez kościół katolicki. Wycieczka ta nęciła- mnie ardzo, toteż 
choć nie miałem czasu i miałem parę rWót rozpoczętych, zwłaszcza co do nowych 
budowli Pasy Chorych w Krakowie i kupienia oc niej domu przy ulicy Junejewskie- 
| € dla ruchu.rożotniczego w Krakowie - gdy nadeszło oiicjalne zaproszenie, zde- 
"| cydowałem sie na wyjazd. Omówiłen tylko w szczę ółach z tow, dn Joorowsidmn, 
ltóry był wówczas przewodnicz;cym CKR krakowskicgo, i z tow. Schiffon, dyrok- 
| torem Drukarni ludowej - warunki kupienia wspomnianego domu, upowaiwszy się 
Irzadtem, że Zakład Udszpieczeń.oć Wyprdków we Lwowie, który mieł większą pozy- 
] ke hipoteczną nn tym domu, pozostawi jo nowciiu nabywcy 592 zmi&ay,. Ponieważ 
"tym samym czasie. po zmianie rządu, na czole rtóregorstaunął torez sem Piłcud- 
ski, załatwiona została również, przynajmniej formalnie, j:.trząca sprawe udzia- 
Uw nim "oraczewskiego - tak, że nie miał on.ju2 żyć reprezentantem PLS ~ 
tyjechałem z wielkim zadowolenien rad, że choć na chwilę wyrwę się ze stosunków 
polskich, które stawały się coraz S5ardziej niemiłe, 
»" W Paryżu spotkałem się z ianymi uc estnikani wycieczki: z Anglikiom 
""eunem, drugim sekretarzem Międzynarodówki; z ànglikiem Clatteriacki on; 
i Fimnenem z Austerdamu, który w międzyczasie ovjął międzynarodowy sekretariat 
deracji Związków Transportowych; z Dürrem, przedstawiciele. Związków szyje 
Carskich - i zo Szwedem Linddley'em i jego żonę» Oprócz tego przez Nowy York 
jschałi dwaj przeástewiciele Związjów anjielSiich: oramley i dicks, podczas : 
dy przedstawiciele Francji, selcii, Hiszpanii i Niomiec odmówili swego udzia- 
"U, obraziwszy się z powodu jakichś rzekomych niowłagsciwości, 4 

Podróż tę wspominam zawsze jako przecudny odpoczynek, isiedliśmy na 
okręt w St, Nazairo i zatrzymaliśmy się u wybrzeży hiszpańskich: nujprzód w La 
| sory biliśŚm: ; do skalistej twi ' i do miasta, a nestęp- 
| na, skąd zrobiliśmy wycieczkę do 8S ali j twierdzy i d i , ep 
Ale w Vigo, gdzio wsiadła jakaś trupa aktorska, jadąca do Hovenny — i potem 
JUż bez przerwy płynęliśmy ciągle w stronę południowego zachodu, 
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Podróż morska, która trwała przeszło trzy tygodnie, narawała mnie jaki 
dziwnym, vłogim spokojem. Fotrafiłem siedzieć bozczynnie i Lszmyślnie ne przod 0 
ku okrętu lub na górnym pokładzie dla oficerów i pttrzęć na rytmiczny ruch faj 
also ña bujne życie oceanu. To pl;,saty wesoło delfiny, wyskakując wysoko w pfi 
wietrze, to gdzieś koło 2ormugdów podpłynął tuż pod okręt olvrzyni wiGlory; poir 
patrzył zdumiony naszym widokiem poszybował jak-strzała w stronę północy, zna (js 
cząc tylko swoj. drogę wytryskuj;ca od czasu do czasu fontanną - to wreszcie „ln 
serwówałem cało roje rybek latających, które jak wróvle zrywały się w wielkiąli 
stadach z fal,tyokrzżywszy część horyzontu = zapaść na nowo w słębinice | 
` To morze wprost fascynowało manie i nie vyło ani jednego momentu, "yin się nan 
nudził» | ZN | 

Wreszcie  5asz "Lafayette" = mały, 9 tysięczno=tonowy okrecik, piękny | 
jak cacko = dobił do wybrzeży Kuby, gdzie mieliśmy pozostać blisko 3 dni, Zw 
dziliśmy więc Hawong - jej starą część hiszponska i wspaniałą} now, "ery kase 
e potem wśród gromadz;cych się chmur na horyzoncie, który dotąd był czysty idw 
ny = i wśród coraz większego żaru zotoki meksykańskiej wylądowaliśmy w Vera 
Cruz. Czekali tam na nas tamtajsi delo;àci Związków i itetinjer, który vrzenióń 
się w międzyczasie wraz z żoną do hoksyku. Po odpoczynku i zwisdzeniu niasta | 
ruszyliśmy osobnym wagonem, wspinając się ustawicznie w górę 2000 metrów pona 
poziom, ¿zie leżało piękne miasto Moksyk. 2y się zapoznać ze stosunkari, cheie 
liśmy zobaczyć krej, jago dawne zabytki i dzisiejszą kulturę, chcialiśny wejść | 
w kontakt z ludnaściąę miejscowo =- z robotnikani i chłopzai, którzy zor cenizo || 
wali się wspaniale w CROX /Confederation Regional OŒ rera wexicana/ = i wreszciii 
chcheliśmy .poodoywać oficjelne roznowy z przedstawicielaiii ruchu robotniczego 
i 2 przedstawicielcni rządu. | 

Zwiedziliśmy więc wspaniały perk Chapultapec, skąd w oddati widać było 

dwa śnieżne szczyty Ixtoccihuat] i Fopocate atl, z którego wydobywały się wle& 
nie wulkaniczne dymy; podziwialiśmy ciekuwe zavytki 2 epoki aztackiej, wspanie 
le muzeum, miasta, a potem odLyliśmy szereg konferencji z przedstawieielami 
związków zawodowych... | MS 

Z odbytych rozmów spostrzogłem, Z9 tam u nich istniej: prawie to same 
yproolemy, cO u nas: przeprowadzenie reformy rolnej i powolne wydźwi.enic się 
ludności robotnuiczej spod jarzma półfeułąlnego przy pomocy akcji zawodowej: 
i nowych ustaw ochronnych - ta sama szalona rozpiętość pomiędzy stop; życiow 
bosego chłopa i robotnika n zvytkami vurżuazji hiszpańskiej, ten sau kleryka- 
lizm i te same Śmiełe nadzieje.co do stworzenia noweżo państwe, w którym wolny 
Meksyk zapewni wolność i niepodle,łość rownież wszystkim Swym obywatelone 
sówiliśmy o stosunkach przemysłowych i o warunkach pracy z ministrem lioroneSe 
socjalistą - i o stosunkach rolnych z nłodym ministrem rolnictwa Leonem, ra- 
C ykalnym ludowcemz o dawnych walkach 2 byłym prozydentom wekSyku, miłym gonert 
łem tez ręki - Obregonem, który z całą szczerością - gdysmy 0 tytułowali "ge 
neralem" - odpowiedział, że on swe generalstwo zdouył nie w militeryzmie loc? 
w walkach o wolność, a z fachu jest zwykłyn Ślusarzóm - i wreszcie rozmawieli 
my z prezydentem Callesom, który przyjął nas na dłuższej audiencji. Frzcdsta- 
wiono go jako krwiożerczego tyrana, pławiącego się w krwi niewinnych księży ke" 
tolickich, a on był tylko spokojny nauczycielem ludowym, który za cel postawi 
sobie przeprowa'izenie reiormy rolnoj. dw 

Dotąd ziemia należała bowiem do wielkich ooszarników, do szlachty, do 
klasztorów i księżyę vyły miejscowości liczące kilka tysięcy mieszkaiiców i po~ 
aiadające kilka, a czesem kilkanaście kościołów, których KSioZa = tak somo, Je” 
hiszpańscy hidalgo = żyli wyłącznie z wyzysku indyjskich chłopów. Kiedy więc , 
przeprowadzono ustawę o reformie rolnej i chłopów uwłuszczono, wszystkie tə «07 
cioły, straciwszy ziemię, straciły również możność życia i egzystóncji - i ro* 
petaty walkę przeciwko rzi.dowi, przedstawiając zamykanie kościołów jako wyre 
rzekomych prześladowań religijnych; a nio jako wyraz zmiany stosuniców gospoda” 
czych. Wobec Feformy rolnej rząć musiał pozamykać nadmierną ilość kościołów, 
których księża nie mieli z czego żyć, ale w kazdej parafii został kościół i ci 
proboszczowie, którzy znaleźli utrzymanie z tytułu swych funkcyj kościelnych, 
pozostali nadal w najlepszych stosunkach z rządem. 
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| ZwiedziliŚmy wżorową państwową szkołę rolniczą w „exe vod Lidrlgo$ 

j ogromną fabrykę tytoniu pod weksykiem; kopelnie srevra w tachucoj 2ylismy na 
|uroczystości założenia jakiejś. spółdzielczej mleczarni w uroczym. jak bajka 

i fochi111co;5. uczestniczyliśmy w, jekiejś wspaniałej demonstracji cnłopSkiej,w któ- 
foj wzieło udzieł kilkenaście tysięcy nędznie odzianych, Sosych, w obronnych | 
lsoninnyoh "sombrerach" chłopów - i patrzyliSmy na codzienne ich życie chłopskie, 
Jye ich wsie i dómy, zbudowane. z niewypżlanej cagły, które się kruszyły i'rozpa- . 
fiy, jak eniazda jaskóteze.. - v ora w 


Na naszą czość urzydzono walkę vyków = i zasiadłem razem z delegatami 
iz ministrami: ;;oroaesem i Leonem ne trybunio, oLok ps Stelli ietinzowowej, 
|zebewa ta, w której wzięło..udział około-40 tysięcy ludzi, zaczęła się bardzo 
Jrieknie jekąś fenfrrą, wśród której ne. arenę wyjechali ne koniach wspaniale ub- 
fmni "piccadorzy', a potem wpadł na nią oszołomiony światłem i ogronom ludzi | 
uży byk i - zraniony dług: pika w grzviet - rzucił sig ro ani na konia i roz='. 
frata? mu brzuch. Po bardzo, krótkim czasie wszystkie konio stały bezwładnie; 
|uwypuszczonymi wnętrznościani, à służba wynosiła je na noszach, by jo potem 
operować i zszywąć. Piecadorzy, walcząc "teraz z ziemi, jątrzyli byka to uderza=. 
[nemi swych pik, to zspelonymi geikami smoły, która - paląc sig na jeco sièr- 
fii - doprowadzała biedną ofiarę do Wściekłości, Byk szalał, miotał się i udo- 
maf na lewo i prawo, lecz piccadorzy = mając w rękach czerwone chusty - zasła- 
Bali mu oczy, ustępując zgrabnie przód jego atakami, aż wreszcie zmęczońego do. 
jem oddawali "espadzie". Na arenie był teraz tylko zmęczony, zziejeny, poranło- 
jn oyk= i espado, odzisny we wsp?tniały hiszpański strój, trzymając w jednej 
ręce czerwoną chustę e w drugiej długą szpadę, którą miał zadać ostatni cios 
| jlednej ofierze krwiożerczości hiszparskiej. Eepntio, po krótkiej walco, wił 
ferde w głowę byke, a ton = rozkreczywszy nogi =- runył ne ziemię, Takich przy- 
jemności czekało nas jeszcze rięć - i w.czasie drugiej = chociaż uważeno to za 
jiemego rodzaju "shocking". = ułotniłam się dyskretnie' z pania Stoll, xtóra też 
Me mogła patrzoć spokojnie na to znęcanie się nad bicdnym, zwie rzęciarie ` 
| Toteż, kiedy z jodnoj. ze wsi zzwie&^omiono nas potem, że nó południu urzi- 
dzą znowu na nasz cześć walkę bytów, oparłon się stanowczo i poszadłan dorie- 
[ro wówczas, kiedy mi zaręczono,. zo ta walka wcale nie jest taka, jaką widziałon 
1 Meksyku. Zgonioho tam. kilkadziesiąt młodych, około dwuletnich Lyczków =". | 
ipuszezono je dmg., odgrodzoną aleją, Z której boku zajeżdżał jeżdziec,nejący 
? konia zwalić jedna ręka byczka na ziemię. Fowstawała pomiędzy nimi szalona 
tmitwa i jeździec = dogeniejąc ucieknjącego  vyczka = chwytał go ża oi0n U pol- 
"itwy i pędząc dalej, starał się go zwalić z nóg. To była bardzo miłe. i wesoła 
zabawą, Syło kilku chłopów, którzy kużdoęo niemal vyczka rozkładali na ziemię; 
ele przeważnie byk ściągał jeźdźców z siodeł = i pędził zatrwożony ha stronę 
rzedzonej grodzi, Zo dwa razy dosiadał konia również ministor Leon, by poke» 
e swą siłę i zgradność, lecz za każdym razem leżał ne ziemi ku o;romnej we- 
tołości uczestników zebawy. lc | ! | | 
. . Wyjeżdżaliśmy też dużo autami w okolicę nliższą i dalszą przez dziką. 

E iśmy wspaniałe piramidy słońca i księżyca w Teotihuacan i ruiny tzutej- 
Ue) Świątyni, której dobrze utrzymane ścieny pokryte były rzeźbami i statuzmi 
Bkichś dzikich, fantastycznych potworów. Przeszliśmy kilka kilometrów osromnej 
Toty, Cacchuanilpa, pelnej stelaktytów.i stalacmitów, która: podobno ma się: 
NE rrzez GO *ilometrów w "tab. Jyliómy w cichym miasteczku Fue.lo, do któe 
£© jechaliśmy drog, skąd roztoczył się przed nami wspaniały widok: po jod- 
j stronie na Śnieżny stoczek Oriżony, a: po drugiej = na „onocatul 2 pigropue= 
em dymu i białn IxtsccitudtL WyjechaliSmy ze sfery roślinności podzwrotniko- 
"8 i byliśmy w górach, w których rosły juz tylko lasy szpilkowe, sosny, mo- 
"zowie i cisy. Wrecając, zewadziliśmy o małą miejscowość Cholula, wciśniętą 
f (fugi wawóż górski, w którym niczdyś była L1ówno świątynia kzteków. Hisszpa- 
T Zburzyli ją do cna - i aby wypędzić diabła azteckie,0, wybudowali: no tym 
"Scu. 355 kaplic, kościołów i krzyżów = tek, £o dziś w maleńkiej Choluli 
Mdać tylko kopuły i wieże. Wyjeżdżaliśmy z &eksyku przez Zakatacas; skąd. 


r 
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zrobiliśmy jeszcze wielką wycieczkę do wzorowej farmy rz4dowej - i już przy 
przekraczaniu granicy Stanów 4 jednoczonych w Bl Faso uderzyła nas zupozna zmia. 
na stosunkówe . ^" 

Tu wszystko było ta akio “kulturalne", układne:i równe - dalekie od meksy. 
końskiego "rozwichrzenia", * El Paso, kupując jakios drobiczgi, spotka łają Fe]. 
kę z Foznenia, która WACH sz ocromny sklep i której mąż ùy? również Iolekien, 

ele dzieci już ledwie potrefity wypowiedzieć swe nazw IE « Jachałam do Chicago, 
gdzie miałem spot:ać się z redaktorem. amerykańskiego "Robotnika" towe Ulszow- 
Skim, by wspólnio z nim odbyć tur? apitecyjna po kolonii polskiej, Tyl'o z okna 
wsgonu widziałem rozległą równinę nad *ississirni, łany pszenicy, polo LANS 
nione i bogete farmy, M Chicago pożernałom się z sympa tyc zną , Szwodzk- pam, Lim. 
^ley'ów, z którymi zżyłem sit hardzoż z przyjacielem Dirrajty i z iq cA tami = 

i po krótkim tam nohycie pojechałem wspeni^z- linis "Twenty Century" wprost do 
Nowero Yorku. Tam spotknłem catry szereg towarzyszy, o "tórych opowiedała mi nie. 
raz.Dolka = i cały szereg moich własnych znajomych robotników i towarzyszy 

z Krakowa - i mówiłem do nich o ohoenvch stoasunkbech polskich, a zwłaszcza o tych 
 jekie wytworzyły sie no zamschu majowym, ó gb rnzowując walkt, jaks pols'«a llasa 
robotnicza musiało prowadzić od Samogo zeranie nierodlog: tości = przez 
cały czas aż do przewrotu, dokonsrnego przez *4łsudskiego, rozwijatem teze, wym 
żona w uchwale Komisji. Cantrnlnej i w moim artykule, żę stosunek nasz do Fi 
suds*iego zaloży przede ws zys tkim od ustosunkowania Sir jero samego do d- „że. 
klasy robotniczej, która musi walczyć niczmiennie e własna swa ja idoazy. gapo- 
wiedzi ne to nro-sanscvjny "Nowy Swiat" nanisał, że “nose? Żuławski, joXo czło» 
nek partii, jeżeli chodzi o sprawy robotnicze, mówił 2 punktu widzenia zasadni- 
czego racjonrlnic i słusznie. Klasea robotnicza musi sec. walczyć/...4/ tylo nie 
dp 20 dzisiaj, po lrzowrocio ip 3owym y klasa robotnicza byłn ukrzywdzone, 

ja w ca*ym szerogu nasttenych wywodów udawndnis łem, 20 była. 

E anana zorit moj? wywołaty rómniaż duży oda vier w prasio mo ry'nÉstiof, 
którn zajmowała jednak zazwyczej stanowisko ! niozależ żnis od te;o, co jo mówiłem 
-lecz zele2nie oñ własnej barwy nolityczne i nisma. "itc 4adno z nich s szy” iM 
Z 4 sude riam, że "is scee-inr to ha vinge | /stera si? znatnć "lo, inno 
snło, że "Ay Yewski, e^ our Union chie?, hacking Li*sudski" /prz wur Gin 
éw Znwo?nwych nąpiern Pztaudari Orą u^, „o éulawski, ono of the bost know 
orators in Foland, is an adherent of Xarsha] Józef Firsudski/.../" /4uławski, 
jeden z habs nada znanych mówców w Folsce, jest zwolennikicu Narszałka Józef 
Piłsudskiego/» 

Odbywszy cały szereg zgromadzeń w okolicy Nowego Yorku, a potom w tkac- 
kich osadach robotniczych w Nowej Anglii, w Jostonia i w Juffalo, zomiorzalen 
zawadzić również o Kanadę, 

W tym celu, zapoznawszy się juź trochę z tymi sławionymi "porz,dkemi ano- 
rykańskimi", zwróciłem się do Urzędu Emigracyjno;o o wydanie odpowiedniej prze: 
pustki, na podstawie której. mógtoyia potean wrócić do Stanów Zjednoczonych -= 
przedstawiając rówocześnie kupiony już bilet okrętowy do Europy. Niosiychonie 
uprzejmy urzędnik zaręczył mi jednak, £o żadnej przupustki nie potrzebuję i 26 
mogę jechać "swobodnie na podstawie tych dokumentów, które iu przedtozyion.Uspo 
kojony, zatrzysałem się w Nigecera Felis, które w zimie Prodi ży wspaniała wrażeni 
= i po odbyciu tam zgromadzenia udałem się do Toronto. Tam komuniści, którzy %' 
raz po moim sodio ia do Stanów Zjednoczonych wydali ogromy, głupi „oszkwil, 
oskarżający mnie o wszystkie możliwo zbrodnie wobec kl&sy robotniczej, urzędzie | 
awanturę - i to było jedyne zgromadzenie, ne którym natrafiłen na jeXiokolwisk 
przoszkody. Komunistyczne krzyki i awantury, które rrzypomniafy mi oda razu oj" 
czyznę, momentalnie uciszyło jednak zjawienio się dwóch policjantów w olorzy- 
mich fut rzanych czapach, ele ponieważ miałon już dość ujadanie sig - zwłaszczy 
że było już późno = siałłem na pociąg, którym miałem dojechać do Detroit. 

W czasie drogi, już blisko granicy, urzędnik amerykański, prze.lądajyć 
paszporty, zatrzymał i unie i mago towerzysza Olszewskiego - 1 kazał nam o zaka. 
w jakiejś zimnej, rustej hali. Kiedy zapytałam tę "władzę", o co mu chodzi, od 
powiedział mi: "Zaraz" - i wyszedł, Po pół: godzinie przeszedł przoz hole, nie 
zwracając ne nas żadnej uwagi i zjawił się znowu dopiero po półtorej ;odzini?: 


y 
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3) 
a kiedy - coraz bardziej głodny i zziębnięty ~ powtórzyłe. mu moje pyteuic, 
odpowiedział uprzejmie: "Zaraz" - i znowu znikał, wreszcie po blisko trzech 
godzinach zjawił się z usmiechem na twarzy i - nó winc toż tylko jedno słowo: 
"Przepraszam" = oddał nam nasze paszporty, nie wyjaśniając ani słowem, llacze- 
go nas zatrzymał. Żyłem jednak szczęśliwy, żem Się w końcu z tego urzędu wydo- 
był i pojechałem wprost na kolonię polsk,;. 

Tam było wszystko, jak w Polsce: polskie afisze, polskie szyldy, polskie 
sklepy, polscy robotnicy i Polski Don, w którym miałem przemawiać, 3potksiem 
tem wspomnianego już Jasińskiego, który za mych studenckicii czasuw mieszkał 
y "proletariackiej komunie" przy ulicy satorego w Krakowież tow. Zemsato£o, 
który nusiat uciekać przod pościgiem policji polskiej, szukaj:;cej go jako jedna- 
fo ze sprawców strzelaniny dnia 6 listopada, oraz wesoło o, znanego mi już 
z Wgrszewskiej Kasy Chorych dr. Konecznego, z ktorym mimo prohi.icji oalelisny 
uroczyście nasze ponowne spotkanie. Pod wieczór wreszcie spotkałan opstulona 
jakieś dziecka, w kraciastych chustach, związanych nu krzyż naokoło ciesn, jak 
ślizgały się po z:marzniętym rynsztoku. Przystanąłen przy nich: typowe volskie 
izieci z pyrkatymi nosani, z pucułowatymi 5uzicmi i z lnianymni warkoczynani, 
tylko szwargocące pomiędzy Soba po angielsku. Kiedy zwróciion na nie uwagę Ol- 


| szoewSkiemu, wyjaśnił mi, 2^ to rzeczywiście dzieci polskie, które winónio wra- 


caja z polskiej szkoły i które mówią doskonale po polsku, cle na ulicy mówią 


ji tylko po angielsku. Ximo woli nasuwała ni się myśl: po co więc cały ton 
tru? utrzymanie Wśród emigracji rierwotnej narodowości i języka, kiedy ci,!tó- 
rych własny kraj wypędził z domu jako "zuędnych", wcześniej czy później muszą 
ulec asymilacji ~ i czy naprawdę leży w ich interesie podtrzymywać sztuczną 
przegrocę pomiędzy nimi a ich nowi ojczyzną? Skarżył mi się jodon bardzo sympa- 
tyczny i rozumny robotnik z Nowego Yorku, ża dzieci jego mówią wprawdzie do 
niego i do matki tylko po polsku, ale pomiędzy Sosa mówią już wyłzycznio po an- 
-gielsku - i to sano zauważy łen w Nowej Anglii i w Chicago i u towarzyszy ży- 
'owskich. Język polski czy żargon stri się dla nich językien martwym, ewange- 
licznym, jskąś tradycją i wspomnieniem, &lo życie i przyszłość pcha ich nie- 
uwłaganie w kierunku amerykcnizacji i asymilacji, 

Jedyny odwrotny wypadek spotkałem tylko u vardzo miłogo towarzysza 
Irzyckiego z Milweukee, który Lył sekretarzem Unii Krawców "Analgausted" = 
iktóry już od dwóch pokoleń nie mówił ani słowa po polsku, ale teraz, spotyka- 
JC się z roootnikani polskimi, odgrzecał w swej duszy tradycja i przywiszenie 
do polskości, Nauczył się po polsku tak, że mówił zupełnie poprawie, jakkol- 
wiek zawsze z pownym obcym akcentem. Przyjechał on potem do Fc]lski i był u mnie 
P? Komisji Centralnej, ele «ył rozczarowany co do stosunków, "tóre stworzył re- 
lim - i nie mógł pojąć, że rorotnicy polscy mogli je cierpliwie znosić, Śpotka- 
łem go jeszcze rez w Krekowio, w dwadzieścia let później, i powitałom z prawdzi- 
ją radością jako starego przyjąciela, choć toraz nio dziwił się już, że robotni- 
“y polscy toleruja obecne stosunki, lecz przeciwnie - usprawiedliwiał ġo stosun- 
'11 zachęcał do pogcdzenio się z nimi. 

Z wilwaukee pojechałem jo Chicago, a potem do Clevelend, gizie ościli 
Eie "arqzo uprzejmie doktorostvo Fatarsowie = i do Filadelfii, gdzie zvżodzi- 
[Un od: ywa jąc Sio właśnie wspeniał międzynarodową wystawę, urządzoną z okazji 
50 lecia niepo*ler łości Stanów. Pamiętam niewielki pamiątkowy dzwon, który 
Pękł, gdy osywatela, dzwoniąc nim, zwoływali się, by stanąć do walki, No Wysta- 
Xe tej uderzyła mnie szalona rozpiętość eksponatów, z których jedne żyły osita*- 
liM wyrazem techniki przemysłowej, a inne - prymitywno;o, choć nieraz Lerdzo 
"'lyStyczn eco, egzotycznego przemysłu domowe,o. Nie wystarczyło mi czasu, Sy 
rzenawiać w Pittsburgu i w okręgu górniczym, więc - pożecnawszy towarzyszy 
! Nowym Yorku - wsiadłem na wspaniały, 52-tysieczno tomowy okręt "Ueren;aria", 
który po pięciu dniach wysadził mnie w Cherbourgu. 

i Dyłem już szczęśliwy, gdym Się znalazł w Europie i z niocierpliwością 
NASZE do kraju, nie wiedząc, jakie w nim zastanę nastrojae Przodo wszystkim 
„działem się, że moje plany kupienie od Kasy Chorych domu przy ulicy Duna- 
SNSkloro z05taly uaicostwiono aa Skutek sporu o to, czy don ten ma vyĆ włas- 
koścją spółdzielni spożywczej "Froletariat" czy spółki "Drukernia ludowa". 


$4. | 
f | . Po powrocie ogłosiłem seriç artykułów o swój meksykańskiej podróży - 
i w jednym z nich *odnosiłeii miłe zdziwienia, gdy "po wylj,doWaniu z Vera Cruz 
znaloćl iŚny się w otoczeniu szere;u towarzyszy wysoko uświadomionych i pe nych 
energii, nie różniących się niczym, jak chyca większą wiarą i zapałem od euro. 
pejskich kolegów /.../ Pojęcie moje o dzikim Moksykańczyku, z noz-à i rewolwe. 
rem w ręku, piorzchło jak mogra.i zastąpił je utrwalejący się z każdym dnien 
.erdziej w myn umyśle obraz człowieka nie dnego i wyzyskiwanego, który: - Zr2g- 
ciwszy kajdeny = w trudzie i mozole vuduje soie przyszłość, ż wiar; jedynie 
_w swoje, w*^sne siły", Pisałem, 2e "Struktura Społeczna w pownaj mierze brzypo 
| minała polskie stosunki. Ogromne ouszary ziemi, pozostające wyłącznie rawie 
"w rękach wialkich o>szarników i kleru; bezrolny chłop, „iodny i ciemny, 20 
szony do pracy "na pańskim"; owcy kapitał, tazwzględnie sksploatuj,cy bacectwa 
narodowe, niedbały zupełnie o Logactwo kraju .i dovro ludności; wroszcio kler 
katolicki, rozpanoszony jak w zndnyu innym chyta kraju na świeciey Porównywa- 
. iem Polskę z Veksykiam, gdzie "zwycięski generał nie Stanął na stenowisku re- 
wolucji bez rewolucyjnych konsekwencyj, nie odgrodził się tajemniczości: swych 
rlanów od klasy rocotniczej, która pomogła mu zwyciężyć, lecz crzociwnio - 
stworzył nowe prawo; nową konstytucję, wejlc której cało ziemie, zzajduj:;ca si 
w rękach oLszarników i kk ru, stawała się własnością ludu noksykańskiogoj jak 


również wszelkie naturalne bogactwa kraju, eksploatowane dotąd w tak vezwzzlętj 


ny sposób przez obcy kapitał, przejść maj; na rzecz państwa", 

| Odpowiedział mi na to p. Adolf Nowaczyński, wołając: "Tędy go wiedli 
pana posła z czerwonego Krakowa; To mu pachnie! Rewolucja, ale z rewolucy jnygi 
konsokwenejami/,../. scsoneria Lestia triumphaus. Uwięzionie arcyciskupów. 166 
cioły na kina! Grabit "zagraviennoje": A 


Tek samo zrosztę, jek Nowaczyński, rewolucyjnych konsekwencji nie cheil 


również rząd Piłsudskiego, który vył ciągle niesłychanie zadowolony z sievie, 
zwłaszcza = że na skutok strajku węglowego w àn,;lii Polske. eksportowała duże 
ilości wogle i dostawała ze to dewizy, która rząd wydawał, nie ogl..daj..c Bit 
„wni na celowość wydstków sni na uprawnienia Ludżetowe, i PiXsudskiemu się zde 
. to, że poprawa slkar»u i położenie skonomicznego kraju spowodowane zosteża jeg 
. osobistą "genialnońcią" i zatamowaniem krądizieży z kas państwowych. Toteż ty 
| bardzo zdziwiony, gdy po wstrzyminiu dostaw do Anglii zovaczył na nowo dezicyy 
budżetowa, dezrovocie i nędzę, która nawet w czasia tego krótkotrwoie;o okres 
dobrej koniunktury nie ginęła nigdy. Fołożenie klasy robotniczej w So.ie.cy jnej 
Polsco nie ^v*o bowiem na ogół różowe, 5o bezultat dobroj koniunktury zazarmęe 
ły prawie wyłącznie zgtodniałe rekiny kepitalistyczne, która - prorcgujasc "ke 
pitslizację wewnetrzn:;" =: osisęały ją przy romoCy corez LEŚ EA OE wyzysku prat 
ludzkie Jj. | 

Na wiosnę wybuchł zacięty, ogólny strajk rocotników tkackich, © poten 
walka przeciwko rrzedłużeniu czasu pracy w hutach, gdzie analogicznie io hut 
fląskich chcieno ET zo worew okowinzującej ustawie, rrzedłużyć czas “racy 
o 1i godzin na tydzień, Pokaznło się, że utrzymanie dawno,o ustawodawstwa niv 


nieckiero na SI^sku, idy ZO de sły tego niemiockiíe związki zawoļJowe i -iedzynam 


dćwka, nie zabezpieczało: wcale zdovyczy robotniczych, lecz przeciwnia - podwe” 
żyło te, które zdobyli robotnicy w wolnoj Fol1sco. W ten 5po0 862 kwostię, któr 
postawiłem zaraz po FPrzewrocie kajowym, oświadczając, że nasze stanowis sko wo 
Piłsudskiego zależy od spełnienia przez niego naszych dążeń, on sad rozstrzyć 
nal przez 5 szvzglętne opowiedzenie siv po stronie kapitału i ocszorników, zk 
rymi zawarł pakt w NjeŚwieżu i w Dzikowio.. 

Kiedy podnosiłer. to wszystko i stwierdzałem, Zo krok za krokioe:. uaice? 
twia się zdo»ycze robotnicze, osiągnięte w dobio demokracji, minister pracy 
Jurkiewi cz = przyzwoity i rozurnv człowiek, z któryn o tych rzoczach mnówitei 
dużo i często, pociesza 1 inio ustawicznie, że wszystko to Się zniəni. Frzyzh 
wał, że acto DN 20g Ę yć falrtycznie czasan przykro, ale zaręczał, 20 na d^ 
klesa robotnicza noża | yć dziś pewna, £e jej zasadnicze postulaty, które doty 
stale atnkowali endocy, zostaną u5zanowrno, Wo rew jednak jego zzsrgcezonion, © 
posiadałem wcale toj powności i 2 coraz większą troską patrzyłom w przyszło% 


W lecie 1927 wziąłem udział w IV kKiędzynerodowym Kongresie Zwiszt5w 
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E. w Paryżu, który tył niemiłą walką ne tle wycieczki do Xaksyku = 
| iwtedy, po usunięciu ovrauna ze stanowiska iajędzynarodowy,0o sekretarza,pier= 
ży rez rzucono nyśl przeniesienie siedziby Międzynarodówki z Aiuasterdanu do 
^grlina. 
VU kraju, krgpowenyii politycznie coraz Lzrdziej, zająłem sip teraz przede 
|gzystkin tym, czym się można było jeszcze zająć: vudowaniem domów rocotniczych 
Kas Chorych. Związok Kolejarzy zbudował wspzniały guach w Warszawie, Go któ- 
PT przeniesione zostały tiure Komisji Centralnej, a ja na jeso inca - ku 
d ujvicks zemu oburzeniu przedstawicieli kHilnisteorgtwa Kolei =- zyczy£en, vy dom 
|^ stał się rozsadnikiem walki z przemocą i dyktaturą, Po zvudowaniu tego do- 
m Związek Kolejarzy "udiował Jub kupował inno, a tąką samą akcję podjął również 
| m Górników, który postawił kilka domów ro,otniczych w rewirach naftowych, 
, poza tym w Aet ie, Wieliczce i Jaworznie. lównocześnie Kasy Chorych,po prza- 
Lr oporu przeciwko soLie ze strony rovuotników, którzy zresztą z całą 
świodomościę i złośliwościąę podjudzali przedsięviorcy i lekarze = zoczęły się 
| rozwi jac i Uudować własne gmachy dla uvezpiżczonych. W Krakowie, jako prezes 
g tatejszej asy Chorych, przeforsoweżem u chwa łę co do Ludowy "modi w Fodgórzu, 
] ET. reprezenta eyjnoj centrali w Krakowie, która stanşłu przy ulicy -J&toreio 
i stała się moję dumą, Ovok domu w Krakowie powstawały teraz, jak crzydy po 
eszczu domy Kasy dS res w JielSku, w Częstochowia, w Chrzanowie, wa Lwowie 
itd. | | 
lUo wybudowaniu gnachu przy ulicy Jutorezo dom przy ulicy ?unojewslio,o 
mjęły teraz w całości Związki TUR i kilku prywatnych lokatorów, między któryni 
malazłem się reuwnież ja z żoną i metką. Na pokrycie kosztów vudowy przedsię- 
tiorcy i robotnicy krakowscy uchwalili dodatkowy 14 składki, a ja uzyskałam 
zgodę, cy dodatok ten przediużyć celem wyvudowanie joszćżg dużego szpitala. 
iziąłem się więc energicznie do tej nowej rovoty: kupiliśmy grunt w Frądniku, 
spowod owa łem wyłonienie Się komisji, w której zasiedli =- obok przedstawicjoli 
lerządu — dwaj inzynierowio architokci i trzej profesorowie Uniworsytotuj po- 
biniotwa, chirurzii i chorół wewnetrznych - i ustaliliśmy koszt budowy na 
4,9 miliona złotych. Niestety nie zdołełanu dokończyć nego dzieła - i postawi= 
łom jedynie cały budynek w stanie surowym, pokrywe jyć go dachóm, na co razem 
wiałen okrągło 1 milion złotych. Gdy zaś w roku 1929 rozwiązano samorząd Kas 
Chorych, momente LAC sanacyjni szakale zaczęli wszystko pro stawiać, przozudo- 
rywać, poprawiać — tak, że cały gmach kosztował podoono okoro 7 milionów zło- 
tych. Szpital, pia va Migior "imienia Narutowicza” - nie wiadomo dilaczo(;, 
02 tym zagadnieniem zamordowany prezydent nie miał nigdy nic do czynionie- 
41a hyć nieoprocentującym. się darem przędsiyviorców i robotników dla nich Sa- 
nych, a stał się ciężerem,. który potem robotnicy utrzymywali nioslychonie wy- 
“okimi opłatami. | 

V trakcio tych robót w roku 1927, na kongtytuującym Zjeżązie;, wybrano 
mie również prezesom Ogólnopaństwowego Związku Kas Chorych, gdzie też projekto- 
iom cały szerec rouót, których zo względu na usunięcie samorządu rówiiież nie 
dołałam już wprowadzić w życie. 

ZresSzt;, przedten już z-dawałen souie coraz jasniej Sprawę, Z9 W przys 
pleszonym t onpio wkraczamy w okres dyktatury, Wraz z przy,otowaniami do nowych 
Rydorów zaczęły się napady "niewyśledzonych sprawców" na niewygodnych działaczy 
politycznych, na byłych ministrów i na dziennikarzy : "zaginął" w czasic przo- 
jezdu z więzienie generał Zagórski i poaresztowano cały SZGrog vylych wyższych 
oficerów i urzęd Sob. Zaginięcie gen. e górskio „0 tłumaczyłow 502 zadnych og- 
ródek jego zamordowaniem, na co goryco ovurzał Big Daszyński, który nawot ze= 
nieścił w !'Pobudco* odpowiedni artykuł- 

W takich warunkach Komisja Centralna dnia 15 września 1927 powzięła 
uchwa tẹ, w której stwie rdziłem, że "w stałym i syst Gi tyC znyu dazoniu, Sprzecz- 
lyn z duchem obowięzującej Konstytucji, do ouraniczoń wszelkich urządzań demo- 
kratycznych, A x4 wszystkim praw Sejmu; jako domokrcetycznoj reprezentacji 
Narodu - w niesłychanym skrępowiniu wolności pracy, w dążeniu do rozżbiuia, 
Vglednie po. Inorządkowania sobie wszelkich partyj politycznych, orcanizacyj 
28 WO. dowych i społecznych, wreszcie w coraz częściej powtarzających się napndach 
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"niewyśledzonych sprawców" na niemiłe rzydowi osoby - tkwi świadoma i Co low 
dążność doobalenia ovnenego ustroju demokratyczno-raricementarnezo i zastopie. 
nia go ustrojom'dyktatorsko-feszystowskin". Wooec tećo Komisja Centralna zw. 
Giła uwagę na "niabezpieczeństwo grożące /»../ z poczynań obecnego rzedu" 

1 wezwała "wszystkich robotników do jak najściślejszego zespolenia Się w OT (S. 
.nizacji zawodowej celem obrony swoich interesów klasowysh, obrony demokracji 
i jej urządzeń oraz przeciwstawienia się wszelkim możliwym zakusom w kierupk, 
wproweędzenia jakiejkolwiek - jawnej czy ukrytej = foruy dyktatury jednostki 
lu» kliki". Oświadczyła przy tym Komisja Centralna, że "w razio naruszenia p. 
sad demokracji, ponad dyktaturę jednostki wybrać by musiała dyktaturę zoręani. 

„zowanej klasy rodotniczej”. z | | 
| Stanowisko nasze wywołało burzę - nia z powodu treści uchwały, która 
ə yła niewinna i słuszna - locz dlatego, że uderzała w Piłsudskiego i wakazym. 
ła konsekwencje jego antydemokratycznych poczynań, Wszyscy Jego blizsi i dalsi 
zwolennicy rzucili się na mnia, starając się za wszalks cenę zrobić zo mnie 
"komuniste" i zwolennika "dyktatury proletariatu". Zaczęła się niegodne natom 
ka, w której wzi;t udział cały szereg naszych towarzyszy po to tylko, by od- 
wrócić uwagę od nicevezpieczeństwa, które przedstawiał sovą i swoj:. dyktatur: 
Piłsudski dla klasy rototniczej i dla Socjalizmu, W Warszawie, w Krakowie i $ 
całym szeregu innych miejscowości towarzysze zwoływali "zevrania partyjne" 

"1 wycłaszali odczyty, by krytykować uchwa Zo Komisji Centralnej i WSko2ywaó, 20 a 
wstąpiłem na drogę komunizmu. Nowet Daszyński napisał niemił broszurkę; w kt 
rej - nie wymióniając mogo nazwiska - starał mi się imputowąć propagandy ne 
rzecz "dyktatury proletariatu", chociaż wisdział, Że nienawidziłaa cał” dusz 
Yye2zdej dyktatury i chciałem jedynie vronić demokracji przed dyktatorskimi za 
kusami Piłsudskiego. Odpowiedziałem też puvłicznie, tłumacząc, że "jak długo — 
klasie robotniczej nie odziera się praw swobodnej agitacji w słowie i w presią 
jak dqugo każdy ooywatdl ma zagwarantowaną wolność słowa i przekona: - i jak -— 
długo uznana jest zasada; że prawo dyktuje wola większości nsrodu - tek długo 
klasa robotnicza nie ma potrzeby i nie może schodzić z droj;ài demokracji”, 

Ale "położenie robotników staje się najzupałniej odnisenne w n.zie ovbelenia 

"ustroju demokratycznego”, W końcu napisałem, że "dziś w Polsce joszcze nie jomi 
za późno", toteż tyn bardziej "klasa robotnicza musi wytężyć wszystkie siły 
oronić demokracji i jej urządzeń. . | | 

Nie pomogło to z5yt wiele, by Sanacja chciała przez Swą agitację zdooy 
jedynie atut przeciwko Źwiązkom i przeciwko mnio = w okresie, kiedy kojic zyłe 
się właśnie kadencja sejmowa i miały się odbyć nowe wyvory. 

Kandydowe leu, jek zawsze, w tym somym okręgu Kreków-ChrzauóWw-..lochów, 
a ponieważ Deszyński nie zajmował się okręgien zoyt dużo, cały ciężar walki 

. å pracy spa-dał na barki moje i Kwapińskiego., Piłsudski, chcąc mieć swobodę 

*" nadużyć wy:orczych zamianował wrew prawu głównym komisarzen wyoorczyri pe0ora 
i rozpoczęła się a.itacjea wyvorcza, w której w poszczezólnych okręgach jeździli 
i agitomali. na rzecz kondydetów senacyjnych nawet starostowie = i na nowo od- 
żyło terroryzowinie i kupowanie ludzi, jak za najlepszych czagów "wy, orów (e 
|licyjskich". W'moia okręgu naczelnik bezpieczeństwa w województwio krakowski 

" p. Dziadosz porozumiał się z wydalonym z naszych związków z powodu konszachtó* 
z komunistami Czuma. i płacił mu su>sydia, tyla tylko kendydował i odrywał nam 
w ten sposób głosy robotników. Te wszystkie Sztuczki nio pomogły jednek = 
'$ TiXsudski mimo stosowanero tarroru zdołał skupić za sobą zaledwie 27% głosów 
a my w naszym okroru zdobyliśmy czworty mandat socjalistyczny, który przypadł 
w udziale bardzo miłemu i wartościowemu górnikowi Janowi Nosalowi z JrZz6s2C?, 
który potem zginął zamordowany przez Gestapo w czasie okupacji niemieckiej: 

Nowy klub poselski wybrał ha swego prezesa tow. Zyśmunta arka i na we 
tle pomiędzy mną a Darlickim, z którym byłóm dotychczas w serdecznej przyjażni: 
wynikły scysje i obrazy, jokkolwiek powiedziałem mu jasno, że moii zdaniem 
on na to stanowisko nie powinien kandydować i że powinien pozostawić je Mar: 
"Te nieporozumienia wykorzystał Aou (9 S LARA meii: de 

e ływom swozo dawnero rzyTaciGela awia ; OWe - 2141 ora. 20,£55 w 
Sółdwikć 1 diuBOléthi śłęzióńi id »y dotąd pałnił nrzy barlickim role S okrołar 
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chy, bez większego znaczenia. Fodjudzając təraz żJarlickiego przeciwko mnie, 
zdobywał równocześnie coraz to większy wpływ na niego i na partię, aż wreszcie 
| stał się niemal nieograniczonym jej panem, 
| Nowy Sejm, zaczerpnąwszy siły ze społeczeństwa, stanqł też dzielnie do 
obrony zagrożonej demokracji. Już na pierwszyn posiedzeniu w Styczniu 19265, na 
którym zaniast prezydenta sesję otwierał w je;o imieniu Piłsudski, powstała 
-Wantiura, w czasie której przygotowana z góry policja wpadła - zupełnie, jak za 
czasów Abrehamowicze w Wiedniu - na salę obrad, wyciągając z ław poszcze,ólnych 
posłów, " wynikłej walce wziął udział osobiście nowy minister spraw wewnętrznych, 
enora? Składkowski, komenderując policjantami - prawdopodobnie przekonany, że 
w ten sposób pokaże "siłę" rządu i podniesie jego autorytet, Druga scysja wy- 
nikła zaraz po tym przy wyvorze nowcgo marszałka, Fiłsudski chciał, by prezy- 
 4ium Sejmu ocjął prof. Dartel, tymczasem Sejm wydrał marszałkiem tow, lgaacego 
| Daszy?skiego. | 
| NieG"ugo po tym rozchorował się Piłsudski, a prezydium Rady xinistréw 
objął na nowo nieoceniony dla sanacji prof. Jertol. W „runcie rzeczy był to 
przyzwoity i postępowy człowiek, demokrata, który zdawał Sobie sprawę z niobez- 
pieczeństwa, jakie przedstawiał dle damokrecji marsz. Piłsudski, ale Żył zr sła- 
| ty, aby mu się oprzeć. Nieraz w rozmowach osobistych z nami krytykował go bar- 
dzo ostro, a raz = gdy tow. Marek w mojej obecności zapytał Jartla, dleczego 

dał się znowu nadużyć i stenył na czele rz;du - ten zaczął sig tłumaczyć, że 
Piłsudski tak go £or;co prosił i głaskał po kolanach i mówił: "panie Kszinierzu, 
zróbcie mi to jeszcze raz", zo nie mógł mu tego odmówićł 

Poza tym prof, Bartel zdawał Sobie jednak dokładnie sprawę z wartosci 

sanacji i swych ministerialnych kolegów. Na audiencji, na której vyłon u niego 
| rezem ze Stańczykien i Retingerem, który przedstawił jakiś fantastyczny pomysł 
v związku z eksportem węgle, prof. 2&rtol, zapalając Sie, prosił, by na razie 
o tej sprawie nic nie mówić, Lo minister skarbu kiatuszewski = to człowiek, który 
| 9y gotów był sprzedać nawet własną duszę; ministra przemysłu interesuja w grun- 
| cle rzeczy tylko jedno zagadnienie w życiu: jak się ma upozoWaé nc pomniku 
w Gdyni - z ręką wyciącniętą naprzód czy złożoną na piersiach - a o ministrze 
pracy Trystorze powicdział, że on jest tak "durnowaty" i tępy, zo w ozćle nie 
zdaje sobie sprawy, co z nim robią na świecie, Nie przeszkodziło io jednsk p. 
| zBriolowi w krótkim czasie po tym wygłosić ha trybunie Senatu mowy» w której 
cały rozum i poczucie ołpowiedzialności widział w tym właśnie rzydzio i w tych 
właśnie ministrach. 
| Ten rząd 2artle zaprosił do Warszawy Radę administracyjną uiodzynerodo- 
vego Biura Pracy, która od pewnago czasu każdą Swoją sesję jesienną olbywała 
* Coraz to innej stolicy, W tym roku więc odbyła ją w Warszewie, à poton = w na- 
stępnych latach - zspraszały ją inne państwa: Niemcy do jerlinag Francje do Pa- 
ryża; Belgia do Brukseli-i Antwerpii; Hiszpania do Hadrytu i Cazechosiowocjs do 
ragi. W Warszawie zaczęły się ustawiczne przyjęcia, uroczystości i obiady, 
które były tak męczące, że nie byłem już w Stanie brać w nich udziału, W Radzie 
Administracyjnej zasiadałem już stale od roku 1925. Raziło mie w jej obradach 
żewsze to, że rozczczepiano tam dane zagadnienie niemal na atomy, dysputowano 
godzinami o jakichs kwestiach formalnych i wyęłaszano = a zwłaszcza robił to 
Jouheux i dyrektor Diura Albert Thomas - namiętne mowy; któro kończyły się zaz- 
"*Jczaj bardzo niewinny .i uchwa łami. Kiedy słuchałem tych mów i patrzyłem na te 
£oryce walki o jekieś takie czy inne jedno słowo, odnosileun nieruz wrt.2ónie,20 
Jak dzioci kłócimy się, jak pomalować kamyczek, by poten =- gdyśmy się wreszcie, 
po długiej walce, zgodzili na jakąś najmniej rażącą barwę = rtucić „o do wody 
l podjąć z brzegu nową zabawkę z taką samą kłótnia. Podjętych bowiem uchwał = 
konwen cy j lu» zlecoá - nikt prawie nie chciał ratyfikować, a kto jo ratyfikował 
" patrzył, by je tylko. obejść. Toteż Rada Administracyjna międzynarodowe „o Biu- 
" Pracy w Gonewie była jedną instytucją, w której zasiada jąc nio przegmav a iom 
Wię zbytnio jej pracami+ A jeśli mimo to tkwiłem w niej tyle lat, to tylko dla- 
850, że dawało mi to dużą Swooode ruchu, możność komunikowania sig boZ trudu 

2 towarzyszami zazrenicznymi i pewną niezależność finansową, 

Wtedy to, na sesji warszawskiej, zaprosił do siebie na rodwieczorek 
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grupę robotniczy tow. Daszyoski - i w rozmowie z nim dowiedzjałeń sig o noy 
planowanym zamachu na całość partii i związków zawodowych, "us 
; -` Zaraz po wyborach Piłsudski, który zacięcie zwalczał "jartyjniciwo^ 
i "partie", założył Sobió włąsną, - tylko nazwał ją "Dezpartyjnymn Slokiex lali 
pracy z Rządem" =- UDFR - i jako program wysunął wysługiwanie się jej każ deuy 
rządowi za doraźne korzyści. Ponieważ Jlok wyszedł z wyvorów niezbyt wiolki 
e miał wielkie pretensje rzjdzenia, sterał się więc zdobywać nowych c złonkóy 
przez odrywanie poszczególnych ludzi od macierzystego pnia i rozszczepienie 
"dotychczasowych stronnictw. Pierwsze sidła zostały zastawione na PIS. Część 
jej członków, po? csgidą przewodniczącego Rajnunda Jaworowskiego, rozpoczęłz 
9602 wiedzy partii wydawanie własnego piSri& pod pretekstóm, że: jest to pisno 
Koraczewskiego, wydzloneęo już w międzyczasie z PPS, Towarzysze, unikaj c m 
łamu, zamykali oczy na te, coraz bardziej bezczelna akty oegkarno$ci, leez jt 
‘na posiedzeniu CKW:/Centralny Komitet Wykonawczy/ doprowadzjiłeu swyni 227 yte 
niami do tego, że wreszcie Jaworowski musiał puścić f rbę i CKW, chcąc czyj 
chcąc, musict zawiesić go w prawach członka. Wtedy-to Jaworowski i cały szen 
towarzyszy utworzyli odrębną grupę "Frakcji Rewolucyjnej FPS", która rozpocz 
ła już otwartą walkę z Fartią i ze Związkani Zawodowyui. Jaworowski chciał 
przede wszystkim opanować Radę warszawską i warszawskie oddziały związków 
a dopomagał mu pod tym względem "radykał" socjalistyczny poseł Gariecki, kton 
przy wyrobionej metodzie podejść i nieszczerości chciał w ten sposót zyskać 
na czasie, by potaa, po odpowiednich przygotowaniach, postawić organizację 
przed faktem dokonanym. Ustaliwszy więc ten faktyczny stan rzeczy, zopropone 
wałem Fomisji Centralnej rozwiszanie Redy warszawskiej, przez co udało misi 
zdusić niobezpieczeństwo w zarodku. Nastąpił. jódnak okres napadów "jaworow | 
szczyków" na poszczególnych towarzyszy i ne lokale związkowe = i trzeba vyhl 
. dużo hartu i wytrwałości, by móc te wszystkie ataki odeprzeć - tyn bordüdziojl 
że było wśród nas wialu takich, którzy się chwiśli , a chwiaż się wiody js 
'^ze nawet Sam Daszyński, Na zwołany do Sosnoyca z początkiem 1929 r.longre | 
FFS,na którym przewodniczyłem, Daszyński nie przyoyti, lecz przysłał bardzo | 
dyplomatyczny list, a poszczególni towarzysze, jak dr Bobrowski i inni, tóż | 
nie mogli się zdecydować, po której stronie stanąć - zwłaszcza, Z0 rówlocn 
nie odbywał się też kongres PPS Frakcji Rewolucyjnej w Katowicach. | ! 
| Srodkami propagandowymi wśród klasy robotniczej za nowę organizac 
którą na Szyderstwo nazyano BBS miały być "realne" zdobycze nowej grupye LJ 
łanka Praussowa postawiła więc wniosek o jakąś pomoc dia bezrobotnych ,xtórrh , 
rząd odbierał coraz bardziej zasiłki, a inny "vebesowiee" referowei przedźe 
żenie rządowe © scalonych ubezpieczeniach społecznych, łącznie z ubezpiecz 
niem na Starość, | i | 

O tym projekcie néówitogm bardzo wiele z ówczesnym ministrem Jurkiewi | 
czem, jeszcze jako z dyrektorem Departamentu Ubezpieczeń Społecznych,z ktory 
jedynym spośród ministrów utrzyiywarem stosunki dość dobro, jakkolwiek ce?) 
rząd potępiałem barczo ostro. Minister Jurkiewicz pocieszał. mnie zawsze, *. 
te wszystkie, :rzykre nieraz i na pozór antydemokratyczne pocią.nięcia rząd 
skończą się z chwilą, gdy tylko rząd doprowadzi do odpowieuniaj równo 
pomiędzy władzą wykonawczą a ustawodawczej | 
! Przedłożony przez niego 23 lutego 1929 roku projekt ubezpieczenie IF 
starość, jakkolwiek ofbiegał już daleko od naszych dawnych projektów, to 
jednak nie był jeszcze nejrcorszy. Toteż w Sejmie stangłen po jego stronie, 
zapowiadając jedynie walkę o zmianę tych to2, które uważałem za złe, Oświa 
czyłem, że nie chcę współzawodniczyć o zasługę dojścia do skutku tej usii j . 
i "wystarczy mi radość /.../, że to, cośmy uważali za niezbędnie pot rze, 
zostaje zrealizowane", a ci "którzy w tym wyścigu chcą zyskać palmę pier” 
szeństwć, niech robią wázystko w kierunku poprawienia tej ustawy/.. o/e PO | 
Ministrów, która by pragngta dziś wić sobie wieńce łaurowe za to, Zo pr^ | 
chódzi z tym projektem, niech nie zapomina, zo przyszła niemal ostatnie 
ze wszystkich krajów europejskich i że cały wydatek na starców robotniczy” 
ze skarbu państwa preliminowala.12. milionów'złotych tj. niewiele ponad t0; 
czego żņde minister Spraw wewnętrznych w funduszu dyspozycyjnym dla siebie 
Ządałem więc wydatné;o podwyższenia tej kwoty, obnize.ia granicy wioku dle 
starców - i wskezywałem, że "wszelkie zakłady ubezpieczeń wtedy tylko Sp" 
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swo je zadanie, gdy kierowane są przez samych ubezpieczonych". 39 
Ostatnim pożytecznym aktom ministra Jurkiewicza było przygotowanie na 
łystewę poznańska, osobnego pawilonu ubezpieczeń społecznych, w którym n:ckregco- 
na płyte - nawet już po zniesieniu ich autonomii - codziennie powtarzała jesz- 
| ze, jakby na ironię, że "podstawą ubezpieczeń społecznych jest samorząd ubez- 
pieczonych". wspomniany projekt scalonych ubezpieczeń i zasadę autonomii prze- 
kreślił jednak nowy rząd, który stanął na stanowisku walki 2 całym społeczeń= . 


 etweme 


Piłsudski bowiem obraził się ne nie i na Sejm, że śmiał badeć zamknięcia 
budżetowe rządu za rok 1927/8 - i żądać odnośnych przedłożeń kredytowych. Cka- 

| zało się bowiem, że rząd Piłsudskie go przekroczył uchwalony budżet o przeszło 
pół miliarda złotych i że wśród tych przekroczeń była pozycja U milionów zto- 
tych, wydanych na agitecje wyborczą za kandydatami sanacy jnymi. Owc29sny premier 
prof. Dartel obiecywał wprawdzie przedłożyć Sejmowi odnośne wnioski, lecz zwle- 
kał z tym nie wiadomo dlaczego - tak, że wreszcie opozycja, po wysłuchaniu spra- 
 wozdania prezesa Najwyższej Izby Kontroli Państwa, który gospodarkę tę uznał 

za "nielegalną" = pociąfnęła ministra skarbu Czechowicza do odpowi edzialnosci. 
przed Trybunał Stanu. Jednym z trzech oskarżycieli był tow. Lieberuan, ktćry 

na rozprawie w czerwcu 1929 stoczył wspaniałą kampanię z Piłsudskim, 

Już przedtem Piłsudski - gdy tylko diówiedział się o zarzutach co do prze- 
kroczeń budżetowych = starał się Scierowaó je w innę strong. V tym też colu na 
posiedzeniach Komisji Budzetowej senctu dnia 26 lute o. postawił lekkomyślnie 
| zarzuty, mówiąc, że "historia naszych budżetów wojskowych polega nie na czym 
| innym, ja na kradzieży wyraźnej i defraudacji możliwie daleko posuniętej; na 
wydawaniu z budżetów wojskowych na Suto libacje z dZiewczynomi z domów publicz- 
nych, robione dla panów posłów przez panów ministrów", Na najbliższym posiedze- 
niu Sejmu postawiłem więc przed porządkiem dziennym, imieniem PPS,zapytenie 
pod adresem marszałka Sejmu następującej treści: "Jako Soja i posłowie nie mamy 
innej możliwości wglądu w gospodarkę groszem państwowym, za którą czujemy się być 
odpowiedzialni, jak tylko przedkładane nań zamknięcia rachunkowe i Bprawozda- 
nia NIKP. Zamknięcia te, przedłożone nam przez rząd obecny, w którym uczestni- 
czy p. marszałek Piłsudski, za lata ubiegłe, skontrolowane i zatwiórdzone przez 
NIY, jak również jej sprawozdania, żadnej wzmianki o tego rodzaju nadużyciach 
1 kredzieżach w sobie nie zawierajc/«.0/a. Nie możemy pozwolić ujść beztąrnie 
winowajcom - zarówno posłom; jak i ministrom = wobec których, jako oficerów 
czynnych amii, p. marszałek Piłsudski, peinij4cy od trzech lat funkcję szafa 
rządu i ministra spraw wojskowych, nio wiemy dlaczego nie zastosował dotąd $ed- 
nych sankcyj karnych. Dlatego prosimy pana Merszalka, aby zwrócił się do Pre- 
1080 NIK oraz do Ministra Spraw Wojskowych z żądaniem udzielenin nam wyjaśnień, 
jakie defraudacje, jacy posłowie i ministrowie i w jakich rozmiarach z budżetu 
wojskowego ne szkodę państwa popełnili, a to celem pocią,.nięcia wiiinych do od- 
powiedzialności. Tolerowanie bowiem tych kradzieży i nadużyć mogłoby Śścinęznąć 
na nas, jako na Sejm, jak również na kazdego, kto przez nieujawnienie sprawców 
Przyczyniłby się w ten SpoSób pośrednio do zapewnienia im boZzkarności A 
zarzut współwiny*. zapytanie to zrobiło duże wrażenie & Piłsudski nio mógł na 
nie nic odpowiedzieć, Wolał więc w dalszym ciągu zboszczeszczać Sejm, & gdy 
W tych warunkach podał się do dymisji rząd prof. Bartla, powołał nowy z "pułko- 
"ników", pod przewodnictwem p. Switalskie;o, który miał rozpocząć ostrzejszy 
kurs przeciw opozycji: 

Powoli ustawały nawet pozory demokracji. Na posiedzeniu Trybunału Stanu 
Piłsudski wygłosił mowę, w której Sejm i posłów obrzucił stekiem najordynarnie j- 
szych wyzwisk i zapowiedział, że gdyby on był jremierom to "Irybunzi Stanu nio 
omieliłby mu się zebrać ani razu, "szajki Jaworowskiek:o rozhulały się coraz 
bardziej bezczelnie; prezes BBWR płk Sławek, na zgromadzeniu w Łodzi zepowie- 
dział, że "trzeba odebrać placówki organizacyjne takim ludziom, jak lioborman, 
Diamaną, Kwapiácsli i Zutawski" i że "lepiej połamać komuś kości, jednomu z nich; 
niż? wyprowadzić ne ulicę karabiny maszynowe”, a nowy minister pracy Prystor; 
?60dnie z zapowiedzi:; p. Sławka, cynicznie łanał postanowienie uStowy przez 
SWÓJ atak na sazorz;à Kas Chorych, Wszystko to miało być przyżotowaniem do 
miany Konstytucji, toteż coraz bardziej zdawałem sobie sprawę, ze ocalić 
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niezależność. Zwiążków, Lbr arde dorobek złobyiy na terenie Tatawa an l robot. 
n ic zego- i zabózpiśczyć S^mor25d.wsponisle rozwi jej: ących się Kas Chorych noża 
tylko. przez rodjęcie wielkiej akcji politycznej. | | 

W życiu połitycznym brałem zewszo żywy udział i jeszcze za czasew 
nustriąckich zasiadałom w komitecie wykonawczy. Partii, a na I Kongre sia Wig 
ków Zawodowych postawiłem wyraźnie tezę, że Zwigzki "uzneją akcję rartyj pol. 
tycznych za niozbodn; i konięczną", »tosownia do tego nalożałem więc Sam do 
TPS, zasjiadełen w jej najwyższych ejałach: 'w CKW i w Radzie ? 'aczelnej, której 
byłon newet wiceprezesem, lecz ze względu na pracę na terenie Związków. , Zawodo. 
wych, Kas Chorych i sejmowej. Komisji Pracy > musiałem pracę polityc me. pozosta 
wić innym. Teraz wysunęła się ona dla mnie jako główne zadanie = i z koniec 
neści wchodziłem na arenę polityc?2nco, by bronić topo, co stało się trością ne. 
go życia, prawa do walki i domokracji. 

Tak samozrogszta., jak je, ocenił sytuację IV Kon; ros Źwiązków Ac wodowyg, | 
odbyty w Warszawie, w Rath 30 naja do 2 czerwca 1929 roku, który stwiordził, 
że w phrstwie "swobody demokratyczne 85 syston&tycznie deptane. Samowola adnie 
naistracyjna kwitnie. Systom ropresyj stosowany jest szeroko i boz akru pu dE 
bec órganizacyj z:wodowych i politycznych. Olbrzymie procosy polityczne ! KOŃCZĄ 

się gurowymi karani na działaczy robotniczych i chłopskich. Ograniczenia pram 
C XC NRI. M konfiskaty prosy. socjalistycznej i zawodowój, ucisk mas pra Ra. 
i mniejszości narodowych". w obliczu tego niebe zpieczeńs twa Kongres wozw-.i cal 
'zawodawo zorganizowany proletariat "do walki o jak n&jrychlejsza likwidację 
dzisiejszego. 91S VS, o demokrację; o rząd robotniczoswłościański!", 
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NA ARENIE POLITYCZNEJ 


Stanąłem więc do tej walki z całą enerzią i siłą. sinister pracy nowego 
rządu rozpoczął, jek wspomniałem, swą akcję od rozwiązywania autonomicznych za- 
rzzdów Kas Chorych = i rozwijzai je we Lwowie, w Krakowie, w £odZi, w iiadomiu, 

a Jielsku, w Częstochowie, w Chrzenowie oraz w Źwiązku ogóćlnopaństwowymj w ogóle 
rszędzie, gdzie ruch robotniczy był silny, nie bacząc zupsłnie na to, że tego 
rodzaju represj. polityczne muszą podeżjęć cgzystencję instytucji ubezpieczeń 
społecznych. Akcję tę, podjętą wbrew prawu, p.Frystor starał się wytłumaczyć 
rzokomymi "nadużyciami", których jednak nie zdołał ustalić nigdzie - i ne miejs- 
ce rozwiązywanych zarządów wprowadzał bezprawnie komisarzy, często indywidua 
sprost z kryminaln przeszłością: 

Po moim urlopie, który jak zwykle spędziłom w Jugosławii, nowa sesja Scj- 
mu rozpoczęła. sig pod znakiem jakiegoś uplanowanego gwałtu. Fiłsudski kazał bo- 
wiem około stu oficerom zgromadzić się w westybulu Scjmu, lecz ¿dy spostrzegł 
to Naszyński, wezwał ich jako marszałak Sejmu do opuszczenia tmachu. Oficerowie 
jednak pozostali nadal, bo - jak to dowcipnie potem wytłumaczył riłsudski > 
nie dostali od niego "rozkazu", by wyjść. lozostali wiyc i oni, którzy chcieli 
sobie tylko niewinnie kupić znaczki na pocZcio, i Piłsudski, który się naraz 
zjewił w zastępstwie "chorego" premiera Świtalskie,o. Lecz w tych warunkach od- 
mówił otwarcia posiodzenia "pod bsgęnetani, kartbineami i szablomi" = Daszyúski. 
Piłsudski jak niepyszny musiał ustąpić i ulżył sobie tym, że na odchodnym powie- 
dział Daszyńskiemu "dureń". 

Zaraz po tyn - na Skutek scysji z płk Sławkiem i ohydaego artykułu ora- 
czewskiego 4 rozchorował się Marek, który - nie odzyskawszy już sił i zdolności 
do pracy = umarł w niedługi czas później, 

Po tych występach Piłsudski, względnie jogo manekin prezydent wsiościcki, 
odroczyi sesję na miesiąc, a PFS i Związki odbyły w dniu 14 listopada szereg 
zgromadzeń agitacyjnych, ne których je z Liobernsnem przomewisalismy spokojnie 
w Krakowie, ale niektóre z nich gdzie indziej - zwłaszcza w Warszawie =- skończy” 
ły się ohydną masakrą ze strony policji. 

Ponieważ w międżyczesie Najwyższa Izba Kontroli Laüstwa /NIK/ wykazała, 
ż8 rząd znowu dokonał przeszło półmilierdowych przekroczeń budżetu i 2o w resor- 
cie poczt i telogrofów uskuteczniał wydatki, które miały "bądź charakter wydat- 
ków osobistych ministra, podyktowsnych wzęlędani towarzyskiui", opozycja na. naj- 
bliższym posiedzeniu rostawiła wniosek o "votum nieufności" dla r2.du pe Swi- 
tolskie_o, Wniosek został uchwalony, a p. Świtalski ustąpił, zostawicjąc znowu 
volne miejsce prof. 2artlowi, który w dalszym ciągu chciał "vartolować* pomię- 
lzy demokrac ją a dyktaturę. Oświadczył on, zo przychodzi z "dobrą wol-s" współ- 
"Tacy z Sejmem, ale równocześnie chciał, by "zesada autorytetu" uznane była za 
teka samą “trwały wartość dorobku ludzkości, jak nimi są zasady równości i wol- 
tości", Nie rozumiał on, że pomiędzy nimi a "autorytetem" nie ma rozvioźności, 

0 ile on siłę moralna dla swych koncepcyj czerpie z większości, Walka rozgorza- 
ta też nie pomiędzy "Prównością i wolnością", a "autorytetem" lecz pomiędzy de- 
"okracją a dyktatury - walka której nie można już było powstrzymać, 

Ja w tej walce zacząłem przede wszystkin coraz ostrzej atakować mini- 
ster stwo pracy, które p. Dartel pozostawił w rękach znienawidzonezo Prystora = 
« przedstawiłem, ża pod je;o kierownictwem straciło ono zupełnie swa dotychcza- 
Sowo znaczenie i charakter. Wykezałem, że stało się to właśnie na skutek zerwa- 
nla stosunków z organizacją zawodową, bo tylko przy jej bazpośrednim współdzia- 
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«ry, jak dla odmiany "odnarndawiał" ich jako komisarz rządu nicmiockio; JD ."To 
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łaniu i czynnej pomocy klasy robotniczej Ministerstwo to mo.ło spełniać Swo ję | 
zadanie. Dziś "rozwój inspekcji pracy, & zwłaszcza powoływanie przewidzianych 
ustawą asesorów wovotniczych zostało wstrzymane, a wraż 2 tym /.../ posunigte 
zostałobwezkarnie łamanie obowiązującego ustawodawstwa robotajcze o /««,/, 

. anistor precy rozporządzeniem z dnie 28 listopada 1929 za jednym za&uachom 
zniósł 46 godzinny tydzioń pracy, zniskształcił urlopy oraz uchylił działcnie 
dokrotu o umowio pracy /.../» Projekt ustawy o ubczpieczeniu na starość Zosta 
z Sejmu wycofany /.../, 2 minister zlikwidował wszolką działalność w Jziedzini, 
ochrony rracy, rozjonstwa, rozbudowy ustawodawstwa robotniczogo i opieki nad 
bozrobotnymi /«../. W zomion zo to roztoczył on "radosną twórczość" na torong | 
Kns Chorych /.../. V rozproczętoj walce politycznej p.ministor Prystor nio z. B 
chował nawet pozorów jakiej takiej przyzwoitości. Na strmowisku komis^rzy, pa 
jących rozstrzygać o losie chorych robotników i o gosrodarco rvrioniędzmi robot. 
niczymi, do zobranio których p. Prystor nio przyczynił się niczyu, powoływam B 
ludzi, których jodyną kwałifikacją miała być pokora i ulogłość, Tetoż stanowis.D 
ka sanacyjnych sfor, zejm.wali ludzie, rpublicznio oSkarżoni o szpiopostwo, o nel] 
dużycia, o szantnżo, a nawet o kradzieżo, ludzie pół=poczytalni, jóżali tylk 
była powność, że odycwiodzą obu poprzednia wynienionyu wymogom” 
Działalność tę przedstawiłem też na Lesiadzeniu Komisji Budżetowej Scj. 
mu, mówiąc, Zo "Jodne Kasy rozwiązuje się za to, £o coś zrobiły; inno, że teg: 


. some go nio zrobiły, Zarząd Kasy łódzkiej rozwiązano, chociaż ministor Hurkio- 


wicz Todewał ją za wzorową /e.,/. ù Pińsku konisarzem jest osobnik karany 6 
miesięcami wiezionia za dozorcje; w NadwóraOj = za kradzioż, We Lw wia komise 
rzowi udcwodniono sz] iegostwo na rzecz rZz,u austriuckic(o0 /«../. Naczo nyi 


lekarzeu w Kasie worszawskicj zariianuwany został baz konkursu i baoz długulete 


niej praktyki lekarz ze Wschodu z 4000 złotych ronsji niosięcznej, bo byt szw. 
grom pe ministra /.../. W Łodzi dr bogusławski, któwy w Auoryco był przodsta- 
wicielem Kołczaka i jedaocześnio prowadził konszachty z bolszewikemi /e 6.2470] 
gdy mu za to nawymyślano ód złodziejów, prawiodział, że to nioporozumionio / ^d 
i dostał się na burmistrza Rady Pabisnickioj /.../ a teraz royrozontujo pane 
ministra", | 
Ci kmisarzo usuwali też St^rych urzędników kas»wych bez litości, 

"W Krakowie wynikł" z tog. powslu 60 kilka procesów, z których ani joednogo ke- 
misarz nie wygrał, lecz Kasa została obeijżona sotkumi tysięcy zł:tych*. Now 
dyrektor DOorartonontu re Gootel tłunuczył, żo wszystkie te ;.czynonic wynikły 
z konieczności "unnroduwionin tej gałęzi ,;racy raństw:wcj", x minister rracy 
"Swiadczył się Dogiom", Zo mianowanie szwagra było tylko "dziwnym zbiogień 
^kolieznoáci" i starał się rrovwtować, tłumaczyć i zarrzoczać, Miało.. jednak -— 
rotem tę satysfakcję, Zo n2 jublieznya rosiodzoniu Scjmu acgłom stwierdzić, iip 
nóuzone  rrzozo mnie zaneuty okazały się yrawdziwo, a p. Gootla, ktory miał 
mnie i robotników "unaradawiać", widziało ro latach z wielką swastyką u kle 


był - jak visal wówczas "Robotnik" = dzień salu nad całą działalności pułkowi: 
krwskiego" ministra Tracy i opicki społecznej | gy d - 

Kiedy więc ja | rowadziłom w ten sposób walkę na terenio działalności 
ministerstwa ;racy; to równ.czoónie ardzo ostr» prowadził ją tow. Liobornan it 
tle [rzckr^ezaá bulżotowych. Srrawa vskarżenia uinistra Czechowicza ;rzod Iry 
bunałem Stanu nio była bowiem jeszczo zakończona, gdyż Trybunał zażądał jo820^ 
jakichś dodatkowych oświadczeń od Sejmu. By uniemożliwić dyskusję i zajęcia gie 
nowiska przez Sejm, JDWR zaczął teraz stja wać tochniczną obstrukcję, Nc wią 
czone r"siedzenie uzbroił swych członków i jrzypotował zorojny napad = do teu 
stopnia, Zo ne galerii kuluarów dzicnnikirzo wystawili białą chorąciow Z czer 
wonym krzyzém z2 napisem: "Tu ranni mogą być opetrzoni". Przyiotowanice sk9ic2* 
się pobiciom kilku posłów ondeckich i^ zmasakrowaniom posła Rybarskio 9, DO 
w miclzyezasio s-rowa Czechowicza została usunięta z porzj!ku dzionascco = 
i zdawało się, żo tc burzliwa sesja dobieenio sjokjnie do końca, a rząd bę- 
Azie mógł dnaloj rz tzić wbrew w li Sejmu i s¿połoczoństwa. 

7 ostatnim momoncie rodsndziłem jolnak rel nieg» zotardę, stawia js 
wnissek o "votum nicufnhości" dla ministra Prystora. Roferswnła. go wśród nibe 


| 
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Judzkich krzyków i cwantur rosłów sanzcyjnych, lecz wygrała = i Pryster otrzy- 
41 "votum nieufności" wszystkimi głosami oprócz głosów josłów juW, W toj sy- 
tugcji jednak - zwłaszcza, zo był jeszcze na porZj;iku l23ennym wniosok o "votum 
nicufncóci" Jla ministra oświaty - irof. Jartol ustąpił, a PFiłsuiski, po komedii 
powierzenia misji utworzenie rząlu marszałkowi Senatu r. Szynańskiemu i swemu 
yratu Janowi, czym chciał okazać, 20 Polską morta rządzić tylko jogo purzkownicy, 
zaaiancwał rremiorem rułkswnika dłowka, rrezosa JuWR, 

Na tej sesji zostałem wybrany wice-mnarszałkiea Sejmu i na wiadomość 
otym przysłał mi serdeczny list dyrektor uiylzynarodjowejo viura Pracy w Gene- 
wie p. Ałbart Thomas, a towarzysze krakowscy urzączili ni bardzo miłą owacjęe 

Ta burzliwa sesja Sejmu dobiegła wreszcie io końca, locz wywołała jeszcze 
bardziej wrogi nastrój wobee rządu i poczynań Fiłsujskiego, W tych warunkach 
orozycja postanowi ła zwołać sesję nadzwyczajną Sejmu i w tym celu rrzejstawiła 
rrozylontowi pismo z odpowiednią liczdą poipisów, na podstawie które, o miał m, 
w myśl restanowień Konstytucji, zwołać nową sesję w przeciagu miesi-co. Zaczęła 
sic niegodna zabawa. Prezylent zwcłał wrrawdzie tę sesję, lecz jo noczaśnie 
ożroczył ja- na 30 ani, a potem zamknął nio ioruszczając w ogóle io obrad. 

OEozycja, zjełncczona w "Centrolewi3" uznała to za naruszanie Konstytucji 
- i by przeciw temu znprotestować, zwołała na 29 czerwca 1930 raku do Krakowa 
Kongres Obrmy Trawa i Wolności. Ostatnie posiodlzenie p[rzoJ Kongresam o>yło si 
w moim mieszkaniu w Krakowie - i wtedy to skonstatowaliśmy, że ktuś rozesłał 
lepesze po kraju: do Witosa, że demonstracja się nie odvędzio, bo zdradzili so- 
cjaliści, a do mie - 1latego, że ziradzili ludowcy. ży zapobiec lemonstracji, 
nie pozwalano ludności jechać furmankami; rekwirowano autobusys stwarzano coraz 
tə nowe trudności, lecz mimo tv zebrała się potężnu Jele.acja z cotojo kraju = 
chłopi, robotnicy, inteligencja - ludlowcy, socjaliści, chadecy i eaporowey = 
przeszło 40 tysięcy $9udzi, którzy w alorzymim pochodzie donaęali sie poszanowa= 
nia prawa. Między i&nymi, na rynku Kleparskim przemawiałem również i ja, a potom 
- wspólnie z tow. .astkiem, ktéry byl wówczas rrzewojniczącymn OKN-u kroko skiego 
i posłem po zschorowaniu Farka = ustalilismy z władzami wojowólzkimi i kolejowy - 
ni oltransportowanie tych mas, które napłynęły Jo Krakowa, | 
| Po zakoyCzeniu Kongresu "Centrolewu" musicien zaraz wyjechać, vy wziąć 
udział w V Mięlizynarodowym Kongresie Zwizzków Zawodowych w Sztokholmie, w lipcu 
1930, który też miał być wielką ?!emonstracja za lłesnokrucją. Na plenum byłem spra- 
wozdawcą komisji do walki z faszyzmem i referowałem odnośną rezolucję, a potom 
- już trochę -zmęczony - wyjechałem na urlop lo Jujostawii. 

Lubiłem bardzo te wyjazdy. Już od 2udaresZtu wralłom w nowy świat: to mu- 
zyka cygańska, to Heargareth Bicet, to znowu miły velgrad i Sarajewo joZao mecze- 
tów wschodnich, kramów, zakweficwenych kobiet i mężczyzn w narolowych str. JACH, 

2 fezami na głowach; to znowu cudoma wycieczka io Kotoru, na Lowczon i 1o gó- 
rzystej Cétynii, e poza tym - pływanie na Adriatyku i pławienie się w srorcu. 
k czasie jazdy powrotnej - razem z Jasiem Stańczykiem i z Jolką - żatrzymałem 
się w dzikiej, ałe uroczej miejscowości kroackiej Pletwickie Jezera, vyła to ci- 
cha, senna dolina, położona wśród lasów i dziewięciu jezior różnej wielkości, 
na różnych poziomach i o różnych barwach, która przechodziła późnioj w dziki wą- 
wóz pełen fantastycznych grot i wodospadów. Tam to własnie wyczytałon wiadomość 
0 objęciu rządu przez iiłsujskie go, który po powrocie z Mądeiry poczuł sig na 
tyle silny, że postanowił stanąć sam na czele walki, którą toczył z Sejmem i z 
i0tychczasową Konstytucją. Gdy więc tylko uskutocznił swe przygotowania, ro2win- 
żał znienawidzony Sejm, w którym nie miał większości i który Śmiał jo oslcarżać 
eti postanowił przerrowadzić wybory nowych ciał ustawodawczych, tak, DY per fas 
1 nefas zdobyć w nich większość, która by mu dała możność zmiany konstytucji. 
„Już na granicy zetknąłem się teź z pierwszym gwałtem, które mnożyły się 
Totem coraz bardziej i potworniej. Wbrew prawu władze kolejowe nie chciały res- 
pektować mej legitymacji poselskiej, jakkolwiek jako wicemarszałek Sajmu zatrzy- 
n&lem wszystkie swoje funkcje i uprawnienia aż do czasu ukonstytuowania się no- 
"epo Sojmu. A Zarcz potem następowały coraz to nowa nalużycia i coraz ohydniej- 
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| Piłsudski zarządził sresztowanie całego szere(u posłów i osadził ich 
w twierdzy wojskowej w Brześciu nad Bugiem, gdzie komendę odjął znany z sadyznu 
gene Biernacki, Swoje zar254?zeni& uzasalnił żzdaniem sądów, które rzekomo miały 
ścicać aresztowanych zh jakieś "artykuły karne, których on nie znał”, za "ja. 
kieś strzelania do policji, jekie* macherki z wskslamni, oszukaństwa, szontzig. 
no, i radobne pasku'ztwa", jakkolwiek potem okazało się, że te sądy musiały io. 
piero wymyślać motywy jego bezprawiych aresztowsń - i znalazły ja w udziałe | 
w Kongresie "Centrolewu", będącym legalną demonstracją, urzadzon; za zezwolenie 
władzy. W rzeczywistości aresztowania te miały na celu tylko Sterroryżowinie 
wyborców i kandydatów oraz przygotowanie wyborów, w których by Piłsudski mógł 
wygrać. W tym celu rozpoczął on serię ohylnych paszkwilów, które nazwał Uwywia= | 
demi" i w których 'obrzucał błotem partie, działaczy politycznych i Sejm, szkalu 
jąc niegodnie ludzi, których winą było to jedynie, że ratrzyli inaczej niż on 
na Szczęście i nrrzyszłość Polski. | | 
| „Rozpoczęło sie unieważnianie list kandydatów w roSotüiczych okręgach; 
przy czym między innymi unieważniono również listę socjalistyczną w okrg[u chrze | 
Rowskim i olkusko-krakowskim - tak, że stracił mandat poselski tow. Kwapiiski . 
a ja dostałem się do Sejmu już tylko jako kandydat miejskie,o okręsu krakowskie: | 
£0, gdzie kandydowołeń równotześnie, po Daszyńskim, który mendat z Krakowa złożył, 
otrzymawszy ;o z listy państwowej. Zaczęto stosować wszelzie napady na poszcze- 
gólnych luizi; zaczęto zarzucać opozycyjne okolice fałszywymi numerkomi wśrólnej 
listy "Centrolewu",.na którym "ktoś" niewidocznym drukiem zanieszczał jakies 
sentencje i słowa - tak, by je można było potem uniewaźnić - i wreszcie rozpo- 
częły się nejordynarniejsze oszustwa i kradzieże głosów z urny. 

Przy tej metodzie Piłsudski rzeczywiście "wygrał", lecz nie ótrzymał. ta- 
kiej ilości /łosów, która by mu pozwoliła mienić Konstytucję uchwał; ciał uste- 


[] 


e 
wodawezych. W czasie tej kampanii zachorował najprzójdaszyiski = i on, wspeniały 
mówca, stracił możność mnówienis - i nie podźwignył się już więcej, choć żył je- 
gzcze siedem lat, a zarśz potem zachorował też na nowo marszałek Fiłsudaki, 
Chorobę tę starano się taić za wszelk:; cenę, stwarzając pozory jego pełnego zdro- 
wia fizycznego i pełnej poczytalności. W tym celu wydano nawet odpowiedni dekret | 
O "tzjemnicech.państwowych"; wedle którego można było być karanym za ziradzenie 
wiadomości, nie będscych w istocie tcjemnicz i zawierających nawet prawdę, jes- 
Ti wiadomość. ta mogła być szkodliwa ila państwa. l 
: Po tak więc przeprowadzonych wyvorach Piłsudski po.lał się do dymisji, 

à rząd w zimie 1930 roku objął na nowo pułkownik Sławek. Pierwszym za.adnieniem 
które wyłoniło się po wyborach, to był orześć, Arem towanych posłów puszczono ne 
wolność, lecz rzo? nie wiedział, co z nimi teraz rrobić i jak umotywować ich 
ńresztowanie - zwłaszcza, że podnosili oni coraz. , łośniejsze protesty i skargi 
na traktowanie ich i na bicie. Ne podstawie zeznań aresztowanych przy, otowałenń 
bardzo. gruntownie opracowan? interpelację, który wrtczył marszałkowi Sejmu z try 
buny tow. Czapiński, Równocześnie na bliższym posiedzeniu odpowiedniej homisji 
zaatakowałem z całą pasją ministra Sprawiedliwości Michałowskiego, który wówczeż 
jako prokurator zarządził aresztowanie i zarzuciłem mu wprost popełnienie gwa | 
i bezprewin. Wykręcał się on tylko kłamstwem - i tak samo kłanstwem ratował Siv - 
p. Sławek, który twierdził, że usrrawę.jrześcia zvadał i że nio było tæi żadnych . 
ektów sadyzmu", jakkolwiek nie przesłuchał skarżących się i doskonałe wiedział, 
że skargi te były zupełnie uzasadnione. | | a, 
=- Poza tą kwestią zająłem się również stosunkami, jakie zarenowały tere? 
w pozbewionych samorzydu Kasach Chorych. Zgodnie z Uchwał; Komisji Centralnej 
roinformowaliśmy robotników o faktycznym stanie rzeczy i wezwalisSmy ich do B 
pośredniej akcji przeciwko gospodarce komisarzy. Napisałem też artykuł, w ktory 
na polstawie rzeczowego materiału wykazałem, jakod razu po zniesieniu autonomi? 
Fas spadły świadczenia dla członków i jak zwrosły wydatki administracyjno; pensJ 
komisarzy i lekarzy naczelnych. E | 
Wreszcie rozpocząłem walkę z now; organizacj} zawodowę b4 L /związek x 
Związków Zawodowych/, którą po niaudanej prób ie Juworowskiego, starał się ter 
montować p. Moraczewski. Zwrócił się on do nas z "zaproszeniem" lo wstąpienie i 
do tej nowej orzenizacji poi hasłem "konsolidacja ruchu zawodowego" i utrzye” | 
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go v zupełnej "niezależności i bszpartyjności". Odpisałen, że Związek Stowa- 
rzyszeń Zawodowych w Polsce stał zawsze na tyi własnie stanowisku i walczył o te 
zesady Z wielu innymi towarzyszemi, wśród których był również pą iioraczewski. 
"Nie o bezpartyjność idzie p. Xorsczewskiemu i jego Związkowi Źwiązków, lecz. 
o uśpienie klasy ro.otniczej, sprowadzaiie jej z drogi walki nę drogę wysługiwa+ 
nis się „iządowi.2UWi i zgrupowanym tam przedsięLiorcom". Zwiszki zawodowe byłyby 
jeinolite i skonsolidowane, glyby nie rozoijał ich p. Xoraczewski, który w liś- 
cie san do nas napisał, że po zjednoczeniu wszystkich odłamów, "federacyj" i 
rkonfederacyj" 2wi-.zek Zwiszków vęlzie liczył 150000 członków. A ponieważ już 
gam Związek Stowarzyszeń Zawodowych .w Polsce mimo spadku członków liczył ich je- 
szcze około 150 tysięcy, zapytałem MOoraczawskiego, jak wyobraża sobie to "Zjed- 
noczenie", w którym my, majac w ten sposóv większość, przeda wszystki wykorzy” 
stalicyśmy je do tego, by wykluczyć ze wspólnych szeregów jego, jako szkodnika 
klasy rovotnicze j. ^ 

Skończył sio wprewizie w ten sposób, flirt z p. Moraczewskim i z Z22 „lecz 
niestety w samej PPS nastąpiły teraz przykre zmiany. Umarł już dr arek, Daszyń- 
ki był ciężko chóry, umarł Diemanl, któremu dopiero co składałem jeszcze w rocz- 
nice 70 letnich urodzin gratulacje imieniem całej organizacji zawodowej, nie wie- 
le przedtem umarł mądry Perl, zasłużony redaktor "Rodotnika", zdradził „oraczew- 
ski, nie ocknęli się jeszczę po Jrzeńciu tow.tow. Lieberman i Jarlicki - i po- 
nału dawna elita polskiej socjalnej demokracji zaczęła się kruszyć, 

Wreszcie po zjezdzie PFS vez uprzednisęo zawiadomienia, spławiono dotych= 
czasowego  przewodnicZ4ce;o  CK& towe „arlickieęo, a stanowisko po nim ovjzł 
poczciwy, ale politycznie nie dość wyrobiony tow. Arciszewski. Oburzono;o tym 
zarlickieso, z którym po vrześciu nawiąz..łem ne powrót serdeczna stosunki, za- 
stałem w korytarzu, jnk słuchał: tłumaczeń tow. Pużaka, ża to "macki Jelwederu 
sięmęły aż tu - i że one to spowodowały je;o upadek". Uważałom to za coS pot- 
wornego i chciałem, by razem z nimi oboma i z Lięvermanem podjąć o:lpowiednią 
ecje. Niestety zauwcjyłom wiat, Za tow. Pużak w praktyce stał przeciwko nam, 

e ponieważ już z rezultatu głosowania miałem pewne wątpliwości co do jo, szcze- 
rości, zacząłem cały sprawę coraz skrupulatniej badać. Jarlicki upcdi jecnym 
. tíqsem, Z dziewięaiu ;łosujicych głosowałam na niego ja - i widziałem jo obok 
mnie głosowali ns niego również: towstowe Czapiński i Kuryłowicz. I.iałom więc 
wątpliwości tylko co do jednego głosu którym mógł üyc tos albo diejgziałkowskie- 
6Qnmlbo Pużaka, śjedziałkowski zaręczył mi, że głosował na onrlickie;o, rosło 
"lec we mnie Goraz większe podejrzenie co do stanowiska Pużaka, które potem prze- 
8210 w pewność, gdy po latach tow. Kwapiński oświadczył mi wprost, żę całą histor- 
lẹ zmiany na stanowisku prezesz zneł z rozmów 2 tow. Puzzkiom,. W tei sposób Jel- 
weder wyciągnął faktycznie swoje macki aż do środke Partii, tylko nio przypusz- ` 
czałen, że mackmzi tymi stał się jej sekretarz coneroelny. 
| Kiedy w Polsce w ten sposób rok za rokiem zwyciężała dyktatura, to równ o= 
cześnie w Hiszpanii podniosła „łowę demokracja. Po zwycięstwach w wyborach samo» 
rządowych uciekł król hiszpański, a w rządzie zasiadł nasz stary przyjzciel, wy- 
probowany bojownik o prawa robotnicze, tow. Caballero, który prosił, hy najoliz- 
820 posiedzenie Ray Cenere lne ; Miedzynoroilów ' y zawodowej odbyło się w «adrycia. 
Y Jezpoárednio więc po posiedzeniu lady 4óministracy jnej «igdzyn-roiowe go 
"iure Tracy w Genewie wyjechałem do Hiszpanii, której dotąd prowio nie znałem, 
letrzyma Łem Się w Barcelonie}; rozkoszowzlem Si, kwiecistymi "nzmolani", starym 
nast en 1 nowoczesnymi wspaniałymi bulwzrawsi i nie moaten się oprzeć pokusie zo» 
"Eczenia Saregossv. lecz tam w klasztorze "La Grecia", które,o zdobycie opisał 
tak wspaniale Peronski, nie pozostało już cni śladu. Fozostały jadnak ie Sone 
"Iarnookio Hiszpenki i te same cudowne katedry i bystro płynące Ebro. wiedzi łem 
Potem już razem z całą Radą Toledo i poiziwiałom tam wiekowe uwarstwienio sio 
pour - to arzesiciej, to żydowskiej, to znow katolicko-hiszponskiej - ł dziwna 
Paniałe obrazy El Oreca. W Hadrycje odoywaliómy posiadzenia w staroj soli Se= 
atu; patrzyłem z rozrzewnieniem na historyczny Fuerta jol 001 i nic możłen aie 
E 03 arcydzieł '"urilla, Volesqueza i Goyi zemieszczonych w (2larli msdryc- 
` E 
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Powróciwszy do kraju, zastałem już nowy rząd. pod przewodnictwei p. Fry-  — 


stora, który - tok jak napisał Pitsuiski w ded kowanej mu książce = "'vbronił je- 
go woli wszędzie i zawsze" i "dla jego zwycięstwa stawał wszędzie, gdzie (0 pos- 
tote z GO f 

Na pierwszym posiedzoniu Sejmu, w jesieni 1931 r. zaatakowałom taż mego 
"przyjaciela", z całą siłą. W swej księżce "Piurwsze 15 lecia Polski niopocleg- 
łaj pisał H. Swoboda /tow. Adam Próchnik", żo "zo strony opozycji zaorzmieły 
rodczas obrad sejmowych. stanowcze głosy. uclnzXy ono zwłaszcza wyraz wemaw 
Zygmunta Zułewskio_o' . Tówiłem wówczas, 29 sanscyjni posXowio większošci "mogą 
się nazywać formolnio sejmen, ale czują doskoncloe, zo se jingi nie są /.,../ korale 
nego rrawa imienicia ludu AAE TET decyzji i zovowięzań nio najo" „ "Słowo" 
wileńskie p, "ackiowicza nrpisało, że była tc "po prostu nojostrzejsz, ncjbsr- 
dziej zawadiacka nwanturnicza łajanina i nic więcej". A potem chercktoryzowat 
mnie ron rednktor, 2o "mógłbym być szlachcicom Borutą, glyby mnie ubrano w kon- 
tusz; mógłbym być także Rerninowskim kozokion, risziycym list do sułta c, „dyby 
mnie znowu rozobrać do pół noga". "Wyrazy: krzykacz, wicownik, domocot;, ryskacz 
- pisn? r. "ockiowicz, bv ulżyć swej w$cioktoéci = stosowna 30 DIS: ZuXowskie 
go nio odzwiercio'lejo go J1ckticdnie. 5,.t» wyrazy exu sława, grotoskóiwc, | o- 
mniojszej;ce siłę zła,yktóra lominuje w. tym człowioku"e 

Z końcem poźiziórnika 1931 rozpoczęła się wrosZcio rozprawa - rzociwko 
więźniom brzoskim. Spo$ró? szcjalistów cskurżoni zostali: Hormon Liosoricu, któ - 
ry wnosił oskorżoanie "rzociwko nin. Czechowiczcewij NorLort Jorlicki, jako 3iu- 
foletni rrezos CKW i klubu rosłów s:cjolistycznychj; „iaczysław astok, - ówczos- | 
ny rrezes CKR w Krckowie, glzie © bywał siy Kongrog "Controlowu"; Stenistaw Du- | 
bois, prezos organizacji nt lzieży TUR i adna: Ciułkcsz z Tarnowa. | 

W $512io, tow, Liebsrnrn powiodzior wyrost, że jest on "oskarżony þJlato- 
FC, Że był pskarżycie le: rrzel Trybuncłow Stanu", ale "żalns_o uczynku w życiu 
rublicznyc nie żałujo i niezog^ nio olwcłujo: niczegyo nis wy: iora sie i wierzy, 
że dyktńtura runic ro" napore sił niralnych lucha ner-du". Ta samo nnioj wiy- — 
cej rowielział Witos =. że jost "Irzociwnikio:- lyktatury i r2,1lów jo we 
z pigyckdopo Swao( rrzokcasnnia":, że "nio on dokonał zznchu, alo on wra 
z rządem stał się ofiar zounchu"."À wiyc - mówił w kuńcu = kto inny és Zna 
mach i spisek, a kt. inny sio!zi n2 ławie oskarżonych". 

Przesłuchad mięlzy innyni równiez mnio, jeko świa lka, i n2 rozprewio 
zeznałem, że nie TPS ijgrvotnicy | rzyotowywali zamach locz sfóry sonacy jno. 
Cyt^waion Słowa i5 ESSA słowi roi. kackiewicze, który boz c,rédok żądał | 
cktrojowania konstytucji; słowa płk Sławka, 20 kczioj chwili moją zmienić konsty* | 
tucję, nie -^trzooujac 1» tegn rerluientu, oraz z2j5wiodZ "Nowej Keirowoj' dome . 
(^j3cej się rublicznie nowoco zamachu = i prze'stawiłow, zo tym zonicroa zema- |. 
chowym my rrzo'!st- wiliŚmy jedynie chęć obrony prawa. "Nio my rorełnisliśny wał- | 
ty, lecz my byłiŚmy ustnwicznie "rze mitem twsłtów". P-w łnłom sip ne vlonwe — 
ny rrzociwk^ mnie zomqch, w którym jecka szajka vanlycke, nie.maj;ca nic wsyól- . 
POZA z ralityks, ool konenln znanej zur- niarza Zqbikc, , rzyjecha ata 12 Jaworzne 


d. 


ES z Zowiorcin, by mnie zzłalzić i tylko culom uszelłom Śmierci w zemochy, który 
toś joanak zamówił i finrns:wał. Kongros "Controlowu", w którym brezon usział | 
i ne którym przo inwic gon, był lorpoln, lenngtrec Je, urząlzon zv wiolz^ i zezw= | 
lenien wła izy. 
W rarę Mmi ra mnie zeznawał tow. Heeckor, a Ely znptck-waol rzyly sanccyjne | 
z logil się jako "świndak" y. Dzin1.8z, ówczesny naczelnik wylziału ro >zyioczoń=" 
stwa, który finansował właśnie Czumę, a Jvocnie dyrektor kancelarii sejmowej * 
i zeznał, że rzeciwnie Haeckor >'nosił się varjzo krytycznie lo ówczosno, o kið- 
r wnictwa ch j.= by móc ro zerwaniu z ;orti: zcprownić sbio możność utrzymenia 
- yrosił go o jokioś o 'rowielnie tajęcio w wo jowć 'ztwie, A pondo, o; owiajał m 
c tym właśnie niedawno również sam r. Dzialcsz, po;rosiiou i ja 2 > koafrontcejt 
z nim i w sjlzio zacytowałem jeg: własno słowa, którymi zakończył nasz, rozy ra” 
wę „"Giybym był Éwinia, uógłbyz t. wszystko rowtórzyć" . No = í powtórzył. Nawot 
wśró? tego r oważnaro i ronurogi nnstroju cała sala wybuchnęłn Óüuiochon, pocziyw 
szy o? sęlziów zz 1» wośnych, oprócz jadno_2 biedno, > VzialJsza, który niv wipe 
fział teraz, co ze swą zrobić, ' 
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"Eksrress Poranny" narisat poten, zo'to "konfrontacjo" były woź ziem 
| rroce8u Jeee. O'zywały się tedy /.../ wśrć! 3yskusji nnjostrzejszej nuty dawnej 
| rżyłości /.../. 25 scenie gwałtownej ułyskzł hunor, jak słufńce ;5 vurzy'. 


GprowozJawca navrisar, zo "mówicn; a posle Zuławskin łuż , nia ukazoz się nz wilow- 
ni so^^wej /.../, Że mówiono o nim jako o człowieku, ktury s rzeciwinł si. yol- 
skiemu oharoktorowi rartii; charaktoryzowan: go jako szejalistę o wyoitnoj mię 
"eros woj i!oolo,ii. Ale kie!y stanął jrzoài Trybunałonj kiody s;»jrzoli$my 
nn jego tworz szczorzo polski, z wąsem czarnyi,szpnkowatą, jakby po';olong czur- 
ryną, ulerzyła o2 niego rasa i temrerament - arcyrclski. Syr to jakby Czośnik 
Mmrżusiewicz, ruvaszny, wesoły i rogo ny, który lziwnym lesów zrz.lzcniou zav łą” 
kał się 1-5 czerw nej migęlzynarolówki"e i 
| Fr.ces sk.iczył się tragicznie zeej4lzoniom niewinnych ludzi :» kilka 
| let więzienia, totoż ha najbliższym rosiedzeniu Sejmu, lnie 22 styczmia 1932, 
wy.żjesiłem mowę "le porzrcia wniosku : wyrażenie "votun nieufności" rzęydowiy 
| "(witen że "tru2no. j6st i ciężko oskarżać rząd i żądać Jla nie,vo votua nieufnoś- 
ciw tym Sejmie, œ zie większość powołana jost nie do sprawowania kontroli nal 
mym i jego czynani, lecz l> krycia co przed c powielzialności:", Po 'rzelsta- 
gieniu, że sanaeja skarży się, iż rolnosimy ustawicznie te same zarzuty, o "na- 
użycie wyborcze, c „wałty policji i konfiskaty pisn", mówirom, ġo to jost właś- 
[nia !^wtd, iż "to motoly stały siy już systonou rządzenia" - i syocjalnie zaja- 
łem się więźnismi "rzeskimi, "Osalzono ich w twviordizy brzoskioj, w więzieniu 
wijskewym /*../ i tam zaczęto ich bić, znycać się nad nimi, poniżać ich godność? 
krbili to oficorowie rolscy, "którzy mają mieć srecjalny "honor oficorski". ; 
 "onor rolem rrze”e wszystkim na tym, że "jozoli oficer miał olwagy coś zrobić 
80m czy z r'zkazu, to musi mieć również »lwa:o wziąć zr to icin;, o'poviozisl- 
naść, Ale nie rozumiem honoru, który rozwala rcpoiniony gwałt kryć tchérzliwie 
vyrieraniem się i yrzeczeniem”. Towielziałem przy tej 8: osobności, że wyrck Lył 
już z góry rrzycotowny i że » je, treści opowiadał mi jolon z vosłów, Wtody 
|zowała się burza. Na arćł byłem przyzwyczajony mówić w$ri? nielu.zkich krzyków, 
bełasćw, oieraża”, któro rolnesili rrzociwku mnie rosłowie sanacyjni, locz w tym 
wyratku = Tato, może, ża byłem już rrzenyczony = sly marszałok zoczył się do 
mać wymienienia nazwiska mogo ànformatbre, o.iccnłem to zrobić nazajutrz - 
tm bardziej, Z. osvierałem sic na informacjach, które „trzymałem 0! iva wz; lç- 
| em o] Lieermnnnę Okazał” się je'nak, że informacjo te nie Lyły zujoinio Ścisłe 
~i wtely narisałcm ^c marsz. Świtalskie:c list, loncsząc, że "no rvodstawio rrze- 
row tznych balań ustaliłem, że faktycznie treść wyroku znana i omawiana tyła 
rzez szereg rosłćw w kuluarach sejmowych już dnia ll.Lm. wioczorom, Nntaaiest 
| rrzykrością muszę stwier?zić, Że wirowadzony zostałem w błąd c> do Źridła, 
? któraro informacje te miały wyjść /«../. Woboc tego lojalnie pruczuwu sie 1» 
*owiozku stwierdzić sw, omyłkę” e | | 
W Starano się potem rrzez lługie lata wykorzystać ton mój "wys.lunek", 
| eeciaz sam prokurator brzeski, róźniejszy minister s;rawiclliwcści, tłumaczył 
Pl latach, że "czesem w ferworze oraturskia sfrunie niosratrznie tokio czy inne 
| stwo, albo obraz nabierze kolorćw za jaskrawych". knio jelnak nio chciano tego 
| WOaczyć, jakkolwiek słowa moje były 'lalekc niewinniojszo, niż słow. nepe Tił- 
skico, który, zzealorowawszy się, oświalczył, że ministrowie i ;osłowie 
uPzerijają bużety wojskowe z 1ziowczynami z domów puelicznych , - i jakkolwiek 
|? romyłkę Srrostow.łem, on skrył się za swćj nut^orytot urzę.lowy = i milczał. 
B "ctc zokończyłom: "Oskarżamy was o rodeptonie prawa, o poleptanio intorosu 
erałoweso; "skarżamy was o rrowalzenio kraju wrrost lo ruiny - i "lato, > jody- 
BU rom Ta was: OT QC de Mel. 
| Lecz oni vcolo nio mieli ochoty alcholzić; wrrost  rzociwnio, ;rzy:otowys 
"li się 49 nowych atnków = tym razem na rrawa robotnicza, Toteż wilząc to = 
(rzy dyskusji bu 'żetowej zapytałem wprost nowo;o ministra pracy pron. Murickie;o, 
"AMR jest prawda, ża "Ministerstwo opracowuje ustawy o objęciu czasu -racy; 
Urlopów i świadczeń w czasie choroby" p 0, WIĘC ŻE "Rz434 w dalszym ciaru chce nco» 
Nib kryzys kosztom nnjszerszych worsiw ludności pracujące jJ". Przy toj Sr oB Ób= 
Si stwiarTziłom: że "kiedy przej rokion czy dwoma /.../ wsknzywiłon na tyry, 
tre Tamin, Pry&Btor wprowiiził jak- swoich nężiw gaufania no komisnrzy Kos 
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Chorych - i no kryminalna wielu z nich Lrzoszłość*, 60 ranówie z sanacji krzy. 
.czelit "kłamstwo, oszustwo", a "Izis, re dwóch Istech, mom tv satysfa okeje,. Ko 
sly coraz częściej | „otwierdzują moje vskarżenin. I, Zieliński usti ił, ponio; 
stwior'zono, Zo mi? pi wyrok za vane złoż i oszustws, Frystorzwy komisarz He rman 
'za8%1zony został na 2 lrtn za śyrzeniewierzenio i dezercję, udszelł p. kort, ap 
Ná'ziojh, Xtéremu 22rzuciiom, że był polojrzany c szryle;ostwo nc rzecz austrii, 
o5łecał. mnie zaskarżyć, gły zaś 841 nie chciał rozprawy przeprowa zić, Jlopéki 
nie wyda mnie sojm, w pismach Sanacyjnych napiseł, że Zuławski uciokł spod 5i. 
rowię”zialnyści, 9372€ - prowielziałem z trycuny = Z0 p. marszalo3k może uspokoić 
r. NaTzieję, co to jest za perawan ta nietykalność roselska, BE ode letórej p.a. 
lziejs rzekoma nie isoża mnie wydostać, m mnie nie chco wy lastaó." 

„Usuwano więc: z Kas Chorych tyry kryminalne, ale nic usunięto znich 3 iuch^, 
który tem przez nio został wrrowalzony. I ply o.tym uchu i jolo na iuzyciech uć 
wiłam, je?^en z sSznocyjnych posłów clezżw.ł się: "Za waa Lyło to samo". C'20wio- 
aAzi» liem mu o?! razu, £o ilatesa właśnie "przej mejem naszy toz, było usunyć nalus 
LXI i *cCzyscjió: kraj, 2 nieprawości -~ i.2e ta chyć właśnie T oih 'Uneto nas o 
nieszczęsnej. rewolty. Jeżeli więc izis jej sirawcy usp rawietliwicj: siv, Ze 

es eenio jest to samo, co było wezoraj, to | 1owinni: pamiętać, Zo ta sanze przyczy: 
ne musi wywoływać to samo skutki /.../» To, co wy zrobiliście przeciwko niepre-. 
woéciom w imię LOWA LE ństwa, jutro ktoś może zrobić w imię : 10bra państwa prze- 
ciwko wam”, l 

toje zarzuty starał się łacoldzić przez M el i tłunaczenia De mini- 

ster Hubicki, który musiał jenak przyznać, "Przycotowuje ustawy ^ uvezpie- 
czeniu rna starość, ala pol znskiem kontroli wii) stis d SwiadczoX sp 'otecznych, 
roalno$ci tych świadczeń, żeby nio zrobie krzywdy raństwu L OB jda arco ,cugtiwo- 
woj". Okazało się barizo wnet, już yrzy pierwszym czytaniu zzpowie 'zjansj usta- 
wy, jak ma wygls,lać ta "syre wieliwoáóte Cała klasa rcbotnicza uznała ję za pro- 
wokację i za zana ch na swe prawa. Zabrałem znowu (£08 w marcu i rrzedstawiłem 
całą ohyję "pufkouwnikowskie;o rz;Ju", który za 5trzytiase roparcié."sfor (osjoe 
Aerczych" przy minionych wy;orech chciał o.raniczyć urlopy, o,reńiczyć prewa 
+ezróbkotnych, znieść wóln s bote i po,^rszyéó świadczenia w czasie chor.by. 

W osobnym artykule r réuni ec E przelłożenie rzZ2lówo z memoriałom, który. 

w tych srrawach TAEA prze 'siębiorcy z boje: tanu" jeszeze w paźlziomiku 
1931 Te s 
. Równocześnic w gia tn na ten zamach Komisja Centralna Zwi-zków Zawo- 
?owych orłosiła ^omonsiracyjny straj” rowsZochny na 16 marca 19^2 r., ktory <RZ66 
starał się sparaliżować przez.zokaz wszelki3;0 pisania o miu i mówienia. «imo 
to strejk objął consjmniej pét miliona n»otnikiw i rrzyczysił siy lo odparcia. 
zamachu urla nowenz;o pomie, «zy rzylom a przedsię, iorcami. Hz^ : musiał przedło” 
żenie swe cofn-é, ale nadal pozostały niezaspokojone aretyty 1 DOIOR ZA zyskiem. 
Wi?ział to zreszt-. p. Frystor, kt.ry = vozrainy = apelował 1o przedsiywisrećw, 
by "nie wyzyskiwali" = i p, Sławek, ktiry jako prezos ŻUR wylał nawot okć lnik, 
wzywa jący |o zaprzestanie protekcji i Brace ZE lacz tó naturd nio niowiole 
pomocfó. .. 
Taką tenonstrocją ze "ezystka" i legló: ii miał vyć również Zjazd Losin 
nistéw, urznizony barłzo uroczyścią, na który zjechało się do Giyni za p 
wymi biletami "rzeszło 30 tysięcy "lorionist w".i na ktiry p. Sławek napisał 
ertykuł: "Honor i ambicje państwowe", W s]powiedzi na to przypomniałem, że 
"sześć czy sielen tysięcy żołnierzy frontowych stanęło w czasie wojny z broni; 
w ręku w szere; ach Le; ilonéw, ala w Gdyni - po Słisko dwudziestu latach - zne- 
lazło się. na Zie? azie le;vionistów już około 30 tysięcy . „ohote rów; ila kt:rych, 
jak rzewnie z Xozk^ w oku nowieiziat p. „en, iły!z=Smi; ły - róż 'zaurakło”. 
Trudno! Jeżeli nie stało róż; to ci nowi vohattrzy się nąć musioli jo inne lae 
ury. Róże zastąpić musiały posa ly” dyrektorów i wice iyrektorów w iankqch państw 
wych, stanowiska ministrów i wiceministrów, wojewolów, starostćw, komiscrzyj 
krzesła w Ralach naizorczych i *yreke jach przeńsiy lorstw ckcy jnycehj subyeneJjes 
koncesje, rożyczkie Toteż im 5nr!ziej posuwamy się w: lata, im dalszymi stają si? 
wspomnionia minionych walk -i-im *ariziej zaciora się pamięć o istotnym poświy= 
ceniu i zagłujzą, tym cościejszyystaje si,-las rok, wyci sniytych już "Kia ro 
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r'że, którymi przecież poństwa 5ulowaó nie możne, lecz po tytuły, po winizy, 
ro dovrze płatne stanowiska i posaly. wsród nowej elity wilzimy na poczesnym 
miejscu "lewistniczyków" /.../ osszarników, dawnych konserwatystów /.../ widzi- 
ny luizi tego pokroju, co redaktor wielkie o lziennika, poseł na Sejm p. Dasrow= 
ski, piętnowany przez innvch swych współtowarzyszy z elity jako "rajfur i zaka- 
z"; widzjeliśmy członka Ha ly miejskiej Tasiemkę, skazano, 9 sylownie za wymu- 
szenie i szantaż; oook nie,o oskarżone,o o po.lotna czyny Łokietka, a dalej p. 
Czumę, Skazanego s;iownie za Jziałanie na szkolę wiasno;o państwa, dzie zaś wy- 
suniętego przez sanację na kierownicza stanowisko wśród klasy robotniczej /.../ 
konor tej elity pozwala na porzucenie przekonań, portyj i obozów, na temanie 
danych słów i przyrzeczeń; pozwala na napaiy licznych "ajewyśledzonycii sprawców" 
na bezbronne jeinostkig ne. znęcanie Się uzurojonych nad poztawionymi wolności 
ofiarami; na wykłamywanie się ol popełnionych czynuw; na podszywanie się w fał- 
szywych depeszach, listach i olezwach pod inne osœyj na wykradanio i fałszowce- 
nie kart i rezultatów wyvorczych; na otoczenie wreszcie całe,o życia publiczne- 
zo, a często i prywatne;o siecią szpiclóstwa i donosicielstwa". 

Naturalnie wywołało to wsro? senstorćw wściekłość = i "Gazeta Polska", 
nie mogąc oleprzeć mych zarzutów, oorzucile mnie wyzwiskiem "trop", kićry w cza- 
gie wojny umiał tylko "uciekać /.../ grabić, kiedy nie bał się oporu i żowvrać, 
kiedy widzi kłonice w sękatych łapach, płaszczyć się, puszyć, a nado wszystko u- 
ż0, luZo i grzmitco galać". W końcu zaś rzucił mí autor artykułu, że "nłaczę na 
nyśl o straconych posajach w Kasach Chorych, kterymi miałem sQ;ie kupować wynor- 
ców" i że mi żal "własnej pickno3 posady, na której retten zopewno wiycej niż 
minister h£ZoczyposPolitej". 

W wywiązanej st;1 polemice o'powiedziałem, że takich jak ja "trepów", 
którzy mieli tylko "uciekać", "urabić" i "żeLrać" było oprecz mnie "blisko mil- 
ion"; że "setki tysięcy tych "trenćw" polskich =- chłopów, robotniieów, i inteli- 
(entóéw - którym “Gazeta Polska" dziś cynicznie zarzuca tchórzostwo i crebież, 
stało wytrwale ne froncie, wykonywuj;c o.owi;zek narzucony im nie tylko przez 
władze austriackie, ləcz róanież przez Naczelny Komitet Narodjowy i Koło 50 jmowe, 
rtóre słusznie czy niesłusznie uv^zali wówczas za naczelnz wtadzy narodowy, Ta 
poferdliwie trektowane "trepy" rolskie "przelały sw, krow i zasłały trupami pół 
Europy /.../. kožne mieć najwyższy kult lla Le(ionów, można przypisywać im naj- 
Wyższe znaczenie, ale że.y llate(o posune si, do teo, by o; romnej części naro- 
^u polski»;o zarzucić eravież i tchórzostwo, vy w ton SpoSÓt pluć n& ich prze- 
leni krew i trupy - na to trzewa już być zwyrodnialcem", 

W końcu napisałem, ża "Gazeta Polska" zerzuca mi, że 'zepewne? bm. łem 
2 Kas Chorych wigcej niż minister Rzeczypospolitej. Nie twiórdzi te,o stanowczo 
" ynajmniei - przypuszcza tylko, jakkolwiek komiserze rządowi maj. do swej dya- 
pozycji wszystkie ksic;i instytucyj uvezpieczeniowych, na czele których stałem 
- 1 mosa dokładnie stwier?zié ile brałem” ze swe "posady? pod jakimkolwiek tys 
tułem i ile "rali moi towarzysze, a ile Liors dziś 'idJeowi' działacze sanacyjni. 
al3 zamiast toco lepiej jest rzueać nieokreślone zarzuty, że zapewnie? brałem ! 
à ja moro na to oświsdczyć, że *zapewne” niojo'nego z dzisiejszych 'ileovoócw! 

* Kosach Chorych wsadziłtym do kryminału, &lyzy mi umożliwiono taki w.ly! w ich 
Sici, jako oni majs w moje. Niech mi 'Cazeta Folska* wskaże jelnero człowiska 
spośród wszystkich "ideowców' sanncyjnych, który uy przez late staż na czele 
instytucy; mającej o'r*ét roczny dwsdzieścia kilka milionów zxotych, kierował ni^ 
| sezpośrednio załotrieł jej sprawy ~ i or&£ zc to razem, jako jedyne wynać ro- 
"enia, w formie zwrotu własnych wydatkiw, C2 złote miesigczuio, © otwoła wszyse 
tkie moje zarzuty. Faktzcznie ma rację 'Gazeta lolska': żal mi tej placówiij 

lie 83 złotych, ale zmarnowanego dłucoletnie;o, ofierne o Joroz;ku klasy robotni- 


czej, Artykuł w *Gazecie rolskiej” musiał pisać zaj:ewno ktoś o poczuciu humoruś. «/ 


Zisiejszej elity». FR 

Po tym wyzwniu usłużny pe mińister Hubicki wysłał też osobny komisję 
rządową, złożony z kilku urzplnikéw, ktirzy badali kasię_i Kasy Chorych w Krako- 
me za ostatnie 5 lat i ustalili, że po!jyteu: 
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I “ige : "yw. roku 1925: 
< € YEr '9/3:=: zwrot. kosztów podróży na konferencje w OUU = 75 zł; 
$ +. veteg ns 2971:-- *iotg na konferencje w Warszawie w sprawie flücnsgwe | 
LS PC VDO uer D Kasy - 75 zły | 


"41% cuni o: wępoku -1926: - 74, e 
siis v 26/2 - koszta podróży 3o Lwowa w sprawie. pożyczki 2U 'OWlang 
NE |, ~ 75 zł, ryczałt 1000 zł, jako zwrot za àircbne Wydatki 
Ai (S osobiste w roku 1926; | | 
ow roku 1927: | ' 
' 20/1 - koszta podróży i utrzymania w Warszawie = zjazd del. 
catów Związku Kasy Chorych - 120 zij 
20/€ = wyłatki reprezentecyj ne /przyjęcie dele;acji oemerykań 
Pra NET skiejł= 150 zł; 
2j/10- zwrot kosztów podróży 10 Zakładu Ubezp. od typ, 
| . /konwersje dłu, íw/ = 100 zł; | 
29/X = koszta podróży /po rozwiązaniu Se jmu/ - 75 zi 
7/XII- zwrot kosztćw podróży Warszawa-Kraków = 50 zzi 
| wydatek 5ez allegatów - 240 zły 
17/3/1926 = ryczałt za zwrot za droone wydatki osobiste 
za rok 1927 = 1000 złi 
w roku 19203 
10/1 ~ zwrot kosztów podróży w sprawie pra motyki - 1162} 
23/7 = ryczałt za zwrot za drobne wydatki osobiste w roku 
1925- 1000 zł 
w roku 1929: | 
17/4 i 14/5 - po 500 zł, jako zwrot ryczałtowy 2a drobne. 
wy 'atki osobiste w roku 19293 Cyd | 
10/6 - delzgacja na Zjazd do Poznania - 100 zły” | 


W ciu więc pięciu lat w czasie których na skutek rozwiązania Sejmu musiełe 
nawet nieraz płecić koszta przejazdu kolej) - oprócz roczn9,o ryczałtu, pobre 
łem razem aż 11041 złotych! p 
Protokć łu te,o nie mieli naturalnie o2wati ogłosić, ale mimo to przy naj: B 
bliższej mojej mowie jeden 2 krzykeczy sanacvjny:h znowu wykrzyknął "201i pur 
utrata posady w Kasie Chorych". Odpowiedzisłem mu jeszcze raz, że "jak ih 
żyję /*-.+/ żadnej posady nigdy w Kasie nie miałem. Napisałew też to już roz pU 
licznie i zażądałem, byście mi pokczali u siebie poczynając ol Piłsujskie_o d 
ceanojcy, jednego człowieka, ktćry by = tek jak ja - stał na czele inst, tucji 
obracającej 20 milionami i trał za to OO zł miesięcznie vyno;rodzenic w forni: 
zwrotu własnych kosztów 22 telefony i dorozki, to o.wołeam wszystko, co tu pori] 
Iziałem, Wysłaliście wówczas urzędnika do Kasy Chorych, ktiry siedział tem — 
5 dni, bndał wszystkie księci za ubiegłe 6 lat i przyniósł wan relacje; co kie 
^y i ile wzięłam. Dlaczego nie oyłosiliście tezo, a dziś znowu Śmiecie mi Bie 
wiać zarzuty!"e | 
W tej samej mowie poróćwnałem dawne zepowiedzi złożone przez pierwsze | 
sznacyjnero premiera w roku 1926 z tym co faktycznie dziś zepanoważo w państrk 
Dząd miał nie fopuścić ażeby "penoszyte się korupcja" i "ażeby w jskiejkolwić 
mierze doznały szwanku „prawa i interesy pracy /.../ Co z. te.o zostało? Jak 
w repurlice babińskiej - odwrotność i sprzeczność  /.../""Naczelnym zadanie 
naszej ^ polityki gospodarczej - jak powiedział potem p. aiedzinski = stało ê 
wzmożenie procesu wewnętrznej kapitalizacji /+../ rozpanoszyła siy koroni 
nepotyzm i partyjnictwo orez deptanie wolności oLywatelskich”. Zapytałem tei | 
n. Sławka - który na jednym z zevrań u.iWii jak najostrzej potępiał dy SUSE | 
i terror, m'wije, że prowadzą one do tego iż społeczeństwo przestaje o ya I 
czeństwem, a staje Się popędzanym stadem varanćw = czy nie uważa, Ze E 
i działałność s^ właśnie największym potępieniem je,o Samago, który "woiny ^. 
chce zmienić w stado baranów sanacyjnych?" W końcu zwróciłem sig GO pe stor 
który wysławiał cierpliwość i spokój mas - 1 powiedziałem, że "do tych w 
zastraszonych", bitych, głodnych i koponych mas olzywany się stęd, gto- y 
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mu 5th 
gpokó j i „Błe ky „ję portec do. S ded: przeciwko cwałtowi, krzywizie i uezpre- 


piu ' 
storałón się też rozpętać- tt dd s jak. tylko mo, em, Wobec w2nowienia 


1702 TZ: d dawh8 go projektu zniesieni e wolnej. SOD oty, zmniejszenia ' Za płaty ZY 
giainy nadliczhowe, ocraniczenia uflopów i świadczeń w czasie chorab ys Me or 
pi en ne zcromadzeni”ch, w artykułach i w mowic S89 jmoWe j, 2 wszystk 18 te ZADZĘ 
„enia 85 tylko wynikiem "pactów conventiíw" = "tylko nie, jak mówił swoje, o zac 
smrsz. Piłsudski, zawartych przez "pzrtićw kawałek" = elo'"pactów conventa Ws 
„ertych z nrzemysłowcami w Sprawie dost&rczenit pieniedzy na wybory przez rz^d. 
„olski, ¥ yt rym sigzi ten sam marsz. riłsudski || pactów conventśw", kiórych 
oszta opłacać mo klesn robotnicza". Koszta TO. ocizhy w.Folsce nolesüly vowiem 
wnejmmiejszych w Europie, ale mimo to przemysiowcy chcieli przyspieszyć swć j 
proces "kapitalizccji wewnętrznej", w którym jest zawsze ktoś‘ "kto | będzie kapi- 
»lizował i któ. się sędzie voracił oraz ktoś: kto oędzie musicł ponosic ge ary 
tej kapitalizacji". : 

nawet «or'czawaki i jaro. a2 AR ;i ha stanowisku, że pg stg ta 35 T 
Mowolem, że państwo pólskie opiera j: "neca dit ick ah awe i Sthidnie ne. petriotyzmie 
m8 pracujących, zaczęło nie dodaniac gi wne j ródstawy SWS O istnienia", 

Zapowićdzisż żem, też, że "-dy ka Aka" zrzuca z siauie ten o% owdzzok ochro- 
p podnieść ro musi kl asa robotnicza i jej organizacja" - przewidu jyc 2, 20 "uch- 
Bulone projekty rozpętdją ne nowo walky o czas pracy i diu, osé urlopów", "Losy 
jroolemów, które ta. ustawa załatwia, tozstrzy,ną się poza tı Izba = mówiłem = 
rozstrzygńną się w walkach.: Ale trze, azeuy klasa iobotnicza „amiytała, żowsze, 
ie ten cios następuje z ręk.rządu, w którym siedzą ludzie, którzy leta całe mios 
Elina ustach frazes o>rony interesów ro: otniczych; którzy lata całe żyli. 2. pió- | 
między organizacyj robotniczych , wtenczas, cay im' to dyło potrze.ne, Trzeba żeby 
M /lase ro.otnicza w zolseo paniętału, że ten cios i now, walkę. narzuca jej.rząd, 
E ne czele które, ro stoi pan "towarzysz Jocdań”s w ej zwaie da ran Ü"towerzySz. 
liuk i Piłsudski" i pan "towe. rzysz I: Juiey narzuca. jej Xlus ną czele któro 0 stoi ` 
"en "towerzysz Gustaw. | : 

mę podjct^ wolke Zwi- „zków Za adatti ch, Partii i „Klubu perlamontorne go scha= '. 
Tekteryzown t owobo25, pisz«c we wspomnianej ksi.żce, àe "ne czoło wysunęły siy 
znów przemówienie Żymunta Żuławski 2u0, „ktory iez. skrupułów rozprawił się z 050- 
23m rządowym", | 
| W walkach tych zbliżyłem się taż sadrdzo do. tows Niędziałkowskie „0, który 
M śmierci tow. bar ca ocjął prezesurę naszego: klubu sejmowe;o. Dy£ on ode mnie 
znacznie młodszy, .1le mimo to nawiązałem z nim serdeczne. stosunki przyjąžni, wie 
dze w nim wyb Liny intelekt, rozum i wielkie zdolności: koże czasem był za mick-. 
d, zanadto "dourze wychowany” , Ble był zawsze nios tychanie uczciwy, przy jaciel= 
ski, oddany i dobry.. Wspęlna nasza [OC prad i nawis zata też międ zy nami . 
 tliskie stosunki towarzyskie -'i razem 2/201k,, Z nim i.z jego żon, ronia Lary 
sin, W ki^rej 2oWNSZO podziwiałem 1 spoko jaz A przemite] 5lonlynki, Gł oiętość 
umysły, z jaka doskonale charakteryzowała. nieraz jednyw słowem i ludzi,i sytua= 
cje - spędzaliśmy często. miła chwile w "Nowej Go: podzic" CZY W rat x X NE 
WÈ rewii warszawskiej. Eg e 

W międzyczasie umarł nee dyrektor ijigd lzyharodowe;;o biura Pracy, méj.. 
szczery przyjaciel i szczery rrzyjaciel Polski, a poniewoż w &iemczech po anty- 
"enokrat vc żnych hercach. komunistycznych oo jc władzę: Hitler, Aiedzynnrodówka 
Dvinzlów Zawodowych, w kt&érej funkcje ` sekretara połnił ostatnio młoly »el- 
jezyk ochevenols = musiała przenieść się do Faryżi. moje stosunki, z tymi dwo- 
IR oŚrodkami międzynarodowe ^o ruchu robotniczego üległy. też pewnej. ziiionio, co 
starr? sie wyzyskać p. premièr Prystor, który.= chcącrmi unienozliwió przemuwia- 
„ale poza granicę Falski ~ odmówił mi wydania. urzedowe '0. paszportu, jakkolwiek 
Jako członek wiedz ZYNE. rodowego Biure . Fracy musia*em sta ile wyjażdże cú do Gęnęwy. 
"Svindezylóm, Że wezmt'n aszport zyc za .jny i.zepłocy keżd; ceny tylko kwote te 
zaliczę jako wydateę c i ze&2;dam jej. zwrotu, co Sezsprzeoznio scomyromituje 
2^8 polski w oczach całej A OEI TPD 1% bezradny - 'rystor muBiał wipe uBt4- 
Mié, a ja W da1 Szym Lh (M wyjez3j żartem, inówi łem. 1 „udzielała wywiadów, | 
W dniaeh.o4;30 lipca do 3 sierpnia& Af. o; dd zyk "=" Eja Li i+dzynarodewyon 
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112 | 
Zwinzków Zawodowych w Drukseli, na którym z tow. Alterem /rozstrzelanyi poten 
przez reżim sowiec!:i/ reprezentowaliśmy Zwi,zek Stowarzyszeń Zawodowych w Iolgee, 
Zaraz po tym'o?5yi.sig nasz własny Zjazd Zwięzkóćw Zawodowych w Warszawie w 1933r, 

« Zjeździe tym mogłem już złożyć sprawozdanie, że'sprzeważna część naszej 
pracy centralizacyjnej założonej na I Konżresie, została prawie zupełnie zakońe 
czone” i że "schemat orpenizacyjhy /«../ został w ciju minionych 15 Jet W Ca- 
tości wprowadzony w życie. Ponadto stwierdziłem, że. mimo ustawiczaych ataków 
i ze strony rzydu, i ze strony przejdsiębiorc.w,i ze strony ZZZ or,anizscje na- 
sze utrzymuj, się cią,le na powierzchni i ciq.le walcz, jakkolwiek walka ta 
wynafa nieraz cużych ofiar i trudów, Głównym tematem ovrad te,o Konj;resu byłą ' 
kwestie obrony 3emokrecji, a następnie ustalenie naszego projramu :.ospodarczego, 

Już na ostatnich kon resach międzynarolowych w Sztokholmie i orukseli 
nasz punkt widzeuia był pod tym wz.lędem inny, niż stanowisko większości kon- 
gresu. Począwszy od Zjazdu więzków Zzwodowych w roku 1929 zaczęliśmy szukać 
nrzyczyn kryzysu w Samej or;anizacji pieni:.jza = i myśl ta nurtoważła we mnie 
coraz oardziej przyulizając krok za krokiem do rozwiązania za.zdnienia. Jesz- 
cze w przedłożonym na kongresie sprawozdaniu z minionych prac pisałem, że "Kon- 
cres ten, odbywajncy się w okresie wzęlydaio lo;rej koniunktury, dał siy nawet 
uwieść pozorom poprawy i miniony kryzys ocenił jako jeden z koniunkturalnych 
kryzysów, które życie rospodarcze i'olski przechodziło w latach wojennych". Na 
tym samym mniej więcej stanowisku zaciemnionym może nieco wysuniętymi 2żdania= 
mi regulacji cen, polityki kredytowej i oszczędności budżetowych, poszły też 
r(wnie2 w kilka miesięcy później tezy wysunięte przz2 Zwi;zek Parlcementerny ` 
Polskich Socjalistów, które nestepnio Komisja Centralna świyzków Zawodowych ne 
posiedzeniu swym dania 20 marca 1930 zaakceptowała. Lecz już w rok później = 6 
lutego 1931 "po raz pierwszy z całą stauunowczoóci, wbrew odmiennym twi rdzenion 
szeregu Głosów newet z ovozu socjalistycznego, wypowiedziała w.rezolucji Śomisji 
Centralnej przekonanie, że obecny kryzys nie jest zjawiskiem przejSciowym i $e 
życie gospodarcze w obrębie obecnego ustroju do stanu normalne, o nie wróci". 
Zaostrzejący się cięgle kryzys uznała za "kryzys ustroju, który ustanie dopiero 
wraz ze zmianę ustroju kspitelistyczne,o". Stosownie do te,o© Komisja Central- 
na "sterała się rozwiać złudzenie, by kryzys mózł być usunięty przez pozyczki 
ze(raniczne, oszczędności "udżętowe lu. zmniejszonie kosztów produkcji, co w cc 
łej pełni potwierdziła następnie praktyke let ubiegłych. Jedynie zmiana ustro- 
ju i sprawiedliwy podział dóbr może dać możność podjęcia produkcji na nowo". 
/ myśl też tero Komisja Centralna zażydała "rozpoczęcia przez paistwo i sa- 
rorządy wielkich publicznych robót inwestycyjnych /.«../ podniesienia płac / 8 
skrócenia czasu rracy /.../ rozszerzenia u' ezpieczeń społecznych /.,../ n^jde- 
lej idzcei pomocv.ala tych, którzy w dzisiejszym procesie wytwórczym miejsca 
znaleźć nia mog-" - słowem - ojreniczenie wyzysku, zmniejszenia rozpiętości 
dochodu i władzy jedne;o człowieka nad dru;yim,: uznejąc, że"środki potrze ne 
na przeprowadzenie tych wskazań musi znaleźć peństwo w olpowiedniej celowej 
rrzebudowie swej polityki finansowej i skarbowej". Tę samą zasadę rozwin:;£6m 
następnie ne nosiedzeniu Komisji Centrclnej w październiku 1971 r. „wska zu jąc 
na nieudolność i rezskuteczność wszystkich dotychczasorych poczyngu rz.,du 
w dziedzinie zwalczenie kryzysu, Wówczas to wyrezili&smy przekonańią, że 
"w tych warunkach ani sfery kapitriistycznę sni rząd, poza rréoami ła,o:zenia 
slutków bezrorocia nrzez akcję filontropijn; luo zatrudniania bazrobotnych ko- 
sztem pracujacych robotników, nie s: zdolne do podjęcia żadnych "roków w kie” 
runku opanowanie samego kryzysu, mimo istnienie niezużytych Surowc/W, niewy- 
korzystenych narzężzi pracy, siły rovoczej, dostatecznej ilości 3rodk(w żyw” 
ności oraz niezaspokojonych potrze» ludności", lodnos2a3c to Komisja Centralne 
wskazałe 2 naciskiem, że w realizowaniu jej postulatiw "nie może oy6 pTZ9B27 
kodn, brak złote lu. chęć utrzymania dotychczasowych podstaw waluty, Cay? n 
ne wzrlody na utrzymanie zasad Adzisiejsze.o ustroju finansowe. nie PO p 
silniejsze nad wz^7l;d na utrzymanie zacrożone,o dzić życia sake DT 
pnym etapem w rozwoju nasze[o prorramu tospodarcze zo vyża gie ie n nào by 
Centralnej z maja 1932, która wSkozala, ŻE "jedynys celem procueeJu 2 

ieni S szerokich mas ludowych i że Środkiem do to,o 

wyłącznie zaspokojenie potrze» 82 swaia rostodarc28.0, pOdPOrządko” 
może być: wprowadzenie planowośc i do całego żyela [OSP W CE 


| 113 
mde systemu finansowe;o interesom produkcji i konsumpcji, a wreszcie ujęcie 
yjerowa ie twe życie „ospodarczejo przez peastwo! Jeszcze wyreżniej wyrcziła to 
mmisja w meju- 1933. domacajzc Się "produkcji nie dla zysku, lecz ala 2&spokoje- 
nie potrze szerokich warstw ludnosci" > i wskażuj.,C, £o jedyną dro~ do tero 
jst: "planowość: gospodarki, podporządkowanie ustroju finansowe o potrzebom pro- 
akcji i o5 jecio przez państwo kierownictwa handlu za,raniczne o i podstawo” 
jch cełęzi przemysłu", Wreszcie Kongres Źwijzków w roku 1933 wszystkie te roz- 
wimania ujął w jadną rezolucję, która brzmiała: | rate 
T  .*V Kongros Zwięyzkóćw Zawodowych, potwierdzając w całej pałni tezy jospo- 
jrczo, zawarte w rezolucjach Komisji Centralnej Zwi,zków Zawodowych, wyraża | | 
rzekonanie;, że obecny ustrój, w którym produkc ja oparta: jest tylko na 6 żeniu 
rzedsiębiorców do zysku, okazał się niezdolnym do zaspokojenia potrze: ludnos- — 
ui doprowadził do paradoksalneęo stenu, że wszechstronny wzrost zdolnosci pro- , 
łutcyjnej społeczeństwa stał gie przyczyn; wzrostu niedostatku i nędzy ludzkiej. 
* niezdolność i bezradność dzisiejszego ustroju potwierdziło w praltyce ven- | 
muctwo dotychczasowych reformstorskich recept durżuazyjnych ekonomistéw, któe 
ny po szeregu nieudanych konferencyj i narad pocieszają 32i6 ludność, że kry- 
js musi się skończyć, "gdyż trwa już za diugo'. — | | p 

. V Kongres Związków Zawodowych wyraża przekonanie, że ooecho o kryzysu, . 
majdujseego swoj wyraz przede wszystkim w olbrzymim bezro»ociu i nędzy mes pra- 
ujączch - nie zlikwiduje ani czas, ańi żadńe reformy. Koniec kryzysu może na- č ` 
tępić dopiero wtedy, gdy zmienione zostaną podstawy ustroju gospodarcza a tak, 
iy jedynym celem produkcji było zaspórojenic:pótrzeu ludności, a nie zysk jed- 
LOStKI e | i | i 
| Osircniecio togo celu możliwe jest jedynie przez złamanie polityki i gose 
jodarczej wszechwładzy kapitalistów, kieruj;coj w obecnyu ustroju całym życien 
(ogpodarczym, „dy kiarownictwo produkcji o.ejmie państwo wykorzystując wszystkie | 
itniej4ce siły produkcyjńe społeczeństwa i przaprowadzając sprawiedliwy podział ` 
stworzonych dóbr; `> ^ — BL ETE, 

^ gdy państwo stworzy jednolity plan «gospodarczy, wedle które;o wytworzone 
idra zaspokoić bod; mogły wszystkie = zarewno indywidualne, jak i zbiorowe poe 
tmeby ludności; ! | NOT LS o | 

` gdy wywłaszczy wielkie mej;tki ziemskie i uspołeczni źródła surowców, | 
tty aparat finansowo-kredytowy i większe przedsiybiorstwe przemysłowe i handlo= . 
UT / w; | 3 E NOTE. i 

gdy państwo ujmie cały handel zs.rauiczny kierując nadwyżkę wytworzonych 

torarów ne eksport jedynie dle- zdovycie w drodze rokompensaty potrzeonych surowe 
"* lub wyrobów przemysłowych; | 
|. Œy państwo wreszcie dostrrczy całej potrze»nej dla życia gospodarce zero 
ilości pieniądza, niezale żnie od zasobów poSiadene, o złota, 
Uwalniając w ten sposćb rozwć j produkcji oraz wszystkich ludzi pracy 
Tol zależności posiadaczy kapitałów - państwo musi rówaocześnie skierować pie- 
dz do właściwej jego roli środka - dla podejmowania i wymiany towarówe | 
| Pieniądz san nie może być przedmiotes handlu i gromadzenie ò nie może. 
| itwarzać tytułu do zdobywania procentów, a więc do uczestniczenia bez pracy 
' produYcy jnym dorobku całej ludności, | | 
h Stan ten osiięrn;ć może niezwłocznie rząd, ktury reprezentować vędzie'in=. — 
 "TeSy mea pracuj; cych í który uzna:ich interes za jedyny interes państwa oraz 
<rejdzje odwarę do przeciwstawienia się.i zicmenia eęoistycznej polityki gospodar 
tej drobnej ;rupy kapitalistów, ` P T | 1. | idz cy 
| Falka o: ton rz;d jest w tej chwili, obok ustalenia programu i wskazanie 
"rogi wyjścia z ol.ecnego stanu rozpaczy i nędzy; naczelnym zadaniam klasy robote 
CZE j oraz tych warstw ludności, których interes staün,i w sprzeczności 2 ustro= 
“n kapitelistycznym, - | P> W o Pott AAS pS | I IX. 
» " Kongres Związków Zawódowych polecz:Komisji Ceńtralnoj Zw.Zew. szczegć ło= 

Pracowanie progrenu eospo arcze,o oparto_jo na powyższych zasądąch i wszczę- - 
"*Wcałym kraju ckeji agitacyjnej dla spopularyzowania 'te_o programu i skupie- | 


Ma najszərszych mas do walki o rząd hat chmiabtowej rożlizecji socjalizmu". 
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W ton sposó. w sz regu uchwał i rezolucyj rozwi jałem konsekwentnie | 
myśl, że obecny kryzys jest rryzysam ustroju kapitalistyczacęoj zo Zadne refor. 
my w obrębie teso ustroju go nie, usunąj 20 należy się wyzbyć wszolkich złudzeń 
szorzonych w toj miorze przez. kapitalizm; ZO. w nowym ustroju jedynym celom pro- 
Jukcji musi: być zaspokojonie potrzeb całej. ludności; że w tym celu państwo mu- 
si przygotować odpowiedni plan gospodarczy, ująć kierownictwo życia „ospodar- 
CZCgO,; dąstaręznć potrzebnych Środków pieniężnych w takiaj ilości, jak t toro wys 
magojypotrzoby obrotu. - i że musi usunąć wszelkie procenty, któro s; zawsze 
wyrazom wyzysku człowieka rr202 człowieka, Zasady te wyłuszczałoa w Sze orogu ar 1 
tykułów w "Robotniczym Pr2o.1: „Azio Gospodarczy::" iw wywindzio, jaki został GE 
zonioszezony w ksi-zco p. Wrzosa rt. "Oko w oko z kryzyso,", «a ostatnio dałem 
im wyraz w ksi;z2co rt. "Bogactwo, wolność i noralnosó", którę; wroszcio napisa- 
Tom ielo’ ktéroi niestoty nio zdołałem zeroz wydać zc względów politycznych. 

Rok 1934 rozpoczął siv. pod znakiem: ułęvokich zmien zerówno w polityce 
zagranicznoj, jek i w stosunkach krojowych. Po objęciu władzy przez Hitlera 
w Ninmczęch Piłsudski rodovno proponował Lidze "uderzenie na wroga, Gdy dopiero 
zaczął tworzyć swo siły", n więc to sano, Co zrobił potom Hitler napądłszy no 
Polskę, Poniewoż jodnak "nlionci sądzili, Zo problem ten de się rozwikłać Loz NN 
wojny" - jrek tłunzczył to potom r. Dock w swym wywiadziy, w roku 1940 = iw- — 
suncli rr2jokt trektu wschodnio(o" - Piłsulski, którego norzonio.i byte wojne, | 
"hroził się $miortolnio, Urnrłszy sig, jak br że nia opuści nigdy dg * 
ewentualne o rrzmarszu wojsk sowieckich rrzoz F Al słęę, e wynikałoby z toro | 
raktu, rrzowiluj ~eor a saliĉarne wystąpionio wszystkich raństw „rzeciwko nejast= — 
nikom i zobewiyzywałoby Polskę a. owontuclnoj wsprćłrracy z sowietnai - zawarł | 
niesrodjziowanioe "rekt niescrusji" z hitlorowsk, Rzeszą nieniock.. |] 

PFiorwsz: winidcmość a tym przywiózł mi dlo Genewy ministor Jurkidm d | 
z którym teraz =- : | jogo uSt^yioniu z rz;^u = zn siadaliŚmy razem w R-dzio Ad- 
ministracyjnoj "igizyaerod^wet; 2iura Fra cy, tylko on jako 3ole(at rz-àu rol- 
skiego, a ja - dolognt crupy robutniczej, wiadomość to wstrząsnęła nn» lo głybi | 
- 1 obaj z r. Jurkiowiczom ch; dzili$my rrzosz£. ,oldzinę po holu, lysiutujac 
: nastęrstwich toco kroku. Ja uważałem £- Z^ croźne uderzenie w Ligę Narodów 
j w Scjusz polsko-francuski, nat miast je Jurkiewicz tłum 'czył, Żo t wszystko 

nie, jest tok troriczno i skonczy siy tylk; rztyczkiem w nos Jli Francji i Cze» 
chów, których buts. i zarszumiałość stej; Sie cdraz varlłziej nieznośne. Proniętem, | 
że skończyłem nosze, rozmowy UWE Cy Ze czaso ntwi;zane stosunki i nicchgci po- | 
między raństwani mogi je o Z znacznie dnloj, aniżeli onu sao pierwotnie 
2nniorzaty. 

Po z^konczoniu tego aeon, już w drodze rowrotnoj d: Folsci, doe ' 
wiodzirłom się toż o nowym niobozrieczeństwie, które w tyu wyradku za.rzżało 
stosunkom wownytrznym. Usłyszałem wtedy ^ jzkinś "kawalo" i Kupiwszy s bio (e 
zetę, przekonałem się, Zo "kawał" ten iotyczyi zamachu na konstytucję, 

Srrawa konstytucji zajmowała opinieé polsk, oà paru lat i senacja domec- 
ło się coraz nntarczywicej jej zmiany. Zwłaszcza po nosił takio żņ\lani^ ; ioruszy 
r2^2 "rułkownik.wii" i płk Sławek, który anii i, że = ;rzo:r walziwszy ]o 
"orzosku" wybory znajdzio taką wiykszość, Irtóre umożliwi mu ;odjęcio 10, alnej" ( 
uchwały, l^niewaz jo?nek większość toj =- min^ terroru i no lużyć wyocrezych - 
rzą”? nie ^sinrnaz, (roze zmiany ki nstytucji zmnicjszyła siy di. miniawai i zdóawe- 
to sic, Że same. srrawa rrzestała być w > 510 aktualne, Zaczęt: w rawizie próby 
Fkupowanin rosłów, jo! cate na tarpgu, ale hendol ten natrnfił na c roz wicks20 
trudności. i "rutko; nicy” zrozumieli że t; Iroc nie siqin; rezultotu, £ sion? 
wili więc iść podetepom i oszustwem. 

P. Car w rorozunioniu z mórszałkiom Só juu rostawił na porz, 'ku dzionnym 
"érrnwoz?unio zo stanu "rac nal zmian konstytucji", a równccześnia ktoś rozpot 
czł w kulurrach n itację wórć` opozycji, by onn w tych obralach, jeko s, rzecz 
ET z ferul^ninon, nie broin ulziału, O'yoym ył wówczas w orare „odojrze 

wnłbym w tym jakiś yo!stor, locz większość - chcąc okazać‘ swój ra lykoliz. À 2» 
c owqżonia 11a prec NDWR — poszła n» lep i j»siodzenie t. poko b que Eae Nc. 
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„e? toż tylk: r. Słowek, Car i Świtalski, r. kritkin rofaracie Coors ktoś 
towił yni-^sek, Dy s: rnwcz tonie t uznać zm jiorwszo czytanio - ie EMO ci ąZ 
att Spraw: LEA rion komisji, wiyksz-5é m sonych no seli postów sznacyj ych 
: a je równi $ z^ "n oewbcnra Arm Ao Ael, czytomiy trzecia. | dg 
Na dmi? C 2 TX ocu dh znornion :ios i rzyromaia ŁOM, za konstytucję 
pa micz; w toj chwi? ^AWot ci, WEJ "wyłamywali siy z soliurraości 
| SUA tylka gros waé z^ nią, >: u ażali iX ZO OLX Dope irzyjn wali Je 
| ntiz je 2 m Bri tekim Samym, z jnkim później rrzyjuc MM E Słow, rzucono ^TzG2Z 
| À 92. E Sob 200,3 Irdlgetnus CE d(uedkeoens stytucjt ja 0. PATER S Lo Ub. Ci Seni lus". 
i deo tekin samy entuzjezmomqrzy ję WÓ PIE wszystko, co ia przauoc i Siłę | 
E emuéi! Toteż z entuzirzmam stave ni anie” wowoał' jiki be. PI Eonoc zestos,wała 
sec wi^snor^ narolu. Rzeczywiscie! - mówiłem 3aloj = kawał DIU. ri bry, agb ivy 
Ea dobry. Ry Ye 4/2... Liczy jężoli ktoś ustr(j raństwowy trnktuje soU ed | 


ji ktoś troktujo państwo roważnie = czy taa rolz.ju rzeczy i:020 zeartwisc 
EL eye lem" © Czy wolno nawet nz pe 3e j m. yól, I-A sztuczka. załotwić rzecz, 
n której może zależeć przysz łość categ fis twa! Ksmuze$cic tà kawały zrcui- 


| jii! "Chciano rnio zakrżyczeć i mars ek ustowicznio rrzorywił ni i wzywał =- 
fitis -orzą tku" , ojęsw ostztocznóści zacpeła wałem  d$ ich A ROW mówic, że 

nie Ent się Lnć 'yskusji na ten temat, ci, którzy już ra lokono. li zamachu. . 
Mu: słów ' "zamach" wywołało tylk: now; bm Tłunzczyłeon sei ZG przecie je- . 
Beli koroś morty razić sława > zt «nechu, to nie powinny ono razić właśnie ich, 

d I którzy "ieszli o włalzy przez zamach stanu /.../ ,rzepyTzenie „ru zysenta pa, 
pyołanie ' suntu w wojsku 00 Wskazuje Jnłej ne wstrząsy, il ce ronrzoz cały. 
tiet, ia endis, GCN tk  snoroczo. „KŻ Y przegl. r yn. ad cL. „sami nio uchroni 
Ns roriorek an m Cur T Cora desse en Z(inie wraz z wami; Jadis : ania 
res nie dune BIŁ, rm 
|. Th końcu omćwiłom si icut i. j^kie zajsnhownły w raństwio pod Pini S2- `. 
E" vprze^stowizom Zzłojziojsk, sfery w kinisteorstwie Foczt i Telegrafów, któ We 
[rej 5ohr teren sył jekiś inżynier zrrote_owany ;rzoz ministre -iedziński3, 0, oraz s 
"ky nerotyzmu, u'rawinno,o rrzoz ludzi z. jmujących najwyższe stanowis' a w Fate .. 
| strie. | Peel 
EMEN wo ta wyudtiolisaicon duży oid£wivkow cr Ayo srotoczoünstwie. 0a Üaszylskio-. 
jj^otrzymatom leveszę: "Tochenonu towarzyszowi brnwo - wasz 508 7. i cały sze- 
Dor listów i uzhoniem. W jodnym z nich jokes kouiety. pisa żr., Ze .^7 


| 
L 
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(GW? jestem 


He^ynym człowiekiom w io1sco, który umie i ma.cdwagę powis'ziec prawi io j3ekom 
2 trwoi ^ konso'wenc je, ni storus szek ksi.,dz Aziykovai recz x ae PF 2g PR de rss 
mle lzisiejszo si? \sunki w neszeJ 4 ielnej iolsce scha irakteryzow łom! i przesyłał, 
n 'nr wyższa 3 - LOW: uznanin i A, Tak Sarto REC C 4! nide to niczalcz a: DASO "Nowy 
"zimnie" nirisoł, że "żrdne ZE cinu iyskusji uulżetowoj nie ała- siy tak 
e znoki 'sanncji, jek przem wienie poste Z PPS, ktory rozstawił r.lzine po ka- 
tich i "rzeistocavl Się w nicurzędowe;u "rezosa Najwyższej Kontroli Fars ML 
< nim to steczn.ł boje cenerslny referant, jeéstu[ ując Si, ciętym Jowcipom i os- 
Eum Poseł "iedzióski Ly? z? y, el : "t2kowai; m.wił nerwowo,. „ły olpowia= 
"i ZuYnwskiemu'. awot "Kurier ioranny", krytykuje D przyznowały 2e . 
Heybarski, DEN m.wct .;eonornlny i ~ lost not least - poS;i Zyławski 5; ludźmi 
B Wiete, Ty s szczyty Hiarlajów rośmćd równiny fishes uo 2ycio politycznee. 

| breszcia "Słowo wileńskie". scharckteryzowało mnie joa; szlachcica ry, ajłw.. 
E. czasów = Hoieburdy z Fotkorpacia, który zaciokłość io jarlłowiaie, do 
CO£hoszonio na Sz^^5loch", 3o niorrzyk AE) Jdeme o ii po lan; ma jeszcze krwią. 
sgriersl:n i wSciokXym zz isto temrorrmentem", "Nie sposét czytać joo STÓW - pi- 
Oi p. Ceckiewicz - nie noa c pngcod Ocznmlj ouo vni szlacheckich, je,o. fizjo- 
mii macziarskie jy je: oczu roziskrzonych", Wroszcie miły i wrpiliwy Poata € 
es tam „TORA ro wrażenien moje J. mowy norisat wiersz uio wca" — LO 
04. "Robotnika", 1otykujo cmt LO jeko Wyraz uziianie e 
t Tracz WŚ” too wszystkis(o, nio możni. był” zmienić faktu, że mor sze ook m 
 lmcjow.ł uchwalenie .rrzez Sejm. konstytucji, kt'ra poszła tersz o Senatu, grlzić 
EZ ^ Vyła jej nalad odrowiódni: Poring. Vw. tym celu Sonr.t musiał tokonc «c w niej 
Bovio nich zmicn, które też minły wyć zatwiorJzone ITZ62Z Ue jn. 23 
państwie z-ieninły siç terez r2;ly i ministrowie, jak w koloj'oskopie, 
"0 kcżay z wybitnych senatorów chciet roprówowac swych sił, to Irystcrze Ega- 
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wo3nictwo rabinetu oójai Jędrzejewicz, A później Xoztowski i znowu Stawek, lecz 
te zmiany rersonalna nic un już zaige,o znaczenia, liządziła już bowiem "Ade. | 
cloria marszałka Pirxsulskio;o". 

W tym czasie = w Het 193 - umarł w Krekowie mćj brat Witold - cichy, 

rroacowity i poczciwy człowiek, któremu nie chciano zcpomnieC, że jako zbie,, 
CUP 1wudziestu kilku lety, dosta? ode mnie marną posadę .w Kasie Chorych ze 
kilkeJziosi4t koron miesięcznie. , | 

Dle. mnie rozpoczęła się teraz ciężka walka. Jeździłem po całym tread 3 
rrzemawia łem w nim o? jednego krańca do drupio;o = to w Gdyni, to w Nowym Sa- 1 
czu, to w Poznaniu, to w Białymstoku, to w 2ylioszczy, to w Kałuszu, to w Floc. 
ru, to we Twowic. Dytem gościem we własnym domu i nieraz. żona roviła mi Gorzkie | 
wyrzutv, 20 nio wilzi mnie całymi tycodniami = nólezas [ly ja wiedzicłem, że 
ciy ten, kto moge wybrać ' 'wyorał zemiąast jomu fniczdo na sksżach orłe = nie- - 
chad umie żyć, cly źrenice czerwone ol ¿romu i słychać jęk szcteaów w sosen _ 
szumie..." ° | 4 

Kiedy więc ja w ton srosć» słuchałem o, ajetnie "jvków" - "szatenów sana- 
cyjnych" i konsekwentnie rrzemnwin łom wszędzie w oortoie demokracji, to jedno- | 
cześnie jedna!: yli townrzysze, którzy - strwozani rozwijaj” ¿cymi Sic wyra kanmi 
- chcieli im rrzeciwstawić własne koncepcje, opierające wolność o dyktatury. 
Ośrodrami tych myśli Dyt w AE dz towe Zy munt ósromba, a w Krakowie tow.dr 

»0lesfaw'Drobnor, kt/rero po jero 5ankructwio z "Niozawislyni" i po moim osovis- 
tym zaroczeniu przyjęto do Partii. ŹZnałem vo vowiem dobrzo jeszcze jako studen- 
ta i uważałem zawsze za rorządna. » i ileowago człowieka, ale człowieka, który 
mimo wieku nio mó;Xi dojrzeć i na skutek swej wybujałoj amvicji pozostał zawsze 
leckomyślyn wiecznym studentem, zachwycaj. ¿cym się każiym radykalnym frozesenm. 
Wolczaiom go też bardzo żeś Dr. i na ogół uważałem za jejlnostikę wysoce szkodli- 
wą, ale nigdy nio stosowałom wotec nie,;o jakichkolwiek rerresyj. źmartwi łem siç 
też bardzo, kiedy już w czasie maj ŹRorsB* usunięto „0 z Partii i „dy rząd, wyko” 
rzystując ten moment, wtrycił zo do więzienia. Jył to ila mnie jeden z na johyd- 
riejszych mordów s: -rawiedliwości, ktéra może karać za przedtypat wm, ale której 
nie wolno karać za naiwność., Frze$lagowany dr 2robLaer wysunął się potem na czoło | 
w czasie inwazji 20182ewickiejj bronił uczciwie wszystkich i udzielał paniocy, 
nio znpominajnc jednak niędy, jak go traktowano ~ i nawet wobec nei o syna,który 
rrosił ro o pomoc polk reślił, że /.../ ja co też nie uważałem ze "ob yt m:àre go". | 
Nie rozumiał, że pod tym wz; lędem nie zmieniłem swoj opinii o nim ani na jedn; 
sekundę, uważając go zawsze nio za "niemalro, o” lecz za niepoprawna: o marzycíe- 
la i ideslistyczn:'o wieczno;o studenta j | 
Otóż ton tow, Droner. i tow. "ES OIOC postawili na kongresie 115 dodatek 
30 rezolucji, który wśróh pokłonów w stronę "dyktatury rroletarinatu" przewidywa: 
przy jej pomocy możliwość zduszeni” reakcji i zdobycia powszechnej wolności. 

o uchweleniu tezo dontku rozontuzjezmowany tow. Dro.ner zcintonowot na sali 
"Czerwony Sztonier", zapominejąęe, że sztandar socjalizmu ma nieść "ponad trony” 
wolę ludu i "lulu rniew", ale nie wolę i E ludzi, aiedzycych na troncch dyk- 
te torskich. | 

Zamiast więc skupienia wszystkich sił w obronio demokracji powstawały te- 
raz wśród naszych własnych szeregów coraz to większe szezórby i pęknięcia, zresz* 
t^ tak jek dziejo Się z-wsze w życiu, Zo w Ciężkich momentach ludzie utrudniają 
je sobie jeszcze przez wzajemne spory i kłótnie. a położenie nasze i Partii by?o 
faktycznie coraz trudniejszo. Wprawdzie dzyonnik "iovotnik" miał coraz więcej 
czytelników, ale cały joco dochćd pochłaniały wydatki partyjne i deficyty dru- 
kerni, która razem z Aziennikiem tworzyła jedno przedsięyciorstwo. $^5dotem, by 
łziennik "Robotnik" wyeliminowano z całości, lecz niestety natrafiałem pol tym 
wz(lędem na stała sprzeciwy ze Strony tow, tużaka, który nie chciał zrzec się 
wrływu na całe przedsiębiorstwo, w którym samowolnie rz.lził, a poza tym nie 
chciał stracić możności atakowania "iedziałkwskie,o jeko redaktora i zwalanie ne 
niego winy za wszystkie niepowodzenia'przecsiylhiorstwa. 

Natomiast istotnie ciężkie położenie byłą wychodzyce;o w Krakowie "Napr20- 
du", który żył tylko dzięki enercii dzielne;o tow. Czerwieńca i pomocy "Drukermi 
Iujowej", Toteż CW powziął uchwałę, by "Naprzód" zwinąć i zastąpić _o "iobotni" 
kian", wyjawabym pod dawnym tytuteu. orofiłen sip przed tym do ostatka, lecz 
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pec faktéw musiełen się podporządkować powziyętej uchwale i z ciężkim sercem 
mijątem odpowiednio kroki. Jakże Się więc ziżiwiłem, gly - wróciwszy z urlopu 
„dowiedziałem Siç, 20 wrew uchwale Łow, Fużzk ~ AA na przekór = cofnął mo- 
|, zarządzenia i oświadczył: zo "Naprzód' Lez zmiany szła - nadal wychodził, 
| orient owawszy się. w je 0 krytycznej sytuacji musiałem. jednak stanić ne steno- 
p uchwały CKW i "Neprzé; an zlikwidowac, Ustzliłem przy tym, że, je_o długi, 
B. kt(re o?powiadatrem jsko formalny wydawca. wynosiły około 40 tysięcy ziotjch- 
8 ©; uzyskałem uchwałę, że CKW nz poczet ich spłaty bęuzje przesyłać do Krakowa 
L | zł miesięcznie, “imo to pienięczy tych jednek nie otrzymałem, c. "ma js,c do 
| «płoeonia ihr wokélo, ustaloną kwoty potr;calem z należn'ści za abona- 
nt nowe;o "Nsprzoiu", Rozpoczęła Sie ne tyn tle niepPzyzwolto i m. łostkowa 


` 


jeno, które skoúczyłe się dopiero wtedy, żdy sekrotariat, z powodu chwilowo j 
E horob y ruan o objszt tow. Kwapiński i gdy potr „ciłem cały inr Cij£i0y na "Na 


8 
jrzodzie". 


F- Tow. Fużak jed ia: jeszcze raz w.rok późnie j atsrał się wo anie 6 dedo M. 
| qu już z innej strony. Irzeprowadził, w czasie mej nieobscnoSci, uchweig o 
B znionowaniu w Krakowie "roinomocnika CX" w osobie tow, Ciołkosza, m2j-.cejo 
|untcjonować obok CKW, kt/re;o byłem przewodnicz cym. Foniewa£ statut p przówidy- 
Im tero rodzaju "po uie t act tylko na wypadek rozwiązania (KR z powodu nsdu- 
Né lu) zaniedbc^, srrzociwi*om się.tomu stmiowczo, oSwialczaj:;c, 2 jeśli cho- 
dzi o rrzeniesienie się tow. Cinikosze 3o Krakowa - to ja Sam na nejtliższym 
Biron32oniu partyjnym postawię wniosek, vy tow. Ciołkosza wybrać 3o OKR, ale 
oko w cherokterze członka o równych prawach, e nie ja iot Tp omoentic. " ponad 
(f^-em., 
W międzyczzsie, zm mooiony losem "Naprzodu" i wow CH Sd atosunkemi 
8 mrtyjnymi, umorł tow. mil Laecker. PodnosZz;c jego wielkie zasługi, nonisałem 
Ic nin wspomnienie, jaka o człowioku, który całe życie oddał walce, prrtii 
Mi'Nrprzodowi". irzspracowałem z nim 35 lat i pamiętam Go iako zapalone o mło- 
g iriefc ca, który słowem i rićrem chtostatr polsk; reakcję i jej nadużycia, toteż 
mierć jero wywożnuło we mnie bolesne uczucie i szczery żal za A re QORyn przyja” 
tielem., | 
Tymczasem "oszło do nowej: sesji sejmowej, na której zaraz na pocz; „tku 
iyęłosiłem mowę, sigtnuj;c nieddpowiedzialność całej polityki sanacy jnej. hówiae 
0 8tosunkach za; ranicz!. ych, Siena ow TAJ też oziect ienie stosunków z Froncj; 
M i ctaki na Czechosłowację; «.w wypowiedzeniu zovowiszań o ochronie maie jszości 
| itrodowych dopstrywałem A nodwążenią, traktatu wersalskie,o, "na którym oparł 
| się byt państwa“. Skończyłem swe wywody, zwriccjnc się do posłów sanacyjnych 
słowo mi : "ky jeemtetode an jugr Iae j ant ypańistwown. parti w *olscee Społeczeństwo 
f usi zrozumieć wreszcie, że w tej chwili na czele państwa stoi ptrtiz boz kic- 
| runku, bez odpowie” CEP ICI aatypaństwow"  ucwe ta rozeszła się w osobnej od- 
B w blisko 100 tysi cceh egzemplarzy i- Alu osłabienia jej wrażenie mówca ce- 
 lóralny budżetu pe Viez zióski 22c2;l. drwić z socjalizmu i demokracji, uweże jąc, 
EXT one już stylo wrzisżytkieme 
'  enponoweła terez cisáks, juszna atmosfera i w państwie, i w sojmie, Społe- 
| "ze ^stwo było pers część więźniów brzeskich powraesta z emigracji - i are- 
| fztowana ot. ywe.Ło UnTe y. któr: jej potem w drodze "łaski" skracano, © część, 
| tré- której byli Vitos i Lieberman pe iła tuieczy-zywot. 4 tow. Liebernanem 
| SPotyka&lem się. dosyć często i często otrzymywałem od nío:;o listy,, pełne tęsknoty 
zà krajem, ale tchn.ce wiary, że dyktatura sanacji musi się załamać, choć tymcza- 
tom triumfowała on: coraz bardziej, 
„Senat bowiem skończył swój "elaborat" neprawy konstytucji 1 podjęte zmia 
ty przedłożył se jmowi do zetwiordzonia. Na terenie ciał ustawodawczych. zec zę łe. 
się więc niego:lna mecherka, polege JĄąca na tyi, Ły' jakoś wyinterpretowcoc, że do 
ichw lenis tyck zmian nie potrzela już kwalifikowanej wiokszoSci. Interpretacyj 
tych dokonywał p, Car i marszałek Świtalski przy pomocy: poste ziemi wileńskiej 
I. ` Podoski e: o. Dziwie rzecz, jak czagem w historii łącz, Bię te same czyny z ty- 
E samymi nazwiskami, Sweżo czasu = w XVIII we - posoł Fodoski, biskup z Wilna, 
Tomaca? mataczyć i "interpretować! Ćwczesnemu morszałkowi S-ojmu przy . TZe[prowa-. 
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wieku później posoł wileński, sędzia Podoski, dópomejni'przy zatwierdzeniu 
gwałtu, ropchioneco przez polsk- sanccję na demokracji polskiej. | 

o o Pa Świtalski enuncjowsł uchwalenie nowej konstytucji, chociaż już w pag | 
miesięcy. po tym żałowł swych interpelocyj i k&jeli sie publicznie, lecz trochę 
już: poniewczasie, S8onscj* popełniony (wrłt chciała za_łuszyć urz „dzanymi. uroczy, 
tościami i pocholani, w rtórych "neród" miał wyrażać swm "radość" 2 uchwalenie 
konstytucji. Kiedy jedna: zaraz po tym miałem przemawiać na 1 Maja w Krakowie, 
tamtejszy starosta ; rodzki zwrócił się do mnie, byn o tym, jak ta witana konsty. 
tucja została uchwulona, nie mówił, bo musiałby zęyromedzenie rozwiszać: 

. Zaraz potem =- w maju 1935 - umzrł też Piłsudski. i rozpoczęły się uroczys. 
tości, mające ną celu podnieść wielkość: zmarłe 9, w imię ktćre,o mieli rządzić 
srąadkobiarcy je;o "ideologii". Urządzano obchody i procesje i zmuszano robotn; | 
ków pod grozą wydalenia z pracy do brania w nich udziału, Znaleźliśmy się wis] 
kim położeniu: nie chcieliśmy na ten temat rozpoczynać walki, tym cardziej, że | 
w tym momencie mo.łaby ona dać wręcz odmienny efekt, a nie mogliśmy też stworzyć 
pozorów, że łzczyny się w hołdzie na cześć tzłowieka, który nas deptnł, Wydali. 
my więc hagło, by oręarizacje prostępowały tak, aby "zechowanie ich nie mogło 
być uwezano za jakąkolwiek prowokację". Ci,:ktćrzy musieli iść w * cocesjach,po- 
szli, 5» ja = choć w czasie pogrzebu zostałem w domu - usprowiodlfwirem ich - 
wszystkich i broniłem przed tymi, którzy nie zdawali sooie sprawy z d;zol sana- 
cji, chcącej sprowokować jakś wielką awanturę pod pretekstem, że zmarły został 
sprofanowany. | Me | 

Po uchwaleniu konstytucji sejm mia? jeszcze uchwalić nową ordynację wy- | 
borcz4. Ten sam poseł Podoski i ten sam poseł Car, którzy iiiedawno tłumaczyli, 
że "w interesie pażstwa” należy utrzymać system wyborów powszechnych, równych, 
proporcjonalnych i tajnych", teraz stznęli na stanowisku wręcz przeciwnym, że 
"by.krajowi zapewnić wigkszr siłę, wzméc ja o spoistość i wzmocnić vown?trznq 
zwartość", trzeba pozbawić masy ludowe możnoŚci wpływanie na losy ich własnego 
peństwa. m | | | 
v ostatniej mowie, któr wyp£ositen w sejmie, zapowi adziałom więc, że 
"my wszyscy i wszyscy robotnicy w kraju zdaj; obie sprawę, że przyszły sejm 
będzie dle nas zamknięty: nie rezy.nujemy jednak z walki o przebudowę tego pei- 
stwa i nie rozyrnujomy z walki o zJobycie w nim równych praw obywotels!ich = 
i o pełnię włajzy". Xiedy z trybuny zapowiedział ten nasz "powrót" mój tow- 
rzysz i przyjaciel Niedziałkowski, spotkał się z szyderstwem p.iljedzińiskiejo, 
który pytał: "Wrócicie? Skąd? Gdy tymczasem my jesteśmy panami", Zarzucił nom 
zręofanie; nazwał nas "ochem z przeszłości", twierlz;c, że dziS postęp roprezer 
tuje feszyzm 1 sanacja, podczas gdy my tkwimy in: ło jeszcze w tradycjach rewo 
lucji 1048 re | N | 

j OJpowiedziazom mu, że się myli, bo nasze tradycje sięgają wstecz znacz- 
nie dalej = siygnjn "odwiecznych dążności człowieka do sprawiedliwości i wol- 
ności; sięgają storo-ytnych walk plebejuszów o wyzwolenie, buntów ciemigzonych 
chłopów w okresie feudalnym; Wielkiej Rewolucji Yrencuskiej i wszystkich innych 
następnych nio wyłsczając 104150, których słusznych ideałów, niestety dotąd wcie- 
lić w życie nio byliśmy w stanie! Powiodziałem, że jest to "ta wieczna walka 
wolnoj duszy ludzkiej z brutalns przemocą fizyczną + ten od:.ieczny tragiczny 
pochód Tsycha ze zwycięskia 21laksem. I moc Jlaksy zwyciyżać w "ionczoch à W 
hfustrii, w EFisżpanii i we Vłoszach, mogą cieszyć się i upejać olniesionymi ZW” 
cięstwami: koniec ich zawsze będzie jeden - bankructwo i klęska/../Wivc wricle 
musimy z tych nizin, na które zepchnęła nas: wraz z ideą wolności dzisie jsza 
przemoc /..,/ jak Psyche, by przywrócić zduszonemu światu sprawiedliwoŚć i ne 
fruzach nrzemocy zatknn* z:ycioskio sztandary sprawiedliwo?ci i wolno:ci, be? | 


ktorych gg MRR S SXREk* zwyctvżali "leksy i sanacja, a po odniesieniu przez 
„NIĄ zwycięstwa pe Sławek zsapelosał do. spoteczebstwa, że teraz "prawo ma nemi 
rządzić”, 4dziwiXem siv. Jak to. Przedstawiciel tego samo;o kierunku, "tóry 
wczoraj AOC zonowindał uchwalenie konstytucji "z prawem czy wbrew prewu ; 
który /..,/ wożał o rrzeprowndzenio znanachu stenu, który /.../ strcszyi, że i9 
dan wzęlsd "na 3iczbv siodzol" i ne. formalne rrawo nio może powstrzymać od pr?" 
prowrizonia swej woli tych, którzy rez ważyli się na przeprowadza: ie jej z 979 
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| RC w rkku - ton sam p. "Valery *ławek, który /,../ wzywał "do łamanie kości" 

| «sojm przeciwnikom, dzi” na,le poczuł respekt dla prawa i mówi o je o wielkim 
nutorytecie na rrzyszło?ć. " 

Wskazałem, że to jest odwieczne kolej rzeczy na "wiecie, że zawsze 
| ; wszędzie prawo stworzone przez innych, nio(odneo i krrpujsce, można „wałcit 
i łamać, jeSli się ma siiv, ale prawo stworzone przez sisbie dla swojej wygody 
idle obrony swoich własnych interesów = choCby nawet doszło do skutku z po,wał-. 
| coniem prawa - niech będzie *wirtofcią i autorytetem". Pewnie, że tck być musi. 
rusi być jednak tok długo tylko, jak diu,o nie powstanie nowi siła, która je 
znowu zdoła złamać i usunąć". Zapowiadziałem też, że tej walki o prawo "nie 
usunie żadna próba przekształcenia Sajmu i znis2ezenia "sztabów partyjnych. 

'sdli walka ta o demokrację i o sprawiedliwość społoczną nie będzie mc.ła toczyć 
się w Sejmie, Lędżie musiała tpczyć się poza Sejmem - i to pod kiarownictwem 

tych samych zn ienawidzonychqbenerów ze szęaoów partyjnych", bo oni 3ost-li się 1o 
nich nie przez piastowanie mandatów, lecz przez ofiarna4, wytężony rrace mołecz- 
n^, przez swe zcolności i siłę swoich charakterów", 

Chciałem też, aby walka ta była prowadzona na wszystkich taronach, e więc 
nawet no tych resztach parlamentaryzmu, ktore nam jeszcze pozostały, bo zdawałem 
sie sprawę, że tych kilku towarzyszy, którzy nie tod; movli prześliz:nyc się 
do Sejmu, mog, stanowi é taran, którym można LoGzio nt a! owd rząd i wiykszość se- 
aacyjnę. Niestety towarzysze stanęli na innym sta.owisku i = uważaj:e to za wyraz 
| zaostrzenia walki =~ postanowili Sejm i wybory zivojkotować., Zwracałem uw, że 
efekt bojkotu bęczie wręcz odmienny, że Spowoduje oa osłabienie sił opozycji 
 istworzy pozę Sejmem nowe kontckty pomiędzy społeczeństwyim & rz dom, w formie 
coraz berdziej bliskich rozmów prywatnych i kohwentyk{i pomiędzy je,o przeustawi- 
cielami a przedstawicielami orzanizaecyj - związków i partii. 

Przewidywania moje sprawdziły się bardzo wnet, Wsród opozycji lulowcowej 
na tle stosunku do bojkotu nastypił rozłam. Tym, którzy odeszli, przypomniałem 
jedynie, że "tylu ludzi, których zdobyto takimi czy innymi obietnicami, odcho- 
dziło marząc o wielkiej karierze, jaka ich cżeka za zdradę, s dziś siedz: gdzie- 
na uboczu zapomnieni, przeklinając w duszy ten momont, w którym siv dali uwieść 
do przekreślenia całej swej przeszłości", Z iru,iej strony wsród nus = walkę 
i rozmowy dokonywane pomiędzy rzydea m przedstawicieleni or,ańnizacyj z trybuny 
sejmowej, zastępowały powoli z konieczności rozmowy w (noinetech ministerialnych, 
poze kontrolna publiczne 

Po podjęciu uchwały o bojkocie, lo której zastosowa łam się z cało. lojal- 
noscia, wyłoniła się kwestis udziotu zwięzków zewodowych w tzw. "kolo niach wy- 
dorczych", które min y ustalać kandydatów do Sejmu. liedle ustawy w kola; isch 
tych mieli zasia?ać również rrzedstawiciele zwiizków = i z jednej strony, vy do- 
 fonstracy jnego usunięcia się ich rząd nie uznał za "saboteá$" i nie zastosował 
 Pobec nich, które stały się teraz jedyną or_anizacją walki, rpecjalnych ropresyj, 
! 2 drufiej - by mogły mieć one możność podniesienia protestu = ston,iom na sta- 
lowisku, by uprawnione zwiqzki w kolecisch tych wzięły udział, Nio wies dlaczego 
"Czy dlatego, żo bał się, by któryś z towarzyszy wbrew uchwale nio wysunął swej 
własne j kandydatury, czy 2 innych jakichś u+rytych motywów = towe Kwariństi ete- 
nął na wręcz odmienny: stanowisku = i na tym tla rozpoczęła Się pomioizy námi, 
| którzy dotąd pracowaliśmy zawsze z,odnie i w harmonii prze2 piętnaście lat, za- 
 tlęte walka, Wygrałem ją: przedstawiciele związków wzięli udział w kolegiach 

| żaden z nich nie złamał uchwały, a ich /(tosy vyły jodynymi protestami podnoszo- 
nymi przeciwko tocz.coj się akcji wyborczeje Tow. Kwapiństi zaś już rzy następ 
nych wyborach gtan-X na stenowisku nie tylko branie udziału w kolegloch wybore 
"wych, lecz również udziału w wyborach i w Sojmie. | 

Akcja wyborcza toczyła się w zupełnej cichości = Lyły to wybory kaieme", 
(4 czasu do czasu tylko któryś z sanacyjaych dy, nitarzy próbował udorolnfć, że 
tak być właśnie powinno, bo sgitacja partyj jost nieszczęściem dln paustwa, roz- 
dadnikiem "jątrzesia" i "demorelizacji", 9 postęp potoczny dzić pływy 
P+ Cer, Miedziństi, Radziwiłł, Hołyński 1 rabin z Agudy, którzy sami już, poza 
Fartiami, urzeczywistnią "tęsknotę spolecsenstun do nowego por£;dku" i zaprawa- 
dzą nowy tad i sprawiedliwość, Pytałem publicznie, czy to *neprawdg tezobe dzie 
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siaj aż agitacji i pertyj politycznych, aby j,trzyć niezadowolenie w społaczę, 


stwie polskin Neale / 3 Morin PNE UU, Phan się wszędzie masowo przez każda wieć 
polsky! przez każdą osadę favryczną",,A jeśli chodzi o "demoralizacjg" to pyte 
łem, czy mam przypomnieć nazwiska "posłów Banacyjnych, których trzeba było wy. 
dawać sadom z os: rerżaniem o poepol ite zbrodnie, kradzieże, oszustwa i Sprzenie. 
x ierzenia = czy nan przytaczać Stowa „De Sławka O potrzabis przeprowocdzonia 
TE ZEB UC w szere,ach DEWY i słow p. Prystorz „by "gnat tę łaszyc:, sie, sche. 
vióśjącą kanalię, wiszącą jedynie za zyskiem i intratą?". Cai» tę ordynację wy- 
9ortz^ nazwa tem "Jokkonyślnym oksperymentom", wskazuj,c, że eksperymentować 
można na Świnkach morskich, ala nie na pauistwie, nu jeo interesach i ne lu- 
dziech", bo "państwo i jego ludzie s; zbyt wielkia i zbyt cennym dobrem, Dy kte 
kolwiek mó gł i miał prawo dokonywać na nim eksperymentu". | | 
uut IĘG tej kampanii wyworczej naturalnie rzęd "zwyciężył", lecz zwycięstwo 
jego ujewniło równocześnie cał*. jeo słabość. Wybory MAIL m A 'zupałn.. b lemoś | 
i obojętność większości społeczeństwa wobec aktu wyborów" i w efekcie daty, ja: | 
okroślił "Czas" posłów "żle. dobranych i nieposiadających dostateczne_o zeufeni: |] 
u społeczeństwa". Wprawdzie prasa sanacyjna roztrąviała no wszystkie: strony, je 
"obéóz rządowy zwyciężył"; że "wpływy nasze nie tylko nie zmelały, LSA nie A 
trząc na trwanio kryzysu i dole, liwości gospodarcze - wzrosły'; że "opozycja : 
słaba i las z”olna do powiedzenia: nie, ale nie zdolna do ER tek, 
że "to tylko cå, którzy s% i byli zawadą życia nerodu, te kosznarne reszty sej. || 
nokracji, nrzeciw:o którym wymierzona jest reforma ustroju - rróbuj warcholi? 
~ i że "teraz cały ciężar odpowiedzialności ze państwo Spada na.5erki sanacji, 
ile to były tylko czczo słowa, Lo fektycZnie obćz sahecyjny MN Au 
"dekompozycj]a", jek określił potem ówczesna polityczne nastro; p, -iodziiski. 
Kraj wypowiedzis* się przeciwko sanacji, co stwię rdziłem w prasie „ Piszu0, 28 
"na przeszło 16 milionów uprawnionych do (;iosowani& zaledwie 7 milionów, z ce 
go milion 700 tysięcy obywateli w najoardziej uświadomionych dzielnicaci kreju, 
oddało karty nieważno", a w stolicy kraju spoŚrć1 130 tysięcy uprawnionych do 
t *oBowenia pramier rządu otrzymał załadwie 29 tysięcy głosów, Zdałen, więc, )j 
ż tych faktów wash se Zn 1o wyci;enąć konsekwencjo". | | 

"y wycińęnęliśmy je też momentalni> i rozpoczęliśmy "aiesi;c propa and 
ze przystąpieniom do zwiizków, dy w ten sposób P ZNOSĄŻĘ siłę społeczeiistwa prie 
ciwko sanacji, W wydanej odezwie przedstowilisuy, że "w tej chwili byłoby nejń: 
«szą Zorodnín wobec siebie samych, cdybyŚmy'- zrażeni ogromen pigtrz; „cych git 
przed nami trudności, czy pozorna siii naszych wroców, zechcieli wyrzec sif nl: 
ki i popadli w biorność i apatię. Dzia nie wolno stać z boku = pisałem, ~ lie wi 
ho być apatycznym i obojętnym! Nie wolno z uleęłości czy ze strachu należeć do 
wrogiej organizacji! /.../ Sreinijcie swój obowi;zekl Wstępcie do swego klasor 
fo zwiyzku zawodowago. Wzmocnijcie swych walczę 'cych kole;,ów! Prz;ezyńcie Bię 
czynnie do usunięcia krzywdy, do zapewnienie ws szystkim ludziom chlebzi pracy* 
„do osiermięcia zwycięstwa! *, 

W prowadzónej walce pomału wyczerpyw.. ły się. jednak ARCU: i moje włeślć 
sity. "m ostatnim plenarnym posiedzeniu Komisji Centralnej byłem już tak ost 
„liony, że nie byłam w stanie dokończyć swe,;o referntu i zastąpił anie tow, Zie 
,nowski. Dyłem toż szczęśliwy, gdy otrzymałem zarroszenie z kicizynorodowego "lv 
rk Pracy na jakąś komisję o nieszczęśliwych wyradkach, któ.a się miaza odbyć 
w lucerńie, zwłaszcza, że dziesięć dni po tym miałem normalne posi edzanie Radj 
„óministracyjnej w RR - tik, " HRA wyrzutów sumienia mocłem ts. czas Spr. 
Agić ne Odpoczynku. 

T I w tym celu wyjecha. aj po zakończeniu komisji w Lucernie, do Interlek | 

byłu już późno i pusto. Jłykałem sig sam, ale otaczający mnie spokój i ^cmotno | 
oraz zwirzany z nimi nastrć j oddziaływeł na mnie uardzo dobrze i koj;co: Nie | 
czytałem żednych gazet, nie mćwiłan z nikim i wśród ostatnich pięknych dni Je 
sieni wałęsałem się po okolicy, zwłaszcza koło .lürron, skąd wpatrywaio Sif 
w Śnieżno-białn Jungfrau. 

Lecz wrez z upływem mec MILANESE skoczyła siv również piykna po oct 
, à w Genewie znstałem już paskudn; słoty. Tam dowiedziałem siv toż, ze “konsek 
i3 woacjo”, iaiT „Admaf a łem się dld premi ra Sławka, wyci4_nał p. prozydent 
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| wościcki, zamisnowawszy nowy rząd pod przewodaictwer pp. Kościnzkowskie jo. 
i | Ywiatkowskieco.  Zarez po moim rowrocie zwróciliśmy się Jo nien z iemoriarem 
3 konieczności zmiany dotychczasowej polityki wobac klasy robotniczej, 
vimo zmiany r2;du i upadku "pułkownikćw" sołdateskcć szalała jočnak w dal- 
szym ciągu, toteż = dy pohamować rosnące cioe nastroje militarysy czno i pow- 
tarzające się ustawicznie akcesy uzorojonych oficerów woboc ludności cywilnej = 
p styczniu 1936 roku nspisałem artykuł; w którym dom2ralem się zréóvnoni-c ofice- 
rév po? względem praw z ludności; cywiln;. Wyk.Zujic, że "dzisiejsze nowoczegna 
„mie: to coś zupe mis inne;o, niż armia z dawnych CZASÓW, W których oficorowio 
byłi jedyną grup, społeczni, mający obowi zek nieść życie i krew w ouronie 
swojego kraju i obywateli", pisałem, 2o "już czas skończyć z tymi przeżytkami 
| średniowiecznymi, czas skończyć z rrzywilejem munduru i konisczności >ronienia 
| go z bronią w ręku w czesio pokoju; czas skończyć z prawem noszenia broni przez. 
| sojskowych poza służsią", To naruszyło, naturalnie "twu", jakim stał się mili- 
 eryzm od przewrotu majowego = i od razu spotkałem się z napaścią ze strony . 
| ""azoty polskiej", której jeden z przedstawicieli pisał, żo "korpus oxicerski 
stanowi elitę, w której poczucie honoru i etyki przestrzo,ańe jest silniej — 
| idotkliwiej niż w tzw, cywilbendzjie", a drugi napadł na mnie osobiście 2 rowo- 
du mero stosunku lo Legionów i mej służty wojskowej w czesio wojny. j 
Odpowiedziatem, ża "stosunek ten okreslitem już raz w 'Hoootniku', pod- 
nosząc pickno lerionćw, ich urok i bohaterstwo porywu ~ i stwierdzzj;c już wte- 
dy, że-nigkna toj legendy. nie wolno przekuwać na narzędzie polityki dnia, Co 
się zaś tyczy mego osobistego zachowania się w czasío wielkiej wojny, to speł- 
niłem mój o»owi>zek tak, jak mi to dyktowe ło moja przekonanie i moje sumienie. 
Poszedłem walczyć na front w armii austriackiej - nie za austrię i nie za cesa- 
TZ -w najcięższych dla siebie warunkach, jakkolwiek mogłes wybrać lżejsze. 
Nie żądałem i nie żądam za to uznsnia. od nikogo, gdyż zrobiłem to z odowiazku 
 robec własne;;o sumienia, ale też przed nikim nie mem zamiaru zdawać z tego ra=, 
chunku, a najmniej przed panari z "Cazsty polskiej". Chco jadnak w imię prawdy 
stwierdzić; do wcjska nustriackie:o zgłosiłem się doorowolnio niz 2 siorypnia 
1914, jakkolwiek nie byłem o5joty wezwaniew mobilizacyjnym, Do amii nolskie; 
* roku 1920 z,łosiłcm się dovrowolnig, j:kkolwisk jako inwe.lidu wojenny, uznany 
* 50, za nieżdolneżo do pracy, ustawowo.do t6;o nie byłen zobowi ^ zc; v. 
W tym czasie, polemizujac z artykułem "Cazaty polskiej" o "Linii podzin- 
łu”: na tych, którzy wiorzą "w siłę i moc państwa" i tych, którzy w ni. nie yie- 
Tzą - postawiřen tezę inne(o podziału: na tych którzy tę moc państwa widzą w od- 
powiedzialności rz..dów, w wyconywaniu nad nimi kontroli przez ciatis ustawodawcze 
A demokrnc3i, oraz na tych, którzy chcą ją widzieć w fizycznej przemocy i w mi- 
p ryznie. Czytejic korektę, naraz dostałem ataku i poczułom, ze straciłem mo” 
e. 
| To był cios. Dle mnie mowe to Lyła cała moja siłe, przy pomocy której 
Irowadziłem walkę o włesne swoje ideały. Jeżeli mógł w swych "Fuuiotnikech" na- 
Pisać o sobie Ignacy Daszyński, 2e "nie wie, czy jest ktoś z jego rodakćw,który 
1y tak używał trybuny mówcy w życiu politycznym, jek on", to ja z cat, stanow- 
Czością mortem powiedzieć, że do nich włeśnie należałem, MówiXom ust-wicznie 
« WSzędzje; ne wiecach publicznych. i na zęromadazonjach poufnych, w salach i pod 
tołym niebem, no ze:raniach partyjuych i w okrectu, na z romadzeaiech zawodowyc!: 
szystkich zawodów i na zjazdach związków zawodowych, na konferencjach i na po- 
niach, w pracy aritacyjnej podczas strsjków czy demonstracyj, ac wl tori 
aJu od Gzyni aż do Kałusz i od 2ielske aż po Wilno - i mówiłem za (renici, 
w zjazdach poszczecólnych krajów.- począwszy o3 hyci aż po sięksyle à Steny 2jed- 
wreszcie ńrzemawiałem na zjazdach uiydzynarodńowych i na posiadzeniach 
Pzynerodćwki, I dziwna rzecz, że chociaż mówiłem cele życie, to jednak: keżda 
mię wieni wyvotywato we mnis powng emocje i tremę, łokażdo Z nich 1r908%t owa ło 
| zez CZĘŚĆ me;;0 ŻYCIB. Toteż zwelity mnie one 2 nó; - i je *"az&rz vyłem bliski 
aczy i samobć jstwa. ' ję p) | 
i. Na wieść o mej chorobie przyvie,ła Jolka i zaraz po tyü przyjechała 
E. lekarz dr Kblichen - spokojny, zrównowc żony i rozumny cziowiok, ktć ry 
ował sie mn; oerdzo troskliwie .j wovec które,o aam zawsze największa 
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uznanie i uczucia prawdziwaj wdzięczności - mówił, Ze trzo28 zastosownt przede 
wszystkim spokój i radził, bym wyjechał do mzłe,o sanatorium pod Warszawą "Ka. 
rolin", pozostającym pod kierownictwem dr. Mtoffa, w kterym i o którym Adolf 
Nowtczyfski pisał, ze leży "pod Tworkami", 

W Karolinie odwiedzała mnie stale solka, otLczając mnie najęzulszz opźe. 
ką - i stary méj przyjaciel Wilok Topine*; przyjeżdżali towarzysze: Stańczyk, 
Jerlicki, Kwapiński, Szeczucki, Zdanowski, Zic,olbojm /który potam, w okresie 
okupacji, ne wieść o mordach dokonaiych na. ludności żydowskiej, popełnił samo- 
vśjstwo w Londynie/ = i cały szere, innych, którzy prześc i ali się w okczyweniu 
mi przyjaźni i współczucia. Najwięcej jednak doaroSci i troski o mnie i o ro je 
zdrowie okazywał mi zawsze ;eczek Niedziaikowski, który nio mó,ł być dla mnie 
lepszy niż rodzony brat. Ol towarz,szy z prowincji i od poszcze_ólnych zwinazków 
metalowców, górników, budowlanych, użyteczności publicznej, chemicznych, druka- 
rzy itd., itd., otrzynywałem toż ustawicznie listy i adresy, w których towarzy- 
sze, przesyłając mi "pozdrowienia", "wyrazy uznania", "szacunku', "czci", życzy- 
li mi powrotu io zdrowia i do podjęcia na nowo walki o wsnólnć ideały. | 

Tedre w Farolinie, dowiedziatem się też o Śmierci nej siostry Jadwi.i, 
która również ule tła etalrowi, co tajono mi diu o, Ly nie wywołać po,orszenio 
stanu mego zdrowia. 

Wtedy też dochodziły do mnie wieści o Corcz ostrzejszych wall:ach społe- 
cznych i o strujiach, Widocznie albo towarzysze nie potrafili dość z rebnio 
nawrócić ku nowgnu kursowi, clbo nie uniaź t3, O zrobić rzZjid De KoScicfkowskie;o 
- dość, że po sakwach dawanych do tłumu rząd tea padł sronotnie, 2 jə o ¡miejsce 
objął „sbinet (en. Składkowskie,o, bodocy now; edycją sołdateski "puikovnikov- 
skiej"; zmienionej nie pod wz, łędeow kierunku rz..dzenia, locz jedynie pod wz, Ję- 
dem składu rzydzących, | 

Fomatu zacząłem wracać do sił i mówić = i mo, łem już wrócić do domu, 

a potem podjąć dalszz kurację; -tórs ni zalecmo - kzpielańni redioaktywnyni 

w Jachimowie w Czechach. Stantąyd wróciłem do domu i znowu jo Karolina - tek, ie 
moje życie dokonywało sig teraz pomiędzy danGii a jacimai saaatoriuwe Lekarze: 

dr Kślichen, dr Knoff i dr Rose, profesor z Wilne, dawny mój przyjaciel i kole 
(a jeszcze z krakowskich czasów uniwersyteckich = radzili mi jedaak, bym zeczął 
pracować nad 80b»: bym myślał, pisał i mówił, Zacząłem próbować, lecz 'rażda 

podjęta myśl się rweł:. i wywoływeła ws mnie nieomal fizyczny ból. Ilo trudu i wy 
siłku wyma.ało, by ,o przezwyciężyć = ocenić moęy tylko ja i chyba volka, ned 
który nieraz wprost sie znęca?*en, ¿dy nie nmo rem socie dać rady z wyre.onien je- 
kiejś myśli słownie 

W czasia t2j choroly lub dezpośreduio przed nis dokonały się toż duża zo: 
ny w polityce zarówno w kraju, jak i za „rmnigą, w kraju roszy coraz bardziej te 
dencje totnlistyczna i coraz ostrzej atakowano domokrecję, c za „renicą = fnezy* 
towskie Włochy i hitlerowskie Nioncy nnpadły ne Hiszpanię, .iussolini zcjął ME - 
synię, Jeronia za: zaatakowałe spokojna Chiny. Te wszystkio zkty siły militer 
znejdowały też coraz większe uznanie ze Strony totalistycznych sfer pols'ich, 
btérych wyrazem stawał się coraz Lardaziej nowy ,eneralny inspetor ermii = (9 
Smigły Rydz. Ca tylko marzył, by móc spełnić w Polsce rolę"wodzu" - i w tym cebi 
rowołał do życin nows "bezpurtyjną" organizację: "Ovćz jednoczenia Narodowe o 
« OZN, ktéry tevaz, po usunięciu BWR, tek samo jak on miał "jodnoczyé narćd 
i "zdobywąć wpływ" ne społeczeństwo. 

W tym samym ez&sie FFS, wśród ktcrej towarzysze też szukali cią, 18 spojd 
"siły" i wśród której w dzlszym cl;,(u pokutowały. tendencje dyktatorskie, 2WOD 
ĉo Radomia swój kon.res. Pierwszym moim pub licznym nawrotem na arenę politycz: 
był artykuł, w ltóryi zwróciłem się io kon,reSu, przestrze, ając przed wszelki 
flirtemi z dyktetur;. Pisałem, że uchwałe poprzodnie_o kon.rosu, "podjęte pd 
rencie cte5okis, o z-wodu polityczne o0 i ciężkich ciosów, spadających na 0 | 
tyła raczej wyrazem szukania dró,, dla ziooycio siły, a nie wyrazem przokona I 
o słuszności dyktstorski „o systemu rządzenia” - i ze dyła ona reczej ut yakn" 
22 siłą, która bołożyłaby kres rozoestwionej reakcji i jak najszybciśj dopro* || 
eziałnby klasę robotniczą do utęsknionej przebudowy społecznej i polityczne " 
'skazywalem, że "w caloj Europie zaznacza Sig coraz wyraźniej podaieé na dwa * 


4 
129298 


kie obozy: obóz demokracji, postępu, sprawiedliwości i wolności - i obóz dykta- 
tury, obóz gwałtu, niesprawiedliwości i wyzysku", twierdząc, że „ranicy walki. 
pomiędzy tymi ovozami "zacierać nie wolno pod żadnym warunkiem, jeśli się nie _ 
chce osłabić gromadzzcych się sił demokracji*. W końcu napisałem, że."tykteżu= 
ra stwarza nie siłę, lecz słabość = i tę słabość pokrywa „wałtóm i okrucien- 2 
stwami". "imo to, niestety, = kongres ten nie zdołał przeprowadzic żadnej prze-, 
ze mnie granicy i powziął "tezy", starające się pozodzić wolność ż ,wałtem  - 
i demokrację z dyktatur-. T AAC | | aT: | 
`o kongresie zwrócił się do mnie Pużak, bym się zgodził na odjęcie prze- 
wodnictwa Redy Naczelnej Partii, a ¿dy nie mogłem się na.to zdecydowac ze wzgl- 
du'n& stan megò zdrowia, przysłał mych przyjecióx: Topinka, i Awapiiskie,o, | 
którzy mnie tak przekonywcli, Że wreszcio ustąpiłem i na najbliższym poď edzo- : 
niu Rady zostałem wybrany jej przewodniczjcym, choć 5ylem jeszcze bardzo słaby: 
Lecz to właśnie tow. Puzak uważał za moją najlepszą kwalifikację na to stano- 
wisko. Chciał on Dowiem mieć prezesa słabe.o i chore,o0, za które.o piecami 
mógłby robić to, co by mu się tylko podobało. Tak było bowiem za jrezesury Da- 
szyńskiego, który był chory i które,o zastępował niopolityczny tow. Topinok = 
i to semo chcisł teraz Pużak kontyńuować, przeznaczaj,c mi rolę Lezwolne.o ma- 
nekina. Na Szczęście zacząłem się dźwijać = i coraz oardzioj doma a6 się Swych 
praw statutowych, które ustawicznie starał się ovraniczać tow. Pużak swymi dyk- 
tatorskimi zakusami. | | 
i I dziwna rzecz: im bardziej rosły te tendencja dyktatorskie wśród posze 
czecólnych obozów = na lewo czy na prawo - to tym ostrze jszą metodę walki sta- 
rał się każdy z nich zastosować wobec dyktatorskich tendencji swe,.o przeciwnie 
ka, A dla mnie zawsze każda dyktatura, vez wz, lędu na nazwę i barwę, byxa jed- 
nakowo wstrętna, bo każda była "podeptaaniem wolności człowieka i „wałtar: wobec 
jodnostki, podporznydrowniem wymiaru sprawiedliwości woli dyktrtora, rożnością 
karania człowieka ovozem koncentracyjnym bez poprzedniego wyroku, Lez potrzeby 
udowodnienie mu winy, skrepowaniem wolnego słowa, systemem denuncjacji i szpic- 
lostwa oraz przymusem wiary, że wszelkie zaajerzenia dyktetorskia id; zawsze 
w kierunku szczęścia ojólne;o". | | 
Dytałem więc w dwóch artykułach tych, co potępiali joden rodzaj: dykta- 
tury, & drugi spoteozówali, co ich razi: "nazwa czy treść“, która jest jednako- 
wa, bez wzelędu na to, czy wypałniaj; ją Sowicty czy czające się do “skou na 
przód młodo Włochy", "młole Niemcy" i "młoda Japonia", depczące wolność swych 
własnych obywateli. FPrzestrzegajjc więc przed stosowańiem tych samych szkoli- 
wych metod rwiliu, żądałem "zaprzestania prześjadowań, więzień, wyroków i Dare- 
ży Kertuskiej" = tym bardziej, że okazywały się one zawszę bezcelowe, "Kto po- 
stępuje inaczej - robi tak jak strażak, który chce (2sić płomień sikawk:, nepe ł- 
nioną oliwą; może lać strumienie, a pożar dpdzie ocarniał core dalsze obszary" 
'W maju byłem już na tyle silny, że pokusiłem się o rozpoczęcie pracy 
w Komisji Centralnej, choć zawsze pozostawała u mnie pewna trudnośc wysłowie- 
nia myśli, które same były jednak zupe inie swovodne i jasne. Zaraz na poczat- 
ku zwrócił się do mnie przedstawiciel 222, który w międzyczasie po upaku p. 
Sławka, stracił łeski i swe uprzywilejowane stanowisko = i robic bokami; 
chciał rozpocząć <ertraktacje co do "zbliżenia się” do Komisji Centralnej. 
a jero publiczne skari i żale ne przo8lolowania ze strony rządu odpowiodzia- 
9, żę "kto siał wiatr, ten musiał vyć przy,otowany, że prydzej czy później 
wywoła burzę” - i wyraziłem przypuszczenie, że burza ta "która wybuchła w 222, . 
nle zmiotła jeszcze tych wszystkich plewów, ktire wiatr żapędził tam swoje.o 
E. Co się zaś tyczy samo;o stosunku do Z2ZZ, to oświadczyłam, że i jaji Ko- 
Sla Centralna stoimy na tym samym stanowisku "klasawosŝci, niezależności i bog- 
sey nosci" wszysteich związków; ne jakim atali śmy zęwazo, ale nio chcomy żąde 
» zbliżania się", locz ustalonie wsyólności celu i Ludoweaia wspólnej ai iy 
09) się walce, Ci, którzy odnajd; w sobie tę samo 4 zonie = "nnwot bez 
^ B Sic w piersi" = “niech wrócą pod sztandary, któro Jeszcze wczoraj by- 
L+. wspolnmi sztandarami i wiodły -nas do wspólnych ideałów", lecz kOTA”. 
Ski w imieniu ZZZ odpowiedział, że. pad stare sztandary ni. powrcoi"e 
N tym somys czasie odbywało się po raz pierwszy w Polsce posiedgeuig 
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rady Generałnej i'iodzynarodéwki, ónwodovej w Warszawie. Na powitanie dele, atów 
- "hie tylko jako miłych i drogich. gości, lecz. również: jako wiernych współtowa. 
rzyszy walki" = napisałem artykuł, w ktérym wskczałem, Ze rolska w swej walce 
o wolność i zniesionie wyzysku stęnęła dziś na-rozdrozu = i. to, w któr; stronę 
pćidzie, zależy przede wszystkin.ad siły polskiej klasy robotniczej, od Siły 
rolskich chłopów i polskiej inteligencji, Jakkolwiek nie 5;ytem.jeszcze dosta- 
tecznie silny, vy brać udział w obradach i przyjęciach, to jednak poszedłem na 
salg, ty przywitać starych przyjaciół i znajomych, i wtedy w gor.cych słowech 
zwrócił się do mni2 z try-uny przewodnicz ;cy tow.Citrine, podnoszzc z uznaniem 
moje wytrwanie i odwagę w walca o wyzwolenie klasy rovotniczej. 

W VYomisii Centralnej jednak po tym krótkim czasie swej nieovecności na- 
trafiłam teraz as 'same niemiłe i przykre historie. Najprzód chwyciłem Honkg zno- 
wu ne nowych nadużyciach, potan wyłoniła Si, vardzo przykra personolna walka 
w Związku Kolejarzy, wynikły scysje wériéJ członków Zarz:;u 2udowlan;ch i nie- 
przyzwoita walka nomiędzy ani sekretarzani w Cayni, a wroszcie niemiłe his- 
torie partyjne. Ust. liłem bowiem, że ze składek, które wpływały do Komisji Cen- 
tralnej przez acćninistrację "iototnikn" na rzecz rodzina ofiar, ktćre padły w os- 
tatnich rozruchach w Krakowie i we Lwowie, tow. Pużak pożyczył killemaście ty- 
sigcy złotych dlo wydawnictwa "Robotnik" - i chociaż wezwałeń je,o administra- 
tora do natychniastowego ich zwrotu, pieni;dze te nie zostały odiano tym,lla 
których były przeznaczone. W końcu dowiedziałem się, że tow.kużak: samowolnie, 
vez uchwały CKW porozumiał się z jakims towarzyszem z Nowo:o Iorku co do rozpo- 
częcia wspólnej akcji skłajkowej na rzecz oundu i (PS, Z akcji toj dla 1:9 wpły- 
neto przez ''ięaz"narodówkę Zawodowqg 20 tysięcy złotych - i tow. :użak, nie py- 
tejac CKW, zużył je na wydanie ódrętnocgo, konkurency jąero dla "Robotnika" ,Vzien- 
nika Ludowe;p*', redarowaneco przez tow.Z&rembe. Zaprotestowarom przeciwko to- 
mu oardzo ostro i zsżąyde łem jako prezes Rady Naczelnej, oy na prz szłość wszyst- 
kie wpływy i rozchody partii, z;odnie ze statutem, vyły objete 5udzetom,uchwa- 
lonym przez iiadę voczelno^. | | 

Nowe pismo rozpoczęło też na własn. rgkę i "kontakty" z lawic., le; ;ionowz 
czy niepo?leptościow:, ktora - tkwiyc w ORN = buntowała się przeciwko jb o kie- 
rownictwu, ale woale nie miała zamie ru wejść nr drogę szczerej demokracji, 
Chciała ona tylko utrzy'Bć potrzebne jej "kontakty". Widział je "Kurier volski’ 
widziała je presn Żydowska i "Czas", który pisał o "ron Bolidecil ELCO lowicy." 
i konstntowet "posuwonie się naprz: ZUJ m^wi;c, £9 pra do jej "sfinelizowania" 
rrzede wszystkin koła RO /cji lewicowe j PIS, Widziałeń' jo zreszt i je,»ole- 
jąc nad nimi 5ardzo - i ady je przerwać, napisałem artykuł, w któ (rym podniostlen, 
że "nawet najpiękniejszy frazes nie wystarczy” i nie wstarczy “powoływanie Si 
na przeszłość i historię",,bo "przeszłość me wielkie znaczenie, ale większe ma 
teraźniejszość. i przyszłość. Niech więc ci wszyscy, którzy reklamują swoją lowi- 
c owosé społeczni, dadza dowćd, że faktycznie ziiienili swoje. dotychczasowe reak- 
cyjne i szkodliwe poz lady ne wolność ludu i na potrzebę przobudowy obecine;9 
ustroju; RICA co o większość narodu - i że ostatnie kilka lat Syty jedynie 
czasowym "epizodem zapomnienia". W ten spos*t, domagnjąc się jasności,przerwa= 
łem rozwijajz:cy się wówczas flirt, 2 jeden z dzienników napisał, 20 "Robotnik" 
zamieścił artykuł peZyœmunta Zut&wskis;o,kt^ry kładzie kres plotkon na temat 


"cichego" kontaktu nawiązanego przez "Jowicz" sa&anaacyjna z niektórymi liderami 
DO W 
AWA Niestetj nie udało mi się przerwać kontaktu, jeki nawiązywał się pomię” 
dzy dygnitarzer č so .nacyjnymi a DOS zczecólnymi przedstawicie lami zwi zków zawodo- 
wych i partii, którzy Coraz częściej odbywali poufne rozmowy czy to z pramiereu 
gen.Skłałkowsitin, vicepremierem Kwiatkowskim, ministrem pracy Kościałkowskim, 
dyrektorem departanentu politycznego Kaweckim, czy z żysorskime 

Nie zwracajoc na nie uwagi, saa pisa żem coraz częściej i tak ostro, jak 
mi na to pozwalała cenzura, Pisałem o "wolności prasy" i żądałem położenie kregu 
samowolnemu konfiskowaniu jej prar cenzurę, której urzędnicy słodziutkimi (2107 
sami zawiadamiali tole^ onicznie, że ten a ten ertykuł. czy słowa tr205:. usunąć; 
bo inaczej cały neki:3 "może 2 stes skonfiskowany; troniłen prawą lerytyjsowao 
wyroków shdowych nisząc, że krytyka ich nie jest, zła, "tylko jest przy:ro:i 207 
losne, ¿dy wydnhe wyfoki są takie, że je można krytykować, wySnialeu propugo- 
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rany coraz natarczywiej "solidaryzm", tłuwscz..c, że prawdziwy Solidery zn 
romiędzy ludźmi wożna oSi;gné6 wówczas tylko, gdy "urzsczywistaion: zostanie 
równość rraw" i, że "walka o doprobyt powSzt5chay jest równocześnie walk o wy- 
zwolenie spod przemocy Człowieka, walką z faSzyznem i dyktzturzni' ; ożniesze- 
lom tezę niepąlitycznych zwi;zków zawodowy D$; broniłem walki, jek; podjęli 
chłopi przez SW£ji *czyn chłopski', wstrzysując dojazd fur..znex do „ieSta; 
pisałem o potrzo:ie pomocy zimowej dla bezrobotnych, o urlopach rovotniczych, 

0 prze$1^dowsniu Zvisnzków -'i wskazywSlen, Ze "3emokracje nio osłabia pa4stwa, 
lecz je wzmacnia”, dowod zac, 29 jedyna r&c ja stanu Polski - "to wolnoSc catel 
narodu, d52enie są perni braw wszystkich 5.ywateli i poczucie ich rówiosci*". 
B yońńtałon, że o tej racji stanu moźe decydować jedynie większosć ich 
«3zystkich, a nio rząd, ktćry "nie ma inua., 0 kryterium dle oconuny int3-eSsvw 
?olski, jal własne vrzekong&nio, która jutro może spotkac Się z oddlonv, ocen, 
iz bardzo ostro» "rytykj i potępieniem, „dy. przestaną już aziałać zakczy i kons 
fiskaty", Pisałem coraz częścicj artykuły i refleksje, która podpisywr.zen 
un.t.", Starajne się na "ażdym kroku >ronić wolności i podniecać wilky prze- 
ciwko kondógcj oń totalistycznym, pug CENE 3 rze.dowi, przeciwko JOZ»-cowl i prze- ` 
ciwko militaryzrowi, 

Niestety, po? tvt: wz/lędem nico "SZySCy towarzysze szli zupełnie z 02ui.. 
W istopedzie 1937 r. renóroluy inspektor armii „en. Smni_ły Rydz, który coraz 
wyra”niej rratendował na "wodza" i stawał si; ; łową polskio o fas PL urzę- 
1213 wielki demonstrace ję młodzis:ży, w której, pod neporem zowajkużme, wzię Łe 
udział również nłojzicż socjalistyczna z e Us i ze Źwąyzków Sportowycii. W war- 
*2aWie, w "rzkovie i w całym szereju inayci miast defilow2li więc aasi towe- 
rzysze, razem z mziodziez- Mea ue) sl'upion; W oZonowya "s.xtorzo' mło- 


dych - przed ,;"ow*ni ed ie o militoryzmu. so.niostom przeciwko temu ostry 


protest; niestety - Someuco faktu "współpracy" nio oyłsia w steuie już odrobić, 

"c wSpól-- 3e^iladc St;rano się potem tfumaiczyó konieczności: stupienii 
wszystkich sił przociwko fFzszyzmowi endeckiziu. Dlate_o więc nz nojol.zszym 
posiedzeniu Rady -acezslnej zwróciłam uwa, g w za,cjguiu, za "jilkiekolwisie roz- 
réznienio ponicizy obiema formami faszzzau i ła,odzeniu walki przeciwko jedne- 
mu z nich, by skoncentrować anta: na drugim, 2 natury rzeczy ńtsiałow, Wo rew 
woli spowodować Jop rcie nierwsze,o i pomóc w ton sposób w zwyciestwio'. 
Fskazałem, że lass robotnicza "może szukać sojuszuüików w swej walce tylko 
WórÓd chłopów, intolisencji demokrst,cznej i pracowników u.ysłowych". 

Pod koniec roku srotkuł mnio cięzki cios, ,dyz unarł uajmłodszy aó6j 
brat Tanusz - wesoły, doury, rozlowny, którę_o kochaliśmy też wszyscy >arczo 
mrico ;szczerze, Po juco Śmierci pisano, ze gewo źyciy - to cztstke gperei 
wojska rolskiago", że wył to "człowiań wysoce ideowy", 2G zaczął ED człone:: 
AB ańizacji młołzieży 'Tromienisty" i do koúca jopo dni uwieciły mu ideazży 

"ronionistych?". i 

Na święcie propagowano tynczasem "site" coruz już ,łośniej i uporczywiuj. 
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E, opierej;c Się na swej armii, któr, zcudowały w okresia wSpcipraoy 
aprzyjazhi z "Olst-, terzmły toraz jedno zm dru; im ROR APWIBNIE Pori 
lersclskio. o i zanotowały Zustrię; Włociy wcieliły 'zdobyt»" Abisynio do 
Rer o imperium i zajety Albani. Zpiz toczy te Wajné- z Shinami, © w Ajszpanii 
"zwyciężył? cone /'renco przy pomócy niamicczicn i włoskici wojska Totoáz i w 
"olsce "si] Qu pis EI i "wédz" uznały się za jedyne ezynniki, ktore « proezo :tujy 
Tozum polityczny, panjeg psństóa i polsk; rację stanu. drzypomnie tem in pub- 
licznie, że każdý rz;d i każdy penuj,oy uważał się zawsze za ostatni Wyroz mad- 
rości, i każdy AT, że reprezentuje interes państwa, j3oktolwie'* zupe xi 
inaczej oceniła ;o poten historia. "O3 3C? lat wszystkie rZjdy mówiły o so: 
ii miały na oku jeGynio tylko douro puuliczne i interes pańetwa, Ie: było za 


tzów, za Sasów, za Stanisława suguStu, zo T&rLoWicy, tak mówił o sobis ielo- 


p: "oto rols ia w viodniu, nade Le,oncyjae i wszystkie rz dy przać aa jem 


wre neu, ow dO A RE Oi równocześnie ileż z naich popełnieło Lłędy, naduży- 
Cla i zbrodnie na ! kraju i narodzie, pokrywaj;c własaj pryw'tę, d oiz. klusowy, 
Clemnotę i krótkowzroczność, świadomie luo nieświ:domia, pizknymi *razeseni 
0 dobru pub licznym, © tyi, w czym lus&tft faktyczny intoros Polski i jej airat. 
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rozstrzyynie kiedyś historia, (dy miną piękne zapewnienia rządzących. Nig ine. 
czej też będzie z rządem, p. premiera Składkowskie;:o. 

A kiedy mój uvłos starano się za.łuszyć coraz to ,łośniejszymi trazesami - 
wycłaszanymi przez radio, przaz prasę czy 2 trybun ozónowe,o sejmu, prz dstawia. 
jąc nasze dążenie do wolności ze wyraz przebdrzmiałeco "liverelizmu", za "resk. 
cję" z nrzeszłości, napisałem artykuł, w którym starałem się ustalic istotę to |i 
czącepo się sporu, Przedstawiałem, że społeczeństwo nie może zadowolić się ocól. B 
nikami i pięknymi słowami i musi odważnie rozstrzygnąć pomię”zy demokracjz a to. i 
telizmem, pomiędzy wolnymi jednostkami ludzkimi, rejulujj;cymi swe wzojo:ne sto- 
sunki wedle woli większości, 2 nadrzędny czynnikiem, dylktatorom i wodzem, który 
by.o tych stosunkach sam decydował. Wobec tendencyj przeciwstawiania pojęciu 
"wolnego człowieka" takich pojęć, jak "państwo", "naród" czy "społeczeństwo" . 
i wobec prób uzupełniania pojęcia demokracji rozmaitymi wymyślnymi przymiotniką. 
mi, w rodzaju "kierowana" czy "karna", która miały jedynie na celu pojęcie to 
zatrzeć, napisałem, że trzeba pamiętać, iz "nio ma lasu, tylko są drzewa" i, że 
"pojęcie demokracji jest tylko jedno i wieczna, które żąda dla wszystkich ludzi 
równych praw i równych obowiązków, żąda prawa kontroli ze strony spożeczeilstwe 
i respektowania je,o woli". Fodaios£ou, że to s; te własnie kwestie, które dzie- 
lą nas od "totalistów": "kwestia, na czym: polea siła rządu i państwa oraz kwes- 
tia - kto ma prawo docydować o tyn, co jest wspólnym interesem te_o państwa 
i jeco obywatali: ich większośc, czy toż wódz, elita i wybrańcy", | | 

Odpowiedział mi naczelny radaktor "Cazety Polskiej", p. Starzyński w ar- 
tykule "Las i drzewa", w którym prześlizęnił się nad kwestią domokracji jednyn 
słowem, zepewniaj;c, że "nie dzieli nas po lod na demokrację - to zapewne! 

i tłumaczył, ze'jednek w lesie nusi "lo&8niczy chodzić, oglądać, mierzyć”, usta- 
lać odstępy pomię'tzy drzewami i wycinać te, ktéro uzna za złe", Niestety, nio 
zdoła łem odeprzeć je,o argumentów, bo dostałem Silno;o osłabienie mięśnia Serco- 
wego i lekarz zabronił mi wszelkiej pracy. 4 chciałam odpowiedzieć, żo to, co 
nas dzieli, to właśnie "po;ląd na demokrację" i po;la&d na rolę leśnicze o w lo- 
sie. łeśniczy w stosunku do drzew jest istotnie "wyższy istota", nadrzędnym 
czynnikiem, który przywłaszczył sobie wobec nich prawo wycinnnis ich i kerc20- 
wania, ale takiero prawa nie może mieć żadne drzewo wobec innych i żaden czło- 
viek wobec innych = a gdy ktoś ni stąd, ni zowąd sięga po władzę decydowswiia, 
jak pielęcnować i wycinać współobywateli, musi być przygotowany, że nctrcfi a 
ich strony na opór i niezadowolenie". 

W trekcie więc wspomnianej polemiki musiałem zaprzestać swej pracy publi- 
cystycznej na killa miesięcy, złożyłem sekreteriat Komisji Centralnej, który 
prowadziłem dziesięć lat przed wojną i Glisko lat dwadzieścia w Polsce - i życie 
moje dokonywało się taraz dosłownie pomiędzy domem a takiu czy innym. sanatorium. 
W domu opiekę nade mną obejmowała Zośka, w sanztorium = Jolka. bie były mi 
drogie, obie były dla mnie dobre, obie wrosły w moje życie i bez obu nia mo,iem 
się obejść, Zośka była moj% żonn, była tow, moje,o domu, matk; moici: dzieci 
i członkiem rodziny, kochanym przez wszystkich = jolka była natchnieniem moich 
myśli, dobrym opiekuńczym duchem me; o życia, wierny towarzyszem w mej pracy 
społecznej i podpora w ciężkich chwilach, „dym się łamał fizycznie i moralnie: 
Te dwie strony moje.o życie powodowały, niestety, niejednokrotnie kolizje i kon- 
fliktv pomiędzy obiema tymi kobietami, o których myślałen, że zdołaj: się wznieść 
ponad swoje małe kobiece zazdrości. Zapomniałem, że sę one jednak kobietami i nie 
moge się oderwać o? małostek właściwych ich płci. | 

lecz poza tym me życie prywatne potoczyło się riwno i spokojnie. Otrzyme- 
łem z Komisji Centrrlnej emeryturę, zej „łeńa się trochę oi»liofilstwem i z. romi- 
^zi*em *adny zbiorek pięknie oprawionych cennych starych ksi;żek i pierwszych 
wydań najcenniejsz ch dzieł literatury polskiej, Synowie moi stenęli nc własnych 
nogach: starszy, Jacek, po studiach.w Paryżu, jako mąlorz osiedłił siy w Gdyni 
i ożenił z koleżn:k>, którą polubilismy wszyscy szczerze - młojszy, Rafał, prze” 
chodząc ustawicznie trerodie miłosne, został urzędnikiem w rowszechnyn Zal ładz10 
Ube2piecze^ Wzajemnych; bratowe zaś i bratankowie okczywali mi na każdym '*roku 
swoje przywiezanie ji szacunek, | | 

| Cdy tak byłó w mym życiu prywstnym, to w polityce miałom coraz wigkezo 
Zznortwieni&,. Na każiyw Kroku VOLIE WiuziaUłUw WZrTUSŁ apdtawywywiuiuh siły ~ 


| T"? pierwsze miejses równio2 i w Polsce = i nim wstrząsnęły jej bytom eg 
| mątrz, spowodowały w niej tymczasem (łębokie wewnętrzne konflikty. Jak po~ 
[| "led2ialom już poprzodnio, od dłuższej o czasu teneralny inspektor armii p. 
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zarówno w kraju, jak i za granicz, Coraz bardziej zaczęto lekceważyć Ligę 
Narodów i rozstrzy nięe.a jej Rady, 9 minister spraw za.rónicznych;, p. Jeck, 
wywnętrzał się, zc dopiero ternz, ¿dy oparł państwo o "ministorisine kłody", 
roczuł się tak bezpiaczny, że mógł odłożyć karsbin, którego dotzd nie mó.ł wy- 
puścić z ręki, nawet Śpiąc, 


| W tych warunkach odzyskawczy trochę zdrowia, napisałem artykuł, w którym 
ysktzywa łem, 20 jecnak "Liga Narodów, bez wz, lędu na joj słabość obecn: i Lez 


szględu na przyczyny, które tę szabpść spovo?ownly, jest aeropaziem, który ma 
wyrokować dla wszystkich = zarówno dle silnych, jak i słavych - o syrawicdli- 
wości, słuszności i prawis". Pomysły wystąpienia Polski z Li i Narodów uznc- 
lem też za chęć przyłeczenia Sie do obozu, który głosi, że "ponad wz_lędami 

ne sprawiedliwość i prawo ma górować przemoc i siła", Dowodziłem, zo takie re- 
rulowanie stosunła w uiędzynarodowych siłą byłoby dla Polski, wciśniytej po- 
niędzy dwa. kolcey państwowe, nieszczęściem - i że układy bilatsralno s; jesz- 
cze bardziej kruche, niź rozstrzy/nięcia Ligi =- zwłagzcza, że "każdej chwili, 
tek jak było to w wieku XVIII, a potes w Zrześciu i w lupallo =- uożo vówstać 
układ bilataralny pomigazy Niemcami a itosjs przeciwko Folsce, która stania siy 
łupem napastników, jeśli nie obroni jej głos sprawiedliwości migazynarodowej". 
Postawiłem też teza, że "bezpieczeństwo każde:o państwa i każde:.o narodu wos 
bec przemocy silniejszych może zapewnić wspólna międzynarodowa orętmiizacja 
narodów, rozporzeędznjąca senkcjami wobec napastnika", 

Spotkałem się z drwinomi oraz z zrrzutem, że lokcowaze siłę i suweren- 
ność własnego kraju. Udaowadniono mi, że "polityka nie może zależeć oć jokiché 
obcych decyzyjg", że "los Polski nic załeży oŭ tego czy inne o ukłedu europej- 
skiego", że "jedyne bezpieczeństwo każdevo państwa i każdego narodu wobec 
przemooy może zapewnić tylko jego własna siła moralna, polityczne i militarne" 
- i że Polska "może walczyć tylko w obronie swoich praw, swojej polityki 
i swojego honoru", Oapowiedzinłem, że to(o rodzaju "splendid isolction" jest 
nie tylko niemoralnę, lecz również sprzeczno z interesami Polski, 5o "irzeLa 
się liczyć z realnymi wzylędemi tej siły, która poza pięknie brzmiiycya fraze- 
sem w danym wypadku nie zdoła obronić wolności", Stojąc na stenowisku, że nie 
"siła", lecz "prawo" i "eprawiedliwość" może regulować stosunki między naroda- 
ni, skończyłem swą polemikę słowami: "Nio mówcie, że to tylko poezja, Lo na 
tej poezji wychowa ły się trzy nejrięknicjsze, najbardziej wwyvtościwe i naj- 
bardziej ofiarne pokolenia Polski. Przypomnijcie sobie "Księgi Piel, rzymstwa 
Polskiego" i pamiętajcie, że w tych tworech największych duchów Polski jost 
więcej prawdy, niż we wszystkich waszych wyrozumowanych a wykrętnych wywodąch. 


Nie zawstydzajcic więc sami siebie, wobec ramięci własnych dziadów i prodzie- 


dów, swą małościs, i małodusznościę"» 
| Lecz "siła" rozpętała się już na dobra, Hitlerowskie Niemcy, po swych 
sukcesach", atrkowały coraz natarczywie i mał, Czechosłowację, & akomponiował 
im w tym rząd polski. Zamiast stenjó po stronie demokracji, Wersalu, Czocho- 
słowacji i Ma'ej Enteny, stanął on po stronie hitlerowskiej iizeszy, czynnie 
loroma ot do rozkładu Małej Enteny i odmówił zbrojnej współpracy z Francja, . 
y razem broníéó zantakowanej Czechasłowcji, która też po przykrych i niojod- 
Mech pertraktacjach i podróżnch mons.chijskiche stała się w końcu łupem siły, 
To jednak, co mnie najboleśnioj dotknęło, to Świadomość, 20 do rozbio- 
ru Czechosłowacji przyczyilite Się dopie ro co zmartwychwstała Polska, Czułem 
3e moralnie zdeptany i było mi wstyd, że Polacy w imię swojo "egoizmu n-ro- 


-OW8ĘOy mogli się przyłączyć do niegodue,o i głupie,.o krotu, który jutro - 


nia? się stać dla nich samych nieszczęściejn, «oje uczucie wstydu wzna.ało 

Jeszcze przeświadczenie, że nawat w naszych wzcsnych szerezach partyjnyci 

tna jjowali się ludzie, którzy szli ręka w rękę z przemocą i = współdziuzająć 

! II oddziałem sztabu generalne;o = pomagali "rewindykować Zaolzie", f 
Rozpętane w tan spasćb na. Świecie militaryzm i nacjonalizm, zajęły te- 


igły Nydz stara! się zostać nejwyższym "autorytetem" i "wodzen"naorodu, , 
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Na tym tle wynikały z nim ustawiczne konflikty =- ne jprzód między nim z prezy- 
dentem Mo$cickim, a potem między nim a płk Sławkiem, który nie rozumiał, żę 
w myśl stworzonej przez nieco sanejo zasady Polska będzie rządził ten, ktć sty. 
nei na czele jej armii, Pe "Mościcki pogodził się wnet z losem: rz;d vod PPZ8. 
wodnictwem gen. Skiadko skiero, też stawał “na baczność" przed swyn generalnys 
inspektorem armii, a Sejm - wybrany jeszcze za rządów p. Sławka — czok-i nio. 
zdecydowany, ooserwujac dalszy rozwój wycadków. Gdy jednak umarł je._o „18TSzzłck 
Car, p. Sławek pokusił się o odzyskanie utraconych wpływów i - wysunąwszy Swoi: 
kandydaturę na marszałka - łudził się, zo teraz stoczy walkę z militaryznen, F 
który sam rozpetat. lecz było już za późno, Generalny iaspektor armii en. 
Smigły, naczelny wódz "in spe", usunął sejn, który wbrew jego woli Śmież wybrać 
marszałkiem pe Sławka - i już w dwa lata po wydorach rozwięzał go, kryjze tę 
decyzję w orędziu prezydenta pretokstem, że nowy sejm powinien znależć "szerszy 
podstawy" przez zminnę dotychczasowej ordynacji wyoorczej. | | 
 Rozpoczęřy się więc nowe wysory - również ciche, jak przed 3womc laty, 
niomrawe, w których chodziło nie o wybór tych czy innych ludzi, bo ich wysćr 
był dokonany już przedtem "przez czynniki administracyjne" - i to "contralistyu 
nie", jak pisał "Ilustrowany Kurior Codzienny" =- lecz o to, by jek acjwięcej 
kart głosowania znalazło się w urnach. 

W czasie akcji wyborczej zabrał pios p. premier Skłedkowski i .wice=pre- 
mier Kwiatkowski, o mowach których nepisałem, że "były bardzo charaktoerystyczn 
w swej treści: jedna przez to, co w sobie mieściła, druga bardziej jeszcz prze 
to, co przemilczała". O najważniejszym za,adnieniu: o demokracji - pe Składkow 
ski w ogóle mówić nie chciał", natomiast p. Kwiatkw ski zadekierował się jako 
jej zwolennik, lecz tylko o ile będzie ona "rzędna i karna", a nieuliberalno- 
masońska". Obaj natomiast zgodnie zwalczali vojkot wyoorów i apelowali do w- 
borców = nie o to, n2 kogo meję głosować, lecz tylko, by w o_„óle „łosowali. Ne 
tym tle p. wice-prenier "wyciągnął rekę do współpracy z opozycją, lecz równocn- 
nie oświadczył jej, że: każda próba zmiany będzie szybko i spravnio zlikwidow- 
na", bo "rząl uznaje się za jedyny czynnik polityczny i nio widzi nikogo, kto - 
by go mógł obalić", Oai - p.premier i wice-prenier - skrytykowali obecn:, ordy- 
nację wyborczą: zwłaszcza p. Kwiatkowski oświadczył, że "uczyniła ona duże złe 
go" - i obaj wreszcie, choć cała Europa już się trzęsła i pękeł systoa warsalski. 
nie powiedzieli o polityce zagranicznej nic prócz tego, że "każd:. chciw. topt 
uderzymy szablą”. Zwrócitem publicznie uwagę, 2e są sytuacje, których nio nożne 
załatwić frazesem = że "każd; siłę na świecie można pokonać jeszcze wigksza Si 
łą, a szable majo w rękach również i inni, którzy toż mówię, że jej zaufali”: 
Rzucanie słów, cboóby naejpięknisjszych, czasem może być nie tylko niopotrzoone, 
alo nawet szkodliwe". 

Tę metodę frazesu i nieszczerości, która wionęła nio tylko z mów obu 
przedstawicieli rzydu, lecz z całej jego dziułalności, | 


Brak strony oryginaru 


domiu, w Piotrkowie i w Łodzi socjaliści przy własnej większości mogli obJĄ 
zarząd miasta. W Fodzi - po niezatwierdzeniu przez rząd wyorane go prezydent, 
tow. Berlickieço, - wybrano nim następnie tow.Kwapińskiego, długoletnie, prze” 
wodniczącer o Komisji Centralnej Związków Zawodowych, który wobec te.o musi 
ustąpić ze swego stanowiska w Komisji. 0bj^X je mój drugi przyjaciel, tow 
Wilhelm Topinek, z którym tyle lat przepracowałem w największej z,odzio + her” 
monii.. 
Po wyborach sejmowych i samorządowych oraz po opanowaniu się po 5010827 
nastroju, w jaki wnadłem po rozbiorze Czechosłowacji, poruszyłen publicmie d 
gadnienie, które korcito mie już od dłuższe;o czasu; mianowicie = kwestit ky: 
sunku socjalizmu do kościoła katolickie,_o. Zagadnienie to stawało sit dle nns" 
coraz bardziej ciekawe i aktualne - tym bar?^zio), że w wil»lkioj walce; JA $ 
rozrorzata na Świecie pomiędzy demokracją a totalizmem i nacjonelizmen, 
ny rapież sten;i niedwuznecznie po stronie dáemokracji. Pisałem, ża jakkoly 


sam nie wierzę, to jednak muszę przyznać, że "wiara nie jest przeszkoda- = 

w walce o wyzwolenia człowieka", ża jest ona "często istotny, potrzeb: e 
ludzkiej", że "ułatwia jej przejście przez życid" - zwłaszcza sicbym, któr 
jest nojwiecej - i że wiara "nie jest w sprzeczności z wyzwoleńczą Wa lk, a 
listyczną"”, Wskazywałem, że dziś "coraz częściej i Śmielej wysuwają si; haati 
rzucone jesżcze przed dwudziestoma wiekami o wolności i równości człowiekąm J 
i coraz bardziej wyraźnie zaznaczają się "dwa obozy: obóz gwałtu, dyScyplin 
ciała, obóz rasizmu, nacjonalizmu i antysemityzmu, obóz totalizmu i dykt ii 
- i obóz wolności ducha, obóz równości człowieka i tolerancji dla myśli i m 
konań ludzkich, obóz demokracji, W jednym z nich stoi hitleryzm, Stolinizs 
i faszyzm - w drugim chrystinnizm z ducha i socjalizm /.../ i oba zeciośniej, | 
się ideologicznie i zbliżeję do siebie nawet wbrew swym własnym chęcion", po 
"OUR wyszły z tej samej szczytnej etyki Chrystusa o miłości człowiaka”, 

Jakbym kij włożył w mrowisko! Artykuł mój wywołał dziośsijtki Zostrzeżęj 
protestów i komentarzy. Sowisckie sfery klerykelno przez trzy miesisce rzucały 
. Sie na mnie udowadniając, że nie jestem dość dobrym socjalistą, bo nie chcę 
walczyć z kościołem, a księża - zapominając o słowach listu św. Pawła do izys 
mian: a "słabego w wierze przyjmujcie bez os;dzeünia mniemań" = oSzdzili mnie 
w swej zaciekłości i potępili bezwzględnie, zarzucając mi "niedawiarstwo", 
"walkę klasową" i "socjalizm", Pierwszym o ' powiedziałem, że stanowisko ich T 
dyktowane jest "wzzlcdemi konkurencyjnymi", a drugich spytałem, czy "bardziej i 
ich razi walka klasowa socjalistów i bardziej widzą w niej "zaprzeczenia otyki 
chrześcijańskiej i zasad miłości Luliźniego"; bardziej niż w walce zbrojne j, | 
w której część tego sameo chrze$cijnüskie,o społeczeństwa i tych samych be% | 
bronnych "bliżnich" praży się granatami, bombami czy ¿azami trującymi"*/,,,/ 
Chrystus mówiąc: "nie mniema jcie , żem przyszedł dawać pokój na zienięj przy- 
szedłem dawać nio- »okój,alo miecz" = też nie wzdrogat się przed walk: zo złen 
i podjął ją nio z "nienawiści do innych klas /e../ lecz z nienawiści do krzyye 
dy, niesprawiedliwości i niewoli". 

Z tych wszystkich artykułów i głosów, któro w większości napadały ne 
mnie, szydza^c, że "socjalizm pracnie chrz tu, że jest to "kazanie czerwone(o 
rroboszcza" - i że "iabeł się ubroł w ornat" - miłe były dle mnie tylo dwa: 
głos ks. Kasprzyka, z którym byłem swojego czasu w liadzio Kasy Chorych w Kra-. 
kowie - i głos posła Żydowskiero dr: Schwerzbarta. Ksiądz Kasprzyk napisał: 
"Jn wierzę, że artykuł Zuławskiogo był owiany 'szczerości,. Znam Zuławskia:o = 
szlachcica polsrie;o, który już w młodości poszedł dzisłać wáré? nrolotoriatu. 
Nie wychwalam Zuławskie;o za je o artykuł, - alə nie nam powodu zarzucać mu  - 
zioj woli i obłudy, Przypominem sosie zdarzenie sprzed lat izjeosięcju,cnarzktee 
rystyczno dla Zuławskiero. Pewien urzędnik Kasy Chorych w Che, socjalista, że- 
lix się Zuławskiemu: "mój syn chce iść na teologię, na księdza. Co man po- 
cząć? A Zuławski na to ojcu: "To dziękujcie vogu, towarzyszu i cieszcie Siç, 
że syn wasz chce być księdzem”, A drugi głos - to tos hyde, który pisał, że 
"wśrćd nocy naszego bytu słosy, takie, jak Zygmunta Zuławskie,.o, wzmacnia ją 
w nas wiarę w lepsze jutro człowieka /.../ s» jak błyski, które przedzicraja 
się przez całuny nocy", | 

Po zniszczeniu tamy, któr; była dla Polski i dla systemu wersr.1skie£0 
Czechosłowacja, fale hitleryzmu rozlały się teraz szeroko i za.roziły zalewem 
Rzeczypospolitej Polskiej i całej Europie. Hitler, nie zwracająć uwi na “pekt 
nieagresji", żądał wcielenia do Rzeszy Gdańska i wolnej autostrady przez fPomno | 
rze, a Polska miała do wyboru: albo przyjąć pokojowa podyktowane przez nioo 
warunki, albo szukać obrony w demokracji, którą tak lekkomyślnie u Sicoie 
zniszczyta.' | . Nu" 

| Niebezpieczeństwo, które w razie zwycięstwa Niemiec zaüroziXoby całemu 
światu, widziała też Międzynarodówka zawodowa, która w osobnoj rezolucji wyre- — 
ziła przekonanie, że "jedynie solidarna współpraca Wielkiej Jrytsnii, Francji 
Polski i ZSRR, przy współudziale Stanów Zjednoczonych, może zapewnić wolność 
i niepodległość narodów: Zobaczył je rząd angielski, zepobiszejący tortz o 20* 
warcie sojuszu pomiydzy Anglią, Francją, Sowietami i Polską, która Qdzenywel? | 
się jednak od jakiejkolwiek myśli o współpracy z tymi ostatnini, | 
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Widziałem je również ja, wskazując na Radzie Naczelnej na konieczność 
jak największego współdziałania z Międzynarodiwka i jej tezę = i przestrzec jąc 
przed wszelkimi kompromisami z tendencjeni sntysomickimi i faszystowskimi 5ez 
wzgylędu na to, z której strony się ons przejnwia je 

Ne ten temat rozpoczął ze mna, ogródkuni, dyskusję tow. Pużak, mówiąc, 
że nie należy przeceniać międzynarodowej akcji i międzynarodowej sc'idarności - 
i »adził, by nim towarzysze będ komuś stawiali zarzuty faszyzmu, śtorrii zdać 
sobie sprawę, na czym włeściwie ten faszyzia pole;a oraz boy w każdym wystopieniu 
przeciwko Zydom nie dopatrywali się od razu akcji antysemickiej. Courzy:o mnie 
to tek, że zszedłem ż trybuny prezydialnej i zapisałem się do „łosu, vy ode- 
przeć to nowe pojmowanie socjalimu, o:lulegaj..ce tok tardzo daleko cd dotychcza- 
sowych naszych żądań i wierzeń. Przyłączyi się do mego protestu tow. Urosfeld 
z Przemyśle /który potem tył ministrem londyńskie, o rz;du/, lecz większość żady, 
oszołomiona "rewiacyecją Z60lzia", nie zwracając uwagi na te ,łosy, rrzeszła 
nod nimi do porzydku dziennego. 

Wsród rozwijoj;cych się teraz szybko wypedków na arenia nigozynerodowej, 
Polska stanęła wreszcie po stronie państw demokratycznych =: i fakt ten »owita- 
łem z największa radością, Wskazując ne taktykę totalizmu, na jego ustawiczne 
frozesy, matactwa i kłamstwa w Niemczech, we Włoszech i w Hiszranii ~- ostrze,2- 
żem,-.że "unas też frazesem pokrywa się prawdę" i że ci Saul, Którzy. 10525 
frazesy o "własn2.j narodowej" koncepcji pazistwowej i własnym polskim ustewodaw= 
stwie, ślepo naślnlujn obee wzory totalne, Ten sam OZN, który deklaruje swe 
przywiązania do wiary chrześcijańskie j i Kościoła, równocześnie zorka żadnym | 
okiam w kierunku potępionego przez Kościół rasizmu i antysenityżau, c ksiqdz 
i senator polski Machey, bez żadnej żenady, doma,a się zerw&aio z '"akietowaniem | 
"pseudodemokracji" i chce się oprzeć o "rzady autorytatywne", Czyż aie posiadany 
zresztą własnych księży Piwowarczyków i Trzeciaków, uprnawicj;cych n»johydnisjszy 
antysemityzm? Chcicłbym, by choć w tych rozstrzyęgajscych chwilach zerwano z tą 
"podwójna, buchalterią" i powrócono"do szczerości i odwagi wypowiadania własnych 
prawdziwych myśli i uczuć". | 

Lecz niestety prawdziwe myśli i uczucia rzzdzących sfer polskich szły 
właśnie w stronę totalizmu, W dalszym ciągu chciano tedy utrzywac tę "podwójną 
buchalterię" i tłumoczono, że co inne.o totalizm Hitlera, a co inna o jo o 128820 
niemiecka. Rio chciano zrozumiec, że w danej chwili jakckoliwiek propa. mda za 
totalizmem była tm samym, "jak (dycy ktoś w letuch 1920-t;ch, podczas wojny 
bolszewickiej, rrosncował komunizm, udowadninjęc, że jest to tylko kwestia usiro- 
ju, która w niczm nie może dotykac obrony kraju". W dalszm więc ciz;u, odźee= 
nywując się od demokracji, sławiono "nową dynamikę" nanodów, a "Gazeta volske" 
twierdziła, że “nie ma żadnych blokéw ideolo,icznych? rozstrzy,.ej>. interesy pai- 
stwowe; kto mówi i pisze inaczaj, ten oddaje usługę mocarstwom osi Jerlin-Kzyn: 
Podnositem też publicznie te sprzeczności, oburzaj,c się, że nie «o, © zrozumiec 


tych wszystkich »:. isiedzińskich, Lakowskich, Skwarczyńskich, Wendćw , Goetlćw, 
Nowaczyńskich = nie mogę zrozumieć polityki OZN-u czy ONR-' istaaowiske "Cazety 
Polskiej", "Kuriera Poranne'o" czy A42.C", które w tej chwiii chciotyoy zvyciv?" 
twa państw demokratycznych w tych wielkich ideowych zmaganiach świato, ole rów- 
nocześnie nie chc; się wyrzoc wewnętrznej "dyncmiki" totalnej i zasad "system i 
Przypomniałen, że "s; chwile, w których trzeba umieć powstrzymać własny pęd 
i umiłowanie władzy, i poskromić w sobie własne ambicje i e.oizm w interesie 
rrzyszłości całej nzeczypospolitej". | 
Tedyną bowiem obrons przed niebezpieczeásteem totalizmu mo,ło byc tylko 
oparcie się o demokrację i o wolność narodu. Powołując się wizje na historię, ^ 
"enifest Połaniecki, na powstanie i na ovronę w roku 1920 - ne to, 20 zawsze 
i wszędzie, by wzmocnić siły narodu do walki, rozszorzono je.o prawa -= 2,dn ion, 
by i teraz jak nejszybciej srołnić zobowiizańie, zawarte w orędziu »re zydenta; 
i rozszerzyć podstawę nowego sejmu przez now, ordynację. Wskezywałen, że wpraw 
dzie "niewypełaienie tego:zobowiązania na czas i rzetalnie, bezsprzecznie nlo | 
osłabi zdolności i woli obrony, ale może podkopac-zaufanie, które jest też cenny? | 
i wysokim dobrem". | | | 
Ale CZN, rzyd i p. Smięły wcale się pod tym względam nie Spi e2-1i. | 


| WoT 
7amiast zreformować sejm i zmienić jego ordynację, zwołano jedynio po raz 
| qiarwszy od przewrotu majowego rrzedstawicisli rartyj i utworzono 2 nich 
Naczelny Komitet rony Przeciwlotniczej", do które,,o równicż i ja zostałem 
| wybrany e | 
W obliczu wspólnego niobezpieczenstwa wszyscy tedy, poza oficjalnymi 
sferami, chcieli szczerze zjednoczyć swe usiłowm io w obronie wolności i de- 
nokracji - i nawet komuniści więzieni za swe przekonaais, w duszach których 
mogło się nagromadzić dużo żelu i jadu wobec Polski, stanęli na stanowisku 
vwspółnracy z całym społeczeństwem. W Tarnowie wysłali oni na mój adres, jako 
członka Naczelne;,o Komitetu Obrony Przeciwlotniczej, 800 złotych i list, 
v którym pisali: 40:. więźniów, przebywających w więzieniu za swe przekonania. 
/.../ deklaruje, że rrzekonania te nakazują im obronę niəpodle łosci raju, 
| gdy grenice jego s, dziś poweżnie zagrożone agresją hitleryzmu. Wobec te;o 
więźniowie postanowili przekazać całą sumę na dozbrojenie lotnicze, gotowi każ- 
dej chwili, gdy zejdzie tego potrzeba i (dy wróg. nuruszy granice kraju, razem 
2 całym ludem bronić kożde,jo skrawka niepodle,łej ziomi". | 
Niestety - mimo ze Hitler już wypowiedział pakt nieagresji z Polską - 
rząd Polski i OZN chcic?y bronić jej wolności zupełnie inaczej - nie tak, jak 
pramęli to robić więźniowie tarnowscy: "razem z całym ludem", lecz przeciwko 
niemu = przez usunięcie wszelkiej myśli o przeprowadzoniu reformy ordynacji 
wyborczej, przez coraz to większe represjć stosowane wobec własnych obywateli, 
przez zakaz obchodu w dniu 1 Faja i przez napsłnianie corau2 to nowymi areszto- 
wanymi obozu koncentracyjnego w Berezie Kartuskiej. Przedstawiciel OZi-u v. 
Skwarczyński ,odżoęhywał się też nadal od demokracji - i gdy Polska zawarłn so- 
jusz z naństwami ?onokratycznymi, oświadczył wprost, że "fnit zcwarci:: sojuszów 
przez Polskę z zachodnimi demokrecjami nie oznacza, oy kontakt toa wbiyn;c 
miał ne układ polityki wewnętrznej", Równoczesnie każdą myśl o współpracy 
z Sowietami zwelcz9no nojzacieciej, uważając ja za naruszenie testamentu Pił- 
sudskieco - i nawot poszczeróćlni socjaliści nie rozumieli grozy położonie 
ibrnęli w te same błędy, w których tkwiły sfery ozonowae 
W tym samym czasie pelnął sobie w czoło = może dlato,o, że zodcczył 
już konsekwencje swych własnych czynów, a może z powodu naruszenia je_o osobis- 
tych ambicyj - pułkownik Walery Sławek, jeden z największych winowajców wytwo- 
rzonej sytuacji i jeden z największych szkodnik.w, = człowiok, który dla utrzy- 
nania swojej władzy nie zawahał się deptać po własnym narodzie, po jeżo wol- 
no$ciach, po socjalizmie i po swoich byłych towarzyszach walki. Cisło je o 
ponieśli do grobu jego przyjaciele, wśród których zaalazt się prezes CKW, 
partii, którą zmarły tak bezwzplodnie zwalczał, a jej sekretarz, tow. Fużak, 
napisał gorace wspomnienie, w któryn tłumaczył, że wszystko, co Sławek robił - 
robił tylko z miłości do Polski i z myślą o jej szczęściu i wielkości. Lyłem 
tym tak oburzony, że nepisałem jako przewodniczący lady Naczelne j protest na 
ręce CY, lecz nie mogłen rozpocząć na ten tomet publicznej dyskusji. 
W tych ciężkich momentach - bezradny - risałem tylko coraz częściej 
| l coraz więcej o potrzebie obrony wolności, Pisałem artykuły i "refleksje" - 
f | miggzy innymi napisałem krótki zarys "dwu”ziestoletniej działalności związków 
zawodowych w Polsce", w którym zepowiedziałem, że "wchodząc wśród szeloXsgtw 
B lyktatur w nowo dwudziestolecie, możemy dziś z całą stanowczością przewidzieć, 
g że bez wzęlędu na obecne stosunki w poszczególn':ch krajach, walka klasowa. bọ- 
f dzie trwała dalej, jako nieodzowma konieczność, I żadne kazania soliderystycz- 
4 8 1 próby osisrnięcia zcody pomięjzy kapitałem, a "rac; nie adołajs, usunąć 
on”liktu, będycego wyrazem naturalnego odruchu niewolnika, który się chce wyz- 
wolić z niewoli. Walke ta pomięczy władcą a ujarzmionymi oędzie się więc to- | 
czyć póty, póki Świat pracy nie wyzwoli się i nie zdobędzie równych praw do 
życia. Vusi one być rozagrhna do końca, a jej przebieg i stopień boloéci poro- 
towych nowego Świata zależeć bęzzie tylko od stopnia i sposobu oporu tych, 
tórzy maja władzę i chcą jej bronić przemocą do końca". Nie przypuszczałem 
Jednak, że te boleści porodowe nowego Świata będz aż tak potworne i że pociągar, 
de sobą takie sznlona ofiary pod wzęlgdem kultury, zdrowia i życia ludzkości. 
2 początkiews lata wyjeżdżałem do swego brata Sławonira, który mieszkał 
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od dłuższego czasu w Turce nad Stryjem. Na dworcu w Krekowie spotka łe:' się 

z gen. Fondem i - jadze z nim razem -,słuchałem jego utyskiwań na gen: Oui 
go Rysza, które;;o charekteryzowat jako zupełnie nieuiolne;o i twierdził, A 
to będzie nieszczęście dla Polski, jeżeli w tych warunkach wybuchnie wcjna. 
"On dotychczas nio zmienił jeszcze nawet swe;o rlanu mobilizacyjne.o, który 
tył pomyślany na wynade* wojny z Sowietami i wedle którego wszystkie niemal 
ośrodki siły rozmieszczone były nad grenic:, wschodni, podczas „dy dzis «ron 
wojna z Niemcami“ = mówił cen. Mond, przewidujsc jak najcięższe assteépstun — 
tegó rodzaju zaniedbania. Słuchałem jero słów z przerazoaüiem, ale nie przyruw 
czałem, że okaż.:. się one tak rrawdziwe i prorocze, 

W Turce owioagzy mnie dawno wspomnienia, Podkarpacka okolica przyponi- 
nała mi Słomianą - takie same góry, i lasy, i potoki = i tak samo, jak za 
młodych lat, grzeoaliSmy razem z bratem w ziemi, w ogrodzie = i we wsnomnie- 
niach, a z bratowa w filozoficznych dyskusjach i w polityce, która tecaz str 
wała się coraz oardziej ohydna i głupic. Polskie sfery rz,dowa, zain st Steny 
na stanowisku obrony wolności i równości praw dla wszystkich, stosowa xy cora 
większe represje. Założono wśród ludności ruskiej "Obronę Narodow", ktirs = 
naśladując faszystowskie ;wardie i "kolorowe koszule", i tak saumo jade tunato, 
złożona z szumowin - terroryzowała luuność, to masakrując jakis os cnżoje rus 
kiego, to paląc kram jakiegoś ruskiego Sklepikarza, to grożąc wreszcie *25 ki. 
jami" księdzu ruskiemu, jeśli nio zsintonuje w cerkwi po polsku hymau "vo 
coś Polskę", "Obronę iiarodową" chciano podeprzeć propagandą za przystąpieniem 
bie nych ruskich chłopów do “Związku »zlachty Zarrodiowej", wiawisj;o w nich, | 
że są szlachtą i że trzeba ich 'rewindykować" dle polskości, Jakby w przeczucie 
zbliżającej się przyszłości napisałem też, że "wszelka "rewiündykacja" przesz- 
rości z tytułu urodzenia może być bardzo obosiaczną broni;, bo nigdy nie wie | 
domo, na czym ~ raz rozpoczęta - zechce się zatrzymać, Zacznie się od "rewin- 
dykacji" szlachty zagrodowej na wschodzie, a może się s'ończyć ne rowiudykecji 
Polów, Tamów, Lelowelów, 5zejnochów, Hoffmenów, Szopenów, a potem rozucitvch 
Wolffów, Ulrychów, Szmiltów, Klottów, Sevajłów itd.". Nie przypuszczatca jod- 
nak jeszcze wtedy, że ta rewindykacja rozpocznie się już tak szybko = i to ma 
rzecz niemczyzny. | | 

Wtedy dostaiem też pierwsze egzemplarze moich "5ef?loksyj", ktere wyda: 
łem jako osobny zviorek artykułów, ogłoszonych w "Robotniku', Ksi ,żka ta spot 
kała się z bardzo przychylną oceny: pisał o niej tow. Czapiński w "io otnikw 
i tow. Chudoba w '"Dzieuzniku Ludowym" = i prasa żydowska - i "Dziennik rowszedh 
ny", który podniósł "przedziwną prostotę wypowiedzeń, spokój roztrz;saeni^ zde 
rzeń i zagadnień, krzyczących krzywdą, ośzałamiejęcych bolesności", "Prosto: 
te i srokój słowa Zygmunta Żuławskiego 4 pisał recenzent - wzbudza w cz talni- 
kach nie wrogość, niechęć luv umiarkowane uznanie, lecz bezradne zewstydzouie 

Z Turki wyjechałem do Druskienitr, by odwiedzić Jolkg, która tom niata | 
spędzić urlop. Fam spotkałem też dawną narzeczoną Janusza, p. Jadwigę, która 
wyszła za mąż, za koso inne,o i owiowiała = teraz dostojn; matronę o sroùr- 
mych włosach, którą pamiętałem jako hożą młodą studentkę = i z radości: witt- 
łem Varynkę, moj» nłodzieńczą miłość, która też wyszła za kogo inne,o i też | 
owdowiała. Była jeszcze zawsze przystojna, o pięknej cerze i ro;ul. rnych ry- | 
sach, tak samo jak dawniej przewrazliwione, doliketna i miękkie, tylko zrzysj! 
Jej trochę więcej lot LrOcCNE więcej ciate ratrzjć więc razem z nini wszys” | 
kimi na urocze brzegi Niemna, rozmawialiśmy o przeszłości i przyszłości ,któm 
zarysowywiła się przed nami w coraz oardziej czarnych i ponurych barwach 507 
wiety bowiem w tre<cie prowadzonych pertraktacyj o sajusz z Wielke orytonia 
nagle - dnia 13 sierpnia - zawarły pakt nieagresji z Niemcani, co znoezpisczy 
ło im tyły i umożliwiło im potem atak na Polskę. 

Druskieniki opuściłem razem z Jolk; ostatnim pocij;iem - i w Warszawi? 
rrzywitały mnie już aeróplany niemieckie i szczęk nowej wojnye 
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Teraz dopiero zobaczyli: politycy. Banacyjni konsekwenc jo "npoteozovwania 
siły" i polsko-niemieckiej współpracy w kierunku budawania "nowej Europy". 

(i sami ludzie, którzy przechwalali Się buńczucznie, że się "w ocenie sytuacji 
| nie pomylili", teraz zeczęli się żalić, że "przez pięć lat korzystało. dyplo= 
necja hitlerowska z polskiej Jojałności". Tłumaczyli, iż brali deklaracje Hit- 
lera: "za. dobrą monete, tym bardziej, że kanclerz niejelnokrotnia dawał publicz- 
| ny Wyraz swemu oburzeniu, iż mócłby nie wypałnić przyjętych przez siebie zobo- 
 wiązań* i boleli; i2 "a on "na stosunki polsko=niemiockia 'po.lid bardzo nie-' 
 oryginalnyt. A przecież ten kanclerz swemu "nieoryginalnemu" po;l;iowi dawał 
»yraz niejednokrotnie w swych poprzednich anunc jacjach,*tchnących nienawiścią 
do Polski - i trzeba było tylko wierzyć jego własnym słowom i temu, co oświad- 
czał kilkakrotnie,. że żadne układy i pakty nie mają dla niego znaczenie; gdy 
chodzi o interes niemieckiero narodu, Trzeos było wierzyć demokracji nolskie j 

i nienawistnym 'iglzynarodówkom, gdy. ostrze pały przed niebezpjeczeństwam,które 
lekceważono tak długo, dopóki nie st:nęło ono okow oko. Wtedy dopis ro zobaczy” 
la je prasa ozonowa, krzycząc, że "Aiemcy chcieli zniszczyć naród, z którym". 
umówili się na przyjaźń", że "chc zniszczyć Polskę, olebrać jej możność istnie- 
nia, by na jej trupie ufundować swoją hegemonię nad światem" - i ze^wojna, któ- 
rej społeczeństwo polskie oczekiwairo /+«.«/ Z Ape gote znów wrogiaiń jest nieunik- 
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Pomylił się tez. TONER grubo Fitsudski, d aE A c "opieraj^sc siç 
ne armii polskiej pod jero komend /.../ odtyd żadna armie obca nie wkroczy io 
"Polski, nim nie wyrazimy w tej sprawie formalnej woli naszej", Pomylił się, bo 
wiarę swą oparł na "sile brutalnej", na militaryzmio, któremu.z2wmzo można prze- 
ciwstawić jeszcze większą siłę. Worew jego zapewnieniom dnia 1 wrześnią 1939, 
w rodzinach rannych, niespodziewanym natuürcicii lotnictwa i oddziałów wojska 
Niemcy wtarenęli na nasze terytorium, nie wypowiadając uprzednio wojny: 

W tym zrożnyn momencie anęlia podjęła jeszcze rz prób. uretowania poko- 
JU w Europie, lecz w odpowiedzi na podjęts, interwencję Hitler przodłożył swoje 
warunki, które miały być zupełną kepitulacją Iólski. Zażądał on, oy: 1/ “Wolne 
miasto Cdańsu wróciło na podstawic swego czysto niamieckie:o charcktoru, jako 
też jednomyślnej woli swej ludności do 3zeszy niemieckiej, 2/ by obszar. tzw.. 
korytarza, sięgający od DeXtyku po linię : „arienvurg; mu d295 023 Qe łmyc Żyj goszcz 
Wraz z tymi miestemi, następnie mniej więcej &2Z po Schhndanke, San rozstrzygnął 
kwestię swej nrzyneleżności do Nismiec lub do Polski, 3/ by w tym celu na obszae- 
rze tym przeprowadzony zóstał plsviscyt., Uprawnieni Jo „łosowania mieli być 
wszyscy Niemcy, którzy w dniu 1 stycznia 19lu. z ee na tym terenie luv 
do tetro dnia uroizili się tam, jak réwnież wszyscy Polacy, Kaszubi itd., którzy 
do tego dnia na tym obszarze zamieszkiwali lut tam się urodzili, Niency, którzy 
Z tych terenów zostali przesiedleni, mieli powrócić z wzięcia udziału w .ło- 
sowaniu". 

Naturalnie too Polska przyjąć nie modłe, ocz Niemcy nie czekając na 
o*pówiedź, napodiy.zBrojnie na swą wczorzjSzą sojuszniczkę. Pierwszy komunikat 
niemiecki obwieszczał obłudnie, że "na rozkaz kanclerza i naczelnego dowódcy. 
siły: zbrojne przejęły czynną ochronę Rzeszy. typełniajęc poruczone zadania, 
nające na celu położenie kresu przemocy polskiej, oddziały armii niemieckiej 
dziś rano przez WsZystkio a a pisi punkty graniczne przystąpiły do qd 
trataku", Boz poprzedniey "O pl wig więc Niemcy przystąpiły do "kontrataku", 
położyć kres"przenocy polskiej" , dlatego tylko, że wiedziały, iz w.taj deki (a, 
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przemoc jest po stronie niemieckiej. 

Pozpoczęła się więc za mego życia trzecia wojai na terenie Folski. 
Prezydent Rzeczypospolitej wydał orędzie, w ktorym podniósł, że jeszcze raz 
Polska musi stanąć J0 walki "2 oiwiecznyi swym wrogiem" = nie wspominaj c 
ani słowem, zo z tym "odwieczny: wrogiem" utrzymywał dopiero co stosunki ser- 
decznej przyjażni i, że w oparciu o niego starał się zapewnić sobie i swej 
klice władzę nad własnym narodem. 

Zebrał się sejm, a premie r rzedu pen. SŚkłajkowski złożył na nim oswiad- 
czenie, że "jesteśmy spokojni = spokojni o losy Narodu i Państwa, iarzuconą 
nan wojnę wygramy, bo nauczył nas Józef Piłsudski, jak'sie zdobywa nicnotle;= 
łość i jak się jej broni. Wojnę tę wygrany, bo na wezwanie pens sze Di 
pójdziemy do walki wszyscy - ramię przy ramieniu. Wojnę tę wycremy, bo mamy 
wodza - marszałka Edwarda Smięłego tydza, = i wypełnimy z twardym żołnierskim 
posłuszeństwem wszystkie jego rozkazy, wiod+ce Polskę w imię 2029 Jo zwycigs- 
twa". A on, pen. Snięły, który jako ;jeneralny inspoktor aruii nie uózgł sig do- 
czekać władzy, jaka miałą spocząć na nim w razie wojny - i ktćry już w czasie 
pokoju żądał, by (o tytułowano "wodzem naczelnym” = terez, zostawszy nia fak- 
tycznie, sięrn?ł przede wszystkim po stanowisko "zastępcy prezy^enta „tzeczy- 
pospolitej", by w ten sposób skupić poten w swych rękach cała władzy i stać 
się czynnikiem nieodpowiedzialnym - tak, by jako naczelny wódz, ouwpowiedzicl- 
ny przed prezydentem, odpowiadał teraz tylko sam przed sobą. 

W trakcie tych wszystkich aktów i enuncjzcji ned Polską i Warszew: 
unosiły się jednak coraz częściej aeroplany niemieckie, wywołując coraz witk- 
szy niepokój - tym bardziej, że z frontu dochodziły wiadomości wcele niono- 
myślne. | 

Przyjechawszy w nocy do przoyrełnionsj Warszawy, ktora robite wrażonie 
jednego wielkiego zurojnej;o obozu, zastanawiałem się teraz, co zrobic dą ej 
ze gobą. W Warszewie zastałem żonę; która wfaSaio rrzetywa la w (ościnis u bra- 
towej i Jacka, który już musiał uciekać z Gdyni, Fo wahaniach i rozmowie 
z nimi postanowiłem aż do możliwości wspólnego powrotu do iraKkow prZoczokaé 
w Karolinie, gdzie od czasu choroby byłem częstym gościom i „dzie czułem się 
zawsze bardzo dobrze u pp. dr. Knoffów, Odwiedzała mnie tam zona i syn,ktćrzy 
opowiadali, iż ich podróż kolejks. połączone. była już z pewnyi niebeżpi.eczeń- 
sStwom, ale łacznikiem stałym pomiędzy mną a świstem stała się Lolka, która - 
nie bacząc no Własne bezpieczeństwo =~ niemal codziennie przyjeżdźała to sang- 
torium, by przywieźć n»jówieższe wiadomości, 

Dnia 3 września wypowiedziała wojnę Niercom Froncje, tr. poten anglia, 
której premier, stary konserwatysta Chg£m;srlsii oświadczył wprost: "Nio many 
Zadneco sporu z narodem niemieckim poza faktem, że pozwala sig kiorowac rzo;do- 
wi narodowo=socjalistycznemu. Dopóki rząd ten będzie istniał i stosował aetody 
2 ostatnich awćch lat, nie Lędzie kod w Europie., Jestesmy ziecydowani poło- 
żyć kres tym metodom" e Niostoty, inne państwa. - widz;c, że Francja nie jest 
przygotowana do wojny i, że anglia nie rosiaca jeszcze dostatecznej arnii lg- 
dowej i powietrznej - starały się ratować ojioszoniom swej neutralności, 
Czoło potędze niemieckiej musiała więc stawić tylko Folska i w walkach z nią - 
mimo że "nauczył ją Piłsudski, jak walczyć" - Niemcy posuwali sig >łysxawicz- 
nie naprzód, Szli od zachodu ak, Pomorze, Poznańskie i Sląsk; wkraczali od 
północy z Prus iischodnich na XZzzowsze i w województwo wilenskio + i od południa 
atakowali "ałopolskę i Kra W. 

| Społeczeństwo polskie zaczęła opanowywać panika, wprawdzie prezydleat 

wydał nowe orędzie, w -którym tłumaczył, zo jeśli ktos chce schwycit ziodzie ja 
to musi ro przedtęm wpuścić do swego o,rodu, ale to nio mogło już uspokoić 
nikogo - tym bardziej, że dowiedziano się, iż ten prezydent w panicznej ucięczc3 
sam opuścił kraj, że uciekali ministrowie i że jeden z piarwszych uciokX równiez 
naczelny wódz, Szły więc teraz jeden za dru.im pocia,ci ewakuacyjne z urzędnike= 
mi, 2 wszystkie drogi na wschód i południe zajęły prywatne autc dy.niterzy, 

raństwowych, przedsiętiorców, bankierów, ob sz:.rników i w o.ó]e ludzi Lo.atych, 
którzy w ogólnej panice chcieli ro tować przede wszystkim sieovio. 

I naraz wśród tych nastrojów ucieczki "szpiców spoteczengtwa" w nie wia- 
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joo po co i dlacze;o ~ pułkownik wojsk polskich sumiastowski zwrócił się 
„wezwaniem przez ralio, by Wszyscy opuszczali swo domy i kierowali się na 
kschód Jub w stronę stolicy. uozpoczęła się więc masowa, bezładna wgarć wka 
szystkich: szli mężczyźni i kooioty, młodzi i starzy, intelisencja, chzopi 
irobotnicy ~ poci „ami, furmankami i piechot; - nie zdając sobie srrawy,;,dzie 
w być kres ich welrówki, podczas SLOTA Niemcu prażyli uciekaj;cych z aerorla- 
tów karabinami maszynowymi i bomtami, W takich warunkach również wvbitniejsi 
ziałacze partyjni i zawodowi zaczęli VE zastanawiać, co maj; zrobić ze sobą. 
'zęść ich, na czele z Mekiem Niedziałkowskim, Topinkieu i zarembą =- rostoanowi- 
b pozostać na miejscu, a Jarlicki, Puzck, Czapiüski, Dubois, Stańczyk, Zda- 
owski i inni szli na. wschód,nie zdając sowie sprawy z polit;czne,.o i strate- 
jjczneco położenia państwa, 

Tednero popołudnir przyjechała zaaferowana Jolka i przywiozła wiadorość, 
je w granice Rzeczypospolitej wkroczyły również Sowisty. Hitler bowion - zdając 
sobie sprawę, że "w razic walki, bój na dwóch frontech będzie mógł býć prowa- 
zony przez Niemców jedynie przy ciężkich ofiarach" mimo swego traktatu 'onty- 
łominternowskic:'o' zawarł z Sowietami pekt, ktćry rozwiązał mu ręce, I to była 
odaj ostatnia windomość Zo świata, któr; Dolke przywiozła za sobi, bo sama 
e zdołe.ła już powrócić do Varszewy, która w międzyczasie zostało niemnl oto- 
ŻONA. | 

aledząc newnego dnia w posliskim lasku, zolnczyłem nagle na drodzo auta 
i żołnierzy niemieckich, To był dla mnie cios taki sam, jak wówczas, ly poczu- 
łem, że straciłem mowę, Nigy- nie byłem nacjonelisty - i w fizycznej silo 
iw militaryznie nie widązia MEAE rrzoj&wu, który by mnie uprawnjał Qo Curry naro- 
jowej. ale gdy nc własne oczy zobaczyłen, jok żołdactwo niemiackie rozpiora 
się po wsiach i miasteczkach polskich, poczułem się moralnis ponizony. - i nie 
nogę nigdy darować tym, którzy swoją polityk; buáczuczania się qovrowadzili 
lo takie zo stanu, że poczułem się lotkniéty w swej dumie wolna o cZtovioka. 
| Patrząc ne przejeżdżajsce kolumny niemieckie, czułem się jak zdeżtany 
robak, 4 kolumn tych przybywa ło jzjeń w dzień coraz więcej - i nieraz przez 
cało noce Słychać było tylko bezustanny turkot zmotoryzowiajch odiziaźdćw,letóro 
właśnie koncentrowozy się, by wykonać atak no Warszawę., Wreszcie jedne o dnie 
łarolin stał się terenem bitwy, po której - po całodziennej wrzawie i strzela” 
ninio = pozostało na polach tylko trochę trupów i rannych, ktiurych Niomcy po- 
ostewili bez jakiejkolwizk opieki. A potem iastap$ta cisza, w czasit ktlrej 
zmogły się tylko łuny nad Warszawą i penował coraz większy ruch ceroplonów 
niemieckich. Patrzyłem jak przelatywały nad nami - całó ich eskadry, dziesiątki 
ldziesiatki ~ nie zdejąc sobie sprawy, 20 każdy z nich'niesie zo sob- dla lud- 
tości stolicy erozę, pożary, wybuchajs,ce bomby i świerć, Wroszcio Ądowiedzia łem 
się o kapitulacji Warszawy. > 

Po zajęciu miosta przez Niemców pie rwsze. dotarła do nieco vol: i przy- 
niosła hiebowe wieści: ne jwsronielSze i najludnicjsze dzielnice były w (ruzach, 
około 1^0 tysięcy ludzi stato się ofiarami bestialskich nalotów niomiockich; 
jej mieszkanie zostało roztrzaskene granaten, a mój na&jseráeczniojs2; przyjaciel, 
2 którym przez tyle lat pracowałem w tak różnych warunkach, Wilholm Topinek, 
zginął rozszarpany bombą. Nie zdołano mu oddlac nawet ostatniej posługi i pożec- 
tać ro na wieki; pochowano ro gdzieś jako nieznaną bezimnionny ofiarę, nie rozpoz” 
lewszy nawet jego ciała. Alo wierzę, że mimo to pozostanie o nim panięc, jeko 
0 człowieku, który - wpatrzony w wolność = niezłomnie walczył o ni;. przez całe 
swoje życie - dla siebie, dla całej klasy robotniczej i dla całej lulzkości, 

Dowiedziałem się jednak równiez, rocieszujycych wiadomości: wszyscy ni 
*liscy, choć przechodzili piekło, uciekając z Jedne LO pal;ce;0 się domu io dru- 
tie go, uratowali sig. Zona niemal cudem wyrwała się z p łomienij Jacka wyciz,nię- 
to spod walącej Sij ściany, a ek - ten zawsze deliketny i miękki nek- - zcobyi 
[ows=zachne uznsnie i podziw dla swojej odwagi i poświęcenia, z jakim = (dy 
żąmilkły już wszystkie "narodowe" risac = cią ilo niowaruegony stai na 2o0Sterune 
ku i w$ró3 walzcych się gruzów wydawał swego "iobotnika", poóctrzymuj;o nim äu- 


cha EG 10 EN. | 
Wkrsczsjzc do strzaskane j Warszawy Niemcy od sume_o początku zaciężyli 
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nad jej życiam, j! zmora. Zamknęli radia, wstrzymoli ruch kolejowy i pocztowy. 
dla. ludności nolstriej, rozwiązali wszystiio stoworzyszeńni:, portie i zwiazki, 
zevazeli wszystkich druków i wydawnictw, wyda jąc Jedynie w języxu Ll orn dzion 
nik, który pol rado keja kupionego Folaka, pluł no wszystko, CE tylko 9ył0 fol- 
E x 

$545 tych worubkye? sekreét5rz naszej partii, tow” pużak - nio wiei., czy 

ne „podstawie. jrkiejś chwały, czy z własnej inicjatywy - wyjął odezwę - różowy 
.plàket, który RZEC: do wiadomości, że: "$2 zostałć rozwiyzane, a wszyscy jej. 
członkowie ma ju. postępasać jedynie wedle własnejo swe o użnania, Tłuuaczono 
potem, że plakat ten byt wydany tylko 23 kazcleaów formalnych, by Sspo£nie warun- 
ki kapitulacji, jakkolwiek żadna inna" partic polityczna > eni rus ani 
Stronnictwo Narodowe, ani nawat OZN -"nie uznałe za konieczne ogłaszeć tego ro- 
dzaju rozwiązania swej orzanizacji., Krok ten wywo łał taż największy zoot w kas 
łech socjalistycznych, Towarzysze, z których jedni przeżywali potworne ngczare- 
„nie oblężenia i bowoardowania miasta, a inni „powracali teruz z DYzYyMmu gONGJ wę- 
"Arówki -= pozbawieni, or "icjainie kierownictwa = nie moge zając zgodną_o stano- 
wiska, a nie chcąc żyć 'bezczynnić, pode jnowa li ckcję - każdy na własn: rękę. - 

4. Dodaj pierwszy zaczął działać iek i nawiązał stosunki ze sfercini wojsko- 
wymi, które - mając trochę pieniędzy, pod eęidgę (en. Pa CZ dre.  wATZYŁłY; 
by ns nowo powtórzyć okres oohaterslich walk o niepodló „łość, aujiytuj c; ' 20H 
bez względu na praktyczny efekt = dały one ich uczostnikom AED do sławy 
i nagród. Propagowaao więc i dziś tok. samą walkę zorojni o zrzucenie okupacji 
niemieckie j - tak, jok gdyby się można. było. łudzić, że rdy cała, uzorojonuc now- 
cześnie armia polska nadłe wobec przemocy niamiockiej w.cią;u trzech tyo nii 
możo ją złorać tajran orimnizáej5, uzbrojsns w rewolwery lub zakonane karabiny. 
Organizecja t^, »dd kierownictwem wodza, który miał przy n SA komisorzy cywil- 
nych, była daleka o3 demokracji i przypominnds raczej trochę "rojówxo" ciłsud- 
skie.o, 2 trochę CZN Emigłego, | 

Poza ni^ działali też osobno Norbèrt jerlichi, Jubois i Próchnik, wie, ŻĄC 

swoje nadzieje z powszechną rewolucją Sspołecznę, Ńaątomiżst jo uważaici, 20 za, 
daniem socjalizmu w tej chwili jest tylko trzyma wysoko sztahdar žonokrseji, 
skupiać wokół niere wszystkie c amoxratytzńe żywioły i wszoelkini siłnaj icpoma- 
reć państwom prowaczijcym wojnę z totelizaom ~ w przokon?aiu, 20 ^w razie zwycięs- 
twa onó wyzwolo u'zrzmiorńe nerody. 

. Na rezig siedziałem więc spokojnie w Larolinie, który wóro:!  pieirłu, jakio 
stwerzali Nieacy, był oazą spokoju. Wprawłzie w BSaa£&oriumn 25 svn kum swiet tylko 
je, Dolka, doktorka p» Zofia i rielę(uiarka Siostra Janka, 20 w międzyczasie 
powyjeżiżali wszyscy inni kuracjusza; e poten rozvieg łu się służba i adzinistrsć 
jas, ale jakoś dawelisuy sobie redzj. Bami gotując, sprzątajzce i starcjąc się 
o prowianty. Panuj? C^) | CiBzę mąciły tylko częste przemarszu wojsk aiesieckich 
i wiadomości zo świata. 

Dnia 1 października przybył do Warszawy Hitler, by odoyo triunfaln 
wjazd do pokonanej stolicy,.lecz uroczystość tr nawet ila Niemców przypomineła 


i 


| 


bardziej ponury obrzęd pogrzevowy, niż rados;o święcenie zwycięstwa Ulice Lytły | 


reine zruzów, be2 komunikacji, bez światła - wiałe od nich pustka = ludność 
zamknięto w mieszkaniach i nikomu nie wolno było wyjść z domów, pozamykonych ne 
klucze, które dla większego bozrieczeństwa pozatierali policjanci niomieccy» 
Dopiero tak. - wśród tego nastroju strachu, ponuja4cego wśród Niemców, odważy? 
się przemawiać "itler, szawiąc ucha niemieckic,o, widząc w pokoaoniu lolski 
"wyższość" ragy niemieckie J, i oświadczając, że Polske = “ten przeklęty twór 
Fersalu" - musiałn być "ukarsna" i nie powstenio już nigdy. To misłk być "onice 
drznątu =- a potem miał neastapić nokój, pokćj nieniecki. uropa miaXa bye voizie 
lona na dwe obozy: totalizmu i demokra cji, Wśród których roz jemc., Soc zijeweł 
się być - komunista Stalin. 

. Qa czasu lo czasu przyjażdźeł terez 3o herolina zek, z który wspólnie 
omawirli$my sytuację i rolę socjrlizmu. Przejęty on był akcją Cone Tokarzewskie” 
go, a kiedy przedstawiłem mu jej nievezpieczeństwo i możliwość przerodzenia 
„się jej w now; sanację i nową sołdateskę - tłumaczył, że jedack trzeba coś ro- 
bić koniecznie. Odpowiedziałem mu, 209 cz88en lepiej nia robic nic, niż robić 


| 
| 
| 
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CEDERE z których jutro może się wyłonić nowe niebezpieczeństwo dla demokracji. 
To znowu przyjechał niespo?ziowsnie i opowiadeł, że wezweono (o do Gestapo, 
gdzie - ku jeso wielkiemu zdziwieniu - pytano się go tylko, czy zn^ mnie i czy 
nie wie przypradkieia, gdzie w tej chwili przebywam. Oświadczył is, że imio zna, 
&-le nie wymienił miejsca mego pobytu,naie wiedząc, jakbym się na to zepatrywał: 
Ja zaś, nie znaj:c jeszcze barbarzyńskich metod Gestapo i uważając, że żadna 
władza nie może mnie pociągnąć do odpowiedzialności za przekonanie, lek'omyś] - 
nie poprosiłem syha, by poszedł do Cestapo i powiedział, ze mieszlenia w sanc- 
torium chory, ale kazdej chwili, gdy przyjd,, mogą odbyć zo mna żą lanz rozmowg. 

Tymczasem zaś w Karolinie słuchałem audycyj radiowych, któro stale 
urządzała Dolke i doktorka - i pochłaniałem wiedomości za świata. Jowiciziałem 
się, że prof, ':oŚcicki ustępił ze stanowiska vrezydenta iizoczypospolitoj, że 
objął je były minister i wojewoda, umiarkowany senator Raczkiewicz - i że 
w międzyczasie utworzył się we Francji nowy koalicyjny rząd polski pod ;rzewod- 
nictwem gen. Władysława Sikorskiego. Do rządu te;o mieli nalożoć przedstawi 
ciele wszystkich partyj, a więc rp. „ikołajczyk i prof. Kot =- luiowcyj pułk, 
Koc i Zaleski = członkowie OZN; Stroński i Soyda - ondecyj i mały Jgs Stończyk 
- socjalista, który w swej re doterł nż do Francji. Jako jedyne swa za- 
dania, rząd ten postawił sobie: 1/ reprezentwanie Polski na zewno trz, 2/ two- 
rzenie nowej polskiej armii na emigracji i 3/ udzielanie pomocy materialne) 
społeczeństwu polskiemu, zniszczonemu niceniecke i rosyjską inwazje 

Wówczas też dowiedziałen się o „Potwornyin nowym podziale hzeczypoupoli- 
tej. Na podstawie "traktatu przyjaźni", zawartego 20 września pomiędzy Nion< - 
cami a Sowietani, Polska miała się stać łupem nowego imperializmu i rozpaść 
się na dwie strefy wpływówsniemieckich i rosyjskich, których ureni ce ialio£y 
stanowić rzeki: Du; i Narew. Część strefy niomieckiej = Pomorze, Zoznrskio, 
Sląsk, Fujawy, część "nzowsza, łódzkie, Zacłębie i Chrzanowskie wraz z „Sywiec- 
czyzną - została od razu wcielona do Rzeszy, a ludność jej miała być "prze- 
sied]ona" lub zniemczona. Z reszty zaś = z około 100 tysięcy kilometrów kwa 
dratowych = utworzone zostało "Ceneralne Gubernetorstwo', w którym wiedzę ob= 
jnł minister sprawiedliwości Rzeszy - dr Hans Frank, niegdyś ozłonek Towsrzys- 
twa Polsko-Niami 'ckiej współrrocy za czasów Ożkay, M swaj piorwszej p»rokluia- 
cji obwieścił on, że Niemcy objęli administrację, gdyż musieli "położyć "res 
rządom nieodpowicJzialnej kliki", że teraz językiem urzę:łowym będzie jvzyk nie- 
miecki, ale język polski będzie obok niego "dopuszczony! = i że będn 'us2eno- 
wane właściwości polskie", Wreszcie powtórzył słowa. Hitlora, 2o “Polske. nic 
powstanie już nigdy”, 

Strefa "wpływów rosyjskich" miała być wcielona do "niepodle,tej Jiałej 
Rusi" i do "nierofległej Ukrainy", po przerrowedzeniu odnośnych "plebiscytów", 
Sledziłem przez radio tę propegando i mowy przedsta wicieli sowieckich i pol- 
skich 4 i nieraz ogernia? mnie wprost wstryt, gdy słyszałem niogodne paneciry- 
ki, wycłaszane przez ?oloków, wšró? których pod tym wzglęđen odznaezezeto się 
nasza była toworzvszko = Wanda Wasilewska - i mowę pe s«ofotowa. 

Sowiecki minister spraw zerranicznych cieszył się, że wreszcie "nasza 
stosunki z Niencm.i uległy gruntownej poprawie", oraz, że "uzyskano »roktycz- 
ną współpracę i polityczne poparcie niemieckich usiłowań wprowadzenie pokoju 
przez Unię Sowiecką". W wygłoszonej dnia 2 listopada mowie widział on w ostat- 
nich miesiącach trzy ważne fakty w sytuacji Swintoweje. "Na pierwszym miejscu 
/«../ zmianę w stosunkach między Związkiem iiadzieckim a Niemcani, które dopro- 
wadziła do ustanowienia długotrwałej przyjaźni między tymi dwaaa największymi 
państwami Europy; po drugie - zniszczenie wojskowa Folski i rozkł łą poństwa 
polskiero; a wreszcie kontynuowanie wojny „miedzy Niemcanj z jodnej strony 
n Anglią i Frencja. z drugiej". Uważał, że "zawarcie niomiecko=gowiickiczo pak- 
tu przyjaźni i .ukłedu granicznero d ustalonie granicy interesów nc torytor- 
ium dewne-o raństwo npolskie-o było ciężki próoa4, którą jednak zwycięsko prze- 
trwano", Po?nosit, że "Związek Sowiecki TE walkę Niemioec o o;rzuconis 
zasad Traktatu Versa lskiero z głębokim zrozumieniem, gdyż stale stał on na. 
stanowisku, że silne Niemcy - to stanowcza gweroncjg pokoju w Buropie", Daże- 
nie do "zniszczenia hitleryzmu'/.../ O co 25^5io; caja mocarstwa "pol pisszczykioaz 


138 
demokracji", nazwał po. prostu zbrodniczyń"! 

Gdy wcielono u$ czerwoną do Ukrainy, nie było dość okrzyków. na cześć 
Stalins, którego nazywano słońcem. Nie mogłem słuchać, Jak wysławiano niọzwy- 
ciężoneść "krasnej" armii bolszewickiej = i żałowałem, że nie mog uderzyć 
w twarz. tych, którzy zechwycali się wolnością, jaką spó lnie z Hitlerem wpro- 
wad za ły Sowiety, wyzwalając ludność przy pomocy więzień, wysiedlań i rozstrze- 
liwaf. 

W końcu je?nak ta $351 5n uÀ karolińska musiała się skończyć, Wobec braku 
opału i światła - i wobec tego, że uruchomiono ' już pociągi, wybrałem siy do 
Yrakowa dnia 1 grudnia, Zastałem tam mieszkanie nienaruszone i ksicżki; wróci- 
ła żona i "afar, który - jak wszyscy - odbył swoją "kre józnawczy"' wytriuką -= 
tylko nie za asthłOM już mej matki. 

Staruszka zgesfe samotna, nie wiedząc nawet o wojnie i o SRR: 5 oy ch 
się zmianach, pozostawia jąc Zn Sobą pamięć kobiety, która przez cato, swo życie 
była wyrazem dobróci i troskliwości o wszystkich, tylko nie o siebie, dsżyscy, 
którzy ją znali, otaczali j> największ.. miłością i czcią - a dla nas, jej dzio- 
ci = była onatrznością i aniołem, który nas uczył kochać piękno, wolność i lu- 
dzi, 


LS 


W Krakowie, który stał się teraz stolicą "Generalne o Gubernatorstwa" 
dowiedziałem się przede wszystkiu o nowych -wałtach nicuwieckicha aresz towano 
ludzi bez żadne:o powodu = kogoś dlatego, źe miał „zatruć wodociąć", inne(o = 
że dopuścił się "obrazy narodu nieunióckie;o" lub," że słuchał radia", a w aruis 
cie rzeczy dlatego tylko, by aterroryzować cała społeczeństwo. W pierwszym 
rzędzie więc uderzono w szkolnictwo i uniwersytety polskie, Scią.niętych pod- 
stępen profesorów Uniwersytatu, wywieziono do niemieckich obozów koncentracyj- 
nych, co bardzo wielu z nich przypłaciło życiem, a pfofesorów „imnezjelnych 
osadzono w Wiśniczu lub u Św, Xichała, A potem szedł już jeden weit za drugim: 
Wywożono ludzi - tysiące i setki tysięcy - z Pomorza, z Poznańskie. o i ze S146- 
ka, w najstrasznie jszych warunkach, w czasie mrozów, w Lydlęcych wagonach yna 
pozwalając uchodźcon zabrać ze sooą nicze.o = i rozstrzeliwano ludzi setkami 
dlatego tylko, że byli Polekami. aresztowano byłe:o marszałka sejm, Rataja, 
Veka Niedziałkowskie; 0, prezydenta Warszawy oterzyünskie,o i cały szeroę innych 
wybitnych jednostek, a potem rzucono się na Zydów, przeprowadzając w hczimie- 
rzu rewizje, w czasie których rabowano i strzelano do nich, jak do kaczor. 

Jakby na ironię, zwołano w Krakowie "Mieszeną Kane ję? niemicec!o=Sowiec- 
. ka, w której - w ród toastów ne cześć nowej Europy i zarewnień o wzejomnoj 
wzrestającej przyjaźni - dr Frank, generalny gubernator, minister sprawiodli- 
wości Rzeszy, wybitny działacz narodowo-socjolistyczny, b. członek Towarzystwa 
Polsko-Niemieckiej Wspóćłrracy, wróg IFomunizmu - komunista alsksan.irow, komiserz 
sowiecki, wróc hitleryzmu - mówili o wspólnej budowie nowe o świate i podnośili| 
znaczenie dle narodćw podjętej wspólnie akcji rrzesiedlańczej, Nowy imrerializn! 
komunistyczny i faszystowski - rrzejawił się teraz z(0dnie w zniszczeniu nerodu 
polskiego, którego członkowie padli ofiarą - raz dlate.o, że byli "polsl:imi 
nacjonalistami", to znowu dlate o, że uyli “polsk, ourżuazj:,". 

Zaraz w pierwszych dniach po mym powrocie przyvył do mnie tow. Cyrenkie- 
wicz /późnięjszy premier rzzdu , wówczas sekretarz OKR krakowskie o, którego 
1emiętałem z niezbyt chlubńej roli, jaką odegrał przy konstytuowaniu się Ofi-u 
jeszcze w roku 1935, Nímo to, licząc się z je,o oficjalnym chara ekterem, przed- 
stawiłem mu bardzo szczerze swój punkt widzoeuic i rolę, jek, - moim zdaniem = 
powinien w tej chwili odegrać soc jnlizm - i ardzo ostro przeciwstawi łon się 
fantastyc znym „pomysłom nowej organizacji wojskowe je ` Łęodził się ze mne. zupełnie 
i postanowiliśmy podjąć wspólnie akcję w kierunku restytuowania OKit w Krakowie 
oraz porozumienia się ż innymi stronnictwami, a zwłaszcza z Ludowcani, 

OKR ukonstytutował się bardzo wnet = już w styczniu 1940 roku = i wyore 
mnie na Swepo przewodniczące.o, Fonieważ zaś tendencja wz2jemne,o porozumienia 
się przejawiała sio niemal równocześnie u wszystkich stronnictw, stoj:.cyca ne 
stanowisku „demokracji, więc i tu nię natrafiliśny na żedne przoszkody. Cztery 
stronnictwa: PPS, Lludowcy, Stronnictwo Pracy i stronnictwo OE z, zawarły 
oficjalne EA d RA Komitetów Politycznyd " /PTKr/, ustalając j^ s woje 
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zadania: 1/ reprezentowanie społeczeństwa, 2/ urabianie w nim wspólnej orien- 
tacji w stosunku do okupantów, 3/ zawieszenie wzajemnych walk programowych po- 
między partiami aż do odzyskania demokracji, 4/ uznanie rz;du koalicyjae_.o 
w Paryżu za legalny rząd polski, 5/ dopomaganie mu w spełnieniu jego zadań po- 
litycznych i wojskowych. Równocześnie "Porozumienie" potypiło jednomyślni s 
wszelkie tendencje, przejawirjące się u poszczególnych grup wojskowych, pre- 
tenduj;cych do naczelnej kierowniczej roli w społeczeństwie, uznając, æ wszys- 
tkie orranizacje wojskowe, zjednoczone w jeden związek, Winny być tylko oręanei: 
wykonawczym = i polegać decyzjom Rządu i "Porozumienia". 

W ten sposćb demokratyczna mysl polske w kraju rozpoczęła na nowo sw; 
pracę polityczną od koalicji stronnictw, a więc od tego samego miejśca, na 
którym została przecięta lekkomyślnie w maju 1926 roku. Niestety, nie zdołeła 
sie ne nim utrzymać - i coraz bardziej spychana, szła powoli w kierun.u tenden- 
cyj militarystyczno-sanecyjhych i dyktatorsko-rewolucyJ)ny?2h. 

W piarwszym posiedzeniu Porozumienia w krakowie brał udział również ks. 
prałat Kaczyński z Warszawy, który właśnie przejezdzar do lizymu = i Lt zachwy- 
cony krakowską współpracą, utyskując równocześnie na stosunki warszawskie, gdzie 
stronnictwa, rozbite zresztą na strzępy i konkurujące ze sOb;, Stwarzacy coraz 


to nowe programy i orientacje. | 

Wnet potem - pod koniec lutego - wpadło do mnie niespodziewanie Co stapo. 
Pozpoczę]i o? zarzutu, że utrzymuje stosunki z zagranicą, so ostrej wymianie 
zdań, gdy powołałem się na to, że jestem inwalidq wo,ennyn, vyłyn oficerom 
&-uStrieckim i chorym, ton rozmowy zelżał - zwłaszcza, że jeden z zostopowców, 
marynarz z Hamburga, rrzypomniał sobio, ze mie zna z międzynarodowe;o ruchu 
zewodowego. Po rewizji, która trwała dwie -odziny, “swiadczy? on wreszcie, że 
mnie nie aresztuje, bo widzi, że jestem chory, Na moją uwagę, że obroniło mnie 
więc nie to, że nie popełniłem karygodno;o czynu, lecz to, że jestem chory - 
zaczot się śmiać i opuścił mieszkanie, W dwa czy trzy missiące później przybył 
do mnie jeszczo raz jakiś elegancki pan z Gestapo w cywilu, w towarzystwie tłu- 
Lacza i rozpoczął ze mną "towarzyską" rozmowy. Na moje zapytanie, o co iu właś- 
ciwie chodzi, oświadczył, że - pracując na tym teróoni2 politycznie = chciał 
tylko poznać ludzi, którzy na nim oderywali pewną; rolę, ale 2ni wobec. mnie, ani 
vobec innych towarzyszy nie ma żadnych pretensyj. Gdym mu zwrócił usage, że jed- 
nak aresztowano zupełnie bez powodu redaktora Niedziułkowskie.o, odzowiedział 
"Ach, to jest co innego- i zapowiedział swe ponowne odwiedzinye 

Tymczasem nawiazywa ły Się pomiędzy mn; i naszą organizacj». a socjalistycz- 
ną emigracją w Budapeszcie i w Faryżu oraz z rzedem coraz bliższe stosunki, 
Stańczyk napisał do mnie list, w którym =- vrzowidujac, że wojna będzie trwała 
długo = zspowiedział nem materisalnz pomoc. Rzeczywiście otrzyma]jśmy po półtora 
nilżona złotych dla nas i dla ludowców, które przywiózł konsul chilijski, p. 
"ikiciński, a potem dwa miliony, które trzeba dyło przevicźć z Warszawy i zmie- 
nić ne nowe, kursujące już banknoty, wydane w międzyczasie przez Jonk misyjny. 
Ctrzymawszy te pioni;dze, towarzysze - a zwłaszcza tow, Rzeźnik, który objął 
kasę - chcieli je zabezpieczyć przez kupno jakichś nieruchomości, lecz js prze- 
ciwstawiłem się temu z cała stanowczością, z»dajac, by były one w rotówco lub 
w złocie - tak, by w każdej chwili możne je było podj4C i zużyć zyodnie z przez- 
naczonyfi celem, 

"ając więc w ten sposób odpowiednio środki, mogliśmy teraz Iozszerzyć n2- 
szą akcję zarówno co do udzielania pomocy materialnej towsrzyszom, je: rówież - 
co do ożywienia naszej politycznej współpracy w "Porozumieniu"; zwłoszcza zaś - 
"cję wysyłania ochotników do wojska we Francji, czym specjalnie uiał się zająć 
źwiązek Walki Zbrojnej /ZWZ/. 

Wykonując powyższe zadania, natrafzliśmy jednak ustawicznie ne truino$ci, 
jt kie powstawały przed nami na skutek nieroguloruych stosunków politycznych 
w Warszawie. Wprawdzie tam istniało też "rorozumienie" i socjalistów reprezento- 

E w nim tow. Fyżsk, lecz od samego pocz..tku było ono raczej terenem, no którym 
-eierały się poszczególne partie i orientacje, kwostionujyce nawzajem swoje pra- 
wo do reprezentowania całości, niż terenem pozytywne; z,odnej współpracy. 


140 

w talii obi śotukikach V dle DĄ się myśl, bym jako prezes Hozdy Naczelnej 
wyjechał do Warszawy i podjął tam starania w kierunku usunięcia w ztorełk ore 
genizacyjnych i stworzenia jodne;o kierownictwa*partii, które by uznali wszys- 
cy socjaliści. Zńając sobie sprawę z niemożności przeprówadzenia w danej chwi- 
li jakichś ogólnych wyborów, szukałem innych begstronnych kryteriów, ne których 
można by.było oprzeć nowe kierownictwo - tak, by uznały je wszystkie ideologicze 
ne kierunki. Zsproponowałem więc, Dy. kierownictwo powierzyć kouitotowi, zlozo- 
nemu z przewodnicząceco hady ` Naczólnej, z czterech członków CXV mieszkajacych 
w Varszowie, z przedstawiciela Komisji Centralnej Związków : zawodowych i z przed- 
stawiciela TUR, uważając, żś powołane w ten sposób kierownictwo możo zadowolić 
wszystkich, bo wszystkie kiarunki byłyby w nim reprezentowane. | 

Projekt ten zaakceptował krakowski OKR i wyjechałem z nim do Warszewy, 
Rozmowy rozpocząłem .o0d tow. Pużaka. Stanął on na stanowisku, że dawnych wiadz 
rartyjnych już nio. ma = i uważał, że nasze żądenie powołania nowych moż3 nas 
nawet między ‘sobą zoliżyć. Poza tym jednak miał zastrzeżenia co do współpracy 
"z Czapińskim i Kuryłowiczem, choć obaj byłi członkami CKW, ale zasadniczo nie 
odrzucał moje go Sr KĘ hs więc kontynuowac rozmowy z innymi towerzy- 
szami: z Berlickin, z Dubois, z Fróchnikiem, z przedstawicielami Zwiczków Ža- 
wodowych i wice-prezesem Rady Naczelnej tow. Uziombt, = i wreszcie dop.owadzi- 
łem do tego, że wszyscy zgodzili się na mój projekt, W ostatniej chwili jednak, 
kiedy mieliśmy si; już zejść, by zsumować oSi;jniete wyniki, tow. Pużak zawia- 
domiz mnie, że przycyć nie może. Na moje nalegania przyszedł jeduck, lecz na 
samym niemal wstępie podkreślił, że starał się uniknąć dalszych rozmów ze mns, 
uważając je za zupełnie zbędne, Nie pozostało mi więc nic:innego, jc przerwac 
rozmowę, którę. prowadzi łem wobec dwoch świadków: tow, Cyrankiewicza i tow. Zda- 
nowskiero - i wyjecha LC qdo KrakoWe, by tam-starać się o utrzymenie jednolitej 
organizacji przynajińiniej w: Jałopolsee i na Sla :Sku, PoSPSEBYREŚRĘ teren YCTSZŁAW= 
ski własnym jego losom.: 

| Tecz jakże zdziwiłem się, gdy w:dwa dni po mym przybyciu ác iracowa 
tow. CyranFiewicz, który po odbytej roznowia'rozostnał jeszcza w Wa.rszawio, za- 
wiadomił mnie, że został zaproszony przez tow, Pużaka na konfersację, ktéra 
się me odbyć w nojbliższą. niedzielę, tj. dnin.6 maja. vyłem zdanis, żo tow. 
Cyrankiewicz powinien odmówić swego udziału, ale wobec jego argumentow, że na= 
leży wykorzystać sposobność szerszego zebranie i starać się rrzeforsować na 
nim nasz punkt widzenia, ustąpiłem = i tow» Cyrankiewicz wyjechał jedynie celem 
przedstawienia krakowskie j uchwały, Wróciwszy, złożył sirawozdanię, zewiadamiee 
j&c, że nasz wniosek został odrzucony - i zajął bardzo krytyczne ste .owisko 
wobec przebiegu obrad konferencji i powziętych przez nią uchwał, Nio powiedział 
jednak ani słowem, że był przewodniczącym tej konferencji, że zosto? wybrany 
do nowego kierownictwa i że .z NE: OPERAR ZRG nav pet du? stosunek e 
Cy». ; 
| Organizacje ta, przyjmując NA ZWĘ mias POR ił Polski" i wysuws. jąc 

hasła: Wolność, Rówaość, Niepodległość =- WRXN, ustaliła przede. wszystki nowe 
"Kierownictwo ce.atralne" i "jednolity poglid na konieczność wyrzeczó:ia się 
współdziałania z ruchem jednostek. z dawae_o ruchu legalne_o, aby nie otci,żać 
ich odpowiedzielno$cis", jekkolwiek kierowało ni; dwóch ludzi z tego le;,alne,o 
ruchu: tow. Zaremba i tow, Pu2ak ~ obaj dawni członkowie iady Naczelnej i CKW, 
Po złożeniu pokłonu w Strong militaryznu polskie,o i "hołdu tym oddziałom armii, 
które do ostatka spałniły swój ovowięzek żołnierski" = konferoncja wyrcziła 
"niezłomny wolę prowadzenia raż jeszcze w historii walki na Śmiorć i życie 
o usunięcie okupanta i przywrócenie Polsce całości i uiepodległości państwo- 
wej" = tak, jak gdyby foktycznie Polska kisdykolwiek zawdzięczała sw; ca Łość 
i niepodległość państwową walce "bojowcówj Frakcji rewolucyjnej czy legionis tow, 
a nie zwycięskiej demokracji. Powód klęski wrześniowe i konferencja wiiziałta 
jedynie w "przewadze militernej wrogów", w "breku szyckiej pomocy aliantów" 
i "w braku przygotowania E rtm do obrony"; a nie w apoteożowaniu "siły brutal- 
nej" militaryzmu, w popiermniu hitlerowskich Niemiec, w STRZEC podstaw ` 
Trektatu Wersalskie.o, we wspólnym ataku na Czechosłowację i w odrzuconiu keże 
dej myśli o wspólnej pracy i o wspólnej obronie rezen z sowietami, 

Zebrani, nio licząc sig z rzeczywistością, zapowiodzioli, że wynik ieh 
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"walki powstańczej z:lezy w pierwszym rzędzie od wysiiku i poStowy sciej 
Polski", a w państwach demokratycznych widzieli jedynie 5noturclnych syrzynio- 
rzeńców , którzy również walczą przeciw zedorczości Nlaiiec hitle rowskich 

i Rosji komunistycznej". Rolę nowego polskie o rz.du ne ouj; racji konferene ja 
ogreniczyła do te;o, by "emigracja i rzęd popierały działalność kraju", by 
utrzymywały stosunki międzynarodowe z innymi państwami i budowały armię polską 
- uważając, £e "roszta spraw powinna być pozostawiona całkowicie orgcajzacjom 
krajowym". Wreszcie zspowiedzinła, one, 2a wytworzony przoz nie nowy "rz.d ro= 
botniczo-chtonski /.../ natychmiast po zdobyciu niepodle; łości przeprowadzi za” 
sadniczą przebudowi: gospodarczą, społeezn;, i polityczną". 

Wobec tej ideologicznej platformy, przypominającej aż do ziu2zonir. ideo- 
logię "Frakcji rewolucyjnej "TS" Tiłsudskis.o i Jaworowski:so = OK. krakowski 
powzinł jednomyślnie oficjalną uchwałę, dy nie wiązać się w niczym z now. or- 
canizacją i uważać j; tylko za jedną z frakcyj FoS. Równocześnie ze» "poufnie" 
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towe Cyrankiewicz i "wtajemniczeni" przez niego członkowie /wśrćd <tórych znaj- 
dowei się również tows W. Bobrowski = ten sam, który w czasie kaaponi wykorczəj 
w roku 1916 tak dowcipnie służył do mszy naszemu kontrkandydatowi, aby go obo- 
lić/ = wspóipracowili z potęrionę oreadizocję Wi, zasiadali w jej kierownic- 
twie i w tajemnicy przede mną kolportowali jej druki, 

W tym właśnie czasio nawiązaliśmy bezposredni kontakt z rządem, który 
wysłał do Polski młodego, dzielne;o kuriera w osooie p. Kozielskie o. źawiadae 
miał on nas przedo wszystkim o stanowisku rz,du, który w deklaracji, złożonej 
w lutym, oświadczył, że > walcząc o przywrócenie niećpodlełoŚści państwowej - 
chce» by o losach kraju decydowali wszyscy obywatele i stosownie do te o netych- 
miast po zrzuceniu okupecji odda rządy tym, którzy zadodęd, w nim większosć, 
Tymczasem chciał, zgodnie 2 wolą partyj skupionych w "Porozumieniu „ powołać 
centralnego dolo tz kraju i trzech delegatów dzielnicowych = tak, By każdy 
z nich mier dwóch zastępców, informowanych o każdym pode jmovanyii kroku. Odpo- 
wiedź i nazwiska kandydetów krakowskich /prof.Fi,oń i adw, iWożnie:owski/ wziął 
z sobą p. Kozielski, który wpsdz jednak w ręce niemieckia przy przeciiodzeniu 
Granicy. Oskarżony o sżpiegostwo, chciał przeciąć sobie żyły w więzieniu nowo- 
sadeckim, skąd = cudem wydobyty przez młodych ltosińskich - uciekł í uratował 
siç od grożącej mu niechybnie śmiorci, 

à nównoczoánie otrzymaliśmy taż wiadomość z okupacji rosyjskiej, przywie- 
ziono przez ludzi, ktćrym władze zezwoliły na powrót. iiraczł więc cały szerez 
naszych towarzyszy, a między nimi tow. Przybyś, które.o od rozu dokoopbtowali$- 
my do CYF. Opowiadał on o dzikich znocaniach się dolszewików nad ludnością, 
a zwłaszcza nad socjalistami, spośród których aresztowano: lipusnera, Kuśnia rza, 
sekretarza zwiszków zawodowych. Szczyrka i Helucha z Sorysławia, Oprócz te,o 
wszyscy, którzy w czasie wojny pełnili służbę oficerów, byli z«s;dzeni n2 dłu- 
gie lata więzienia za działalność "kontr-rowolucyjnz", bo służyli w turżuazyj= 
nej amii. Bardzo dzielnie bronił wszystkich tow. Jrobner, który ze wz.lędi na 
swą przeszłość by: na razio w łaskach, ale na skutek tej swojej działalności 
stał się też wnet ofiarą i został wywieziony przymusowo w głąb Sowietćw. 

| Tow. Przybyś przywiózł mi rówież wiedomość o mojej rodzinie. Jeden 
z braci, Bohdan = na skutek po,łosek o deportacji - dostał ateku sercowego 
i umarł; bratom moje, a siostre mojej żony, teo sago ty odnie została wy- 
wieziona do Semipałnatyńska; drugi brat, ofzwonir, tułał się i krył ¿dzieś we 
Lwowie » A. 

Wiadomość o Smierci:JOohdana = choć nusiałom się już nauczyć tra'*towac 
śmierć bliskich mi ludzi, jako normelne, codzienne zjawisko = dotkaęła anie ber- 
dzo boleśnie, Famiętałen go zawsze jako hożo,o, zdrowo chłopaka, z Którym ha- 
Satem po Słomianej i Krakowie » i nie mocy się poŁodzić z myślą, że on już nie 
żyje. 

W tym sanym czasie = w maju = przywył również ijo řolski tow, Viktor 
Strzelocki. Zawiedomił nas o swyn przyjszszije akurzt w ezasie mojej rozmowy 
2 tow. Fużakiom w Warszawie, złe ton nie chciał z nim nawet rozmawiać, tiere 
dząc, że jest to "komunista", choć Ja w rozmowach toczonych s nim później 
w Krakowie norłom ustalić, 3e był on szczerym denokratą i szczerym zvolonzikiom 
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rządu koalicyjnego. Tow. Strzelecki, który dzielnie przubył kordony nicuiockie, 
opowiadał mi duża o wewnętrznych stosunknch na emiyracji, o podjazdowych Wales 
kach prowadzonych przez czynniki sanacy jno, ktćre nie mogły Się DO5OdZiu z Iy&- 
lą, że, skończyła sig już ich rola i wpływy, o ich zamachach na rza Sd ~ i z wiel- 
kim entuzjazmem, mówił o rozumie i takcie politycznym Liebormon Mag który właśnie 
objął prz ewodni ctwo: Rady Generalnej, ma j ncej być pewnza,o rodza ju parlamentarną 
„reprezentacją na emigracji, Dowiedziawszy się ó stosunkach, jakie-- zwłnSzcza 
po. ostatniej konferencji WRN i jej uchwałach =. zapanowały w kołach soc jjelisty- 
. eznych w Warszawie, potępiał bardzo ostro tow. Fużaka i Łaremby = i nie chcąc 
popierać ich akcji, przywiezione czterysta tysięcy złotych złożył na roco. OKR 
'w Krakowie. Wreszcie ‘określił nastroje polityczno na zachodzie i roztaczsł 
| Robie mną jak najo ardziej różowe nadzieje. ro paru tygodniach pov bytu w kraju 
. wyjechał z powrotem, -zapowiadając ponowny swój przyjazd. A ^ 
| Tym jeco T nej I ody w odkrywa jodnak wnet przykra rze czyvis- 
tość, 

, Fprawizie Niohdy po rozęromieniu Polski od razu zo»ier&ty o zewercie 
pokoju, w czym barłzo dzielnie asystowa ły im Sowiety spodziewa jxc się, ża w ten 
sposób staną s pad TOZ imes.. ROWY światem demokracji 4 faszyzmem - ale Hitler 

chciał pokoju ' mniemiockisrzo",.nn który nie chciała sie z.oizió Peine 

W mowio wygłoszonej dle świa rta jeszcze w lutym, w rocznicę dp angl 
partii narodawo-socjalistycznej, Hitler = powotuj;c się, że "ietnioje . 2ót 
ten Bóg, który stwarza narody i daje im równe prawa". zapewniał, że "to, "n 
Go my chcemy, to nie jest ujarzmienie:innych narodów = my chcemy tylo 128 ze j 
własnej wolności, naszejo sezpieczeństwu i Oazpieczeństw., naszeyo o! Szeru ży 
ciowego, To jest.- ` ezrieczeńgtwa życia naszego narodu ! O to wilczymny" 2 P 

Równocześnie nod adresem Polaków „eneralny gubernator tłumaczył, 

"część o; sad zonych ouszarów polskich, tworz ,cych Sza lent PADER 
nie należy Jo izeszy. Führer uznał ten toren za ojcowizng Polaków, Zienia ta 
nie t edzie narażona na zermenizację, lecz na yé zasegzpieczona wyłycznie jako 
ojcowizna polskiej ludności. Każđa tendencja „ermanizacyjne sprzeciwia sip wo- 
li Hührera". Zsodnio z tym pisała też prasa niemiocka, że "lzżoniem Niemiac 
na wschodzie nie jest.uciskeanie małych narodów, ale jedynie i wyłzcznie: zw. ez 
pieczenie własnego o;szaru życiowego. Miomcy nie mo; ścierpieć tego, cy na 
ich granicach małe narody "yły nadużywane. w roli szsrmit—rza interesów cn;iol- 
skich na <PRPYNANCAZE R. i; MYRZĄ starać się o to, aty te'nearody żyły w ciuosfe- 
rze, spokoju 2 GO milionowym Narodem Niemieckin:'e Jezeli pewne odłuwiy Narodu Fol- 
skiego nie. zda ję, sosie srrawy może w o»eenyu momencio z motywów postęrowania ` 
Niemiec, to. jednaj: trzeva stwierdzić, £e ten tieg wypadków jest korzystny tek- 
że dla samego Narodu NOBKISgOY PANAN historyc2ne.0 punktu widzenia nie 
możż leżeć w interesie | „arodu Polskiego, ady Wył zdegradowany do roli narzę= 
dzia i najemnika AIC clii. Pomimo 'tych poważnych następstw otrzyma Ne ród Polski 
zarówno R PPE iw przyszłości, takiy. móżliwości egzystencji; jakich sote 
mo że życzyć, Na terenie Generalnego Guvernatorstwa znajdzie Naród olski te 
możliwości: zapewnione" /Xrnkauer Zeitun /, | f 

Cdy.za$ te wszystkie zapewnienia o.uszcZc$liwianiu łolaków i umizęd 
o pokój nie dawa ły efoktu, Niemcy "pokojowo" zejęły:Jaaie, dokonały zbrojnej 
inwazji Norwegii i po zwycięskich walkach, worew przewidywani om tow. Strzelec 
kiego, onańoma ły całą Bolandię i 2olci€. "uo iae jednak - jak skarżył sig 
potem Hitler w swej mowie, wygłoszonej z pocz,tkióm czerwca - "plutokratyczni 
władcy ¿nii i Francji sprzysiężyłi się przeszkodzić wszelkimi siłani rozkwi- 
towi nowego lepsze o świata - i chc; dalej prowadzić wojnę! = zapowiódział OB 
że = "walka o wolność naszego /nienj eckie.9 /. narodu o gye i nie wyć, na Zzis 
i na całą przyszłość, musi więc wyć alej prowadzona aż 3o. zupożne, o zniszezo- 
nia tych władećw", > 

^ * Potoczyła Się więc dalej wojna, w której "rato udzia rówież 70 tysi(*. 
cy żołnierzy. polskich, wa czących na polach Francji. Lecz wa De Lto skoiczyły 
się znońu niemieckiij zwycigstyaemi, Pod ich wpływew = dy zajęży już został 
Dary2:- za łama ła Sig Francja, % nacjonaliziu frencuski, reprezentowny przez" ` 
czyhniki militarystyczhe, skapitulował przed. fátloren, - poswięcając honor apa 
du, ay tyle, utrzy: nec rósztkę swe j władzye An lia. zostałą więc epa . base 
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Rząd polski i reszt:l sił polskich, dzięki ensorcii gene Sikorskio O0, zostały 
tem przetransportow-.ne,; 4 moment ten sfery sea-^cyJjne uznały za odpowiadni, >y 
jeszcze raz poprór wać nowego zamachu, który na szczęście też zakoiczy: Się 
fiaskiem. | 
zwycięski hitleryzm zrzucił teraz już meskę i deptał po ujarziioaych 
naroda.ch. Teraz już "Generalne Gu.ornatorstwo miało .y6 pom.,ślsne przez koncle- 
rza Hitlera jako trwała część składowa niemiockie;o o>Szaru suverenai9o,;0" 
i Niemey szaleli w nim. W Warszawie skazato na kartę Śmierci stu kilkujziesięciu 
ludzi, między Xtórysi czyli również marszałak ataj i kieczysław viedzirikowski. 

Nie mogę myśleć do dziś dnia o jego świerci i nio chcę mów. o nim Sa- 
noświęci mu osocne kerty historia polska i uistoria 


mym, bo wiem, że kiedyś : 
vt-to ngp- 
v 


socjalizmu = ale jako jego sordeczny przyj?ciol chcę podnieść, Zo 
rawdę piękny czło iek, który umiał się skrzyć tym jaśniejszyni laski, im 
cięższą i bardziej ponurą była sytuacja, któr; miał zwalczać, Czytał jogo o8- 
tatni list, jaki wysłał z Pawiaka do p. xarysi, kiedy juz wiedział, 20 jutro 
ma zranąć, Nie wspominając jej ani słowa o grożącej mu mierci, wśrud nojczul- 
szych słów żegnał ją tylko i zapewniał, że w więzioniu nie załanie Sig i speł- 
ni swój obowiązek do końca. Dotrzymał też te.o przyrzeczgnia i nawet na miejs= 
cu kaźni =- spokojny - podtrzywywe ł jeszcze na duchu tych, którzy łaicli Się, 
czekając wraz z niu na Sw męczeńską kolej. 

Po tej masowoj zbrodni Niemcy starali się wpoić w srpołtecze.istwo polskie 
przekonanie, że Polska i jej niapodle, łość skończy ły się już definitywnie i ZE 
rolacy muszą się pogodzić z faktom zwycięstwa i ponowania Niemców, Z ecane] 
strony p. Frank zapewniał więc; że "odnosiny się z całą życzliwości. wobec kul- 
turalnych i innych potrzeb Polaków", że "jckkolwiek nasz rożim jest silny i twar- 
dy, to jednak jesteśmy zdecydowani rzydzić po ludzku - 1 prze strze.ając przed 
hwszelką cro na niepodległość i suwerenngáó, które po krótkim historycznym up- 
ływie przestały "yć aktualne i należę do przeszłości" - ZünX tylko *4Aojelności! 
od Polaków i "wypełnienia przoz nich lojalnych o owiąznów o: ywatelskich Conoral- 
nero Ou  erngtorstwa", Wo;ec zai coraz większych gwałtów usp:.-ejad 16h; 20'"t0 
wszystko, co się tam dzieje, jst wynikiea 1iooapzrte | konieczności stworzenia 
ne tym terenie definitywnego stonu pokoju, spokoju 1i norZ;üxu oraz stworzenie 
wszelkich warunków dle owocnej pracy” = tak, jak gdycy możne oyio stworzyć po- 
kéj i spokój tau, Gdzie panuje cweit. Z drucie, strony 258 =- nieomiocza policja 
i Cestapo starały siç równocześnie złqusić uszszylędnie rażży przejaw narodowe go 
życia, w czym dopomagali" in Rusini i ozywatele polscy, którzy nazwal się te- 
raz "Volksceuch'ani"* i rdzonni Folacy "Gyralon', "Schlosior", Waschuwsan* ordz 
kupione kanalie, które za pieni;dze i mnetericine korzyści zdroizaty swój własny 
na.ró ie 

Niszczono z całą perfidia intełicencję polsk}, urz.czano oS X&wy--o7ular- 


cach i schwytanych wywożono do robót przymusowych lu. osa220h2 W wi,zise.iachi 


dla ludności polskiej wyzneczono słodjowe racje zywnościcwe i owukrotai. niższe 
zarobki i pensje niż dostawali Ńielacys po wsiach ravowano chłopów przy pomocy 
rekwizycyj i ustsnowionych cen usksymalnych; zakazano Pol&kor uczyszczać do ka- 
wiarń i restnuracyj; okre91zjjc wsZzystkio neg lepsz JaKO nur für Jeutsche" 

i nawet ogrody pu5l:czn»s zcmknicto przed ludności: polską; zea:icrano mieszkania 
i mełle przemoc}, , rzeprowadzano rewizje i konfiska ano wszystko, co tylxo w o- 
czach niemieckic! przedstawiało jokgkolwlek wartość; Zydom w ilości |0 tysięcy 
kazano opuśc ić Kraków w rrzzeciącu dwóch tyŁoćni;, 5 w innych miastach zuumięto 
ich w zettach, zamęczając Efodem i zngcając się nad nimi bezlitośnie; usuwano 
pamiatki narodowe, herby i om: lemnaty polSNie; rozsadzejo pomniki ~ i nic zapom- 
nę nisdv taro momontu, W którym ścięgano Z pieiastełu statuę mickiewicz wv Kra- 
kowio. Więzienia zapełniły się "rolitycznymi" wiyżuiani 522 różnicy pici, zawo- 
Rów i przekonań ~ więziono nawet Lilkunastoletnia dzieci i chorych i starcćw, 
ho wszyscy wydawali się niemnieckim zwyc ięzcow niebezpieczni. Wprotsdzono zasady 
oipowiedzialności zbiorow j i rozstrzeliwano człyri dziesiątkani lu. zi tylko, 
by wypełnili sobą to kwantum, które wyznaczono do stracenie. Wreszcio urząędzon? 
o'.ozy koncentracyjno w Oświęcimiu, 3 poten w i« jdanku, które wnet stoty się ży- 
wymi grobami, gdzie dosłownie zemgczano aresztowanych viciem, „todor i ciężką 
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rol otą - tak, że już po krótkim w nich povycie nowst łodzi i silni ludzia. | 
nio wytrzymywali i «inęli, Urzydzono specjalna KOmory czowe, w których. ZiunOr— 
doweno miliony ludzi, a trupy ict palono w o&o.nych Xreuutoriach, Q Saiarci. 
tych męczenników, którs tnjono przed opinią" pè liczną, dowiadywena się potem . 
dopiero Z roe PEOpetc ipee Mona które nie .odawaory daty i miejsca Sniurcài.- 
Taki los spotkał te. cały Szore,, czożowych towarzyszy z organizaci zawodowe j * 
i partyjnej - i wy^itnych polityków, jak poseł Tempka, pro-. Ry: arski,.sortert 
Darlicki, Stasiek Du.ois i Kzzimierz Czupiński, z których dwóch ostatnich spot 
kałem jeszcze dopitiro co w Kkarolinie. 

Wyjechałer: tom bowiem z końcem sierpnia, dowiedziawszy Się, żę sanator- 
ium jęst czynne - w przekonaniu, że tam uęjdę mó, X najswo»odnioj poodoywać cały. 


-szereg rozmów politycznych i pomówić z nówym tymczasowy dol, atom cZ-due Jeża 


jadnak * „yłom zdziwiony, gdy. spotkałem cały niemel warszawski swiat ji$orncki, 
ertystyczny i ózionnikars ki. Urządzili oni tan sosie bowiom rodzaj oor GrOtywy, 
która zepewniała im kilkutycocniowy . ezpłatny poczt, ŻustałŁen adoi i i - OWE CZ yri- 
skiego i przemiłe.o postęporego pu::licystę p. Hulko L&skowskis, o = i Sivpowskio- 
go ~ i Codzie»? Vysockiego - i muzyka Jycie ty ski 3.8 - i artystki Mire 2imif- 
ską, która w życiu prywatnym okazała się tak samo cudowna, jak ne scenie - 
i cały szereg dziennikarzy, począwszy od p. SXiwskie.o z tohzóty Porson ; tory 
poten wydawał zadzinowy ""rzaiom", aż do Jolki i Cza „pińskie, o Z GLOW otnika". 
Ton miły pobyt został jednak przsrweny przez 'niespodz jewdne zjewionie się Niom- 
ców, którzy po peru dniach wysłali: Costapo, Dy crosztowali mnie i Czopios'iogo. 
Ja wyjechałem w por; do Krakowa, ale aresztowani zostali: Nowaczyisli, pą ua 
Laskowski, Xira Pinus E: Cząpiński, który nie wyszodł już żywy z więzienia. 
9iodz4c w Karolinie - jeszcze przed wspomniany incydontou = ol yton też! 
rozmowy z Próchnikiaem, Kuryłowiczem, Łdanowskim, Dubois i in.ymi, m wreszcie 
z p. płk Foglem, który oświadczył, że jest tyaczasowym dele, ten rz,àu, podając 
róvnocześnia, że ; łownym je o zadanięd M przeprowadzić wysór deleget. defi- 
nitywne,o, zcođūniįię z opinia" Porozunienia" 
Przedstawił się on jako e ORIS czy podpułkownii: wojsk Sciskięń 
bojoviec,i *.lecioaista - dzić dalegat rządu, ale ja wiedziałem, ża: ja.o 
charakter delegcto rzędu wył: bardzo silnie kwestionowany. Spełniaj:;c sw. funkcję 
- legalnie czy nielacalnie - nie zduwał on s Lie jAdnak sprawy z włuści:ej swaj 
roli. Zamiast po nosić autorytet "Porozumienia" i stwarzać wśród stronnictw 
zgodn:, współpracę, usuwe jąc powstajzee poniędzy nimi konflikty, p. "o;el prze- 
ciwnie, starał sie zmniejszyć wpływ pęrtyj politycznych i "rorozumnionio". Worew 
zasadzie demokrecji, starał się on z0 Zwiizku Walki 4.rojna | /ZWZ/, w lbó wym 
skupi?li się główie syli- wojskowi, zro: i necZeln;j instańcję rolityki Froejowej 
- i pod komondy „en. SdoSnkowskiczo w Loudynies, utrzymee woływy dzwne, sanacji; 
wśrćd której: cijy:lo, Lez źmianys pokutow.ły antylomokrctyczunc tondoacje nilite- 
rystyczno-sanacy jne. T. płk. Fogel; wychowzizy w ideologii riłsutskie.o, narzył 
o nawrocie okresu, w którym oy decydorała "siła orutalna" i wojsko,. wspóżzracu- 
jące z socjalizmem, reprezcntównnym przez tFratcję rewolucyjni" rFiłsućsziaco, 
Taworowski a; 0, czy WRK Pużaka, doń rera CS naródowi niepodlósłodć i urzeczy- 
wistnionjg&ce "sprawiedliwość społeczną" poza "rozchechions" demokr-cja. Za czasów 
jego delegatury, przy silny [orereiu Wul-u,' projoktowano tedy J0WiGG7 otarym 
wedle ktćrych ZWZ „iałLy mieć wptyw na życie srołóczeństwa, : rzunysł, pracę, rol- 
nictwo, 2 nawet opiekę: społeczną - "szon&ty", wedle których aiało się odoudowy- 
wac ndministrecje państwową i O ZPOW "BOIS SU RRR SERQpN JE ~ znowu tak; 
"y utrzymać decycujr,cy wpływ ZWZ. 
Miorozumianie" szarpane sporami fi ets cst ina „yć YW ustrój wyzwolo- 
nej nolski, treciło tymczasem córez i ardziej 'swóje zneczenie i nie ziw.yzo Się 
newet na to, Dy Z,odnie ze proponować rządowi Jedneuo kaudlydeta na dofinitywne,o 
dele;2 ata krajowego. Toczące się, OTS zą C8 nigraz „spory rrzeciął wresZció Sen 
rząd, mianując de legatem - "is MEEN Ra tej ski6, y który ~ jeko kandydat na zmstę[cy 
4elegatn - skupił na SODiE: wszystkie | głosy. lirnow:nié to wyworało protoaty 
i obrazy > do tego stopnia, że WRNzBpowiedział Bwó ją opozycję wobec rzędu, cho- 
ciaż zasiadał w nim również prrzedstewiciel PiS, Lusiało to odiziałać również 
i na stosunki krakowskie - zwłaszcza, że WR% ziproponował teraz zmienic selezave 
rządu na pe ROTvoO:sSKi6,0, ludowca z Warezówy, C jog0 ZustępCy = na młOuG.O,locZ 
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on» jineca. Józefa Cyrcnkiewicza z Krakow. 
"ineto już lato i mijała jągień, a Sytuacje polityczne nie ulogła 
zmir nie.  Wprawdzis inglis j reprezóńtowana toraz przez rząd koalicyjny, oLej-- 
mujacy. zarć wmo konserwatystów; jak i Partię Pracy, pod przewodni ctwet. Churchi- 
lla, dewała schronienio EAS których Franc ja oddała na pastwę zeasty ` 


niemieckiej; wprawdzie, Lom>ardowa ha ustawicznie z wybrzeży francuskich, wytrzy- - 


mywa ła -.przy dzielnej pomocy lotników polskich = ataki nalotów niemieckich; 
wprawdzie, oparta o pomoc Stanów Zjednoczonych, uniemożliwiła przyęotowaną ` 
już inwazję nieniecką na swój kraj - i nawot zedawała coraz vardzie j bolesne: 
ciosy zwycięskim Niemcom, lecz zasadniczą zmianę sytuacji nowy premier Chur- 
chill zapowizdział dópiero na rok 1943. i tej chwili więc cała inicj: bywa, 
jak dotychczas, spoczywała w rękach niemivckich. ` | 

"imo to u nich przeciąganie śię zapówiśda noj RZ. Sb: "wicznej" też 
vywolywoo coraz większa zaniepokojenie, któro „uspokajał üitier, zepowniajje 
tych, którzy coraz natarczywiej pytali się o konioc wojny, że'"nie trzeba być 
takim ciekawym" - i trze>a wi rzyć, 20 w każdym razie "ton. swiat vgdzic wolny". 
"Raz ne zawsze = mówił - trzeba zrobić koniec z tys łajdactwon, mżetry tylko ` 
jeden naród wad£zur, swego widzimisię mógł „lokować cały kontynant.ilusi się na 
przyszłość zapobiec, ażeby jakiemuś państwu piratów od czasu do czasu, zżuleż- 
nie od Zyczenia lui: humoru, nie wpadło do „łowy, azevy wydawać 450 widą 
ludzi, w większym lu» mniejszym stopniu, na piedę i nędzy, iy, jako diomoy - 
wołał - już po wszystkie czasy memy dość prgbpisywanio nam przez in ilẹ, czy: 
możemy zronić to lub owo". Przypominając, że "wycią,nqł rękę do porozumienia 
się z narodem angiolskim" i że chciał polzialić władzę nad swiatem pomiędzy 
Niemcy i Anic, Do "to tył jego program zacranie zno= polityczny” = teraz pro- 
zit. Zapowiedział, że "po raz najostatniejszy wyviora wa liy, 62 wraszcio Za- 
padnie zupełnie jasne rozstrzygnięcie" - i prorókowa t, że "takie rozstrzyjnię- 


cie może być tylko jedno, a mianowicie. to, że usunięty ` zóstanie toa Ustrój nç- ` 


aznych i nikczemnych podżegaczy woj 'ennych, & natomiast stworzony bsdzio taki 
stan, który uniemożliwi jedne mu narodowi tyranizowanie w przyszłości cexod. 
Europy". ; 

Tymczasom zaś, faktyc znia torroryzowa ło Świt, ujarzmiało narocy i ty” 
ranizowa ło całą Europę jedno raństwo niemieckich "Pau" ritterów", a jo; e wódz, 
miotając się w waciekłości, że ludy uroni; swej wolności =- bpomawiał o |vodże- 
ganio" 4o wojny: Żydów, anglików, Polskę i Roosevelta - wśżystkich, którzy po 
wielkiej wojnie prope,owali roz. rojeate i nie zuroili się Sani, b pf 

Przeciwko nim więc - "przoyciwio wył:cznić pojże +aczom wojennyu i nieod- 
powiedzialnym ele..entom, rekrutującym się z przeciwna o sic aurie, ETÓTOnZIĄ „żają 
wbrew istotnym interesom wszystkich narodów do ialsza_o rii: Mel lub roz- 
ZONA obecnej wojny” - zawarł "pakt trzech". Stosownie do jogo postenowień 

"rządy Niemiec, Włoch i Japonii uznały jako postąwę stałego się zo kazdy 
naród Świata otrzymuje należną mu przestrzeń" - taką jednak tylko, joke wymie- 
rze, mu "trzej" silni. Razem "ramię przy ramieniu" postanowili oni współpraco- 
wać we wszystkich zeuierzenisch na wielko-azjśtyckim ouszarze oraz na o;SZarech | 
europejskich, uważając, 289 "ich celem najszczytnie jszym jest rae W 3 tuteé s 


rzymanie nowego' porządku rzaczy, który vy wspierał rozkwit i lobro:yt tomtej- 


szych ludów”, 
Woraw tym zppowiedzianym tendonc jóm pokojowy in Niemcy przy.otowywaiy jel- 


nak zajęcie Rumunii, zajęły Bułgarię i rozcią,nęły SWĄ, "współpracy" na Jugosia- 


wię, a Włochy zeromad ziły kolosalną armię w Cyrenajco, by, stamtąd napasć na 
Egipt i sforsować Buez,& potem napadły na Grocję. W ton sposóv rz.em miano, opa- 
nować całe Dałkany i zbliżyć się ku Jliskiemu Wschodowi. 

Fakt Trzech, zawarty bez porozumienia z Sowietami, i zejęcie ija Jkenów, 
naruszyło jódnak już »ezpośrednio interesy sowieckie; zwłaszcza, że Sowloty 
widziały, jak ustawicznie płynęły niezliczone armie nioniockio kia granicy 
wschodniej. Po obu stronach rozpoczynały się więc przygotowania wojonne wśród 
wzejamnych zapewnień o pokojowych nestrojach i o niewzruszonoj przyjaźnie 

Jakoś z początkiem grudnia przyszedł do mnie tow, Cyrankiewicz; co do 
którego nie mia tom już żadnych wątpliwości, ża 5 Łodzi ne. dwóch ANO ERA - 


146 
i zaproponował, byśmy jako organizacja wysi^li delezatów ne drug; konferencję - 
WRN, którą jego kierownictwo zwołeło właśnie w grudniu 19410. Ponieważ z odnie 

z oficjalną uchwałą, traktowa liSmy WRN jedynie jako jedna z frakcyj riS, byłem 
uezwzęlędnie przeciwny, by na jej konferencję wysyłać osoon dele,.ację i nawią- 
zywać z nią w ten sposób jakieś bliższe stosunki. Na tan temet wybuchł spór 

i tow. Cyrankiewicz zażądał rozstrzy,nięcia tej kwestii przez (KR. Nie pomogły 
moje przestrogi, £o poruszenie jej może naruszyć jednolitość organizacji miej- 
Scowejs; nie pomogły prośby i odwoływania się, że 253ony krok 5yioy srrzoczny 

z dotychczasowymi uchwsłamig = tow. Cyrankiowicz, mając większość je:lne;o gło- 
su, już bez osłonek postawił wniosek anulowania wszystkich odnośnych uchwał 
i wzięcie udziału w konferencji WnN-u. 

lonferenc;e ta potwierdziłe w całości wszystkie uchwały majowe = i ci 
sami delegoci krakowscy, na czele z Cyrankitwiczem, którzy tak krytycznie od- 
nosili sie do nich przed półrokiem, teraz „łosovali za nimi bez z-daych za- 
strzeżeń. W osobnoj zaś rezolucji o Stosunkach zaeranicznych, konferencja jed- 
nomyślnie wyraziła przekonanie, że "rachuby na przyłączenie się Rosji do .loku 
raństw demokratycznych 83 iluzją, po trzy ywane krętacką polityką konunistycz- 
ha" = i że "oficjalna polityka Rosji - bez wzęlędu na to, kto nis rzydzi = od 
dawna dążyła stale w oparciu o Niemcy do rozproewionia się z anglio, jeko swym 
najgłośniejszym wrogiem". Wreszcie konferencja ustu.liła swój stosunek do rzedu, 
domagając się - mimo jego deklaracji lutowej = Ly "rząa /.../ zdecydował się 
no jasne i wyraźne oświadczenie w sprawie swego stosunku co do ustroju przy- 
szłej Polski" i vy "ograniczył się do reprezentacji zagranicznej Folski, pro- 
pagandy, informacji oraz organizacji wojska z. trunies", wytykając uu, Zo "do- 
tychcaasowe metody wijzania poczmań emigracji z krajem niestety nie dały re- 
zultatów pozytywnych, lecz przecimie - wprowidzeją zamęt i utrulniaj. planow; 
działalność organizacji kre jowych". 

Po powzięciu tej uchwały przez WIN = nio chcąc stwarzać jakichś rozłamów 
w Krakowie, a nie -o ąc się pogodzić z nowym kierownictwem i nowy: Xursei so- 
cjalizmu - musiałom się usunąć zarówno z OKR, w czym solidzryzowali się zo mn; 
tow. Czerwieniec i tow. Przy >yś, jak również z "Porozumienia", w którym nie 
miałem już kogo reprezentować: | 

Jedynym kierownikien organizacji krakowskiej stał się toraz towe Cynan- 
kiewicz, który w piśmie swym "Wolność" zvwalcz2ł wtedy zacięcie zar.wno *iemców, 
jak i Sowiety, = nazywając Stelina "zerom j-ko mówce i pisarz", "mistrzea w za- 
kulisowych intryc.ach", 8 sztab rolszewicki "banda trzórzów i pochlel: ców", Foli- 
tykę swą prowadził bez zastrzeżeń w kierunku zasad WRN, ktćre później) też zdra- 
dził, przystępujń.e do nowej FPS i wychwalając tam tego sanego Stalina, którego! 
niedawno oisjdzał od czci i wiary. | 

Ja - usunipty w ten SposóL od prac nad oduudowaniem demokracji = zająłem 
się teraz z konieczności bardziej energicznie swą pracą puolicystyczni. Skończy- 
łem pracę pt. "bogactwo, Wolność i koralność", rozwijejąc w niej te.aty, które 
bd dłuższego czasu nie dawały mi spokoju = i na nowo zacząłem pisać "liefleksje", 
których niestety w danej chwili nie byłem w stonie ogłaszać drukiesr, kFrosiłem 
viec tylko Bolkę, Ly przepisała mój skrypt na maszynie i posłała mi przy sposob- 
ności czystopis. 

Potoczyło się teraz dla mnie ciężkie życia - i jedynym pociesza: ie: Lyło 
to, że poprawiła sie chwilowo znacznie sytuacja polityczna i stroto, oczna, 
inglie odparła atak na granice Egiptu i wyparła W-łochów zz po Trypolitanię, za- 
Jjęła włoską Erytreęo i Somali, .i uwalniała stopniowo cał; ucisynię, kialońka Groc- 
ja stawiała bohaterski opór i wtargnęła do aloanii, a Jugosławia, po wewnętrzny 
przewrocie, odrzuciła projekty "współpracy" z Niemcani, 

Niestety, to wszystkie osią;nięcia i sukcosy bardzo wnet zostały unices- 
twione przez niezdecydowanie państw uałkańskich, a zwłaszcza Jugosławii, DuXrgerii 
i Turcji, 2ufgaria stanęła po stronie Niomiec; Jugosławia zdocycowiło się dopis- 
ro wtedy, gdy wojska niemieckie usadowiły się już na Jąłkannch w talsich ilościach; 
że wszelki 'opór okazał sigo 5ezcolowy, 2 Turcja ciągle jeszcze nie viodzia£a, 
po czyjej stronie ma stanąć, W tych warmkach Niemcy 1 Włosi zajęli czły I6 iwy- 
sep Dałkański i wyparli Anglików z całoj Cyronajki, oprócz To'ruku, który cisgle 
Jeszcze vył w rikach czz5iolskich. 
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"raz z tym pogorszeniem się sytuacji hę frontach nastąpiło dalsze: po- "R 
gorszenie się jej rówiież i w podziomiach, "Porozumienio" w Krokowie nic od" | 


vywało posiedzeń w ogóle, 9 w Warszawie odbywiło jo po to tylko chyba, hy ne- Aj 


podać na swych partnerów i zwalczać ich Mk T których. zrosztą, żodno Z rar- 

tyj, Skrepowanych przemocą. niemiecką, nie mogło p aktycznio realizować, Toczy- 

ly się więc homorowo bojo o zasady i tooris, i o to, jak ma kiedys epum 
4 vro- ~. 


niepodległa Polska, jaki ma mieć ustrój i kto nią na rządzić, WRN wyda 
gram "Polski ludowej", obwicszczając, że jest on wyaikiom współpracy zo Strón- 
nictwem Ludowyn, Obiocywał on, że Folske, rg dzoni przoz RACE PIER i chłopów, 
trzeprowadzi "natychniasż" yrzcvudowę gos; odarczą, dpoloczn; yOLLU OZMA 26 
będzie *państwom zdolnym do podjęcia zadań obrony fac? W adt roz"ia.ach * 
i sile, by ziolno było nia tylko do trwołogo nijpodlogiojd bytu, lecz rówież: 
by dawało rękojmię pokoju w $rodkowoj Europ io" rrzoz stworzenie od woj... egi- 
dą "Bloku" narodów 53 Bałtyku aż ro norzo oc.ęjskiej zo "wrócrejąc do granie 

z roku 1772 wysiodli do Rzeszy nioisckiej wszystkich ' inliolgjge dnych" Biomoów- ti 
i że "rrzoz swćj ustrć j społoczny usunio entaronizm norqdowóściowy, © W SZCZo- 
Lólności w Surawic zyjowskioj usunie nionsturc „lno i jedn. 5%tronno e El LONE Lys 
dów w handlu i w niektórych zawodach wyzwolonych" = oraz "rdsożytnićzo c rupy 
"rnkierów i liechwierzy, rekrutujących się w Wiokszo$ci aPośŚrć | lu ności. ŻYĆ DW 
skiej". Rozumioj;c tak równourrawnienie, Polska Lulowa minia za owanić jo wszys- ` 
"tkim obywatelom, boz wzglę1u na narodowość i roligig, & poza tyi! nieta srzurroc 
wadząć enoto me rOlme ifusrołecznić "dojrzałe załyziu rróadukcji”? e 

Stronnictwo Lulowe odzognywais się jednak zardzo ostro sl tə o ;rojranu, 
twierdząc; Zo wcale nio Dył on wyrazem wsrół,recy 2 jogo ; rzęlstawiciel: ii = 
i sano wysunęło własno podstawy "cloulowy", Ludlowcy chcioli ; rzolo wszystkim 
"peinieść wieś" i zarownić jej dubrcbyt przez wysckio cony ertykuiów rolnych 
i taniość. ortykułów vrzouüysrtowych, zop wieloj;e w tya celu nio groniczony wy- 
wćz artykułów rolnych za granicę, zakaz wywozu artykułów ;rzouysZowych I otrże- 
bnych rolnictwu oraz zakaz wszulkich strajków rv taiczych. 

Wreszcio onlecy - nio dacząc na to, jiki , raktyczny ofokt ala świcte | 
dałe próba roalizzcji nacjonalizmu nionieckice,c 4 3o czego może loyrewadzić ` 
zesa1a "egoiznu Fa Awa ~ chcieli, by wyzwolona Fslska był? rrzodo vszyst- 
ki* polska, norodówa i by utrwaliłe te wyniki rozwiązywanie kwostii żyowskioj, 
które zastos wnźł hitleryzm - uważejąc, że "rrzynejnniej tę korzyść , winniśmy 
zyskać z okunacji niemieckiej". Całą duszą stali więc [^ stronie zwcżztów, dos 
konywanych ne lulności żylowskiej, i.w imię intorosu narolowojo podjutzali | 
antysemityzm, provalząc równocześnio walkę z polskimi socja „SLEBIsę 

Wszyscy wiQgc w tej koalicji zwalczali się nawzć jon i wszyscy wysuwe li | 
coraz to nowe wekozonin taktyczna: jodni vrojsgowali. "powstanio", 153 cheicoti 
stosować terror, na który Niemcy o%rowie lali „ozlitos nyni ro; regjegi; jo ni 
zorknli' w strong Sowietów, inni - w stronę fnglii i Ameryki, ^ inni wreszcie 
- twierdząc, żo nio możno zaufać ani Sowietom ani Anglii ~ oviocywa JJ zrzucić 


okurację własnymi siłami. -Jelni owiniali sanacji i Piłsu ? 'skiogo - i klyskę 


'rzyrisywali Jego rowityca; a inni, go erotoczowali dij" wvjog trunny cheioli 
czerpać otuchę !o dalszej swej walki", Ną tym tle SE rzoła n awot onig? zy 
Delegaturą a ZWZ zr cicta milkay, w ktć re j ^5 str mie ZWZ stony WRN, broniąc kół 


renieci Pilsulskioro. Wszyscy jelnak "bronili" z^wszo intorosów Polski, ; aig twa 
demokracji i L Spei ogiri » i gag onine Jc > ,rzyjętej zasadzić nios rosji; A 
wszyscy 'tworzyli własne kalry wojskowe =. bojówki! by j rzy ich pomocy ze „skoczyć | 
swych rtrzeciwników i w ponensse ustęT owania "kuz antów ująć w:cl29 w swojo | 
własne ręce, Na.talin samym stanowisku stał, zresztą. równioz i sanacyjny ZWZ, 

który teraz ulowii już w kra ju kons]Írncyjnie ko cdry, „wójskówo, MAJĄCE "v zbróść * 


nym powstaniu zrzucić okuracje nienieck3. 


t Patrzyłom na to wszystko już; tylk» z “oku, ai miomaiej ; rzotu A urzere- 


żeniem widziałom, jak ludzie, ulnjając się. ośzełomia jącym ich frazoś Qu "walki 
zorojno j ^ nilo iro lot Xoéé", vinçli bazcelowo - i jak 2nmcro, żonioi oues sc ja wols' 
Nodci ulowali GG ód i wojsko rolskie, które uiałó in przyWrócióé niopods 
lectos 6 rco rokoneniu i Niemców i Moskali. To akcje uważałc: jodnak zawszo zn 
0nxionio Glo w "£o daz y , Be ZCJĄWKĘ niosłychania Axe Cm. i nio5c2, ioczn;. 
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Zdnwałom S`bio s rawy, że t^ kmsriracyjau arci: sy 'zic za sława, ^j 
okurantcwy go w ui rg,r^zrostu bęfzie tylko ustiwicznić rów waia GuzcclowG 
"wsypy" i ofiary = i Zo w "rzyszłości może StworzyC poważne nicvezpioczoeństwo 
11a ITemokracji w vostuci nowaj "clity" i nowych "zasłużonych", którzy "wazyli 
się na czyn". Poanysłów "powstania" też nie traktowałom zuyt poważnie, 50 wie- 
Azicłem,.że w.'zisicjszych warunkach = |y zrzucić z sSicvio ,rz.uoc, operta o 
rofularnę artic’ =- protrzo.a jeszcze większych armii, którymi konsęiracja nie mo- 
ris roZzporzj!zaé. Moim z!aniom nasz polityk- ;owinno Lyło Lyć stosowanie tak- 
tyki " icrno^o oyoru", uniemożliwia ie Nioncci ruchu rrzemysłowogo, komunika- 
cji i a ministracji, odmewienio pracy, a wroszcio przeprowadzenie = w razie 
potrzeby = tywersyj na tyłach czy s%votażu, które mo, ła organizować krżdn cr- 
emnizncja rolityczna lui. srołeczna = i to ty: lojyiuj i skuteczniej, ix bliżej 
lziałałsky agnii rojulłarnych, które = ctokuj;c armie niorrzyjeciolo - jodynię 
mogły wyzwolió kraj sio” rrzemocy. Uważełen, Zo lIopioro wtoly na wyzwolonych 
terenach rzz! mógłby prrzeyrowalzić celowy ro ulerny ;osór rokrut& - i ilo kon- 
tynuowania wojny rowoływać nowe ner. lowe arric roj;ularnoe. 

"imo to wszystkie rolityczne pertio uwiźżnły za „_łówne'swe zolonio bu- 
'owanie takich właśnie kohspirncyjnych armii; korzystn j:;c "rzy tyn z pomocy 
ZWZ, który ta rortyjno wojska - "wataliony chłopskie”, "„wardia robotniczo" 

i "naro?owe sity zurojne" = minł scalać po. wsyćlną komend. Nic też tziwne,o, 
że w tych worunksch nie "Porozunienie" stronnictw, lecz ZWZ stał się ośrodkiem 
centona Życia ro?!zioune[o = tym Lariziej, Zo Sau wydawał polityczne pisna i fi- 
nnnsował wylewnictwo poszczeęńlnych orcanów rragowych, które =- zwalczajic się 
nowzajem = ustawicznie wradały, rowelując coraz to nowe roprosje i Sroszty, 
Trzeba przyznać jelnak, że zo wszystkich tych rism ZWZ owe uzależnione o' rze- 
^u, rísaiy jeszczo w nnjrrzvyzwoltszym tonie, locz niestety zrzy każiej Srosoo- 
ności ratjuTzały rolomikę, rozumioj;c, że kompromituje ona demokrację i rartiy, 

V azinlo kolrorta2uü  rrasy ZWŁ rracowała ¿slka = i Gestapo, ust”liwszy 
przy jrkiejś wsyrje jej psou?onim i adres, wpadło niespolziewanio lo jej demu 
- na szczęście, Av vyła na mieście. Przeprows^zili jednnk w czasie jej niec- 
becności bardzo Golrła.lny rewizję i przy sposobności znaleźli mojo skryty, któ- 
re właśnie rrzerisywała na maszynie. suBi2ia więc z'iec, lecz koniecznie chcia- 
ła przodtom ostrzec mnie prze? grożącym ni nievczrieczeństwem, Scięana some, 
zaryzykownała po Iróź 1o Krakowa, 10 której rotrzevą „yło wówczas zozwoleni^ wła- 
Czy = i po wspćlnoj rozmowio zalecylowaliśmy, zo powinnismy się ukryć o.oje, 
One po krétkioj tutnczce, po! zmienionym nazwiskium Franciszki Awirtkowskiej, 
wyjachała lo łańcutn, a ja znbeleziom schronienie u rp.Wodzickich w KoScielni- 
Fach. Pozostałem w ich miłój gościnie przez półtom roku = i j.dynyn łycznikienm 
romięczy mną a &wiaton stałe siy toraz moja żone i tow. Stofan .izeznik, W ruchu 
rrzodwajannym nie oiurywel on dotql większcj roli, lecz po srosztownniu tow. 
Cyrenkiewicza wysunył się na czoło i steł sie frktycznym kisrownikich or: aniza- 
cji krakowskiej. 

W Ko$cielnikech = w zaciszu = rozkoszowałe się źyciea wiejskin i spoko- 
jem =» i z wraku znjęcia zacz,łom stu iiować z5iorowe pisma Józefa Fiłsu:iskie; o 
oraz pisać o nich swoja uwięi, któro potem uj4ion w osobna, ksi żkę ;t."xiłsud- 
ski i Tiłsuiczyzne!e 

I naraz, "nia 22 czorwca gruchnęła wiuść, że wysuchła wojna jomig^zy 
Niemcami i Rosją, NWrniwna teza WüN-u, £e Sowioty ze | iówno:o swego wro, a uważają 
Anrliic í ich celom jost szczore współpraca z Nienczni, rozwieła się jak nuch. 
"itler, "rrzyciśniyty troskami i stnzeny nc wielomiesiyczne milczenie, :.oczekst 
Pig wręszcie zodziny, kiedy mó,ł mówić otwarcie", w,rew zawartemu 23 si rpnia 
1939 raktowi nioapresji i w row zawartenu 29 września przktowi przyjażni, która 
rrzejawiła się wo wgpćlnym zrniowaniu Polski, uierzył na Sowioty,. Uronił teraz 
"&ydowsko-bolszowickich potentów z isoskwy, którzy vez skrurułów podjęli pró>ę 
narzucenio innym narodom europejskim Bwojw,.o panowania", nie wspominajac, że on 
też "bez skrupułów" podjął próvy norzuconia innyn narodom wbrew ich woli peno- 
wania porzoJ3Jku narodowoesocjalistyczno,0. Potypiał "imrerializm rosyjski ,który 
zouważył jeszcze w kampanii w lolsco, jak wysunął nagle swoje pretensjo 2o Lit- 
wy", ale wcale nio mówił o imporiclizmio niemicgkim, który wysunął protensje do 
lolski, Co ludi swz "rroklcnacjg", wystosuwan, 2o wszystkich ncrodow, zokonczył 


r -okunac 
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stekiam wyzwisk De. grae gem swych wczorajszych przyjacićł, nczyw.jąc ich j 
"bandytani" i "zirajcami". Równocześnie zaś minister livvontrop, który osobi 8- 
cie jeździł . ado tych "bandyté w" Jo hOSKWY;. wyjasni? teraz, 2C - usuWuüj.c wazne 
skrupuły, wynikające z zasnidnicz ch rozbieżności Wig Sort t: 'cznych Niemice 


i Rosji - zawarł z ni^ pakt przyjażni = pewny, ze "uwarunkowane chęci: uniknię- 


cia wojny i tym samym możliwe ło uzyskania za coezpieczenie realnych »otrzob zy-: 
+ 


ciowych obydwu, ot dawna przyjaźnie stojących wobac sicLie narołów, stanowić bę- 
dzie nejlerszę obronę przeciwko Jelszemu szerzeniu się ioktryn ko rue 170% 
międzynarodowego ży'lostwa w Europie. Nie zawahał sip jedne: z2ra!zié swych par 
tnerów, gìy tylko okazali mu się już "niepotrzobni i = uznając, że tylo wojna, 
z nimi może uratowić jeo ojczyznę, "ochronić cały Świet ELLE lny "rzed $mior- 
telnym nietiezpieczoństwem volszowizmu i utarowzć irocy Jo iTawdziwe_o socjelistyczn 
ro rozwoju w Europie" - starał się stworzyć powszychn:; Ftio orzzociwlo swym 


niedawnym przyjaciołom. ; 
Z pagórków w Kościelnikach dochodziły mnie nu od; c tosy strzeż: war- 


matnich, ktćre jedna* po trzech dniach zupełnie ucichły, OMS "niezvyciezona" 


ormia EE 220 znczęła się cofać, 

Sowiety „oznały więc takiej semej: zdrady ze strony swych niómicckich 
rrzyjaciół, je kioj doznała Polska > i tak sano jek oni, zapłaciły za sw^j i52 
krwią własnych obywateli. Niemcy - niepomni, ile w!Ziy,cznoScl j:owińni mieć za 
pomoc w roku 1939 - szli teraz ne-przód w niowstrzyaoaym pochodzie, AB d NE 
wsie i miasta - i zajęli resztę ovszeru Rzeczypospolitej. Do lu:/no$ci "vwyzwolo- 
nych" obszarów wy:leł odażwę dr Frank, który zjolył już swie minio dens noe 
rodu", zapewniając, 20 "minęły straszno lat; cierpionius i po nybienin przez vez- 
myŚślny i samowolny reżim warszawskiej kliki rz;iz4Coj oraz minął dla was czas 
okrutne;o despotyzmu Sowietów /.../. Tysiąca waszych braci i sićstr stało się 
niewinną ofiarą Zydowsko-5olezewickich okrutników. śołnierze "uhrera uwolnili 
was wśród najwiykszch ofiar o! systeiu mordu, torroru i hańby kultury, iobozna 
"zesza niemiecko wzięła was pod swoją ochrony /,../ Führer darzy was Swym za- 
ufaniem /.../ wszelkie wyrzydzone wam niesprzwiedliwosci zostan w ;ronicach 
mażliwości naprawione" 

Rzeczywiście polacy którzy przez cały czas okuBAg dt _olszyśiekioj Zno- 
sili nejrpotworniejsze męczarnie, teraz w imię zasady? "Wró,;; ioje,;Oo wro,^ jest 
moim przyjaciolom" znczęli szukać możliwości WEDÓRPYE CY Z Nioqcuni, Aaa M ono 
się jednak ardzo wnet, że ostali się tylko z Teszczu pol ryliuii,. sonaa »owiem 
było znieść i zapomnieć z czasem największe py fizyczae, jokica lopuszcza 
ły się w swej àzikoS8ci Sowiety, nale niydy nie. możn. zopomniec moralaych poni-. 
żeń, jakie w swym wyrsfinowaoniu stosowali »icucy, dercząc po zołności cażcgo 
nrrodu. Sowiety niszczyły Poszcz 1 nyeh ludzi; Niemcy chcieli PAS ZY” cały 
polski naród. 

Rozczarowali się co ño nich również Ukreińcy, ilo których zwycięzcy nie 
stworzyli z "wyzwolonych" ziem ruskich j^kie;o$ zacz tku wolnej Ukreiny, lecz 
wcielili je, jako ódrgbny, pisty dystrykt "Gelicja" do Goasralne o. Gurernator- 


stwa, 


* 


Wszystkie to wypadki pocięqchęły za soba zmiany stanowiska Qowiotów wobec 
"emokrecji, u której musieli ternz szukać ratunku - i spowowowały zmianę również 
w stosunksch polsko-rosyjskich. Rzy! polski nawijzał pertrakticje z Sowietami 
i - zrpominagjąc o przeszłości - zawarł z nimi sojusz i pakt WRAS VR. przyjoz- 
ni. Na skutek te:o uwolniono leportowenych i nresztowsnych = i aiyJzy innymi 
«dr. UR zostali: b. pósał krakowski tow, ^nstek i Jan Kwapiński /2. dy, i cćr- 

kn/, który jechał teraz io Londynu oy ou jé tokę uinistro. Kówaież mójz uratowa « 
wydobyła się z ÜObrosti semipotntynski SJ; t Si jadąc „jo Turcji Szy D E iptu I. 
umarła w czasie droji. 

Powoli znaj^owali się we wspólnym obozie: an, licy; ios janio, Polscy 
i Amerykanie, a wiyc poi naporem foktiw urzeczywistnislz gi. c koncepcja. cn'áelska 
Cham^erlaina: sojusz Anglii, Francji, Polski i Sowietów = i teza --ię: "zyanrodowki., 
która wprowadzona w życie na czas uratowaiaby od nieszczęść i i.Folsko, i Sowie- 
ty, i demokrację, i cni» Buropye isa wur WA 

Przecíwko "tej współpracy z Sowietami wyst;pii& nicstety wówczas iolska 
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OZONOWA, nowołu j^ C się na. testament Piłsudskiego, a mimo wynikłych st; przys .. 


krych konsekwencyj znalezli się "znowu niepoprawni, którzy popoałniwszy . "raz błąd | 
« nie mieli odwagi przyznać się do niego, lcz z uporem maniaków steraki Bie | 
wmówió w opinię pu: liczną, że w błędzie tym trzeba konsekwantnie wytrwąć, choc- 
by to było nawet ze szkodą ałego narodu. Do nich należał cały obć% senacji,. 
polski nacjonalizm i socjalistyczny WiN, które rozem w dalszym ciu vropago= 
"aży walkę przeciwiro Sowietom. Nie jacząć . zo do Sowietów zbliżyła. Sie i «nglia, 
rząd polski, sfery te kontynuowały śwó j "atak, uwa zaj: Ca że wszelko wspołpra” 
ca z Sowietami jest zdradą fniarośćw Walrotlowy dis z teco powodu na emigracji 
uStrpi? 2 rzadu inister Spraw Zagranicznych zajeski; złożył naczeln; komnende 
"sii zbrojnych w raju" ren. Sosnkowski, a Es UNE IM się 2 Ta" du ministro- 
"wie endeccy. | | 

Naturalnie wszystko to musiało sie odbić odpow isdn im echem również 
i w kraju i w polit"cznym "Porozumieniu" stronnictw. ZWZ = chociaż całn:duszą . 
stał po stronie en, Sosnkowskiego - nie mógł jawnie demonstrować, bo -był 
zależny od rzydu, ale zrosił to WN, zawiadzmiejąc delegata oficjalnie, że na 
skutek obecno j polityki zegranicźzne j rządu i nieprzestrze,anie zasza "Rr 
racji, występuje z "Porozumignia", 

Na chwilę zdawało sie, że cała endi rci koalicji runie, W Londgnie 
ratował? ją gen. Sikorski i dr Lieberman, który wkrótce potem unarł i idle które- 
go była to ostatnie akcja jero zasfuzonse;o życia - a w kraju Ludowcy i :olegat. 
TO wystąpieniu tow, iużaka z "Porozumienia" miejsce reprezentanta. socjalistów 
zajął w nim terez tow. Adam Próchnik, jako przedstawiciel “Polských SOC JU EE- 
tów” /TS/, 
| Zorfanizowali się oni właśniu w odrębne partie worew mojej radzie, by 
nie tworzyć żadnych nowych or[2nizacyJj, lecz stać ustawicznie na stanowisku 
dawnej T'S i kwestionować jedynie prawomocność kie rownietwa WIN, irócB iróchni- 
ka, znajdował się w'wczas wśród nich Edward Osćbka, póź.iejszy preaiom "Tymczar 
sowego nządu", 5. współpracownik "Dzionnika Ludowego" Chudoba, które o rogsstrze- 
lali Niemcy, Wachowicz z Łodzi i trzej bardzo mili młodzi towarzysze: Loszek 
Raabe i bracia "osióscy z Tarnowa, ktérzy wszyscy trzaj później z.inęli. 

rzez przystjpienie więc PS do "Porozumienia" zostało ono ur towne = 
tyn bardziej, że powróciła do niego rćwnież część endekć w, "M 

"Tymczasem na froncie Niemcy szli ńaprzyć i przed: zin, stanęli 3 Landi 
gradem, pod Mostw- i zajęli linię Charków-Krym, Zwycięstwa te jedna wóale nie 
zbliżyły ich do unragnioneco pokoju i nie kładły kresu wojnie + Do. ski walczyła 
Anglia, wspierana przez Stany Zjednoczone i dopóki stawiły opór. Sowiety, które ` 
swe materialne straty mogły wyrównywać dowozem z Zachodu - wojna mosła sí? ciag- 
nqć jeszcze "ardzo długo Dy zwyciężyć i zakończyć ją, Niemcy kt oj vicc prze- 
de wszystkim uniemożliwić pomoc Stanćw Zjednoczonych» 

W tym celu Hitler, oparty o "Fakt Trzech"; doprowadził do twe: y że Ja- 
ponia = po krótkich pertraktacjach - w grudniu 1941 napadła na Stany Zjedno zo- ` 
ne. Wierzył on boviom, że w ten sposób amerykz nić będzie się' już mosła mieszać ` 
do stosunków europejskich, "o stronie Japonii stanęły naturalnie Niemcy i Włochy. 
- no 4 z kolei humunia, Bułgaria, Finlandia, Węgry i Słowaczizni, 2 po stronie 
Steqów Zjednoczonych prawie cała ameryka Srodkows 'i Fołudniówa, Cciy świat ogar- 
nięty więc został pożogą wojenną, BSA: rozpętał totaļian, SRO NOWA e z 
i lekssważąc demokrację: 

Na parọ ty olni przedtem = w ostótni ch dniach pazdzis»rnika = widzę, że 

Testapo wcale nie wpadło+na mój trop i znalezionych s<ryptów nie zwi: „Z0%0 z mojs 
osobą, wrícilem do Krakowa., Zaraz po mym powrocie zwrócił się do unie krakowski 
dalorht' rządu z propozycja, bym przys£api? do "Porozumienia" jako re rezentant 
soc łaTistów krakowskich. Nio mając pod tym wz.jydem żadnych formalnych u: rawhień; 
musiałem. porozumioć się przedtem z: towarzyszami, którzy = tok jak ja = stali na 
stnnowisku, 20 nic należe oni do WRN, ani do I$, loct w dalszym cí,;u do ITS, ! 
5o nikt nio "int prawa usuńqć ich z jaj: szoerocćW organizacyjnych - i z. ich 
zró% o: jąłem w "Porozumieniu" na nowo rerreróntację socjalizmu. 

Jeleraten orrycu krokowskio;o był LED Jawny kolege uniwersytecki; p.Jan, . 
omi i kurator okrem. poznańskiego - człowiak cezsprzacznie pestępówy 

oorizo przgyzwo- 


2 "nit E : | 1 WO 
um śle = . niestety - nie m^jscy pojęcia o politycó, oyt to urzęjaik, xtćry . 
uważał, że spełni swoją. rolę, gdy bęlząe ślepo wykonywał powierzone u formai- 
nie zlecenia, Urzęduj” c niamol już rok, nie zetknii się jeszcz: wcolo Z przede 
stawiciel em Z2WVZ, który tymczasem TP czym też nos wlaSui,. ręky oo.Scolzoi sto 
nowiska v nrzyszioj administracji potistwawej. I. Jaksuiec spotkał się z nimis; 
3opiero na wyraźne żydanie, zadowolił się je.nak zupełnie, gdy mu powiedzieli, 
20 w czasie wojny jedynym GRACIE decyduj cyn est. siła zorojnn, a hie wła” 
dze cywilne i portio. ył też! Darazośred+ gdy us) ryszał od n BACH, Z9 w myśl tej: 
zasady "o dalszym rozwoju wypadków zadecydują w Ojpowiedniej chwili sztaby Ge- 
nerclno Stanów Zjodnoczonych, Wielkiej Jrytznii i Polski". To stnnowisko zz 
musiało naturalnio wywołać burżę na "Porozumieniu" i dopiero zaproszony Jego A: 
komendant okręgowy, vardziej politycznie wyrooiony, oświziczył, że 2uUZ nio mą 
żadnych tendencyj dyktatorskich, że czuje się tylko organom wykonawczyn rządu 
Eon. Sikorskiego ij chce zęvodnie współpracować z partiami. Dało mi to jednak ` . 
zdolność - skonstntowania ja8 2020 raz, 20 w ZWZ-cioó cyły dwa tory: jeden oficjal- 
ny, demokratyczny, rozumy. u géry » i drużi u dołu. = aut ydenokratycuny, obej- 
muje&cy szerokie koła wojskowe i senuscyjnu, - d 

W tym właśnie czasie - z wiosną. 1912 - musiałem również rozpocz; C bar- 
3z0 ostrą kampanię z deleęntem có do js_o Spośocu pojmowanie donokracji i CO 
da sposobów tworzenie przez nie,o nowego &poratu administracyjno o, L alczat 
chciał obssdzeé wszystkie stanowiska w cały: okrycu "fuchowcami" = á to w ter 
minie, ktéry wyznaczyła mu "+óra" =- podezas (dy je. uwazałen, że te kwestia 
nie jest wcale pilna i że kierownicze stanowiska w a sministracji wiray wyć oLa 
sadzane  w miarę okazującej Sie potrzevy = przejde wszystkim przez ludzi ktérey 
w danej chwili wybili się w pracy epołecznoj i politycznej, uo. tylko oni mogą 
dać gwcrancję, że z zapewnią spokój i poszanownig decyzyj rz;liowych. Zdawałem - 
sopie sprawę, 2o "fachowcy" A petu urzędnicy, którzy w o,romnoj swej wik- 
szości S, albo saenetorani alo adakami ~ i że nacie re ach 1o s.iniąist rac ji 
pa*stwowej, obsadzany ją Mira Eni Si: ompronitowanymi OSOL emi , występującymi - 
teraz tylko pod nową firmq. Nn to nio mogłam się ZO 120i D. WŁ My przeciwko tent 
r»otostow:tem, delecat poradził Sobie tale, $o:rrzez rok nie Zwoizi posiedzeniu 
"Porozumionia", jakkolwiek domagałem Sie to, o kilkakrotnie, “szystko, a zwłasz- 
cza personalną ohsadę stanowisk, załntwicł on sam, w porozumieniu jedynie... e 
z przedstawicielem "Stronnictwa Ludowe, o". zycie potwierdziło jejinal potem 
słuszność mego Stanowiska. : ianowani przedwcześnie "urzga2nicy" wędrowali mesowo 
do Oświęcimia, wpadając na skutek `: ureku potrzeznej konspiracji; wśrud stron- 
nictw rozpoczęły się spory i i protesty co io ovzedy stanowisk = a w praktyce cas- 
ły ten elaborat okazał się fikcją, LO Ure Aayega nie ci, boy yel: pi ianow t See 
locat. | | 
W takiej Sytuacji, Gdy na widowniy wojay z: „pili już w szyscy możliwi. 
aktorzy = i gdy rozumiałem, że wchodzi ona w koncowe staliun, nie chciazem, by: 
okres ustępowinia okupantów zestał nas w rozoiciu + tym vardziej, że widziałem, 
iż na skutek nasze,;o rozłamu wzrastał naduiernie wpływ Ludowców i coraz więk= 
sze z»liżanie sig ich do Stronnictwa Narodowego. Przy interwencji tow.tizoznikn, 
który z całym zapnłem wykorzystywał każi} sposobność, vy tylko"doprowadzić do ` 
usuniocia rozłamu, doszło pen Pd op mną &.tow. Zeremcą do rozmowy, która jednak 
nie dała żadnego efektu. 

Przybyły niedługo potem kuriór z Londynu przywiózł mi jednak kurtkę 

z prośbą, bym podał móżnice stanowisk pomiędzy poszczegćlnymi socjalistycznymi 
(rupani i ich siłę, W odpowiedzi na to, "reFlqc historie WRN, jego nowstonia, - 
samowolne zwołanie konferencji i sposóo ustaánovioaio nowego kiorowni otwa - pis ` 
salem, ze "n nie chcvc stwarzać wick: 2O: O żamytu, ile ' rote sto ye. żem, JARA ^e (4 Z5 s] 1,7 
/Pużak/ za jął w "Porozumieniu" Stanowisko reprézeatnato partii, ala musiałem 
«ardzo ostro przeciwstawić się, gdy w naszym wspólnym imieniu arupa t. ovwiej- 
ciła opozycję klasy robotniczej wobec rzs.iu, w którym zasiadali nasi wicsni t>- 
warzysza i które;;o w kra-ju, mającym skrop owane uste, zia można było ani usun c 
ani zmienića Zupałnie, jak swojego czasu Piłsudski, tek teraz _yzyli wawnytrzny- 
"^1 intrygami rozbijał "Porozumienie", tworz;c równocze9nie własny aparat wyko- 
nawczy, który by =- zaskakując społeczeństwo - sam zedlecylowa£ o linii jao 


^ 


, 
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rozwoju. Doprowa”ził przy pomocy zwykre,o oszustwa do rozeicia or,aaizacji 


krakowskiej i = opierając się na pomocy ZWZ i jego funduszach =- stwarzał po- 
Zory, że grupa je. o jest jedyną rejrozontacjaą klasy robotniczej - jokkolwiek 
cała ona + od córy do dołu - zoriemtowana była na współpracę z koslicyjnym 
rządem londyńskim. Wreszcie Bazyli wystąpił z "Porozumienic" i wówczas na jc- 
go miojsce wszedł inny przodstz5wiciol socjalizmu, który z;odził sSię:nn współ- 
pracę ze stronnictwami, które ic: koalicję. Stałem konsokwontnio rzez ca- 
łe swoje życie na stanowisku, że każde stronaictwo na prawo walczyć w obrębia 
Jemokrzcji o zw cięstwo swej idei, ale równocześnie stałem na stanowisku, że 
wszystkie one musz”. się łączyć w koalicję, gdy demokracja została neruszono 
lub gdy jej Coś grozi, Bazyli zaś przeciwnie: okroS skrępowanie J3onokrocji 
chce wyzżzyskać w kierunku zaskoczenie. i narzucenia Sai oGcotM Nu nowych form, 
bez wzelędu n^ wolę większości i chce powtórzyć vłąda z roku 1925, gay część 9%- 
olistów stonęła po stronie dyktatury i przemocy, ktćra z koncopcyj znejduje 
w tej chwili większość w klasie robotniczej = trudno ustalić, Ja twiordzę, Zo 
moja; Jazyli - żo jego. Kto z nns miał rację, oconić może doriorqę Lrzyszłość? 
Tecz jeszczo nio zdołałem rrzesłać to.o raportu, gdy naraz przysył nio- 
srołziowanie Wiktor Strzelecki» Zəstał n LI razem z sześciu innywi przez 
omyłkę jeszcze przod granicą Goneralne_o Gubern:torstwa i musiał ją przokro- 
czyć w dzień. Przybyli = zdając sobie sprawę, że walka. z uzbrojmyui w korebdiny 
strażnikami, którzy ich już srostrzoe_li, byłby bozcoliwe = poszli wszyscy ne 
etroeznico i tom, wydcdywszy rewolwery, położyli trupon konwojujacych ich pięciu 
żołnierzy nieniockich. Pe storroryzowiniu jakiegoś "Volksdoutscha" srzokroczyli 
crenicę i - bojąc się pościju na drogach i w pocjiziu = doszli lasaui 22 Jo sa- 
mej Warszawy. Tow. Strzolocki or.wiodziat ty coi, jrzypj2o4g, a nasto;nio ii.ówił 
o stosunkach lon 'yńskich, o śmierci liastka, o Lieverianio, o rządzio = i zja- 
dzajac się z mej”. oceną Sytuacji, uważał za konieczne, oy podjąć kroki w kic- 
runku rołączenia wszystkich orup socjalistycznych w kraju. 

W tym colu rrzybyłem toż. w maju 1942 do Warszawy i po roznowach z tow. 
Zaremba ustaliliśmy, tym rezom wspólnie: 1/ rotrzobg usuniycia wszelkich rozła=:' 
mów i konieczność  jodnolitej oryanizacji; 2/ - ostanowiliŚmy, że w tya colu 
i'eoloric2n; jej stronę mają ustnlić dwaj rrzedstowicie ie: on i TOWA 
3/ że nie dotyknj^c rrzeszłości, mamy stworzyć jedno kiorownictwo ,rrtii,które 
by się składało z pięciu ludzi; 4/ że kierownictwo t. ma Lyć wybrane ; rzez 
"Radę Naczelną", złożoną z trzech rrzojstawicieli rrezżydium No dy devmej, z 6 
członków CKW, z 3 ;rzedstawicieli Vy ziatu vVyxonawcze, o Kuaisji Contralne j 
1 z 3 rrze?^stowicioli TU^"-u, ;ośrćł których bydzie ręwnioż ;rzoistoviciol 
"młcdych"; 5/ że obie strony wedle zawarteęo "gentlsnens  sgroumont"  rzodiozs 
halzio z> ny *r Jokt Układu nowogo "kierownictwa", d. któraęo je zojroponcowa- 
łem tow. PpPużaksy Próchnika, Zlanowskiegu i tow. n" „OBTA, WZ lęcniu tow.llzezni- 
ko - natomiast tow, Zaromba, golz:,c siç n- -i rwszych czteroch, rroronowst tow. 
Bienia, co lo» które.» ja miałom zastrzożoniaż 6/ że wszyscy członkowie obu frak- 
cyj, bez względu ne ich stanowiska i uceng ich z dru icj strony - Ston; się 
automatycznie członkami zje?neczonej PFS i żadon z nich nic będzie jocic"uny lo 
odrowiódzialności z^ rrzeszłość, wykluczony lu. ,rześledowonyj 7/ £o zo wz,lodu 
no przyszłość Rađa iokonea wyboru howczo ciała - pewne,. rodzaju Sądu, który by 
bezarolacyjnio karał i miał praw: usuwać tych, którzy joruszczą się =rzowinień 
w.bec uchwał zjednoczonej or;mizacji; Ł/ zo wszelkie wydawnictw Lydi ; oddane 
ra? wspólne kierownictwo i o1 czasu zjednoczenia wstrzy..ano bęqy wszólkie ci- 
recne puvlikncjog 9/ zo warunkiom dalszych rozmów co do zjednoczonis jost nicu- 
żywanio >d natychmiast nezwy "Robotnik" irzoz organ PS; 10/ zo roszcze;ćlne 
komórki obu frakcyj, bez mieszania ich dotychczasowych członków, Dyd wciolone 
dc wszóln cjTOFEcniżacji* | 

I cała historia rołączenia zostałoby zoiatwiono, „dyby nio niospolzio- 
wona, nagła śmiorć Iróchnika,. On rerrezontował w "Porozumnioniu" socjalistów 
i on, zde Z GOWe Zaremoą, miał ustolić, tekst wsjólnej pletforny ileolo;jicznej. 
P^ jego śmierci bałom się więc teraz 'z Jednej strony, Dy PSO na-n and dn Zie r- 
loro w "Porozumioniu" nic wyznaczył kocoś, którego osca utrudnieioLy "cjście 
Az zgody, © z Wrusioj - nie wilłziełen KaRo, W by mó t zeslnie, rvzon z tów. 
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«roma, ustzlió rp rzowiizians | lotform,. W tyi colu wipe Zzo;jroyrconowe ci 
KE Poło RAL. 7S, by j^k^ ee roprozontont- w "rorozumioniu" wysunęli 


towe FTawłe: 


"ark: wskic ^, na ce oni sięfwreszcię”z odzidi >+-i-2 konioczno&ci 


Sam "gua iem role pośrodnika, ; rzejkła daj; c cbu Stroncu nestojujzcy wissny 
projekt idcolo,icznej.: Xek IS racji: 


X 3 


2/ 


3/ 


4/ 


6/ 


7/ 


y 


10/ 


PPS rotypia jek najostrzej ;olityky Liłsujskic, o, JuńR i OŻN=u, 
która siłę Hzoczy;ospolitoj chciacy oprze% na iiilitaryzni. i o$wini- 
lem~ 


CZ2u5,-20pSilo'bolski$4vinnS.Ssibt.cniorác „W ;rzyszłości o iomokec RTI 
0 socjalizm i o micizyneroloWa S.1i.crno3Cc wszystkich jaigtw i na- 


rodów; 
otosownio lo to, o PFS wyraże | "rzekonaniu, Z0 po katastr: fio, Spo- 


wodównacj :rzez wSpétrrscgQ rzdów szncey jnych z stają ZioB, WyZWo- 
g 


lenia Pelski może dokonać tylka zwycięsko ueoaokracja świąt j 


lrazeSy, rzucane czy to przoZ nacjonalistyczna sfery Stronnictwa 
Nero?owe.o i OZN, czy rrzez dlawae sfery wojskowo-sanocyjno, lu. 
rrzez inne jakieś snty'omokratyczno u,rupowanis, ż6 zwalcze oku: 
rantów wiasn^ siłą, któr. tymczasou rroktyczrie zuianiejszoj- ;rzoz 
no?^nieconie wzajemnych walk w Samyn Bp złeczeńs twig, IIS uwoża ża 
(ron; próuę zaskar.ienia sobie w tion sposć n- SEE i za str 
ny tych Żywiołów nowych "zasług" i tytułów so nu ród, któro y im 
zapewniły władzę nad "wyzwolonyn" rzez nia VESTES MEAE 


lealn; i skuteczn- ,walky ^ interes i wyzwolenie £olSski ::9 widzi 
rrzeio wszystkim w Skupieniu wszystkich sit demokratycznych w Nra- 
ju i w zawieszeniu, "ż iu zwycięstw, uemokracji, wiki powięizy 
stronnietwari, któro zroszte, i tak yodozas okup-cji nie s. w stonie 
realizować awych programów; | 


Zrodnio,z tym PPS przystępuje Jo "Torczuaicnia" stronnictw, widzec 
jedynie w nim w tej chwili możliwy surozat demokracji rolskioj; 


wytworzony w ten sposći siłę skoalizowane str naictwa « deja. 

w ryce rz. ,Ju emi racvjne,o; rowigrzając nu zzst, stwo intorosów 

Polski w toczących Sig zma, ani. ich panięczy domokrasc)e € tarcie ai 
i oddzieływanie ne nie w kierunku jak najisloj idl;co,» urzeczywiste 

nienie i uwz;lędnienia dążeń siołdczcństwa polskiu:0, re;rozoi.to- 

wena(o przez "Porozumienie"; 


Rza? koalicyjny, o?orwany w tej chwili ct spotoczoüstws - „ji mec 
sremić swa zadania = musi Big liczyć Z wol, i uchwałąwi "Porozumie- 
nia", a krajowy tele et rz;lu musi vyć równoczośnio je © reprezen- 
tantom i po$relniczyé: z jednej strony ponig!zy niu a rZ 0, 

lrug-ie6j =- romiętzy gemymi stronnictwami, usuwa jąc awentualno 
wórćd nich nisrorozumienin i tarcibj 


f T. 


w tym momencie więc 7*5 l,zy io o buciowani» pawa i Forozuisionia" 
e ` zmiany Jeloreata > tak, oy Stat siç on fzktyceznys je; Wyrazom = 
1 342y do ur e EZ Mee WE jemu L » LorożumiERiU = ZWZ, kt. ry winien 
hyć mer pra i ich or.anem wykonawczy, nie czynnikiem, wał) vy imórł 
prowoaczić własną, niezale ána polityk,; 


O dążeniach w kiorunku przeprowadzenie: swych ostatecznych cclw 
PPS = wykorzystując łoświajczenia z cstetnich wydarzeń Be 94. cznych, 
społecznych i ekonomicznych = zadecyduje no najbliższym | Konjnesic, 
aty Polskgnie tŁędzia Skrępowana ovco okupacją; | 


Już w tej chwili jednak stwierize ona, ża dąży žo jak najwiekszego 
zrównoania praw wszystkich ovywateli, że chce im zepewnić możność 
korzystania z całego ich dorovku społeczne o; 262 wz lydy na ich 
różnice narodowe, reli ine, ro laj prae, wykszto conie 1 Stosunki 
włnsnościowes że potypia wszclka tyktsturę i wszelki isuperislizu 
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'oraz oświadcza cotowość porozunisnia si; cz do ,ronic i przyszłej 


współpracy z s sieodniai repuvlikani Litwinów, ŻBiełorusinów i Ukraińcćw", 


Naturalnie projekt ton spotkał się z niechęcią ovu Strom, bo obic stały 
n^ jednakowym stanowisku "rozwiqzania rewolucyjne; o", ovie na stanowis'u "zbroj- 
nego powstania" - i oie chcisły urzydzić rolskę stosownie du swej własnej siły 


fizycznej, któr budował TS. W;rew przedwstępnemu warunkowi zaprzestanie uży- 
wanie teco tytułu la swero orzanu - "hovotnik" nie tylko te; nie zrocvił, 
lecz jeszcze w nierrzyzwoity sposćbo, w trakcie prowadzonych pertraktocyj po- 
łączeniowych, nopadi na WIN i przedłożył na moje ręce swój własny projekt "za- 
sad politycznych", Wedle nich TS "realizację swych celów widziały /«../ po- 
przez Z.rojne powstanie przeciwko okupantowi" i "rz.;d rovotniczo-chłopski,któ- 
ry rrzeprowadzi natychmiast zasadnicze reformy spoteczno-/oSpodarczo, nio- 
ziędne do złamania ustroju kapitalistyczny v, & nast,pnie zwoła Konstytuanteę*, 
WRN mój projekt odrzucił rćwnież, ale chciał kontynuowac rozmowy, uważając, że 


"nielojalność" TS nie powinna być przeszkody w lokonaniu wickie,o uzieła zjed- 


nocZenia: 

Rozpoczęliśmy więc ohaj z tow. Zaremv, = w osovistych rozmowech i przez 
wymianę korospondencji - ustalać tekst iieolo icznej platformy, (dy naraz wy- 
szła nowa afera w FS. Jego przewodnicz;cy, tow. wachowicz, zaaresztowany przez 
Cestapo, zobowiązał się ~ o ile puszcz; ¿0 na wolno$c = spełnić rolę konfiden- 
te i podać nazwiska: dele,ate rzędu, jrzedstawicie la socjalistyczne g v "FPoro- 
zumieniu" i "skoczka", który przyjechał z Loniynu, & teraz ,rasujo w Warsza- 
wie. Krok swój motywował on tym, że = wydobywszy się w ten Sposół z więzienia 
~ będzie mój:ł przestrzec pozostałych. Faktycznie też na zwołanym przez siebie 
posiedzeniu opowiedział o tym wszystkim otwarcie, czym oszczędgził "wsyranja 
się" reszcie; oprócz jedynego Strzeleckie, o, ktćry w pary «ni późnioj został 
zan=resztowany» 


Po tych »rzycrych historisch, które - vez wzęlęjdu na motywy i ^raktyczne 


wyniki = oim zÓcniom dyskredytovały Wachowicza, który jako przedstawiciel or- 
canizncji i pewne.o rodzaju jej znak widomy, nie powinien był stwarzać nawet 
pozoru jakie-okolwisk załamania się, chocitżby tylko ze wzylydu na przykład - 
doszliśmy jednak wreszcie do te,o, że plotíorae ideolo iczna, mağ eca vyć pod- 


staw połyczenia, była już gotowa. A ponieważ skłac wspólno,o kierownictwo też i 


był uz,odniony = zdawało się, że sprawa połj;czenia Szczęśliwie dochodziła do 
KOŃCA. 

W tym momencie jednak kłodę, która stworzyła nową przeszkodę «la połą= 
czenia, rzucił dle odmiany WNN. iimo bowiem przyjętych już zasad połączenia, 
powziął on następuj.cy uchwałę: 

1/ Fostanawia się zwołać Radę Ruchu Zjednoczonych «as iracujących 

w składzie 13 osób o określonych inindatach, cdlem wyjasnienis nie- 
porozumień wewnętrznych ruchu, załatwienia sprawy kierownictwa goraz 
uchwalenia platformy obowijzujzcej na rrzyszłość wszystkich członków 
zjednoczone; o ruchu mas pracuj:,cychj 


2/ Do uczestnictwa w Redzie zosteną za-proszeni dwaj przedstawiciele 
PS, jeśli podadzą do publicznej wiadomosci, że odrębna ich orraniza- 
cja została. rozwiązanie 


To było nie tylko coś noweco, lecz coś, co było Sprzeczne z trescia 


dotychczasowych naszych wspólnych decyzyj. Napisałem więc do tow.Zaremby i przy- 
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pomniałem mu, że naszym celem 5yio ustalić plotforme ideolo;iczn,;, co 
dziliśmy do tego, że on sam móyt skonstietować, iż Sprawa ileolo;icznej plat- 
formy jest skończona" oraz "że z odziliśmy się, vy reprezentację i najwyższ , 
instancję wspólnej orzanizacji stanowili rrzelstawiciele naczelnych instoncyj 
ruchu robotniczego przed wojną /.../ 532 wz,lydu na ich obecne nastawienie po- 
lityczne i ich późniejszą przynależność /.../. Z łoświadczenia wiem - pisałem 
do niego - iż pierwszym warunkiem osi; nięcia pomyślne_o skutku i usunięcia 
konfgiktu jest uznanie pertrektujących stron zn rówiorzędne". To zaś, co 
proponował WiN Cyłoby nie połączenieli oou stron, lecz kapitulacją jednej, 
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| Zaproponowałcn więc jeszcze raz, 1/ vyśmy, powrócili do poprzedniej koncepcji, 


je cała Rada i wszyscy jej /15/ członkowie s, jednakowymi przedstawicielami 
przedwojennych instaacyj, a nie PS-u czy WRNeu - i wszyscy muszę być iraktowa- 
ni jednakowo, bez wzęlędu na to, czy'należą do tej, czy innej trupy; 2/ vy za- 
proponowaną przez nas obu platformę i sposćb powołania nowe o kierownictwa 

i reprezentacji przyjęły obie strony na wspólnej konferencji, albo vy zrobiła 
to każda z nich osobno, oświadczając swą z;.odę, wreszcie: 3/ dy każda z nich .. 
po tym oświadczeniu o; łosiła likwidację swych dotychczasowych form istnienia - 
albo by nie robiłe eod żadna, uważając, że już sam fakt przyjęcia wspólnej 
rlatformy i UP nowego kierownictwa jest wyrazem połączenia i nowych form 
organizacyjnych". ` Równocześnie tłumaczyłen, że "tu nie chodzi o usunięcie nie- 
porozumień ze mną'- nie o mnie, nie o WRN i nie o PS, lecz o nas wszystkich, 
którzy jesteśmy socjalistami i o sam socjalizm, którego nie ma tam, Sizie-nie 
na demokracji", ZŻażądałem też, aly rołączone or.anizacje wróciły do dawnej 
nazwy. PIS. : 


Wszystkie te sortzikłacjć i wymiany listów vciqunety się Jax w.ż morski - 
przez cały rok 1942 bez żrdne,o rezultatu. 

Tymczasem po ciężkiej zimie z roku 1941 na 1942, którę amiz niemiecka 
Vśrćd największych ofiar przepędziła w polu, Hitler ustawicznie przemawiały 
- uważał, że "widocznie stwórca musiał przekazać im historyczny rewizję, o roz- 
miarach nie mających przykłedu w dziejach"; = kłamał, że-on tej: wojńy nie szu- 
kał, ale wprost przeciwnie - robił wszystko, by jej üdilmsc SU = przechwalał się, 
swymi sukcesami; - -ymyślał na Roosevelta, Churchilla i. pum - i pocieszar. 
Niemców, że armia rosyjgka została już zupełnie rozbita, & amerykanie wobec 
akcji iini sich Tod zi podwodnych nie przedosteaną sig nijdy do Europy»::ówił, 
że "Niemcy walczą dziś nie tylko za sieavie, ale także ża całą Éuropg" ='i po- 
dając się za jej "oswoo odziciela", DAS oun dz w niej stosunki, które wprost 
urągają pojęciu "europejskiej kultury". 

W "Ceneralnym Guiernatorstwio" po wsiach nie vyło już prawie kon 
i krów, chłopi pół=nadzy, którym często wystarczały na cały dom jedne tylko 
"drewniaki",żyli bez światła, bez nafty, bez soli, odbywając się bez nejvardziej 
prymitywnych artykułów, jak carnek, nici czy ;,woździe. W miastach zaś nie można 
"yło kupić mąki, tłuszczów, mięsa i cukrów pod ,rozą najo.„trzejsz;ch Se, ana 
Frertki-óficjalnie otrzymywało się zaledwie lldk,;, chleba dziennie, 20 dk, mąki 
miesięcznie i tyleż samo mięsa. ludność :.polska = „łodna i Lrudna, nie a ry 
jąc mydła, wtłoczona E wa w ciasne mieszkanie, 5o Wszystkie lepsze z: „jęli Niom- 
cy, chcąc'przywrócić "nierwotny niemiacki chere ekter miast polskich", Oznaczyw- 
szy pewne dzielnice jsko niemieckie, wycanieli ludność polsk, ż jej domów 
l mieszkań, chwytali ją w obławach do rovćt przymusowych, aresztowali na lewo 
i prawo coraz to szersze masy - rzekomo, by"zapobiec powstaniu. polskiemu" - 
i pchali je: do Oświęcimia, do Majdanka czy innych obozów, co było niemal „Jedno- 
znaczne z wyrokiem śmierci. Wroószcie.- vy raz definitywnie rozwiąqząć kwestię ży- 
dowską, po przeprowadzeniu już wszędzie osobnych. "¿ett" ~ zastosowali wobec lud- 
ności żydowskiej zwyczajne, vestialskie mordy, których pastwą padło. setki ty- 
sięcy, a potem nawet miliony, bez różnicy płci i wieku. | 

Losy nie oszczędziły również i mnie uczestniczenia w tych przeja Ne: 
*uropejskiej kultury. W czerwcu 1942 otrzymołęm nakaz opuszczenia włosne;o mig- 
tZkania i gdy mimo najusilniejszych starań nie mo,rem otrzynać nowego, po.czter- 
(ziestu latach mieszkania w Krakowie musiałem to miasto opuścić, Koj tan ovSi 
2 żoną przenieść si) teraz do Myślenic, „dzie dostalismy mieszkanie w domu re- 
(aktora "Codzienna; o Kuriera Ilustrowanego", p. stenkiewicze, człowieka nie cieo- 
F2^4co,.O się najlepsza opinia w: Krakowie; Toczyłem też z nim ustawiczne Spory = 
1 eric: starałem się z nim potem jakoś zyć = tym bardziej, Ze po powrocie, do 
*rakowa po wojnie zamieszkaliśmy w drugiej Je,o piękne j willi na Osiedlu - nie 
nogłem się do niego przekonać. 

W trakcie tych. przygotowań do przeprowadzki. mój Syn afar. został naraz 
"resztowony i wywieziony z innymi oficerami do Oświęcimia, jako odwet i kara 
Ila "całego narodu" za uprawiany "Sabotąż" ęzy też projektowane "powstanie", 

© Qdczułem wtedy praktycznie oałą ohydę i potwerność niemieckich metod. 
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męczenia, Rafa ty który normalnie pracował,-naraz jednego dnia nie wricił 
do domu. zdenerwowani, dostaliśmy wreszcie wiauomość, że został wywieziony 
do Oświęcimia ARE. 2 tego czasu, dzień Za dniem, drżeliśmy o je;o los i życie, ’ 
nie wiedząc, na TUR i został zaszdzony;y Za Co = i czy wytrzyma „łód, zim- 
no i poniewierko. M z s 
© Na dobitek złe, o RAM uem so.ie jeszcze podczas przęprowadzki reke 
i wtedy to, po kilkunastu latach, po raz pierwszy przekroczyłem pró,;; gmachu 
rasy Chorych, kt, ry zbuilowatem = kasy, kt.rej tyle lat tyłem prezesein, 
a z której wypędził mnie minister Frystor i. przemoc sanacji. 
W, Myślenicach mimo ustawicznych ovaw o Rafała, fizycznie odetchn- łem, 
: Oz jednej strony nie musiałem codziennie patrzeć na Niemców, a w dru, iej - 
eni Ło mnie $wieze,gdrowe, podzćrskie powietrza, Odcięci od świetx, zyli$- 
my teraz z żoną niemal samotnie, chodz4c po lasach i parkach i oduvywając 
jdturie nier^z spacery. Czasem Ae oda towarzysze w Sprawech de 
kilke razy spotkałem się z Jolk4, któr; zawsze witałem z największą radością, 
a raz w miesiącu brzyjeżdżał:do nas tow. Stefan llzoznik, który przywoził mi 
pieniądze i'ostatnie wiadomości . ze świata, 

A teraz syły one coraz uardzjej pomyślne. Hitler, który doszedłszy 
nad Wołęę i na Kaukaz - zapowiedział zdovycie Stalingradu, by w ton sposób 
przeciąć te ‘łów wodną arterię Sowietów i openować zasłębie naftowe, poniósł 
na przełomie mowe o „roku ciężką klęskę pod oto lingradom. Zaniast zdovycia Laku, 
zdobył tylko Elbrus; a "nie istniejąca" już armia sowiecka naraz rozpoczęła 
ofensywę na całym niemal froncie. Amerykanie, którzy mieli nie przepłynnć ht- 
lentyku z powodu akcji niemieckich łodzi podwodnych, znaleźli się na zachodnim 
wybrzeżu Afryki i stemtąd zaatakowali całe północne wybrzeże włoskie i frnn- 
cuskie, a Wreszcie .n(lie rozpoczęła coraz silniejsze ateki powietrzna na mia- 
ste Te) 

Również bardzo poważnie PRADA? się naprzc l kwestia. stworzenia jednej 
organizacji socjalistycznej w kraju. Na skutek 5;owiem zupełne:o rozbicia się 
PS-u straciły wszelkie praktyczne ziaczenie zastrzeżenia WIN-u wysunięte przed 
paru miesiącami i można było teraz, vez uchwelenia dodatkowe_o warunku składa- 
nia deklaracji, lokonać połyczenia przez samo przyjęcie ustalonej już robrzed- 


nio platformy ideolo icznej i umówionych podstaw wspólne_o kierownictwa, Trud- 
ności były jeszcze tylko ze zmianą socjalistycznego przedstawiciela w "»orozu- 
mieniu", do które,o WEN chciał teraz koniecznie powrócić, Żostały one jednak 
tez rozwiązane - zwłaszcza, gdy. zrezy,nowaf, a potem umarł jotychcza „sowy dele- 
cat min. Ratajski, z którym swoje,o czasu Wii nie chciał WBp. Łpracowac - i (dy 
ustąpił z "Porozumienia" dotychczasowy przedstawiciel socjalistyczny tow. iar- 
kowski. 

= Toteż w Phorm OR dniach czerwca 1943 zwołana została do Wawra konfe- 
rencja w składzie, ustalonym wspólnie jeszcze przed rokiem, która =- podzielona 
na dwa komplety - stwierdziła, że “zebrani jako przedstawiciele najwyższych 
instancyj rrzedwojenne;o ruchu robotniczego ujmują jego kierownictwo w swoje 
vłasne ręce", wzywzjzc równocześnie do współpracy wszystkich, którzy (dz; się 
na przedłożona platformę polityczną. Nastypnie już jako nowa Rada N^czelna par- 
tii dokonsXe wyboru nie 5, lecz © osć> Komitetu Wykonawcze_ o, a mianowicie: 
trzech członków dawnero rrezydium CKW, jednego rrzedstawiciela Fomisji Contral- 
nej Zwiszkéw Zawodowych, po jednym e a a a trzech poszcze, „lnych okrę=- 
gów i przedstawiciela "Avcji podziemnej". Te same uchwa ty .92 zmiany powzięte 
EET na drucim komrlecie, na ktéry nie przycLył jednak tow, Pużale, 

Zasadniczo więc została przebudowana podstawa wspólnej partii bardzo de- 
rokratycznie - podobnie.do tej koncepcji, któr; wysunąłem jeszcze w roku 1940 - 
sle w praktyce w centrali zostało wszystko po dawnemu. "nada Naczelna”, której 
nie zwołano już niędy, została tylko śpi s o wszystkim decydowało dawno kie- 
rownictwo WN-u, tio pod nową już nazw; W dalszym cią,cu więc PENES „dziło ono 

walke przeciwko "komunistom" i Sowietom; w dalszym ciscu roiło o "powsteniu" 

i w dalszym ciągu budowało "cwardię" i "milicję", jako podstawę socjalizmu, 
Natomiast na prowincji zmiany te miały rówiież swój praktyczny efekt, W Krako- 
wie do OKR wróciłem ja i tow. Frzytyś = i na nowa zaucząłen Jziałacę jaka przod- 
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udi > ly PPS w ożywionym ne nowo "Forozumieniu", 127 

"Przeciwko powziętym uchwa łom ziednoczoaia zeprotestoweł+ jednak az naj- 
bli2szym rosiedzeniu tow. Pużąk, żqąłając enulowania ich, jako sprzecznych 
z uchwała październikowa WiN=u, lecz został już „Bad tyn wz; lgędom zupeźśnie odo- 
sooniony. Rozsicie zosteło formalnie usunięte, c fakt połyczenia przyczynił 
s w znocznej mierzę do wzmocnienia sae O "Porozumienia" ; jelekolwie!: wórćd 

"zjednoczonych" socjalistów pozostały nedal r*żnice zarstryweń co. do stosunku 
do ZWZ, co do możliwości wywołania powstania, Folski $tno,raficznej czy histo- 
tycznaj i stosunku lò Rosji, a zatem. te samo niemal, jexie istniały Sweco cza- 
"su jószcze nomiędzy "ludem Polskim" Limanowskiego n "Równości"" Waryskie; 29 
&:pnpotom pomiędzy Frakcją Rewolucyjną «i Tiłsudskie, o a polsk; socjaln, temokrecjs5. 

. Zwłeszcza tą ostatnia kwestia dla. stosunków polskich zarówno w kraju, 
jak i net emięracji, stonowiła najważniejsze za,adnienie polityczne. O^. czasu 
bowiem, ” "kiedy poszczeyęólne orzenizacje polskie poźnios ty, protest przeciwko =- 
" paktowi pdlsko-sowieckiej przyjaźni, który zawarł pen Sikorski, stosunki wza- 
7Ajyemno pogorszały się niemel z każdym miesiącem, Psuła jo rodziemną prasa posz= 
visptTnjeh stronnictw "walczicych z komunizmom" = ropsulo je wyprowadzenie 
"armii Andersa i zachowęnie się amoasadora polskio o prof. Kota - i śmiertelny 
cios zadała im "kwestia Katynia", ely Niemcy z całą rozńyślnościń, a »olgcy 
na emigracji z XrótkowzrocznoS$ci4. zaczęli rozdymać ohydną sprawę zcmordowanie. 
kilku tysięcy polsxich oficerów, jakkolwiek dokonało sie to w czasie uiomiec- 
ko=sowieckiej współpracy. i dłu,o przed zaworciem nowo;o paktu polsko-sowiockiej 
przyjaźni. Powoli miejsce przy jaźni zastępowała niochęć, a wreszcie Anin £5 
kwietnia 1943 nastzpiłto zerwaniu wzojemnych stosunków dyplomatycznych i dawna 
wzajemni walke, Starał się je nuwiązać pramiar „en, Sikorski, lecz PŁOWE 
zginął właśnie tracicznie w kętastrofio aetopleń owe j. 

Na czela nowego rzadu AVUDER teraz: premier Stenisłew | ikożajczyk, . 
którego remiętałem jako mite,o kolegę Séjmowe;O i Jiu NS Stronnictwa 
Ludowcro,, i wicepremier -= mé j rrzyjaciol Jan Evapiński. Nie zdołali oni: jednak 
nawiązać już raz zerwonych nici =- tym bar’ '2iej, że stanęli na stonowisku daw- 
nych granic rys"ich = i zsmianowcli naczelnym wodzem na nowo (on. '"nzimiorza 
Sosnkowskiego, ktory "yt znany jiko nieus ta eny wróg Sowie tów uíwniosz *„orozu- 
mienie" „Stronnictw, CHOCREK RE teraz nowymi siłami - V odoZzwio wylanej do 
kraju w "sierpniu 1943, po Jokonunej zmianie rzedu, u mówircej o jo o $leolo- 

"icznych podstawach - nie Ghia ŁA o tym na jważniejszym ze adnieniu nowych pr- 
nic powiedzieć nic inno; 0o, jak tylko zwrócić uwagę aliantów na "imperżalistycz- 
ne tendencje Sowietów". "reszcie sfery sanacyjne = w odpowiedzi na sierpuiows 
deklarację stronnictw, zapowiadaj,;cyech denokratyzację polskich stosunków poli- 
tycznych i społecznych przez usunięcie "wszelkich naleciałości okupacyjnych 
T sahacyjnych" - wystapiły z pasję i przeciwko dumoxracji polskiej, i ,rzeciw- 
ko Sowietom. Trzyjąwszy . szumną nazwę “konwentu stronnictw nispollerto£ciowych": 
- chociaż nie >yło ani jedne,o stronnictwa w rolsce, które vy nio staro na 
jednakowym stanowisku niepodległości” = À laedat bardzo ostro Stronaictwa 
"Porozumienia" órA2 dele.zta krajowego i, zapowiadając walkę w oLronie prawo- 
rządności i konstytucji z roku 1979, w której widzisli nie „wałt i oszustwo, 
1ecz wyraz prawa - wa zwa ły wszystkich do walki przeciwko Sowietom, nie vacząc, 
że idą w tan sposcL zupełnie z,odnić z Niemcani i dr. Frankiem. 

1251 , wódz nączelny, Porozumienie Stronnictw, które teraz stažo się już 
oficjalna rórezantecją społeczeństwa w postaci ukonstytuowanej iłady Jedności 
Narodowej, e nawet "konwent" i ZWZ, który w mniędzyczesie też przyjoz nowy nez- 
wę "armii Krajowej” - AK, nie rozstrzy(nęły więc tago najważniejsze 9 zasadnie- 
nia rolskio;o,. Od ve rdE: Mu Ede E zależał nasz los i stosunok do Sowietów. 
Wzmocły one jadynie "walkę podziemną", w której coraz częściej zaczęto usuwać 

szpiegów polskich i niemieckich i FoS gezo cudnych przodstáwicicli władz okupacyj- 


nych, 


.* 
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W tych werunk&ch Fronh, który przez swa „wałty na ludności żydowskiej: 
wywołeł powstanie w Cotto warszuwskim i Spalił je Lastialsko, teraz z z jodnej 
strony - wovac zwycięstw sowieckich = coraz nardziaj przymilc? się Go lu/no$ci 
polskiej, by pchn>ć. Ją do walki a Sowietemi, we*oz»iac, £^ "mb willen gpoaah- 
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ność dobrowolne;o vrzyczynienie się do zwycięstwa i powinna z niej korzystać"; 
a z drugiej = chczyc rzucić na nig; postrach za "welkę podziemn;", wprowadził 
sądy doraźne, które za zamach na "jedne: o Niemca luc Folaka wSpółprecuj ce go 
z Niemcami rozstrzeliwały 10 Polaków, często spotkanych przypadkiem na ulicy 
lub w tramwaju, a często wyvrąnych rozmyŚlniś. W poszczególnych miastach, 
a zwłaszcza w Warszawie, odtywały się też niomal codziennie potworne publiczne 
egzekucje śmierci, w których między innymi stał się ofiarą również. tow, Chu- 
doda, b. członek PS i redaktor "Dziennika Ludowe,o", a później minister Žie- 
mięcki, i cały szere;: innych wartościowych jednostek, powodując przez to nieraz 
większe. straty dala społeczaństwa polskie o, niż zyskiwało ono na skute: terro- 
rystycznych zamachów "walki poiziemnej'. 

Tymczasem ns frontach wytrjcone już została zupełnie inicjatywe w po- 
ciąctnięciach wojennych z rąk państw osi - i jak zapowiedział to na rok 1943 
premier Churchill jeszcze przed dwoma laty = obejmowali ję alienci, Niency zo- 
stali wynarci z Afryki zupełnie, ànglia i Ameryka zajęły Sycylię i pół półwys- 
pu włoskie, o, padł ussolini, ktćry zszedł do roli niejodne;o utrzymenka Hit- 
lera, w Jugosławii rozcorzałó powstanie przeciwko zało.om nienisckim, aeropla- 
ny angiclskie i amerykańskie niszczyły przemysł i miasta niemieckie, a 2owiety 
szły w nieprzerwenym pochodzie poprzez Za.łęLie Donieckie, poprzez Jniepr, do 
Bugu do Dniestru, dochodziły do ,ranic niomicckich wasali i wkrączały w gra- 
nice CZE JbOSDOlit9J, 

"imo to rz;i polski ciągłe jeszcze nie zdołał usunąć konfliktu z nimi - 
i chocież bote aod w tym kierunku nieraz trafna i FU kroki, pozostawa- 
ły one bez rezultatu, Z jednej strony Lowiem Sowiety, poczuwszy sw: Siły, ro- 
biły teraz coraz większe trudności, a z drujiej nie wszystkie polskie orcany 
"wykonawcze rządu wspó łpracowa ły z nim w tej ijierzo z;odnia i szczerza, Ak = 
ptzepojona nienewiScio do Sowietów i komunizmu = przejawiała swe uczucie usta- 
wicznie w podziemnej prasie, w napisach na murcch i trotuearasch:"DPR zdrajca" 

a nawet w czynnych napadach na jej zwolenników. Skoalizowane zaś s tronnigt WA 
wyłoniły przy poszczególnych delegaturach "komitety oporu społeczne_o* /KOS/ 
wobec Niemców i narodowych szkodników = i motywującę Że co inne,o jes; stosu- 
nek państwowy do Sowietów, a co inne,o = społeczny do komunizmu, przy tej spo- 
sobności "nieoficjalnie" rozpoczęły z nim walkę. Ne posiedzeniach zwracałom uwa- 
cę, że tego rodzaju podwójns ¿ra jest niemoralna i zła, 2e nie moża doprowadzić 
do celu i musi się zemścić, lecz „łos mój pozpstał ,łosem wołaj:;,ce,o na. puszczy, 
Cdy zaś w kilka miesięcy później przedstawiciel Stronnictwa Ludowe._o p. -'arcin= 
kowski - na posiedzeniu "Forozumienin" - wyraził raz zdziwienie, áloczo,o0, cho- 
ciaż we Francji, we Włoszech, w Grecji i w Jů _osławii można współpracować z ko- 
munistami, u nas uwzża się to ciągle za narodową zbrodnię, jo; uwagi spotkały 
się w Warszawie tylko 2 o5urzeniem. 

Ci komuniści zoczçli jednak współdziałać i z "Demokratani" i z "Con tra- 
lizacją", w której skuniły się rozmoite radykalne niedobitki sanacyjne i "nie- 
zadowoleni" z poszczególnych partyj - i przy pomocy Sowiotów stworzyli nową ko-. 
alicję, która nazwała się "Radą Narodowi". "Rada" ta w oficjalnej enuncjacji 
z dnia 1 St'cznie 1914 oświadczyła, że nie uznaje rz;du londyńskie;;o = i zapo- 
wiedziała równocześnie powdtanie nowego, żydając już dzis „ezwzylędne, o woboc 
siobie postuchu. 

W tych warunkach dowiedziałem się, że do Warszawy przyjechał J,H,liotin- 
rer - "Dżosef" - z którym niestety pocniewałsm się przed kilku laty, lecz dla 
którego miałem zawsze jednakowe uczucia przyjaźni i którojo uważałem 2a wycit- 
n} siłę polityczną. Chciałem więc mówić z nim koniecznie, bo był on w tej chwi- 
li jednym z nejrliższych ludzi, z ktćrym mogłem podzieliń swe obawy, lrzyje- 
chawszy do Warszawy, przywitałem „o „ardzo sordecznio - tym bardziej; £e zasta- 
łem zo w towarzystwie p. Mzrka, które,o poznałem już swego czasu, gdy "spadł" 
razem z Wiktorem Strzeleckim i uczestniczył w je,o romantycznych i SmisYych 
przygodach. Teraz towarzyszył on w podróży do kraju Józkowi, który właśnie la- 
da dzień miał wyjechać z powrotem i czekał tylko na eoroplen, mający „o zabrać. 

W ser '='cznej rozmowie starałem się przadstawić mu obecne nasza stosunki 
nolityczne ©. æ celowa i szkodliwą walkę przeciwko Sowietom, którą w tej chwili 
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- 582 vzględu na przynależność partyjnz = toczyłaśika ła niemal intelicencja, 
wierząca, że sojusz injlii i Stenów Zjednoczonych z Sowietami jsst tylko po- 
zorüy i 2e natychaiast po pokonaniu Niemcow Kraje te rozpoczn:;, now; wojnę, by 
rozgromić konunistvezns Rosję; - kresliłem dziełalność AX, która. coraz bar- 
dziej stawała się jedyną władzą w krzju i opowiajsłem o naszych wewnętrznych 
stosunkach partyjnych. A on opowiadał. mi z humorem o swaj podróży s,„adochronem, 
przez.którą osin nyż"rekord wieku", bo nikt jesz nie skakał mając 57 lat; - 
a potem névwii o polskich stosunkach emigracyjnych, o rządzie w Londynie, o zna- 
jomych, o znobserwówanych przez siebie "nastrojach" w kraju, z,adzajic się pod 
tym wzęlędem zupełnie z moją oceną; - o złuiach co do rzekomo przy; otowującej 
się nowej wojny an. ielsko+sowiockiej i'o AX, i mówiyc, że jej metod doowiad= ` 
czył sem na własnej osobia dodał, ze premier «ikołajczyk miał toż co^io nich 
vardzo powa-żno zestrzeżeąia i obawy no rzyszłość. Spostrzezenia swoje i ofic- 
jalny runkt widzenia an:lików i Churchilla, -2 którym o tym kilkukrotnie rozma- 
wiał, rrzedstowił teź oficjslnie na posiedzeniu "rorozumieaia", locz zdaje sig 
> nie oddziałeło to zbytnio na zmianę polskich różowych nastro jówe 

Nastrojs ta zmieniła dopiero prawiopodooniąg. wizyta premiera uikołajszy- 
kn w Vaszyn$tonie u ioosovolte, który radził, vy f24d polski sterał siy jednak 
konflikt polsko=rosyjski załatwić, choćby nawet kosztem pownych ustępstw, Sto- 
sowie do tejo prę«ier polski wyjechał do Moskwy, „dzie jednak nic oszczędzo” 
no mu nieraz przykrych upokorzeń i gdzie rozmowa zo Stalinem skończyła się je- 
ro radą, by rząd londyński starał sio prz le wszystkim osiņ né porozumienia 
w bozro$rednich rozmowach 2 "Komitetem Wyzwolonia". Równoczośnie psprozydent 
"nczkiewicz, po zrzeczeniu się przez ,en. Sosnkowskiero stanowiska zcstepoy 
prezydenta "zeczynospolitej, zemisnował nim teraz socjalistę,tow. arciesżew= 
sie o, który też w międzyczasie razem z Jczkiem- wyjechał co Londynu. Nominże 
-cja ta stata się jednak tylko nie,odn| komodi;, Lo jeśli p. rrazydont, jako 
nadrzędny czynaik polityczny, wybitny senator, który musinł wierzyć w dżuszność 
swej własnej sanncyjnej linii politycznej, narcz zamienował swym nastypcy są 
cjalistę, to albo nusiał san zmienić swoją przekonania = © wtody powinien dges 
wyciąnąć konsekwencję zə swej pomyłki i ustąpić natychniast = albo wiedział 
już, że zmiana te jest tylko pozorana. . jg: 

wśród tych aisure(ulowanyeh stosunkćw d0więty przeszły tymnczasaun Dui, 
a Rada Narodowe dnie. 22 lipca w ososnyn manifoścjję wydanym w Lu.linie, o to- 
siła, że władzę w Fołsce osejmuja "Polski Komitot Wyzwolenia Harodewo,o' = 
IKWN, pod przewodnictwem p. Osuvski - młojg,o, nieznsne,o nikomu człowioką, bez 
wiedzy, bez zasłu: i tez rpocjelnych zdolności, ktćre,o poznałem dopiero w cza- 
sie-pertraktacyj Wuż: z TS. W Komitecie tym byli dr zolusław vrœnėr 1 Wonda 
Wasilewska, a oprócz tero cały Szere, -0,u duche winnych ludzi, jak (One: Role 
Zymierski czy andrzej Witos. Fouisunż jednak vowiety uznawcly ¿o za tymczasowy 
rząd polski, osejmował on włedzę fuktycznie wszędzie, „dżie wxraczata zrnia 
C ZETWONA « y 
Dla Rady Jedności Narodowej i dla Delo,ntury Krajowej nie pozost.woto 
nie, jnk tylko spory, czy i jak mają się ujawnić: ci, którzy w konspiracji ste- 
li się dy;niterzami w nowej polskiej administracji. ~oj delegat krelcowski = po- 
nieważ nie wyczytgzł W "instzukcji" zadnych poó tym wZ,ledem zastrzeż0:) = chciał, 
by nie o;lida-joc się nr. furtyczace stosunki "ujswaiali się" i ovejmnowali swe 
stanowiska wszyscy, których on pominnował, = nie rozumiejąc, że uyłocy to zdro- 
do. rządu londyńskie(o, który uznawał zn jedyny i łozelny rząd polski. Znęadnie- 
nie to dotykało 'ezpośrednio r(wniez i mnie, Ktery zosteteu iosy;nowany do ou- 
jęcia prezydontury Krakowa, lecz jn uważałem, że mozę sty "ujawnić" wtočy dopie= 
Y. edy Sic dowiom, kto sgdzie w Folsca rządził «p i | 

"W Warszawie natomiast Delegatura Krajowe i aK postanowiży zwalnianie to 
rozwiozeó przez wywołanie zbrojne;o powstanie, rrzeciwko Niemcom, fudz4c się, że 
w ten srość" mó.” uprzedzić Sowioty i Pes i ujęć: władzę w Polsoe w woj a włas- 
ne ręcć. I chociaż już po paru dnioch vyło jasno, zu powstanie to nie mogo dac 
pozytywne,o efektu, kiorownicy Joco nie no li Bic zdecydować, ażoby je skończyć, 
lecz kontynuowSli joszcze Lęznedziejne walki przez długich 6 tywodni, Toteż = 
jak to było do przawidzenie = powstanigd skończyło się mesaky į ludnaści i Lezoo- 
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lowym strasznym zniszczeniem miasta, któró niemal przestało już istnieć. 

|, W jakimś niszczycielskim szale Niemcy pelili Gomy, ulice, dzielnice, 
w erużach padło setki tysięcy ludzi, a resztę "zwycięzcy" wywieżli no tułacz= 
kę lub do obozów koncentracyjnych, | | 

MO Syn /Gcek uratował się ucieczką z ewakuacyjne_o poci, u i schronił 
Się .u nas w 'yslenicach, a reszta rodziny, znejomi i tow.rzysze tułali sie 
fdzieś na prowincji, bez domów, .w nejeięższych warunkach. 
| w ten spoSć» cała. ekcja Armii Krajowej skończyła si; fioskiem i trece- 
dig, nie dajac nic, prócz niepotrzebnych ofiar i też zroeszt. niepotrzeonych, 
aktów boheterstwe noszczorólnych jednosteką Na terenach, które obejmowiły te- 
raz Sowiety, członków AY albo wcielano do polskiej armii, utworzonej pod ich 
egidą, albo aresztowano, na okupacji zaś naaemieckiej resztki jej skuriczy się 
w lasach mazowieckich lub w górskich powiatach, marząc, by się mo ły dostać 
na Słowaczyznye Dle polityki polskiej stało się teraz nzjpoważniejszyn za; 2d- 
nieniem, co zrobić z pozostałymi zorojnymi oddziałami, które lekkomySlnie po- 
wołano do życia, łudzęc je, że bed, mosty zrzucić jarzmo niewoli. Jy ZU mu- 
siały teraz dopuszczać się coraz to nowych wybrykéw, powoduj;c równocześnie 
nojwicksze nieuezpieczeństwo dla ludności chłopskiej, któr: Niency niszczyli 
1 puszczali z dymem za okazanie im j:kiejkolwiek pomocy: 

Za to wszystko - za powstanie.i je.o następstwa - „en. Boshnkowski zwe- 
lif jednak winę na aliantów, pisząc, że "sumienie cało o świate zostało obcią= 
żonę grzechem jedynym w historii, ponieważ wskutek bierności i o.ojętności 
elientów ludność Warszawy musiała ginąć pod ruinami". To oskarżenie, podjęte 
pub licznie, wywołało konflikt nie tylko z rządom angielskim, iecz również 
z rządem polskim. Gen, Sosnkowski - jak napisał p. Litauer = "smanewrował prem. 
"ikołajczyka w Nardzo trudną sytuację" i musieł teraz ustypić, lecz niestety 
rząd samo powstanie podżyrował i przyjął za nie pełną odpowiedzialność, W tym 
celu.- by je "zalegalizować" =- zanianował je o kierownika, (en. Dora iomorow- 
skieco, nowym wodzom naczelnym, który prawie równocześnie jednak skapitulował 
1 jako jeniec niemiecki poszedł do obozu jeńców. Starali się to wykorzystać 
Niemcy - i tak, jak rdyby to nie oni byli winni zbrodni zniszczenia Warszawy, 
misali, że z tej wspólnej pracy Niemcćw i Tolcków na tle obrony przga Volsze- 
wikami i pomocy ćla wysiedlonei ludności warszawskiej "wyrośnie :łogosławień- 
stwo po wsze czasy”. R | 

Ja, razem z żon% i Jackiem, przeżywaliSmy te ciężkie chwila cigle 
w Myślenicach, za aba, daleko za miasteczkiem, wzęlędnie bezpieczni, choć po- 
byt nasz urozmaicony był ustawicznie, jakimiś grożnyni wypadkami, To AK na- 
padła zbrojnie na nasz dom, 5y odebrać zakonspirowane radio, to ktoś la komyśl- 
nie zastrzelił żołnierza niemieckie;o;i tylko cudem nie steliśmy się rrzedmio- 
tem pacyfikacji i pastwą poż?ru, który by zniszczył cało osiedle, - to Niemcy 
dokonywali coraz to nowych aresztów, przeprowadzali rewizja i zmuszali lud- 
ność do robót przy kopaniu rowćw, to znowu musiałem teraz coraz częściej wy- 
jeżdżać do Krakowa, by brać udział w pesiedzeniach "Porozumienia" - zwłaszcza, 
że zastępcą dele;ata krakowskiego został teraz tow. lzeżźżnik, 
| Wreszcie dtozeszła się wieść, że po drujiej podróży do «oskwy yremier 
Mikołejczyk,spotkawszy się z oporem przeciwko swym kompromisowyn projektom 
nowei grenicy polsko-sowieckiej, w listopadzie podał się do dymisji, a rząd 
utworzył tow, Arciszewski, opierając się przede wszystkim na socjalistach i en- 
dekach. | | 

| Ci sami socjaliści, którzy w roku 1925, nie mo, ąc wytrzymać w koelicji 
z endekami, rozbili js. na korzyść Piłsudskie.o, teraz pod e(id4 sanatora iacz- 
"iewicze zawarli z nimi niepotrzconą spółkę, 

Nowy rząd nie spotkał się jednak z przychylnym przyjęciem ani w «olsce 
ani w Anglii, śnsielski "Times" ocenił, że "ustąpienie 4ikotajczyka prawie 
zupełnie unicestwiło wszystkie nadzieje takiero uregulowania sprawy »olskiej, 
jakie zarysowało się podczas jego wizyty w soskwio, w toku konferencyj Chur- 
chilla i Edcha z merszałkiem Stalinem" i jakie "przyszły los Folski opierało 
na silnej rodstawie ścisłego sojuszu i kompromisu z hosja. Jego wysiłki pokrzy- 
żowali i w końcu udaremnili ci, którzy nie rozumieli, że takio ureculowenie 
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było konieczne', "Times" przestrzegał tez "przed z _ubna wiar, panuj C. 
w pewnych kołach polskich, iż odroczeüise zełzstwienie tej kwestii z iiosj> mo- 
głoby przynieść Tolakom korzystniejsze warunki", wyrażajjc orinię, z9 "to 
przekonanie, tak bardzo Sprzeczne z wszystkini realnymi faktami, a także 


2 wszelkim prawdopodo:ieństwem, można Lvyło wytłumaczyć tylko jedn; okolicznos- 


cią - mianowicie nadzieją tych osób, które się jej oddały, że zapewni: sobie 
poparcie mocarstw zachodnich, a następnie wy,rcja je przeciwko Rosji", Takie 
stanowisko nazwał "Times" "samobójczym", twierdząc, że "prędzej czy później 
doprowadzi ono do teżo, że odbudowa Folski w .oeóle nie będzie możliwa”, bo 
"jasne jest, że los rolski da się ukształtowac tylko przy ścisłej współpracy 
i w sojuszu z "oskw5". 

W kreju po stronie rzndu Arciszewskie o stanął jedynie n&cjonelizm 
polski, senntorzy i CV FTS - mimo, że nić miał żadneco prawa rozstrzy, ać 
o tych zagadnieniach, które zastrzeżone ujJły wył;cznie dla kompetencji nowej 
"ady Naczelnej. Worew temu, pod wpływem tow, Pużaka, CKw wyraził poporcie 
"wszelkimi rozporziydzalnymi środkami" i "solideryzując się z usiłowanismi" 
rządu, stanął na stanowisku "rozgraniczenia się z Sowietami" przez przeprowa- 
dzenie granicy pomiędzy Polskę a "narodami: litewskim, białoruskim i ukraiń- 
skim" "bez pokrzywizenia narodu polskiej.o", "ne podstawie danych st2tystyc2- 
nych ludności z roku 1933", "wzęlędów gospodarczych" i "względów strate .icz- 
nych /obrony/", nie bacząc, że takie właśnie uwzględnienie momontów goSpodan- 
czych i militarystycznych jost ¿łów cechą imperializmu. 

Sądziłom, zo te wszystkie dawne frazesy reemptorystyczno=nicpodle, łoś- 
ciowe i militaryst;czno-imperialistyczne, które nie.dyś stanowiły treśc rił- 
sudczyzny, przeszty już do przeszłości, Nie przypuszczałem, by wbrew strasznym 
doświadczeniom, jak skończyła się vudówa mnilitaryzmu polskie,o - i wbrew sło- 
wom samego tiłsudskiego, ;rzyznająacejo, że z je,o dawnej bojówki nie pozostało 
nic, tylko "demoralizacja, bandytyzm i inne smutne objawy", ze "system zasto- 
sowany do Lepionów z éry skazywał imprezy ne niepowodzenie i porażkę) i że 
tylko "sławne armie pąństw sprzymierzonych /..,/ wyzwoliły Folsky z niewoli" 

- mógł ktoś jeszcze powtarzać jego dawne oredy i by tym, kto powtarza te piek- . 
ho, romantyczne frazesy mógł yć polski socjalizm 

A jednak to on w Swym WRN zapowiedział odzyskanie niepodle łości 
"przez walkę zbrojny na śmierć i życie"; on przygotowywał "wysiłki powstańcze", 
on projektował militarystyczny "5lok", który by miał Lyć rękojmią pokoju 
w środkowej Europie - i on, nie mogic się z,odzić na Polskę w jej etno;raficz- 
nych granicach stanął do walki z Sowietami o jej granice historyczne - takie, 
Frtóre by uwzględniały również jej interesy "ekonomiczna i strate,icząe /o>bro- 
hy/". To rięciu latach tych pieknych romantycznych złud życie przekonało nas 
jednak jeszcze raz, że Folskę może wyzwolić tylko demokracja, że siła militarni 
cest za słaba, by zapewnić narodom wolność i bezpieczeństwo, że polski blok 
"od morza do morza” to fikcja; - że naród może się oprzeć tylko o gwć.j własny 
rozżwćj; że warszawskie powstanie przyniosło nem ciężką klęskę i że w tocz „cym 
się konflikcie o granice zwyciężyły Sowiety. d l 

I kiedy zastanawiałem się nad tym, nie moco£em niędy zrozwumiec, jak ćw- 
cześni politycy polscy, a zwłaszcza polscy socjaliści, mogli popeznic te same 
„łędy co w przeszłości - i jak w obronie ¿ranice ryskich, niesłusznych zresztą 
i nielogicznych, mo¿li wysunąć się na czoło kampanii przeciwko Sowietom, roz- 
rętać walkę z Ludowcami i - zadając dotkliwe ciosy demokracji - doprowadzić do 
tego, że ich moralnym protektorem i obrońcą ich stanowiska stał się potem pa~ 
Czinowy "Coniec" i radio niemieckj<*. 

Kiedy. więc w ton sposó» polska polityka vezradnie wiła się w koawulsjach, 
rrzegrywajnąc jedna. pozycję za drutz, to równocześnie alianci odnosili ustawicz- 
nie zwycięstwa. Rożpoczęta dnia 6 czerwca inwczja ich na kontynent roztrzeskeła 
reklemowany jako "niezwyciężony" wał atlantycki; po trzech miesiącach wolniła 
Prancję, a potem Belgię i część Holandii - wobec ich zwycięstw musiała apitulo- 
wać numunia, a nastepnie Finłandia i Bułgaria; - chciał skspitulować Horthy, 
którego przymusowo wywieziono do Niemiec - i całe Bałkany odzyskiwał: wolność, 
Armie sowiecka przekroczyła Dunaj i Drawę, za.rażając bezpośrednio „udapesztowi 
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i Wiedniewi, a on(ielske i amerykańska, lochodz;c do Renu = zaczęła kruszyć 
niemiecką obronną "linię Zygfryda". Fod koniec roku 1944 zwycięskie wojska 
alianckie wkraczały Już coraz „łęciej w ¿ranice Niemiec i oć Zachođu, i od 

Wschodu. EC Je dit UN T i ^ 
: Zwycięska oroma sowiecka, zapoczątkowanz w połowie stycznia 1945, 
wyzwoliła wreszcie wszystkić ziemie polskie - i lolska po pięciu potwornych 


latach niewoli poczuła się wolna. 


? 


TE Rozdzieł 4 
i 


"DEMCKRACJA UDOWA" 


Vyślenico, a wraz z nimi i miu, wyzwoliłańrmie Czerwona dnie 20 stycze 
nic. Po krótkiój..jtwie, w której znalzzłóm się nienal w środku wrzewy wojen- 
nej - podobnie jak $wojo;o czasu, przed pięciu i pół lety w Karolinie wśród 
wojsk niemieckich stukujacych otoczoną Warszawę -.Niemcy uStepowali toraz w po- 
pXochu. Cofali się coraz vardziej na zachód:i nc południe, coraz 5&rdzioj cich- 
ły strzały i huki armatnie, coraz więcej zjawicło się jeńców niemieckich,':tórzy 
~ niedawno jeszcze dumni i butni - teraz przedstawie]i pożałowania čočny widok - 
nędzarzy bez broni, eż butów, głodnych, brudnych, trzymej;cych się ledwie na 
nogach = i coraz ;gsścCiej nasza cicha dolina nad Rab; wypołniała sie zwyciyskimi 
czerwonymi wsjskani, 

| W styczniu i w lutym cała Polska zosti,łu już wyzwolona przez jrmiíg Ćzer- 
won, ale wśród:społeczeństwa polskis,o, ktore bezsprzecznie po uStopieniu 
Niemców odetchnęło swobodnie j i kté(rg było szczerze wdzięczne za wyzWwolenis Or 
z pięcioletnie j potworne ji okupacji, nie vyło widać wislkico. 0 ontuzie^zmu, i. y61a- 
tom nieraz, 28 sady dożyję tej chwili, że Niemcy już zaczną uciekać i ,dy zoba- 
czę ich złamanę butę, to będzie to chwila szclonej redości - tym bturdziej, że 
pamiętałem że podniosła pierwsze dni powstijycoj wolnej Polski w roku 1916, 
w czasie których entuzjazm ocarniał wszystkich vez wyJątku, po wsia ch i i ro mia- 
stach, młodych i starych, robotników, chłopów i intolirentów 
11 nibmel jak zacznrowanie | 
W tej chwili be ezsprzecznie. też vielki? le przolonu i powstajsce]j S ólnoti 
padł jednak na wszystkie sfery jakiś pohury cisn, który zuroził powszechna ra- 
dość. Wszyscy z oczekiwaniem i z trwog; patrzyli, jak też te nowa "wolność! vQ- 
dzie wyclądała = zwłaszczą, że wśród ludzi szły już głuche wieści o zachowaniu 
się żołnierzy sowieckich, o aresztowaniach dokonywan,ch przoz NKWD i o metodach 
rządzenia "Tymczasowego Rzn duh. | 
| Fownie =. żołnierz jak żołniorz: im mnicj RAY. kulturajny, ty bardziej 
jest przykry i tym Sardziej chciwy. Toteż sowieccy „yli przykrzy - yefe ap na 
sklepy, na prywatne mieszkania, przeprowadzali "rewizje" szukàj;c "car anów" 
y szufladach i w pudełkach i kradli wszystko, oo in tylkó wpadło w ręce, a zwła- 
szcza nie mogli się oprzeć widokowi zs,arków, które zdejmowali przónoc. z rok 
i wyjmowali z kiaszani, Gwałcili kokiety = młode i stare - i myszkowali za je- 
dzeniem, z ża pieniędzmi i za. ziotem, ale to wszystko można ayto, ETET: wytrzy= 
mać wiedząc, że każdy 20tnio rz Haya mniej wipes j niemal zawsze je: Ene 262 
"2rledu na narodowość i na armie. kawet pyrzeciez le,ioniści polscy - jak pisał 
Piłsudski - zwracali się do nie[o krzycząc” "my chcemy być żołni T Zo, chcemy 
rabować, gwałcić /.../ dość tej cnoty”. Irzewa dowier Żołnisrza rozumięć i trze- 
ba mu NVITRD e wielo z je Go wybryków. Zt iS gie ciczki trud zl OLFOIZ. 

Znacznie Corzej by?o jednak z rządem, W styczniu dawny Jubelsii"IKWN" 
/Palski Komitet '"vzwolenia Narodowo fo/ , który. teraz nazwał SEN ficjalnio "Tym 
czasowym Rządem Polskim", dokonał swej rekonstrukcji i po usti;pioniu Wendy Wa-.. 
Silewskiej, dr. Jolesława Proonera, dr. Sommorsteino, indrze ja. ditosa i innych. 
"rzybrał wyrnznie?szo oblicze. Zasiedli w nim teraz. wyłiycznie prawio zwolennicy. 
yktatury proletariatu - komuniści luv ludzie komunizuj;,cy - kry ja.e swoje właś- 
tive poglądy pod rozmaitymi nazwami: PPR, LIPS, Stronnictwo Ludową czy Jemokra- . 
i. Nie licząc się zupełnie z wol? Mo Ee ee społeczeństwe przeprowadzali przo- 
0cą swe 'demokratyczna reformy", oparci o bajnety sowieckie i o NKVu, który jak 


e itoy wszyscy ży- 


E 
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za czasów saskich czy stanisławowskich roz;osnodaroWwywal Się coraz . ardziej 


w tej "wolnej Polsce" jak we własnym domu, arosztował i wywoził masowo do Bo- 
wietów ne przymusowe rototy spokojnych, nicwinnych ludzi jako "reakcy jnych 
burżujów" czy członków AK, co naturalnie od razu musiało wywołać antysowieckie 
nastroje, 
W imię "demokracji" Tymczasowy Rząd przeprowadził definitywnie dzika. 
reformę rolną = tak, że czasem zdawało Się, że chodziło w niej nie o poprawę 
naszego ustroju rolnago i nie o wydobycie z ziemi jak największych plonów,lecz 
wyłącznie o zemstę na "ovszzrnikach", którym odetrano wszystko: ziemię, ich 
osobiste majątki, meble, biulioteki i nawet rodzinne pemiątki, W imię ' lemok= 
recji" rzad przeprowadził roformę finansow. i Ly *udzrzyć w kopitalistów 

i paskarzy" przy zmianie pieniędzy pozostawi? kezconu jedynie 500 zł „otbówki, 
ze które možna było wtedy kupić zaledwio 1 kj; masła, podkopuj:;;:c w ten sposób 
nio kapitały bogatych, lecz byt uiedzków, ktérzy swoj; ciyżk., prac zasewnili 
sobie możność życia na najvliższe tygodnie. W imię "domokracji' ustanowił on 
różne normy spożycia i jak za Niemcéíw uprzywilejował w nich najsilniejszych, 
żdolnych do pracy, nie licząc się zupełnie z tymi, którzy nieraz swoj, włesnę 
pracą położyli wielkie zasługi i 2 tymi, ktorzy jeszcze nie mo, li zarobic na 
siebie. Zamiast zoręnnizować piaco i odpowiednio zapłacić rovotnikom, rząd = 
 utyskujac ustawicznie na "spadek wydajności pracy" - wprowadził "wyści;; pra- 
cy" i pozostawił jẹ, "dla szlachstnej rywalizacji". adiijnistrację terytorialną 
oddał w ręce ludzi młodych, nicdoświadczonych, częSto voz jakie okolwie: przy- 
gotowania i wykształcenia, o ile tylko vyli "jewni" - i jak w Sowietach czy 

w Hitlerowskiej nzeszy wydzielił z niej szmodzielny "Urząd jezpisczeństwa. Pub- 
licznego"; który w imię "walki z faszyzmem“ ogreniczał swobody obywatolski c 

i skrępował wolność sumionia, słowa, p asy, kozlicji i zrzoszoń, Nie wolno by- 
ło słuchać radia i w imię "obrony donokracji" Ub», jak Gtstapo czy NKWD, sta- 
wał się powoli ponom życia i śmierci wyzwolonych ovywateli polskich, Spiorając 
się ' wreszcie o to, która z konstytucji polskich - ta z roku 1921 czy z roku 
1935 - ma obowiążywać, rząd w praktyce zastosował samowolnie zasady konstytucji 
sowieckiej z roku 1934. 

' Narzekali więc na te stosunki wszyscy - chłopi, robotnicy, urzędnicy 

i kupcy > ale rz^à był niesłychanie zadowolony z siesie, uważając, 2c w ten 
sposób "chroni Polskę wyzwolon: z jarzma uiewali hitlorowskioj przed zalusami 
reakcji", że jest "sm rmiorzem postępu społoócznego" i "toruje sałonu narodowi, 
e nie tylko jednej jezo szczupłej warstwie drogę rozwoju, cobrobytu, wolności 
i niepodległości" - tek, jak sam je pojmował, Fowtarzało się niemal to samo, 
co było 2a czasów: sanacji, kiedy Tiłsudski = gdy wszyscy już preovlineli jeo 
rządy - przechwalał się joszczo dozkrytycznie, £o "rz,dzi poństwem z pewnym 
powodzeniem", I tak jak on ci ludzie, którzy dorwsli się teraz do władzy "rzy 
pomocy obcej siły, chcieli uszczęśliwić nmaró! wbrew woli je,o większości i si- 
łą chcieli zapownić mu "prawdziwą demokracje", 

Przed laty angielski ^ilozo^ Jen Locke rowicedział, że "wiele unartych 
sporów należy trzyrisać nadużywaniu wyrazu”, Goethe w "Feauście", że " dx brak- 
nie pojęcia - występuje termin". Jak więc swoje o czeSu nadużywano terminu l 
"komunista", przeciwko czemu protestowałem zawsze pisząC z oburzeniem, że "gdy 
się komuś chce postawić hańbiące zarzuty, ktćrych siç nie me potrzeby i musu ` 
uzasadniać najwycodnioj jest zarzucić mu komunizm", tak teraz komuniści boz- 
ceremonialnie nadużywali terminów "demokracja" i "faszyści", nie bacz.:.c zureł- 
nie na treść tych wyrazćw, Jek dawniej każde, o,kto nie zęedzał się z rz dem 
"ozonowym" uznawano za "komuniste", tak teraz ke2Jo,0, kto nie zgadzał siy 
z "Rządem Tymczasowym”, nazywano "faszystą". 

Wszyscy nazywali się więc teraz demokratami ~ i rrzypominało ii to moje: 
własno słowa, które napisałem jeszcze w roku 1937, 29 w Europie S^ obecnie 
"same demokracje". Tylko są ich dwa rodzaje: to, w których "demokratyczne" 
rządy widzą demokrację w tym, że ich narody nie mája nic do powiedzenia | 
w kwestii rządzonia krajem, = w których "demokratyczne" ustawy aochoćz: do É 
skutku w formie dekretów, œ parlamenty tworzy się przez mianowanie z Tóry, ^ 
w których woła narodu przejawia się przez usta "jenokretycznyd " Ayltrt5orów, 
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a "demokratyczne władze” mogą. karać bez sydów i vez udowodnienia winy, - 

w których obywatele nie mop. mówić i pisać -be;o, co czują i myŚlą, álo s% też 
demokracje, w których wola rządzących przejawia się w powszechnych , |. Xosowaniach 
- w których włedza wykonawcza chyli głowę przeà wolą narodu, = w których docho- 
dzą do skutku przez decyzję większości wybranych przedstawicieli parlouontor- 
ne `. ustawy, w których nie wolno skazywać, internować i "izolować" boz wyroku 
sądowego wydane[o przez samych ovywateli i nie wolno krępować wolne,o słowa 

i wolnej myśli człowieka. 

"Bamokracja Rządu Tymczasowe„o przypominała niestety tau pierwszy ro- 
dzaj "demokratyczne o' rządzenia. Frzypóminsła raczej rządy Pirsudskio;0, sana- 
cję i "kierowaną demokrację" OZN, tylko w znacznie zaostrzone j formie. Zupe mie 
bowiem jak Tiłsudski, który "symbol demokracji" widział w "prawie widzzącym 
nad ludem" i usuwając Se jm twierdził, 2e "nikt oskarżać (o nie może o brak de=- 
mokratycznych pajec' „a PAd MCZ EE GE" wprowadzając swoje semowolne e c 
i orraniczajac obywatalskie swobody, uważał się za najdoskonajszy wyrcz demo- 
krncji. Jak Piłsudski, który zapewniajsć, że "jest z przekononia jedi. z naj- 
szczerszych demokratów w kraju" rządził z pominięciem większości =- iz;d Tym- 
czasowy, Zon/lujsc stale LEE "demokracja" i "dsmokratyczny", chcier też 
przemoca wprowadzić go Polski swoją własną koncepcję demokracji, Z2pouinzi, że 
"pojęcie demokracji jest tylko jedno i wieczne /.../ takie, ktiíre żąda Ala, 
wszystkich ludzi równych prow i równych o:owijzkćw, żąda prawa kontroli ze stro 
ny całego społeczeństw i respektowania jezo woli", Lresztą możn” się spierać 
o taką czy inn; definicję demokracji, alo bezsprzecznie nie może sie ona nigdy 
przejawiać w rzede ch mniejszości nad większości i nie ma jej tam, ;dzie nie 
naród decyduje o rzedzie, lecz rzyyd o narodzie, Jak sanacyjni faszyści,którzy 
zapowiadali, że władzy który "zdovyli przez most, nie oddadzą przez .Xosowonie" 
i że odważywszy się raz "na czyn" nie ustąpi; "wobec liczny siadzeń" - ludzie 
Pządu Tymczasowego zapowiadali też butnie, że "władzy nie oddadz; ni dy", 

I jak sanacyjny rzod Pilisi 267 który ila utrzymania tej władzy stwerzał 
nową PTS "Frakcji uewolucyjnej" voraczewskicęo i Jaworowskie o, a nowe Stron- 
nictwo Narodowe w osobach Stehla i consortes, Tymczasowy Hdzo;à stworzył też no- 
we "Stronnictwo Luiowe" i nową "PPS", kradnąa równocześnie dawne ich firmy i za- 
sób zaufanie, a tych, którzy je zdob yli dłu.oletnią swą pracą, mysl? i walką 

o wolność, pozbawił swobody słowa i prawą. koslicji: 

| T premier p. Edward Osóbka, dawny członek FPS, potem prezes 18 

i RFS, wykorzystuj%c błąd, jaki popełnił swe,o czasu tow. rużak przez stworze- 
nie swoje ro WRN, przez usunięcie: 1e;alnych władz partiii przez "u;talenie 
jednolite co poglądu na konieczność wyrzęczenia się współdziałania w ruchu jed- 
nostek dawneso ruchu. Legalne, o" = teraz powołał nową ŻE: nowe jej władze, 
ogłosił się ich prezesem i "wyrzekł się wspó łeziałenia” z dawnymi jej członka- 
mi. Powstała więc nowa FIS, a właściwie druja, która z epe n Oprócz nezwy, 
nie miała nic wsnólne;o "hi co do treści d'ünowd4; ani co do składu ludzi, któ- 
rzy ją tworzyli. 

Ich wszystkich określeno teraz torminem "faszyści", a komuniści z UL, 
widząc w nich "wrogie agentury" i "wrogów demokracji" aresztowali ich aa 5:7 
1 prawo w imię obrony demokracji - zupełnie tak, jak niegdyś ich samych w obro- 
nie "demokracji" aresztowały władze sanzcyjne, Zepomnieli ci nowi " emsxraci" 
stojący tak długo na stanowisku "dykt^tury proletariutu" i niedawno jeszcze 
uważający demokrację już tylko za "przeżytek' i wyraz reakcji, io ci, którym 
przylepiono teraz etykietkę "faszystów", w długim sporze pomięuzy Socjolizmom 
a kómunizmem bronili zawsze zasad o PRE, przeciwstawiając się każdej dye 
taturze i z. lewa,i Z prawe. 

Nie zmieniwszy wcale swych po; sądów zmienili teraz kid używanie odpo- 
wiednich terminów i nawet mnie uznali za faszystę, a Ui przoprowadzi ło u imie 
ścisłą rewizję wydając równącześnie nakaz, aby mnie aresztować, A jeśli uhik- 

nąłem tego losu, to mam to do zawdzięczenia tylko przypadkowi = takiemu samemu 
zrosztą, jaki uchronił mnie SWO[,0 CZESU przed aresztowaniem przez Gestavo „które 
dwukrotnie wydało przeciwko mnie taki nakaz, = 

Przypadkiem bowiem wyjechałem w tym czas io . do Krakow, by - pod wpływem 
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nemów tow, Kuryłowicza, który po czteroletnim pobycie w Oświęcimiu, ku o;rom- 


nej.mej radości, zjawił się niespodzianie w kySlonicach - próbować, czy nie 
dałoby się zjednoczyć potorcanych szeregów i na nowo odtworzyć jednolite. dawną 
,P"$S ze wszystkich tych, którzy czuli się. socjalistami Lez wzelę*u na ty w któ- 
rej organizacji w. Ganej chwili się znaleźli. | | 
Dla mnie sytuacja »yta jasna, Nie mnopzem się poc odzie . Z polityk; rządu 
Jondyński=go, który vo. ustąpieniu z niego ludowców przostał już vyć wyrazem 
większości i stał. się jedynie rzędem sfar sanacyjnych, ngc jone listyc znych i soc- 
jelistycznych Tiłsuiczykóćw, którzy niegdyś chcieli cdbudować rolskę przez swą 
"walkę zbrojną". I nio mogłem się też pogodzić z takim pojmowanie, demokracji, 
jakiemu hołdował Rząd Tymczasowy, który będic wyrazem mnie jS20$cl rrZoprowa- 
dzął samowolnie doniosłe reformy. Dyłem zdania, że. w tych worunk&ch należy dą- 
żyć do utworzenia Nowe fo rzędu; opartego o nówą koalicję, która by reprezento- 
' wała prawdziwą większość społeczeństwa, a więc rządu Ludowećw, PPS, komunistów | 
i tych wszystkich ;rup inteligenckich, które skupie ły się czy to w "Fartii Pra- 
cy", czy w "Demokracji". 
Tierwszyn zaś krokióm do tefo vyło dla mnie zjsdnoczonie wszystkich sił 
8 oc Je alistycznych w obrębie jednej Pro i łudowcowych w obrębie jednolito,o 
"Stronnictwa ludowego". Frzedstawioną przeze mie taktykę zaakceptowali Ludow- 
cy i na tym samym stanowi sku stenęli również towarzysze krrkowscy oraz obecna 
tam. przypadkiem połowa CKW, który jednak w danoj chwili z technicznych przesz- 
kód nie mógł odbyć oficjalne: -0 posiedzenia, Wspólnie z tow, lzozniliem poć jąłen 
więc nową akoję połczenia rozbitych szere_Ów socjalistycznych, iiozpączyłem ją 
bd rozmów z dr. Drobnerem, któremu było.też nierez ciężko w warunkach, do któ- | 
rych sam sie nieopatrznio %ardzo znacznie przyczynił. Zapewnił mnie on, 20 chce 
ść w tym samym co i ja kierunku - i o.tym sanym zapewnił mnie tow, Kuryłowicz, 
który jednak niedługo potem, edy zrobióno z niego je kiego8 dycnitarzą i powoła~ | 
„fo do nowego CKW stanął na innym stanowisku, A potem mówiłem z nowym wojewodą 
| 


-e 


krakowskim Oš trowskim, bardzo miłym i kulturelnym młodym towarzyszem, który 
przyniósł mi przy r3 wiadomość, że NKWD zsaresztował ostatnie o mejo bratz, 
Słrwómira. "ówiłow z wiceminietrem 'antlem, z dawnym Li>liotekt.rzen 2e juu, dr. 
Kofodziojskim, któraco ppinic była dla mnie wówczas joszcze bardzo cenna, 

z młodymi towarzyszami precującymi już w nowej PPS, a wreszcie z prezydent em 
Krajowej Rady Narodowej, p. Diorutem, któremu rrzedstawiłem szczerze swój punkt 
widzenie co do konisczności powołania nowego rządu powszechnego zrufonia, Na 
jego uwacę, że on przecież od samego poczztku chein? takiej współpracy 2 rre- 
nierem rządu londyńskieco, p. Mikoża icayiión, e nic z tsgo nie wyszło, odpowie- 
eziałem, że jeśli jednn próba nie dała efektu, to trzeba je ponawiać aż 3o skut- 
ku, Przestrzesnłem go też przed stosowaniem że strony jego rządu t:Xkich metod, 
które by miały na celu łamanie oporu społeczeństwa, wskuzując,. że o stworz- one 
tylko coraz większe trudności rządzenia 23 spowodują coraz większ , vrZora$Ó po- 
riędzy społeczeństwem a rządem, . 

Trzygotowawszy w ten sposób odpowiedni ¿runt do połączeni wracniom za- 
dowolony ` do Myślenic, a wiedząc już, że UB wydało nakaz aresztowania mnie, Bao- 
patrzyłem się w odpowiednie pismo wojewody, simo to myŚleniecki k^cyk UL zatrzy- 
mał mnie parę codzin i zapowiedział, że "tu żadne protekc Jo wojewody czy p. Die- 
ruta nie mają z»dneo;o znaczenie" i że muszę się stawić jutro cela: przeprowadze- 
nia przeciwko mnie "śledztwa". Na zapytania, o co jestem pos;dzony, oświadczył 
mi, ze to juz jest "tajemnica władzy". Musih łem więc w okreS]onym terminie sta- 
wić się na nowo przed obliczem tej "władzy", A. poniowaz nie miała ona nigdy cze 
Su, musiałem iść po róołudniu, i. jutro, i ASN choć miałom blisxzo 6 ła xcd 
Ci tnm i z powroten i tego rodzaju przymusowe, spacery, przy stanie ie o zdrowia; 
byy dla mnie bardzo męczące. Nie vaczęc na to ML oS świadczyła m i. OSK, Zo 

"gdy władza każe, obywatel vez Szeńrania musi się stawić chotsy nawet 30 razy" s 
e wreszcie porwał mnie przemoc, w czasie mrozu do Kalka, do Wojqw'cozkie so Urzę- 
cu J»”zpieczeństwa, gdzie to szykany skończyły Się ne szczęście zig „dzeniem myśle- 
nickiego kacyka gn niesubordynację na 4. godzin aresztu. 

Chociaż ode zu łem więc sam na sobie najlepiej, jak wygląda te nowa "^ demok- 
rac ja” i przypomniałem sob że te srie niemal słowa, Jakimi swe;o czasu stary | | 
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Foultan, z którym razem zostałem aresztowany przez policję niemieck., gdy 
wracaliśmy z Górne,o Sląska, wyrażał zadowolenie, że wreszcie mć,ł zotaczyć, 
jek wyglade praktycznie demokracja w Nienczsch = uvażałem, że mio to czy 
nrwet dlnte:;o - trzeba koniecznie kontynuować rozpoczęte rozmowy. 
| Ucieszyłem się też ogromie, gdy przeczytałem po paru dniach o skornczo- 
nej właśnie konferencji 3oosevelto,Churchill^ i Stalina, która yła ostatnim 
wspólnym aktem tvch mężów stanu, Zaraz potem umzerł bowiem prez, :oosevelt, 
rozostewinjac jrko swego następcę Trumana, a po paru miesi:cach musicł również 
ustąpić Churchill na skutek zmisny rządu i zwycięstw, labourzystćw w przopro- 
wadzonych wybornch. Wspólna ich konferencja w Jełcie potwieniziła niemal do- 
słownie moje własne projekty rozwiązaniu prollemu rzydu polskie?0, które przed- 
stawiłem w rozmowach toczonych w Krakowie, Tik, ja! uwezaiem, że ci usunąć 
zarówno rząd londyński, jak i"Rząd Tymczasowy", jako nie reprezentuj;ce więk- 
8SZOŚCi społeczeństwa, i stworzyć nowy - npowgzechn ego zuüulaonish..400 BŁOTO 
by weszli nrzedstowiciele prawdziwych polskich orzenizacyj politycznych wraz 
z komunistami, konferencja w Tałcie tez wyrtziła przekonanie, że zd Tymcza- 
Sowy nowinien "ids przekształceniu na szerszaj podstawia demokratycznej z włą= 
czeniem działnczy demokratycznych z s'utej : rol&ki oraz Folaktw z ZACETCY Vae 
i że rząd ten winien nosić nazwę: "Folski Tymczusowy izd Jedności :arodowej" 
Skutki tej rozumnej uchwały okazały sigo jednak nie takie, jak te.o ocze- 
kiwałem, Rząd londyński Arciszewskie;o ziuprotestował przeciwko Mf jako pow- 
ziętej bez jago wiedzy i udziału, na skutek czego tow.: Stańczyk, Jzczyrek, 
Grossfeld i Jeluch, dotychczasowi członkowie "Komitetu Z&(jraniczae,o PIS", 
ustąpili z niego, motywując to tym, Ze nio mowę sip ziodzić 2 obecn; politykę 
rządu londyńskie ;0e Tow.: Pużak i ZET onus 2&5 em Say pr2ociwnio stworzyć SOZI, 
że cała rartia stoi właśnie po stronie arciszewskio,o i po stronie dawnej ide- 
ologii WNN - zwołali dawns Radę Neczelun, pomijejąc zupe łnie uchw ty powzięże 
w Wawrze i ukonstytuowanie się tem już nowej najwyższej instancji kisrownie£ej 
Fartii. Zetraty się więc zwołane 062 mej wiedzy i zjody resztki dawnej hacy 
w ilości ok. 20 osćD, ocalałych przypadkiem z 75 członków reprezociuj. „cych niec,- 
dyS wszystkie kierunki myślowe i wszystkie okręci, które nie mogťy być już wy- 
razəm całej PPS i jej dążeń. Licząc się jedn-k z faktem zwołania tych ludzi, 
zażądałem zeproszenia również członków Rady "wawerskiej" uważcjąc, że vszyscy 
oni razem mogę być wyrazem opinii Fartii, choć nie mogą być w (ym składzia in- 
stancja, która by miała prawo pode jmowac gale y w politycznych kwestiach spor- 
nych. | | 
Ze szczerą radością i rozrzewnieniemn witctom towarzyszy, ktžrych 
w większości nie widziełem "rzez długich pięć lat - dziś sturych, züortych pra- 
cą przyjaciół, z którymi tyle lot pracowaliśmy razem, kłóc.c się nieraz z.wzię- 
cie o zasady, Zosranie to wyrcziło wówczas opinię, je o wSpółyrecy 7 nową FPS 
i celowości poł.czenia się z nis moją decydować poszcze;clne "p ZCALSZNĘE 
od miejscowych warunków = i pomijt.jąc wszystkie zacednienic spome, jzk: apro- 
onte dotychczasowej polityki WRN, powstanió warszawskie i udział w py: dzić 
arciszewskie(o; powzięło uchwałę wyrażająć.. radość z wyzwolenit, chęć utrzyna- 
nia jak najlepszych stosunków z Sowietami, p? MS e przeciwko Tymczasowenu 
Rządowi i dążenie do rządów opartych o większość społeczną, 
wreszcie "Tymczasw y Rząd" p. Osót&i, 2 odnie z je,0 własqz tez: wyra- 
żoną jeszcze w programie PS, że "rząd Jd4dwy = robotniezo-chlopski ;«../ srze- 
prowadzi natychniast zasadnicze roforay społeczno-coSspodarcze, piezbędne do 
złamania podstaw ustroju kapitalistyczneco", a potem dopiero zvołi konstytuan- 
tę - starał się przeciągać jak najdłużej swoj. władzę i stawiać siołeczeistwo 
przed dokonanymi faktami. Nie licząc się więc zupoinie z wolą wię'-szości, wbrew 
uchwałom w Jałcie, sabotoweł utworzenie'Rządu Jedności Narodowej" i stonst na 
Stenowisku, żę w chwili obecne j rząd zajęty propler. LT zasadaiczymi i alo'cler- 
piącymi zwłoki" nie m2 czasu na wybory i 26 "west. Pe eram powszechnych nie 
stoi w tej chwili na porz4dku dziennym". 
Mimo uchwał krymskich pozostało więc wszystko po dawnemu, yty dale 
dwa rządy, dwa Stronąietma Ludowe i dwie IFS, a w społeczeństwie CC UU 
Joke $ powazgechua. uietyf ikacja, W której człowiek nia wiedział uży co to de- 
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mokracja, co dyktetura prolatarietu, 9 co feészyzn. l 
naomokretyczny nząd Tymczesowy mcjąc władzę, sziowolnie rozwinzywai 
"zasadnicze pro5lemy" cez społeczeństwa, samowolnie ustalar „rónice paus bwo- 
we i w myśl decyzji Sowietów z* jmował terytoria zdouyte przez Arii, "zerwons 
nad Odra i Nysą, przeprowadzając na nich odpowiednią "akcję rrzesiedleńczą", 
wedle której żywioł polski miał sii; zostać przesunięty ze wschodu ac zachód. 
Tłumaczóno, że "Frolska to kraj między Ódrą à wschodnimi d op iywoni disly i mię- 
dzy Karpatami s Bałtykiem" i że “każdy naród me. wypisena dla siebie marszrutę 
dziejowe. w kierunku swoich rzek", zapominając przy tym zupotuie o Lwowie, 
który też leży po zachodniej stronie Dugu i ktcry w myśl tej zasady powinien 
należeć do Polski. Ci samo ludzie, którzy tak niedawno jeszcze z drwinemi na- 
zywali nas "socjal-ratriotami", którzy tak niedawno jeszcze kwestionowcli przy- 
należność do Rzeczyposrolitej Górne;o Sląskie. i Gdańsku, teraz przelicytowywali 
swój "patriotyzm" z endekami i sanacją i za erniali cały Slask i Pomorze aż po 
Szczecin, Budowali Polskę "w prastarych piustowskich pranicach" zapzwnicjae, 
żeycały naród polski odrzuca z pogardą antypolskie koncepcje reakcyjnej kliki 
londyńskiej Àrciszewskich i Rączkiewiczów, usiłujących zrzec się ziemi ne za- 
chodzie", £t ARI": wo 
Fh | W imię postępu zwracali tedy oczy w zzmierzchłą przeszłość zoponinagac 
zupełnie o słowach Stalina, że "byłoby utopią 1 donkiszoteri cofn;c xqżo his- 
torii", zapominając o rzeczywistości i o dokonanych w niej już zmicucch, 6 imię 
' zaś międzynarodowej solidarności stwarzśli państwowy vlok słowiaiistdch narodów, | 


zawierając jednakowe sojusze z Czechosłowacj:, z Jugosłuwią i z Dosja” nt przes 


ciąg 20 lat", jakkolwiek sami byli tylko rządem "tymczasowym". W ten Sposób 
znaczenie toro sojuszu z Sowietami, ktére o chciał zresztą cały noró polski 
ieszcze zn ren, Bikorskiero, zostało osłabione przez to, że zswarź zo "I an 
"tymczasowy". Mimo to zapewniał on, że sojusz ten "stanie się „łówmyn czynnikiem | 
. zrbezpiecznjącym nasz naród przęd &£ro293 nowej niemieckie ; napaści i czynnikien 
zsbezpieczająqcym nasza niepodległość i nasz; pokojowość". Szkoda tylko, że nie | 
użył tam jeszcze. tych samych słów: "gwarancji" i "gwarantów", jekich użyto za | 
czasćw Katarzyny II. ! | 
| A w końcu w vy utrwalić zdobycze "uenmakracji" i "zniszczyć roZ n2 Zaw- 
sze faszyzm" - rzą. zastosował takie saae .etody i gwałty, jakis stosowali fa- 
szyści. Słabych korupował dając im chIśv, stanowiska i ziemię, chwiojęcyn się 
Croził, a wovec opornych zastosował przemoc i więzieniu, 4resZtoweno promiera 
Wineentego Witosa i chcąc jo sterroryzować, vy z,odził się na "współpracę", 00- 
. wożono co po kreju = do Brzeście nad Jugjsa, gdzie nie.dyś siedzicXi z% sanacji, 
_ e wreszcie, nie wiedząc co z nin dalej zrobić, puszczono ¿O na wolność, Fodstęp" 
nie uwięziono b. ministra Kierniku, :rzypouniawszy sovie, że to "krwawy Kier- 
nik"; aresztowano ?rzedstawiciola dawnej PES w Krakowie tow, Stefanę lizeźnikaj 
presztowano dyraktora biura dawnej Delegatury krekowskiej i innych przedstawi- 
cieli dawnego ruchu podziemnego, a pozo tyn dokonywano ustawicmie aresztowań 
wśród downych kierowników AK i wybitnie jszych działaczy, oskarżając ich czy to 
o "współpracę z Niemcami", czy o współpracę z "faszystowskim rzzdei londyńskim". 
^ Wreszcie - z wiedzą czy bez wiodzy rządu polskie o = rząd sowiecki porwał 
rodstępem, pod pozorem ovrad nod utworzenism "Rządu Jedności Narodowej", i wy- 
wiózł do Moskwy 16 osćb, pośród których oył delegat ksajowy b. minister Jonkow- 
ski, trzej joo zcostępcy, prezes Rady Jedności Narodowej tow. łużak, kroja y 
komendaht AV pen, Okulicki i poszczególni przeodstawiciole skozlizowanych stron- 
nictw - zupełnie tek, jak swa;o czasu porwał Repnia senatorów polskich i uwię- | 
 ził w Knłudze, isrew prawu uwięziono polskich obywateli, wytoczono in.proces 
l winnych czy niewinnych skazano na karę. więzienia, choć byli przecież obywatce 
lemi niepodległego państwa polskie;o.  , . - | | 
Przewidując, że ta "całe plejada tych, którzy faszyzowrii VFolskę*"-nie 
'zzodzi się nigdy na dobrowolne ustąpienie wobec dyktatury, rząd. trolrtownł ich 
też tak, jak traktowali faszyści swych wrogów na wontelupich czy na Pawiaku. 
Trzymano ich częSto w piwnicaeh, głodzono i bito zupałnie jak zą czasów Gesta- 
po. A dokonywał te,o wszystkiego komunistyczny minister, by "bronić demokracji" 
i uniemożliwić akcję tych, którzy "przeszkadzają siać ziemię odebrano, od obszar- 
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ników" i wprześzkodzają w pracy odbudowy naustyn".. Z: upomniał ; p. nadkiewicz, 
że "frank taż z^pownial, iż. aresztował ludzi tylko poto, cy 2:59 Zpieczyc 
n chłopom "nrboisistin, szkoły i-ich wiashe życie" i tylko "celem ochrony życia 
i własności przed zańochami ra dzieła odbudowy" wprowadził sjdy doraźne 
mająćć karać "olementy, któe shciały siać krwawe żniwo ze obce wa dw ^e 
Jak ceneralny gubernator Frank, ktéry skarżaąc się. na "polski terror" wysyłał 
` Polaków na śmierć lub na męki Oświęcimia, zapewniając rómnocześnie, że "byłoby 
szaleństwem przypuszczać, $e maana cośkolwiek S je podstępem i b rutolnoS- 
| eig" = polski ninistór, skerżąc się na terror AK $ (obcych a.entów", oćoierał 
też wolność słówo i zrzeszeń soc jalistom i ludowgom, zepownicjąc r. omnid adn to 
obłudnie, że "każđy ruch społeczny, który nie m. podstaw masawych, ktory nie 
. może joa yid do narodu ze swoją.plstformą polityezn;, zo śwoim projro:con polie 
tycznym, który voi się ujawnić ;gwoje oblicze polityczne, sięga do teaei 
Teraz dopiero brzekonano się dosadnie, co to znoczy "Czzsowa dyxtatura", 
którą w imię »ost;pPu i wolności propa.owałe swojego ' czaSu'część radykalnych 
sócjałis tów i.co to znaczy "przełamać siły reakcji i faszyzmu wszelkimi rozpo- 
rządzalnymi środkami, gdyby nawet muśiały ono w. olrosie przejściowym przybrać 
charakter dyktątury"' = jak uchwalił ostatni kohgres PFS w uaaomiu. .rzoózonano 
się, jak wyglądają w przktyce urzeczywistnione rojenia =- i Wn i rS - by *"na- 
tychmiast po zdobyciu niepodległości : "TZeprowodzió zasudniczą przebużowę sos 
podarczą i społeczna "bez względu na większość. I przekonano się wroszcie, że 
znacznie łatwiej ręczyć w oparciu o konspirccje o "cyłkowitej jednomyślności 
ponującej w szeregach rzesz pracujących Polski", jak roużł "izjd Tysczcsowy", 
że to on właśnie jest "wyrazem protestu ogólio=narodovG o przeciw „azyrowiu 
emigrantów londyńskich" i i przodstawicielóm "szerokich milionowych mas obywa= 
teli", które stoja po stronie Krejoówej Rady iarodowej i tządu, niż fzktycznie 
respektować wolę większości w społeczeństwie, ustalić jej JETZT W sprewiodli- 
wych wyborach i rządzić żgodniv z jej wolą, | 
| sk za czasów ganncji znowu więc zapanował ohydny frazes wśród rzędzą= 
cych. Usta ích były teraz zawsze pełne "miłości ojczyzny", potriotyzmu i dobra 
PPR i nigdy nio schodziły z nich słowa: "demokricja" i "doro „nerodu", 
=- A przecież byłoby znacznie lepicj, (dyby = zömiast powtorzaó dawne fra- 
-zesy z okresu "rodosnej twórczości" ».ci nowi ludzie. rozumisli, Ż3 5. oać zawsze 
szkodliwe i śmieszne, boz wzęlędu nato, czy głosz:: je sznacyjai ozonowcyy czy 
komuniści, broniący nawet "szerokich Szlaków morskich" i "prastarych biastow- 
' skich granic", uyłoby lepiej, gdyby = zamiast mewić: "demoaritycmy rad", "de- 
mokratyczny ustrój" i "demokretyczne Folska" - wprowajzi?1 do niej jeiokrntycz= 
ne zasady - i güyby na czele jej rządu ston;t pio jekiś nioznany nikomu Usóbka, 
lecz oBoba óbdarzona zaufaniem większości ludności., Byłoby lepiej, (ayLy - zaa 
miast: powtorzać: aż do znudzenia. słowa o wdzię czności narodu dla Czorwonej armii 
i wyrazy czci dle "wielkidzo Stalina", wybijejzc bvizentyjskie pokXony - rozumie- 
lí, że prawdziwa przyjaźń może istnieć tylko tem, cózie jest wolność i równe 
„prawa dla przyjaciół. Dyłoty lspiej, gdyby = zamiasy utyskiwać ne an/ielskie me- 
tody akwizerańskia i ich łagodność wobac Niemców - przypomnicli sobie sX*owa Sw. 
Augustyna: "Trzeba nienawidzieć ułędów, a mieć serve dla vłądzących" i słow 
cesarza Aureliusza: "bacz, byś nigdy nie. postapi? wosec ludzi złych tak, jak oni 
postępowali wobec ciebie” = rozumiejąc, II tylko tale można zasklevic reny i stwo- 
rzyć na świecie "lopsze i swobodniejsze istnienie", L wruszcie byłc:y leniej, 
¿dyhy = zamiast "poteozować "pracę" i "podnosić ją do najwyższej (o3nosci" = 
umieli ją zorpnnizowaó i usżtnować tych, którzy ję wykonuji,. w” 

W takich warunkach rozpanoszenia się fraze su ncturolnie Cata mojcs.okcja 
zjednoczenia PIS nie mogła dać.efektu i z przykrości, musiałem ją o. ioZye do do- 
cednie jszego momentu, Sądziłem, że może òn nadęjść w czasie obrad siiyćżynarodos 
wej Konferencji w San Francisco, ktąra wiasnfo zLodnié z uchwaicni w Jałcie “mias 
I^ uchwalać statut nowe j międzynnrodowej br.adizne ji- zezpieaczającej sta My pom 
kóję Niestaty konferencja nio posunęła sprawy polskiej ani o krok-i mimo uchwał 

krymskich ciągle nie zdołano czy nio chcfeno stworzyć "Tymczasoweco Rz:.du Jed- 
ności Narodowej; tok, że nie tylko.Folska w konferencji toj nio moita 5yó repre- 
Zontowaar, 310 w a:ćle problem jej rządu zaogniał się coraz >ordziej, 


0 racja, 
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Natomiast na frontach dokonywał się równocześnie zupełny już rozprom 


Niemców. Wojsko sowieckie zajęły Wiedeń, a potem Berlin, nad którym powiały 
teraz dumnię sowieckie i polskie sztandary» Anglicy i Amerykcnio zc jeli agde= 
burg, Hamburg, Monachium, Norymoerge, Weimar, Lipsk, Drezno, a Rzesza iomiec- 
ka. - mimo kilkakrotnych z»ręczeń Hitlora, że "Niemcy nie skapitulują nigdy, 
choćby wojna nie wiedzioć jak długo trwała" - skapitulowała i zdała się na łas- 
kę i niołaskę zwycięzców. Mussolini za zdradę Swojo,0 narodu, jak zbrodniarz 
został stracony; Hitler popełnił samobójstwo; Himmler schwytany w ucioczco 
zażył truciznę; Goovt:olsa i jego rodzinę znoloziono: martwych, 2 Goorin.; dumny 
marszałek Wehrmachtu, Frank, "gonaralny guboraüator", i inni znaleźli się w wię- 
zieniu, czekając na Sprawiedliwe wyroki, które w półtora roku poten, po proce- 
Sio w Norymberdze; skończyły się dla nich hanicbną Siiorcio ha szucicnicy: 

A tak niedawno jeszcze ci ludzie.stwarzali "nowy porządek" i wychowy- 
wali "nowego człowieka", który by nigdy nio tęsknił do wolności, Tak niodaw- 
no reformowali świat i prorokowali, żo "peństwa, ktéro nio pójdą za ich przy- 
kładem, wcześniej czy później upadną". Tak niodowno wykroślali ntrody z karty 
Europy", karali te, któro nie chciały żyć w ich niewoli, 2 Anglii = "tomu 
ełównemu winowajey tragedii wojennej" = za to, że „roniła wolności, zenowiada- 
li "jasne rozstrzyńięcie, które może być tylko jodno, a uianowicio, Zo usü- 
nięty zostanie ten ustrój neiznych i nikczonnych podzo(aczy wojonnych". Tak 
niedawno uderzając na Związek Radzieckich Narodów, waziękowali Bogu, 2 nat- 
chnął ich we właściwej chwili i obdarzył mocs, 30 społnicnia czynu, ktć ry 
trzeba było spełnić", Tek niedawno chołpili się, że "wilocznio Sam otwórca 
musiał przekazać im historyczną rewizję o rozuiarach nie mających przykładu 
w dziejach /«../ by w cigru najoliższych stuleci ukształtowali nic tylko his- 
toryczną Europę, colo także historię całe.o świata". I tak nicdawno byli josz- 
cze fanami od Atlantyku po Wołgę i Kaukaz, od redbiogunowych lodów po piaski 
Srhary - A dziś lozli w prochu, nie wielzyc, „dzie by mogcli schrnić własne 
głowy. Dziś narćd nieriecki, w który wnawiali, 29 jost "panon świata" i o któ- 
reg" losy zagrali jak szulerzy "va tanque" - "5yc i nic być no Jziś i na ca- 
łą przyszłość" =- znalazł się w ńiewoli, petrząc z rvżracz, na ruiny swych 
miast, na zniszczonio i na te potworne zorodnio, których pod wodze, swych dyk- 
tatorów dokonywał wczoraj wcboc prokcnanych, | 

Dnia Jj na 9 maja w nocy admirał Dönitz imieniem Rzeszy podpisał "bez- 
warunkow kapitulację", a potem następowało powszechne ruzbrojorie wszystkich 
sił zbrojnych niemieckich. Pawracali jeńcy wojenni, powoli wracali róbctnicy 
polscy wywiezieni ^o Niemiec i odzyskiwali wolność więźniowie obszóWw koncen- 
tracyjnych. Wéróà nich był również Rafał więziony od trzech lat w Duchenwal- 
"dzie, o którym nie mieliśmy jeszcze żadnej rownej wiadomości i irżoliŚny, czy 
żyje i czy wytrzyma to straszliwe ratusze, które światu zadał totali zn. 

| Włodza hitleryzmu i faszyzmu skończyła się i zdawałoby Sig, 2o wraz 
z tym kończyła się traęedia ludzkości: totaliz: i buta tych, którzy - ojzrcel 
oc bagnety, tanki i or. aty *.w>rew woli naro:ićw chcieli [rzc:oco uszczęśliwić 
ludzkość, a na świocie' zapanuje wreszcie |j owszochny pokój i rrawaziwa doii:ok- 


Czytając tedy z przejęcie» ^ jej powrocie, > jej zwycięstwach na Zocha” 
"zie, no3sliuchiwaron też,czy i u nas nie usłyszę już joj krekćw, Czcrałc:; 

z największą niecierpliwością, lecz niestoty byłc ciehc, Musiało: więc boz- 
czynnie siedzioć w Myślanicach = 52 tak, jak nie ao iten się zeodnić w rcku 
J926 na demckrację Piłsudskiego, jak nie motłeu się rou.dzić z ponyszoui 
własnych towarzyszy o "czasowej dyktaturzo", jak nio ncLłon się z,5!zi6 na 
niemokrację kierowaną” OZN i na zapowiadaną '"natychniastową przebudowę" WRN 
czy PS - tak i 'zió nie mogłem siy po olzić w swej luszy z tą nową Tonokracją, 
którą nieśli zwolennicy dyktatury proletariatu i przemoc Sowictów. Stojąc 
niezłomnie na swoim stencwisku nalłsłuchiwąłci toż rćwn :czosnie, czy nio usły- 
szę kroków milicjantów rrzychojzących, by inio aresztować jako jodne;o 

z "wrogów demokrocji" i wolności, I bojJajże od czasów nazadów "niowySlodzonych 
eprawcówii, od gróźd marsz. Fiisudskio;o zapowialojące o w cZasio "brzoskich wy- 
borćw”". nowe "transzo* nresztowsaii rorrzoz „łuche wieści v jakiejś nowej czystce 
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"nPS2, Snirtopc czyOZN-u, pozrczki zamknięcie mnie do 2orozy Kartuskiej, obawy 
rrzo3 pwattoni Gestapo, AŻ A oSoenej ziałalności US i NKWD, ktćry ;;'2io5 od- 
przebnł moje "Refleksje" i groził = nie zaznałew już 7. czucia prawdziwa vez 
rieczeństwa i remości swoj własnej w lnościa Dowion - jak przed blisko ?wustu 
laty powiedział ` :ontesquiou - "wolność Lolityczna zasadza Sie, na s.okojności 
umysłu, wynika jeee j 2 rrześwia liczenia o włesnyl Lezrieczeństwie" - inc SIE" 
nej zasndzie: "Habeas Corpus" czy "nomines raj tivu inus nisi i ure Victun" 
Tam, razie nie ma zezpioczenstwa, tem nie ua wolności: 


Ja zdawałam sobie Sprawę z tego od saneco |oczytku; lecz r/wnioż zdawałem 
rałożonie w nie 


sobie srrawę, że żadne narzekania nie zmieni: naszego ciężki ,» 
czym,dopóki sami nie zaczniemy aktualnie działać, Toteż, kiedy dostałen zapro- 
szenie na rozmowę z promierem Omóbk4 w sprawie połączenie obu gru) Pu, przy- 
jąłem je bardzo chotnie - tymbardziej, że w mej podróży miał ni towarzyszyć sta- 
ry mój rrzyjaciel Paweł "arkowski 1 sympatyczny dla mnie Lardzo,młody wojewoda 
krekowski, tow, Ostrowski, 

 Frzyjechawszy do Warszawy stannłem w hotelu "Polonia" æ w tyn Sem yu, 
w którym ostatnio mieszkałem w pierwszych dniach wrześniu 1939, (iy wróciłem. 
z Druskienik, Hotel, restauracja i stu2ba nie zmieniły nieiial zuzełnie sw: je,o 
wygladu i ducha, Zastałem tych samych m5trhoteli i tych samych kelnorw, ktćrzy 
z.taką samą rowagą podawali wykwintne rrzek;skii D wódki i potrawy ~ tylko roda- 
wali je teraz innyn,nowym gościom. 

Natomiest zmienił się nie do poznania. "E ulic warszawskich. Dworzec 
zaradł sic niemal zupełnie rod ziemię, a naokoto, jak tylko można cyło się (nąć 
okiem, nie było widać nic, jak tylko ruiny, ruiny i ruiny, Na ulicach; ;rzy 
tórych saterczały teraz jakieś rotw:rno szkiolety loncw straszących ; ustymi 
oczodołami okien, vonoweła cisze, Ustała bowiem prawio cała komunikaci? „$ nie 

tyło tremwejćw ani iorozok i tylko rzadko przejeżianły auta nowych dy nitarzy 
wojskowych i cywilnych lub sennie przesuwaly się "riksze", :rzewoaice rowerani 
nowoborackich, którzy MES" w tym *Jamokratycznym” us taie jeion.ezzio- 
viek swoją własną sił; "rzonosit lrujieco. 

"a rtwe missto, a jeJnak wśród jo(o zruzćw żyło już w'"czas blisko 200 
tysięcy ludzi, którzy starali się odtworzyć lawne hulaszcze, vcztroskie i wesc łe 
życie warszawskie». Wórćę ruin pr owstawa ły nowe restcuracje, nowe inwżarnie, nówe 
sklepy i nowe stro:nny rrzekurnićw i:kwicciarek, które nie bacząc n2 malrcorycz= 
ne otoczenie, jak za najlepszych czasów srrzedawały swe wspaniałe kwiaty, Dyły 
runkty, jak na rrzecięciu Alei Jorozolimskich i ulicy uarszełkowskioj, :o ulicy 
Teżnańskiej, ne Nowym Swiocie i ne rlacu Nepoleona, że ruch pieszy. był niemal 
tek silny, jak przed wojną. Ludzie przede wszystkim handlowali, po8relniczyli, 
zaleceli swe towery, lecz ook nich byli również. ci, co pracowali twórczo w fao- 
rykach i w warsztatach. Wóred tych ostatnich spotkałem p. iarysię iod aia ENERO 
która objęre dawna swo je Sienowisko w elektrowni, i rowitałen ją z rrewdziwym 
rozczu leniem, 

lod wieczer rzylowe auto arm mie na Pragę, cazia mieściła sie 
Reda. Ministrów. Już, pdy jechałem ‘przez irewniany most, 'uderzyly mnie niemiło 
wschodnie "ikony"? portrety rrezydenta oierut^, premiera Osćbki 4 marsze łka 
Zymirskieo, a potem znowu marszałków rosyjskich i Staline, aż wreszcie z prze- 
rezZeniem zobaczyłem szeregi żołnierzy, którymi. ten nowy lemokrat: yczny rzą od- 
cinał się où lu?no$ci. 

T. premier Osóbkń przyjął mnie w prywe.vnym mieszkaniu vardzo uprzejmie 
i natychmiast roznoczęliśmy rozmowy co do możności połączenia obu (fup 218, 

"o jednej stronie satnłem je i lawot „erkowski, a po drugiej premier 
Osćnke, Vinister Sprewiedliwości Swintkeowski i wojewoda krrkowski Ostrowski, | 
3c "ye wnet przyłączył się minister propa andy „atuszewski i tw, Stanisław 
Gzwajke, który jako wicerrezydent KR} stawał się coraz Larzziaj lecyduj - C5 ficu- 
re iw Roca i i w rolsce, Ten ostatni, jay zuroinio mimochodem, z-wvi- 3omiz mnia 
też, $e dnia 15 czerwca mają siç rozpocZ;,ó w Xoskwio konsultac je nai utworzeniem 
nowero "Tymczasowo:o 93z251du Jedności Narodavej", . lo ktéry bh również i Ja zostałem 
zeprosgzonńye» Ponieważ ustaliliśmy już rrzedtei zasadę, ŻE członkowie . lawiej PPS 
wejdą baz wy jątków do-nowej, ofłożyłiśmy szcze;ćły te.v prołęcZyuniea až do Loskwy, 
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E. Rzeczywiście na jJru(i dzień zjawił sivc u mnie w hotelu p. aa.asator 
"Lebiediew i wryczaj:c oficjalne zaprószenie - "Komisji Trzech" pp. "komisarza 
ludowe o Spraw Zagranicznych ZSRR W.ki, Mołotowa, ex5asadore Wielkiej mrytonii - 
Archibalda Kerra i ambasador. Stanów Zjednoczonych íneryki V.A. Harrimans" 

— zawiadomił mnie o ich decyzji i prosił, aged ym celam wzięcia u.Zi&tu w kon- 
Sultecjach wyjechał aęroplanem do àkoskwy. — 

Niesrodziewanie miałem się więc zneleZó w stolicy '9owietów. Nie mo; zc 
sig w tej sprawie przedtem porozumieć z nikim w Partii, e uważając, £e usunię- 
cie się od tych konsultacji wyłoby wielkim błydem, zalecydowałem sam w2zi..é 
w nich udział - tya »ardziej, że miałem tam «yć nie jako rrzecstawiciel FIS, 
lecz jako człowiek,. który w społeczeństwie polskim zdobył sobie pewien storie 


d 


n 
zaufania. 
. ., Dnia 13 czerwca znalnzłem się więc na pokłażzie aeroplanu, który mie 
miet zawieźć do "oskwy. Latałemn pierwszy raz w swym życiu, WznieSliSay się wy- 
soko, około 2000 m ponad poziom i płynyliśmy spokojnie bez jzkichkolwiok 
wstrzęsań, wśród wspaniałaj porody, ov»eerwuj;C pod nogami skłęyvione chmury, 
które niemal zupełnie zastoniły nam ziemię, Razem ze mną jechali r wniez prof, 
Krzyżanowski i dr Kołodziejski oraz min. izymwski, wiceprezydent Szwalie, 
r. Dańczyk, rrzedstawiciel nowego Stronqictwą Ludowego i wpływowy redaktor 
"Rzeczypospolitej" p. Dorejsża, ktćrzy - jekkolwiek nie yri członkami konsul- 
tacji = to jednak też chcieli wpływać na ich przevieg, Natomiast osobno koleją 
jechał prof. Kutrzena, prezes Akndemii Umiejętności, razem z uczestni'osi zjaz- 
du neukowców, który właśnie otbywał się w ioskwie. 
W Moskwie ulokowano nas w znanym Hotelu "sational", w rięknych aparta- 
mentach, z których balkonu roztaczał się wspaniały widok na Kreml. roziwia łem 
z zewnątrz cudny Scbór św, Zofii, mauzoleum Lenine i z daleka ratrzyłem na oto- 
czone murami budowle Kremla, ale wejść tam wszędzie już nie było wolno. Siedzi- 
ba rządu Stalina, Larlament były jak twieriz& odciyte od szoreju tłumu i dostać 
się tam było można już tylko ro przebyciu szere u kordonów HKWD, kt. re bardzo 
skrupulatnie badtuły wystawione przspustki, 
roza Kremlem Xoskwe nie jest jednek c iokewa. Fłaskia duże miasto, pozbe- 
wione jakichś ciskawych starych zavytków, jewichóś wielkich monumentalnych budew- 
li, pomników czy newet kawiarń luc sklepów, w kt: rym ostatnio po;rzecinono Jed- 
nak wspaniałe szerokie bulwary. Mimo nazwy, ta "czerwona" Lioskwa robi przede 
«szystkim wrożenie szarej - bez wyrazu. Szaro jest w niej nisbo, szare ulice, 
szare konsumowo sklepy, szare lomy i szary tłum ludzki, lrzojez/z&ieu "rzez ni^ 
niemal wzdłuż i wszerz jeżdżyc do "daczy" po% miastem, w której mieszkali przed- 
stawiciele polskio o "Ngadu Tymczesowero" i uderzyło ania, ze WŚrćd toj o.ćlnej 
szerzyzny widzą 'cinygle bogatych i wisanych, ztytek i nedz.. Wilzjiałeńn na przeds 
mieściach walące się domy, nędzne i odrapene ~ i wspaniałe willę,- wi!'ziałem. 
stołówki ludzi rracy, brudno - i bankiety, jakie wydawali dy,niterzo państwowi, 
Widziałem ludzi niena]l ovdartych, z ovok nich wspaniałe uundury i piykne, jak 
z igły, ubranis kosiet i mężczyzn - i widziałem ne ulicech śmie jr.cych sig robote 
ników i robotnice, kiepsko odzywionych i kiepsko ubrenycb, a ri*nocześnie pły- 
Anco w długich szeracach, jak w Paryżu, wspaniałe auta, w których rozpicreli 
się dyfnitarze wojskowi i cywilni. Mam wrażenie, Zo w «oskwie - tak, jak na ca- 
iym świecie - jest bogactwo i viela, tylko tam te różnice oporty sio nie na 
posiadaniu ziemi czy fabryk, lecz na zukresie prosiajsne j władzy je'nych nad dru- 
imis 
W dwa dni so naszym przybyciu przyləciał seroplanem pe mikołajezyk 
i Stańczyk w towarzystwie sekretarzy, wśród których „ył: również przemiła r. Ste- 
fo Liccermanowa, Stańczyka przywitałeom z.prewd$iwym rozczuleniem, ;dyż aie wi- 
dzieliśmy siç prżez długich sześć lat, w czasie których on został ministrem i poil- 
róćżował po całym niemal świecie , eo ja - kryją: Się przed"Gestepo" =- ociera łem 
Sio ustawicznie o Oświęcim. Uprzejma p. Stef& przywiczłe mi też kilka numerów 
londyńskiego "Dziennika Polskiego" i "Jzgiennik- Zo£niorza" i trochę wiadowości 
z emierrcji. | | 
Jeszcze 13 czerwca radio londyńskie ~ pytejjc się - kto sz ci luczie, 
— "o5 Foo Leno 10 konsultacji nad utworzonion nowego rzędu = wyjaśniło że: 
3 | ownty był przywódez Stronnictwa Luiowe;o, Liczy 71 lot i *vzeżi wojna 
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2yf trzykrotnie nremierem; Zygmunt Zyławski, prezes Rady Naczelnej, był 
przywódcą ruchu zawodowego w. Polsce i sekretarzem generalnym Xomisji Central- 
nej Zwiszków Zawodowych, a w czasie okupacji niemieckiej był jedną z czołowych 
postaci podziemnej walki FFS, Prof. Krzyżanowski adam i prof. Stanisław Kut- 
rzeba byli profesorami Uniwersytetu Je(ielloáskie;o: pierwszy profesorem pra- 
wa, drugi - historii Polski, a dr Henryk Kołodziejski był przed wojn.. biblio- 
tekarzem biblioteki sejmowej al początku istnienia Sejmu". 

Lecz już nazajutrz, dnia 14 czerwca, "Dziennik Folski" i "Dziennik żoł- 
nierza" = dowiedziawszy się; że przyj; liżmy zaproszenie do iioskwy - doniósł, 
że "Ludzie ci są, a reczej byli zasłużeni w różnych dziedzinach życia, Nie Lra- 
li wszakże udziału w ruchu podziemnym w &£olsce, s; starzy i schorowani od daw- 
na. Ich możłiwości polityczne są żadne. Nikogo nie reprezentują. Wyj.tkiem 
jest Wincenty Witos, niewstpliwy przywódca Stronnictwa Lulowo,;0 w iolsce, 

i człowiek niepospolity. Zaproszenie do podrózy moskiewskiej pomija wszystkie 
żywe siły społeczne i polityczne, które :rowadziły ruch podziemny w «olsce" 

Opinie swe o zaproszonych zmieniał w ten sposćb "Dziennik iolski" zaw- 
sze zależnie oł potrzeby, już w dwa dni później - donosząc, że "Wincenty Wi- 
tos, duchowy przywódca Stronnictwa Ludowe; o, jeden z nielicznych pozostałych 
przy życiu wielkich polityków polskich udies_łej Gpoki, nie weźmie udzic łu 
w obradach" =- stsrał się mój udział w nich usprawiedliwić tym, że zostałem 
sterroryzowany do wyjazdu. Zapominajęco tym, jak charekteryzował mnie ©sz- 
cze przed dwoma dniami, pisał teraz, że "jedynym nazwiskiem w$rói pozostałych 
zaproszonych, które ma znaczny walor polityczny, jest nazwisko Zysmunte Zuław- 
skiego. Stary działacz socjalistyczny, o wytitnie patriotycznej post^wie oso- 
bistoj podczas okupacji niemieckiej, prezes Ray Naczelnej FPrS, choć nie wcho- 
dził w skład władz Polski Podziomnej - podobnie zroszt4, jak Wincenty Witos = 
to jednak utrzymywał stale żywy kontakt z ruchem podziemnym, Jest on w Polsce 
- a to tłumaczy wszystko", | 

Może sługmie ocenił też "Dziennik Folski" w Londynie,: ze "obecne 
warunki w kraju wpływają na to, że sprawy składu osovowe:o uczestników obrad 
rroskiewskich, a nawet sprawa składu ewentualnego rządu nie jest za adnie- 
niem pierwszoplanowyme Najistotniejsze znaczenje w lolsce ma sprawa systenu 
i atmosfery politycznej", Nie rozumiał on jednak, ze - vy ten system zmienić 
i wprowadzić do Polski nową atmosferę polityczną - trzeva było rrzede wszyst- 
kim doprowadzić do istnienie jedne:o tylko rządu = takie,o, który by uznała 
większość społeczeństwa i wszyscy sojusmicy =- z równo Sowiety jak Anslia 
i Stany Zjednoczone. 

To prześwia”czenie, zwłaszcza gdy w zastępstwie chore,o Wite a przyvył 
b. minister dr Włodysław Kiernik - zapanowało też wśrćd dele ,atów krajowych 
prawie powszechnie Rozumieliśmy, że w razie nieosią,nięcia zgody “Rząd Tym- 
czasowy" będzie nalel rządził nieuznany przez An;liy i imerykę i w oparciu 
o Sowiety będzie przeprwadzał nadal worew woli społeczeństwa swoje "demokra- 
tyczne reformy". Uświadomiliśmy sobie wszyscy, że - by ten stan zmienic = - 
trzeba w myśl uchwał krymskich przede wszystkim stworzyć jeden rz... = "Tymcza- 
sowy Rząd Jednoóci Narodowej", rozsz rzyć pojęcie "4emokratycznych Stronnictw 
> zwłaszcza zmienić skład Stronnictwa Ludewe,o i PPS, zneutralizować wyłączne 
^otnd wpływy sowieczie wpływami Anglii i Ameryki - i wreszcie uznać, że nie 
rząd i nie cztery uznane stronnictwa, lecz przeprw adzone powszechne wybory 
meja rozstrzygnąć o tym, kto ma rządzić w Folsce, | aj 

2 tepo zdawali sobio jednak sprawę rówież przedstawiciele uz „du 
Tymczasowego" i Sowiety, toteż = nie kwspięc się do zmiany istniej;ceo sta- 
nu - stawiali coraz to wyższe żądania. Poniewaz od same ¿o pocztku wyłoniła 
się myśl, że Polacy powinni starać się zgodę osią,nąć sami, bez oLcych czyn- 
ników - rozpoczęły się obrady w ourębie samej polskie, dele;;ecji, tierwsze 
te nasze zebrania w Ambasadzie polskiej nie rokowa £y jednak zbył dużych na- 
Cziei na pomyślny ich rezultat. Postawiłem więc wniosek, y dy nee komisję, 
która by przez swe wnioski przy.otowata i M^ rU ogólne porozumienie.» | 
Jak pisał później o tym prof. Kutrzebe w swym "Tygodniku Fowszechnyu; , weszli 


LU 
do tej "Komisji" pp. Kiernik /Stronnictwo ludowe/, S£walbe /PF9/ i Gomółka 


APTR/. Długa dyskusja prwadzana przez cały dzień we środę przecin'nęła się 
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takżo i na czwartek 21 czerwca, aż wreszcie o „odzinie 4, -eJ zevreła sic 


rama delezacja dla przyjęcie wniosków. Były w stosunku do nich różne zastrze- 
żenia, ala oste atacznie zostały przyjęte. Uchwalono przepro edzić zmien, składu 
Trezydium Krajowej Rady Narodowej tak, dy owok prezydente Jieruta, jako jeco 
zastępcy, stan$gli trzej przedstawiciele stronnictw, miańowicie jexo vicrwszy 
r. Witos; p. Szwalbe i p, Stanisław Grabski 2 Londynu, Jako nowi ministrowie 
zosta 11 zaproszeni čo Cabinetu: p. St, Nikołejsayk jako. wicepremier i minister 
rolnictwa, p. Miernik jako minister administracji puu licznej, jako minister 
oświaty p. Wycech, który tył już nim poprzednio z ramienia liz;du Londyńskiego 
w czasie okupzcji nioemieckij:- i wreszcie młody jeszcze inżynier Stanistaw 
 Thusutt, syn be ministra Thu(utt&. -Ze strony socjalistćw zostali przeastawieni 
T. Zuławski, szorolko znany działacz FPS, nieskazitelna;o chrrakteru oraz p. 
Vołodziejski; .ci dwaj jednak, mimo nalecań i tłumaczeń, ze wz.lędu na Stan 
zdrowia nie zrodzili się = na 0: jycis ofiarown, ch im stanowisk. | 
Powżióke uchwa ły. Delęcacji Polskiej, ujęte w osobnym komunikacie, przed- 
stawione zostały na kolejnych, odbytych wa wspaniałej sali "okr łe, 0 Stołu" 
posiedzeniach "Komisji Trzech" = pepe jsiołotowowi, Kerr”owi i Harrinanowi,ktćry 
srecjalnie podkreślił konieczność przeprowadzenia jak najprydzej nieszr„pową- 
nych niczym wyborów powszechnych. Dla mnie'ta kwestia nowych "sworocnych wybo- 
rów" była też najważniejsza =- ważniejsza niź skład Rządu i termin Wyvorów, Gdy 
bowiem potrafiliśmy czekać na nie przez blisko 20 lut, to potratilioy$my czekać 
jeszcze jłużej, cylesy tylko vyły one In kpsiofni.e "swosodne" i l były wyrazem prawe 
dziwej woli większości narodu. | 
W odpowiedzi na to p. Dierut - imieniem cnłejo rzędu i całej Colojacji - 
uroczyście zobowiszat się przeprowadzić je. Równocześnie zcpowiedział mianowania 
nas wszystkich "rónsultabtów" członkami KRN, na skutek 620,0 zostałem też na 
nowo "posłąm", jakkolwiek pierwszy raz nie wybranym przez wydorców,. lecz miano- 
wanym przez władzęe  . 
W Moskwie wśród wszystkich dygnitarzy, z ktć rymi zętknyłem Slo w czasie 
ronsultacji, na jsympatyczniejszy dle mnie był amsasa.lor Stanów zjednoczonych 
Te Harrtman, z którym zresztą = zaproszony przez niego razem z pfof. «utrzeba 
na lunch = miałem sposobność mówić dużo i szczerze o stosunkcch polskich. 
Wszystkie te obrady, konferencje i przyjęcia zakończył. wydany przez p. 
Stalina wspaniały zankiet na cześć. nowe,o fiządu Jedhości Naroiowo3 i na cześć 
zwycięskiej armii, która nazajutrz miata uroczyście ouchouzić swe swaęto zwy- 
cięstwa. W bor cete sali na Kremlu zebrało się kilke32iesi,t osób, rolaków i Rose 
jan: delegaci Komisji Konsultacyjnej i „Gaerałowie otu armii z orderami, komisa*= 
rze ludowi, prezydent Związku Socjalistycznych lRępuulik Radzieckich i prezydent 
folskiej Krajowej Rady Narodowej, posłowi e i inni dygnitarze sowieccy i polscy 
~ przy wspcinym stole, przy którym - = R o jak 28. WE pt CZASÓW = J od zoo, 
Tito i toastowanoe 
. "W podnoszeniu tych- EGAStE i nds tą Łał okazał siç zwłaszcza De uQłOŁOW 
- i cdy wymienił moje nazwisko, spowodował również i mnie do zavpania  łosu, 
Jowiedziałem mnie i więcej w ten sposćv: "Jesteśmy pod. znakiem polSko=sowieckiej 
rrzyjaźni i wszyscy pijemy na jej 'zdrowie, Wiem jednak, .że przyjaźń narodów za- 
leży nie od ilości toastów i od ilości wypite,o wina, lecz od stopnia ich wzajem- 
nej szczerości. Dlate;o też z cało szczerością przyzn&jy, że między moim narodem 
e ńarodem rosyjskim były dotąd walki, 5yia krew,- że migdzy moją partis: PPS, 
a partią komunistyczną były uprzedzenia i niechyć, ale też i z oała szczerością 
wyrażnm przekonanie, że przeszłość nidie’ powinna zasłonić UC ACH 
Z całą szczerością - jako Poisk i jako socjelista - przekonany, że te dotychcza= 
8 owe konflikty i walki nie przyczyniły się nigdy do szczęścia nasżero narodu 
do ugruntowania wolności na świecie, deklaruję naszą szczerą przyjażń dla ra- 
jatockich narodów i NET toast na szczęście, pomyślność i wielkość ih“ Związ- 
Odpowiedział mi na to natychmiast p. Stalin mówiąc, że fektycznio ponię= 
3zy Polską i Rosj-. była krew, ale to było dawniej = za. caretu, zo to jest już 
przeszłość, Dzis OE Rosja chce zastąpić te dawna nieprzy jażń, prawziw, n trwa 
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wta przyjaźnią. Jeśli. ktoś zaś na słowo w nią jeszcze nić wierzy, musi uwierzyć 


wytworzonym fakton. | 

Nazajutrz odb yła się zapowiedziana ' rówia. dzik w ktćrej defilowa- 
ły przed Stalinem hiezliczons oddziały poszcze gólnych | uroni i ktćra jeszcze 
rez potwierdziła dle. mnig tezę, że milita ALJAN jest zawsze jednakowy bəz wz,ledu 
a& kolor. ; 

Dnia 27 czerwca wyjechałem z koskwy: LOL EIER że rolę konsultant a 
spełniłem uczciwie i dobrze. Jakkolwiek bowiem panujące w danej chwili stosunki 
w Polsce pozostały nadal ciężkie i niemiłe, jakkolwiek skład nowe;o rz..du, 

A zwłaszcza utrzymanie odrębnych ministerstw "Lezpieczeństwa" i "EPOPR-GCDILO VE 
nie mocło zadowolić nikogo, to jednak powstała teraz możność zmiany tych stosun- 
ków przez zapowiedziane swobodne wybory, prze2 współdziałanie ameryki i in,lii 

i przez zjednoczenia wszystkich ludowców i wszystkich socjalistów w otręcie 
.jednoez2scych się równocześnie PFS-ach i Stronnictwach Ludowych. 

syt to raczej krótki sukcese Za gwar: itowane swobodne wytory olezały się 
bardzo wnet tylko "ikcją, a ludowcy, wśród kt.rych ojromn; większość stanowili 
zwolennicy Witosa i Mikołajczyka, już w czasie pertraktacji podzielili się na 
nowo na Stronnictwo ludowe i n» Polskie Stron.ictvo Ludowe = i nienal to Bamo 
stało się również w o!ozie socjalistycznym 

Zgodnie z zapowiedzią, rzucón: w Warszewie, ustzlilićmy w kostwie warun- 
ki połączenia. obu ;rup TPS i miałem wrażenie, że zarćwno towe Osótka jæ: i tow. 
zwa lbe zrodzili siç po tarcach, by poris EHTE czy wł:;czenie = 5o nio chodziło 
ui o słow. i prestice, lecz o istotę rzeczy = nie pozostawiło niko ¿o poza rama- 
mi obu dotychczasowych socjalistycznych or_anizacji, Dowiedziawszy się, że no- 
wa DPS zwołała właśnie swój kongres na koniec czerwca, proponowałem zrazu, by 
ten. kongres odroczyć, Gdy zaś wytłunaczono mi, że jest to nismożliwa choćby 
już tylko z czysto technicznych wz, lgdów, z odziłom sig z przykrości ne jago 
odbycie z tym, że S AETIA ton pozostawi nan odpowiedni; ilość miejsc w nowych 
wspólnych władzach, s ja = celem powzięcia formalnej Eai O połączeniu ne 
tych warunkach - 203 ne najolizsze dni posiedzenie sady Naczelnej pocziomnej 
PPS. Obaj więc z tow, Stańczykiem, który miał objęć tekę w Rz..dzie Jedności Na- 
rodowej, nie mieliśmy aż do tego czasu przystępować do nowej FFS, Z odnie 2 tym 
ja wystosowa łem jedynie do jej kongresu serdeczne powitanie listowno, o on miał 
fo witać jako nowy socjalistyczny minister, nie przyjmując we władzach nowej 
partii żadnego stsnowiskt aż do czasu dokonanie formalne o połączenia, O ictérym 
miała ` zadecydować nasza Rada Naczelna. : 

W liście swym do Kongresu pisałam też: "Drodzy Townrzysze: Nie pue Y E 
cze z formalnych wzęlędw hrač udziału w waszyn Koniresie - jako jeden z wotera- 
néw PPS i długoletni przewodniczący jej nady Naczelnaj, choć w tej fornic przo- 
Byłam X najserdeczniejsze pozdrowłani i życzenia jej ne.jpomyślnie jszych ob- 
rod, | 
W minionvch ciężkich lotach okupacji, którs optacili$my stras mymi ofine . 
rami wolności i życia, tyły nieraz wśrid nas przykre rozłzmy i polityczne roz- 
terki, nie zawsze łączyło nas wspólne dyżenje do socjclizmu, wspólna wiara, że 
nie ma postępu i wolności bez demokracji i wspilne umíłowanie nierodle, to$ci na 
szego narddlue 

"^ Tde2 dzió, (dy coraz bardzie j zwycięża wśród nas przekonanie, że te . 
ideały można osiiyenąć tylko przez stworzenie wielkiej siły z całej klasy rotot- 
niczej i przez zęodną współpracę z naBzymi zuycięskini sojusznikaji - ze Związ= - 
kiem Radzieckim, Z ameryka i Anclią, coraz bardziej zacieraj; się wśród nas 04. 
tychczasowe różne oriontacje. Coraz bardziej i z coraz więkSz» siła ogarnia nas. 
wszystkich dążenie do wspólnych szeregów i do wspólnej pracy ia urzóczytWistnio- 
niem neszych wielkich ideałówe - K 

Wierzę ułę.0ko, Że ovocny Kon, res, który witam „orąco i szczerze, pyzy- 
czyni się do usunięcia resztek uprzedzeń i nieufności i stanie sig początkiem 
naszej wspólnej pracy dle dovra klasy robotaiczaj i dlą socjalizmu". 

"iestety stało się inaczej. Tow. Stańczyk = jak pisał potem do mie 
w liście - uważał, Zo "w tych warunkach nie mógł się poprostu procesować o mom 
mont wcjścia do Rady Naczelnej i CKW”, i nie mo 3c się oprzeć "uczuciowcnu 
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klimatowi i nastrojon" uznał, ze "w chwili i worunkach, jekie przezywomy, 


względy formalne i prestiżowe sz dros iazgami", Nie docenisj;c wielkiej roli, 
jek^ mic? odegrać, stwrzając swoj- osob} pomost pomiędzy dawno, A nowy i 
tow. Stańczyk pospieszył się z dekl.racj; przystąpienia do nowej i tym zdra- 
dził socjalizm i to, cośmy r2zei umówili w «oskwie. Jemu Suiemu dało io też 
potem odskocznio Ala zrosienie oso^ istej kS5riery, lecz dle nas; SS TAY 
połączenia i socjelizmu spowodoweło nowe i przykre trudno$ci. : 

zwołana przeze mnie Rada Naczelna podziemnej FPS po burzliwej dyskusji 
wybrała dnia 5 lipce komisję z pięciu towarzyszy, do której wszedłem ja, tow. 
tow. Kłuszytska, Szczerkowski, Nowicki i Garlicki, a zatem prawie wszyscy zwo- 
lonnicy połyczenia i współpracy z nową orzanizzcją, Komisja ta miała rozpocząć 
pertraktacje co do połączenia obu grup, wz.lędnie zalegalizowania nowej so- 
cjalistycznej organizacji politycznej. Tę ostatnią ewentuelność rzyć odrzucił 
jedna: a limine, woooc czego trzeba było ustalać werunki połączenia, które 
ustaliliśmy też po 3 dniach razem z tow. Szwalce i Osótką =- z tym, że ala for- 
my mo zaakceptować je jeszcza CKW zwołany w tyi. celu nuzajutrz. Niestety CKW 
zdezawuoweł swe/;o prezesa i premisra, któ ry - nie Sspouziewając się te,O - za- 
mówił już nawet wspólny bankiet na cześć dokonanej z;ody. 

Po tym posiedzeniu tow. Osiuka, który dotąd szedł szczerze w kierunku 
połączenia, zaczęł się wycofywać i w długich, mętnych wywodach radził, by się 
"nie spieszyć", crytwniknąć przedtem w swoje wicsne dusze" i zobrczęć, czy spra- 
wa połączenia fakt;cznie już "dojrzałe". D1e mnie ta je,0 mowa była jek smaga- 
nie biczem. Toteż = konstantując krótko, żə w marcu w Krakowie osi; nęliśmy 
Zi'ode co do sposobu połączenia, którą rozdili wysłannicy CKW =- i ze uzis znowu 
dokonaną zgody roznijają ci sami ludzie, chciałem p.premiera rożecnać i wsta- 
łem. lecz wówczns on, jak żak, zaczął się kręcić i nie mo jc wykrztusie swych 
słćw prosił, byśmy r^zem ^is 1i nrzygotowany już wspólny obiad. JeSli nowa 
Csóbki była dl» mnie niespod zionk;, to zaproszenie ;2 wspolny oonkiet Lyło już 
jak Erom Z Jasneso nie! IX. "Takze chcecie cza odpowiedziałem Oi TAZU = „yśmy jed- 
li razem jak przyjaciele, gdyście dopiero co czynami potrektowali nes jas wro- 
gów", I na ten terap rozpoczęła się dyskusja, w czasie ktćrej uświadomiłeń so- 
bie, że odejście w tych warunkach znaczyłocy stworzyć jeszczc większy rozdźwięk: 
Cdy wioc ktoś zaproponował, byśmy po oLiedzie rozpocz$li nc nowo swe rozmowy, 

Z; odzifem się i na cankiet i na nowe pertraktacje, 

Frzy pomocy tow, Szwaloero s&klecono now; umowę następującej treści: 

"Po odbyciu JONA. w dniach 10, IL, le i 13 lipca nivdzy przydstawicjo= 
lami PPS a deleGccjs Rady, Nagzo lne j Podziomej Grupy FIS ovie strony uznejs, 

Zo w Wyniku GSO ENIE po konsulizcjach w woskwi3 itządu Jedności Naro.iowej pow- 
stały warunki umożliwiające pełmn jedność Fzartii, 

nada Naczelus Fodziemne j PIS: 1/ uznaje zasadnicze wytyc Zne polityki 
sządu Jedności Narodowej, oparte między innyài ne przyjaznych stosunkach ze 
związkiem Radzieckim i współpracy czterech stronnictw demokratycznych, 2/ uz- 
naje uchmły XXVI Kongresu PFS. 

nada Naczelna dokooptuje do Swejo _ron. ososy wskazane przez Grupę Frode 
ziemną TTS, 

CKW PPS oświadcza, Że gwarantuje vezpieczeństwo dla ludzi jiotychczas 
pracujących w Fodziemnej FPS oraz że członkowie Fodziemnej FiS8 uweżmi beds za 
członków jednolitej partii, korzystających w pełni z wewnętrznej demokracji 
w partii, no rówmi z innymi członkami. Cs% y, które 240 zenkceptują zosod niniej” 
ezego rorozumienia pozostawię się roza ramami partii, 
| Do FRAN wejdą również osoby Z o eos ecco TON RR 02 3 

(0225 tym !o toj umowy dołączone zostały następujące "uchwał; wewngétrzne"t 
"1. "ade Naczelna FPS dokooptuje do Swego rona osy néls£qce dotychczas do 
dita rodziemnej “FS; CKW przedstawi na CKW j na Radzio. Ņaczelne j nazwisia na- 
stępujących I) LIE e Bielnik, Jocian, Cohn, Garlicki, Kłuszyńska, Krieger, 
Jarkowski, Nowicki, Rzeźnik, Szczerkowski, MORTE Wilczyński, Holiniewska, 
Zdanowski i Żuławski = z X» foskisá O aókoóśtowar fo do sady Nączelne j, 2e Do Kra- 
jowej Rady Narodowej winni tyć powołani towetow, Jień, Garlicki, Aric. cer, ħar- 
kowski, Nowicki, ü2eznik, Szczucki, Szczerkowski i Zdanowski „CK dołoży starań 
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aby te osoby weszły w skład KRN» 2. Towe Dorota Kłuszynńs ká przewidziana jeść | 
na przeypdniczącą RTPD i z tego tytułu winna:wejść również do KRN, te Towerzy- 

sze Zaremba, Dzigrielewski, Diałas i So-alowski powstrzymają się od. udzie.łu Ae T 

w życiu politycznym do czasu zmiany tej decyzji. 5. Uchwała Rady Naczelńój fodi "^ 


e ° . e 9 - s a "rat? i spa Je T IN v 
ziemnej Grupy. PPS eprobująca niniejsze porozumienie zostanio podana Co wiadbe i` 


mości rraewodniczicego CKW PPS tow, Osóbki kornwsklego - odpowi odaia uchwałćć o 5^ 
CKW FPS =; do wiedomości towarzysza Zuławskiego+ | wu OM a par RE NE 
Z.ciczkim sercom przodXozytem tę umowę do ratyfikacji Modzie N«ezelnej “vS 
zdnjąc gobie Srrawę, że z jodnoj strony Przy szczupłości przodstawicicij: daw= | 
nej PPS mogą zdobyć w ciałach kiorowniczych przewagę elomty obte idoolo,ii 
socjalistycznej; z ?rugiej, że powoduje one niozasłużone ofiary z naszych włas= `> 
nych szeregów. Fo diugioj dyskusji umowa została jodnak ratyfikowana jodnonyE- 
lnie i nawet ci towarzysze, od których żąlała, by się "powstrzymali od u/ziału: 
w życiu politycznym" uznali, że ich os ùy nie mog Sie Sta 
łączenia .i rrzyszłe, o rozwoju Partii.“ | | 
Dużą satysfakcją byłe łla mnie jedynie to, że to moje konsokwontno da- 
żenio do zjednoczenia lekkomyślnie rozbitych szerogów ocenions niemal zo wszyst- ` 
kich stron. Z Londynu otrzymałem od. tow CrosBfolla i szero;u tuwarzyszy żapew- 
nionie, 29 "dążonio Wasze 1o zjednoczenia wszystkich olouontów socjalistycz=' 
nych w obrębie jodnoj FFS uważamy za niezmiernie ważne i donioało i stawiany 
się do Waszej dys;ozycji oświadczając Lotowość na tychaiastowcgc powrotu do kra- 
ju i rodjęcia pracy na tosterunkach przez jortie naszą WyzhbheYonych". Z Nowego 
Yorku zaś rrzesłeno ni rezolucję: W ktćrej towarzysze "witaja z ncjwieększym d 
uznaniem wysiłki tow. Zycmunta ZuiawSkie,u w kiorunku skupionia wszystkich (rur 
s-cjalistycznych w 'jodnej, zjednoczonej rolskiej :artii Socjalistycznoj, która j 
jako karni członkowie Ddiajemy Się do dyspozycji". | 
Niestety mimo tych pięknych deklaracji ;oezczególnych towarzyszy, że 
gą "An mej dyspozycji", rrowio wszyscy oni - nic mojjjć się oprzeć pokusie zro- 
bienia kariery yrzy nowym. reżimie = stanęli poton rrzeciwky anie, po stronie 
CYW, który ulerajge coraz bardziej komunistom wcalo nie chciał połrczonia, lezz 
konrtacji - takioj Snmej zresztą, jokioj chciał swojef» cznsu, w roku 1942, 
tow. Pużak w stosunku 3^ TS, Chocinż więc je zawial miłem vozzwłacznio o Mt 
szej uchwale raetyfikacyjnej tow. Osćbkę, -n milczał przez szere. , niosiycy. 
W koścu = zwracając uwagę w liście 12 tuwe Szwazloect., 20 to. rolzeju "nileze- 
nia w niewye lnych s"rawach nie m>żna uważać za wyraz ; rzyzwsitości ; ©litycz= : 
nej" - rrosiłea _c o "oficjelną jasny; alpowiodź", O powiodział mi jonat wy- 
krotnío: To razy zo "CKW umowy nie rBtyfik.w2i", t. znowu, zo "nio .yto można 
csiącnąć ostntecznoj uchwały CK", lecz "nio jrzewiluje vy była ono ; czytywna*” 
i radził, bym "ala dobra rrzyszłej PPS zlikwiļJ wł swoją truzy w. całości 
i róźniej, jako część ze mną na czele, wstąjił do organizacji" za, omiaj :c, że 
"wytworzone wewiętrzno i zewnętrzne warunki tylk. taki drv gy ackpeśloj; MEEA 
i w stale zmieniejących sic skolicznościach". Nio mo 3e więc Sly Ziodzić na 
to metodę Iokonywania zmim w rez już jowzięytych rvzstrzytnięczach zalożnie 
"o1 zmieniających się okoliczności" ~ „Śkonstctowałeńn, że zawarta umowe. znowu 
została rrzez CKW oiíirZucona&e | | 
Nie pozostało nam tedy nic inne, o, jak tylko starać się znowu o zolora- 
lizowanie >!rębnej „artii socjałistycznej, Nczwaliśmy ją "Polsk; Porti; Socjal- 
no-Dem kratyczni" i ustaliwszy jej ideolv_iczno zasady wnioślisśmy o ; owiodźiie 
rodanie io Trozyjium Rady Ministrów i d» KŃeorisji Porozunilcwawczoj Btronnictw 
Politycznych przy Xrojowoj ladzie Narodowoj. .Olpjeateu ja ja, towetow.Crzeca- 
narowski Józef, były prezydent miasta Radomia, Karlicki Stanisław '"y£fy człow . 
nek Rady Neczelnej TFS, Kłuszyńska Dorota; była rrzewo.jnicząyca or adízooji 
kobiet, Dień Aleksanier Lyły rrezydent Sosnowca, Zdanowski Antoni, były sok- 
retarz Komisji Centralnej Związków Zawolowych, Woliniewskr Lucyn, ?!iurolet- 
nin insrektorka pricy, Woszczyńska Stanisława, 5yi&à wicerrzewoinicznca Ra!y, 
Krrczalnej nS, Szczorkowski .ntoni były przew niezscy Zwiz;zlku Włókniarzy, 
socian Zygmunt, dyły s&kretarz Centralne; Zwięzkiu Chem,, Cohn lulwik, były 
rrzew”iniczący arcauizncji Młotzieży TUR, Szczucki władysław, były sekrotarz 
Związku Drukerzy, “erkowski Winoenty - Faweł, znany działacz w okręcu Dorys- 


^ Pus 


6 rrzoszkoá, Jla po” | 
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ławskim, Rzeźnik Stefan, kierownik orcanizacji podziemnej w czasie oku: zacji 
i Zbrożyna Stefan, były rrozylont Włocławka, a więc sami starzy i zasłużeni 
socjaliści, którzy w $E re zachfi w kraju zlo;yli sobie luzo zaufznie, 

Komisja odrzuciłe jednak nasze polanie motywując to tym, że "uzasainio- 
nemu Strukturą sjołęczoeństwa naszogo zróżniczkowaniu rrograńaćw sjolochno-po- 
litycznych /.../ w całej jełni czynią zadość Jzisiojszo strcnnictwa PPR, PPS, 
SL, Str. Demokr., f5L X Strunnictwo Pracy", HówauoczoSuio „rasa rzylowa i "do4 
mokrentyczna" nopolła na nas jako na "rozbijaezy i niodobitki WIN", nazywając 
nasz akcję "antyrob"tniczą, reakcyja;y, i rsculogocjalistyczną", a UJ roz;o- 
czął przeciwko podpisanym śledztw: o tworzonio "niele_alnej cr,enizacji", 

|... Dyliümy bozsilni. Nie chcąc iŚć na nowo jod ziomiy - tys bardziej, że 
wsżystkie 'fawno organizacje niozale,alizowanoe na nowo olnośny lekrot rze "owy 
uzn^f zo "niolecnlno" - i nie mając się zgolzić, ty nas wyclininowono z noli- 
tyczneęo Życie olski, r zpoczglismy nowe portroktecje rrzole wszystkim co da 
ustalenia naszej wicsnoj rolitycznej pozycji. W osBobistoj rozmowie z tow. 
szwalbó, który powtórzył mi sw; rałę, bym "wstorir 1o orsanizacji", żwróciłon 
uwago, że jednak promięlzy mn; a oficjaln? FrS istniej; głybukie różnce: 
cc di rojmowańie lem2krec ji,Te./icuddJzsnosobu-stogowanic wJlności „rasy 
18940W0+;.13, c^ Jo 35trzovy budAWdnia militeryznu; 4$.;.e5 lo. 7 ęstępawanie wóbęc 
roconanych Niemców, 5.c^ 1o celowości "bloku wyborcze, o", który właśnie został 
wysunięty, by mingé rrzyrzeczenio j rzerrowadzenia swsvodlnych wyborów. Tow, 
Szwalie 3?rowio'ziat mi, że o te moje odrybne rc lądy dyly mó,r'waiczyÓ Wow- 
nątrz partii, zapowninjzc, że jak” socjalista romitszczę siy jodnak zupołnie 
'obrze W obrobio cbocnej PIS. ^ | 

X Fo wymienio koresponiencji.na ton tenat ustzliliSay n wo warunki wza- 

jonnej wspéirracy. Tow. S9zwalb,o pisomnic za werantowił ni osubiście, że "wszys- 
cy dawni członkowia T79 nie hedy pogcląceani 12 ciy świecrzialności zo. tycheza- 
sow} dzidłalność rolityczną z uwa,i na ccłoszon:, ustawę > amnestji", 20 
"wszygcy wę. przyjęci "2 poszczęęćliych eryanizacji-tLerendwym ,„rzezżz komito= 
ty miejscowe", że "wszyscy Lęl, korzystać /.../ nn r.wni z o éłem członków 
IPS z rrawa wyrażania swych po(l440W i nikt nio 2,22ie z t©,0 powue” vojkoto- 
wany pro! żadnym względem", a "rrzy konlylowaniu aa starswiska w vartii i po- 
za partią rozstrzyęać volzio tylle: rzetelność wrracy dla 5:8, i „18 socjalize 
mu” i żę wreszcie "rortio nio stanie siy zaaknięytym zukonon krypuj;cym swobo- 
dę myślenia”. | | 

TPo2a'tym CKW zowiedcmił mie o uchwale prowziętej dnic 49 ;rucnia, że 
na najbliższym posiedzeniu Rady Noczelnej postawi wniosok o koo]towanio lo 
Raty 11 towarzyszy, jodno;o 1o Xomisji Rowizyjnej i jedne,o do Sądu rartyjnego, 


wymienionych z imionia i nozwiska, W o'jowiclzi na $5 wystosewałcia więc publicz 


nio lo wszystkich towarzyszy nastęrujące wozwonio! 

"Na większym 1obrom klasy robotniczej te ; Jelhej Strony jej wolność - 
welność walki rrzociwk^ każlej krzyw:zie, wyzyskowi i niewoli, © z än ioj 
jej siła, którą z!obyć mażn” przcz jedność i solilarność, 

Przez rół nicnal wieku welczytom też o to W.lność i yrzez ji niomcl 
wieku łnczyłem robotnikéfw w s-^li^nrne szore;i, starej;c się usuwać wóról nich ` 
wezystko c^ ich mo:sło dzielić, | 

Robiłem to w czasio zavorćw, robiłžon to jrzoz dwn izicścię lot w niopods 
ległej Polsce, w czasie okupacji starałem si, znalezć werólny język wśród po- 
waśnionych szore;sów socjalistycznych, © 1zisi2j, natychsiast ;: usunięciu Nien- 
cćw i oswcoolzoniu kroju rrzoz «rmię Czerwoną po jaten staronic vy jo na nowo 
zjelnoczyć. Gdy zaś po" tym względem natknąłca się na ;rzeszkody, nowet vrojek- 
tując założenie olr;5noj ITSD poskresliłom wyrażnio, 20 120 us toniemy w wy- 
siłkach, y jedność ruchu s'cju.istyczne, » stała sły rzec zyw. śzością?, | 

Stoimy razem ne stanowisku popitrania nzę lu jedności jaro love j w kie- 
runku wszystkich jo > wysiłków, zaierzaj jcych J- „dbulwy kreju i jrzedudowy 
ustroju. Stoimy na stanowisku współrraecy zo wszystkimi niiuj,cyni pokoj na- 
rodami, Stoimy na stanowisku Souuszu 1 [rzyjozni 2? Związkiem Ra .ziockim ae o 
tcrieny rolitykę tych kół emirrucyjnych i krejowych, mieni;ycych y f nioraz 
nawet Socjalistjcznyni, ktére utru nieją normalizac Je wam nkow w kriju i uprun- 


tofianioe rrzyjaznych, sojuszniczych.stosunków z ZSRR, X 


BocYEAV ES 
| Zcodnie z tym, Ely otrzymałem o?! kicrownik: 'W O;OCcnoj 115 ponowne zas” i o~ 
rewnienie, że nic mz z^?nych rrzeszkć |, Lyśmy wszyscy zrolnio stanęli 10 współ : 

Tracy a wspćlne ilonły, że wszyscy dawni de TARA: A uZnoej;cy | nl ie tra duco! 
sady Dede rrzyjyci do rTartii z otwartymi ramionami i Loi, w niej ! zorzystaa. ^42 
2 wewnętrzna j demokracji, mogne wyrażać Swoje po_ląly w obręb i8 u Std Lodo. Ae Laat © 
programu i uchwał obowiązują „cych w Fartii, oraz ża wszyscy znaji, możność TINE, 
wpływania na jej uchwały i jej działalność - wzywam Was wszystkich, Xtórzy obs. 

dnrżyliścioe mnie swoim zaufaniem, Lyściə wSto2prili lo szere; L ÓW jcmolitójs PIS rar: 


A 


i byście tam razom walczyli o Wolna, Niepo: Rog by, Demokratyczną rolsk; i o Bóa=: 
jalizm". | ^ 

Wezwenie to wilkoB oC tam ZAS aA; wszystkich, którzy swoje, O czasu ZE 
jęktwali założenie FISD. i 


Równocześnie Ar Drokner urządził w Krakowie pod pozoren uczczenia 53- "TE 
rocznicy istnienia PIS uroczyste zebranie, na ktirym po.rsz pierwszy od’ 1zie- 
sięciu lat przenawiałem ru.liczaie. Gdy ukazża łem się na tryuunia zosrani Ma 
azili mi (orycą owac ję, ^ "1 

V mięlzyczasie przoprowalziliómy się z żony z, -kySienic nc. pops do^ 
Krakowa; przyznano mi stałe zaopatrzenie z Fun luszu: Zasłużonych, a zaraz roótom 
rrzyjechął Rafał, którero witaliśmy z największym rożczulenion, Wrócił: zdrów 
fizycmić i moralnie i opowie lał o swych strasznych rrzeżycitch w ovozach kon- 
contracyjnych - w Oświęcimiu, w Duchonwal zie i w Dachau. i | 

W tym czasic nwnież o'wie'ził miċ niesjolziewanie cm asador on, icl- 
ski p. Cnvendish-Dentinck, a potem ambasador amorykaüski p. „litzebone w to- 
warzystwie mi£Xzo;o Talaka Tromnesćk$; ktire,o poznałem jeszcze w ćz:.glio swa;o 

pobytu w Moskwie, Z tymi obu przolstawicielrmni zachodniej deiokracji tczył 
mnie wspólny pofli.l na demokrację, toteż starałuu się utrzymać z nimi nojlepe 
sze stosunki.” Ob-j narzekali na niowykonanie zo-owinzań przyjętych w koskwie 
i Poczdamie i obaj utyskiwali ne niesłychane skrypowanie w Polsce wolności 
prasy i SŁłOWAŁe 

W tych warunkach Rząl z jednej strony, vy ominqć swe Zosowirzanśża wy-. 
borcze, wysunął myśl "bloku wyoorc29,0" wszystkich uznanych sześciu. stronnictw, 
co w [runcie rzeczy byrooy uni eostwieni em wycoruw, a,z lrupiej zarzndził o;cl- 
ne roferena3um co do tez, ktíre sam samowolnic roprza.nio już rozwiyzał, Jusznc" 
rcównoczoónie bez litości wśrćd pięknych frazosów o lenokr2cji wolność S LOWE, 
sunienia i swobodnej koalicji, 

Na tym tle rozpoczęła się też nC nowo coraz ostrzejsza walk z całym 
społeczeństwom, a zwłaszcza z Folskim Stronaictwom lujowym. Nie vacząc,że jest 
ono jednym z podstawowych członów Mządu Jodności Narolowej, UB lub *niewyśle- 
dzeni sprawcy" nepadali na je o przedstawicieli i działaczy, konfiskorano je_o 
rrasę oraz aresztowano i terroryzowano izielnisjszych chłapów yje” by w ten - 
sposćh "zęyolziło się na utrwalenie rzędów emo tragd i - jek przyZn-t to otwarcie 
w prasie p. Szwalbe = tak, jak my to pojmujony" e uaturd nie te TRE ly musiały 
wywołać = jak OWE aria Zn przed rokiem w rozrowie*z prezycontom „ioruton = je= 
dynie coraz większy opór, coraz większe. trudności rzydzenia, coraz większą nie- 
chęć w kraju į coraz silniejsze oparcie sip o Sowiety. Stojąc już w szere.ech 
Partii zwrocnlem wtedy uwacę.na to konsekwencje. na walnym z: "rone oniü cz Łonków 
"TS w Krrkowio, po którym wy:rano mnie przewośniczącym Komitetu smicjskie:o, 
na Zjeźlzie wojewó^zkim, Ftery był wielkim tryunfef: dawne j 1deolozii 115 
i wreszcie. =- jako gość na Ralzie Naczelnej, i tym duchu. nosisałem też cały 
szorer artykuł'w = o WIN, o Jloku Wy. orczym, o jednolitym froncie i ontysemi- 
tyzmie, które jodnok nie zobaczyły nicdy świat 26 azienns_o, skonfiskwane albo 
przez cenzora, oloo przez władze partyjne - do.t3,0 stopnia, że skonfiskasano 

nawet moją dawną "iefleksję" o demokracji : d jeszcze w roku 1937. 

lomimo utworzenia hz41u Jedności Narodowej po państwie szorzył się coraz 
większy ucis% i coraz. większy chaos, Dr dier nazywał publicznie wicepromiora' 
"zorodnierzem", & o;ok ministrów rządzili prZe?stewiciele lartii: rri i ns 
którzy Jeklamując oficjalnie o jednolitym froncio toczyli mię „AZYBOD:, "2 
walkę o wpływy i wła ciapa Sztukę rządzenia widziano jedynie w coraz Sana Pe 


1G0 
rozbudowaniu systemu policyjne.o - 
każdej załogi foor;cznej wt łaczano Jo "ochotniczej nilicji" 


ruchy aksdemickie j młodziezy nie wstydzono Sic projektowac Jle niej oone; O 
obozu koncentracyjne: o. Irzy tym systemie peanoszyła się też coraz większa pro- 
tekcja, coraz wiyksze pozywa Lowe dla ustosunkowan;ch, Jzika poro" za zyskiem 
i Sza.er» zatracało Sic cora z cardziej po82o nowanie prawa zarówno u urz: mi- 
ków jak i u lu'ności i rosły !rrpzepaftiwie „wałty i areszty, a na dro.ach pow- 
stawały oddzinłży "leśne" złożbno trochę z naiwnych romantyków, trochy z awan- 
turników, a trochę ze zbrodniczych olement.w, stając się corez wlyksz:. plaz 
da sede ro paste 

niíwnoóczeónio zaś jero suwerenność stzwałža siç też coraz wivkSz-; fikcjge 
W S óbodzie 3 Maja 1946 roku w Krakowie - Ly zčusić pokojowņ denonsiracjy - 
wystypił oddział wojskowy pod komend: sowieckie; o oficeraż o tym, co wolno 
drukować decydoW:+ p. Le5iediew; o kw: stiach przemysłu zorojeniowe:zo rozstr£y- 
cata władza sowiecke4 wojsko polskie przepojone zostało elementem oL cynj 
ot drukowano w Moskwie - niomal bez zadnej kontroli, a rżyd polski razem 
2 cłownń państwa i przedstawiciela Fartii jez:zili do Stalina, by tom otrzymać 
od niej;o zlecenie czy "rady" e. Naturel nie mimo powszechne ; O uznaqłża, że oba na- 
rody powinny ŻYĆ w przyjażni wywoływało to coraz większą niechęć lo Sowietów, 
Nie rozumiano Lowiem w Moskwie, że szczerą przyjażń narodcw czy ludzi można 
utrzymać tylko przez równość ich praw i wolność mówienia co myśl, o sobie 
i jakie mają wobec sievie wzajemne pretensje. 

W tych warunkach przeprowadzone inia 30 czerwca "referen.um', którym 
chciano zagtnpió wybory, wykazało też jeszcze rez, ze tymi meto lelii S ołeczeń- 
stwa pozyskać nie można - tak, że po stronie rządu stanęło nie więcej jak 
15 Poat; Raforendum okezało jednak również, że rz.i nie cofnie sig przed 
niczym, by utrzymać sw% władzę. Klęskę swą potryi on też fikcyjnymi danymi, 
jakoby spośrćń przeszło jedenastu milionów „łosujących na pierwsze pytanie co 
do "senatu" - ,łosóćw "tak" padło przeszło siedem milionów; na drugie - co do 
przeprowa *'zonych reform = około dziewięciu milionów, a na trzecia = co do gra- 
nic zacholnich = dziesięć i pół miliona, zupełnie tak jek polał mi w Pzoczniągh 
w prywatnej rozmowie jeszcze prze) rłosowanienm p. prezes ..ikożnjczyk, Nic wda- 
łe się ta mistyfihocja jedynie w Krakowie, vo komisja sprzeciwiła si, wczalkia 
roprawkom - tak, że tylko Kraków wykazął istotny wynik referoncum: diwoentócie 
procent głosów za rządem, choć wszyscy wiedzieli, że w ten sam sposó;  łosował 
również Górny Slask i ZagłędDie, Białystok, ioznań, Tcrnéw, Nowy Szcz, a żyły 
wsie, gdzie ;łosu "tak" nie uyło ani jedao,o jedynego, 

Powoli z "Moskwy", po której rokoważem so.is przed rokiem największe 
nadzieje, pozostały już tylko strzępy i folske powracasa znów . do "Lublina". 
Wraz z tym unicestwiono też wszystkie nasze dawne ,Wwarancje „rudniowe, 3i żąc 
nie do zjednoczenia wszystkich socjalistycznych szeregów, lecz do "jednolite;o 
frontu"z komunistomi, a potem do zjednoczeni- Sic z nimi w Jedas komunistyczną 
partię. Ni: przyjmowano do partii cewnych przedwojennych jej członkówg mimo 
emnestii cały szereg socjalistć w siedział nadal w kryminałach za cawn-. politycz- 
n^ działalność; nie dawano nam żadnej możności szerzenia naszych własnych po- 
"ladów$ nie wolno nam było pisać co myśl imyj starych pepeesowców vojkotowano;, 
to to "Zuławszczycy" - tak, że wśrćd lisko trz; jdziestiunowycn członków dokoop- 
towanych do KRN nie znalazło się dle nich ani jedno miejsce. Na Zieżdzie uczest- 
ników walki z»rojnoj o niepodls, łość w nieprzyzwcity síosó odznacza ano ludzi 
tytułami wojskowymi i odznaczeniami zależnie nie ol ich pracy, poŚwięcenis i od- 
warci, lecz od ich lojalności do ich władz partyjnych. 

i wreszcie worew zosowięzaniom CKW - zamiast wymienionych trzynastu 
towarzyszy =- chciano kooptować do Rady Naczelnej tylko sześciu. Zoprotestowe łem 
przaciwko temu winroiomsiwu, lecz mój protest starano Się z usić milczeniem. 

W tem sność* nasze vrzyst^pienie do wspólnej partii chciano zrobić nie aktem 
wsnółpracy, lecz aktem wykorzystanie mojej osoby i moich osobistych wpływów, 
które zd0%yłem w walce o wolność człowiekae 

toteż w tych w»runkach stawało przede mn., coraz rtardzio ) zacadnienie: 
Czy wolno mi iść adal z partią, z którą nie mia?em nic wspólne, o oprócz nazwy 


io te,o stopnie, że AFR trzecia część 
=- i by z Jusić od= 


Car 101 
.i ktera coraz ie EK szła w kierunku necjonz lizmu, militaryzmu i totalizmu, 
co zwalczałem przez całe swoje życie. łodczas Jdy ja byłem przepojony do ,ig- 
„bi ideą międzynarodowej solidarności, o_ecną '15 propagowa ła rasizm słowiański, 
Podczas. , (dy je nie miałem żadnych ORA TAR >ú do Niemcéw, prócz te o jedne;o, że 
dali się opanować z»rodniczej idei OSD nowi Sac je Tidei ziongli niena- 
wiścią do nich i broparowali "demokrację" nie rćżniąc się w niczym od hitle- 
rowski 6,0 totelizmá. Podczas gdy ja byłem rrzeciwnikiem wszelkie.o e,oizmu na- 
rodowugo, ani chcieli pokonanemu narodowi narzucić wam ńki, w których musi zci- 
nnó. I kiedy oni budowali nową rzeczywistość, nie mo_łem pogodzić się z pro- 
jektami nowej Suropy, w której Niemcy - dusząc sie w itości dwustu ludzi na 
jednym kilometrze kwadratowym = z konieczności musżą stać się zarzewiem usta- 
wicznych walk i rozsadnikiem fermentu, Fodczas wreszcie ędy ja byłem zasadniczy 
wroriem każdej przemocy, militaryzmu i wojska, oni &poteozowali teraz armię, 
żołnierzy, "ich nieśmiertelny sławę", "opromieniającą czoła bohaterów" = tylko 
niegdyś "znad Stochodu", "spod Warszawy" a teraz"spod (dry i Aprewy'. poteo- 
zowali ich "historyczne zwycięstwa'w ciężkich bojach, odnoszone niesgdys "prze- 
ciwko nawale hord 5olszewickich", a dziś "ramie przy rsmieniu wielkiej «ymi i 
Czerwonej" przeciwko cgniazdu niemieckiero faszyzmu, I tak, jak aierdyS składa 
no hołdy wo5ec marsz, liłsudskie,o i Smi;głe. D. tak dziś składano je vooec marsz 
loli Zymirskie,;,oe | | 
; Skonstztowawszy te różnice: mieazy n&ni w piśmie do Rady Naczelnej i nie 
otrzymawszy od niej żednej ojrowiedzi, nie miałem też inne;o wyjścia, jak tylko 
po nieudanej próbie z RZ partii wysta pić.  Kusialem to zrobić żwłaszczi., że 
równocześnie zawarła ona umowę wspćłpracy z PIR - taką, która przekroslała fak- 
tycznie samodzie litość p i która micta być przycotowaniem jej likwidacji, 
Zrobiłem to dnia l: listopada przez wystosowanie listu do dr Jrobnera 
jako przewodniczycego wojewódzkieso Komitstu w Krakowie, ¿dy pisemnie zakazał o 
mi uczestniczenia w posiedzeniach Komitetu mimo, Ze byłem ich członkiem i = wore 
przyjetym warunkom = dyskutowania na nich nad kwestią demokracji, a r^wnoczeSnio 
zawiadomiłem o tym p. Szwalsego jako przewodniczące;,o Rady Naczelnej. 
wając w ten sposćb na nowo rozwiązane ręce starałem się teraz z jednej 
strony pisać i szerzyć swe własne po;lydy na socjalizm i na sytuację, cze,o 
w partii mi nie pozwolono, & 2 drugiej = przycotowywałem się do wyborów, ktíryct 
ze wzęlęju ne zagranicę nie możne już Lyło odroczyć, W artykułach, które posyła- 
łem do "Gazety Ludowej" i " 4o Fiesta", wytykałom nowy "instiumentolizmn", ktćrym 
u'prawiedliwiano ohydną jezuicką zasadę: cel uŚwiyca Środki; tłumaczyłem, że 
zły i niekezpieczny jest nie tylko "faszyzm" , lecz każdy totalizm$ usasadniałem 
dleezero wystąpiłem z partii; potypiałam obecny e,oizm partii roootniczych,kt^- 
re apoteozowały tylko siłę i młodość, nie liczcc się zupe nie z tymi, którzy ju? 
spełnili swój obowiązek pmeyj,porównywałen : rZnd mniojszo8ci powstały w lublini 
z Rządem Jedności Narodowej utworzonym w Moskwie jako nieudane priha oparcia się 
o większość społeczeństwa; pisałem, że jeśli ktoś naprawdę chce praworzidności 
1 położenia kregu walce podziemne; w D olsco, powinien przede weszystkin uszano- 
wać prawo, a wreszcie wystypiłem v»eardzo ostro rrzeciwko wszelkim: tendencjom na- 
cjonelistycznym i rasistowskim bez wzęlęju na to,czy oparto gą nn nienawiści do 
Zydéw, czy na apotoozowaniu rasy słowiańskiej, Ws zystkie te R CYRKU zostaly jed 
nak albo skonfiskowane, alto wykastrowane tek, że brudno je było poznać - i do- 
píero odczytałem Jo w całości w prasie zaęroniozne j. lié wa ocześnie 26 S Dorozumi 
wałem się z całym szeregiem towarzyszy = przede wszystkin z Eyni ztórzy swego | 
czasu podpisali podanie o założenie 1PSD - -y przy nadchodzycych wyr orach wysung, 
niezależne kandydatury w Warszawie, w Xrakowie, w Łodzi, w kadomiu, w Ohrzanow- 
skiem, w Zagłębiu i na Gérnym $1- Sku. Niestety ci projektowano kandydaci w leli 
jednak zapewnić sovio pewne miejsce na listach "Bloku", nie papa swe rrze- 
konenie i na wstyd, niż walczyć = oprócz jeine,o jsdynogo tow» Zdanows!de,o,któr| 
swój wielki harakter i odwagę przypłacił tyn, że (o najprzói pozbawiono praw 
wysierelności, szkelowano niegodnia, że "współpracował" z Niomcami", m potem za- 
erosztowano i niemal zabito. 
Wybory, co do których rząd uroczyście zovowiązał się VMoskwie i Poczdamie 
Ze UÇAR "swobodne", nie tylko nie były swobodne, lecz w o,óle to nie były Wy» Ory; 
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ale zorganizowana przemoc nod wyborami, jak rowiedziałem w Sejmie. Blok 
odniósł też "wspaninłe zwycięstwo" nad ludnością i otrzymał 416 mandatów, 
podczas gdy opozycja majsca za sożą conajmniej osiemdziesi.t procent wybor- 
ców otrzymała 20 posłów, wŚrćd których znalazłem się i ja. 

„o wSzystkic) ceremoniach ukonstytuowania się Sejmu po wyborze nowe;o 
prezydenta i po expose nowéro premiera, którym został teraz Józef Cyrankiewicz 
- po 12 latach stannłem na tryvunie sejmowej, PForćwnałem przede wszystkim obec 
ne rzędy z rządami sonacyjnymi i określiłem przebieg wysorów przyznaje, że 
rzeczywiście "zwyciężyli" ... Zwyciężył jednak i Piłsudski w roku 1930 i płk 
Sławek w roku 1935, gdy oszukańczo narzucił narodowi now; konstytucję - i tak, 
jak oni urządzali "uroczystości swego zwycięstwa". irzedstewiłem następnie niə- 
słychane skrępowanie wolności słowa i prasy i z.powicedziałem, źe w tych waru- 
xach wszystko, co "mówią i deklarują, nie ma dla mnie ani społeczeństwa żad- 
nero znaczenia tal długo, dopóki nie pozwolą na swobodn4 dyskusję i ne. wolność 
SŁOWA, /»«../ Wasze arcunenty - mówiłem - sz zawsze nieodparte, ale tylko dla- 
tego, że ich nie wolno oJpieraó/.../ To jest jak rozmowa z <ramofoner: lut ra- 
diem". Skończyłem słowami Deszyáskie;o: "nie wiem, jak długo mi jeszcze żyć 
wyradnie, ale póki vede żył, vods) siekł /e»./ oszustów i ęwałcicieli wyoorczych, 
knricrowiczów, pasożytów, waletów, co się dorwali do właizy /.../ Z rozpacze 
ogromnej większości pracujące;o ludu w Polsce". | 

Worew prawu, wbrew konstytucji i reculaminowi obrad narszakek czy dy- 
rektor Urzędu Kontroli Prasy skreślił jednck cały szereg zdań, które wyrowie- 
działem w Sejmie, iiimo to przemówienie moje wywołsło wiclki: wrezeonio i poru- 
szyło cal^ opinię publiczną, Z całe.wo niencl kraju otrzymałem też masę listów 


z uznaniem i *odziękowaniom, że poruszyłem to, co czuje prawia całe społeczeń- 


Stwo,. 
| 


Tak: sam. walk w obronie demokracji była również moje ksiyżlo ".opec- 
two, Wolność i Leralność", któr; wreszcie zdołałom wydać, jrkkolwiek nic bez 
cotkliwych okaleczeń cenzury. 'rzeprownqzałem w niej tezę, że o "sprowiccliwoé- 
ci społecznej" i o wolności decydują prz .de wszystkim nie stosunki włesnościo- 
we, lecz stopień równości praw człowieka. Ksi-zke ta, której - niestety - 

nie wolno mi było ani reklamować, ani o niej pisać, rozoszła się jednak mimo 
to bardzo szybko, ale nie pojawiła się o niej ni;dy «adna recenzja. Jedyną re- 
cenzje o niej dostałon w nielegalnym paryski: "Swie tle", Recensent l.h, pod- 
nosząc, że jakkolwiek nie może się z;odzić ze wszystkimi moiri tezami, to jed- 
nale uważa, że "rsi-żka źycmuntą 4uławskie.o przynosi wiele cennych myśli i da- 
je klucz do zrozumionia zasadniczych problam.w ekonomicznych i polityczno=spo- 


łecznych/.../", "Koncepcja; jak nam pra dstawił autor, jest konczpcj, pem, 


oryginalnz i przekonywując; /.../ toteż zusłucuje n» powan, dyskusję na-ukową", 
Niestety - nowa "demokracja ludowa" nie tylko nie chciała naluią'neaukową* dy- 
skutować, lecz w ożćle starałe się ji 22 wszelk: cen: przemilczeć i ukryć, 

Te nowe metody wprowadzenie wolności nie mogły 22G0woiiC ani polskiej 
ludności, która chciała prawdziwej demokracji opartej o równość »raw i wolność, 
eui mocarstw, kture w Jełcie i w koskwio wzięły 28 Siebie pewno o rodzeju grwa- 
roncję, że warunek połączenia obu rządów polskich: londyńskie,o i lubelskiego 
- swobodne wybory m zostanie faktycznie spełaiony. Niedotrzymanie ¿o musiało 
wywoływać coraz ostrzejsze konflikty rządu tg z amsasadorani: anpielskin i Sta- 
nów Zjednoczonych, którzy wreszcie musieli ustąpić, to z tymi, którzy Śmieli 
się wobec nich uskarżać, Rząd polski =- zaromniawszy o swych zo:owi-zaniach 
wobec "obcych mocarstw" =- każde przypomniónie o nich uważał za akt"szpieczostwa", 
ze naruszenie suwerenności polskiej, którą faktycznie naruszeły jedynie Sowiety, 
i za"podżeganie do wojny" - zupełnie jak rosić to swego czasu Hitler. 

Starałem się przeciwko tym stosunkom protastowąć na najrlizszej sesji 
sejmowej. Kiedy jednak zacząłem mówió o nowym polskim militaryzmie wykazu jąc; 
że jest on dziś wiykszy niż za czasów sanacji, o gwąłtach UG, o ohycnych pro=, 
cesach i potwornych karach oraz o skrępowaniu wolności słwa - demokratyczna 


większość chciała zagłuszyć moje słowa dzikimi krzykemi i 


które nieraz śpiewali w Sejmie senatorzy. A poten skonfiskował cenzor czy mer- 
szałek wszystko niemal, co było dla reżimu niewygodne - zwłaszcza to, co mówi- 
łem o nowej "spravisdliwości społecznej” i o tym, jak ją oceniaj, sami rotot- 


, o 


śpiewaniem pieśni, 
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nicy. Toteż jeśli potem w Cenewie na mięszynzrodowej xonfersncji wolności 
prasy, pan generał Grosz miał. odwagę mówić o wolności prasy i S Łowa. W «olsce, 
„to chyba NO kpiny ~ wiedząc, że rząd potra afi zdusić nawet wieść o istotnych 
tam stosunkech. | A 

Coraz więcej z zarysowywały się dwa. xu. jak przed wojną? Świat denio- 
^krecji i wolności czX*owieka i świat totalizmu, ktćry dziś reprozenty ał komu - 
nizm, jednoczący siłą cały naród - i chłopów i robotników w jednolity front. 
Zdając sobie sprawę, że agitację za nim ułatwia powojenne zniszczenie 
1 nędza, Stany Zjednoczone wysunęły plan mię "zynarodowe j pomocy ludom Europy, 

. tzw. Plan Marshalla. kozumiały to jednak również i Sowiety, toteż wystopiły 
przeciwko nimu cał siłą. Kto był za planem Marshalla, to był rea.:pjonisva, 
wrćg, imperialista i podżegacz do wojny. 4 ponieważ odtudowujące Si, kięazy- 
narodéwka socjalistyczne była za nimi, Sowiety wzniecity przeciwko socjalistom 
dziką walkę, którą w międzynarodowej skali prowadzić miał teraz "Kouinforn" 
Diuro Informacyjne skupiające dziewięć partii komunistycznych = łącznie z Fol- 
ska PPR obłudnie wypierając, się stale aweso komunizmu. 

Po całej Europie rozpoczęła się na nowo walka i najonka na "ieakcjoni- 
stów" i "faszystów" = tylko nie nazywonych już teraz "socjalpetriotami", jak 
to było przed wojna, W Polsce - mimo "simestii" z roku 1945 i mimo uroczystej 
ceklaracji Sejmu o wolnościach owywatelskich = każdy, kto nio nalozat do Jloku, 
któ nio zgadzał się a rządem i ze Stalinem, był uważany za wroja, które.o trze- 
ba zniszczyć. Tosypoty się więc areszty i ohydne procesy - to prz ciwo naro- 
dowcom, to przeciw członkom ISL, to przeciw jawnym socjalistom - koiiczyce się 
apewyczmy wyrokemi śmierci luv dlugolztnie ;o więzienia, 

ro procesie przeciw ludowcom, w którym starano się konieczmie ustalić 
jekąś winę prezesa iifikołejczyka, by „o oskarżyć i skazać, on ostrzeżony na czas 
uratował się ucieezka. Aresztowano jednak cały szere, członków dawnych PiS, 
mięazy innymi tow. lużaka = mimo, że go już raz "utaskawiono" z sowieckie; 20 wig- 
zienia. Chocież niędy nie mortem się z,odzić z je.o polityką i zwalczałem ġo 
często, uznanie te;o człowieka nrzepojonezo (,łf>oko ide; walki o wolność į so- 
cjalizm, dla której umiał ponieść ciężką ofiarę dziesięciu lat swe,o życia, 
za "szkodliwego realcjonistę" - vylo zwykło zorodnią, Jłędem tow» Fużaka było 
tylko to, że jak fiłsudski i dawnisocjaliści rosyjscy był człowiolkiem Wschodu, 
że nigdy nie rozuniał demokracji i nie umiał się stosować do wyroków wivkszoS- 
Cile 

àle w jeszcze mniejszym stopniu rozumial to rząd "demokracji ludowej", 
który swą demokrację chciał wprowadzić sil, swojej armii i oręaaizacją dwu 
zdyscyplinowanych przymusowych partii: chłopskiej i roootniczej, w której ani 
chłopi eni robotnicy nie mieli nic do powiedzenia, Tę. jedność w oLozie chłop- 
skim komuniści osis;ngli też po ucieczce Xikoic jczyka i po zdradzie Éiernika 

i Wycecha; w robotniczym zaś - po ohydnym procesie przeciwko stterym Pr9-owcom, 
Ee zlikwidowaniu £185 i stworzeniu jednolitej robotniczej partii marksistowskiej. 

Niestety, nie byłem w stanie publicznie napiętnować w Sejmie tej ohyd- 
nej obłudy, gdyż na nowo zachorowałem ciężko na serce. 4 boku petrzyłem więc 
tylko na te "triumfy" i na te nieprzyzwoite niamal walki o władzę = to ze stro- 
ny Hochfelda, to Drobnera czy Szwalbeco, którzy wszyscy rezom stawali się już 
teraz tylko "ezwolnymi manekinami wykonujzcymi wolę sowieckie j dyktatury, 

W ten sposćhb - po bohzterskich walkach o wolność człowieka - Y8 po przo- 
szło pórwickorej swe i ąĄziałalności miała prz stać istnieć; n pojęcie demokracji 
c^cisno ograniczyć do pustego dźwięku, ľan Cyrankiewicz doczckał się te o, że 
rrzez radio 2z&rranicZne napiętnoweno mo, iż przez trzy lata przyczynia: gd 
stworzenia największej tragedii, jaka spadła na Polskę, a je,o występienia 
oorzucające błotem dawnych przyjaciół i towarzyszy nazwano "odrażającyni" i prze- 
wyzszajncymi sliuzalezo$cio wobec Moskwy służalczość KIM 

W Polsce chwilowo zapanował więc powszechnie komunistyczny totalizm. 


Aa jednak - tak, jak przed kilkunastu laty w sporze z posłem Iliedzińskim, 
który był też gorzcym zwolennikiem totalistycznych nowinek i toz uważał sie za 
wyraz zwycięskiero postępu, zapowiedziałem, że jednak "wrócimy" - dziś znowu 
jestem pany, że Wr^cié musimy, bo Polska "nie może trwać wiecznie oparta 
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o oszustwa, o podejścia, o ucisk i gwałt", Wrócić musimy, by "przynieść 
krajowi sprawiedliwość i wolność, bez których nie ma postępu". Jak napisałem 
jeszcze w roku 193G, w Mor mede , w tej walce o wolność "ulaksy moga zwycic- 
żyć — w Niemczech, w Austrii, w Hug EE Pi i we Włoszech /.../ a jednak koniec 
ich będzie zawsze jeden: bankructwo i klęski" 

Dziś jestem też tezo pewny, tylko toje się, że trzeba jeszcze dużo prze- 
lać krwi, by ludy przekonały sie, że demokracja to nie “sinscy Świat", że trze- 
ba jeszcze dużo zniszczenia i nieszczęść i hekatombo żyć ludzkich, by ludzkość 
zrozumiała wreszcie, że pojęcie dekomracji jest tylko jedno i wieczne ~ i ży 
w tej wiecznej wędrówce duszy ludzkiej = Fsyche - z ordynarnyn, słupim olaksem 
zwyciężyła Psyche, 
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